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SĄDY LUDOWE NA LITWIE. 

'W osta tnich ki lkunastu la tach p rądy demokra tyczno-spo-
łeczne powoli zaczynają zyskiwać p r a w o obywate l s twa w życiu 
i p i śmiennic twie ; społeczeńs two za in teresowało się ludem i wogóle 
s tanem klas pracujących. Zjawi ły się cenne prace w t y m kie
runku : coś niecoś nawe t zrobiono. L u d l i tewski pozos tawiono 
j ednak zupełnie na uboczu, chociaż odrębność warunków, w k tó
ry cli się on rozwija, p rzeds tawia sporo rysów i s t ron nader cie
kawych a poucza jących : niewielu zapewne wie, że tuż poza 
wschodnią granicą Kró les twa istnieją sądy wyłącznie włościań
skie, opar te na prawie zwycza jowem, a pozosta jące poza obrębem 
ogólnej organizacja sądowej ; niewielu wie, iż regulują one sto
sunki mają tkowe mil ionów włościan w sprawach, wynikających 
z własności ukazowej i wza jemnych zobowiązań, tudzież w roz
mai tych sprawach cywi lnych i k rymina lnych , rozumie się dro
bnych . Niniejszy a r tyku ł zamierza wype łn ić t ę lukę, choć pobież
nie ; być może, rzuci on niejakie światło, acz bardzo mdłe, na 
ip rawę uspołecznienia ludu, a zagorza łym ludowcom (chłopoma
nom) wskaże , czem je s t właściwie sąd chłopski nawe t w kraju, 
k tó rego więcej niż po łowa umie czytać , a i cieszy się wcale 
znośnym d o b r o b y t e m m a t e r y a l n y m : mówię tu o gubern i i ko
wieńskiej . 

AYadliwość sądów włościańskich, an tyspołeczny charak te r 
udowej sprawiedl iwości" , t ak często obrażającej nasze poczucie 

duszności i p r a w a , poniewieranie godności osobis te j . . . wedle 
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naszych po jęć , ciasne ramki p rawa zwycza jowego i t. d. i t. ά.. 
być może skłonią naszych ludowców, zapa t rzonych w formułki 
wschodnie , do zas tanowienia się nad kwes tyą „sądów ludowych" , 
a lbowiem złe tkwi nie w organizacyi , lecz w nizkim poziomie 
uspołecznienia ludu. Rozumie się — wadl iwość organizacyi po tę 
guje to złe, ale go nie s twarza. 

Masa ludności miejscowej już od dawna stała poza obrę
b e m p r a w a p u b l i c z n e g o : j u r y z d y k c y a pa t rymon ia lna panowała 
niepodzielnie a wszechwładnie . P r a w o d a w s t w o l i tewskie zakre
ślało j e j granice szersze niż polskie; t a k np . S t a t u t (rozd. I I I , 
art. I I , par . 2) dozwala p a n o m sądzić sp r awy gard łowe swych 
s ług , chociażby pochodzenia szlacheckiego, z wyjątkiem spraw 

0 u t r a t ę czci i z zachowaniem wolnej apelacyi do sądu g łównego . 
P o d d a n i w dobrach starościńskich i królewskich od wyroków 
sądów pa t rymon ia lnych mogl i ape lować do Asesoryi W . Ks . Li
tewskiego , ale przywilej t e n nie przys ługiwał p o d d a n y m w do
b rach prywat i rych i duchownych. 

J u r y z d y k c y a p a t r y m o n i a l n a w sprawach w a ż n y c h wykony
wała się zwykle z udziałem kilku szlachciców osiadłych, b iegłych 
w prawie , a często i w obecności w o ź n e g o ; nie ga rdzono to r tu 
rami . W y r o k i spełniał kat . Opierały się one na p rawie p i sanem 
1 z w y c z a j o w e m , czego przestrzegała i Asesorya l i tewska, zwłasz
cza w sprawach cywilnych. P ie rwsze ograniczenie j u ryzdykcy i 
pa t rymonia lne j nastąpi ło w r. 1768, a lbowiem sejm, za twierdza
jąc całość p raw i przywilejów szlacheckich, dodał : „jus j e d n a k 
vitae et necis poddanego w ręku dziedzica być nie m a ; lecz g d y 
p o d d a n y krymina ł pope łn i , do sądu g rodzk iego lub z iemskiego 
łub miejskiego w mias tach większych oddany być powinien" . „Po 
upadku .Rzeczypospolitej — mówi Krzysz topo r — włościanin osta
tek swobód utracił . Fo rmaln ie p rzyp i sany do z iemi , ogłoszony 
p o d d a n y m dziedzica, rzucony mu niejako na p a s t w ę , znalazł się 
s tokroć nędznie j szym niżeli za na jgorszych czasów Rzeczypospo
l i t e j " ». 

TJ schyłku X V I I I , wieku, j u r y z d y k c y a pa t rymonia lna zmie-

1 „O urządzeniu s tosunków rolniczych w Polsce" , 325. 
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r i la swój c h a r a k t e r ; staje się ona wyłącznie władzą policyjno-
sądową, rozciągając się ty lko do poddanych . Zakres jej by ł 
nacrer szerok i ; pan mógł poddanego zesłać wraz z rodziną na 
Sybe ryę , przenieść do dóbr i nnych , zamknąć w domu poprawy , 
oddać do wojska, oraz bez ograniczenia k a r a ć cieleśnie, byle 
ty lko skutk iem chłosty nie nastąpi ło ka lec two lub śmierć. Można 
bylo skarżyć się na nadużyc ia ju ryzdykcy i pa t rymonia lne j , skargi 
te przecież w wyją tkowych tylko razach w y d a w a ł y sku tek pożą
dany dla p e t e n t ó w ; inaczej j e d n a k działo się w gubern iach zacho
dnich: tu rząd n iekiedy hamował nadużycia dziedziców... ze wzglę
dów pol i tycznych. P r a w a z r. 1842 i 1845 1 znowu nieco ogra
niczył}' w teory i j u r y z d y k c y ę pa t rymon ia lną , regulując p r a w o 
chłosty. 

Tu na leży zauważyć , że władza patrymonialną , którą w do
brach p r y w a t n y c h sprawował dziedzic , w dobrach rządowych, 
zorganizowanych w gminy (włości), składające się z kilku gro
ndici, należała do ogółu włościan, k tó ry w y k o n y w a ł ją przez 

•zęcly obieralne pod nadzorem rządu. Najniższą jednos tką samo
rządną została g r o m a d a , k tóre j organami b y ł y : zebranie g ro 
madzkie — do sp raw ogólnych ; zwierzchność wiejska — do ad-
ministraeyi , i sąd — do rozs t rzygania różnych spraw drobnj 'ch. 
Zwierzchność wiejska składała się z soł tysa (s tarszyny) , s ta
rostów, p o b o r c y p o d a t k o w e g o i dozorcy m a g a z y n u zbożowego, 
sąd z a ś — p o d p rezydencyą soł tysa — z dwóch r a d n y c h ; wszyst-
kich obierało n a la t 3 zebranie g romadzk ie , a rząd zatwierdzał . 

Ki lka takich g r o m a d s tanowiło gminę (włość), k tórą rządził 
„głowa włościański" z d w o m a asesorami; posiadała ona swoje ze
branie gminne , z łożone z gospodarzy , l icząc p o j e d n e m u od 
12 chat, oraz s ąd , składający się z g łowy i dwóch r adnych : 
urzędników obierało zebranie gminne, a rząd zatwierdzał . K a n e e -
laryami g romadzk iemi i g m m n e m i zawiadywal i pisarze. G r o m a d a 
miała p rawo przesiedlać swych członków na Sybe ryę , tudzież 
oddawać clo wojska ponad l iczbę przepisaną; pozwolenia na mał-

' B rag ie wyi. „Zbioru p raw i kodeksu krym.". 

1* 
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żeńs twa udzielał zarząd gminny (w dobrach p r y w a t n y c h — dzie
dzic). S łowem, pełnia władzy pa t rymonia lne j na leża ła do gmhry. 

W s p o m i n a m o tem, bo w r. 1861, znosząc poddańs two , zacho
wano tę władzę , przelewając ją na gminy i g romady , ale z pe-
wnemi ograniczeniami; tak np . włościanie w dobrach p rywa tn j ' ch 
uzyskal i w roku 1861 p rawo swobodnego ożenku lub zamęźcia 
(w dobrach r ządowych — w r. 1867), a oddawan ie do wojska za 
ka rę znikło dopiero z począ tk iem r. 1874. G r o m a d y atoli do tych
czas zachowały p rawo przes iedlania swych cz łonków na Syberyę , 
z czego korzystają dość często: w powiecie te lszewskini od r. 1880 
do 1890 w t en sposób wysłano za Ura l 165 osób płci oboj ej. 
W i a d o m o też , iż g r o m a d y mogą nie p r zy jmować swych człon
ków... po odbyciu przez nich kar p o p r a w c z y c h , co prowadzi 
zawsze do zesłania ich n a S y b e r y ę ; j e s t to też p e w n a pozo
stałość władzy pa t rymonia lne j . Słowem, teraźnie jsze ins ty tucye 
włościańskie, tak zbliżone do urządzeń gminnych i g romadzk ich 
w by łych dobrach rządowych, są pozosta łościami dawno minio
nej doby, acz nieco unowocześnionemi ; mimo to j e d n a k nie od
powiadają one w a r u n k o m współczesnym. 

I. 

Organizując w r. 1861 gminę włościańską, wzię to za wzór 
organizacyę gminną istniejącą u włościan wielkorosyjskich; uprosz
czono ją nieco, pozbawiając cech b iu rokra tycznych . Zarząd gro
m a d y powierzono staroście, znosząc kolegialność, gminy zaś — 
starszynie (wójtowi). Sądownic two oddzielono od adminis t racyi , 
znosząc jednocześnie sąd g romadzk i ; p rze to pozos ta ła j e d n a in-
stancya, a mianowicie sąd gminny , wyrok i k tó r ego są os ta teczne. 
Dozór poruczono komisarzom do spraw włościańskich — bez
pośrednio , a pośrednio — ich Z jazdom pod p rezydencyą powia
towego marsza łka szlachty, oraz gube rn ia lnym urzędom do sp raw 
włościańskich; najwyższą ins tancyą pozos ta ł dla tych spraw 
drugi D e p a r t a m e n t rządzącego senatu. 

Corocznie zebranie gminne , z łożone z gospodarzy, wybie
r a n y c h p o j e d n e m u z 10 dymów, obiera od 4 do 12 sędziów 
g m i n n y c h (urzędnicy gminni nie mogą być obierani) ; komple t 
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wymagany składa się z t rzech osób. Sędziowie albo urzędują 
cały rok, albo t eż zmieniają się w kolei, wyznaczone j przez ze
branie gminne , k tóre może im naznaczyć płacę. Sąd gminny 
przewodniczącego nie posiada ; zwołuje go s tarszymi. Sprawy 
rozstrzygają się słownie, wyrok i j e d n a k lub ugody po lubowne 
zapisują się clo ks ięg i ; p ro tokó ły sporządza p isarz g m i n n y lub 
j ego pomocnik. 

K o m p e t e n c j a sądu g m i n n e g o w sprawach cywi lnych nie 
przenosi 100 rub.; podlegają mu też d robne sp rawy karne , nie 
wyłączając kradzieży, oszus twa i fałszerstwa n a s u m ę do 30 rub. , 
jeśli by ły spełnione w obrębie gminy. Sąd g m i n n y może działać 
w charakterze sądu p o l u b o w n e g o ; j e g o władza rozciąga się ty lko 
do osób s tanu włośc iańskiego i ich n i e ruchomośc i , wyję tych 
z pod prawa pospo l i t ego (własność ukazowa) , p rze to żadna 
sprawa, do k tóre j zamieszane są osoby innych s tanów, nie pod
lega kompe tency i tych sądów ; wolno atoli k a ż d e m u zapozy wać 
do nich włośc ian ; nie mogą też one rozs t rzygać sporów o nie
ruchomości , podlegające p r a w u pospol i temu (tj. p ierwszej części 
X. t. Zbioru praw). Sąd. g m i n n y może skazywać winnych na r o b o t y 
publiczne do 6 dni i g r z y w n y do 3 rub., oraz na areszt do 7 dni 
łub chłostę do 20 rózg, od k tóre j wolni są : kobie ty , s tarcy 
60-letni, urzędnicy g r o m a d z c y i gminni , ku ra to rowie szkół lu
dowych, radni z iemstw (stosuje się to i do by łych a nieposzla
k o w a n y c h urzędników włościańskich) , osoby, k tó re ukończy ły 
szkoły, nie niższe od powia towych , oraz byli żołnierze, nie zali
czeni w czasie s łużby w wojsku w pocze t k a r a n y c h ; te ograni
czenia p r zek raczane bywają b a r d z o często. 

Sądy gminne wyrokują w sprawach cywi lnych wyłącznie 
na zasadzie p r a w a zwyczaj o wego, a w k rymina lnych mogą posłu
giwać się a r tykułami 440 do 536 „ U s t a w y o porządku w dobrach 
skarbowych" , wydane j za czasów Kisielewa, ale n iekiedy odwo
łują się one n a w e t do w y r o k ó w kasacyjnych D e p a r t a m e n t ó w se
na tu ; wogóle odwołanie się do p r a w a pisanego zawsze zawdzię
czać na leży pisarzowi. 

Tu zauważę , że a r t yku ły 93—110 „Ogólnej us tawy wło
ściańskiej" , urządzające in s ty tucyę sądów gminnych , nie są dość 
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j a s n e i t reściwe, a przy tern źle z redagowane . Ogólnych zasad, 
określających is totę p raw i obowiązków sądów gminnych w sto
s u n k u do osób w procesie i odwrotnie , p rawo nigdzie nie wska
zuje , a p r a k t y k a nie wyrobi ła . To samo da się powiedzieć 
0 teory i dowodów i p rzewodzie sądowym. Wadl iwość dzisiej
szego s tanu rzeczy widoczniejszą się okaże, jeśl i zważymy, że 
p ro tokóły sądowe sporządzane są przez p isarzy gminnych lub 
przez ich pomocników, zwykle mało p i śmiennych , oraz że sę
dziowie często bywają zmieniani , co u t rudn ia p rak tyczne obe
znanie się z p rawami , obowiązkami , celami i zadaniami sądów 
gminnych . W y p a d a też podkreś l i ć , że sędziowie zwykle nie 
znają j ę z y k a u rzędowego , w k tó rym sporządzają się p ro tokó ły 
1 wyroki , a pisarz albo nic nie umie po l i tewsku, albo niewiele, 
co s tanowczo wyklucza możność skont ro lowania prawidłowości 
p ro tokó łów i wyroków. T a okoliczność podaje sąd w zupełną 
zależność od kance la ry i urzędu gminnego , bo własnej on nie 
posiada. Na wyrok i sądów gminnych wpływają poglądy admi-
nis t racyi włościańskiej i zamożnych gospoda rzy ; n iekiedy za
leżą one od wp ływów procesujących się s t ron. Nieraz odgrywa 
w tern pewną rolę i karczmarz , u k tó rego sąd przed posiedze
niem pokrzep ia się kosz tem s t ron , co się dzieje ba rdzo często. 
Ugaszczan ie sędziów, to rzecz zwykła : „ ten ma słuszność — mówią 
z goryczą chłopi — czyja bu te lka j e s t większa" . W o g ó l e s t ron-
ność sądów gminnych wie lokrotn ie s twierdzono oficyalnie ; w spra
w a c h pomiędzy b o g a t y m i a b iednymi przechylają się one często 
n a s t ronę pierwszych. O ich sprzedajności , nadużyc iach i prze
kroczeniach władzy krążą całe legendy, o słuszności k tó rych 
czytelnik p r z e k o n a się po tem. 

P o m i m o j e d n a k t ego chaosu i zamieszania , wyrok i sądów 
gminnych są os ta teczne i apelacyi nie u legają ; m o ż n a podawać 
na nie skargi kasacyjne, do Zjazdu komisarzy do spraw wło
ściańskich, w terminie miesięcznym,— pods t aw atoli kasacyi niema, 
bo p r a w o nie nakazuje żadnego p rzewodu sądowego. W p r a w d z i e 
w swych ins t rukcyach i okólnikach urzędy do spraw włościań
skich wskazują pewne prawid ła pos tępowania ma te rya lnego i p r o -
cesualnego, ale s ta łego znaczenia p r a w n e g o nie mają one, bo są 
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kazuistyczne i zmienne ; zresztą często bywa , że to co j e s t p rawdą 
w powiecie kowieńskim, nie uznaje się za nią w wiłkomierskim. 

Za w y b o r n ą i lus t racyę s łużyć może p rzyk ład , o k tó rym 
mówi p. F r i e d m a n 1 : dwaj bracia p rawowal i się o 30—40 dzies. 
gruntu, k tó ry o t rzymal i w spadku po ojcu a władal i nim wspól
n ie ; j e d e n z n ich wytoczy ł d rug iemu sprawę w formie p o 
wództwa n a 90 rub . o j akąś dz ie rżawę, i sąd g m i n n y p rzyzna ł 
mu p r a w o własności do połowy bra ta , j a k o w y nagrodzen ie . W y 
rok ten wykonano . 

Często spory o wielkie sumy sztucznie są dzielone n a po 
wództwa małe, b y j e sąd g m i n n y mógł r o z s t r z y g a ć ; robią to 
zwykle bogac i a wp ływowi chłopi. Biedni na tomias t zawsze sta
rają się u m k n ą ć sądów gminnych : w tym celu sztucznie zwięk
szają wysokość p o w ó d z t w a lub zmieniają t reść oskarżenia, by 
tylko sprawa dosta ła się do sądów pokoju lub ogólnych, po 
mimo nieznajomości j ę z y k a u rzędowego , op ła t sądowych i roz
mai tych kosztów, formal izmu i t. d. 

Konieczność zanoszenia s k a r g kasacy jnych s twarza nowe 
złe — otwiera szerokie pole działalności p o k ą t n y m doradcom 
i p i en i aczom, wysz łym zwykle z ludu ; u r zędowy „Pamię tn ik 
gub. kowieńskiej n a r. 1892" t ak mówi o n ich : „Ucywil izowawszy 
się po opuszczeniu szkoły w ciągu 2—3 la t w różnych kance-
laryach, naby l i j uż oni zielone książeczki z b rzeg iem różnokoloro
wym (czasami t reść ich umieją na pamięć), i wnoszą w zacisze 
wiejskie za razę pieniacza, rozpalają namię tność do procesowania 
s i ę , waśnią , godzą , oskarża ją , b ron ią , ape lu j ą " . . . (str. 126). 
W o g ó l e skarg i kasacyjne mało mają p o w o d z e n i a , chociaż na 
tem cierpi poczucie p r a w a i s łuszności . . . P o d s t a w a działalności 
sądów g m i n n y c h — p r a w o zwycza jowe, nie j e s t czemś stałem, 
okreś lonem, owszem, pod lega ono tys iącznym w p ł y w o m , krzy
żującym się wzajemnie ; oddziaływają na nie i pojęcia p r awno-
społeczne klas w y ż s z y c h , zwłaszcza licznej b rac i szaraczkowej , 

1 P r a w n e poglądy i zwyczaje włościan północno-zachodniego kraju, 
a zwłaszcza gub. kowieńskiej . Wilno 1890 r. (po rosyjsku), str. 171. 
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k tó ra dla włościan zamożnych j e s t wzorem i p r a w o d a w s t w o 
współczesne wraz z p r a k t y k ą sądową; n ie m o ż n a t eż odrzucać 
znaczenia i nnych czynników kul tura lno-cywi l izacyjnych. Z ko
nieczności wsiąkają w p rawo zwycza jowe inne pojęcia p rawne , 
bo całości s tosunków dzisiejszych nie obejmuje ono. czego udo
wadniać chyba nie t rzeba. 

Najbardziej s tosunkowo rozwinęło się p rawo familijne, ale 
tu zachodzi najwięcej sprzeczności z obowiązującem p r a w e m cy-
wilnem ; np . wedle p ie rwszego — mienie ruchome małżonków 
je s t wspólnem, wedle d rug iego — nie, i t. d. Tak ie sprzeczności 
spo tykamy dość często ; n iemało przyczynia ją się one do gma
twania s tosunków cywilnych i pojęć p r awnych . Ale ta sprzecz
ność najdobi tnie j wys tępu je w sferze odpowiedz ia lnośc i : wedle 
p r a w a zwyczajowego starsi wogóle odpowiadają za młodszych, 
rodzice za dzieci, chociażby dorosłe, a w szczególności ojciec 
za syna, m a t k a za córkę . . . n ie ty lko cywilnie ale i k rymina ln ie . 

Współczesne pojęcia o godnośc i osobistej , przesiąkają po
woli w masy l u d o w e , dotąd j e d n a k nie zdołały wyrugować 
chłosty. Sądy szafują nią szczodrze : od r. 1882—1886, w po
wiecie pon iewieżsk im, zapadło 366 wyroków, skazujących na 
chłostę. W poczcie skazanych były kobie ty i dziewczęta . To samo 
dzieje się i w powia tach innych : w kowieńskim prawie , / i część 
spraw k rymina lnych kończy się chłostą. Dawnie j było gorze j . 

I I . 

Zacznę od spraw, toczących się na tle p r a w a familijnego, 
a mianowicie od związków rodz innych . Małżeńs two wogóle — to 
zwykła n iemal umowa, w k tó re j in teresa gospodarcze biorą sta
nowczą p r zewagę nad innemi ; skłonność serdeczna g ra rolę 
ba rdzo podrzędną, na tomias t zaś różnice narodowośc iowe i reli
gi jne posiadają znaczenie nade r poważne 2 . P r z y m u s rodzicielski 
spo tyka się ba rdzo r zadko , co t ł umaczy się doj rza łym wiekiem 
wstępujących w związki małżeńskie , oraz ich małą ilością, uwa-

1 Fr iedman, 3. 
2 Fr iedman, 5, G. 
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runkowaną ca łym szeregiem p rzyczyn spo łeczno-ekonomicznych '. 
Często na tomias t rodzice zabraniają synom, zwłaszcza młodszym, 
żenić s i ę ; p r a w o to usiłują rozszerzyć i rozc iągnąć do blizkicli 
k rewnych lub powinowatych , by le s ta rszych wiekiem. Sądy żą
dania te uznają wogóle za słuszne. Tak np . przed sądem gm. 
w Rogowie , J e r z y K r a w c z u u a s oskarża swoją b r a t o w ę , w d o w ę 
dzietną, o zamiar zamęźc i a ; p o b u d k a skargi, to obawa za ta rgów, 
mogących pows tać na t le wspólnego władania ziemią. P o w ó d 
ż ą d a , b y sąd zakaza ł je j wyjścia z a m ą ż , lub nakaza ł us tąpić 
g r u n t w razie zamęźc i a ; sąd przychyl i ł się do t ego żądania, ale 
o t rzymał „nieprzyzwoi tą odpowiedź" , za którą kazał kobie tę 
posadzić n a s iedm dni do kozy (wyrok 91, z r. 1882). 

Małżeńs two zawsze poprzedza pozwolenie rodziców, lub — 
w braku ich — s tarszych k rewnych , albo opiekunów ; ożenienie 
się syna wbrew woli ojca, chociaż zdarza się ba rdzo rzadko, 
pociąga zwykle smu tne na s t ęps twa : t ak i syn nieposłuszny — 
himpinikas po l i tewsku — traci swój udział w mieniu r o d o w e m . . -
wedle zwyczaju ; do n iedawna zaś oddawano go do wojska. 
Błogos ławieńs two rodziców lub osób ich zas tępujących , uważa 
się za wielce ważne . U m o w a przedślubna, zlewająca się w j edno 
z za ręczynami (zaruczinos), lub oględzinami (surcjmas, pragertu-
res), zawsze b y w a pi lnie przes t rzeganą; n iedo t rzymanie je j p ro
wadz i niezwłocznie do zwro tu s t ra t i kosztów, n ie ty lko bezpo
średnich, ale i p o ś r e d n i c h 2 . J e s t to zwyczaj powszechny , 
n iezupełnie zan iechany n a w e t w k lasach wyższych 3 . W sądach 
g m i n n y c h p o d o b n e sp rawy toczą się ba rdzo często ; dla p rzy
k ł a d u p rzy taczam parę . 

Niejaki D a r c z u n a s p i ś m i e n n i e zobowiązał się poś lubić 
p a n n ę G., ale zobowiązania nie dotrzymał . Wywiąza ł a się sprawa. 
Powód , G., zażądał 37 rubl i zwro tu szkód, a lbowiem w y d a ł na 

1 Na 1000 m. wypada przecięciowo 7.28 ś łnbów; średni wiek za
męźcia wynosi około 2 3 ' / 2 lat, ożenku zaś •— 29. 

2 F r i edman , 12, 16, 17. 
3 W r. 1890 pewien prowizor zapozwał do sądów pokoju po w. po-

uiewieżskiego, córkę właściciela ziemskiego, żądając 250 rubli wynagrodzenia 
za odmowę ręki, uprzednio przyrzeczonej ; dano mu 50 rs . „odczepnego". 
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kupno t r u n k ó w 17 rs. , cukru 4 rs. i mięsa 6 rs.; dał też swatce 
10 rub l i ; p rzysądzono 22 rs. b W y n a g r o d z e n i e przysądza się nieza
leżnie od przyczyn , k tóre wywoła ły zerwanie .— Umow r ę zawar to ; 
na rzeczony o t rzymał n a w e t od swego przyszłego teścia 30 rs., j ako 
zaliczkę p o s a g o w ą , ale tu zaszła okoliczność, o k tóre j p ro tokó ł 
sądowy t ak się w y r a ż a : „swat, p rzy jechawszy z narzeczonym, 
s p y t a ł : czy na rzeczona nie j e s t gn iewl iwą? Na co narzeczony, 
Budr iunas , odpar ł , że .żony gniewliwej n ie obawia się, b o ją 
t rzeba należycie oćwiczyć rózgami i pos tawić na swojem"' . Usły
szawszy t o , na rzeczona odmówiła swej ręk i ; je j ojciec zażądał 
zwrotu 30 rs . , ale zasądzono 20 rs. , b o 10 rs . Budr iunas w y d a ł 
„na t r a k t a m e n t " 2 . — T e n ż e sąd rozs t rzyga ł sp rawę n a s t ę p n ą : bo
ga ty wieśniak dawał „za córką" 700 rs. posagu. Narzeczony 
znalazł się ; s tanę ła u m o w a ; naznaczono nawe t dzień ś l u b u , . . 
Atol i na rzeczony zażądał wyp ła ty posagu przed ślubem, ojciec 
nie zgodzi ł się i małżeńs two się rozchwiało . Narzeczony zażądał 
92 rs., j a k o zwro tu szkód, k tó re m u też p rzysądzono 3 . 

Czasami sądy oprócz wynagrodzen ia s t ra t i kosztów, wy
nikłych z zerwania u m o w y przedś lubnej , skazują na g r z y w n y . . . 
za n ies łowność . Tak np. postąpi ł sąd rogowski . Niejaki A d a m 
Bał tuszewicz zapozwał p a n n ę D., k tóra , zaprosiwszy go do swego 
d o m u , ofiarowała mu swą rękę wraz z całem gospodars twem. 
P o w ó d przeniósł się do swej lubej , ofiarował j e j s iana i s łomy 
za 12 rs., na „uraczenie" wyda ł 15 rs. i na kosz ta podróżne 1 rs . 
50 кор . ; p o dziesięciu atoli dn iach Luby zos ta ł wypędzony , p rze to 
żąda on n ie ty lko wynagrodzen ia za szkody, ale i kary, „ponie-
waż p o t e m nie zgodzi ła się ona przyjąć go za męża" . 

— Co powiesz na swoje usprawied l iwien ie? 
— Nie podoba ł się. 
Sąd 4 kaza ł zapłacić 18 rs. wynagrodzen ia szkód, a 17 rs. 

j a k o g r z y w n y „za oszukaris two w n iedo t rzymaniu słowa w spra
wie ś lubu". 

1 Sąd gm. remigolski, 1883, nr. 5. 
2 Sąd gm. guľbmski, 1885 г., nr. 6. 
3 Wyrok nr. 6, r. 1S85. 
4 Wyr . nr. 21, r. 1S77. 
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Niekiedy uwzględniają się nawe t okoliczności mora lne , n p . 
obrażoną miłość własną , lecz ty lko w t y m ce lu , by uzyskać 
większe wynagrodzen ie . Józe f M. p i ś m i e n n i e zobowiązał się 
poślubić córkę S ta l jon isa ; w umowie, zaświadczonej w urzędzie 
gm., było powiedz iane , „żeby w s tosunki małżeńskie n i k t nie 
miał p r a w a wtrącać się, a związek ślubu lega lnego był od łożony 
na rok" . Nie minął ten termin, gdy A d a m M. — w imieniu b r a t a 
Józefa — oskarżył S ta l jonisa o z łamanie u m o w y ; w p o d a n i u — 
po wyliczeniu s t ra t i kosz tów — p i sa ł : „oprócz tego stracił spo
sobność wyswa tać drugą, a n a w e t pozos ta ł w p r z y k r e m p o 
łożeniu" . Staljonis zgadza się na ślub swej córki, ta j e d n a k ani 
chce o t em słyszeć i i -zuca w twarz by ł emu na rzeczonemu — n a 
sądzie — chus tę czerwoną, j ego p o d a r e k . . . Ojciec chce zapłacić 
(3 rs. wynagrodzenia , ale sąd, zważywszy, „że oprócz wyda tków 
narzeczony doznał ws tydu wobec towarzyszów i stracił czas", za
sądził δδ r s . 1 . 

N a w e t za zby tn ią za lo tność t r zeba niekiedy płacić wyna
grodzenie sowi t e ; t ak niejaki An ton i M. oskarżył pewną wdowę, 
lo której zalecał się bezskutecznie siedm tygodni , żądając 44 rs . 
wynagrodzenia . Świadkowie zeznali , iż p o z w a n a łudziła go, udając 
miłość , zresztą sama p rzyzna ła , że mu rzeczywiście nie zabra 
niała zalecać s ię , ale o zamężciu ani m y ś l a ł a , za co zapłaci ła 
32 r s . 2 . S p r a w y p o d o b n e można spo tykać od czasu do czasu. 

L iczne są t eż procesy o posagi , k tó re wnoszą obie s t rony ; 
w w y r o k a c h sądów gm. mienie, wnies ione przez na rzeczonego do 
przyszłego gospodars twa , oznacza się zwykle t e rminem „posag" 
fposagos), k tó rego część nawe t w spólnotach rodz innych s tanowi 
zawsze własność osobistą (peculhim). J e ś l i poślubia się dziew
czynę lub w d o w ę dzietną i obe jmuje się ich gospodar s two , to 
posag mężczyzny wynosi 100—800 rs. , oprócz s t a tków gospo
darskich i ki lkudziesięciu pu rów z b o ż a ; u m o w y posagowe za
wierają się słownie, r e j en ta lne lub piśmienne s tanowią wyjątek. 
Zięć p rzy ję ty w dom teśc ia , lub mąż w dom żony, zowią się 

1 Sąd gm. wieprzowski, 1880 r. 
2 Sąd gm. remigolski, 1886 г., nr. 9. 
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„nadomnikami" , po l i tewsku aszknrisami, od wyrazu uszkurt, „opa
lać" , a w znaczeniu przenośnem „zbogacać" . Posagi męża i żony 
s tanowią wspólną własność małżonków ; w p r a w d z i e dziś zaczyna 
wyrab iać się pojęcie o oddzielnej osobistej własności każdego 
z małżonków, ale sądy gm. s t anowczo j e odrzucają , gdy n a t o 
miast sądy p a ń s t w o w e tej wspólności nie uznają '. W e d l e p rawa 
zwyczajowego, posag — to pewna też część mienia rodowego , 
do k tó rego ma n iezaprzeczone p rawo dz i ewczyna , wychodząc 
zamąż , p rze to można go poszuk iwać sądownie. I rzeczywiście 
sądy nie odmawiają swej p o m o c y : sp rawy o to zdarzają się 
dość często. Córka żąda , by m a t k a dała je j posag obiecany, 
a mianowic i e : 10 ak te jnów z iemniaków i 6 ż y t a 2 , oraz lnu za 
4 rs . , dwa stoły i mieszkanie w k o m ó r c e ; sąd gm. s a ł a n t o w s k i 3 

żądanie to uzna ł za słuszne. Ojciec wypędzi ł có rkę , j a k o b y za 
. .nierząd" ; t a , opuszczając cha tę rodzicielską, zabra ła pieniądze 
i r zeczy ; sąd gm. w Surwiel iszkacli od zarzu tu kradz ieży ją 
uwolnił , część rzeczy kazał zwrócić , a pozosta łe wraz z p ie
niędzmi d a r o w a ł j a k o p o s a g 1 . Córka z mężem żądają 93 rs. 
n i edodanego posagu ; sąd gm. a leksandrowski p rzychy la się do 
t ego żądania 5 . 

P o s a g u m o ż n a domagać się n ie ty lko od rodziców, ale i od 
k r e w n y c h lub powinowatych . S ios t ra swej rodzone j dała 4 r s . : 
ta zażądała konia, dwie krowy, dwie świnie i o w c ę ; p rzysądzono 
40 r s . δ . W Ja swo jn i aeh sąd gm. kazał b r a t u wypłacić siostrze 
100 rs. p o s a g u " ; inny z n o w u 8 uznał za s łuszne , b y dziewierz 
(szwagier) wypłacił 50 rs. W razie b e z p o t o m n e g o zejścia żony, 
p o s a g zwraca się j e j k r ewnym, z wyją tk iem pościeli — w wielu 
miejscach p rzyna jmnie j ; jeśl i j e d n a k nieboszczka żyła z mężem 

1 F r i edman , 12, 21. 
2 Aktejn = 28 garncy. Miary uprzednie zachowały s ię : łokieć, kwarta , 

garniec i pur (dla zboża — 24 garnce) są w użyciu powszeehnem. 
3 Wyr . nr. 57, r. 1887. 
4 1873 г., nr. 45. 
'•> Wyr. nr. 30, r. 18S8. 

Sąd gm. krocki, 1880 г., nr. 4. 
7 1888 г., nr. 73. 
s Je leonorowski 1880 г., nr. 5. 
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lat k i lkanaście , ruchomośc i zabiera mąż. G d y mąż umiera bez
potomnie, mienie zwraca się k rewnym, ruchomości zaś pozos ta
wiają w d o w i e ; oprócz t e g o zasądza się je j od k r e w n y c h męża 
zwykle a l imenta w p r o d u k t a c h i go tówce b 

W y r o k i stwierdzają t o s tanowczo. Tak niejaki Kodis żąda 
od R u n k i a s a , swego szwagra , zwro tu 56 rs. , k tó r e on dał w p o 
sagu za swą siostrą, zmarłą Eunkiasową. P o z w a n y udowodni ł , 
że 40 rs. wydał n a leczenie n ieboszczki , p r ze to zapłacił ty lko 
15 та.'1. T a k zwany posag uszkur i sa , winien b y ć zwrócony , jeśl i 
porzuca on dom swej żony. P o śmierci córki t eść wypędz i ł zię
c ia ; wypędzony żąda zwro tu dwóch kół oku tych , owcy, dwóch 
koni i dwóch gęs i ; sąd gm. krocki w y r o k i e m 3 zasądził t ę p re ten-
syę; w p o d o b n y m wj 'padku t enże sąd kazał zapłacić nadomni-
kowi 100 rs. 4 . 

S p r a w y o w raśnie i k łó tn ie małżeńskie r zadko kiedy do
chodzą do sądów g m . ; w k w e s t y a c h , do tyczących s t rony mo
ralnej , lud zwraca się do powag i duchowieńs twa. "W razie roz
łączenia się ma łżonków — zdarza się to j u ż dość często — 
córki pozostają p rzy m a t c e , synowie przy o j cu : żony zawsze 
zachowują p r a w o do a l i m e n t ó w 6 . W razach wyją tkowych s ą d y 
n a k a z u j ą r o z ł ą c z e n i e s i ę (separacyę) m a ł ż o n k ó w ; 
tak sąd gm. b e r n a t o w s k i podziel i ł rodzinę na dwa gospodars twa , 
wyznaczył żonie t rzech opiekunów, a męża uprzedził , by siedział 
c icho, bo inaczej g r o m a d a ześle go do Sybery i °. W w y p a d k u 
analogicznym sąd puszołacki wyznaczył żonie op iekunów". Wogóle 
j e d n a k z łamanie u m o w y małżeńskie j , zwłaszcza ś lubowanej wiary, 
chociaż uważa się za ciężką obrazę, ka raną kryminaln ie , dopusz
cza, p rzyna jmnie j w zasadzie, wynag rodzen ie pieniędzmi. 

W z a j e m n e s tosunki rodziców i dzieci dostarczają sądom 
obfitego mate rya łu . Znaną j e s t dobrze surowość l i tewskich s to
sunków r o d z i n n y c h ; wś ród l u d u patria potestas zachowała do
tychczas swe znaczenie , ale u t rzymuje się ty lko dopóty , dopóki 

1 Fr iedman, 22. 
- Sąd gm. remigołski, 1883 г., nr. 7. 
3 ISSO г., nr. 4. J 1885 г., nr. i l . 
5 Friedman, 26. 0 1876 г., nr. 2. 7 1886 г.. nr. 30.. 
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głowa rodziny zachowuje pełnię sił umys łowych i fizycznych : 
wraz z ich upadk iem u p a d a i ona. Z a s a d a : hodie mihi, eras tibi, 
wstępuje w swoje p r a w a ! T e g o poszanowania dla wieku po
deszłego, t ak zwykłego u Słowian, lud l i tewski nie zna ; t a oko
liczność — być może — t łumaczy się j a k o pozostałość zwyczaju 
skracania życia s t a rcom, o k t ó r y m mówią dziejopisowie i po 
dania ludowe. Wszakże zaznaczyć należy, iż despotyzm rodzi
cielski s ł abn ie , l ekceważenie zaś rodziców i wogóle s ta rszych 
k r ewnych wzras ta ; g d y sądy gminne są zawalone skargami 
rodziców na dzieci, to odwro tn ie , skargi dzieci na rodziców sta
nowią wyjątek. P r z y t a c z a m j e d n a k te w y j ą t k i . . . dla pełności 
obrazu, n im wskażę odwro tną s t ronę medalu . 

Ojciec wypędz i ł z cha ty syna żona tego ; sąd gm. w E j ra -
gole nakazuje go przyjąć, ale wyrok ten 1 nie zos ta ł wykonany . 
Swiekier nie mógł pogodz ić się z synową , p rze to wypędzi ł j ą 
wraz z mężem „na suche lasy i na cz tery w ia t ry" ; sąd gm. 
w Średnikach każe przyjąć wypędzonych : ojciec przyjmuje syna, 
ale o synowej ani chce s łyszeć, woląc je j wypłacać 3 rs. ty
godniowo, na co nastąpiła z g o d a 2 . S y n , w y p ę d z o n y z cha ty o j 
c o w s k i e j przez m a t k ę wdowę, up rowadza konia, za co zostaje 
zaska rżony clo sądu wie luńskiego, k t ó r y nakaza ł zwrócić po
wódce (matce) j e g o w a r t o ś ć 3 . Ale j u ż sąd gm. kie jdański n a 
kazał ojca, wsku tek skargi dzieci, „osadzić na kącie" 4 . „Sprowa
dzenie rodzica na kąt" , lub „osadzenie n a kącie", zawsze ozna
cza usunięcie od gospoda r s twa ; dobrowolnie dzieje się to rzadko , 
naj częściej zaś — wsku tek p r z y m u s u d z i e c i , n i e k i e d y 
w y r o k ó w s ą d ó w g m . , lub u c h w a ł g r o m a d z k i c h , zawsze 
atoli wywołan3^ch przez za in te resowane po tomstwo. P r a w o zwy
czajowe zna od wieków „osadzanie na kącie" , a n a w e t przewi
duje w y p a d k i , w k tó rych winno to nastąpić np. w razie za
warc ia przez ojca powtó rnego ma łżeńs twa , g d y z pierwszego 
pozos ta ły dzieci dorosłe. Ojcu osadzonemu n a kącie , budują 
dzieci cha tkę „na kurzych nóżkach" , często przerab ianą z chlewka, 

1 1890 г., nr. 54. 
3 1SS9 г., nr. 1. 

2 1889 г., nr. 27. 
4 J 873 г., nr. 14. 
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dają kawałek ogrodu , niejakie s ta tk i gospodarsk ie i wypraszają 
z c h a t y . . . „Tak n iedawny g o s p o d a r z , samodzie lny rządca wiel
kiego gospoda r s twa , g roźny g łowa rodziny, k tóre j przyszłość 
była w j ego r ę k u , staje się ką tn ik iem i bez szemrania wlecze 
smutny żywo t , o d r a b i a j ą c przy tern d z i e c i o m p o k i l k a 
d n i t y g o d n i o w o , l u b p ł a c ą c g o t ó w k ą . . . z a c h a t k ę 
i o g r ó d , t j . za p rawo odgrywania w pogardz ie i ubós twie roli 
s ta rego wilka z bajki l i tewskiej i wyczek iwan ia śmierci . Ale za 
to p rzed tem ojciec poniewiera ł dziećmi, t r zyma ł j e w ka rbach 
że laznych, jakb}, 1 p r agnąc dos ta tecznie nacieszyć się swoją po 
wagą j ako pan domu i g łowa rodziny, przewidując ciężki swój 
los na s ta rość" — m ó w i p . Gukowsk i b Oto j ak i e znaczenie miał 
wyrok sądu gm. w Kie jdanach . 

Uzecz oczywista , że na t le s tosunków p o d o b n y c h , o sza
cunku na leżnym rodzicom leciwym, m o w y chyba być nie może : 
„znieważanie rodziców zdarza się bardzo częs to" — p i s z e p . Fr ied
m a n 2 , dodając j e d n a k , „że skargi p o k r z y w d z o n y c h i znieważo
nych są niel iczne w po równan iu z ilością k rzywd lub zn iewag" . 
Innemi s łowy : rodzice r zadko skarżą się, a j e d n a k sądy gminne 
są zawalone ich skargami na dzieci za zle obejście s ię ! Dochodz i 
do t e g o , że sądy, wcale nie grzeszące zby tk iem humanizmu, 
z własnej i n i cya tywy wj^stępują w obronie rodziców lub star
szych k rewnych . Tak w gminie gulbińskiej dzieci ciężko skrzyw
dziły matkę-s ta ruszkę ; sąd kazał oćwiczyć „porządnie" syna 
i córkę 3 . Niejaki Sz ta ras z a m y k a m a t k ę do ch lewka r azem z n ie
rogacizną, za co sąd gm. w Towianach pakuje go na 7 dni do 
k o z y 4 . Dzieci biją i k rzywdzą m a t k ę ; wyrok — koza i r ó z g i 5 . 
Za uderzenie w twarz ojca — rózgi 6 ; za zn iewagę czynną 
s t ryja — podobn ież 7 ; za zwymyś lan ie babk i bardzo obe lżywe — 
koza i r ó z g i s . Ma tka rwała p o k r z y w ę w ogrodzie s y n o w s k i m . . . 

1 „Pamiętn ik gub. kow. na r. 1887", str. 352—3. 
2 Str. 32, 33. 3 1S85 г., nr. 43. 4 1876 г., nr. 56. 
s Sąd gm. t raszkuński, 1SS9, nr. 33. 
6 Sąd gm. pompiański , 1886, nr. 5. 
7 Sąd gm. gulbiński, 18S5, nr. 43. 
s Sąd gm. subocki, 18S7, nr. 68. 
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b e z p o z w o l e n i a ; syn za to ją obił, a nawe t ska leczył ; sąd 
gm. w J a n o w i e uzna ł się n i e k o m p e t e n t n y m i ska rgę przesłał do 
p r o k u r a t o r y i 1 . 

Z łemu obchodzeniu się z rodzicami nie zapobiega t. zw. 
„wyderek" , t j . ściśle oznaczona ilość p roduk tów rozmai tych , oraz 
gotowizny, k tóre dzieci muszą złożyć n a rzecz rodziców, lub 
wogóle tych , k tó rzy zrzekli się swoich g run tów na ich korzyść . 
U m o w y p o d o b n e zawsze zawierane są w u rzędach gminnych . 
W razie skargi rodziców, sądy zawsze skazują dzieci na wyda
wanie wyderku , k tórego wysokość , rozumie się, zależy od roz
mai tych okoliczności, ale zasada równego podzia łu pomiędzy sy
nów, a n iekiedy i córki, p rzes t rzega się bardzo pilnie. — P r z y t a 
czam kilka przykładów. Syn k rzywdz i m a t k ę , bo t a nie może 
zgodzić się z synową. Sąd postanawia, b y syn dał ma tce osobne 
mieszkanie i k r o w ę , a na u t rzymanie dawał corocznie po 6 ρ li
rów ży ta i z iemniaków, 5 p u r ó w jęczmien ia , 16 ga rncy bobu, 
l ' / 2 pu ra g rochu , po pudzie lnu i soli, oraz owcę, t rzy gęsi 
i wieprzka 2 . Matka skarży się, że synowie „nie chcą j e j ż y w i ć " ; 
sąd gm. w Eozal in ie na je j u t r zymanie wyznacza po 6 pu rów 
żyta i jęczmienia , a na okrasę 12 rs. 3 . Syn wypędzi ł ojca, 70-let-
n iego s t a r c a ; sąd kazał dać m u dojną k r o w ę , oraz dawać co
rocznie po 3 pu ry żyta , j ęczmienia i owsa, pur g rochu i wieprzka V 
W gminie subockiej córka t ak biła i głodzi ła s ta rego ojca, że 
aż b i e d n y uciekł się do opieki władzy; sąd nakaza ł córce w ciągu 
lat 5 clawać na życie ojcu po t rzy p u r y ży t a i jęczmienia , oraz 
δ p u r ó w ziemniaków 5 . Stry j ustąpił swój g r u n t — 20 dzies. — 
bra tankowi , ale ojciec wystąpi ł z p o w ó d z t w e m przec iwko synowi, 
żądając zwro tu ziemi. Okazało się, że b r a t a n e k t a k u t r z y m y w a ł 
przes ta rza łe s t ry jos two : dał izbę oświet laną i opalaną, k rowę 
i owcę, a oprócz t ego dawał po pięć p u r ó w żyta i jęczmienia , 
ЗУ 2 pura owsa, sz tukę lnu, prosiaka, 5 rs. i konia na wyjazd do 

1 1SS5 г., nr. 30. 
- Sąd gm. gulbii'iski, 1885, nr. 23. 
3 1885 г., nr . 47. 
4 Sąd gm. puszołacki, 18SIÌ, nr. 7. 
r' 18S7 г., nr. 30. 
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kościoła; dla nich sadzi on 3 pxxry z iemniaków i wys iewa kwar t ę 
nasienia b u r a k ó w ; mają t eż s taruszkowie w ogrodzie s w o j ą 
j ab łoń i śl iwę, a w banku na ich „pochówek uczc iwy" złożono 
1.ГЮ rs. К 

Ale i w y d e r e k formalny n ie zawsze zabezpiecza spokojną 
starość. Ma tka ska rży się, że syn „nie pozwala je j doić krowy, 
zabrał kocioł i szafę , oraz nie wydaje 4 pu rów pszenicy, na le
żących do w y d e r k u " ; sąd sa łantowski p o w ó d z t w o uzna ł za 
s ł u s z n e 2 . Przed sądem be rna towsk im staje 70-letnia s taruszka 
i oświadcza, że zięć „bije ją, pozostawiając bez d rew w chłodzie 
1 głodzie" , chociaż w posagu dała ona córce 10 dz. g r u n t u ; 
świadkowie zeznali, iż zięć zobowiązał się dać wyde rek n a s t ę p n y : 
po l ' / 2 pu ra ży ta i jęczmienia , pu r owsa, 7 g a r n c y pszenicy, po 
2 ga rnce b o b u , g rochu i s iemienia k o n o p n e g o , dać kawa łek 
o g r o d u , tudzież ka rmić k rowę i owcę. Sąd nakaza ł zięciowi 
umowę spełnić , a za „surowe i n iegrzeczne pos t ępowan ie z t e 
ściową" kazał go oćwiczyć 3. S p r a w wyde rkowych toczy się dużo. 

T a surowość l i tewskich s tosunków rodz innych , o k tóre j 
wspomniałem, wys tępu je bardzo dobi tnie w s tosunkach dalszych 
k rewnych i p o w i n o w a t y c h , zawsze atoli w połączeniu z ma te -
rya l izmem p ie rwotnym i b r u d n e m sobkos twem. Można śmiało 
twierdzić , że bodaj ani j e d e n o j c z y m , ani j e d n a macocha nie 
może zabezpieczyć inaczej swych p r a w mają tkowych, j e n o ty lko 
drogą sądową. „Stosunki między o jczymem lub macochą z j e 
dnej s t rony, a pas ie rbem lub pasierbicą z drugie j , z n a d e r rzad-
kiemi wyją tkami , są zawsze złe" , mówi p . F r i e d m a n 4 ; to też 
bardzo często na ich t le powstają rozmai t e sprawy. Ojczym 
skarży s i ę , iż pasierb bije g o , k rzywdzi i w y p ęd za z chaty, 
p rze to żąda wynagrodzen ia za dwudzies to le tn i zarząd j e g o mie
niem ; sąd gm. w Suboczu nakaza ł zapłacić powodowi 100 rs., 
oraz dać dwie krowy, kozę i w i e p r z a 5 . Najczęściej atoli są k rzyw
dzone macochy , wzg lędem k tó rych zwykłe uprzedzen ia podz ie -

1 Sąd gm. bernatowski , 18713, nr. 24. 
2 1887 г., nr. 19. 3 1876 г., nr. 24. 
4 Str. 82. 5 1890 г., nr. 3. 

P. P. T. XLII. 
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łają nawe t sądy, występujące w ich obronie ty lko w wypadkach, 
nadzwycza jnych ; t ak za obicie macochy sąd gm. w Worniaeh. 
kazał oówiczyć pas ie rba Za wypędzen ie macochy z dziećmi 
i morzenie g łodem — 25 rs. w y n a g r o d z e n i a macosze, ale z wa
runkiem zrzeczenia się wszelkich p re tensy j 2 ; analogicznie wy
rokował sąd gm. w Kup i szkach 3 . Zda rza się j e d n a k gorze j . P e 
wien pasierb rozwalił c h a t k ę , w której mieszkała j e g o s tara 
m a c o c h a ; sąd gm. w Towianach kazał dać jej na mieszkanie 
c h l e w , war tośc i 26 rs . , a na u t r zymanie dawać rocznie pu r 
żyta i na sól 50 кор., tudzież sadzić pur z iemniaków 4 . 

S tosunki wzajemne brac i i s ióstr często t eż dają p o w ó d 
do rozmai tych spraw ; p rawa cywilne sióstr muszą zwykle za
bezpieczać sądy, zwłaszcza stosuje się to ćlo spraw posagowych, 
o k tó rych już pisałem. W s tosunkach b ra te r sk ich walczą dwie 
z a s a d y : s ta ra , nakazująca czcić b r a t a s tarszego j a k ojca, oraz 
nowsza, uznająca równość braci . Sądy przechyla ją się t o n a tę, 
to na ową s t r o n ę , ale wogóle zasada s ta ra bodaj jeszcze prze
waża, często też bracia młodsi skarżą s tarszych. P rzy t aczam wy
p a d e k typowy. Niejaki J ak imas zanosi s k a r g ę na b r a t a s t a r szego ; 
n a sądzie wyjaśnia się, że powód służy siedm lat b ra tu , nie otrzy
mując za t ę s łużbę nawe t odzieży, o raz , „że mu b r a t n ie po 
zwala ożenić się i wypędza z cha ty , chociaż on służył zań w woj 
sku". Sąd gm. kupiski nakazał zapłacić 70 rs. wynagrodzen ia , 
tudzież zobowiązał nie wypędzać p o w o d a z cha ty i nie prze
szkadzać mu w żeniaczce 5. Często t eż zdarza się, że bracia, ko
rzysta jąc z nieobecności j ednego z pośród siebie, usiłują go 
skrzywdzić , zwłaszcza stosuje się to do b y ł y c h żołnierzy, zwykle 
p o g a r d z a n y c h przez l u d й . Jeśl i żołnierz , wróciwszy z wojska, 
zastanie ojca żywym, to go rodzina przyjmuje do swego g rona ; 
„ale biada, — mówi p . F r i edman — jeśl i ojciec zmarł , lub wsku
t ek starości albo innych przyczyn nie rozporządza już g r u n t e m 
n a d a n y m , a rozporządza nim b ra t s ta rszy lub inny. Spotyka ją 

1 18S0 г., nr. 71. 
2 Sąd gm. subocki, 1890, nr. 41. 
3 1878 г., nr. 3. 4 1S90 г., nr. 29. 
5 1878 г., nr. 13. 5 Friedman, str. 43—45. 
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go n i e p r z y j a ź n i e i d o b r o w o l n i e do wspólnego wła
dania g r u n t e m nie dopuszczają. D o wspólnego uży tkowan ia z go 
spodars twa dopuszczany on j e s t na m o c y w y r o k ó w sądów o g ol
ii y c h. Jeś l i nie pos iada go tówki na p rowadzen ie sprawy, to 
t ę okoliczność silnie wyzyskują bracia pozos ta l i : zawierają z nim 
umowę, spłacając go drobną sumką, łub wydzielając mały ka
wałek g r u n t u " b O sporach mają tkowych między braćmi będzie 
jeszcze mow ra w ustępie o dz ia łach , bo na ich t le przeważnie 
one powsta ją ; t e raz zaś poświęcę pa rę słów opiece. 

W o g ó l e p r a w o zwycza jowe zna t y lko op iekę r o d o w ą n a d 
nieruchomościami i osobami sierot c h ł o p ó w r o l n y c h ; ża
dnych zasad , ogólnie uznawanych , n i e m a : wszys tko zależy od 
okoliczności, oraz „widzimisię" wój ta lub zebran ia g romadzk iego . 
Opieka naznacza się ty lko w razie żądania k r e w n y c h ; kontrol i 
nad opiekunami niema, bo zebrania g m i n n e lub g romadzk ie wtrą
cają się w te sp rawy ty lko w razie ska rg lub rozkazu komi
sarza do sp raw włościańskich. Nad s ierotami chłopów bezro lnych 
i i ch mieniem opieka nie us tanawia się. Opiekunowie dzielą się 
na op iekunów-admin is t ra to rów i op iekunów-dozorców ; ci os ta tni 
zawsze zatwierdzają rozporządzenia p ie rwszych; wynagrodzen ia 
nie pobierają oni żadnego , z wyjątkiem ojczymów. P r z y t a c z a m 
pa rę p rzyk ładów. St ry jowie odebral i swej b ra t ance g r u n t ; dziew
c z y n k ę przytul i ła b a b k a , k tó ra po tem d o m a g a ł a się 21 rs. wy
nagrodzen ia za je j s iedmioletnie u t r z y m a n i e , co też zostało 
z a s ą d z o n e 2 . Zmar ł zamożny chłop, wdowiec , osierocając dwie 
dziewczynki ; k rewni g r u n t —· 30 dzies. — zabrali , a dzieci wy
pędzil i . Zebra ły dz iewczynki , dopóki ich nie p rzygarną ł jak iś 
d w ó r ; „wsku tek skargi p . obywate la z i emsk iego" sąd gm. w J a 
nowie g r u n t odebra ł i osobiście osadził na n im sieroty, wyzna
czając im b a b k ę za op iekunkę 3 . 

P r a w o zwycza jowe zna a d o p t a c y ę , nie odróżniając j e j j e 
dnak od uznan ia dzieci na tu ra lnych ; ale sporów cywilnych o to 

1 Str. 45. 
2 Sąd gm. jaswojński , 1870, nr. 21. 
3 1885 г., nr. 14. 
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nie s p o t y k a m y w sądach gm. ; na tomias t u rodzen ia n ieś lubne 
dają często p o w ó d do procesów o wynagrodzen ie s t ra t i kosztów, 
s p o w o d o w a n y c h przez ciążę i połóg, a lbowiem poszukiwanie o j 
cos twa nie j e s t dopuszczane. P rzy toczone niżej wyrok i wyjaśnią 
to na j lepie j : Młoda dziewczyna osobiście oskarża swego eks-ko-
chanka, k tó ry j ą uwiódł obietnicą ożenku, a p o t e m porzuci ł wraz 
z dzieckiem, zabrawszy w d o d a t k u 15 rs. ; p o w ó d k a żąda 40 rs. 
wynagrodzen ia i zwro tu zab ranych pieniędzy. Sąd gm. rozal iński 
przysądzi ł 25 rs. wynag rodzen i a , oraz kazał zwrócić 15 rs . , za
b r a n y c h uprzedn io l . Sąd puszołacki w p o d o b n y m w y p a d k u skazał 
pozwanego na na tychmias towe zapłacenie powódce 10 rs. „na 
chrzc iny" i tyleż w miesiąc po połogu, oraz dać pur jęczmienia 
„na p i w o " 2 . Nie jaka J., panna , skarży się, że K. „przys łużył się 
jej synem", j a k powiedziano w pro tokóle . P o z w a n y usiłuje udo 
wodnić , że p o w ó d k a „sama naprasza ła się", ale sąd w Grułbinie 
nie uwierzył t e m u i nakaza ł zapłacić 40 rs. wynagrodzen ia 3 . 
Sp rawy p o d o b n e są dość l iczne ; w os ta tn ich czasach zaczęto 
j e na m o c y 99 art . к. к. wszczynać w sądzie ok ręgowym. 

(Dok. nast .) . 
Jan Witord. 

' 1885 г., nr. 20. 2 1876 г., nr. 20. 3 1885 г., nr. 45. 
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V. 
Misye po rzezi. 

„ Wilczyska. W wigilią B o ż e g o Ciała opuści l iśmy z niema
łym ża lem Gromnik , udając się do "Wilczysk, wioski w obwo
dzie sandeek im po łożone j . W czasie t y c h rozruchów, p . Maj-
chrowiczowa z synem schroni ła się na p robos two (mąż j e j 
nie by ł w domu podówczas) , sądząc się t am najbezpiecznie j 
szą. Ale wieczorem t łumy chłopstwa, rabujące i mordujące po 
całej okolicy, i tu się przywal i ły , c iągnąc wpros t na mieszkanie 
proboszcza, pod pozo rem u k r y t y c h powstańców. D a w n e g o usza
nowania dla ks ięży pomiędzy ludem najmniejszego śladu już nie 
pozosta ło , a że ich j eszcze p r zy życiu pozos tawiono, to z te j 
p rzyczyny , że lud widział ich po t r zebę dla ch rz tów, ś lubów 
i innych obrzędów rel igi jnych, chociaż i to nie wszys tk ich za
słoniło, wielu bowiem księży zginęło krwawą śmiercią z rąk 
własnych parafian, a da leko więcej s romotnie zelżonych, zwią
zanych, chłopi do urzędu obwodowego odstawiali , j a k z łoczyń
ców. Zabrawszy , co się wziąśó dało, j uż chłopi wychodz ić po 
częli, g d y j e d e n p r z y p a d k i e m ujrzał młodego Majchrowicza, k tó 
rego m a t k a b iedna za d rzwiami by ła ukryła . Zawyła t łuszcza 
radośnie , wyciągając go z ukrycia , ż adnych przeds tawień p ro 
boszcza, p róśb i łez ma tk i nieszczęśliwej nie słuchając, wziąwszy 
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pomiędzy siebie, wloką do karczmy. Lecz g d y j u ż dobry kawał 
od domu odeszli, młody pa robczak wraca do rozpaczającej matki , 
obiecując je j za dobrą nag rodę uwolnienie syna. Przys ta jąc na 
wszystkie j e g o żądania, z radością ujrzała wkró t ce syna w obję
ciu swojem, na k tó rego już byli wyda l i chłopi k r w a w y wyrok 
śmierci. Lecz n im go wypuścil i , musiał im wydać , w j ak iem 
miejscu matka , uchodząc z domu, pieniądze i s rebro ukryla , 
k tóre zabrawszy i poczyniwszy niemało szkód, dopuszczając się 
rozmai tych bezprawiów, opuścili Wi lczyska . 

„Dziwnie Opat rzność Boska w tych czasach nad n iek tó rymi 
czuwała, k tó rych p rawie cudownie od pewne j wybawi ł a śmierci . 
I l eżby tu p r zyk ł adów przy toczyć m o ż n a ! P a r ę ty lko dołączę 
z tych wielu, k t ó r e mi jeszcze w pamięci pozosta ły . T rudne 
a lbowiem do uwierzenia , aby w t a k k ró tk im czasie ty l e t a k dzi
wnych , t ak rozmai tych , t ak nadzwycza jnych w y p a d k ó w i zda
rzeń s tać się mogło . K a ż d y dwór, każda wioska była widownią 
tak ich scen ; k a ż d y dwór, k a ż d a wioska t e raz m a swoje pa
miątki , swoją h is toryę k rwawą, bolesną, ale częs tokroć rozczu
lającą, bo obok wielkich zbrodni i w tych czasach nieraz wiel
k ie cno ty i poświęcenia jaśniały , j a k p iękne gwiazdy n a hory
zoncie , k rwawym, g r o b o w y m p o k r y t y m ki rem. H i s to rya tj^ch 
ki lku dni ze wszech miar j e s t ważną i oczekuje b iegłego pióra, 
aby j ą we wszys tk ich szczegółach rozeb rano i op i sano ; będzie 
oraz h i s torya boleści serca ludzkiego, i n ies te ty nędznej n a t u r y 
ludzkiej , ale i s traszną nauką : co to j e s t człowiek sam sobie 
zostawiony, k tóry od Boga , i od k tó r ego B ó g odstąpił. 

„ W j e d n y m z okol icznych dworów dziedzic był wyjechał , 
zos tawiwszy żonę z dziećmi w domu. Gdy to pows tan ie ludu 
t a k rap townie , j a k górski p o t o k wezbrany , rozlało się po całej 
okolicy, o ucieczce ani pomyśleć można było . G d y dają znać, 
że chłopi ciągną na dwór w Brzanie , pan i sama, dzieci, sługi 
padają k rzyżem przed obrazem Matki Boskiej , śpiewając h y m n 
.Poci Twoją obronę ' . W p a d a j ą chłopi do d w o r u ; na widok t ego 
obrazu, blasku świec zapalonych, stają j a k wryci, przys łuchując 
się pieśni pobożnej i odkrywszy głowy, żegnają się i c ichuteńko 
j e d e n po drugim się wynosi, nie uczyniwszy żadne j , najmniejszej 
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szkody. Potraf i Marya i dziś obronić tych, k tó rzy w niej ufność 
-woją pokładają , bo chociaż m y J e j , n ies te ty , za k ró lowę naszą 
uznać nie chcemy, Ona przecież matką i kró lową naszą być nie 
przestała, i w t ych czasach ci, k tórzy się pod J e j opiekę udali , 
J e j opieki doznali , j a k o doznał p . S., k t ó r y cięty kosą, żadnego 
szwanku nie odniósł ; kosa bowiem trafiła na medal ik cudownej 
Matki Boskiej i we dwoje się zgięła, a n a t en widok przes t ra
szona t łuszcza u c i e k a . . . 

„Ostatnią n a u k ę mia łem na cmentarzu , p r z y pogrzeb ie m a t k i 
tu te jszego p roboszcza , po k tóre j , pożegnawszy lud, powróci l i śmy 
na pa rę dni o d p o c z y n k u do Sącza, sądząc, że na t e n czas j u ż 
misye nasze zakończone , gdy^ż oprócz jednej K o r z e n n y nie mie
liśmy wyznaczonego miejsca, a chociaż z różnych s t ron zapra
szano nas t ak w obwód ta rnowski , j a k bocheński , musieliśmy 
czekać na zezwolenie konsys torza . Lecz wracając do Sącza, wstą
piliśmy do dz iekana , k tó ry usilnie uprasza ł , aby zjechać do pa
carli podolskiej i rożnowskie j , na co chętnie przys tawszy, pos ta
nowiliśmy, wypocząwszy cokolwiek ,na jp ierw udać się do P o d o l a . . . 

„Podole. J a ł m u ż n a od śmierci wybawia. Niedaleko Podo la 
żył s ta ry szlachcic, wdowiec, z córkami, w dziedzicznej wiosce 
swojej , p a n Borzęcki . P r z e d ki lkoma la ty p ro w ad zo n o t r a n s p o r t 
więźniów przez podwórze dworu j e g o do Wiśnicza . By ło to 
w zimie, w ia t r os t ry g ę s t y m prószył śniegiem ; p a n B . stał na 
g a n k u i ujrzał w g romadz ie tych więźniów, j e d n e g o młodego , 
k tó ry z odkry tą g łową, schorzały i obdar ty , ledwie nogi wlec 
mógł. Miłosierdziem zdjęty, zdejmuje p. B . czapkę z g łowy i daje 
t akową więźniowi. W czasie tych rozruchów b a n d a chłopów na
pada dwór i zab iera się do r abunku . Naczelnik wchodzi do po 
koju , aby się z panem po swojemu rozprawić , ale wtem poznaje 
w nim tego , co go by ł n iegdyś czapką obdarzy ł , i p rzypomniaw
szy mu to , zwołuje ludzi swoich i bez najmniejszego uszkodze
nia osoby i mają tku p a n a В., cała b a n d a się oddala. 

„Niedaleko P o d o l a j e s t klasztor OO. Refo rmatów (w Zakli
czynie). J e d n e g o wieczora , j u ż późno, dzwoni ktoś do furty. 
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F u r t y a n , widząc zna jomego p . L., zdziwiony tak późnemi od
wiedz inami , p y t a o j e g o żądanie . 

— P ros z ę mię na tychmias t do Ojca G w a r d y a n a zapro
wadzić . 

— Może pan do j u t r a zaczekasz , bo j u ż p ó ź n a noc. 
— Nie, m a m pi lny in teres . 

• „Uczyni ł zadosyć braciszek żądaniu j e g o . P rzyszed ł szy do 
g w a r d y a n a , pros i o spowiednika dla odprawienia spowiedzi z ca
łego życia. G w a r d y a n radz i czekać do j u t r a , lecz on nagli . Od
prawia spowiedź dożywotnią , resz tę nocy spędza n a modl i twie , 
a skoro świt, prosi aby mu dano K o m u n i ę św. Zaledwie przyjął 
Przenajśw. Sakrament , gwar, hałas , j ęk i bolesne przed kościo
łem słyszeć się dają. K r e w niejednej ofiary płynie p o kamien
n y c h p ły t ach przedkośc ie lnych , w p a d a ch łops two do świątyni, 
wyciąga przemocą p a n a L . i morduje przed samemi kościelnemi 
drzwiami , poczem największych w samym kościele dopuści l i się 
bezprawiów, rabując , znieważając księży, rąbiąc obrazy i posągi 
Świę tych i t . p . J e d n e g o bra ta , kwes tarza , b iorąc go za szlachcica 
p rzebranego , na drodze pokaleczono, a w Ta rnowie dobi to . Szcze
gólniejsze przeczucie blizkiej śmierci p a n a L . okazuje, że B ó g 
t ych w miłosierdziu swojem nie opuści i n ie da bez po jednan ia 
się z Nim zejść z t ego świata , k tó rzy za życia od n iego nie od
s t ępowa l i ; ale t eż sprawdzi ły się nie raz j e d e n w tych czasach 
t e s t raszne s ł o w a : Wołałem, a nie słuchaliście mnie, będziecie innie 
wzywać, a ja odwrócę uszy moje! Ileż to by ło t ak ich , k tó rzy bła
gal i , prosil i , zakl inal i morde rców swoich, aby im p rzed śmiercią 
księdza zawołal i i dali się wyspowiadać , ale p rośba ich wysłu
chaną n ie została. 

— Oj —rzek l i do j e d n e g o — ty się chcesz spowiadać teraz, 
a czemuś się n igdy pierwej nie spowiadał? A czyż m y cię choć 
raz j e d e n w kościele widzieli? Nie, te raz nie będziesz miał księdza. 

— Czy pamię tasz — mówili d rugiemu — j a k to t y w ko
ściele nie ugiąłeś n igdy ko lana i śmiałeś się, i włosyś sobie 
szczoteczką poprawia ł? Oj, m y cię teraz zafryzujemy. 

„Daj Boże , aby szczerą skruchą, ofiarując za g rzechy mę-
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czeństwo swoje, p rzeb łaga l i gn iew Boski, i odpuszczenia grze
chów dostąpili . 

„Takie i t y m p o d o b n e w y p a d k i w y d a r z o n e w okolicy opo
wiadał n a m młody, b a r d z o up rze jmy proboszcz Podola , do k t ó 
regośmy p rzyby l i w ieczorem w wigilią śś. Apos to łów P i o t r a 
i Pawła . W samem P o d o l u żadne wprawdz ie zabójs two popeł 
nione nie zostało, nie t a k dla b raku chęci, j a k raczej dla b raku 
ofiar. L e c z wynagrodz i l i t o sobie Podo łan ie , p o i n n y c h przecią
gając miejscach, z r abowawszy na jprzód dwór własnego dziedzica. 

„Była tu u mnie pan i D., k tó ra we dworku za wsią miesz
kała. W n o c y n a p a d a j ą b a n d a rozbójnicza, mąż ucieczką się 
r a towa ł , ona sama z małą dzieciną p rzy piers iach w domu zo
stała. Żądają pieniędzy, lecz t a k o w y c h nie miała ; nie wierząc 
j e j s łowom, i chcąc j ą zmusić , porywają dziecko i rzucają j e 
w piec p iekarski na rozżarzone węgle. Ma tka , widząc to, o lbrzy
mią siłą oprawców roz t rąca i dziecię z ognia wyrywa . Co wi
dząc, cała b a n d a c ichaczem się wyniosła . Dziecię żyje i zdrowe, 
chociaż całe popa lone zostało. 

„Rozpoczę l i śmy zwyk łym t r y b e m nauki nasze w kościele 
filialnym, do tej parafii na leżącym, śś. Apos to łów P io t r a i P a 
wła. Kościółek w od ludnym zaką tku , pomiędzy lasami i po
tokami , nape łn iony był ludem i wielu z sąs iedztwa p rzyby łemi 
osobami. Naza ju t rz p rowadz i l i śmy dalej nauk i nasze, p rzy wiel-
kiem zebraniu ludu, przez dni ośm w parafialnym kościele po
dolskim. Miłosierdzie Boskie p r zebywa ło ciągle z nami i b i ednym 
ludem, co poznawszy swoje zbrodnie , z p r a w d z i w y m żalem i skru
chą garnął się do spowiedz i . . . 

„Rożnów. P o s t romej górze , k rę tą , krzemienis tą i korzenis tą 
drogą, wjechal i śmy na dziedziniec probos twa. T a k p ięknej , za
chwycającej okol icy nie ł a two widzieć się zdarza . Wieczó r by ł 
ciepły, spokojny , obłoki gorza ły cze rwonym blaskiem nad szczy
tami lesistych gór, cisza uroczys ta panowała dokoła, zaledwie 
wieczorny wie t r zyk tu i ówdzie rozrzuconych brzóz lekkie ko 
łysał gałązki . Ty lko Dunajec , j a k wąż o s rebrne j łusce , pomiędzy 
opoczys temi kręci ł się skałami, rozmai te wysepk i formując, k tó re 
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j a k klomby zielone na krysz ta łowej j e g o zdawały się p ływać 
powierzchni ; z chmurek prze j rzys tych , na c iemnem tle b łęki tu 
porozrzucanych , gwiazdki w y k r a d a ć się poczęły, j ak i ś urok dziwny 
spoczywał na całej okolicy. P o pierwszem, szczerem, serdecznem 
powitaniu , poprowadz i ł nas p roboszcz do kościoła, w k t ó r y m 
największy po rządek i czystość zastal iśmy. Wis i a ły p o ścianach 
obrazy fundatorów p ięknego kościółka. Ołtarz wielki dziwnie 
pięknie urządzony, d r zewami w o n n e m i . umajony i p rzys t ro jony , 
cmenta rz koście lny okolony s ta remi , rozłożystemi l ipami; w j e 
dnej — w której rój pszczółek , j a k b y nieustającą p rzed S twórcą 
swoim brzęczał harmonią — wpośród gęs tych k o n a r ó w zawieszona 
sygna turka , czys tym dźwiękiem zwoływała lud, aby spieszył oddać 
cześć i chwałę B o g u swemu. Z cmen ta rza widok zachwycający 
na całą o twiera ł się okolicę. "W dali , j a k o o lbrzymie posągi , 
znane t ropsk ie okazywały się skały, żyzne n i w y i po la z p o 
żółk łym już kłosem słały się u s tóp jod łami porosłych p a g ó r k ó w : 
bliżej p iękny zamek rożnowski z zabudowaniem gospodarsk iem 
i o g r o d e m , a na przec iwległym kościołowi, nagim i s te rczącym 
groźno i zuchwale grzbiecie skały, widne by ły ponure zwaliska 
po t ężnego zamku H e b d ó w . 

„Wazką, przykrą , w ę ż y k o w a t ą ścieżką dosta l iśmy się do 
tych r a in , i us iadłszy na omsza łym głazie, proboszcz opowiadał 
nam zdarzenia w tej wiosce zaszłe w t y c h czasach n iepokoju . 
Potrafi ł lud swój do t ego nak łon ić , że n ie ty lko rąk swoich krwią 
nie zmaza ł , i sumienia r abunk iem nie obciążył , ale przeciwnie, 
s tanął w obronie mienia pana swego. Gała wieś pod bronią we 
dnie i w n o c y czuwała , aby obce b a n d y nie w ta rgnę ły w gra 
nice rożnowskie , p r o m y poodcinano, a gdy j e d n a horda gwa ł t em 
napaść chciała zamek rożnowski , przyszło do bi twy, w której 
kilku ch łopów padło, kilku p o j m a n y c h zostało. Nie dla wykona
nych więc bezprawiów, ale na żądanie proboszcza przys łano nas 
tu, aby lud w dobrem usposobieniu potwierdzić . 

„W czasie t ego opowiadania k rzyk , czy raczej świst prze
raźl iwy w dali słyszeć się dał. Zerwał się r a p t e m proboszcz prze
rażony, ale wkró tce , uśmiechnąwszy się, usiadł , mówiąc: 

— L ę k i dreszcz mnie przejmuje, gdy posłyszę tak i świst, 
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k tó regom się w tych bezsennych nocach podos ta tk i em nasłuchał . 
Było to hasło , k tó r em te b a n d y łączyły s ię , idąc n a m o r d y i ra
bunek. Góry i b rzeg i Duna jca roiły się zbro jnym ludem, a każdy 
świst t ak i by ł z łowrogą przepowiednią k r w a w y c h bezprawiów 
nocnych. G d y p ie rwszy szał t ego k rwawego szaleńs twa przemi
n ą ł — mówił dalej proboszcz — i umysły uspokajać się zdawały, 
p rzypad ł odpus t w moim kościele. L u d u n ieznajomego mi, cała 
liczna kompan ia p r zyby ła ; to mnie t rochę niepokoić zaczęło. 
Właśnie wychodzi łem ze Mszą, gdy n a podwórzu wrzask okropny 
powstaje. ,Polaoy rzną , uciekajcie! ' W jedne j chwili lud się 
rozpierzchł , a ludzie ci nieznani , zaczynają r a b o w a ć kościół; t en 
pos t rach od nich zdradziecko był rzucony, aby lud miejscowy 
i spokojny rozproszyć . Właśn ie wychodzi łem z zakrys ty i , gdy 
ci t amże się cisnęli, po t rącony , za toczyłem się na drzwi , k tóre 
(i okazał nam) palec mi zgnio t ły i zgruchota ły . T y m sposobem 
kościół z r a b o w a n y został i do dziś dnia, ani szkody odzyskać 
ani sp rawców tej zbrodni wynaleść nie można . T a dziwaczna 
pogłoska , że P o l a c y i panowie będą lud w y r z y n a ć , piekielnie 
wymyś lona i między lud j u ż rok iem przed t emi zaburzeniami 
w obieg puszczona , pomimo całej n iedorzeczności swojej, mocną 
wiarę u ludu znalazła , i n iemało się przyczyni ła do tej wściekłej 
zawziętości ludu. 

„ P r z y opowiadaniu proboszcza podobnych w y p a d k ó w i zda
rzeń , zmrok wieczorny przeszedł w noc ciemną, n ie toperze ty lko , 
snując się po zwal iskach, świstem przeraź l iwym prze rywa ły głu
chą ciszę, a Duna jec j e d n o s t a j n y m szumem u s tóp skały wtóro
wał s m u t n y m opowiadaniom. 

„Powróci l i śmy n a p robos two , z k tó rego okien widok się 
okazywał na te p iękne ru iny i na p rzyboczną g ó r ę , gdzie jeszcze 
widzieć by ło m o ż n a pomniki a ryańsk iego cmentarza . L u d dobry, 
przychylny, t łumnie na nauk i się zg romadza ł , oczyszczając su
mienie swe szczerą spowiedzią. T u , j a k wszędzie prawie, wszyst 
kie spowiedzie by ły dożywotn ie . Ośm dni bawil iśmy na tern mie j 
scu. "W tymże czasie zjechał tu dziekan na wizy tę i stąd udał 
się do Tropią, umówiwszy się z nami, a b y ś m y p o skończonej 
misyi w Rożnowie , udali się do Korzenny . Lecz gdy przybj 7 ł 
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do Tropią , lud rzucił m u się do n ó g , p rosząc , aby о nich nie 
zapomnia ł , i pos ta ra ł się о to, abyśmy i do nieb. p r zybyć mogli . 
P r o b o s z c z połączył swe prośby , t em bardzie j , że zbliżał się od
pus t s ł awny św. Swi ra rda i Matki Boskiej Szkaple rzne j . Mu
sieliśmy więc p rzyob iecać n a t e n dzień t a m ż e zjechać i przez 
całą zabawić ok tawę . N a b o ż e ń s t w o w R o ż n o w i e zakończyłem 
nauką , na cmen ta rzu miana , przy pogrzeb ie j e d n e g o wieśniaka; 
dziękując B o g u za wszys tk ie łaski J e g o i tu doświadczone, opu
ściliśmy Rożnów, aby choć na pięć dni z jechać do Korzenny , 
gdzie nas oczekiwano. 

„Korzenna. L u d dziki , zapuszczony, chociaż na miejscu nie 
mógł się krwią zmazać , odwetował to w okolicy, lecz całą złość 
i wściekłość swoją wywar ł p r zy pus toszeniu i r abowan iu dworu 
i b u d y n k ó w gospodarsk ich do tego s topn ia , że j e d n e g o kwia-
teczka w oranźery i , w wazonie nie zostawił , i w ogrodzie p l a n t y 
i k rzewy wyrywał z korzeniami , a nie mogąc mścić się na ży
w y c h , t a rgną ł się na umarłych, i dobył się do g r o b u zmar łego 
p ra ł a t a , s t ryja p a n a Koczanowicza , szukając z ło tego ł ańcucha , 
w k t ó r y m , wiedział , że t enże przed dawnemi czasy b y ł pocho
wany . Chociaż wogóle biorąc , lud tu te jszy da leko twardszym 
i oboję tn ie jszym, j a k gdziekolwiek się okazał , i pomimo że tam 
przez ca ły ten czas p o b y t u naszego pańszczyzna opuszczoną 
i darowaną by ła , leniwo i nie t a k licznie zbiera ł się na nabo
żeńs two i nauki . I n n e , smutne p r z y c z y n y b y ł y p o w o d e m tej 
opieszałości i nieufności ludu. J e d n a k wszędzie ma Bóg swoje 
dusze wybrane , i dz iwne są drogi opa t rznośc i J e g o . Mieliśmy 
kilka tu w y p a d k ó w t ak pocieszających, że ła two, j a k b y palcem 
namaca ł , poznać było można , na co, i dla k o g o nas tu P a n B ó g 
powołał . Bawil iśmy tu przez dni p ięć ty lko , spiesząc uiścić się 
z danego słowa w Tropiu. Lecz gdy pańs two Koczanowicze , t ak 
gorl iwi i s ta ranni o dobro i pop rawę ludu , żadną miarą puścić 
nas nie chciel i , musiel iśmy pisać do Sącza, prosząc, aby ' przy
słano dwóch księży, k tó rzyby nas zastąpil i w Korzenny . 

„Widząc , że to zdanie sp r awy czynności naszych misyjnych 
nazby t rozwlek łem się stało, chciałbym j a k najzwięźlej one ze-
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brać, nie powtarza jąc j uż opisów miłosierdzia i łask Boskich n a m 
i ludowi wyświadczonych . T o j e d n o z p r zekonan ia powiedzieć 
mogę , że takie p rzechodzące misye wiejskie, są j e d y n y m i j e d n y m 
środkiem do poprawien ia i oświecenia ludu naszego . J e d n a po 
j e d y n c z a n a u k a n igdy nie odniesie t ego s k u t k u , co taki ciąg 
nauk po łączonych , do zrozumienia po t r zeb i pojęć mie jscowych 
zas tosowanych; i ła twiej tym, co w grzechach się zanurzyli , p rzed 
obcym ks iędzem, do k tó rego r az ufności nabra l i , wynurzyć su
mienie. P rze to wielu świę tokradzk im zapobiega się spowie
dziom, wiele t a k o w y c h się naprawia . P a m i ę ć t ak i ego nabożeń
s t w a t k w i d ługo w urnyśLe ludu i j e s t wielkim n a zbrodnie 
i g rzechy hamulcem, zresztą i samo nabożeńs two i modły ze
b ranego ludu, łzy i żal szczery ściągają b łogosławieństwo Boskie 
i rozbraja ją gn iew J e g o . Us ta ją w wiosce zgorszenia , cudza 
k r z y w d a się n a g r a d z a ; po jednania w m a ł ż e ń s t w a c h , w sąsiedz
twie zgody, posłuszeństwo, pobożność wracająca wsku tek t ych 
n a u k n a k a ż d e m miejscu widzieć się dawały. B ó g zawsze bło
gosławi p racy z miłości ku Niemu p o d j ę t e j . . . 

„Staniątki. Wyjecha l i śmy r a n o z Sącza; prze jechawszy Bo
chnię, p r zy zachodzącem już słońcu, późno w noc zbliżyliśmy się 
do Stanią tek N O, j a k miło było sercu spojrzeć przy blasku księ
życa n a t e p o w a ż n e , pamią tkami ty lu wieków poświęcone m u r y 
k lasz torne! Wjecha l i śmy na podwórzec obsze rny ; w klasztorze 
wszystko było cicho i c iemno, ty lko w oknach celki samej ksieni 
blask świecy się odbijał . P o w i t a n i serdecznie od brac i naszych, 
rozgospodarowal i śmy się , j a k w domu. O quam bonum et jucun-
dum, habitare fratrcs in unum! — Stanią tk i , to miejsce t ak ciche 
i swobodne , t e n klasztor , z k t ó r e g o t y lko same dobrodzie j s twa 
spływały na całą okol icę , n ie uszedł zn iewag i boleści : z t ego 
kościoła wywleczono modlących się przed Najśw. S a k r a m e n t e m 
księży naszych , i pobl izkie j parafii p roboszcza , i zn ieważonych, 
zbi tych, skrępowanych , do o b w o d o w e g o m i a s t a ' Bochn i przy
wiedziono; na t y m dziedzińcu, pod oknami mniszek, t łumy ludu 
roz juszonego wyrab ia ły bezp rawia najokropniejsze , d o m y urzęd
n ików mie jscowych spus toszone i z rabowane zostały. Sędzia 
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miejscowy i б czy 6 i nnych osób, krwią swoją zafarbowali piękną 
dziedzińca murawie, zginęli s t raszną śmiercią pod widłami i ce
pami ch łops twa , inn i poran ien i , pokaleczeni , z ładowani na ki lku 
wozach , pod strażą ch łopów pi janych i j a k b y wśc iek łych , do 
Bochni p rzys tawien i zostali . Klasz tor g w a ł t e m napadnię ty , b r a m y 
wywalone , po wszys tk ich zakątkach, s t rychach , p iwnicach i ce
lach szukano ukry te j broni i powstańców. B y ł y b y t e bezprawia 
dłużej t rwały, ale na szczęście dwóch pows tańców n a koniach 
z Wie l iczki t u p rzyby ło . N a ich widok, j a k b y p io runem rażony , 
cały t łum chłops twa wT oka mgnien iu się rozproszył i więcej się 
nie pojawił. 

„Siedzieliśmy późnc\ w noc na ganeczku przed oficyną, gdy 
głos dzwonka k lasz tornego przerwał tę ciszę północną; mignę ły 
w oknach świa te łka , i wkró tce z chóru anielskie głosy mniszek 
słyszeć się dały, t ak p ros to do duszy idące, t ak rzewne i tkl iwe, 
j ak serca tych, k tó re się B o g u w tych murach poświęci ły ; i znów 
wszystko ucichło, i ty lko głos s tróża nocnego posępny , ponury , 
przypominający, żeśmy jeszcze na tej b iednej , nędznej ziemi. 

„Kościół s taniątecki s ta rodawny, poważny , wspaniały, na 
oł tarzach obrazy Świę tych Zakonn ików i Pan i en reguły św. Be
nedykta . W ponure j , c iemnej , p rzybocznej kapl icy s t a rodawny 
obraz w posrebrzane j szacie Matk i Boskie j Bolesnej , s iedmiu 
mieczami przebi te j , tak wskroś serce p rzen ika . W tej kaplicy, 
gdzie w naj jaśniejszy dzień świeca do Mszy św. zapaloną być 
musi , dla ponurego m r o k u , k tó ry n igdy z niej nie ustępuje , 
codziennie Mszę św. odprawiałem. . . Mieliśmy tu codziennie sześć 
nauk; oprócz nas, pięciu księży świeckich i Reformat z Wiel iczki , 
od świ tu aż do późnej nocy słuchaliśmy spowiedzi . Cała nad
wiślańska okolica, a szczególniej od Niepołomic, t łumnie spie
szyła do Stanią tek n a s łuchanie nauk i oczyszczenie sumienia 
s w e g o ; codziennie dwie Msze św. śpiewane, j e d n a r ano w o t y w a 
p rzy towarzyszen ia organów, d ruga suma przy towarzyszeniu 
całej orkiestry, k tórą k lasz tor u t rzymuje . W przes t ankach mniszki 
na chórze modl i twy swoje, p i ęknym, na g łosy podzie lonym śpie
wem odprawiały . Tak chwała Boska ciągle brzmia ła w t y m 
kościele, i o 10-tej jeszcze nocnej godzinie, i później lud się za-
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^ilał ch lebem anielskim. Bardzo wiele osób z okolicy zjeżdżało 
s i e na to nabożeńs two i nauk i , na k t ó r y c h znajdowało się całe 
zgromadzenie zakonne i konwik t panieński . Między temi pa
nienkami by ło ki lka, k t ó r y m ojców pomordowan o . W czasie po
bytu naszego przyjeżdżal i obcy księża i t rzech kanon ików tar
nowskich, i wyznal i sami nadzwycza jne poży tk i i dziwny wp ływ 
tak ich n a u k na umysły i serca ludu naszego. Tak szczególnie j 
sze lud ku n a m powziął zaufanie, iż wolał dwa i t r z y dni cze
kać o kawa łku ch leba , byle ty lko przed n a m i spowiedź odpra
wić. Tu także j j rawie wszys tk ie spowiedzi by ły z całego życia. 
Oprócz zwykłych n a u k , w niedzielę , na usilne p rośby proboszcza, 
po nauce s taniąteckiej , musiałem zjechać do Brzez ia z kazaniem, 
po k tó rem z ludem tute jszym na poobiednią n a u k ę do Stanią-
tek powróci łem. Bawil iśmy w Stan ią tkach przez dwanaście dni 
i codziennie nap ływ się powiększał t ak , iż w os ta tn ie t rzy dni 
a m b o n ę musiel iśmy n a podwórcu w y s t a w i ć , gdzie się t akże 
i Msza św. dla ludu odprawiała . Res ty tuey j niemało nastąpiło; 
codziennie pod wieczór znoszono rozmai te rzeczy na umówione 

miejsce, aby j e odesłać i wręczyć właścicielom. S t a ry gospodarz 
z Niepo łomic , zabawiwszy dwa dni i p rzys łuchawszy się naukom, 
powrócił do domu, i żonę , synów, córki z całą czeladzią wysłał 
do Stanią tek z nakazem, aby przed ukończen iem misyi nie wra
cali do d o m u . . . 

„Misya t a s tan ią tecka by ł a zais te j e d n a z najbłogosławień-
szych, a chociaż praca była wielka, poc iechy były nie mniejsze. 
Modl i twy nieustające ty lu czystych, w y b r a n y c h dusz , we dnie 
i w nocy wznoszące się do B o g a wszechmogącego , niemało łask. 
miłosierdzia Bosk iego i dla nas i dla b iednego ludu naszego 
wyjednały. D w u n a s t e g o dnia , solennie zakończywszy nabożeń
stwo, miel iśmy się udać do Brzeźnicy , ale zachorowawszy n a 
mocną gorączkę , musiałem się położyć w łóżko. Ksiądz Kaweck i 
i ks. Załęski Stefan wyprzedzi l i mnie do Brzeźnicy , aby roz
począć misyę dawaniem ka tech izmu dzieciom, dopóki wyzdro 
wiawszy nie przyłączę się do nich. Ksiądz Czeżowski i ks. Walu-
żynicz tymczasem w S tan ią tkach ciągle spowiedzi słuchali . P r z y 
miłosierdziu i łasce Boskiej w t r zy dni powróci łem zupełnie do 
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zdrowia , p rzynajmnie j czułem się na siłach do dalszej pracy, 
i d la tego , nie t racąc czasu, w sobotę wyjecha łem do Brzeźnicy, 
ale p rzy samym wyjeździe spotka łem się z ks iędzem prowincya-
łem, k tó ry przyjeżdżał umyślnie , aby się rozmówić względem dal
szych misyj , o k tóre był p roszony do t a rnowskiego cyrkułu, do 
Nagoszyna , "Wiewiórki i Oleśny. S tanę ło na tern, iż j a z ks. K ie j -
nowsk im do N a g o s z y n a i Wiewiórki , po skończonej misyi w Brze 
źnicy, s i ę , u d a m y . Do Oleśnej zaś ks. Załęski , ale do k tórego , 
w dniu umówionym, miai się ks. Kie jnowski przyłączyć . Roz 
mówiwszy się z ks iędzem p rowincya ł em, pospieszyłem do Brze
źnicy, dokąd już sprowadzono a m b o n ę naszą połową i kilka 
konfesyona łów ze s tanią teckiego kościoła. P r z y b y ł e m już późno 
w nocy z soboty na niedzielę do Brzeźn icy i nazajut rz rozpo
częliśmy nauki nasze na większą cześć i chwałę Boga . 

„Nagossyn. P o t rzech dniach w y p o c z y n k u wróciłem do 
Brzeźnicy , i s tąd z księżmi : K a w e c k i m i Załęskim Stefanem, 
zos tawiwszy ks ięży Czeżowskiego i Suszczewskiego do słuchania 
spowiedzi , gdyż lud ciągle się jeszcze garną ł i dowiadywał , do
kąd j edz iemy, ,bo choćbyście — mówił — i o dwadzieścia mil 
pojechali , my za wami pójdziemy' — p o po łudniu wyjechałem 
do Tarnowa , do t ego Tarnowa, p o k t ó r e g o ul icach n iedawno 
jeszcze k rew n iewinna p łynęła s t rumieniami . Zajechal iśmy do 
klasz toru księży B e r n a r d y n ó w i odwiedz iwszy p . Ko ta r ską z Ole
sna i p . K o n o p c z y n ę z Nagoszyna , po mile p r z e p ę d z o n y m wie
czorze, powróc iwszy do pomieszkania naszego, przys łuchiwal iśmy 
się opowiadaniom najokropnie jszych zgróz, k tó rych te okolice, 
a szczególniej W i e w i ó r k a i Olesno s tały się widownią. Odra
dzano n a m j a k najmocnie j , a b y ś m y na t e miejsca nie jechal i , 
raz, że n iebezpieczeńs two zagraża,- a p o drugie, że te nauki 
nasze bez żadnego skutku się odbędą. Lecz doznawszy j u ż ty le 
miłosierdzia i p o m o c y Boskiej , nie dal iśmy się tern ods t raszyć , 
ufając, że j ako dotychczas t ak i nada l B ó g nas nie opuści. K t o 
w P a n u położył nadzie ję , zawiedz ionym nie będzie. W n o c y 
nadjechał ze L w o w a ksiądz K i e j n o w s k i ; i zabawiwszy jeszcze 
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dzień w Tarnowie , udal iśmy się każdy n a miejsce p rzeznacze
nia swego. 

„ W smutne j , piaszczystej okolicy, o t rzy mile od Tarnowa, 
leży wieś Nagoszyn , której mieszkańcy okruc ieńs twem swojem 
::ak się odznaczali , że to samo imię pos t rach w całej okolicy 
rzuciło. Stąd bowiem po rzezi pilznieńskiej rozpoczęły się te 
krwawe mordy , wsku tek k tó rych o ki lkanaście mil dokoła nikt 
śmierci nie uszedł , k to zawczasu ucieczką się nie ra tował . "W Na-
goszynie obficie k rew płynęła ; między innymi z a m o r d o w a n o księ
dza Bazyl ianina , k tó ry dla prześ ladowania z Wołyn ia tu się by ł 
schronił. Nagoszyn i W i e w i ó r k a do parafii należą zasowskiej , lecz 
w Nagoszynie j e s t kościółek filialny i ksiądz za s ta raniem dzie
dzica przy nim był pos tanowiony , lecz w tych czasach, musiał 
się .schronić przed zemstą ludu, i zas ta l iśmy ty lko tymczasowo 
przj 'danego -księdza Be rna rdyna . B a r o n o w a K o n o p c z y n a , pan i 
t e j włości, przyję ła nas z najszczerszą radością do domu swego, 
urządzonego naprędce , j a k się dało po s t rasznem spustoszeniu, 
. 'nyła obecną przez cały ciąg poby tu naszego t ak tu, j a k o 
i w Wiewiórce . Mają tek j e j zupełnie przez chłopów spustoszony 
został. Z owczarni , składającej się z ki lku tys ięcy owiec drogich, 
ani j e d n a n ie pozos ta ła sztuka, toż samo z ho lendern i i t. d. 
Zniszczono cały sprzę t d o m o w y , wyjąwszy po r t r e t samego 
p. ba rona Konopk i , k tóry z wielką czcią od chłopów do kościoła 
przeniesiony — sądzili, że to obraz j ak i ego Świę tego. Od pierw
szego rozpoczęc ia nauk naszych aż do końca, lud t łumnie się 
zbierał, z największą skruchą i żalem odprawia ł spowiedzi swoje, 
k tóre codziennie do późnej nocy się przec iągały , chociaż mie
liśmy do p o m o c y dwóch księży Be rna rdynów, j e d n e g o K a r m e 
litę i j e d n e g o Dominikanina , oraz p roboszczów z okolicy, k tó rzy 
na całe dn i t u zjeżdżali . Nauk i dla ilości z g r o m a d z o n e g o ludu, 
nie mogącego się w kościele pomieścić, odbywa ły się na ko
ścielnym dziedzińcu, j ako t eż i spowiedzi . Niemało res ty tucyj 
nastąpiło, wracał lud co ty lko miał j e szcze ukry tego , za szkody 
poczynione prosił p . K o n o p c z y n ę o darowanie , co też z rozczu
lającą łagodnością czyniła. Pozna ł to lud, i raz wracającej z ko
ścioła cło domu zastąpił d rogę , i rzuciwszy się do nóg z wła-

p. l', т . X L I I . 3 



34 KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

snego popędu , b łagał o przebaczenie . J e d n a z pobl izkich gro
m a d prosiła, a b y publiczną p o k u t ę na całą g romadę naznacz\-ć. 
aby żal swój za to co popełni l i n ie tylko przed Bogiem, ale 
i p rzed ludźmi, okazać mogli . J e d e n włościanin, umiejący czytać, 
przyniós ł m i raz kilka książek n a b o ż n y c h do oddan ia : g d y m go 
zapyta ł , czy więcej nie ma : 

— Było t a m i więcej , alem to wszys tko spalił, bo to la-
daco by ły książki . 

— Skądże to wiesz ? 

— B o m j e czytał , ale o P a n u B o g u ani s łowa n ie Ьз'1о. 
„'W czasie p o b y t u m e g o W N a g o s z j n i e , zjechałem raz 

z nauką do Zasowa, zapowiadając ludowi po skończonej misyi 
nagoszjrńskiej na s t ępną w "Wiewiórce. L u d w Nagoszynie , są
dząc, że nie powrócę , g d y mnie wieczorem wracającego ujrzał, 
o toczył w radości wóz mój , wołając : ,Nasz ksiądz do nas po
wróci ł ! ' i wj 'sadziwszy z wozu pros to na a m b o n ę prowadzi ł . 
I t en lud t ak okrzyczany, i sprawiedliwie, t ak po tu lnym, c ichym 
i skruszonym się okazał. Żyd arendarz skarż},-! się, iż zwykle 
w j e d n y m dniu na miejscowe po t r zeby więcej wypo t rzebował 
wódki , j ak p rzy takim napływie ludu przez cały tydz ień w cza
sie p o b y t u n a s z e g o . . . 

„ Wiewiórka. Ukończywszy w sam dzień św. Michała uro-
czys tem n a b o ż e ń s t w e m i nauką do t łumnie zg romadzonego ludu 
misye w Nagoszynie , rozpoczęl iśmy nauk i nasze w Wiewiórce, 
wsi do parafii zasowskiej należącej . Kośc io ła w tej wsi niema, 
ale będąc upoważn iony przez ks iędza b i skupa ta rnowskiego , 
wielką, nowo wymurowaną owczarn ię , n a p ięknem wzgórzu po
łożoną, k tóra przeszło cz tery tysiące ludzi mieścić mogła, prze
is toczyl iśmy na kościół. P iękn ie piaskiem i z ie lonym szuwarem 
wysławszy, urządzil iśmy dwa o ł t a r ze : j e d e n św. Michała, a drugi 
Matki Boskiej . W p o ś r o d k u tego improwizowanego kościoła stała 
ambona , po bokach konfesyonałów kilka. Ściany wonnemi, so-
snowemi zieleniały p rzys t ro jone gałęziami. Tak urządziwszy i po
święciwszy to miejsce, o milę od N a g o s z y n a odległe, wyruszy 
liśmy z Przena jświę tszym S a k r a m e n t e m i p roces j ami . K a ż d a 
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procesya z swoim p roboszczem, z rozwinię temi chorągwiami, 
które wiat r przy p o g o d n e m niebie rozdymał . Ze wzgórza na 
wzgórze ciągnął się t e n orszak, k t ó r e m u sam B ó g przewodni
czył, w na jwiększym porządku, cichości i przykładności . Tysiące 
głosów cześć i chwałę B o g u oddawało pobożnemi pieśniami, k tó 
rych echo wiat r po roz leg łych roznosił polach. Słońce p romie
nis tym blask iem przyświecało P a n u i S twórcy swemu. 

„ G d y ś m y się j u ż zbliżali do Wiewiórki , na przeciwległe j 
górze zaświeci ły chorągwie i tys iące b ia łych sukman, wpośród 
iąk i n iw zielonych, wskaza ły n a m procesye, od parafii zasow
skiej i j as t rzębskie j do Wiewió rk i idące. Pochy len iem chorągwi 
jedni drugich powita l i i t e dwa l iczne oddzia ły ludu, na chwałę 
Boga zebranego , po tężnemi g łosami podając sobie słowa pieśni 
n a b o ż n y c h , λν j e d n o j a k b y serce sp łynę ły ; j a k b y za umówio
nym znakiem, j ednocześn ie s tanęl iśmy przecl drzwiami t ego ko 
ścioła, do k tó rego p o raz p ie rwszy B ó g wstępował . Zas ta l i śmy 
t u niemało osób z sąsiedztwa p rzyby łych . Ksiądz Berna rdyn , 
prowadzący procesye , wys tawi ł P rzena j świę t szy Sak ramen t na 
o ł t a r z u i za in tonował g rzmiącym g ł o s e m : ,Święty Boże ! ' k t ó 
remu cały lud zamias t o rganów wtórował , że aż m u r y nowego 
tego wstrzęsły się kościoła, a cały lud wokoło otaczający ko
ściół, gdyż i po łowa miejsca nie miała wewnątrz , padłszy na 
kolana, t owarzyszy ł pieśni święte j . P o o d śpie warnych suplika-
eyach, wstąpi łem n a ambonę i s tosowną miałem naukę do tej 
"ak urocz3 xstej chwili p ie rwszego p rzybyc ia Boga w te mury, 
w pośrodek ludu swego , zas tosowaną , k tó ra powszechne łzy 
i wes tchnienia w sercach ludzi obudzi ła . P o nabożeńs twie i bło
gosławieństwie Przena j św. S a k r a m e n t e m , w największej cichości 
ind rozchodzić się począł ; j edn i z bl izkich wiosek do domu, 
a d rudzy z da lszych s t ron przybyl i , szukając sobie l egowiska 
na noc, pod cieniem drzew porozrzucanych , po miedzach roz
ległych pó l dokoła . 

„Pomieszkanie miel iśmy z ks iędzem Domin ikan inem, K a r 
melitą i w ika ryuszem zasowskim w małym, dworskim budy
neczku, k tóry szczęśliwie oca lonym został w czasie rozruchów. 
Dwór z innemi b u d y n k a m i z ru jnowany był zupełnie. Z okna po-

3* 
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mieszkania naszego w proste j linii widzieć m o ż n a by ło l a m p k ę , 
zapaloną przed Przena jświę t szym Sak ramen tem, a t e n widok t ak 
b łogo do duszy naszej przemawiał , bo l a m p k a gorzeć się zda
wała, j a k o gwiazdka przed s łońcem. K t o k o l w i e k z katol ickiem 
sercem przechodzi ł drogą, na widok t ego , j a k b y z n ieba spa
dłego kościoła, musiał poczuć wewnę t rzne wzruszenie, i poczuli 
to mieszkańcy miejscowi i okoliczni nadzwycza j l icznie się zbie
rając i j a k b y witając nowo przyby łego wpośród siebie B o g a 
nie z gn iewem i p rzek leńs twem, ale z b łogos ławieńs twem i zli
t owan iem dla upokorzonych i skruszonych. A gdy po raz pierw
szy, odkąd t a wioska stoi, dzwonek na wzgórzu na wysokiej 
żerdzi zawieszony, n a Anioł P a ń s k i zadzwonił , i czys tym głosem 
przynos ić się zdawał z wieczorną rosą pozdrowien ie i błogosła
wieńs two Boga-Rodz icy , to ci nawet , co może na te wezwania 
n igdy wprzód nie zważali , pomimowoln ie ugięli kolana i modlili 
się. T a k a j a k a ś wewnę t r zna radość i pokój malowała się na twa
rzach p rzychodzących na to teraz t ak święte miejsce. 

„Dobrze , swobodnie i b łogo było nam tu nad wszelki wy
raz, i t e ośm dni przeszło lo tem błyskawicy. Codziennie miewa
l iśmy po dwie nauk i r ano i w wieczór a spowiedzi przed 10-tą 
lub 11-tą wieczorem nigdy nie można było ukończyć i nazajutrz 
się odkładało. Nie p o w t a r z a m tu o t ak p r z y k ł a d n e m i wzrusza-
j ącem zachowaniu się ludu, o znakach żalu i skruchy, k tóre 
okazywał , s łowem, tu gdzie najmniej spodz iewano się skutków, 
B ó g łaskaw i mi łos ierny okazać się raczył . 

„Lecz zbliżał się dzień zakończenia misyi w Wiewiórce 
i p rac naszych tegorocznych . By ła to niedziela. R a n o , j uż 
z b rzask iem dnia na jpogodnie j szego , po wszys tk ich d rogach 
i ścieżkach snuł się, c iągnący się do Wiewió rk i w procesyach lud 
przy odgłosie śpiewów pobożnych, to pojedynczo, to mniejszemi 
i większemi k o m p a n i a m i ; od białych sukman i koszul pola z da
leka, j a k b y śniegiem pobielałe, okrywały się. R a n n e , uroczyste , 
d w o m a naukami , j a k zwykle , ukończyło się nabożeńs two . O ćwierć 
mili od t ego miejsca j e s t karczma, \vpośrodku czterech krzj^żu-
j ących się dróg, dziś pusta , opuszczona, z rozwar t emi drzwiami, 
powj 'b i janemi szybami u ok i en ; ale k rwawą w całej okolicy pa-
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iniątką wsławiona. Tu a lbowiem jedne j nocy zwieziono i zamor
dowano około 24 osób. G d y m t am był, ściany tej ka rczmy krwią 
zbryzgane jeszcze się czerwieniły. P r z e d samą tą karczmą, wpo-
środku rozs ta jnych dróg, umyśl i łem na smutną i bolesną pa
miątkę owej s t rasznej nocy, krzyż wystawić misyjny i po raz 
ostatni do ludu przemówić . 

„Po po łudniu około czwarte j godziny, ruszyl iśmy z Wie 
wiórk i w procesyi z ludem, k t ó r e g o przeszło n a dwanaście t y 
sięcy l iczono. Cała p rzes t r zeń od ka rczmy aż do Wiewió rk i lu
dem zas łana była . Włośc ian ie nieśli po tężny krzyż, na jwiększy 
porządek panowa ł w t y m t łumie, widocznie wzruszonego żalem, 
ws tydem i boleścią p rze ję tego ludu , osobliwie n a widok tej 
karczmy, od której oczy odwracal i . J a k o świadek ok ropnych 
zbrodni szyderczo pa t r za ł a n a nich, j a k o b y p iekie lne z o tworów 
jej wyziera ły poczwary . Poświęcony zwykłem poświęcen iem 
krzyż, wzniósł się nag le w g ó r ę , a w tej chwili słońce zacho
dzące, z poza czarnej wyzierając chmury, rzuci ło os ta tn ie pro
mienie n a m a l o w a n y na blasze wizerunek Zbawiciela, co wszyscy 
obecni z n iemałem dostrzegl i podziwieniem i uszanowaniem. Od
bite od k rzyża p romien ie z ogn i s tym b lask iem spłynęły n a 
karczmę i chmura c iemna zasunęła słońce, n iebo się pokry ło 
i ty lko w dal i b łyskawice z g łuchym g r z m o t e m przyświecały . 
L u d roz ta rasował się na roz ległem błoniu, na k tó rem powozy, 
bryczki i wozy l icznie się zebrały. "Wpośród b ia łych siermięg, 
czerni ły gęs te żałoby. W t e m przez te t ł umy ludu przedziera 
się wóz z umierającą niewiastą. Mój towarzysz pobieg ł j ą spo
wiadać ; w czasie poświęcania i wys tawienia k rzyża śmierć t akże 
chciała b y ć p r z y t o m n a temu, j a k b y p o g r z e b o w e m u obchodowi . 
Ws tąp i ł em na a m b o n ę , między karczmą a k r z y ż e m wzniesioną. 
W z r u s z o n y w głębi duszy p rzemówi łem do ludu ; wskazuj.ąc._na 
ka rczmę , p r zypomnia ł em mu zbrodnie j ego , wskazując na krzyż, 
opowiada łem miłosierdzie B o g a dla tych , k tó rzy przez płacz, po
kutę i p o p r a w ę t ego miłosierdzia godnymi się staną. 

„ J a k b y iskra e lek t ryczna przeszła wszys tk ie serca ; cisza, 
k tóra w całem zgromadzen iu panowała, przeszła w jęki , stłu
mione łzy i wes tchnienia . D o b y ł e m os ta tn ich sił, korzysta jąc 
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z t ego usposobienia umysłów i wymówiwszy ,Amen' , j a k b y od

głos dalekiego g r z m o t u westchnienia pomału gubi ły się. G d y m 
zeszedł z ambony, lud błogosławił , dziękował, do n ó g się rzu
cając, iż zaledwie dosiąść dozwoli ł bryczki . 

„Nazajutrz , odprawiwszy Mszę św. os ta tn i raz w t y m uko 
c h a n y m kościółku, wróci łem do Tarnowa, zos tawiwszy księdza 
Kaweck iego do s łuchania spowiedzi. Poczekawszy pa rę dni, nim 
bracia nasi z E a d g o s z c z y wrócili , po jecha łem do L w o w a " . . . 

(C. d. п.). 

Ks. Jan Badera. 



KONGRES WSZECH RELIGIJ 
W C H I C A G O . 

Nim przys tąp ię do opowiadan ia o p racach i p rzeb iegu kon
gresu wszys tk ich religij , zwanego W s z e c h ś w i a t o w y m p a r 
l a m e n t e m r e l i g i j , n iech mi będzie wolno odpowiedzieć na 
to p ie rwsze py tan ie , k tó re mię t a m żywo zajmowało, a k tó re 
niewątpl iwie k a ż d y z czyte ln ików również sobie zada. Gdy na 
t rybunie , mieszczącej około 50 krzeseł, widziałem obok kardy
nała, pas to ra p ro t e s t anck iego , p rzy nim a rcykap łana buddys tów, 
o krzesło dalej r ab ina i o to znowu biskupa k a t o l i c k i e g O j _ _ a r - d t ì ì e f 

biskupa metodys tów, a dalej pas to ra -kobie tę i t. d. i t. d. — na-
ówczas z a p y t y w a ł e m siebie j a , E u r o p e j c z y k : j a k m a m to rozu
mieć? J a k m a m rozumieć t ych ludz i? Mamli to t łumaczyć obo
ję tnością ich dla w y z n a w a n y c h przez siebie re l igi j? A więc to 
całe zg romadzen ie j e s t t y lko grą l ichych a k t o r ó w ? I znowu z e 
zdumien iem py ta ł em siebie: m a m ż e do ich l iczby pol iczyć i tych , 
k tó rych w przesz łym t y g o d n i u czciłem i bra łem sobie za przy
kład ? . . . Nie ! W i ę c m a m ż e ich posądzić o b rak przenikliwości , 
iż nie wiedzą do jakie j g r y w e s z l i ? . . . I to n i e ! Jeże l i oni weszli 
do zgromadzen ia tych ludzi, to muszą b y ć p rzekonan i o szcze
rości ich chęci i zamiarów, a powoduje nimi napewno ja.kaś 
wyższa idea. W i ę c czemże m a m wyt łumaczyć to dziwne dla 
E u r o p e j c z y k a zjawisko ? . . . 

Rozwiązanie ba rdzo pros te . TJ nas w Europ ie wszystkie 
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stosunki , n a w e t rel igi jne, są często prze ję te poli tyką. I to j aką 
po l i tyką? Tą , k t ó r a głosi, iż n ie zna żadnych nakazów moral 
ności (politische Noth kennt kein Gebot); tej poli tyki , k tóra używa 
m o w y ludzkiej nie na to, b y p r a w d ę głosić, lecz b y j ą z ręcznie 
uk rywać . S k u t e k t ego j e s t ten, że u nas w Europ ie , szczególnie 
w sprawach publ icznych, nie rel igia j e s t k ie rowniczką , bo za 
każdą z t ych sp raw stoi po l i tyka p a ń s t w o w a i mąci a często 
gnębi j e j rozwój . W S tanach Z jednoczonych przeciwnie . Zasadą 
wszys tk ich s tosunków, a na jbardzie j rel igi jnych, j e s t j a k na j 
większa wolność. Gdzie j e s t w Europ ie pańs two, w k tó remby 
przeciwko całej ludności, w której r ęku spoczywa wszelka wła
dza pańs twowa, odważyła się dziesiąta je j część s tanąć t ak j a 
wnie i s tanowczo, j ak to zrobili ka tol icy w Chicago, i wypowie 
dzieć t ak g ł o ś n o : „nasza ty lko wiara j e s t p rawdz iwą , wasze 
wyznan ia są b łędem; nasza wiara będzie wiarą przyszłości , wasze 
muszą u s t ą p i ć ! " . . . TJ nas w Europ ie nie może j e d n o wyznan ie 
zbliżyć się do drugiego i podać wzajemnie przyjacielskiej dłoni, 
wypowiada jąc sobie za razem w a l k ę poko jową , aczkolwiek sta
nowczą , n a śmierć lub życie duchowe. P o z a p lecy ich wciska 
się zaraz sza tan pol i tyki i burzy umysły, zapala serca, a do dłoni 
wciska b ra tobó jczy miecz. Ludz ie mający wyznanie nie popie 
r a n e przez rząd nie zbliżą się do tych , k t ó r y m t a p o t ę g a służy, 
gdyż boją się uc isku; a g d y b y mocniejsi , choćby n a w e t na j -
szczerzej , szukali zbliżenia ze s łabszymi, u tych, na podstawie 
smu tnych doświadczeń z przeszłości, zrodzi się podejrzenie pod
s tępnych knowań na przyszłość. W y z n a n i a więc, u nas w E u r o 
pie muszą s t ronić od siebie, i to dla n ich zasługa p rzed Bogiem 
i ludzkością ; bo zacniej pozos tać ty lko w nieporozumieniu , niż 
dojść do gwa ł tów i p rze lewu krwi . W S tanach Zjednoczonych 
inaczej . Nie ty lko mniejszość, lecz nawe t mała cząstka ludności 
j e s t pewną swych p raw i swobód. Katol icy , dziesiąta część ta
mecznej ludności, występują o twarc ie , s t anowczo , bo żadnej 
obawy gwa ł tu nie znają; bo wiedzą , że g d y b y się komu zama
rzyło wystąpić z przemocą względem ich garstki , to całe masy 
ich re l igi jnych p rzec iwn ików: p ro te s t an tów, Żydów, buddys tów, 
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staną na tychmias t w ich obronie — nie w obronie katol icyzmu, 
lecz wo lnych obywa te l i S t anów Zjednoczonych. 

Nie mówię teoryj — oto fakt. 
G d y się rozpoczął t en ruch religijny, naówczas w Stanie 

I n d y a n a okazało się większe niż zwyk le ożywienie wśród ka to 
lików, k tó re przerazi ło t amecznych p ro tes tan tów. Poczęl i więc 
g u b e r n a t o r a p . Mat t ews zarzucać bez imiennemi i j a w n e m i listami, 
zwracając j e g o u w a g ę n a możl iwe przez to zaburzenie spokoju . 
G u b e r n a t o r długo milczał, aż nareszcie widział się zmuszonym 
odpowiedzieć l is tem o t w a r t y m ogłoszonym w gazecie , w k t ó r y m 
przypomnia ł swoim ko re sponden tom główną zasadę ich pańs twa , 
że ka to l icy są t ak samo j a k oni wolnymi obywate lami rzeczy-
pospol i te j , a że postępują w najbardziej lo ja lny sposób, .więc 
skoro nie wykraczają p rzec iwko prawom, mogą wszys tko robić, 
co się im podoba . T e n k rok guberna tora , p . Mat tewsa, prasa 
a m e r y k a ń s k a podnios ła z wielkiem uznaniem. 

Jeże l i t aką swobodę mają t am wszys tk ie wyznania , jeżel i 
nad to w zasadzie kongresu było surowe zastrzeżenie , iż wolno 
każdemu mówić o swojej religii, co mu sumienie i serce nakaże , 
lecz ani j e d n e m s ł o w e m n i e w o l n o d o t y k a ć o b c e g o 
w y z n a n i a — to czemu nie mieli się zejść, czemu nie mieli po
wiedzieć sob i e : „ Je s t e śmy dziećmi j e d n e g o Ojca w niebie, więc 
j e s t e śmy braćmi r o d z o n y m i . . . a oto t ak wielkie a l iczne róż
nice zdań nas d z i e l ą . . . szukajmy p rawdy , p ragn i jmy gorąco 
po jednan ia się, a B ó g uczyni cud, rozjaśni n a m wzrok i połączy 
nas w s z y s t k i c h ! " . . . Nie poz iome nawyknien ie do masowych ze
brań, nie chęć popisów ora torskich zgromadzi ła tych ludzi z J a 
ponii , Chin, I n d y j , Armeni i , Afryki południowej i z całej E u r o p y 
i z całej A m e r y k i ; wznioślejszy a bardziej p o t ę ż n y prąd niósł 
ich przez setki, tys iące mil i kazał im s tanąć w tych zapaśni 
czych sz r ankach duchowej walki . K a r d y n a ł Gibbons , z łożony 
niemocą, wbrew zakazowi lekarzy przyszedł n a uroczys te otwar
cie k o n g r e s u ; pas to rowi p. Schaff z N o w e g o J o r k u lekarze 
oświadczyli , że t a podróż g o z a b i j e . . . 

— Dobrze , — odpowiedzia ł — niech zabije, lecz muszę t am 
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być ! J a całe życie p racowałem nad połączeniem w y z n a ń chrze
ścijańskich, niech moją śmiercią t emu dam świadec two . 

Nie ty lko p rzywódców wyznań łączyła t a gorąca chęć wzię
cia udziału w tej sprawie — i ogół cały był nią poruszony. P e 
wnego dnia, wracając z wys tawy , gdy noc zapada ła wrześn iowa, 
mglista, wia t r z imny chwilami mżył j e s i ennym deszczem, bie
g łem do pa łacu kongresowego , chociaż dopiero za godzinę miała 
się rozpocząć wieczorna sesya. Dobiegłszy, s tanąłem zdziwiony. 
P r z e d zamknię tą jeszcze b ramą pałacu zas ta łem t łum ludu, męż 
czyzn i kobie t — przeważn ie w dojrzałym j u ż wieku — na scho
dach, na p r z y m u r k a c h siedzieli zmęczeni s ta ruszkowie i s taruszki . 
Nie było w t y m t łumie gwaru , większość milczała, t u i ówdzie 
s łyszałeś poważną d y s k u s y ę . . . Co znaczą t e t łumy — py ta ł em 
siebie — pod gołem niebem, na deszczu, wyczekujące godzinę 
przed zamknię tą b r a m ą ? . . . Czego one c h c ą ? . . . P r z e d kilku ty
godniami w t y m g m a c h u był kong re s robo tn i czy . . . i t a k samo 
przed tą b ramą i n a tych schodach stały i siedziały t łumy po
n u r y c h twarzy , ży las tych a od pracy zczerniałych r ą k . . . Czego 
one c h c i a ł y ? . . . Chciały p racy i zarobku, b y kupić chleba dla 
siebie i dla dzieci . . . Tak! lecz tym, k tó rych teraz widzę , nie bra
knie chleba, nie braknie odzieży, iluż z n ich nawe t w y t w o r n i e 
u b r a n y c h . . . W i ę c czegóż oni p o ż ą d a j ą ? . . . P r a w d y ! bo n ie ty lko 
ch lebem lecz i duchem b o ż y m człowiek żyć musi. Chleba oni 
dość mają , lecz s łowa bożego im b r a k . . . W ś r ó d zamę tu se tk i 
dok t ryn umysł ich zeszedł na najgorszą d r o g ę , bo drogę zwąt
pienia o wszelkiej p r a w d z i e . . . Oto z całego świata zeszli się 
uczeni , b y głosić to, co sami za p r a w d ę uznają , więc biegną t e 
t ł u m y słuchać t y c h zwierzeń, może wśród nich odkryją p rawdę . 
Jeże l i na innych kongresach publ iczność by ła rozmai tego wieku, 
to n a t y m par lamenc ie religij p rzeważa ły siwe głowy. K t o na j 
pierw ej przychodzi ł do sali a η aj cierpliwej wysiadywał długie 
godz iny ? to s taruszkowie i staruszki . Z a p r a w d ę ! t rudno przy
puścić, b y ty lko pozioma ciekawość była przyczyną tej ich wy
trwałości . 

Dnia 11-go września odby ła się i nauguracya pa r l amen tu . 
W sali K o l u m b a na dole i galeryi by ł taki nacisk, j a k i e g o nie 
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było na ż a d n y m kongres ie (wyjąwszy ty lko kongres robo tn iczy 
o; d y k i lkanaście tys ięcy ludu s tanęło na p lacu p rzed pałacem, 
a biuro p rezydya lne i mównicę t rzeba było us tawić przed por
talem, pod gołem niebem). — P r z y stolikach koresponden tów ruch 
t akże n iezwykły ; znalazło się n a s przeszło dwudzies tu pod d y -
rekcyą sekre ta rza kongresu, p . P ipe . Około 10'/. 2 ozwały s ię or
gany t ryumfa lnym marszem ; na es t radę wśród g łośnych okla
sków weszli r ep rezen tanc i rel igi j . N a czele szedł dr. B o n n e y 
i ka rdyna ł Gibbons , k tó ry zasiadł po prawej s t ronie prezesa; 
po lewej siedział dr. Bar rows , pas to r presbi te ryanów, i pan i Cha
plin, pas tor uniwersal is tów, p r e z y d e n t i p r e z y d e n t k a p a r l a m e n t u 
religij . P o prawej s t ronie t r y b u n y siedzieli w p ie rwszym rzędzie 
arcybiskupi katol iccy, a dalej kap łan i i a rcykapłan i b u d d y s t ó w 
i szyntoizmu, za nimi zaś konfueyanie i p ro tes t anccy b iskupi 
i pas torowie, mężczyźni i kob ie ty . P o lewej s t ronie t r y b u n y na 
przodzie siedział a rcyb i skup greck i z Zan te i kilku z ducho
wieńs twa wschodn iego kościoła ; z p rawos ławia nie by ło n ikogo : 
dalej b ramini i parsowie, poza nimi rabini i muzułmanie . Na 
rozpoczęcie ozwał się p iękny k w a r t e t wokalny, a po tem całe 
zg romadzen ie powstawszy śpiew rało h y m n : 

Wszystk ie narody wychwalajcie Pana 
I wszystkie kraje podnieście swój głos, 
Niebo i ziemia w rozgłośnym akordzie 
Śpiewajcie P a n u chwalę , na wieki, na wieki ! 

Gdy ucichł śpiew, dr. Bonney , uderzywszy mło tk iem w mó
wnicę , ogłosił o twarc ie kongresu i zwrócił się do k a r d y n a ł a 
ks. Gibbons 'a , prosząc by prowadzi ł wspólną modl i twę. G d y 
ks. G ibbons stanął u mównicy , wszyscy powsta l i i całe to kilku
tys ięczne zg romadzen ie wszys tk ich n a r o d ó w i wszys tk ich wy
znań powta rza ło za nim słowa modl i twy P a ń s k i e j : „Ojcze nasz, 
k tóryś j e s t w niebiesiech, święć się Imię T w o j e . . . " P o t e m dr. 
Bonney witał zgromadzen ie , a m o w ę rozpoczął s ł o w a m i : „ W y 
znawcy B o g a i miłośnicy braci swych l u d z i . . . " określając tern 
charak te r t ego zgromadzenia , w k tó rem ci ty lko mieli p r a w o 
udziału i głosu, k tó rzy uznawal i t e dwie zasady. I n n i nie mog l i 
należeć. Wolnomyśl ic ie le chcieli mieć udział w kongresach re -
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l igi jnych, lecz im nie pozwolono nawe t w s t ę p u do pa łacu kon
gresów. Mieli więc swe posiedzenia w t ymże czasie, lecz w in
n y m domu. P o krótkiej p rzemowie pas to ra d-ra Bar rows , prezesa 
j ene ra lnego komi t e tu par lamentu , a nas tępnie a rcyb . F e e h a n a , 
prezesa komi te tu ka to l ików, wystąpił ka rdyna ł Gibbons . Słowa 
na tchn ien ia pełne j ego p r z e m o w y krótkiej zaznaczyły s tano
wisko ka to l ików w tern zgromadzeniu . „ S z a n o w n y prezes po 
wiedział wam, że g d y b y m ty lko na moje zdrowie miał wzgląd, 
to w chwili obecnej w in ienbym w łóżku pozos tać . . . lecz czułem, 
że z robi łbym ujmę moim obowiązkom, obowiązkom p rzywódcy 
Kośc io ła ka to l ików w t y m kraju, j eże l ibym nie stanął tu w wa-
szem gronie , j eże l ibym nie wypowiedz ia ł p r a g n i e ń mojego K o 
ścioła, k tó ry chce by zasady nasze, b y nasze wyznan ie było tu 
rozważone , a jeś l i można, i przyję te . Religia, k tórą wyznaję , j e s t 
dla mnie skarbem nad wszys tk ie skarby świata, lecz go nie kryję 
w swych piersiach, chcę nim wszystkich obdziel ić . W z n i e ś m y ku 
B o g u serca wdzięczności pełne, iż On pozwoli ł nam tu, na tej 
t rybun ie , po łączyć się w uczuciu miłości i b r a t e r s twa ludzi. 
P a t r z m y na ten przykład, j ak i n a m Chrys tus dał w swej przy
powieści o Samary tan in ie . On podniósł z ziemi i przewiązał r any 
tego, k tó ry z p lemienia i wiary i społecznego s tanowiska był 
mu przec iwnikiem i wrogiem. Oto n a u k a dla nas . My nie m a m y 
potęgi naszego Zbawcy, by ś lepym wzrok a g łuchym słuch przy
w r a c a ć ; my niezdolni do cudów, k tó re On sprawiał , lecz w mi
łosierdziu i bra tn ie j miłości winn i śmy iść za J e g o p rzyk ładem. 
K a i n n iegdyś zawołał : ,azali j a j e s t em s t różem brata mojego? ' A j a 
wam powiadam, j e s t e śmy wszyscy s t różami brac i naszych, i nie 
masz przed B o g i e m większej zasługi, j a k podać rękę pomocy 
c ierpiącemu b r a t u ; a nic ku Z b a w c y naszemu nie zbliża nas 
więcej, j a k niesienie świa t ła z niebios do ciemnic zbłąkanej du
szy. O! w t e d y zap rawdę s ta jemy się godni imienia dzieci .Ojca 
naszego, k tóry j e s t w niebiesiech ! ' " . . . Sądzę , iż nie można było 
jaśnie j , oględniej a j e d n a k t ak s tanowczo określić, w j a k i m du
chu i w jakie j myśli s tawali katol icy w tem zgromadzen iu wszyst
kich wyznań świata. W dalszym ciągu tej pierwszej sesyi prze
mawiali z kolei wszyscy przeds tawicie le wyznań , ty lko kościół 
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prawos ławny nie miał żadnego . Dr . B o n n e y , dając głos księciu 
Sergiuszowi Wołkońsk iemu, nazwał go przeds tawic ie lem tego 
kościoła, lecz on zaprzeczył temu, powiadając , iż nie ma na to 
żadnego upoważnien ia od rządu, a ty lko osobiście przy jmuje 
wezwanie clo wzięcia udziału w kongres ie i w tym j edyn i e cha
rak te rze sk łada podziękowanie za uczjmiony mu zaszczyt . T a k 
się rozpoczął t e n n iezwykły a j e d e n z naj l iczniejszych kongre 
sów. P r z e j d ź m y do cha rak te rys tyk i j e g o p r a c nas tępnych . 

P rzedewszys tk iem muszę zaznaczyć dwa najogólniejsze a z a 
sadniczo różne obozy : d o g m a t y k ó w czyli ka to l ików i s c y e n-
t y s t ó w czyli n iekatol ików, t j . tych , k tórzy przyznają każdemu 
p rawo wolnego w y t w a r z a n i a zasad religii. Oba obozy miały 
cz tery zasady wspólne : 1) J e s t B ó g Stwórca wszechświa ta ; 
2) W s z y s c y ludzie są dziećmi tego j e d y n e g o Ojca w niebie-
siech ; 3) Rel ig ia j e s t pods tawą i na jwyższem słowem duchowej 
is toty cz łowieka; 4) Rel ig ię ludziom objawił Bóg. — W dalszym 
j ednakże rozwoju dwóch os ta tn ich zasad obozy t e by ły w ja -
wnem przeciwieńs twie . Zasady wygłoszone przez ka to l ików dają 
się streścić w nas tępującej formule : ,, J a k po s tworzeniu wszech
świata B ó g nie wypuści ł z swej ręki j e g o wszechrządów, t a k 
również i objawienia religii nie pozostawi ł bez ciągłej opieki. 
W S ta rym Zakonie do s t raży swojego słowa powoływa ł wybra 
nych, a gdy S y n J e g o wypowiedz ia ł świa tu na jwyższe s łowo 
objawienia, na s t raży j e g o pozos tawi ł swego zas tępcę i g rono 
wybranych , uświęconych s a k r a m e n t e m kap łańs twa . I c h pieczy, 
p rzy n ieus tannej p o m o c y D u c h a Świętego, powie rzonemi zo
stały Ks ięg i święte i us tne t r adyoye objawienia, i tej wyłącz
nie ins tytucja , za łożonej przez Syna Bożego, przys ługuje p rawo 
sądu o zasadach religii. Nasza więc religia ob jawiona w prze
szłości, j e s t objawianą aż po dzień dzisiejszy. Nasza rel igia nie 
w nas samych ma źródło, lecz j e s t nam daną z niebios w cią
giem objawieniu, i ona to tworzy z nas to , czem jes teśmy, ona 
to stawia nas, wedle tego j a k ją do serca b ierzemy, na n iższym 
lub wyższym s topniu godności człowieka. J e d n ě m słowem, j e -



46 K O N G R E S WSZECH R E L I G I J W C H I C A G O . 

s teśmy ludzie, bo j e s t e śmy katol icy, a że g łówną nauką j e s t 
objawione p r z y k a z a n i e : ,kochaj bl iźniego twego 1 , więc s ta jemy 
tu wśród was, wśród braci naszych, ,s t różami waszych dusz być 
chcemy' — ,najświętsze skarby dane z nieba da rmo nies iemy wam 
w darze ' " . — Z innej zasady wychodzil i na leżący do drug iego 
o b o z u : „Wszyscy j e s t e śmy ludźmi, dziećmi j e d y n e g o Ojca w nie-
biesieeh, wiec ze jdźmy się razem i wypowiedzmy , j a k każdj^ 
z nas wyrob i ł pojęcie o tej Najwyższej Is tocie , o J e j rządach 
światem, o s tosunku nas ludzi do t ego naszego Stwórcy , a to 
na podstawie objawienia z awar t ego w Biblii, w księgach W e d y , 
w Zend-Aweście , w K o r a n i e i t. d.". J a k rożnem; by ły zasady, 
t ak rożnem było zachowanie się obu tych najogólnie jszych s tron
nic tw rel igi jnych. 

Zróbmy przegląd po jedynczych re l ig i jnych grup . Zaczni jmy 
od katol ików, oni bowiem stanowią jedyną g r u p ę pierwszego 
obozu, co im najjawniej by ło p rzyznane przez wszystkie inne 
wyznania . 

Jak więc zadaniu swemu odpowiedzieli katolicy? 
W programie kongresu było postawione, b y k a ż d e wyzna

nie wypowiedzia ło zasady swej wiary , i o ile one wpłynę ły na 
społeczeństwo złożone z j e g o w y z n a w c ó w . P r z e j d ź m y więc ko
leją treść g łównych odczytów, podanych przez r ep rezen tan tów 
kato l icyzmu. Na czele stoi t r a k t a t ka rdyna ła ks. Gibbonsa p . t.: 
P o t r z e b y l u d z k o ś c i z a s p o k o j o n e p r z e z r e l i g i ę k a 
t o l i c k ą . By ła to, rzec można , podana w formie streszczenia 
zapowiedź t ego , co inni p re legenc i naszego Kościoła mieli podać 
w szczegółowych t rak ta tach . Oto g łówne je j m y ś l i : „Żyjemy 
wśród cywilizacyi, którą słusznie m o ż e m y nazwać katolicką. D o 
tych dobrodziejs tw, k tóre z niej p łyną , m y ś m y już t ak przy
wykli, j a k o do rzeczy codziennych, do s łońca blasku, powie t rza , 
lub ziemi owoców. Wted}? dopiero cenimy ich wartość , g d y sta
niem wśród ludów, k tó re ich nie znają. P rzen ie śmy się myślą 
w czasy przed Chrys tusem, g d y zamias t S twórcy, s tworzeniu 
oddawano cześć. J ezus nauczył ludzkość całą czcić p r a w e g o 
Boga, najświętszego, najsprawiedl iwszego i pe łnego miłosierdzia. 
Chrystus dopiero poucz} ' ! człowieka, czem on j e s t i w j a k i m 
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zostaje s tosuuku do Stwórcy . Aż dotąd człowiek był dla siebie 
samego zagadką , nie wiedział skącl i dokąd idzie. On duszy ludz
kiej dał po t ró jny spokój i szczęście: w s tosunku z Bogiem, z bli
źnim i własną istotą. Ee l ig ie pogańsk ie i juda izm były eksklu
zywnie na rodowemu Chrys tus pierwszy powiedział : ,idźcie, nau
czajcie wszys tk ie na rody ' . Chrys tus nam wskazał naszego Ojca 
w niebie , a Kościół ka to l i ck i , idąc za J e g o g ł o s e m , widząc 
w każdym człowieku bra ta , nawoływał do wspieran ia dzieci, sie
ro t i s tarców. 

„Zadaniem obecnego kongresu ma być przeds tawienie zasad 
wszys tk ich religij i uznanie te j , k tóra silniejszym nad wszys tk ie 
głosy p rzemówi do waszych serc. J a j u ż nie szukam, b o j a j ą 
mam. i nie kry ję tego skarbu, lecz p r a g n ę się n im dzielić ze 
wszystkimi . — G d y b y m szukał p rawdy , t o b y mię Kościół ka to
licki pociągnął ku sobie t ą jednośc ią wiary 250,000.00(3 dusz, 
t ym wznios łym sys temem p rawd mora lnych , t em wyrównan iem 
na rodowych różn ic , tern dz iedzic twem apos to ls twa idącem bez 
p rze rwy od czasów Chrystusa, a nadewszys tko t y m olbrzymim, 
cały świat obejmującym, sys temem ins ty tucyj mi łos iernych ku 
pomocy ludzkości , ku ulżeniu je j c i e rp ień . . . 

„P rzepa t r zmy , co Kościół katol icki zrobił w sprawie uszla
chetn ienia społeczeńs twa l udz i ? P rzedewszys tk i em uświęcenie 
związków małżeńskich, bo Założyciel t ego Kościoła wyrzek ł te 
słowa : ,Co B ó g połączył, n iech tego człowiek nie rozłącza' . Zony 
i m a t k i ! pamię ta jc ie o tern, że n ierozerwalność węzłów małżeń
skich, to pa l l adyum waszej godnośc i kobiecej . Jeże l i nie jes teśc ie 
do dziś, na wzór kobie t na Wschodzie , niewolnicami mężczyzn 
i igraszką ich kaprysów, lecz równemi mężom w raszym i paniami 
w domu w a s z y m ; jeżel i nie jes teśc ie celem in t ryg waszych ry
walek, j a k u m o r m o n ó w i m u z u ł m a n ó w — to zawdzięczacie K o 
ściołowi katol ickiemu, zawdzięczacie papieżom, n ieug ię tym w tej 
rzeczy wzg lędem królów i sz lachty i wys t ępnego p rawodawstwa . 
Kościół katol icki wziął w opiekę życie człowieka od najpierw-
szej chwili j e g o przejawu. Morders two dzieci, o to s t raszne pię tno 
h a ń b y pogańsk ich cywil izacyj . Najlepsi ich przedstawicie le , j a k 
Solon i L ikurg , P l a to i Arys to te les , nie widzieli w tem zbrodni . 
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W R z y m i e było to rzeczą zwykłą, u p o g a n db dziś to is tnieje . 
Kościół katolicki nazwał to zbrodnią gorszą niż H e r o d o w a rzeź 
niewiniątek, b o zbrodnią dopełnianą na własnej krwi. Kośc ió ł 
katol icki potępi ł również zbrodniczą t e o r y ę Maltusa. G d y b y mi 
względy przyzwoi tośc i i obawa zgorszenia n ieświadomych nie 
zamyka ły ust, m ó g ł b y m tu długo mówić o tej s t rasznej zarazie 
społecznej sk ry tego dzieciobójstwa, które się szerzy wśród nas, 
urągając p r a w o m k a r n y m i p rawu bożemu: ,nie zabijaj ! · " . . . — Mó
wił nas tępn ie o domach p rzy tu łku dla dzieci i s tarców, o ,Siostrach 
nędzarzy ' (Litle Sisters of the Poor), k tóre , istniejąc od 1840 
roku, obecnie liczą j uż 150, po całym świecie rozsianych, do
mów, w k tórych znajduje p rzy tu łek 30.000 biedaków, a do roku 
1889 umar ło w nich przeszło 70.000... „Dla sióstr t y c h nie istnieją 
różnice ras, na rodów l ab w y z n a ń . . . o j e d n o ty lko py ta ją : ,Czy 
jes teś b i e d n y ? . . . chodź, m y ci damy przytułek ' . Szpi ta le nie 
byly znane w s tarożytności , odpowiednie j nazwy n ie znajdziesz 
w s łownikach Grecyi ł u b Rzymu . T o Kośció ł katol icki , k tó ry j e 
rozsiał po całej ziemi. On też posyła siostry miłosierdzia na 
place boju i do okolic do tkn ię tych zarazą. Gdy w czasie wojny 
krymskie j pan i ł T o r e n t y n a Nigh t inga le poświęciła się dozoro
waniu rannych , dzienniki rozniosły je j imię po całej ziemi — sio
s try miłosierdzia padają od kul, mrą po szpi ta lach w czasach 
zarazy, a n ik t o nich światu nie głosi, bo one przed świa tem 
ukryły swe imiona. 

„Nietylko nędzę cielesną Kościół katol icki bierze w opiekę, 
lecz i duchową nędzę . Świat s t a roży tny nie znał t roski o pod
niesienie upadłej kobie ty ; to On, Chrys tus , p ierwszy dał n a m 
tego przykład , a Kościół katol icki s tworzył wyłączne na t e n cel 
ins ty tucya Magda lenek i D o b r e g o Pas t e rza . ΛΥ stu kilkudziesięciu 
domach 4000 sióstr o tacza opieką swoją przeszło 20.000 kobie t 
t ego rodzaju. 

„Kościół katol icki p ie rwszy stanął w obronie niewolnictwa. 
Gdy Chrys tus p rzyszed ł na świat, wszędzie byli niewolnicy. A p o 
stołowie uczyli ich cierpliwości, wskazując przykład Chrystusa , 
k tó ry sam dobrowolnie oddał się n a m ę k i ; dopuścili ich na 
równi z innymi do kościoła, do s ak ramen tów i wszelkich pociech 
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dachowych. Właściciel i n iewolników pouczal i ludzkości i mito
si -rclzia ku nim. Kościół katolicki n i eus t annym t rudem skruszył 
i/aż na zawsze okowy niewolników. Dziś, B o g u dzięki, skoro nie
wolnik stanie na ziemi chrześcijan, w tej chwili zostaje wolnym. 
Lud roboczy w Rzymie był uważany na równi z n iewolnikami . 
Chrystus uszlachetni ł rękodzielniczą p racę , On młodość swoją 
-pędził w warsztacie , nosił miano syna cieśli. J e ś l i uczeni, a r ty
ści, wojownicy szczycą się imionami gen iuszów wyszłych z ich 
-tery, to lud roboczy niech pamię ta , że Chrys tus był z ich g rona . 

„Tak więc ! p rawdz iwe pojęcie B o g a i człowieka, zachę ta 
lo wyt rwan ia wśród cierpień w tern życiu, uświęcenie małżeń

stwa, obrona życia człowieka od j e g o pierwszej aż do osta tnie j 
chwili, szkoły dla dzieci a domy p rzy tu łku dla s tarców, szpitale 
dla chorych i zak łady dla k o b i e t upad łych , zniesienie n iewol
nictwa i uczczenie p racy rękodzielniczej — oto dobrodzie js twa, 
które Kościół katol icki przyniósł s p o ł e c z e ń s t w u ! . . . Nie p rzeczę , 
• ii! więcej , j e s t e m szczęśliwy, iż m o g ę zaświadczyć, że i wy, nasi 
• s acia chrześcijanie, s tojący poza moim Kościołem, pracujecie 

z* oliwie w tej sprawie. K t ó ż n ie zna imion Wi lsona , Shepherda , 
Hopkinsa, P ra ta , P e a b o d y i i n n y c h ? Lecz przyznajc ie nam bra
cia, że m y pierwsi byl iśmy na t em polu, żeśmy w a m przykład i za
chętę dali. A więc p racu jmy wszyscy n a tej roli, bo każdy z nas 
ma od B o g a rozkaz nieść pomoc b ra tu swojemu. Różn i nas wiara, 
lecz, B o g u dzięki, j e d n o ogniwo łączy nas wszys tk i ch : miłosier
dzie i d o b r o c z y n n o ś ć " . . . 

Mowa ta wywar ł a og romne wrażenie , tysiące egzempla rzy 
rozeszło się wśród uczes tn ików kongresu . I n n e odczyty były na
stępującej t r e śc i : ks. H e w i t mówił o is tnieniu Boga , wykazując 
iż n iema narodu, k t ó r y b y te j wia ry nie posiadał ; że cały us t rój 
wszechświata i i s to ta .naszej myśli j e s t n iezb i tym dowodem 
istnienia te j Najwyższe j I s to ty . Ks . b i skup K e a n e mówił o wcie
leniu Syna Bożego , dowodząc również, iż wiara w inkarnacyę 
B o g a była i j e s t n iemal u wszys tk ich na rodów wyższych cywi-
lizacyj, a zaś oczekiwanie przyjścia Zbawicie la świata było nie
tylko u Żydów, n ie ty lko ąutorowie ksiąg S ta rego T e s t a m e n t u 
o t e m świadczą, lecz i inni p o g a ń s c y pisarze. Ks . Byrne , mówiąc 
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o s tanowisku człowieka z katol ickiego p u n k t u widzenia, zazna
czył t ę zasadniczą j e g o od pan te i zmu r ó ż n i c ę , że t e n w czło
wieku widzi e m a n a c y ę , że t ak powiem, cząs tkę Boga , a katol i
cyzm uznaje w nim ty lko obraz i p o d o b i e ń s t w o boże. Tenże 
ks. B y r n e podniósł w innym odczycie z a s a d ę , iż rel igia j e s t 
objawioną, a więc d o g m a t musi mieć sankcyę Kośc io ła i nie m a 
p r a w a b y ć wy tworem myśl i j ednos tk i . A r c y b i s k u p I re land mówił 
0 tem, że Kościół katol icki m a siłę po t r zebną ku rozwiązaniu 
wszystkich sp raw życiowych, n a dziś i w przysz łośc i . „ R o z b r a t 
wiary i nauk i — t ak mówił — j e s t t y lko pozornym, bo j e d n o 
1 drugie pochodzi od j e d y n e g o Boga , więc ty lko n iedouk i zły 
t e o l o g mogą się różnić w g łównych zasadach . Czem j e s t h i s to
rya Kościoła katol ickiego ? To walka p rzec iw niewoli, przeciw 
despo tyzmowi m o n a r c h ó w ; to obrona na rodowośc i , ob rona bie
dnych, ob rona k o b i e t y . . . Pa t rzc ie , to są zasady , k tó re dziś n a u k a 
n a z y w a swoją zdobyczą . . . P r z y na rodz inach naszej cywil izacyi 
stał Kościół katolicki, on też p rzy niej stoi do dziś.. . s ta ry ty 
siące la t a zawsze młody i pe łen sił, on i przyszłości będzie 
p r z o d o w a ł " . . . Arcyb . Chapel l mówił o rozwo ju d o g m a t y k i na
szego Kościoła aż do Niepoka lanego Poczęc ia N. P . Maryi , i n ieo
mylnośc i papieża. Niezmiernie ważny by ł odczy t ks. Se ton 'a o Bi
blii. P rzedewszys tk iem podniósł to , iż Bib l ia n ie zawiera całej 
nauk i chrześci jańskiej . Kościół j u ż w t e d y istniał, g d y najważ
niejsza część Biblii, N o w y Tes tament , j e szcze nie była spisaną, 
a więc n a u k a Kośc io ła i Bibl ia to nie j e s t j e d n o i t o samo. 
Spisane księgi objawienia Kościół wziął w depozy t j a k o wielką 
świętość ; s trzeże ich, z nich czerpie naukę , a więc nie może do
zwolić, b y każdy, k to zechce, bez na leżnego p r z y g o t o w a n i a roz
trząsał s łowa objawienia i z nich wysnuwał dowolne wnioski . 
P i ę k n y był ba rdzo o katol ickiem wychowan iu dzieci pośmie r tny 
odczy t B r a t a Szkolnego Azaryi , k t ó r y n a pa rę miesięcy p rzed t em 
zakończy ł życie ; a niezmiernej doniosłości i og romne robiący 
wrażenie był odczyt o małżeńs twie przez p . W a d e , profesora 
szkoły p rawników w Ohio. J a k o zasadę pos tawi ł to, że małżeń
s two nie j e s t zawarc iem j ednego , lecz t r zech k o n t r a k t ó w : z Bo
giem, z ludzkością, a dopiero trzeci, os ta tni , to k o n t r a k t osobis ty . 
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Wypowiedz i awszy nas tępn ie zasadę , że uła twienie rozwodu p ro 
wadzi do u p a d k u społeczeństwa, zestawił przerażające w t y m 
względzie cyfry : w roku 1867 by ło w Stanach Zjednoczonych 
9937 rozwodów, a w 1886 roku już l iczba ich doszła do 25.635; 
wszys tk ich zaś rozwodów w t y m czasie było 328.716. „Pa t rz 
cie! — zawołał — oto w ciągu 2 0 la t tyle ognisk d o m o w y c h zga
szonych, ty le ojców i m a t e k ze z ł amanem życiem, a k i lkakroć 
tyle zgorszonych dzieci, mora lnych sierot ! Oto s t raszny obraz 
nas tęps tw r o z w o d o w y c h " . P r z y p o m n i a ł nas tępn ie t e wszys tk ie 
w a l k i , k tóre Stol ica Apos to l ska s toczyła w obronie świętości 
związków małżeńskich i p rzy toczy ł słowa Van Muelera, p ro t e 
s tanckiego h i s t o r y k a : „ G d y b y pap ieże żadnych innych zasług 
nie położyli , to t a j e d n a n ieugię ta wa lka w obronie monogami i 
okry łaby ich sławą na wieki" . W k o ń c u nap ię tnował mianem 
„zbrodniczego p r a w o d a w s t w a " us t awy kilku Stanów, w k tó rych 
m o ż n a dos tać rozwód n a pods tawie ki lkumiesięcznego zamiesz
kania bez żony w t y m kraju. Żądał , b y to p r a w o było znie
sione, a nad to , b y za zbrodnię by ło uznaném to, co się najczę
ściej zdarza , iż ojciec opuszczając m a t k ę , w y r z e k a się dzieci 
i n ie t roszczy się o nie. — Odczyt ks. Donne ly ' ego t r ak towa ł o s to
sunku Kościoła do b i ednych i wydziedziczonych. Au to r wspo
mniał, iż od na jp ie rwszych czasów Kośció ł katol icki żądał od 
w i e r n y c h , by dawali j a ł m u ż n ę uboższym b r a c i o m ; zaznaczył 
wielkie zasługi F r a n c y i w sprawie dobroczynnośc i , wyliczając 
g łówne k o n g r e g a c y e i zak łady miłosierne w t y m kraju ; wypo
wiedział j e d n a k przekonanie , że w kró tk im czasie p ie rwszeńs two 
wezmą S t a n y Zjednoczone , w k t ó r y c h ty lko katol icy wyłącznie 
mają j u ż przeszło 700 zak ładów dobroczynnych . W k o ń c u wyg ło 
sił z naciskiem zasadę , że Chrys tus b łogosławi ł b i e d n y c h ale 
nie w y d z i e d z i c z o n y c h , przez co s tanowczą nakreśl i ł gra
nicę między dwiema, t ak często p lą tanemi z sobą sp rawami : 
sprawą miłosierdzia i sprawą soeyal izmu. O t y m t r a k t o w a ł od
czyt ks. Cleury p . t.: „Keligia i p raca" . Podniós ł szy znaczenie 
w tej sprawie encykl iki Ojca świę tego , twierdził , iż j e s t rzeczą 
n ieprawą n o r m o w a ć zap ła tę roboczą wedle możl iwego minimum, 
bez żadnych wzg lędów na to, że robotnik , j a k każdy człowiek, 

4* 
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ma słuszne p rawo żądać, aby mógł mieć znośny b y t i kształ
cić się duchowo. Robien ie z człowieka maszyny kującej pie
niądze, przeciwne j e s t p r a w o m bożym. Rel ig ia uczy, że kapi
tał ma obowiązki wzg lędem pracy, a icli zbliżenie się wzajemne, 
to j e j s tanowcze żądanie. 

„I k to j e s t dzisiaj obrońcą tych mas r o b o c z y c h ? — tak 
wołał — najwyżsi dostojnicy Kościoła katol ickiego. W ś r ó d nas 
tu żyje k a r d y n a ł Gibbons , a żywo n a m jeszcze stoi p rzed oczyma 
pos tać cz łowieka , k tó ry z kola na jwyższych sfer towarzysk ich 
zeszedł z własnego p o p ę d u serca, do t ł umu roboczego ludu, k tó ry 
go broni ł , pocieszał , k tó ry ty lekroć ochroni ł L o n d y n od h a ń b y 
walk bra tobójczych . . . Azali nie znacie j e g o i m i e n i a ? . . . K a r d y n a ł 
M a n n i n g !" 

Ks . S la tery miał odczyt p. t. „Kościół katol icki i rasa mu
rzyńska" , w k tó rym powiedzia ł , iż zasadą naszej rel igii j e s t to , 
iż cały ród ludzki idzie od j edne j pa ry p ie rwszych rodziców, 
a więc Murzyn j e s t t ak imże człowiekiem, j a k inni. W krajach, 
gdzie Kościół katol icki ma przewodni g łos , n i ema kwes ty i mu
rzyńskiej ; on też us tanowi ł zakony , k t ó r y c h wyłącznym celem 
było w y k u p o w a n i e niewolników. Z a c y t o w a w s z y wyrok Ojca 
świętego, L e o n a X I I I . , w k tó rym karc i zasadę , j a k o b y Murzyn 
z na tu ry j uż b y ł człowiekiem upoś l edzony m, j a k o twierdzenie 
ubliżające godności cz łowieka , zakończył p i ę k n e m podan iem 
o Michale Anio le , k t ó r y u j rzawszy razu p e w n e g o nieociosaną 
bryłę m a r m u r u , zawołał r adośn ie : „o j ak iż to p i ę k n y a n i o ł ! " . . . 
pod d łu tem a r ty s ty wyłonił się z t ego głazu przez n iego ty lko 
doj rzany anioł. Rel ig ia m a t akże p o t ę g ę geniuszu, k t ó r y z nieo-
ciosanych bry ł tworzy postacie wzniosłej piękności . — Ks . W a l t e r 
El l io t mówił o na jwyższym celu rel igi i , k t ó r y m j e s t duchowe 
przeis toczenie się człowieka ; bo rel igia rob i człowieka dob rym 
mocą dobroci Boga , k t ó r y ją nam objawił . — Odczy tem o „sto
sunku Ameryk i do ka to l icyzmu" ks. G o r m a n , profesor katol ic
kiego un iwersy te tu w W a s z y n g t o n i e , poruszył do g łębi uczucia 
rel igijne i p a t r y o t y c z n e swoich rodaków. P o k ró tk im wstępie 
h i s t o r y c z n y m , w k tó rym mówił o s tosunkach Stol icy Apos to l 
skiej w wieku X . z koloniami chrześci jan w Grenlandyi , podniósł 
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:en fakt , że p rzewodnią myślą odkrycia Ameryk i by ła gorąca 
J i ę ć K o l u m b a i Izabel l i niesienia w najdalsze k rańce świa ta nauk i 
Chrys tusowej . Odkryc ie więc A m e r y k i j e s t g łównie zasługą K o 
ścioła katol ickiego, on to założył to wielkie pańs two , k tó re dziś 
jest dla świa ta podz iwem, a j u t r o będz ie j e g o p rzodownik iem. . . 
„Katol ickie kolonie w Marylandzie p ierwsze postawi ły zasadę 
-wobocly wyznań i określ i ły ją p rawem. T o by ło p ie rwowzorem 
g ł ó w n y c h , religii do tyczących a r tyku łów naszej kons ty tucyi , 
a mianowic ie : po p ie rwsze , iż p ias towanie u rzędów pańs two
wych nie j e s t z a w a r u n k o w a n e ż a d n e m i 1 względami wyznan io-
wemi ; powtó re , iż kongres nie ma mocy s tanowić jak ichkol 
wiek praw, do tyczących religii. P rzez to p r a w o pańs two orzekło, 
iż uznaje samo siebie n iezdo lnem do s tanowienia uchwał w spra
wie religii. T o j e s t rozdzia ł kościoła i p a ń s t w a — t a k ! lecz 
wręcz p rzec iwny czerwono-republ ikańsk im zasadom w Europ ie . 
T a m niema rozdziału kościoła i p a ń s t w a , t am j e s t prześ lado
wanie kościoła przez pańs two . U nas t ego rozdziału pods tawą 
nie j e s t indyferen tyzm — nie chcę powiedzieć nienawiść — 
względem religii , lecz swoboda w y z n a ń i wza jemny szacunek 
Kościoła i pańs twa . Nasze kościoły istnieją, organizują się, rzą
dzą własną swą wolą w gran icach powszechnych swobód pań 
s twowych, n a s t raży k tó rych stoi rząd. My rozumienry, że w na
rodzie rel igia i władza pańs twowa, to j ak dusza i ciało w j ednos t ce 
ludzkie j . J eże l i Kościół od p a ń s t w a żąda ochrony swych swobód, 
to p a ń s t w o o wiele więcej po t rzebu je religijnej pomocy ko
ścioła ku u t rwalen iu swojego bytu . U nas j e s t rozdział kościoła 
od p a ń s t w a , lecz n iema rozdziału na rodu od religii". P r z y t o 
czywszy twierdzenia l icznych autorów, świadczących o t e m , że 
w żadnym narodzie rel igia nie ma takiego w p ł y w u n a życie 
publiczne, j a k w S tanach Z jednoczonych , powołał się na świa
dectwo Ojca św. . . . „azali posądzicie o nieszczerość L e o n a XI I I . , 
k tó ry ty l ek roć wypowiedz ia ł swoje uznanie d la naszej kons ty 
tucyi , a szczególnie w dniu swego jubi leuszu, g d y m u p r e z y d e n t 
Cleveland wraz z innemi darami ofiarował egzemplarz naszej 
kons ty tucy i? . . . azali b luźn ie r s twem nazwiecie głos j e g o wysłańca, 
a rcybiskupa Sa to l lego , k tóry przed niewielu dniami rozbrzmiał 
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tu w tej sali: ,katołicy A m e r y k i ! nap rzód ! wciąż naprzód! z E w a n 
gelią w j edne j , a kons ty tucyą S t a n ó w Zjednoczonych w drugiej 
r ęce" 1 . Nas tępn ie zaznaczył zasługę S t anów Zjednoczonych, k tó re 
pos tawi ły zasadę wszechświa towego pokoju i m iędzyna rodowych 
roz jemczych sądów, i że, odkąd to pańs two istnieje, j u ż 4 8 razy 
wzięło udział w tak ich sądach , a siedm razy było sędzią — i za
kończył w te s łowa : „ J e s t e śmy g ł ęboko p rzekonan i , że Boża 
Opat rzność doprowadzi ła do odkrycia tej ziemi ; że na to przy
wiodła tu mil iony wychodźców, b y w państwie , k tó re oni s two
rzy l i , chrześci janizm kato l ick i doszedł na jwyższego rozkwi tu 
drogą wcielenia w życie p r y w a t n e i publ iczne p r a w d n a u k o w y c h 
i ob jawionych. W t y m par lamencie k a ż d y ma wolne p r a w o 
g łosu , więc z g łębi mej duszy głoszę to p rzekonan ie , iż w ka
tolickiej religii j e s t pełnia p rawdy , rozumowej i objawionej ; że 
ka to l icyzm j e s t najsilniejszą twierdzą us taw i r ządów naszej 
rzeczypospol i te j . Nigdzie Kościół katol icki nie ma tak rozległego 
pola do działania, j a k w S t anach Z jednoczonych" . 

Pozos ta je mi j e szcze wspomnieć o odczycie ks. Har leza , 
o „po równawczych s tudyach re l ig i j " . Zaznaczywszy, iż począt
kowo ludzie szczerej w ia ry byli zan iepokojen i n iezwykle szyb
k im rozwojem tej nauki , grożącej podówczas zachwian iem uczuć 
re l ig i jnych ; dowiódł , iż dzisiaj obawy t e okaza ły się p łonnemi . 
Osta tnie wyn ik i sumiennie p r zep rowadzonych p rac s twierdzają 
coraz jaśnie j a jaśnie j te dwie, og romne j doniosłości, z a s a d y : 
najpierw, że monote izm poprzedzi ł wszys tk ie inne religie, i że 
te są ty lko mniej lub więcej spaczonym p rze tworem tej p ierw
szej w i a r y — a powtóre , że t a wiara w B o g a nie j e s t w y r o b e m 
myśl i ludzkiej , lecz przeciwnie, ona tkwi w samej istocie duszy 
człowieka. 

Oto j e s t t reść najważniejszych odczytów, wygłoszonych 
przez katol ickich mówców. W s z y s t k i c h razem by ło dwadzieścia 
kilka. O odczycie ks. b i skupa Keane 'a , p . t.: „Religia w przy
szłości", będę mówił p r zy końcu opisu. 

K t o choćby ty lko t y tu ły odczy tów katol ickich przepat rzył , 
t en musiał p rzyznać , iż żadne wyznan ie n ie odpowiedzia ło p r o 
g ramowi kongresu t ak wyczerpująco, j a k to zrobil i katol icy. 
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Nadto odczyty ich cechowała zwięzłość, dosadność — nie by ło 
w nich wielomówstwa. Kto się o tern chce przekonać, niech po
równa ich m o w y z mowami na takież ternata przedstawicieli in
nych wyznań. Katol icy szli za przykładem swego przewódcy, 
ks. Gribbons'a, którego ks. Keane w ten sposób scharakteryzował, 
iż u niego miarą wszelkiej sprawy i zasady jest jej doniosłość 
w stosunkach życ iowych będących na dobie, że j e g o pierwszem 
pytaniem jest zawsze : will it work? 

Lecz najważniejszą stroną tych odczytów, to był ich du
chowy charakter. Katol icy stanęli na tejże trybunie z wyznaw
cami innych religij, podali wszystkie zasadnicze punkta swego 
wyznania i ich życ iowe zastosowanie, odpowiedzieli na wszystkie 
główne pytania, podane w programie, lecz wszystkie te m o w y 
były d o g m a t y c z n e . Poza ich treścią słyszałeś wciąż wypo
wiadaną stanowczo zasadę: „chcecie poznać naszą religię? — oto 
ją macie! — my skarbu naszego nie ukrywamy, chcemy się 
nim dzielić ze wszystkimi . . . lecz żadnych ustępstw robić nie 
mamy prawa, bo to jest objawienie, to dar bożej łaski, a nie 
wytwór naszej własnej myśl i". . . Wierząc w nieomylność g ło
szonych zasad i prawd, ani im na myśl nie przyszło porówny
wać je z tern, co inne wyznania prawdą nazywały, żaden z nich 
ani jednem słowem tego nie uczynił, a mówcy innych wyznań 
czynili to wielokrotnie. 

Jeżeli nadto weźmiemy na uwagę, że już poprzednio oczy 
wszystkich, w ciągu całego tygodnia, były zwrócone wyłącznie 
na kongres katolicki, jeden z największych, bo zajmujący na swe 
obrady niemal cały ten ogromny gmach; jeżeli dodamy obecne 
ich wystąpienie, naukową doniosłość ich rozpraw, charakter sta
nowczy, nieugięty, a i odwagę cywilną w wypowiadaniu zasad 
i karceniu występków. . . wtedy dopiero zrozumiemy to ogromne 
wrażenie, jakie katolicy tameczni wywarli na cały ogół. Na 
zgromadzeniu unitaryanów wypowiedziano głośno zdanie, iż opinia 
ogólna twierdzi, że parlament religijny posiedli katolicy i po
ganie, tą drugą nazwą obejmując wogóle wszystkie inne nie
chrześcijańskie wyznania. Rzeczywiście ! odczyty tych ostatnich 
daleko więcej zwracały na siebie uwagę, niż większa część tra-
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k t a t ó w duchowieńs twa pro tes tanck ich w y z n a ń ; często n iezwy
k le p ięknej formy, lecz n i eboga te j , zpowszednia le j treści, a cha
rak te ru chwiejnego. Nie p r zypominam sobie — z wyjątkiem bi
skupa amerykańsk iego kościoła, ks. D u d l e y a — czy na k tó rego 
z n ich publ iczność wołała, b y nie p rze rywał odczytu , chociaż 
b y ł za długi, j a k to się zdarzyło b iskupowi katol ickiemu, ks. K e a -
ne'owi, gdy czytał o wcieleniu Słowa. I n n y c h p re l egen tów prezes 
t r ak towa ł inaczej ; wpros t za p lecyma szepta ł i m , iż pora za
kończyć , a s łuchacze wcale przec iwko t e m u nie protes towal i . 
By łem j u ż od roku w korespondency i z komi te tem, więc mię 
zaszczj 'cano względami na równi z innymi przedstawicie lami 
wyznań ; p roszono , b y m zasiadał na t r y b u n i e , lecz ty lko ki lka 
razy uległem żądaniu , wolałem bowiem siedzieć na dole, wśród 
koresponden tów, skąd miałem widok na całą t r y b u n ę i mogłem 
śledzić na tw r arzach t am siedzących wrażen ie czy tanych t rak ta 
tów. W a r t o było widzieć, z j aką natężoną uwagą s łuchano od
czytów katolickich. G d y ks. Se ton mówił o Bibli i , a p. Wacie 
o małżeńs twie , o tych zasadniczych p u n k t a c h , wyróżniających 
katol icyzm i p ro t e s t an tyzm wogó le , t r y b u n a by ła pełna ducho
wieńs twa p r o t e s t a n c k i e g o . . . n i ek tó rzy chwiali g łowami , kilku 
się uśmiechało, lecz byl i i g łęboko zadumani . G d y k tó ry z n i c h 
mówił, niewiele uważano , bo mówił w tymże duchu i t ak samo. 
j a k każdy z nich ty lekroć j u ż mówił . — Na zgromadzen iu me
todys tów zapy tano pas to ra Cook ' a : co on myśli o wpływie par
l amen tu na przyszłość p ro t e s t an tyzmu i czy nie sądz i , że on 
podniesie katol ików n a jeszcze wyższe niż dotychczas s tano
wisko? . . . Pa s to r Cook odpowiedział , że jeszcze o sku tkach kon
gresu nie da się nic powiedz ieć , że począ tkowo miał wielkie 
obawy, k tó rych się jeszcze do dziś w zupełnośc i nie pozbył — 
szczególnie względem sprawy misyonarzy (która właśnie w tych 
dniach s tanęła w fa ta lnem świet le) ; co do katol ików, pocieszał 
siebie i drugich tw ie rdzen iem, iż dziennikarze dziesięćkroć po
większają doniosłość t ego wrażenia, j ak ie katol icy wywar l i n a 
ogół swem stanowiskiem, zaję tem w par lamencie . 

D o ogólnego obrazu t ego w r a ż e n i a . k tóre pas to r Cook 
przyznawał , lecz ty lko w jedne j dziesiątej części, niech mi będzie 
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wolno dodać t ę wieść, k tórą sam słyszałem w kole p ro t e s t an tów 
-piskopalnych. Nie przywiązuję do niej wielkiej w a g i , lecz, że 
ona właśnie g ruchnę ła w czasie t ego ruchu rel igi jnego, to rzuca 
niemałe światło n a doniosłość sp rawy ka to l ików i w t y m ruchu, 
i w t y m par lamencie . Mówiono, j a k o rzeczy na jpewnie jsze j , iż 
katol icy robią s tarania , by skłonić Ojca świętego, aby przeniósł 
swą stolicę do A m e r y k i , do S t a n ó w Zjednoczonych. Prócz t ych 
głosów p o z a o b r ę b e m p a r l a m e n t u , również i na pos iedzeniach 
j ego p u b l i c z n y c h , w samychże odczy tach p r o t e s t a n t ó w trafiały 
się nieraz us tępy, w k tó rych wpros t lub ubocznie wyrażone by ło 
uznanie silnej organizacyi naszego Kościoła i n iewzruszonej j e 
dności j e g o nauki . B i skupa K e a n e ' a , k tó ry z l iczby ka to l ików 
najczęściej bywa ł na pos i edzen iach , o taczano n iezwykłym sza
cunkiem. Muszę tu dodać , że ks. K e a n e wziął n a siebie naj
t rudniejszą misyę w tym pa r l amenc ie , w osobnym bowiem po
koju, gdzie by ły r o z d a w a n e i sp rzedawane rozmai te p isma ka
tolickie, wyznaczy ł p e w n e godziny, w k tó rych każdemu wolno 
było przyjść w celu zasiągnięcia od niego wyjaśn ień względem 
religii katol ickiej . Przychodzi l i więc t am do niego pro tes tanc i , 
z k tó rymi on dysputował . B y ł e m świadkiem kilku tak ich posie
dzeń, i by łem z b u d o w a n y z j e d n e j s t rony powagą Biskupa, z dru
giej zaś, wdrożen iem się do porządku tamecznej publiczności . 
Zwykle bywa ło tak, iż j eden , a najwięcej dwóch zasiadało do 
dyskusyi z B i skupem — wokoło zaś se tka s łuchaczy n a s to łkach 
i stołach, siedziała, stała, przysłuchując się rozmowie. Nie było 
t am prezesa, n ik t głosu nie dawał, nie nawoływał do porządku, 
b o to zupełnie by ło n iepo t rzebne . Godzinę a często i więcej 
t rwały rozprawy, a wszys tko się odbywało w największym spo
koju. — I n n e wyznan ia nie wyznaczy ły t ak ich pogadanek . 

(C. d. п.). 

Michał Żmigrodzki. 



Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI. 
U r y w k i z p a m i ę t n i k a . 

V. Życie w O m s k u na swoją rękę. 

Skończyła się więc już wtedy moja żołnierka, jakkolwiek 
długi czas jeszcze nazywałem się żołnierzem inwalidnej komendy, 
i prywatnie tylko, wskutek woli pana Krupienikowa, której opie
rać się nikt nie miał ochoty, wyniosłem się z koszar; a poczciwy 
major Nagibin, wiedząc, że to z dobrem dla mnie będzie, rad 
był nawet, że mię zwalnia od obowiązku zamieszkiwania kojki, 
która bądź co bądź mieściła się w koszarach i miała przeto wiele 
wspólnych cech z niemi. 

Jednocześnie pracowałem w biurze Wymiarów ziem za
chodniej Syberyi , którego naczelnik, pułkownik jeneralnego 
sztabu Kuźmin , przyjaciel Krupienikowa, dał mi tam robotę, 
wbrew srogiej instrukcyi, egzystującej jeszcze wówczas, aby ża
dnego Polaka do biura nie przyjmować. 

Przy tych obowiązkach przebyłem dwa lata, w ciągu któ
rych zdrowie poprawiło mi się znacznie, bo powietrze w willi 
pod laskiem i dobry wikt u państwa Ochrymowiczów, zresztą 
i inne warunki życia, skutecznie do tego dopomogły. Ale zmar
twień w tym czasie miałem bodaj czy nie więcej niż poprzednio: 
Najprzód listy z kraju zawiadomiły mię, że matka moja, ze zgry
zot po wywiezionych synach, dostała zapalenia mózgu i po krót-
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ki ej s łabości żyć przesta ła . By ła to więc j u ż d ruga s t ra ta na j 
ukochańszej osoby, j a k ą ponios łem od czasu uwięzienia mię 
w Grodnie ; j e szcze bowiem będąc w grodz ieńsk iem więzieniu, 
dowiedziałem się о śmierci s tarszej s iostry Michal iny, k t ó r a też 
nie mogąc przenieść o b a w y o los uwięzionych b rac i , wpadła 
w j a k ą ś chorobę i przenios ła się do wiecznośc i ; a by ł a t o tęga, 
zd rowa i dobra d z i e w c z y n k a , kochana p rzez nas ba rdzo sio
s t rzyczka. B ó g zabra ł j ą do swojej chwały na s a m y m począ tku 
doświadczeń je j braci , a w p a r ę la t za nią poszła i ma tka . Czy 
na nas cięży wina ich śmierci ? Nie — są to poś redn ie ofiary b ie
dnej naszej o jczyzny; świeć P a n i e ich duszom! — Drugie zmar
twien ie , ale j u ż innego g a t u n k u , miałem w zarządzie powia tu 
omskiego . W r o k u 1867, w s k u t e k rozporządzen ia min i s te rya lnego , 
wszyscy Po lacy , zesłani w sołdaty, zostal i „wypędzen i " z wojska, 
aby między żołnierzami nie rozkrzewial i szkodl iwych idei. W y 
kreś lono więc nas z l i s ty żołnierzy i oddano pod wiedzę cywil
nych za rządów powia towych , k tó re miały t r z y m a ć nas pod swoim 
pol icyjnym dozorem i wypłacać każdemu po 7 kopiejek dziennie 
na u t rzymanie , w r a t ach mies ięcznych, czyli po 2 rs . 10 kop . mie
sięcznie. Musiel iśmy więc co miesiąc s tawiać się w t y m zarządzie, 
zapisywać miejsce swego zamieszkania i odbierać ową k w o tę n a 
miesięczne u t r z y m a n i e , t j . opłacenie kwa te ry , życie i odzież. 

W zarządzie t y m był niepremiennyj zasiedatiel (dos łownie: 
„mający koniecznie zas iadać" — n iby n i ezbędny członek), k t ó 
rego nazwiska j uż obecnie n ie pamię tam, człowiek, wpada jący 
w wściekłość na widok P o l a k a , g b u r i awan tu rn ik do najwyż
szego stopnia. Za j e g o sprawą wielu z naszych b iednych wy
gnańców srogie cierpieli męczarnie , n ie jednych ćwiczyli rózgami , 
t rzymal i po lochach lub chlewach w zamknięciu, wypędza l i na 
gich na mróz i t. p . wyrządzal i b rewerye . Czasami więc wolał 
n ie jeden wyrzec się „ka rmowych" , by leby nie iść do zarządu, 
aby nie. wpaść w oko t e m u sza tanowi , k t ó r y każdemu p rawie 
zalał sadła za skórę . Un ika łem więc i j a go s tarannie . R a z u j e 
dnego wszakże , pot rzebując ba rdzo tego zasiłku, k tó ry n a m rząd 
wspania le wyznaczyć raczył, wśl izgnąłem się j a k o ś do b iura i po 
szedłem do stołu urzędnika , wypłaca jącego ra ty . Ledwiem zaczął 
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coś mówić pó ł szep tem do tego pana, gdy za plecami memi po
czułem j u ż k o g o ś , a pan urzędnik wyciągnął się p rzede mną 
j a k s t runa. 

— Ty Mo takbj! — wrzasnęło mi coś z t y ł u , aż szyby 
w oknach brzęczały. Pozna łem słowika o niedźwiedzim głosie, 
ale udaję, że nie wiem o kogo się p y t a — i p rowadzę dalej roz
poczętą rozmowę o „ka rmowych" . 

— Ty Mo takoj! — powtórzyło się raz drugi . 
Milczę i nie ob racam się. 

— Tiebiè goiDoriàt, ty kto takbj! (toBie mówią, coś ty za 
jeden) — zaszedłszy j uż z boku , pod same uszy ryknął mi niedź
wiedź, i j a k b y chciał rozszarpać , t ak pa t rzy ł na mnie srogo. 

J u ż b y ł e m zly za gbu rowa tość i n iewłaśc iwy ton zapy
t a n i a , zresztą pa ła łem nienawiścią za rozmai te wiadome nam 
k rzywdy , j ak ie wyrządza ł naszym; niedługo więc myśląc, odpła
ciłem mu tą samą formą i m ó w i ę : A tiebir как kàèetsa? — czeło-

wiek iii skot ina, как ty? (a tobie j a k się z d a j e ? — człowiek, czy 
byd lę takie j a k ty? ) 

— Ależ pan i e , — zawołał pan urzędnik , do k tó rego przy
szedłem — to nasz niepremiennyj sasiedatiel ! 

— A niech będzie k to chce , — odpowiadam — za nie
grzeczne zap3'tanie ma n iegrzeczną odpowiedź. 

Zmieszał się na chwilę pan n iezbędny członek zarządu, za
czął się cofać cło swego pokoju (prysutstwie), i gdy już był prz3' 
p rogu , wted \ r zawołał znów : 

— Chodź, chodź tu, powtó rz coś powiedzia ł ! 
— Szukaj t ak iego durnia j akeś sam, żeb3' z tobą t am po

szedł — powiedzia łem głośno przy wsz}-stkich, i wyszedłem 
z u rzędu .— A t rzeba wiedzieć, że w k a ż d y m urzędzie w I iosyi jes t 
pokój zwany prysiitstivie, w k tó rym zasiadają najważniejsi człon
kowie , i w k tó rym na stole zwyk le stoi zicrcah, t j . t ró jkątna 
złocona szafka, z orłem dwug łowym na wierzchu , zawierająca 
t rzy za szkło op rawne ukazy cara P io t ra Wie lk iego i carycv 
Ka ta r z jmy , s tanowiące p e w n e regu lamina prz3'zwoitości, i w ta
kim poko ju zwykle znajduje się por t re t panującego. Jeże l iby 
więc w tym pokoju , wobec t ego ziercała i por t re tu , k tokolwiek 
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г p r y w a t n y c h osób j akąko lwiek wyrządzi ł n iegrzeczność k tó remu 
; członków prysuts twia , bez żadnej apelacyi oddaje się go pod sąd 
. j es t k a r a n y j a k o zbrodniarz stanu. Wiedz i a ł em о t em dobrze . 
. dla tego nie da łem się t a m zaprosić , k iedy i w p i e rwszym po
koju, wobec wszystkich niższych urzędników, to com powiedzia ł 
eszcze bardzie j p r zyk rem m u być mus ia ło , a t ego chciałem. 

Wieczorem tegoż samego dnia przyszedł j e d e n z kolegów, k tóry 
oo mojem wyjściu został j eszcze w urzędzie i by ł świadkiem 
•ego co się t am działo, i opowiedział mi, co n a s t ę p u j e : 

P a n członek zarządu, k i e d y m drzwi za sobą zatrzasnął , kazał 
sporządzić p ro tokół całego zajścia, podp i sany przez wszys tk ich 
obecnych świadków, i zawyrokował j u ż , że dos t anę 50 rózg — 
czekał ty lko na p rzybyc ie nacze ln ika p o w i a t u , k tóry miał dać 
swoja, s ankcyę t e m u pos tanowieniu . Naczelnik powia tu przybył , 
rozpa t rzy ł rzecz i p ro tokó ł z wnioskiem cz łonka podpisał . Mia
łem więc dostać 50 rózg nieodwołalnie , a s łużba policyjna ot rzy
mała j u ż polecenie wyszukać mnie i p r zyp rowadz ić do zarządu . 

W t e d y , k tóryś z urzędników, k tó remu pan członek nie 
bardzo widać mile leżał n a sercu, podszepną ł p a n u naczelnikowi, 
że na leża łoby p r z e d t e m zajrzeć do mego formularza , ż eby cza
sami nie nawołać sobie jakie j biedj 7 , bo ten so łdaeik , j a k p o 
wiada ł , j a k o ś bardzo p e w n y m był siebie odgryza jąc się p a n u 
członkowi ; k to on t ak i ? ·— t r zebaby się dokładnie p rzekonać . 

Zaglądnęl i więc do ks ięgi formularzy, i o fiasco ! — znaleźli 
t am wypisane wyraźn ie : „n iepozbawiony p raw szlachectwa", 
k tórego za t em rózgami bić nie wolno, a p rzyna jmnie j ma p r a w o 
upomnieć się o to . Niema co, schowal i p ro tokó ł pod sukno, ale 
j e d n a k naszep tawszy się coś pomiędzy sobą, p a n nacze ln ik p o 
wiatu wydał rozporządzenie , żeby mię do b iura powołać . 

Nacze ln ika powia tu nie zna łem bliżej, ale k i lka razy wi
działem go w gabinecie K r u p i e n i k o w a , gdzie na tura ln ie by łem 
j a k domowy, a o n stał p r zy p r o g u i s łuchał dyspozycy j , j ak ie 
mu Krup ien ików w y d a w a ł , o t r zymawszy j e , skłonił się z usza
nowaniem i wyszedł . Ty le więc było naszej zna jomośc i , żeśmy 
przy wejściu i wyjściu p a n a nacze ln ika powia tu do gab ine tu 
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Krup ien ikowa kiwali sobie g łowami. J e d n a k i to m i , j a k się 
okazało, znakomic ie pomogło . Nie czekając, aż po l i cyan t p r zy j 
dzie po mnie, naza ju t rz ran iu tko poszedłem do p a n a naczelnika 
powia tu do domu. Zameldowałem się bez nazwiska, b y nie p rzy
pominać zawczasu wczorajszego pro tokółu , i n a wezwan ie s ta
wiłem się przed p a n e m naczelnikiem. Z począ tku myśla ł , żem 
od Krup i en ikowa p rzys łany po co , zaraz bowiem mię poznał , 
ale, g d y m m u powiedział , że j e s t e m t en sam, k t ó r e m u wczoraj 
pos tanowiono dać 60 rózg, że p rzychodzę m u wy t łumaczyć zaj 
ście , do k tó r ego sam p a n członek zarządu dał p ierwszy powód, 
zmieszał się ba rdzo , zaprzeczył wszelkim decyzyom swoim prze
ciwko mnie w tej sprawie, a owszem oświadczył, że p a n członek, 
j a k o znany już z g b u r o w a t o ś c i , dostał od n iego srogi wygowor 
(wymówkę) , i że n ic p o d o b n e g o więcej się n ie powtórzy — za 
to on ręczy. 

J e szcze j edna , p o d o b n e g o rodzaju, n ieprzy jemność spotkała 
mię w biurze wymiarów, gdzie pracowałem j a k o dyumis t a . T a k ż e 
j e d e n z zawzię tych nieprzyjaciół naszych wyrządzi ł mi j akąś 
i m p e r t y n e n c y ę , k tó ra w y m a g a ł a sa tysfakcyi , ale j u ż nie sam 
ją sobie wymie rzyć chc ia ł em, lecz d o m a g a ł e m się t akowej od 
właściwej władzy. W p r a w d z i e pomocnik naczelnika biura, r adca 
kolegia lny Szyroków, na tychmias t własnoręcznie wyrzuci ł t am
t e g o za drzwi, ale, pon ieważ on wyją tkowo by ł dla mn ie łaskaw, 
co mog ło w innych obudzić t em silniejszy przec iwko n iemu 
p ro t e s t za pokrzywdzen ie kolegi w sprawie z Polak iem, chciałem, 
aby sam nacze ln ik ujął się za mną, a skarcił winowajcę przed 
komple t em biura, t ak j a k i m p e r t y n e n c y a wyrządzoną była . 

P a n Kuźmin , n iegdyś pułkownik, do t ego s topnia l iberalny, 
że wszys tk ich j ene ra łów nazywa ł shotami (bydlętami) i mówił, 
że to j u ż j e s t w na tu rze moskiewskiej zos tać koniecznie byd lę 
ciem po o t rzymaniu s topnia j ene ra ł a , a o ile k t ó r y ma więcej 
krzyżów, t e m większy łotr, b o t e raz nie ł o t rów na krzyżu, lecz 
krzyże na ło t rach wieszają (Kużmin , będąc pułkownikiem , nie 
miał żadnego krzyża) — naówczas by ł już j ene ra ł em i zdaje mi 
się, miał n a w e t k r z y ż y k na piersiach. D o n iego więc uda łem się 
ze skargą na odniesioną k rzywdę . Mieszkał na p ię t rze t ego sa-
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m e g o domu, w k tó rym mieściły się biura . Wys łucha ł mię uważnie 
i p r zy rzek ł , że winnego przyk ładn ie ukarze. I rzeczywiście mu
siał u k a r a ć , bo winowajca zaraz wezwany b y ł na g ó r ę , a po
wrócił m o c n o zaczerwieniony i z wielce spuszczonym nosem ; 
ale to nie by ło po mojej myśl i . J a chciałem, aby p a n naczelnik, 
w b i u r z e , p r zy wszystkich u r z ę d n i k a c h , kaza ł mię przeprosić 
w swojej obecnośc i , aby t e m i dla innych dać dobry p rzyk ład 
szanowania osobistej godnośc i k a ż d e g o , bez względu n a stan, 
w j a k i m się znajduje, i bez względu na r o l ę , j aką pełni . P o 
ki lku więc d n i a c h , j a k b y n ie wiedząc o w z y w a n i u m e g o prze
c iwnika n a górę , znów poszed łem do p a n a jenera ła , upominając 
się o satysfakcyę. 

— O, j a go zg romi łem porządn ie , — p o w i a d a p a n j e n e 
ra ł — więcej j u ż t ego nie zrobi . 

— T a k , pan ie jenera le , — p o w i a d a m — bardzo to b y ć może, 
i wierzę t emu najmocniej , ale sp rawa wymaga , aby to zgromienie 
odbyło się na miejscu w y s t ę p k u , wobec urzędników, a nie tu, 
na cz tery oczy. 

— No, widzi pan, — odpar ł pan j ene ra ł — t ego mi robić nie 
wypada , mogą powiedzieć, że za gorąco za panem obsta ję . 

— A h a — odpowiedzia łem mu na to — więc dla tego, żem Po
lak, nie w y p a d a gorąco obs t awać za m n ą ? Czy to os ta tn ie słowo 
p a n a j e n e r a ł a ? — py tam. 

— Ostatnie , bo widzi p a n . . . 
Nie dałem mu dokończyć i mówię : 
— Nie pozosta je mi w i ę c , j a k p rzypomnieć p a n u t o , coś, 

będąc p u ł k o w n i k i e m , mówił o j e n e r a ł a c h , i p r zyznać mu teraz 
zupełną słuszność ówczesnego tw ie rdzen ia ; ż e g n a m pana j e n e 
rała — i wyszedłem, na tu ra ln ie nie do biura, ale p ros to do domu 
i więcej j u ż nie wróci łem. 

Ciężkie znów nas ta ły czasy ! Dzia tk i Ochrymowiczów p rze 
szły do zak ładów n a u k o w y c h , a darmo mieszkać u nich nie 
chc ia łem, posadę w biurze w y m i a r o w e m musia łem opuśc ić , j e 
dnocześnie więc prawie nas ta ło komple tne bezrobocie , a i za
p a s ó w pieniężnych nie było ż a d n y c h , bo te 8 rs. miesięcznie, 
k tóre pobiera łem w b iurze , rozchodz i ły się p r z e d t e m , zanim j e 
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dostałem', a u Ochrymowiczów pracowałem nad dziećmi za stół 
1 mieszkanie . W p r a w d z i e Krup ien ików by łby mi dał p ieniędzy, 
ile ty lko po t r zeba , bo n a w e t dopy tywał się nieraz , czy nie m a m 
j a k i c h po t r zeb m a t e r y a l n y c h , ale j a od t a k o w y c h s ta rannie się 
w y m a w i a ł e m , tern więce j , że bez t ych z a p y t a ń często zaopa
t r y w a ł p o t r z e b y moje, p r zywożąc rozmai te p r e z e n t a w bieliźnie, 
ubran iu i t. p . rzeczach. P o d t ym wzg lędem więc by łem zao
p a t r z o n y już n ieź le , ale go tówki nie miałem wcale , ty lko t e 

2 rs. 10 кор., k tó re dos tawałem od rządu, a po t r zeba było nająć 
k w a t e r ę i dalej żyć o własnych ś rodkach . 

"Wówczas świeżo zorganizowaną byla w Omsku izba kon
t r o l n a , k tó ra wielu z naszych przy ję ła , bo t am przy jmować n a 
posady dyurn is tów pozwolono było i płacili n a w e t s tosunkowo 
lepiej , j a k gdzieindziej — tam więc się uda łem, ale nieszczęśli
w ie ; prezes p o w i e d z i a ł , że j u ż wakujących posad n iema, i czy 
będą t a k o w e , nie wie. Nie było co począć , po t r zeba było cze
kać, ale j e d n a k żyć. W y n a j ą ł e m więc c iupkę malutką, za rubla 
miesięcznie, z obowiązkiem dawania mi codzień kołacza do her
b a t y r ano i wieczorem, a drugiego rubla i 10 kop . p rzeznaczy
łem na wszystkie inne po t rzeby , t j . obiad, he rba t ę , cukier, p raczkę 
i t y t o ń — a musiało n a wszystko wys ta rczyć . Dzięki taniości 
chleba i prostokwaszy (zbierane mleko kwaśne) , rzeczywiście wy
starczało, chleba bowiem można było kup ić u d a w n y c h kolegów 
żołnierzy, f rymarczących świeżym chlebem, za 10 kop . o g r o m n y 
bochen, k tóry śmiało wys ta rcza ł na tydzień, p ros tokwaszy ga rnek 
za 3 kop. t akże na 4 albo δ dni wystarczał ; więc codzień z r ana 
na jprzód mia łem ki lka szk lanek h e r b a t y o j e d n y m kawałeczku 
cukru na przykąskę, albo czasami i bez niego, a do h e r b a t y kołacz 
gospodarsk i , w święta zaś jak ieś inne gorące ciasto, k tóre mi go
sposia dawała z grzeczności ; w południe ta lerz kwaśnego mleka 
z kawałk iem chleba, przed wieczorem suchy kawałek chleba, a wie
czorem znów herba ta , j a k rano , i t ak było sześć dni w tygodn iu , 
a s iódmego dnia formalny obiad gorący i z mięsem, k tóry , p r zy 
swoim chlebie, kosz tował 10 kop. T e n s iódmy dzień był u mnie 
zwykle we czwartek, bo w niedzielę czasem wypadło być na obie
dzie u Krup ien ikowych , albo u Ocłuymowiczów, czego j e d n a k sta-
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rannie u n i k a ł e m , bo mi się zdawało , że każdy wie i widzi j a k 
ja zasiadam, do ich stołu d l a t ego , że nie m a m swego obiadu. 
Na szczęście Krup ien ikowie j a k o ś n iedługo wyjechal i do P e t e r s 
burga i bawil i t am blizko roku — do j e d n y c h więc ty lko Ochry-
mowiczów czasami zaglądałem, ale to najczęściej w takiej porze, 
kiedy o obiedzie m o w y być nie mogło. A często ba rdzo chciało 
się obiadku, czekało się czwar tku, j a k dnia radości . Szkoda ty lko , 
że i w tedy niewielka radość być mogła za 10 k o p . — ot tak, ty lko 
że coś gorącego i n iby z mięsem się zjadło. 

Takiego życia o kwaśnem mleku miałem okrąg łych ośm 
miesięcy, ale nareszcie s tarania do izby kontrolnej nie przeszły 
d a r m o ; p e w n e g o dnia bowiem sami przysłal i po mnie , a b y m 
się zgłosił do biura. Zawdzięczać to m a m sekre ta rzowi izby, 
Po lakowi z f rancuskiem n a z w i s k i e m , panu Monnerot -du-Min, 
k tó ry skorzys ta ł z okazyi i p r z y pierwszem otworzeniu się po 
sady mnie na takową zaprosił . I od razu naznaczyl i mi p łacy 
15 rs. mies ięcznie! Co to była za r adość ! 

J a k i m p a n e m wówczas być się mien i ł em! a z j aką n ie
cierpliwością czekałem up ływu pierwszego miesiąca, aby t ę kwotę 
o t rzymać. Ż e b y to odczuć na leżyc ie , zdaje się koniecznie po 
trzeba ki lka miesięcy dłubać p iórk iem zęby po kwaśnem mleku. 

Nareszcie odebra łem owe 15 rs., a na nas t ępny miesiąc na
znaczyli mi 25 rs . Oho, poszed łem w górę, myślę sobie. Zaraz 
więc zmieni łem na jprzód kwa te rę , Ъо przedewszys tk iem lubi łem 
wygodnie j i przyzwoiciej mieszkać. Niedaleko domu Krup ien ików 
wynalazłem sch ludny bardzo domeczek dwojga s t a ruszków: dy-
misyonowanego pisarza An tonowicza i j ego żony, k t ó r z y mieli 
jeden, ale ładniu tk i pokoik do wyna jęc ia ; t am więc przenios łem 
się zaraz . Że zaś, t ak sposób przyjęcia j a k i dalsze życie u t ych 
poczciwych ludzi by ło nieco orygina lnem, muszę się za t em w opo
wiadaniu za t r zymać przy nich dłużej . 

U g o d a s tanę ła na t e m , że za pokoik z opa łem i usługą, 
z nas tawieniem samowara r ano i wieczór, oraz z bu łkami do 
he rba ty codzien świeżego p ieczywa, miałem płacić 2 ( / 2 rs. mie
sięcznie. Meble , oprócz łóżka , k tó re miałem sprowadzić swoje, 
także by ły gospodarsk ie ; w a r u n k i więc bardzo p rzys tępne , i t em 

P. P. T. XLII. 5 



6 6 Z N I E D A W N E J P R Z E S Z Ł O Ś C I . 

rychlej się więc wnios łem, a b y coprędzej porzucić poprzednią 
dz iu rę , w której mieszkałem. P o wprowadzen iu się zacząłem 
roz lokowywać swoje mana tk i , us tawiać p o swojemu meble , roz
wieszać obrazki i fotografie, a I w a n Dani lowiez i P a r a s k o w j a 
Jľ iedotowna wciąż zaglądali co robię, i czy nie po t rzebu ję czego, 
pytal i . Nareszc ie I w a n Dani łowicz wszedł , k i edy j u ż wszys tko 
było g o t o w e , a j a odpoczywałem przyglądając s i ę , czy n iema 
jeszcze czego do zmiany łub dopełnienia w dekoracyi m e g o 
pokoiku. Obejrzał wszys tko szczegółowo, p r zypa t r zy ł się każdej 
rzeczy, wszędzie pokiwał głową, ale j a k doszedł do rogu, prze
ciwległego drzwiom w c h o d o w y m , gdz ie zwykle u E o s y a n wisi 
obraz Zbawicie la z lampką, aby wchodzący miał się przed czem 
p rzeżegnać zanim gospodarza pokoju powita , a u mnie, zamias t 
o b r a z u , zawieszony b y ł w t y m kącie o g r o m n y róg je len i i n a 
nim rozmai te wisiadełka — zgorszył się okropnie , splunął, ale nic 
nie mówiąc, dalej oglądał . G d y skończył zaś, powiada do mnie : 

— W s z y s t k o b a r d z o ładnie i symet ryczn ie , ale tu, w t y m 
kącie (pokazuje na r ó g jeleni) , myślałem, że przecie pan co in
n e g o zawiesi, a nie jewtu rollatimi (a nie to rożysko) . 

— A cóż t am zawiesić by łem powin ien? — udając że nie 
wiem, zapytu ję s taruszka. 

— Wiestimo, Spasitiela (Wiadomo, Zbawiciela) . 
— A przecież Spasi t iel wisi o t tu, nad łóżkiem — poka

zuję mu obrazek P a n a Jezusa , k tó ry rzeczywiście miałem zawie
szony na ścianie p rzy łóżku. 

— T o nic nie znaczy, p rzed t a m t y m n ik t się nie przeżegna , 
b o miejsce dla obrazu Spasi t iela j e s t tu — pokazując znów n a 
ką t i róg je leni — i tu on być musi . 

Nie chciałem się długo cer tować ze s taruszkiem, zdjąłem 
wszystko co było na rogu, a zawiesiłem tam obrazek, 

— Ot t ak to co innego — powiada I w a n Daniłowicz, p r ze 
żegnał s ię , życzył mi dobrej nocy i wyszedł . 

Naza ju t rz z rana, posłyszawszy, że chodzę j u ż po pokoju , 
przyszedł znów poczciwy s tarowina, przeżegnał się j uż n a ś lepo 
do przeciwległego kąta, bo wiedział na pamięć , że t am j e s t Spa
sitiel, powiedział dzień dobry i py ta , czy p rędko będę pił h e r b a t ę ? 
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— Mogę pić n iedługo, — odpowiadam — j a zwykle pi jam 
he rba tę wcześnie . 

— Dobrze , to j a każę nas tawić samowar — i wyszedł . 
P o p e w n y m czasie znów drzwi o twiera i p y t a : 
— Może już p a n he rba t ę pić b ę d z i e ? 
— Dobrze , — mówię — m o g ę pić. 
Drzwi się zamknęły , a j a myślałem, że mi zaraz przyniosą 

samowar . W k w a d r a n s m o ż e wchodz i j u ż do poko ju staruszek, 
ogląda się, chrząka, coś szepce pod wąsy, nareszcie z n ó w p y t a : 

— K a ż e pan samowar p rzynos ić? 
— P r o s z ę bardzo, — mówię mu — j u ż n ied ługo czas bę 

dzie wychodzić do biura. 
— To dobrze — odpowiada i wyszedł . 
Myślałem, że j u ż na tychmias t powi tam samowarek, bo mi 

i he rba ty chciało się j u ż ba rdzo i rzeczywiście p o r a by ła spó
źniona, t r zeba by ło się spieszyć, a po herbac ie mia łem jeszcze 
umyć się i p rzybrać , co t akże pa rę chwil zająć musiało. Nie
cierpliwie więc chodzę po pokoju i przys łuchuję się, czy też 
tam za ścianą zabierają się do przyniesienia up ragn ionego sa
mowara. Nies te ty , ani drzwi się t am nie otwierają, ani ruchu 
żadnego nie s łychać. Aż po kwadrans ie może , włazi s tarowina 
już p rędszym nieco ruchem i mówi : 

— P a n się spóźni do biura, a k iedyż s a m o w a r ? 
— Przec ież j a prosi łem j u ż dawno, — powiadam — obie

caliście mi przynieść , j a czekam. 
— Ale proszę pana, pan się jeszcze nie mył, j a k ż e m a m 

wnosić s a m o w a r ? ' 
Aha, myślę sobie, oto trafiłem na reguły, k tó rych co pra

wda ściśle z achowywać nie mia łem zwyczaju. Że j e d n a k nic nie 
miałem przec iwko t a k i m porządkom, a n ie chciałem i ry tować 
s taruszków, udałem, że zwykle się myję wtedy , j a k h e r b a t a n a 
samowarze nac iąga ; ponieważ j e d n a k on przynieść mi wcześniej 
s amowara nie chce, pob ieg łem do kuchn i i w oczach Paraskowj i 
F i e d o t o w n y dopełni łem tego ak tu czystości , a w t e d y w ślad za 
mną wjechał samowar do m e g o pokoju. 

Odtąd j u ż zawsze m y ł e m się zaraz p o wstaniu, aby nie 
5* 
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opóźnić samowara , k t ó r y mi ba rdzo był pożądany , szczególnie 
w r a n n y c h godz inach . 

W pa rę dni po tem zdarzyło się znów coś innego. 
P o odbyte j rannej herbac ie , aby nie zos tawiać samowara 

w z a m k n i ę t y m pokoju , od k tó rego klucz bra łem ze sobą, weszła 
sprzą tnąć t a k o w y Paraskowja F i edo towna . 

Siedziałem przy stoliku, na k tó rym cały t en p rzybór her
bac i any się zna jdował i czy ta ł em coś, czas b o w i e m jeszcze mię 
nie nagli ł . 

P r z e ż e g n a ł a się do wiadomego ką ta , pozdrowiła dobrym 
utrom (co u nas dzień dobry, t a m mówią: d o b r y poranek, dobroje 
utro) i podeszła do stolika. Nagle wrzasnęła , j a k b y ją k to szty
le tem w serce ugodzi ł , wykrzywi ła się j a k w przedśmier tnych 
kurczach, oczy zaiskrzyły się ob ł ąkanym ogniem, n o g i d rżeć za
częły, a p rawą ręką dalejże t rącać szk lankę ze spodkiem, odpy
chając od siebie, i p rzeraź l iwym głosem woła wyraz , k tó 
rego d la przyzwoi tośc i p o w t ó r z y ć nie mo g ę . 

Zde tonowa łem się t r o c h ę , podnios łem się z krzesła, pa t r zę 
na nią i sam nie wiem czego t a b a b a wrzeszczy, a ona wciąż 
t rąca tę b iedną szk lankę , że aż skacze po stole i wciąż woła 
to , co pod k r o p k a m i zostawić muszę . 

Co to jes t , co z tego będz i e? myślę sobie i chciałem już 
uc iekać z pokoju , b o b a b a coraz bardzie j a bardz ie j w a r y o w a ć 
zaczyna, g d y na szczęście I w a n Dani łowicz pospieszył na ra tu
nek. W p a d a do pokoju, bierze za k a r k b a b ę , t a p łacze już 
w spazmach, a on j ą ko lanem popycha jąc w y r z u c a za drzwi, 
i sam z nią poszedł . Za chwilę wraca znowu i zaczyna sprzą tać 
naczynie z samowarem. 

— Co to było , —· p y t a m — co się s ta ło Paraskowj i F i e -
dotownie ? 

— Е е . . . bo widzi pan, ona u mnie porcsènnaja i t en oto 
m u n s z t u c z e k od papierosa, k tó ry pan rzuci ł do szklanki , wy

wołał z n ó w chorobę , będę się j a miał z p y s z n a ! Co robić, t a k a 
j u ż moja dola choch łacka ! 

I w a n Dani łowicz Antonowicz r o d e m był z ki jowskiej gu
bernii ; zagnairy n iegdyś n a Sybir, by ł długi czas p isarzem in-
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t enden tu ry , t a m się ożenił z mieszczanką i ty le już ty lko pa
mięta ł o sobie, że j e s t chochłem. 

— J a k ż e — powiadam — to i w y nie pa l ic ie? 
— Kiedyś pal i łem fajkę, alem j u ż dawno zaprzestał , bo 

moja „s ta rucha" j a k sawielaš etim Wańkoj (jak się zaopa t rzy ła 
w t ego Iwanka) to mi j uż pal ić nie dała ; t e raz z a ż y w a m n iby 
t a b a k ę , ale i z tern m a m tyle biedy, że g d y b y m ty lko mógł , 
wola łbym przes tać . 

— W i ę c i t abak i zażywać nie w o l n o ? 
— Ale gdzież tam ! Ot tak, j a k mi się zechce niucha, to 

muszę aż n a ogród wychodzić , t am sobie z a ż y j ę , wyk icham się 
i dopiero w r a c a m ; w nocy t r z y m a m t abak ie rkę p o d poduszką 
i z r ana sam sobie pościel ścielę , aby b roń Boże nie poczuła 
t a b a k i ; chustki muszę aż do I r tysza nosić i t a m sobie p io rę , bo 
najwięcej co j ą i ry tuje , to t y t o ń rozpuszczony w wodzie , o t j a k 
i tu, t en munsz tuczek rozmoczony w resz tkach he rba ty . Niech 
B ó g zachowa, g d y b y m kiedy chus tkę miał u p r a ć w domu, łażę 
więc z t em aż nad rzekę. 

— To j a t akże pal ić tu nie będę miał p r a w a ? — zapytu ję 
z kolei, aby wiedzieć, czy i na mnie despo tyzm „ W a ń k i " roz
ciągać się zechce. 

— T a juśc i , by łoby lepiej , g d y b y t u mieszkał k toś niepa
lący, już j a mówiłem o tem ze s taruchą p rzed t em jeszcze zanim 
zdecydowal i śmy się wyna jmować ten pokój , zmuszać j e d n a k p a n a 
nie m a m y prawa, pros i łbym ty lko bardzo , aby ona nie widzia ła 
n igdy pa lącego i aby nie r zucać oga rków do szk lank i ; j u ż j a 
panu dam jak ieś naczyńko n a to i sam będę j e uprzątał . 

W t e m wrzask n o w y pows ta ł za ścianą. I w a n Dani łowicz 
pospieszył z naczyn iem, złorzecząc swej doli, a j a poszedłem 
do biura. 

Wróc i ł em dopiero późno w nocy, bom sam nie wiedział, 
co zas tanę w domu. Przyszed łem i c ichutko po łoży łem się do 
łóżka. Nazaju t rz z r ana już nie widziałem Paraskowj i F i e d o -
t o w n y w kuchni , j a k e m się poszedł t am myć . I w a n Dani łowicz 
tylko spłakany, j a k z krzyża zdjęty,' bo całą noc nie spał, po 
stękując krząta ł się koło mego samowara i słuchał, czy nie woła 
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0 co j e g o s tarucha, k tó ra obłożnie chora, leżała w górnicy1. T a m 
nie zaczyna łem z n im żadne j rozmowy, aby n ie spłoszyć „ W a ń k i " , 
ale ba rdzo mi się chciało dowiedzieć w j a k i m stanie j e s t chora, 
1 co było dnia poprzedn iego , po mojem wyjściu do biura. G d y 
wszedł więc I w a n Dani łowicz z samowarem, zacząłem go wy
p y t y w a ć : okazało się, że Pa ra skowja F iedo towna , wypchn ię t a 
przez m ę ż a z m e g o pokoju, zaraz wpad ła w płacz spazmatyczny, 
k tó ry ją męczył całe dwie godz iny ; nas tępn ie padła bez zmy
słów n a łóżko i obudzi ła się dopiero p o południu . Pierwsze , 
czego zażądała, by ła klukwa (Żórawina), k tó re j porcza przez us ta 
chorej w y m a g a ć miała. Pob ieg ł więc Iwan Dani łowicz po k lukwę. 

Zjadła z a p e t y t e m całe dwa z ia rnka i w ślad za t em kaza ła 
sobie podać Sybirskaivo razgowora (sybirskiej rozmowy) . 

W S y b e r y i j e s t zwyczaj w niższej i średniej klasie społe
czeńs twa włącznie do kupców I. gildyi, a n a w e t i znaczna część 
klasy urzędniczej u ż y w a tego zwyczaju, że, j a k się ty lko gdzie 
zbierze ki lka lub ki lkanaście osób w kompani i , to zasiadają p rzy 
stole, a gospodyn i zaraz wnosi talerz lub miskę cedrowych orzesz
ków i zaprasza s łowami: milosti prosim poszczełkat (prosimy o łaskę, 
połuszczyć) . Bierze k a ż d y w garść tych orzeszków i zaczyna się 
ogólne łuszczenie, czasami ty lko p r z e r y w a n e u lo tnem j ak iemś 
słówkiem, ale ciągłej r ozmowy nie p rowadzą p rzy tem, bo n ik t 
nie m a czasu. Zęby sybirskie t ak są w p r a w n e do tak iego łusz
czenia, że j a d ługo się uczy łem, ale t a k dokładnie j a k oni roz -
łuszczyć orzeszka n igdy nie mogłem. U nich łup inka dość twa rda 
orzeszka p ę k a w poprzecznym k ie runku t ak g ładko, j a k b y prze
pi łowana, a z ia rnko w całości, b roń Boże nie zgniecione, wska
kuje do us t samo, zostawiając za sobą drugą po łowę łuski n a 
b r zegu ust. Te więc orzeszki noszą nazwę Sybirskawo razgowora 
z t ego powodu, że zajmując gości, uwalniają gospodynię domu 
od bawienia rozmową, i t ak ich to I w a n Dani łowicz poda ł P a -
raskowje F iedo townie , zabierając n a p o w r ó t k lukwę , której j u ż 
nie chciała, Sybirskaivo razgoivora zjadła sporą ga r s t eczkę , p rze -

1 Nąjparadniejszy pokój u mieszczan i włościan rosyjskich nazywa 
się górnica. 
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płatając łuszczenie g łęboką czkawką, k tóra zwykle n a p a d a w cza
sie pa roksyzmu pořezy, i zaraz kazała przynieść miodu. Miodu 
w domu nie było, więc musia ł iść do sklepu. J e szcze nie zdążył 
zamknąć drzwi za sobą w drodze po miód, zjawia się głośniejsza 
czkawka i wołanie s ta ruchy. W r a c a i pyta , czego po t rzebu je? „Poř
eza chce śledzia", powiada baba . Rusza więc, zamias t po miód, 
po śledzia. N a śledzia p a t r z y ć n ie chciała, g d y przyniósł , a woła 
rodzenków, „ rodzenka co na jprędze j , bo umrę!" Biegnie i przy
nosi rodzenki . R o d z e n k ó w zjadła p a r ę , a resz tę wysypa ł a za 
łóżko, klnąc i z łorzecząc s ta rego , że przyniósł wtedy, k iedy j u ż 
a p e t y t porczy do rodzenków przeszedł . Za chwilę k rzyczy baba , 
żeby k o g u t a wypędz ić z cha ty , a nawe t z dziedzińca, b o k o g u t 
zapiać może i obudzi W a ń k ę , k t ó r y w tej chwili zasypia. Lezie 
więc pod piec s taruszek, wyc iąga k o g u t a i niesie do sąsiedniego 
domu, prosząc, aby go na czas choroby żony schowali . W r a c a 
i znajduje, że żona lula się na łóżku i p rzyśp iewuje W a ń c e . 
No, dzięki Bogu , nryśli sobie, może j u ż zaśnie! Ale gdzie t a m ! 
nieszczęście chciało, że k o g u t uciekł i pod samem oknem zapiał. 
W a ń k a się obudzi ł i t ak im samym głosem zapiał przez babę . 
I znów nowe hece : to p łacze , to złości, to chce t ego to owego, 
i t ak aż do ciemnej nocy musia ł s ta rzec biegać i znosić j e j roz
mai te rzeczy. Noc przeszła j a k o ś spokojniej , bo widać i W a ń k a 
wiedział, że sklepy w nocy zamknię te , ale za to płacze, s tękania, 
rozmowy z Wańka, co m o m e n t jak ieś zapytan ia do s tarego, nie 
dały mu ani na chwilę zasnąć ; dopiero nad r a n e m s ta rucha się 
uspokoiła, a on musiał zająć się gospodars twem, wydoić k rowy, 
nas tawić dla mnie samowar, przynieść w o d y i t. p . Żal mi było 
serdecznie s tarego, ale nie by ło j u ż rady , t rzeba było t ę b iedę 
przeczekać . 

D w a t y g o d n i e leżała w łóżku i codzień choć j e d n o dzi
waczne j ak ie ś żądanie objawić musiała, a b iedny s taruszek co 
się namęczy ł i nagryz ł , t ego mu n ik t nie wróci. 

Zresztą, by ło to wzorowe małżeńs two, myślące tylko o tern, 
j a k b y j e d n o d rug iemu dogodzi ło . 

Nic pocieszniejszego, j a k oni się umawial i co dzień o picie 
popołudniowej he rba ty . Pa r a skowja P i e d o t o w n a s iadywała zwy-
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kle, p o obiedzie i po uprzątnięciu ob iadowego naczynia , p rzy 
oknie w swojej izbie kuchenne j , nałożyła na nos okulary i bra ła 
j a k ą ś r o b o t ę , poi iczochę lub j ak ieś szycie. I w a n Dani łowicz zaś 
miał zwyczaj odpoczywać wtedy na swojem łóżku w górnicy , 
od k tó re j d rzwi do i zby by ły o t w a r t e tak, że s ta ruszkowie wi
dzieć siebie mogl i nawzajem. Nadchodz i nareszcie godz ina her
ba ty , Pa ra skowja F i e d o t o w n a woła na m ę ż a : 

— Staryk, a ! staryk ! 
— A suto, starucha? 
— A j a k dziś będz iemy pili h e r b a t ę , 2 sacharom, al z ko

łaczami? (z cukrem, czy też z kołaczami?). 
Biednie js i , jeże l i p r zy herbac ie mają kołacze i mleko lub 

ś m i e t a n k ę , nie używają c u k r u , i odwro tn ie , jeżel i piją z cu
krem, miodem lub rodzenkami , nie używają w t e d y śmietanki ani 
kołaczy. 

— A j a k ty myślisz, s t a rucha? — odzywa się I w a n Dani ło
wicz, leżąc na łóżku. 

— J a myślę t ak , j a k b y ś ty chciał — odpowiada mężowi 
Pa ra skowja F i edo towna . 

•— A mnie znów chciałoby się tak, j a k ty myślisz, s tarucha. 
I t ak z pół godz iny będą się wzajemnie wymi jać , aż na

reszcie chyba okoliczność j akaś poboczna rozs t r zyga tę kwes tyę . 
Ze zaś to się o dbywa z całą powagą ludzi s tarych, i z ca łem 
przejęciem się ważnością sprawy, j e s t t o t a k k o m i c z n e , że do
tychczas na szczery śmiech mi się zbiera , g d y sobie p o d o b n e 
u ta rczk i ich p r z y p o m n ę . 

Cały czas za jmowania u nich wyna ję tego pokoiku, a miesz
kałem t a m przesz ło dwa la ta , byłem w na j lepszych z gospoda
rzami s t o s u n k a c h ; Pa raskowja F i e d o t o w n a ani r azu nie widziała 
mię palącego papierosy, a j a unika łem wszystkiego, co ty lko mog ło 
k tórekolwiek z nich i ry tować. Za to też co niedziela i w każde 
święto dos tawałem nad p r o g r a m jak ie ś smaczniejsze ciasto do 
h e r b a t y ; l a t em P a r a s k o w j a F iedo towna , wiedząc, że lubię bardzo 
kalafiory, często robi ła mi z nich prezenta , n ik t bowiem w ca
łym Omsku nie miał t ak w y b o r n y c h kalafiorów, j a k ona w swoim 
o g r ó d k u ; a j a k piekła dla swego pieska, Trezorka , chleb żytni , 
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to i dla mnie zawsze bułeczkę upiekła, chociaż to ją ciągle nie 
przes tawało dziwić, że j a chleb taki używać a n a w e t lubieć 
mogę . W o g ó l e w S y b e r y i , w okręgu o m s k i m , oprócz wojska, 
n ik t p rawie ży tn iego ch leba nie j a d a , lecz pszenny , i d l a t ego 
j a byłem dla Pa raskowj i F i e d o t o w n y zjawiskiem w t y m względzie 
g o d n e m podziwu. 

B y ł b y m mieszkał u n ich dłużej , g d y b y nie to , że t rochę 
za da leko było do biura, gdzie i po południu po t rzeba było być 
czasami , a od An tonowiczów miałem przeszło t r zy wiors ty — 
powró t więc , szczególnie w ieczo rem, był p rzykry i nie zawsze 
bezpieczny, bo w ciemną porę , w j e d n y m z miejskich ogrodów, 
będących na mojej drodze, lub iano czasami obdzierać przecho
dniów. Musia łem więc po dwóch la tach przenieść się bl iżej . 

O m a t e r y a l n y c h b iedach j u ż mówić mi w niniejszych n o 
t a tkach nie wypadn ie , skończyły się t akowe bezpowro tn ie z chwilą 
o t r zyman ia p a s a d y w izbie kon t ro lne j . N a w e t 15 rs. miesięcznie 
dla kawalera w Omsku j e s t całkiem dos ta teczne na ba rdzo p rzy
zwoite u t r zyman ie , p o w o d ó w bowiem do s t ra ty p ien iędzy j e s t 
ma ło , a konieczne a r tykuły żywności w porównan iu z naszemi 
cenami bajecznie tanie . G d y zaś w kró tk im czasie znacznie 
poszło się wyże j z płacą za czynności kon t ro lne , to j u ż i n a 
pewne zbytk i można było sobie pozwolić . 

Bo i gdzie t am stracić pieniądze, jeżel i się nie piło lub nie 
gra ło w k a r t y ? Tea t ru n i ema , koncer tów s ta łych t akże n ik t t am 
nie widział , a z p rzy jezdnych , w czasie całego p o b y t u m e g o 
w S y b e r y i , zjawiła się by ła ty lko j e d n a pan i Hochs te t t e r , uczen
nica p o d o b n o p ragsk iego konse rwa to ryum, i dała dwa wieczorki 
na sk rzypcach , ale po lakożerca , ad ju t an t Makłaków, wyszpera ł 
skądś, że ona niby j e s t pochodzen ia polskiego, więc też na t ych 
dwóch w y s t ę p a c h skończyła i kazano je j wy jechać , pomimo, że 
publ iczność grą jej by ła szczerze zachwyconą .— Ogródkowych 
zabaw ż a d n y c h , chociaż ogrodów w mieście ki lka; cukiernia 
j e d n a ty lko , za łożona przez j e d n e g o z naszych wygnańców, ale 
bez cukrów, robi ły się bowiem ty lko na obs ta lunki ; kawiarni 
t akże ani j e d n e j ; chyba więc ty lko w res tauracy i zagra ło się 
po obiedzie part} Tę na bi lardzie — oto i cała s trata . 
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Żyło się z a t e m skromnie i cicho ; każdy pi lnował p racy , 
a w chwilach wolnych wychodzi ł na n iekosz towny spacer, per 
pedes za mias to , podumać , po tęskn ić za ojczyzną i drogą p rze 
szłością; wraca ł wieczorem do domu, albo do k tó rego z ko legów 
oprohinuť samowarczyk 1 i nas tępn ie udawał się na spoczynek, aby 
z pokrzep ionemi siłami znów zasiąść do p r a c y . 

A zresztą, g d y b y i były j ak ie p r zyby tk i chwil wesołych, 
t o dla nas w żaden sposób nie by łyby s tosowne i nie nęci łyby 
nas z pewnością , c h y b a za małą ekscepcyą. — Życie duchowe 
koncen t rowało się u nas na krążeniu myśl i o ziemi rodz inne j , 
0 swoich najbl iższych, o nadziei p o w r o t u , o przyszłości naszej 
1 naszej ojczyzny, a że to wszys tko były n a d e r smutne i c iemne 
te rna ta , n ik t więc nie dojrzał n a t w a r z a c h naszych uśmiechu, do 
wesołości nie by ło żadnych pobudek . Co do mnie , nie przes ta
wałem ani na chwilę wierzyć , że p o w r ó t do kraju j e s t ty lko 
kwestyą czasu, że p o t r z e b a j e d n a k s ta rać się o to usilnie, aby 
ten czas przysp ieszyć . S tosunki moje , j ak ie sobie wyrob i łem za 
poś redn ic twem Krup ien ikowa i pomyślne j s łużby w izbie kon
t ro lne j , u t rwala ły te moje myśli , bo przeds tawien ia od jenera ł -
g u b e r n a t o r a , p o p a r t e ch lubnemi a tes tacyami prezesa izby kon
trolnej i miejscowej pol icyi , j e d n o za drugiem szły do Pe t e r s 
b u r g a i zdawało się, że po k a ż d e m z nich nadejdz ie amnes tya 
n iezawodnie . T a k by łem pewny pomyś lnego uwieńczenia t y c h 
starań, że p o p ierwszem j u ż przedstawieniu, komple tn ie zebra łem 
się do podróży, pozby łem się n i epo t r zebnych rzeczy, sprzedałem 
nawe t łóżko, aby mię j u ż nic nie za t r zymywało , a b y m zaraz po 
wyrob ien iu pa s z p o r tu mógł ruszyć w podróż . Przeznaczen ie j e d n a k 
mówiło inaczej . 

J e n e r a ł - g u b e r n a t o r zachodniej Sybe ry i , naówczas j uż nie 
Diuhamel , a Chruszczew, człowiek nie najgorszy, z k tó rym Kru -
pieników by ł w tak ichże s tosunkach , j a k poprzedn io z Diuha-
melem, pisał o mnie j a k o rodzonym synu, ale, że na nieszczę
ście miał w r o g a w Pe te r sbu rgu , w osobie minis t ra spraw we-

1 Dosłownie : przewrócić samowarek — to się nazywało, wypić do dna 
samowar herbaty . 
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wnę t r znych , od k tó r ego losy nasze najwięcej zależały, każde 
j ego przeds tawienie albo chowało się pod sukno, albo wywo
ływało jak ieś kruczki, odwlekające p r zychy lny rezul ta t . J a j e d n a k 
z dnia na dzień oczekiwałem powro tu , i o ile bardziej się zwle
kało, o ty le silniej p ragną łem wyjechać do kraju. 

Mądre są wyrok i Boskie, że o przyszłości naszej nie po
zwala n a m wiedzieć, i g r zeszymy bardzo, jeżel i up ro jek towawszy 
sobie j akąś pomyślność, zawczasu rachu jemy na nią, l iczymy ją 
za pewną. Przeznaczenie , j a k b y umyśln ie za t ę n ieuzasadnioną 
i bezp rawną r achubę , albo r ezu l t a t oczekiwania odwleka , a lbo 
wręcz przec iwnemi darzy losami. Na sobie doznałem tego , że 
nie na leży gwa ł t em podnos ić zas łony przyszłości , a t em więcej 
nie na leży p rzywdz iewać szat świątecznych n a powi tan ie upra 
gn ionego szczęścia; — s tara jmy się ty lko skrzętnie o to, czego 
pragniemy, z ufnością w łaskę Bożą , a spokojnie czekajmy 
końca. — J a postąpi łem i n a c z e j : po pierwszej p ro t ekcy i , okazanej 
przez j ene ra ł -gube rna to ra , l iczyłem już n a to , że lada dzień 
o t r zymam paszpor t do k ra ju , p r zygo towa łem się j uż do podróży , 
rzeczy miałem spakowane , pościel podróżna na p o d ł o d z e leżała, 
którą ty lko zwinąć i zabrać było ze sobą, a tu up ływa rok 
i drugi , ba i t rzeci nawe t j u ż się z a c z y n a , a pa szpor tu j a k n iema 
tak n iema; same tylko obietnice, odmowy, albo, co najgorsze, 
długie milczenie. — Niecierpl iwość doszła do na jwyższego s topnia , 
wyobraźn ia się rozgorączkowała , t ę skno ta wzmogła s ię , j uż mię 
i p raca kon t ro lna za jmować przes ta ła , a by ła ty lko najc ięższym 
obowiązkiem; j uż w towarzys twie nie zna jdowałem najmniejszej 
przyjemności , s t roni łem od niego, a w ślad za t e m i n i emoc fi
zyczna dopełni ła miary cierpienia. Zacząłem mizern ieć , kaszleć, 
dławić się powie t rzem, nareszcie musia łem przywołać lekarza , 
i n a owej podróżne j pościeli wyciągnąłem się j a k długi. By ło 
to na wiosnę r. 1871. 

Poczc iwy dr. Kl imowicz dojeżdżał do mnie codzień, radził , 
zapisywał , pocieszał , ale wszys tko to n a niewiele się p rzyda ło , 
bo tu innego lekars twa było po t r zeba : p o t r z e b a było pomyślne j 
wiadomości z Pe te r sburga . Krup ien ików, wiedząc o stanie zdro
wia mego, i znając p r z y c z y n y choroby, silniej na ta r ł n a j ene ra ł -
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g u b e r n a t o r a ; t en ponownie odniósł się do P e t e r s b u r g a , zastoso-
wując do mnie wysz ły j uż wówczas manifes t o małoletnich, k tó
rzy w r. 1863 nie mieli 20-tu lat skończonych , i w tedy to do
piero, n a te usilne p rośby władzy nadesz ła decyzya , że mam 
prawo wyjechać do gubern i i t ambowskie j , t am p rzebyć 2 la ta 
i późnie j p rze jechać do Kró le s twa Polsk iego , pomijając na tura l 
nie L i t w ę , bo t a by ł a moim rodz innym k r a j e m , do k tó rego po 
wró t na zawsze wzbroniony . 

W i a d o m o ś ć o tern przywiózł mi K r u p i e n i k ó w w czerwcu, 
kiedy j u ż o p o d r ó ż y ani m o w y być nie mogło, bom obłożnie 
leża! chory, wycieńczony, j a k z k rzyża zdję ty — wszyscy mówil i : 
suchotn ik w os ta tn im s topniu. 

Zwoła łem konsyl ium lekarskie , pros i łem o r a t u n e k . — Czte
rech zjechało dok to rów: Kl imowicz , R o s t k o w s k i , W i l m u n t i j e sz 
cze j e d e n wojskowy, - k tó r ego nazwiska nie p a m i ę t a m , m e d y t o 
wal i , radzi l i , kręcili g łowami , ale zadecydować coś było t rudno , 
bo j a ciągle w o ł a ł e m : j e c h a ć , j e c h a ć i j e c h a ć ! 

Słysząc to moje n ie rozumne wołanie, wesoły ale dzielny 
dok tór nasz Ros tkowsk i (vulgo Grunt) , roześmiał mi się w oczy, 
s tanął n a ś rodku pokoju i powiada : 

— No, p luń n a mnie, to pozwol imy ci j e c h a ć choć zaraz . 
I mnie się śmiać zechciało na podobną p ropozycyę ; zebra

łem j e d n a k śliny co m o g ł e m i wymie rzy łem w Grunta , ale nie
s te ty! ślina zos ta la mi n a brodzie , a G r u n t bardziej się jeszcze 
śmiejąc , m ó w i : 

— A widzisz, gdzież ci j echać , k iedy n a w e t plunąć na mnie 
nie miałeś siły; ale się nie mar tw, m y cię podźwign iemy z łóżka, 
nabierzesz t rochę sił, pojedziesz do s tepu na kumys, t am się 
podreperujesz lepiej , a później pojedziesz do Tambowa . 

I w części tak się stało, j a k powiedział . Zao rdynowana me
dycyna pokrzep i ła mię na siłach o tyle, że z począ tk iem lipca 
wyjechałem na kumys . 

(Dok. nast.) . 
Jerzy Kraskowski. 



ZAPATRYWANIA RELIGIJNE 
W E S P A Z Y A N A K O C H O W S K I E G O . 

( C H A B A K T E B Y S T Y K A ) . 

W e s p a z y a n Kochowsk i urodzi ł się w r. 1633 w dziedzicznej 
wsi Gaju, w Sandomie r sk iem, n iedaleko Łyse j Góry , na k tóre j 
szczycie wznosi ł się k lasztor O O. B e n e d y k t y n ó w . W klasz torze 
tym p rzechowywano cenną re l ikwię: cząstkę K r z y ż a świętego, 
na k t ó r y m Zbawicie l nasz śmierć za ludzi poniósł . J u ż sąsiedz
two miejsca t ego musiało oddzia ływać na tkliwą duszę dzie
cięcia, k tóre k iedyś s tać się miało „poetą, najbardziej w swoim 
czasie p a t r y o t y c z n y m , h i s to rycznym" 1 i re l igi jnym. Nie wiemy, 
do j ak i ch szkół n iższych uczęszczał K o c h o w s k i , wiemy natomias t , 
że miał dobrego i zacnego ojca, k tó remu wieczysty pomnik 
wystawił w t y m wierszu : 

Gościu, obraz t en , k tóry widzisz malowany, 
Ojciec to, J a n z Kochowa , j e s t mój ukochany, 
Podsędek sendomirski , gdy jako człek skazie 
Śmierci podległ , pamięć swą zostawił w obrazie 
Powierzchownej pos tac i , lecz cnoty i myśl i 
Poczciwej żaden godnie pędzel nie o k r y ś l i 2 . 

1 St. hr. Tarnowski . „Wespazyan Kochowski" , Kronika Bodtinna 1877, 
str. 6 — i Rzążewski , „Wespazyan Kochowski" , s tr . 103—104. 

2 „Na obraz j . m. p. J a n a Kochowskiego, podsędka sendomirskiego". . . 
„Fraszki" , ks. i, str . 45, wyd. Turowskiego. 
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K i e r o w a n y więc przez znającego war tość nauk i ojca, wcze
śnie z a p e w n e młody W e s p a z y a n oddany zos ta ł do szkół. Szkoła, 
jezuicka w S a n d o m i e r z u , za łożona w roku 1602, w czasach 
owych cieszyła się wiełkiem powodzen iem; miała wykład filozofii 
i teologi i i b o g a t y konwik t szlachecki, „Bursa Bobol iana" 1 zwany. 
Nie m a m y żadnych dowodów, ale z wszelką pewnością p rzypusz
czać możemy, że młody Kochowsk i tu by ł o d d a n y 2 n a nauki . 
Przypuszczenie , że Kochowsk i począ tkowe swe wykszta łcenie 
odebrać mógł w klasztorze OO. B e n e d y k t y n ó w na Łyse j Górze, 
mniej mi się wyda je p r awdopodobnem, gdyż , pisząc ty lekroć 
o t ym klasz torze , by łby niewątpl iwie p o e t a nie p rzepomnia ł 
t ego , iż t am się początkowo kształci ł . W i e m y , że Kochowsk i 
by ł uczniem Akademi i k rakowskie j , że ko legował t am z J a n e m 
Gawińskim 3 . P o ukończeniu akademii zaciągnął się Kochowsk i 
pod chorągwie i walczył w bo jach ze Szwedami i Kozakami . 
Czasy te wyry ły n ieza ta r te i g łębokie ś lady w sercu poety, 
w t e d y to zebra ł on bowiem spory zasób cennych doświadczeń; 
g romy i nieszczęścia, uderzające w j e g o o jczyznę i w serce j e g o , 
nauczyły go kraj swój rodzinny kochać serdecznie, a ulgi i wzmoc
nienia dla zbola łego serca w religii szukać. W pierwszej księdze 
„L i ryków" 4 c zy t amy przed wierszem p . t.: „Pos t rza ł w gnieźnień
skiej p o t r z e b i e " : „Przed po t rzebą pod Gnieznem w kościele ka te 
d ra lnym t a m e c z n y m dwiema dniami k r e w ciekła z P a s y i Chrys tusa 
P a n a na oł tarzu ku północnej stronie, co prawie wsz}'scy widzieli : 
w sobotę ciec przes ta ła , w niedzielę po t r zeba z Duglasem, j e n e 
ra łem szwedzkim, by ła" . Tę k rew ciekącą „prawie wszyscy wi
dzieli" i prawie wszyscy, zdaje się, za cud to poczytywal i , j e n o 
nasz p a n W e s p a z y a n aż krwi tej świętej ręką swą własną do-

1 Łukaszewicz, „Historya szkół", t om iv, str. 149—151. 
2 Adam Rzążewski , „H. W. Kochowski" , s t r . 9—10. 
3 Neliring, „Studya li terackie", P o z n a ń 1884 („Wespazyan Kochowski 

i jego Liryki", str. 81 —143), na str. 81—82: „ W dziełku Kochowskiego 
z r. 1672 p. t.: Hypomnemata Mcyinarum Poloniae, j e s t wiersz łaciński, zale
cający tę p racę , napisany przez profesora krakowskiego Rudzkiego, który 
Kochowskiego s tuden tem krakowskim i swoim nazywa" . 

4 „Liryka" xvi, wydanie Turowskiego, str. 92—93. 
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tknąć się zapragnął . Pos łuchajmy, j ak ie tej n iewiary nas t ęps twa 
były : 

. . . Z Pasy i w Gnieźnie krew żywa (o dziwy !) 
Piynie, czem daje znać Bóg dobrotl iwy, 

Że On Polski nie zabaczy, 
Dla której drugi raz k rew swą lać raczy. 
Niewiarą idąc, ty z płynącym krużem, 
Masz pomstę ręko, gdy pos t rza łem dużym 

Dwojać kula ramię zrani , 
I p rędka kara niedowiars two zgani. 
Ale mój Panie , j uż te p rzyznam cuda, 
K tó re nie żaden kunsz t ani obłuda, 

Ale ręka T w a czyniła, 
By się t ym cudem Polska polepszyła, 
Więcże tę r ękę , jako z bolu wzmoże, 
Twej ofiaruję chwale, o mój Boże ! 

Wierna , po tem Twoje cuda 
Ogłosi p iórem pośród wszego luda... 1 

W y p a d a ł o więc teraz p rzes t ać miłosne nucić p ienia i nie 
składać dalej lekkich rymów, lecz przed świę tym korzyć się 
k r zyżem, wielbić Maryę P a n n ę Matkę Bożą, Świę tych prosić 
o opiekę nad sobą i nad Polską całą, op isywać uroczystości ko
ścielne, n o t o w a ć skrzę tn ie wszys tk ie wydarza jące się cuda, wal
czyć pieśnią z h e r e t y k a m i i nieprzyjaciółmi katolickiej wiary. 
„Na ten sam czas 2 — j a k p ierwszy zauważył profesor N e h r i n g — 
p r z y p a d a również i śmierć b r a t a naszego poe ty , Seweryna , k tó 
rego W e s p a z y a n t ak kochał , j a k rzadko bra t b r a t a kocha , bo 
w t renach, poświęconych temuż, p isze , że, t ak j a k p t a k fénix 
j e s t r zadk im, t a k rzadką b y ł a ich miłość ku s o b i e 3 . S t r a t a t a 
ciężkim niezawodnie smutk iem napełni ła j e g o duszę i zniewoliła 
coraz więcej szukać w religii i w p r a k t y k a c h re l igi jnych pocie
chy" . L iczne dobrodzie js twa, k tóre , zdaniem poety , B ó g i Marya 
P a n n a j e m u lub j ego rodzinie wyświadczyl i , spo tęgowały jeszcze 

1 „Liryka", wyd. Tur., str . 92—93. 
2 Nehring, „Studya lit.", str. 136. 
3 „Liryka" xxxi. „Pamiątka t r enami wyrażona prędkiego z tego świata 

zejścia nieboszczyka p . Seweryna Kochowskiego, k tóry po zwróceniu woj 
ska z Węgie r umarł w Bieczu anno 1657". Str. 121—129. Dane miejsce 
w t renie iv, str. 126—127. 
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uczucia rel igi jne W e s p a z y a n a . D o t ych osobis tych smutków do

dać należy, j a k t rafnie zauważy ł prof. N e h r i n g , j e szcze i ciężkie 
nieszczęścia, o jczyznę naszą trafiające za dni J a n a Kazimierza , 
k tóre tkl iwą i wrażl iwą duszę K o c h o w s k i e g o g łębok im żalem 
i serdeczną boleścią nape łn iać musiały — a z rozumiemy genezę 
t ych z a p a t r y w a ń , k tó remi zająć się mamy. 

I. 

W s p o m n i a ł e m poprzednio o klasztorze OO. B e n e d y k t y n ó w , 
w k tó rego świątyni p r zechowywano cenną re l ikwię , cząstkę 
K r z y ż a świętego. Miejsce to nad inne droższem poecie, czci on 
j e wysoko , miłuje se rcem całem i n ieraz d o ń myślą swoją p o 
wraca. W s p o m n i e n i a łat dz iec innych, wiążące go se rdecznym 
węzłem miłości i p rzywiązania z rodzinną wsią Ga jem, wiązały 
go widać za razem i z k lasz to rem OO. B e n e d y k t y n ó w . T a m spo
czywał} 7 szczątki pośmie r tne j e g o p rzodków, tam u s tóp k rzyża 
leżały zwłoki g r o b ó w tych fundatora , Tomasza S a r n y z K o c h o w a 
Nieczui Kochowsk iego b D u m n y m był z t ego poe t a , że się w p o 
bliżu tej góry, „lasem opasanej dokoła" 2 , urodzi ł , zdawało mu 
się też , że nade r wielka . . . „Po l skę for tuna po tyka" , g d y ma tak 
znamien i ty 

. . .Da r , znaczną cząstkę Krzyża zbawiennego, 
Na k tó rym okup zbawienia mojego 

Był rozbi ty, w krwi sowitej 
Pn iak skropiony, w polskie s t rony 

Na tę górę godzi. 
Nie bez tajemnic dobrodziejstwo za to , 
Jakoś powinien dziękować Sarmato, 

Krzyż j e s t zbroją, Polsko, twoją, 
Krzyż obrona Akwilona , 

Skąd wsze złe pochodzi. 
Tak Kościół t r zyma , że, gdy Pan umiera ł . 
Na Akwilon, głowę skłoniwszy, pozierał , 

Na oliwnej górze dziwnej 
Kończąc m ę k ę , skłania rękę 

Na północnych ludzi. 

1 „Fraszki" , ks . i, s tr . 40. „O grobie przodków swoich". 
2 „Fraszki" ks. i, str . 39. „O Łysej Górze, gdzie klasztor św. Krzyża" . 
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Matka znać dając, że n a m jes t w pomocy, 
P o d krzyżem stoi ku nam na północy, 

Krzyż zasłoni, Matka broni 
I przed gn iewem z świętem drzewem 

Litość w Nim pobudzi 

W tych słowach, p r zy toczonych przed chwilą, t kwi r d z e ń 
poniekąd tego , co będzie myślą przewodnią rel igi jnej poezy i 
Kochowsk iego . W krzyżu świę tym nasza nadzieja, op iekunką 
naszą Marj T a P a n n a — to myś l , k tórą n a m nieraz ze słów W e s p a -
zyana wysnuć wypadnie . Nieraz j e szcze modl ić on się będz ie 
podobnemi do tych . s łowami : 

Hyperborejski kraju znamienity, 
J ak się cieszyć masz temi depozyty, 

Klejnot drogi , w polskie progi 
J e z u s zsyła, gdzie mu miła 

Na tej górze k n i e j a . . . 2 

i o sobie też s amym w s p o m n i nieraz p o e t a : 
. . . W i ę c i j a pod jej wychowany cieniem, 
L ichém, lecz z chuci wynoszę ją pieniem: 

Podłej ceny, me Kameny, 
P r z y t ym K r z y ż u , kładę z bl iżu, 

Bo w nim ma nadz ie ja . . . 3 

Gdy mu po p r z e p r o w a d z o n y m dziale ma ją tkowym przyszło 
Gaj p o ż e g n a ć , skarży się na to , że polskie p r a w o spadkowe wy
m a g a , b y starsi brac ia młodszym ustępowal i gniazda rodz innego , 
i w łacińskiem Rythmographon maluje uczucia, przepełnia jące mu 
w t e d y serce ; k to wie, czy m u nie więcej żal za d rogocenną r e 
likwią, niż za miejscem r o d z i n n e m ? 

. . . O quae ves t ra felicitas — 

przemawia do swych braci . — J a c y oni szczęśliwi! Oni mogą: 
. . .Visu frui huius l igni , 
In quo est passa D e i t a s . . . 

W pobl iżu t ego drzewa żyć i p r z e b y w a ć t a k dobrze , że 
Kochowsk i w dalszym ciągu t emi p rzemawia s łowy: 

1 „Liryka" xxix. „Góra Łysa . Depozy tem drzewa Krzyża św. w sen-
domirskim kraju sławna, do Ich M. M. P . P . Podgórzanów tamecznych" . 
Dane miejsce str. 118. 

2 Tamże str. 119. 
3 Tamże . 

P. P . T. XLII. 6 
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. . . N o n invideo Magdali 
Ad pedes Christ i ce rnuae , 
Sedens arbore sub tal i , 
Quae me protegi t s t renue '. 

Chciałby tu p o e t a nieraz p t a k i e m (volueris) przelecieć, by t e 
drogie widzieć okolice i widokiem swych brac i się nacieszyć, 
p rzed świętością się ukorzyć . T a g ł ęboka cześć dla K r z y ż a Św., 
b rzmiąca piękną nutą w c y t o w a n y c h przez nas p o e m a t a c h , to 
j e d e n z na jpotężnie jszych i naj dźwięczniej szych ako rdów lutni 
Wespazyana . Naturalnie , iż dziwną n ie ty lko Rzążewskiemu 2, ale 
i n a m się wyda je t a log ika , mocą k tóre j p o e t a na podan iu tem. 
iż Chrys tus Pan , umierając, g łowę swą najświętszą ku północnej 
zwrócił s tronie, wyprowadza ł t eo ryę szczególnej opieki Bożej 
nad ojczyzną naszą. Oceniając to j e d n a k z p u n k t u widzenia 
X V I I . wieku , k tó ry w sofizmatach i sub t e lnych wnioskowaniach 
się kocha ł , to rozumowanie K o c h o w s k i e g o mus imy nade r uza-
sadnionem znaleść. Dozna jemy też p r z y k r e g o niemal zawodu, 
geh', od łożywszy n a bok „Niepróżnujące p różnowanie" , weźmiemy 
do rąk inne dzieła poe tyck ie Kochowsk iego . w k t ó r y c h spodzie
w a m y się znaleść równie p iękne ustępy, poświęcone czci K r z y ż a 
świę tego; niestety, „Chrys tus cierpiący", to u twór , w k t ó r y m 
zaiste „poezyi bardzo skąpo", w k t ó r y m u s t ę p y opowiadające są 
bez t a l en tu nakreś lone ; obfite wynurzen i a l i ryczne, k tó re się 
czepiają opowiadania , są po większej części l amen tacyami , k tóre 
t em łatwiej wpadają w niemoc, że są p rzesadne 3. Miejsc ładn ie j 
szych w tym poemacie prawdziwie nad wyraz mało, ki lka z n ich 
zaledwie głębsze, t rwa lsze n a czyte lniku czyni wrażenie . Chcąc 
w t y m rozdziale wyczerpać wszystko, co do czci K r z y ż a świę tego 
i do umęczonego n a n im Chrys tusa P a n a znaleźl iśmy charak te 
rys tycznego w poezyach Kochowsk iego , d o d a m y to jeszcze, że 
p o e t a nasz uwielbia ł go rące wieki wojen k rzyżowych i r a d b y 
był chciał j e widzieć wznowionemi : 

1 „Liryka" X X X I I , ks. и, str . 62—63, p . t.: „Do tychże Ich M.M. P . P . 
Braci łaciński Rythmographon" . 

2 Rzążewski . „Wespazyan Kochowski" , str. 50. 
3 Nehring, „Studya lit.", s tr . 131. 
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. . . O złote wieki , o czasy nie leda , 
Gdy pod znakami mężnego Goffreda 
W s z y s t k a E u r o p a (u niej był tej ceny 
Grób Pański) na złe poszła Saraceny '. 

Nie samo j e d n a k pokonan ie Saracenów, a raczej Turków, 
wrogów Po l sk i , j e s t marzeniem p o e t y ; g rób Pańsk i w reku chrze
ścijan widzieć p r agn i e on gorąco, i w łacińskim wierszu p . t.: 
Explicit Prosa Excitatoria Ad gnavitcr gerendum bellum a Christia-
nis contra Turcam2, w z y w a on wymownie wszys tk ie ludy E u r o p y , 
by pod wodzą papieża wyrwa ły z rąk n iewiernych grób Zba
wiciela Jesu Christi sepiüchrum 3. 

Z K o c h o w s k i e g o wierszy treści religijnej większa część j e s t 
Maryi Pann i e poświęcona. J e j to dedykuje autor : Drugą księgę 
„Liryk" , J e j poświęca „Ogród Panieński , P o d Sznur P i sma Świę
tego wymie rzony . . . a kwia t ami ty tu łów Matki Boskiej wysa
dzony" , J e j „Różaniec, w r edług zwyczaju kaznodzie jskiego ry t 
mem polskim wyrażony" . W s z y s t k i e t e u twory są ściśle rel igi j 
nej treści. Myśl ofiarowania drugiej ks ięgi „L i ryk" Matce Bo
skiej znajduje profesor St. hr. Tarnowski „naiwną, poufałą, p o 
korną, może nie bardzo piękną, ale niepospolicie oryginalną. 
Myśl t o r zadka . . . a sympa tyczna , ofiarować swoje wiersze Najśw. 
Pann i e przez wdzięczność za t o " 4, że za jej to przyczyną poe ta 
tworzyć począł i dzieła swe drukiem ośmielił się ogłaszać : 

. . . B o któż był większym nademnie n ieukiem? 
Pisma me jednak ozwały się drukiem, 

I dziś stoją 
Łaską twoją, 

' Kochowski , „Epodon" xvi. „Do monarchów chrześciańskicli sąm-
siedzkie quamquam", str. 300. 

2 Wiersz ten przedrukował na nowo p. Wł. Wisłocki w Mubus hi-
combustus, str . 57—58. 

3 Wierszy ku czci Chrys tusa znacznie j e s t więcej, Dp.: „Różne epi
grama z łać.", str . 12. „Na obraz ukrzyżowanego Pana", „Nad śpiącym J e 
zusem", „Najświętsza Matka czuje" i t. d., wyliczać jednak wszystkie mniej 
charakterystyczne, nie widzę wcale potrzeby. 

4 S tudyum prof. Tarnowskiego. Kronika Rodzinna. 1877, str. 7. 

6* 
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Chcąc i więcej 
Wyniść pręcej 

Na widok publiczny, 
Tyś dala słowa, o Matko, lichocie! 

za to poe ta „Nietylko p isać" , lecz i „nads tawić g łowy" 
Dla dostojności Twej , Panno, go towy 

Lecz na tej j edne j dedykacyi „L i ryk" nie poprzes ta je K o 
chowski ; zaraz po t em ofiarowaniu „poesim polskiej Przenajświęt 
szej Maryi P a n n i e " , idzie „Votum do tejże Ma tk i bez zmazy" 2 , 
k tó re j e s t szczerą p rośbą , by Kró lowa niebios dar t en przyjąć 
raczyła. W dedykacy i „Ogrodu" ude rza au tor w ton p a t r y o t y c z n y : 
„nie gardzisz" , Maryo, „polskiego zwać się k ró les twa Królową. 
Z a p r a w d ę ty tu ł barzij nam ty tu lan tom niż Tobie ty tu lan tce po 
t rzebny. T y przed t rzydzies tole tnią wojną, j a k o się o tę ko ronę 
pieezołujesz, w obrazie księżkim, krwią płacząc, pokaza łaś . T y ś 

0 ojczyźnie desperujących synów na odebran ie zdep tane j wol
ności w Częs tochowej prosiła, k rom innej us tawicznej nad Sar-
macyą protekcj i , k tóra , g d y Cię Kró lową swoją zowie, ma tką 
uznaje. Zawrze jże t e d y o ogrodzie zawar ty zewsząd p rzys tępne 
1 k a ż d e m u nieprzyjacie lowi o twar te o jczyzny naszej granice . 
Zmocnij dziedzictwo twoje , ufortyfikuj an t emura ł chrześci jań
stwa. A b y ta P o l s k a , k t ó r a Cię ma przec iwko impres ie pogań 
skiej n ieprze łomionym zaszczy tem, tu Cię wiecznie Królową 
swoją licząc wyznawa ła , żeś j e s t w mocnem ramieniu boskiem 
auferens helia usque ad finem". P o d t y m us t ępem podpisał się 
K o c h o w s k i : „Najliszszy niewolnik og roda pan ieńsk iego . A u t o r " 3 . 
Ofiarowanie „Kóżańca" 4 zawiera ty lko pokorne , a gorące pole
cenie się opiece Matki Boskie j . 

J a k dawni epikowie mieli zwyczaj muz w z y w a ć , t ak K o 
chowski w drugiej zwro tce „Pieśni W i e d n i a w y b a w i o n e g o " Mary i 
P a n n y w z y w a : 

1 „Liryki" ks. u, pieśń I . „Ofiarowanie poesim polskiej Najświętszej 
Pannie Maryi", str. 74—75. 

2 „Liryka" ks. n, str. 75—76. 
3 „Ogród", wyd. Tur., str . 2—4. 
4 „Różaniec", wyd. Tur., str. 2—4. 
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. . . T y mi bądź Klio, Ty mi w tym usìlku 
Dodaj słów Panno i dodaj posiłku 

Nic w t em dziwnego, że K o c h o w s k i Mary i Pann i e dzieła 
swe ofiarował. W s z a k sam pisze o tern, że Bene et laudabiliter 
oiim veteres Fotoni Patrium Poema (Bogarodz ' ica) in praeìia accincti. 
Sacerrimae Theotocos modulabantur 2 . W i ę c i on do tej Matki Bożej 
się udaje, j a k później zobaczymy, zawsze, gdy Polsce n iebezpie
czeństwo j ak ie zagraża . P o m ó w i m y o tern późnie j , gdyż zdaje mi 
się, że lepiej od ma łych iść ku większym sprawom, i że rzeczy 
publ iczne wyżej od osobis tych s tawiać i cenić należy. W oso
bis tych smutkach i bolach udawa ł się K o c h o w s k i zawsze do tej 
Królowej n i e b a , do k tóre j n ik t napróżno b ł agań nie zanos i ; 
nie zawiodła też Matka Zbawic ie la n igdy naszego poety , p o m o c y 
nie odmówiła m u swej n igdy. W s z a k Marya P a n n a ocaliła go , 
gdy tonął, kąpiąc się w rzece Pilczy, za co J e j wierszem: „Dzięka 
powinna Przenajświę tsze j P a n n i e i Maryi Matce za w y r a t o w a n i e 
ze złej ton i anno 1665", wdzięczność swą w y r a ż a 3 . Również 
żona poety , t r ap iona febri periodica, pomodl iwszy się szczerze do 
s łynącego po świecie cudami swemi obrazu Maryi , odzyskała 
c u d o w n y m sposobem u t racone zdrowie ; czy tamy o tern w „Liry
kach" w wierszu p. t.: Gratiarum actio pro recepta sanitate mira-
Gulose 4 . Ma tka Boża w c u d o w n y m obrazie częs tochowskim inną 
jeszcze łaskę wyświadczyła Sa rnom K o c h o w s k i m ; b ra t młodszy 
poety , „Wojc iech Kochowsk i , o k tó rym zresztą nic nie wiemy, 
doznał większego jeszcze pora towan ia . P rzez t r zy dni i noce 
t rapi ł go k rwio tok i bl izkim był już śmierci. W po t rzeb ie tej 

1 „Pieśni Wiedn ia wybawionego" , wyd. Tur. , str . β. 
 Bubus Incombustus, str. 153. Studyum Wisłoekiego, str. 33. 
3 „Liryki", wyd. Tur., str . 104—106. . . . „Najsztuczniejszy to wiersz 

Kochowskiego—jak prof. Nehring („Stud. lit.", str. 142) wykazał — to podzię
kowanie, gdyż dopiero co dwie strofy wiążą się w całość. Kochowski nie 
zapomina o tern zdarzeniu w swoim „Ogrodzie", gdyż pisze: Consolatrice 
desolatorum (S. Bern.) : 

Niech kto opuszczony będzie we złej t on i , 
Krzyknij do Panny , ta cię dźwignie i obroni". 

„Ogród", wyd. Tur. str. 16; podobnież str. 157 tamże. 
4 „Liryka", ks. n, s tr . 93. 
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wezwał więc na r a t u n e k M a r y ę Częstochowską, k rw io tok nie
zwłocznie us ta ł i zdrowie powróci ło . Sami OO. Paulini poczyta l i 
to za cud niepospol i ty i uwiecznil i wsku tek t ego raz na zawsze 
Wojc iecha Kochowsk iego w Anna łach Częs tochowskich" T o 
wszystko zobowiązało było Kochowsk iego t ak dla obrazu czę
s tochowskiego, że w podesz łym j uż wieku, z p r zyczyny pożaru , 
j ak i klasztor częs tochowski nawiedził , napisa ł dziełko p . t.: Rubus 
Incombustus, o którem, mówiąc o obniżających uczucie rel igijne 
Kochowsk iego przymiotach , wspomnieć n a m wypadn ie . Doznaw
szy sam łask tylu , poe ta ten, co religię z ojczyzną identyfikował 
zawsze, a sam siebie za niepoślednią swej o jczyzny cząs tkę uwa
żał, począł się zwracać do Maryi P a n n y , prosząc J e j , by — j a k 
pisząc o p rzedmowie do „Ogrodu" , wspomnia łem — „zechciała być 
an temura łem Polsce" , i po wielekroć 2 prosi J e j , b y Po l skę przed 
nawałą turecką chronić raczyła . Najdobi tnie j b ł aga J ą o to K o 
chowski w „Tara tan ta ra , albo p o b u d k a do ryce r s twa polskiego, 
żeby, ufności w B o g u pełni, pospieszal i na odsiecz Kamieńcowi 
Podo lsk iemu" 3 . P rzed s t raszną po tęgą Turey i 

By nas ratował , t rudno ufać światu 4, 
Niestateczności wszelakiej warsz ta tu ; 
Chyba iże nas w ostatecznej toni 

Sam Bóg obroni , 

1 Wisłocki, Rubus Incomb. str. Hi—17 — i Kętrzyński , Mensa Nazaraea, 
str . 278, skąd Wisłocki wiadomość tę zaczerpnął. 

2 Zobacz Kochowski , „Ogród", wyd. Tur. Str. 06: Virgo, percutiens du
ces, str. 73: Porta Orientalis, str. 112: Propttgnatrìx fìdelium, str. 186: Stella in 
medio nubium, str. 227: Ab Aquilone malo-rum propulsatrtx. str . 209: Fundans 
nos in pace, str . 280: Fenestra Orientalis, str . 291: Adjutrtx Christiani populi, 
dalej „Pieśni Wiednia wybawionego" , zwrotka v, s tr . 6, tudzież „Róża
niec" (mniej wprawdzie dobitnie te myśli wyrażone) str . 42 i str. 45—46. 

3 Kochowski , „Epodon", wyd. Tur., str . 273—275, miejsce cy towane 
str. 274—275. „Epodon" str. 270—275, iv. „Stracenie Kamieńca Podolskiego". 

4 J a k potężne wrażenie oblężenie i u t ra ta Kamieńca na Kochow-
skim zrobiły, dowodzi tego t a okoliczność, że w „Epodon" znachodzimy 
parafrazę psalmu 79: Deus, renerunt gentes -in liaereditatem tuam; w tej para
frazie błaga poeta Boga o karę za ty le krzywd, Polsce przez wrogów wy
rządzonych. („Epodon", str . 291). Nie wierzy poeta, by nas świat u ra tował ; 
widocznie przekonał się, że w y s n u w a n e przeü niego wyparcie zjednoczonemi 
siłami mocars tw chrześcijańskich Tureyi z Europy j e s t tylko utopią, że na 
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A Cesarzowa 1 nieba, w tej niezmiernej 
Krzywdzie , uprosi sukurs miłosierny, 
K t ó r a za honor ma, kiedy ją zową 

Polską Królową 2. 
Kró lowa Polska , Sarmacyi Pani , 
Tobie i nieba, morze i otchłani 
Posłuszne zawsze, świetną słońce togą, 

Miesiąc pod nogą. 
Błogosławioną zowią Cię narody, 
Boś n a m w kłopotach, dana dla ochłody, 
Ucieka się dziś pod Twój paiż mocny 

Kraj nasz północny. 
Widzisz to Panno , jak Twoje kościoły 
W bluźnierskie idą moschy lub popioły 3, 
Uczyń, niech brzydki , co się Turczyn sroży, 

Z srogości złoży. 
T y ś j e s t szyk wojska, szyk nieus t raszony, 
Tyś an temura l Polski niezwalczony, 
0 wieżo mocna! I w tej naszej s tronie 

Nowy Syonie! 
Syn Twój , Bóg, j e s t wojsk żwawy i żarl iwy 
Zawsze pomocnik stronie sprawiedliwej, 
Nie w liczbie pułków, nie w wielkości zgraje 

Zwyc ięs twa daje. 

L u b o „szalona chuć" Turków „łechce", b y kraj nasz zdo
być, nadzieja j eszcze zawsze w Maryi Pann ie , b o : 

Twojać to Polska, Ty jej zdawna bronisz, 
1 teraz ją Ty w tym razie zasłonisz; 
Wie lmożna ręka jej nieprzyjaciele 

Mostem pościele! 

nic się nie zda to napisanie („Epodon" xvi, str . 302 i n.) wiersza : „Do mo
narchów chrześciańskich sąmsiedzkie quamquam" i pełnego zapału Explicit. 
(Wisłocki, Bubus Inc., str . 54—58). 

1 Ty tu ł Kró lowa Niebios wydaje się widać Kocl iowskiemu za skro
mny dla Matki Bożej, z w i e j ą więc najczęściej Cesarzową, np. „Liryka" ks . u: 
„Dzięka powinna". . . str . 106; „Ogród" str. 15, 35, 183, wszędzie t łumaczy 
t y t u ł Imperatrix przez polskie słowo cesarzowa. 

2 Miejsce to przypomina cytowaną wyżej przedmowę do „Ogrodu". 
3 Myśl t ę , j ak zresztą prawie każdą inną, jak każde prawie wyra

żenie swoje, powta rza Kochowski jeszcze kilkakroć, np. „Liryka", Epodon 
s t r . 295—297 : „Zwycięs two Bodnarowskie z Ta t a r do I. M. P . W o d z ó w 
koronnych i rycers twa" , tudzież „Liryka" X X I I I , ks. u, s tr . 106 : „Nowy Atylla 
J e r z y Rakoczy książę s iedmiogrodzkie koronę polską wojujący". 
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W i ę c h e j ! ty lko ty , Po laku , zbierz się w b i tne hufce i nie 
dopuść , by „dziatki n iewinne i p a n n y wstydl iwe w j a s y r b r a n o " 
i b y „w kościołach", co więcej , „kędy boska chwała brzmiała — 
T u r c y swe konie s tawial i i Ałła wołali" , b y córki twe w ha re 
m a c h bezczeszczono, a synowie twoi w j a n c z a r a c h marnieli , 
a pomoc Maryi P a n n y nas nie zawiedzie. I l ek roć 

. . . K u n a m , bracia , zguba się zbliża, 
Pójdźmy pod znaki zbawiennego krzyża; 
Ucieczka grzesznych, Matka, o Twa, Boże, 

(Ta) nam pomoże '. 

Ona bowiem „pierwszą i ostatnią ucieczką K o r o n y Pol 
sk ie j " 2 , w chwilach t rwog i woła jmy do Niej : „Monst ra te esse 
Ma t r em, p rzypomina jmy J e j , że Pal las A teny , Appol lo Troję , 
Mars Eizym, a J u p i t e r Grek i " [prawdziwie dz iwny a rgument ] 
„ochrania l i , a Ona Po l skę przed Szwedami i i nnymi najeźdźcami 
zasłoni" : 

. . . Pójdźmy boskiej prosić Matki , 
Aza Polski t e ostatki 
Pożar te , wydrze z łakomej paszczeki , 
I nie da zginąć Sarmatom na wieki ; 
Pokaż się nam matką, Pani , 
P ros im upadl i poddani . 
Broń nas zaszczytem, o Królow ra, czułym, 
T y m Cię na wieki Polska czci ty tułem. 
Ukój Ojca w gniewie s rog im, 
Przeproś winy n a m ubogim, 

Aby pamiątka w polskiem była pańs twie : 
Nie zginie, k to j e s t w Maryi poddańs twie 3 . 

K i e d y król Michał Wiśniowiecki b ra ł ślub (powtórny, pierw
szy odbył się per procurât.) z E leonorą w Częstochowie, napisa ł 
nasz K o c h o w s k i : „ H y m e n Jasnogórsk i , a lbo wiersz w o t y w n y 
do Najświętszej Matk i Boże j na weselu Kró l e s twa Ich Mości" . 
Po l eca ich w t y m wierszu szczególniejszej opiece Maryi P a n n y . 
Gdzie różne n a r o d y 

1 „Epodon", str . 273—275. 
2 „Lir." ks. u, str. 91 i 92, xv. „Pierwsza i ostatnia ucieczka Kor. 

Pol . do Najświętszej P a n n y Maryi". 
3 Tamże. 
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. . . W pokornych modłach swych pociechę odnoszą, 
Za nic Olimpu chwały i Oreba, 
Choć się wierzchami dotykają nieba. 

Na górze być Dziewiczej, 
Każdy człek katolicki szczęściem sobie liczy. 

A więc o wielka nieba gospodyni , 
W upodobanej tej Twojej świątyni , 

Na tym Syonie p r a w y m , 
Nakłoń się p rośbom n a s z y m uchem T w e m łaskawem. 

Tego go nam łaska Boska dała , 
Króla i ojca polskiego Michała, 

Miej Panno w Twej opiece, 
Które j pewien, ktokolwiek do niej się uciecze, 

Gdy przed oł tarzem T w y m stanie z pokorą 
Z rakuską sobie obok Leonora , 

Obróć k'nim Panno oczy, 
Niechaj ich łaska Ducha Świętego obtoczy, 

Niechaj żarl iwe serca ich czci Twoje j , 
Nierozerwanym węzłem miłość spoi , 

Niechaj żyją w długie wiek i . 
Twojej chwały obrońcy, pewni też opieki. 

Tego na r ęku , co piastujesz Syna , 
Przychyl im Matko, bo Twoja przyczyna 

Snadnie u niego sp rawi , 
l że nowemu s tadiu sam pobłogosławi. 

Niech nieprzyjaciół zwyciężywszy w boju, 
Długo w kwitnącym panuje pokoju , 

A z pięknej Leonory 
Niech widzi podobnych synów poczet spory 2. 

Zdan iem prof. Nehr inga , j a k wogóle „w religijnej poezyi" , 

tak i w szczególnym kulcie Maryi Panny , w upodoban iu swem 

„w mis tycznych ty tu łach Najśw. P a n n y Mary i , w kulcie różańca , 

ogrodu panieńsk iego , dz ia rdynu f iołkowego" : t, poszedł Kochowsk i 

za duchem wieku swego. 

Z a p a t r y w a n i e prof. Nehr inga , mojem zdaniem, j e s t j e d n a k 

ty lko do p e w n e g o s topnia s łusznem. P r ą d y ogólne oddzia ływają 

na wszys tk ich pisarzy danej epoki — lecz ty lko t y c h , z k tó rych 

usposobieniem, cha rak te rem i dążnościami zupełnie się zgadzają — 

p r ą d y t e porywają i unoszą. G d y czy tamy poemab K o c h o w -

1 O pokorze lubi Kochowski rozprawiać często. 
2 „Lir." ks. iv, str. 242—243. 
3 Nehring, „Studya", str. 113. 
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sk iego : „O obrazie p łaczącym Najświętszej P a n n y Mary i we wsi 

Dzie rzkowie" w k t ó r y m poe ta w wyrazach pe łnych g łębokie j 

wiary n ie ty lko nie powątp iewa o rzeczywis tości cudu, lecz widzi 

w tem p rzes t rogę dla P o l s k i 2 , zwłaszcza g d y c z y t a m y t en u s t ę p : 

(W) Nadprzyrodzone ręki Boskiej cuda, 
Wierz h e r e t y k u , że to nie obłuda. 
T e oczy płaczą, k tó remi gdy kinie 
Na człeka, żaden na wieki nie zginie. 
Te oczy płaczą, twarz łzami skrapiają, 
K t ó r e na Polskę łaskawie wzglądają, 
Te oczy płaczą Matki naszej drogi 
Dla napomnienia nam i dla przestrogi. . . 

a dalej słowa, włożone w us t a Matce B o ż e j : 
J a przez te p iers i , z k tórych mlekiem żywy 
Był miły J e z u s , Bóg i człek prawdziwy, 
P r o s z ę , a On zaś przez mękę i r any 
P ros i , aby był Ojciec ubłagany. 
A Ojciec, prośbie synowskiej łaskawy, 
Pogląda n a was i n a wasze sprawy, 
Mówiąc: Plemię to Adama i E w y 
Bardziej porusza moje gniewy. 
Atoli dla r an tych i próśb Maryi 
Odwlekę z grzesznych mej exekucyi, 
Jeszcze za t rzymam miecz ten obosieczny 
Jeś l i od zbrodzień będzie Polak wsteczny. 
Więc moja Polsko, moi Sarmatowie , 
Miej płacz mój w sercu, a komety w g łowie : 
Nigdy te ognie darmo nie pałają, 

Ani łzy, chyba gdy napominają 3. — 

gdy czy tamy ten poemat , o d k r y w a m y czysto polską na tu rę Nie-

czui Kochowsk iego , widzimy w n im b r a t a szlachcica, sodal isa 

maryańsk iego . R o z u m i e m y p o t e m dobrze słuszne oburzenie n a 

Szweda za to, że zburzył „kape l lę" Maryi , „ luby p rzyby tek" , obu-

1 „Lir." ks. u , poem. X X V I I I , str . 115—117. „O obrazie płaczącym 
Najśw. P a n n y Maryi we wsi Dzierzkowie, województwie krakowskiem". 
Mamy także i drugą redakcyę, podaną w „Przyda tkach" do wyd. Tur., 
bardzo mało różniącą się od pierwszej, wyżej cytowanej . 

2 Szkoda tylko, że połączenie objawu tej n iezwykle silnej wiary 
w cud z wiarą w zabobony psuje wrażen ie : 

Więc moja Po l sko , moi Sarmatowie, 
Miej płacz mój w sercu , a k o m e t y w g łowie : 
Nigdy te ognie darmo nie pałają. . . 

3 „Lir." ks. u, poem. X X V I I I , str . 115—117. 
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rżenie, równe temu, j ak ie poe t a żywi w swej piers i dla Szwe
dów za najechanie drogiej naszej o jczyzny; rozumiemy również 
dalej radość poe ty , z t ego płynącą, że B ó g 

Zachował w rumach skarb n ienaruszony, 
K tó ry dziś, j ako fénix odmłodzony, 
Lub jako ogród, s t rząsnąwszy popioły, 
Kwi tn ie na wiosnę wdzięczny i wesoły, 
Więcże tryumfuj panieński ogrodzie, 
Gdyć heretyckie nie szkodzą powodzie, 
W twój port me żagle szczyrą chęcią biega, 
By-łaś mi Panno alfą, bądź omegą ' . 

To zakończenie nawe t t e r az , g d y ś m y już zdołali s tworzyć 
sobie cha rak t e ry s tykę poety, mnie j nam się wyda je dziwacznem, 
i, nie bacząc na znużenie , o d b y w a m y z Kochowsk im uciążliwą 
p ie lgrzymkę, p rzechodząc z kolei wiele miejsc, poświęconych 
Maryi P a n n i e ; dążymy za tem z nim do S tudz ianne j 2 , L o r e t u 3 , 
Monsera tu , A p r y k o l u , Hal le , Częs tochowy, Soko la , Leżajska , 
Bochn i , Che łmu, Żyrowic , S k ą p e g o i Pa jęczna , J a ros ł awia , Tu
chowa, T rok , Myślenie , P o d k a m i e n i a , K lewan ia , P io t rkowic , 
Gide l i na P iasek w Krakowie . P r zeczy t awszy wreszcie „Ogród" 
i „Różan iec" , p rzyzna jemy zupełną słuszność nad wyraz trafnemu 
zdaniu profesora Tarnowskiego , że Kochowsk i j e s t to... „c iekawy 
i sympa tyczny r ep rezen tan t swego czasu. Typowa , szlachecka 
polska n a t u r a " ; można za Kochowsk iego ręczyć, że „należał do 
wszystkich b rac tw" Maryi P a n n y , „a godzinki i różaniec odma
wiał sk rupu la tn ie" 4 . D o w o d e m na to dos ta t ecznym ta żmudna 
praca, j aką domniemywany nasz sodalis Mariunus zadał sobie, 
zestawiając ep i te ta 5 Najśw. Panny , układając j e w swym „Ogro-

1 „Lir." ks . η , poem. xxxiv, str . 132. „Dziardyn fijalkowy, to j e s t ulu

bione miejsce Matce Bożej na Piasku w Krakowie" . 
- „Liryka" ks. u, poem. xix, str. 92 — 97. „Studziamia. Miejsce tych 

czasów domem Matki Bożej sławne, nieprzyjaciołom wiary i Korony pol
skiej s t raszne" . 

3 Lore t opisuje Kochowski jeszcze w wierszu p. t. : „Loret Domkiem 
Matki Boskiej rękami anielskimi cudownie przeniesionym we Włoszech 
s ławny". „Lir." ks. n, poem. xx, str. Í/S. 

4 S tudyum prof. Tarnowskiego, str. 5. 
5 Poema t p. t. „Ogród" składa się, j ak obliczył prof. Nehring, z 3500 

wierszy, a epi te tów jes t tysiąc kilkaset. Nehring, „Studya", str. 113 w przyp. 
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dzie" w k w a t e r y do nich s tosowne dwu- lub czterowierszy. Ep i 
t e tów tych szukał W e s p a z y a n Kochowsk i n ie ty lko w Ewangel i i . 
P iśmie św., codz iennych mod l i twach , lecz w całej ówczesnej teo
logicznej l i t e ra tu rze , w znanych p ismach au torów świętych róż
nych wieków i r óżnych narodowości . Zas tanawia jąc się nad 
źródłem tego nabożeńs twa ku Maryi Pann ie , t ak pisze prof. 
Ta rnowsk i : . . .„Jest w t em nabożeńs twie i wp ływ j e g o spowiednika 
J e z u i t y lub B e r n a r d y n a z najbl iższego k lasz toru , k tóry w nim 
te uczucia rozwijał , ale j e s t i to dz iwne uczucie wdzięczności 
i u fnośc i , z j a k ą Po l ska ówczesna pa t rza ła n a swoją Niebieską 
K r ó l o w ę , której p rzyp i sywa ła swoją ob ronę od nieprzyjaciół . 
Nie raz i nie sto razy znajdzie się u K o c h o w s k i e g o dowód na 
to p iękne ówczesne pojęcie s tosunku między n iebem a ziemią. 
Matce Boże j na leży się cześć i wdzięczność , ale n a m od Niej 
opieka" 1 . 

Święci t akże mają poświęcone czci swej p o e m a t a w „Li
r y k a c h " i innych p ismach Kochowskiego , ich t akże prosił nie 
raz j e d e n poe ta o p o m o c d la siebie i dla swej ojczyzny, „jego 
pobożność zwraca się do wielu Świę tych" 2 . Mamy w „Li rykach" 
wiersz p . t.: Divo Antonio Christi Domini Bajulo, orbis christian* 
thaumaturge, Pataviensium tutcllari, omnium fidelimn patrono suonile 
Author offert3, a ośm ka r t ek dalej c zy t amy „ W o ty wę św. Agac ie" 4. 
w której to Kochowsk i tej „Pann ie i Męczenniczce" , ogniem ka
towskim nie tknię te j , dom swój w opiekę ofiaruje i prosi, by 
„cha tę" j e g o przed pożarem strzedz łaskawie raczyła . 

W modl i twach swoich za Po l skę zwraca się poe t a przede-
wszys tk iem do „błogos ławionego Józefa, wcie lonego słowa K o 
misarza, Przenajświę tsze j P a n n y Maryi Oblubieńca" 5 : 

1 S tudyum prof. Tarnowskiego, 1. c. 
2 Tamże. 
3 „Lir." ks. u , poem, xviii, str . 94—95. 
4 „Lir." ks. u, poem. xxvi . „Wotywa Ś. Agacie Pannie i Męczen

niczce od ognia uprze wiło wanej pa t ronce autor ofiaruje", str. I l l —112. 
5 „Hymn o błogosławionym Józefie, wcielonego słowa Komisarzu, Prze

najświętszej P a n n y Maryi Oblubieńcu". „Lir." ks. u, poem, X X V I I , str . 112—114. 
H y m n u tego mamy również dwie redakcye mało różne; ks. n, „Przydatek" , 
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. . . S traż niku, opi ekunie 
Jezusa w ciała ludzkiego zasłonie, 
Pi lny dozorco, ojcze, pedagogu, 

P rzydany Bogu , 
Wspomóż Józefie twą przyczyną, żeby 
. . . . onej (Polsce) pokój pożądany 

Dał P a n nad pany. 

Nie zapomina również W e s p a z y a n o naszych dwóch świę
tych r o d a k a c h : b i skup ie św. Stanis ławie Szczepanowskim 1 i św. 
Stanisławie K o s t c e ; os ta tn iego w czasie wojny kozackiej о „ш

s tancyę za wspólną ma tką K o r o n ą Polską" t ak p r o s i : 

. . .Ub łaga j przez Matkę Syna, uproś łaskę nową , 
Wzdyć j e s t Polski Królową. 

Niecli za przyczyną ziomka koronne oboje 
Wojska rozpoczną boje. 

Za t rwóż serce Ot tomanów, niech pierzchną sromotnie , 
Do nas nigdy n iezwrotnie ; 

Niech pozna pokolenie to Chama złoczynne, 
Ze wspomógł Bóg niewinne 2 . 

Świę temu I g n a c e m u i F ranc i szkowi K s a w e r e m u T. J . hołd 
na leżny również oddał K o c h o w s k i w swych „ F r a s z k a c h " 3 ; św. 
Michała zaś opiece szczególniejszej porucza p o e t a króla Michała 
Wiśniowieckiego 4 . 

I I . 

Kochowski , człowiek wielkiego i sz lache tnego serca, j a k 
o tem z pozos ta łych po nim pism i życia j e g o sądzić można, 
odczuwał każde nieszczęście o jczyzny swojej g łęboko, co j uż 
w pierwszej części tej p r acy nieraz m i m o c h o d e m zaznaczyć mia
łem sposobność . Nie tu miejsce cha rak te ryzować zapa t rywan ia 
pol i tyczne t e g o h i s to ryka-poe ty , k tóry anathema rzucał — w po
tężnym i p i ęknym poemacie , formą swą i wyrażen iami D a w i d o w y 

1 „Praszki" , wyd. Tur., s tr . 48. „Urodzony Polak święty Stanisław, 
biskup i męczennik". 

2 „Epodon", poem. xi. „Za spoiną Matką Koroną Polską, Do bi. Sta
nisława Kostk i Soc. J e su ins tancya" . 

3 „Fraszki" , ks. n, s tr . 123. „O śś. Ignacym i Franciszku Xawerze S. J ." 
4 „Muza słowiańska na koronacyi króla Michała". „Liryk." ks. iv, 

poem, xx, str. 234—240. 
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psa lm przypomina jącym — n a rozrywających s e j m y 1 , a, r ó w n o 
cześnie by ł zwolennikiem h e t m a n a Lubomir sk iego , rokoszanina, 
królewiątka, marzącego o koronie dla siebie lub o odegraniu 
znaczniejszej przynajmnie j rol i , zwolennika zrazu Francy i , a po
tem chroniącego się na Szląsku pod opiekuńcze skrzydła Aust ry i . 
Niezrozumiałe to nam n a raz ie , w j ak i sposób „nieprzyjaciel 
z r y w a n y c h sejmów b y ł zarazem najgor l iwszym s t ronnik iem L u 
bomirsk iego" ; to nie wystarcza jeszcze do rozwiązania tej dwoi
stości w charak te rze poety, co podał za p rzyczynę tego faktu prof. 
Tarnowski , że „ojczyzna miła, a rozrywanie sejmów złe, ale miła 
i wolność, a veto to je j źrenica i t a rcza" 2 , a z wolnością tą w zwią
zku wolna e lekcya ; na jp rawdopodobn ie j wielką rolę w tej życz
liwości p o e t y dla Lubomi r sk iego odgrywały uczucia religijne. 
Właśn i e dla tego, że Tjubomirski w Aust ry i szukał poparcia , sta
nął zapewne Kochowski , p rzysz ły uczestnik i H o m e r w y p r a w y 
wiedeńskiej , wie rny sojusznik katolickiej Aust ry i , po s t ronie ro
koszanina. O rozwiązanie tej kwes ty i nie chodzi nam j e d n a k na 
razie, w y p a d a nam raczej zas tanowić się głębiej nad tern, j a k 
silnie i o ile odczuwał nasz poe t a nieszczęścia, spadające na Po l 
skę , i w czem tych nieszczęść szukał przyczyn} ' , czy w samem 
ty lko częstem zrywaniu se jmów? 

Gdy wielkie grozi n iebezpieczeńs two Po l sce , szuka K o 
chowski wzorów dla swej poezyi u D a w i d a psalmisty ; „Kiedy 
Szwed wylądował (r. 1655) i zbliżał się ku "Warszawie, Kochow
ski w t e d y nie pisze j u ż o własnych si łach, ale po t rzebuje wiel
kiej g łębokości żalu i prośby, wspie ra się na Dawidzie , parafra
zuje p sa lm 8 1 : Leus, qiiis similis erit tibi" 3. 

Zdrajcy Szwedzi weszli w radę, 
J akby polską znieść osadę , 
I rzymskiej wiary obrzędy 
Potiumić w koronie wszędy. 

1 „Lir." ks. iv, poem, xxx, str. 255—256. „Przekleńs two na synów 
koronnych sejmy rozrywających". — Porównaj „Fraszki" , ks. u, str. 117: 
„Rozrywanie sejmów" i Psa lm xi. z „Psalmodyi" p . t . : „Psalm na miesza
nie i rozrywanie sejmów", str. 20—21. 

2 Tarnowski , str. 6. 
3 Tamże str. 7. 
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Na p a k t a zaprzys iężone oni nie zważają, łączą się z nimi 
„Złego Zwingla źli uczniowie" , a, co gorsza, „I Po lacy z n imi 
nasi", skąd „Zmaza Polski i s romota" , więc zlituj się nad nami 
Boże ! A oni : 

Niech będą jak koło zwrotne , 
I j ak zdziebło z wiat rem lotne, 
J a k las, co pożarem tleje, 
Góra , co ogniem niszczeje. 
Od nich łaska twa niech s t ron i , 
Niech s t rwożonych gniew twój gon i , 
Napełni twarz ich s r o m o t a . . . 
. . .N iech pozna ich harda głowa, 
Żeś najwyższy ty J e h o w a ! 1 

Klęskę korsuńską 2 uważa Kochowsk i za zasłużoną ciężkiemi 
grzechami ka rę i woła, bo lem do głębi p rze j ę ty : „O j a k ż e ciężko 
boska ręka k a r z e " ; s trasznej pamięc i PiJawce na tchnę ły go do 
nap i san ia : „Dawna k a n n e ń s k a (klęska) rozprószen iem wojska 
pod P i ławcami odnowiona ß o k u pańsk iego 1648" 3 ; śle dalej 
„Napomnienie b ra te rsk ie do wojsk obojga n a r o d ó w w związku 
zosta jących" 4 , a w czasie s t rasznych wojen kozackich n u c i : 
„Hejnał u t rap ione j Koron ie polskiej inkursyami pogran icznych 
n a r o d ó w sp lądrowane j" 5 , j eden z naj lepszych swoich poematów, 
i zawodzi „Skargę K o r o n y polskiej n a z d r a d ę na rodów ukra iń
skich" 6, w której us tęp j e d e n znakomicie maluje usposobienie 
Kochowsk iego dla schyzmatyck ieh z b u n t o w a n y c h K o z a k ó w : 

Pierwsze niesie zginienie, 
Kaima pokolenie, 
Chłop z nieprzyjacielem: 
. . . Kozak z swoim Chmielem. 

1 „Lir." ks. u, str. 37—38, poem. xix, „Pieśń albo Psa lm 81... O woj 
nie szwedzkiej przełożony r. 1655". 

2 „Klęska korsuńską". „Lir." ks. i, poem. il, str . 11—12. 
3 „Lir." ks. u , poem. ш , str . 12—15. 
4 „"Lir." ks. iv, poem. π, str. 198—200. 
5 „Lir." ks. iv, poem. η , str. 126—128. 
e „Lir." Epodon, poem. xii, str. 292—295. 
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„Kiedy wojsko kwarc iane przys ta ło do Szweda, Kochowsk i pi
sze na to wiersz , k tó r ego początek p rzypomina K o c h a n o w s k i e g o : 
,Na u t r a t ę Smoleńska ' — wiersz dość słaby, ale c iekawy przez to, 
że wszys tk ie nieszczęścia Rzeczypospol i te j przypisuje różności 
wiary: ,here tyka p ragną mieć p a n e m here tycy ' . Ale nie to t y l k o : 
byl iśmy mocni , póki była u nas święta wiara i j e d n a , ale k iedy 
Aryan ie bluźnią Trójcy, k iedy nasze ,konfederacye (warszaw
ska 1572) dają opiekę fa łszywym wiarom, B ó g się od nas od
wrócił i łaska j ego , a z nią pomyślność Rzeczypospol i te j nie 
wróci, aż t a różność wiar będzie precz wyplewiona ' . Czytając 
t en wiersz, widzi się prawie , j a k w opinii owoczesnej rodzi się 
myśl wypędzen ia z Polski Aryanów, j ako zadośćuczynienie i j a k o 
sposób p rzeb łagan ia B o g a " 2 . 

Dwie są p rzyczyny , j a k mniema K o c h o w s k i , „odstąpienia 
wojska kwarc ianego od J . K. M. J a n a ' K a z i m i e r z a " ; j edna , to ta 
okoliczność, „że miękko młodość koronnego syna ociec zaprawia" , 
a o drugiej j u ż wspomnie l i śmy : 

. . . Taki takiego panem życzy, 
He re tyka pragną mieć panem heretycy, 
Trudnoż, ach, t rudno nie upaść mocnemu 
Kró les twu w sobie tak rozróżnionemu ; 
A święta zgoda które spoi , 
Takie bez naruszenia i na wieki s t o i 3 

K r ó l e s t w o . . . 
Ale m y Odmienil iśmy dawne obyczaje, 

I z wiarą świętą , s tarożytną , 
Szczyrość , p r a w d ę , odwagę , w męstwie siłę bitną... 

I t a k będzie d ługo źle w Polsce, póki się ona nową, silną 
i potężną wiarą nie odrodz i , bo Polsce w t e d y : 

Na złoty pokój się bierze, 
I t em się Polska chlubi, 
(Że) P r z y prawowiernej wierze 
Nieprzyjaciół swych z g u b i 4 . 

1 „Lir." ks. i, poem. xx, str. 39—43. „Na odstąpienie wojska kwar
cianego od Jego K. M. J a n a Kazimierza pod Krakowem 1655". 

2 Tarnowski , 1. c. str . 7. 
3 „Lir." ks. i, poem. xx, str. 40. 
4 „Pamiątka t r enami wyrażona na zejście z tego świata p . Seweryna 

Kochowskiego" . Tren ni, poem. XXXIII , str, 124. 
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H e r e t y k o m po śmierci ich nawe t grozi Kochowsk i , umar

łych jeszcze n ienawidzi i p r z y p o m i n a i m : 

Here tycy P io t rowe lekceważą klucze, 
Aleć j e s t i miecz Pawłów, k tóry ich potłucze. 
Niech go lekce nie ważą, iże malowany, 
Bo w ręku apostolskich żywe daje r any '. 

S rodze to boli Kochowsk iego , że J a n a Kochanowsk iego 

„rozumieją n iek tó rzy być h e r e t y k i e m " : 

Żałuję twej , Janie , dol i , 
K t ó r a mię jak własna boli, 
Obmownym że cię językiem 
Udają być heretykiem. 
Jakobyś Pańskiej owczarnie 
Odstąpiwszy, uwiązł marnie 
W błędach Lu t ra czy Kalwina , 
J a k to zbłądzić nie nowina. 
Więc cię bronię , żeby ludzie, 
Nie wierzyli tej obłudzie, 
W której żywot wziąłeś wierze, 
W tej cię z świata zła śmierć bierze -. 

A zresztą, j a k m ó g ł być przyjaciel Myszkowskiego he re tyk iem, 

j a k mógł h e r e t y k b i skupowi dzieła swe ofiarować? 

Usposobienie Kochowsk iego dla h e r e t y k ó w najlepiej przed

stawia wiersz p . t. Atheismus3, n ie wiadomo, z jakie j okazyi na

pisany; za m o t t o t ego wiersza wziął poe ta słowa : Dixit insipìcns 

in corde suo: Non est Deus. Oto ki lka u s t ępów t ego p o e m a t u : 

. . .Możeż się znaleść w szalonym rozumie 
Miejsce tej czyim opętanej dumie, 
Że Boga n iemasz , k tó ry wszys tk iem rządzi , 

Karze i sądzi? 
Że w Charontowym n iepowro tuym promie 
Te dusze nasze poginą znikomie, 
Pó l elizejskich (co m y zwiemy niebem) 

Niemasz z Erebem. 

1 „Praszki", ks. i. „SS. P io t r i Paweł" , str. 35. 
2 „Lir." ks . i, poem, xxii, str. 4G—18. „Apológia za J a n e m Kocha

nowskim wojskim send., poe tów polskich wodzem, którego niektórzy ro 
zumieją być here tyk iem". 

3 „Lir." ks . iv, poem. xxix. Atheismus, str . 253—25í. 
P. P. T . XLII. 7 
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Niemasz nagrody cnotom , poczciwości , 
Na onym świecie, niemasz kary złości , 
Lecz się bezbożni na tem Ateistę 

Mylą zaiste. 
Kto niebo s tworzył , kto dał bytność ziemi, 
K to ją osadził synami ludzkiemi, 
Kto ją i rządzi , t r zyma , opatruje, 

Ten jej panuje. 
Któż biednej mrówce t ę opa t rzność r adz i , 
Kiedy na przyszłą zimę nagromadzi 
Ziarn, k tóre gdy m a , zimy się nie boi 

W chałupie swojej. 
A t y ś sam ktoś- j e s t ? Czyliś dawnym wiekiem 
Z smoczych przez Kadma zębów s tworzon człekiem? 
Czy cię głaz Promet rzuciwszy przez głowę 

Stworzył na nowe ? 
Milcz hardy głupcze, bo sami poganie 
To twe bezbożne potępiają zdanie. 
0 Lus entium wydał edykt szczyry 

Mędrzec z Stagiry. 
Świat ten upadnie, okrąg ziemski zginie, 
Ale wszechmocność Boska nie przeminie; 
W wieczność wieczności z nim ludzie szczęśliwi 

Na wieki żywi. 
A h e r e t y c y g r z e s z n i c y n a wieki p r z e k l ę t y m i będą: 

. . . C z e m u nie wierzą jeśl i Ateusze, 
Ż e żyją ludzkie i po śmierci dusze , 
Na P io t rowina , co legł dwakroć w grobie, 

Dość mają próbie. 
Nie u l e g a n a j m n i e j s z e j w ą t p l i w o ś c i , ż e w i e r s z t e n m u s i a ł 

k r ą ż y ć w l i c z n y c h o d p i s a c h , p o d a w a n y z rąk do rąk, działał n a 
opinię p u b l i c z n ą , p o d o b n i e j a k i „Bando na A r y a n y sejmem 
W a r s z a w s k i m z K o r o n y P o l s k i e j w y w o ł a n e " jesfc s f o r m u ł o 
w a n i e m uczuć ó w c z e s n y c h p a t r y o t ó w - k a t o l i k ó w . Nie razi n a s 
wcale w K o c h o w s k i m „brak z u p e ł n y r e l i g i j n e j t o l e r a n c y i " 2 , k tó ry 
t a k g o r s z y ł E z ą ź e w s k i e g o , bo w i e m y , że n a z w y tak ie by ły wów
czas n a p o r z ą d k u d z i e n n y m 3 . 

1 Sejm z r. 16Ó8 najbardziej znienawidzonych z pomiędzy różnowier-
ców, mianowicie Aryanów, wygnał z kraju; był to skutek łączenia się 
różnowierców z najeźdźcami. 

2 Rzążewski, „Wespazyan Kochowski" , s tr . 53. 
3 Dość przypomnieć np. wcześniejsze t3'lko poezye polityczno-reli-

gijne Miaskowskiego, a przedewszystkiem jego „Tes tament Luterski" . 
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I. 
Wychodź swacho Babi lonu, 

Nierządnico wszeteczna, 
Sarmackiego molu t ronu , 

Ojczyzny hańbo wieczna. 
Fo ra z dwora , precz z korony, 

Atejska bezbożności , 
Któraś przez swój j a d szalony 

Matki gryzła wnętrzności . 

I I . 
Wender , wender Aryan i , 

Wnukowie Belzebuba, 
Któ rym boski honor t a n i , 

A z b lużn ie rs tw jego chluba, 
Rumujcie się Socyniste, 

Ciemne z przedpiekla sowy, 
Złe puchacze i nieczyste, 

Narodzie war togłowy. 

I I I . 
P ikardowie , nowokrzczeńcy, 

Wszys tka djabla rodzina , 
Lucyperowi siostrzeńcy, 

W drogę przyszła godzina; 
Głos fasolny, głos ogromny, 

H u c z n a trąba wynos i , 
A przez edykt wiekopomny 

Wygnan ie wasze głosi. 

IV. 
Pójdźcie z Polski precz szarpacze 

Chrystusa przedwieczności , 
I sukienki rozdzieracze, 

Którą tkano w jedności . 
Wola znowu i podwojski : 

K o m u j e s t mila dusza, 
Kto nie chce być wygnan z Polski, 

Odstępuj Aryusza. 

V. 
Kto upar ty w swym niewstydzie , 

I zatwardziały w błędzie, 
Do Garamant niechaj idzie, 

Indom mieszkaniem będzie, 
Mówią, radzą przyjaciele, 

Po tysiąc proszą_c razy, 
Żeby wyznać to w kościele, 

J a k uczy Atanazy. 

VI. 
J a k ojców zbory zebrane, 

I synody chwalebne, 
Apostolskie nam podane 

Tradycye potrzebne. 
Co wyraźnie mądrość rzekła : 

J a m życiem, p rawdą , drogą, 
Czemu same wierzą piekła , 

Oni wierzyć nie mogą. 

VII. 
Więc uparci Mauryszkowie, 

F o r a z Polski Granaty, 
Zdrajcy raczej n ie synowie, 

W e n d e r za oba światy. 
Mniemam, i tak mi się widzi, 

Choć piekło prawdę gani , 
Że się wami prędko zbrzydz i , 

I pchnie głębiej o d c h ł a n i ' . 

„Bando" znakomicie odpowiada tym c z a s o m , k iedy Arya-
uów prześ ladowano, g d y n a stosie spalono Łyszczyńsk iego za 

1 „Lir." ks. u, poem. xxv. „Bando na Aryany sejmem Warszawskim 
z Korony Polskiej wywołane anno 1661", str. 109—111. 

7* 
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niedowiedzione dokładnie wątpl iwości w rzeczach wiary. Mam 
to najgłębsze p rzekonan ie , że Kochowsk i wierzył w to święcie, 
iż z powro t em wiary św. wrócą i dnie szczęśliwe Polsce, że pe łen 
ufności w p r a w d ę słów swoich pisał : 

Ale nic to Polsko m a , że t rzymając wiarę 
Przysięgłą , twa przebrała niefortuna miarę . 
Pono cię to przychylne doświadczają nieba, 
Jeśl iś w obojem szczęściu s ta teczna j ak t r z e b a . . . 

B ó g was Po lacy , j a k jubi ler złoto, czyści i p róbu je ; k tóż 
nie wie, ż e : 

. . .Mocny Bóg, sądy jego skryte, a któż zgadnie, 
Nie na cię li Po laku , ten obłów przypadnie, 
A rząd wszytkiego świata na tym wieku zgonie, 
Będzie chciał mieć przy naszym zimny'in Akwilonie 

I I I . 

Czy t en wielbiciel K r z y ż a ś w i ę t e g o . b y ł zawsze p o b o ż n y m 
i s k r o m n y m , czy t en Sodalis Marianus całe swe życie zapełniał 
ty lko pracą , modl i twą i tworzen iem n a b o ż n y c h wierszy? Czy 
t en poe ta , „głosząc i opowiadając naj rozlicznie] sze cuda, w j e g o 
pojawiające się czasach, o k t ó r y c h bez K o c h o w s k i e g o wiedzieli
byśmy zupełnie nie m o g l i , bo nam n ik t więcej o n ich nie do
nos i" 2 — nie uderza czasem na lu tn i swej w strunę, wydającą ton 
dysharmoni jny z muzyką uczuć ka to l ick ich? Nies te ty t ak ! Wie le 
się znajdzie w j e g o p ismach miejsc, uchybia jących e tyce katol ickiej , 
a n a w e t wierze ka to l ick ie j ! Uchyb ien ia te j e d n a k charak te ryzują 
ty lko typową, szlachecką, polską na tu rę owej epoki. Z życiorysu 
K o c h o w s k i e g o wiemy, że dla wielu „ lekkich a n i e s t a t ecznych 
rymów" , j e g o „Niepróżnujące p różnowan ie " chciano na stosie 
spal ić , że dopiero wdanie się nuncyusza w tę sp rawę i ins t rukcya 
braci sz lachty ziemi krakowskie j , dana swym de lega tom na sejm, 
zażegnały t ę b u r z ę , zbierającą się nad głową poety , a zagraża
jącą j e g o dziełom zniszczeniem. 

1 „Lir." ks. iv, poem. XI I . . .Paraenesis do Korony polskiej i W. Ks . 
Lit. z prognostykiem dobrej nadzieje". 

2 Rzążewski , „Wesp . Kochowski" , str. 104. 



Z A P A T R Y W A N I A R E L I G I J N E W E S P A Z Y A N A K O C H O W S K I E G O . 101 

Dziś nawe t jeszcze, czytając n iek tóre rubaszne i t rywia lne 
k o n c e p t y Kochowsk iego , a j e s t ich t a k wiele, iż wyliczanie ich 
ty tu łów (bezcelowe zresztą) z b y t dużo zajęłoby miejsca, choćeśmy 
przywykl i do „rea l i s tycznego opisywania procesów życia" , zna-
chodzimy j e n ieprzyzwoi temi bardzo, rozwioźlejszemi od umiesz
czonego n a indeks ie zb ioru nowel Boccac ia p . t.: „Decameron" . 
Uśmiech bolesnej i ronii po jawia się na naszych us tach , g d y czy
t amy , że „wielkie" p o e m a t a „wielkim", a (rozwioźlejsze właśnie) 
„te małe dla dz ia twy" 1 b y ć mają. Rozwiozłość ta j e d n a k i rubasz-
ność mniej nas jeszcze razi, tak samo j a k c z ę s t e 2 , dowcipne cza
sami , a częściej mniej dowcipne , sa ty ryczne uwagi Kochowsk iego 
o księżach. Nie możemy j e d n a k uchron ić się od niemiłego wrażenia, 
gdy t ak ie n iewczesne, uchybia jące B o g u czy tamy we „F ra szkach" 
dowcipy, j a k zabawne zresztą może : „Daleko do n ieba" : 

A wszak as t ro logowie w swej rachubie piszą, 
J a k wiele do n ieba , kędy gwiazdy wiszą; 
J a pół dnia drogi k ładę , gdyż tam P a n wstępował 
Po obiedzie, a n iema , by gdzie noc legowa! 3 . 

Rozśmieszają nas i oburzają równocześnie na iwne eluku-
bracye Kochowsk iego w t y m rodzaju , j a k np . na słowa Pieśni 
nad p ieśn iami : Tota pulclira etc: 

W s z y s t k a ś piękna, nad wszystkie ziomki i kolegi; 
W Tobie nie było żadnej makuły i p i e g i 4 . 

Niemiłem j e s t również dla dzisiejszego czyte lnika ty tu ło
wanie przez K o c h o w s k i e g o Matk i Boskie j „przyjaciółko moja" 5 . 
Dzik im k o n c e p t e m wpros t dziś n a m się wydaje igranie z wyra
zem Ave, j a k i k i lkakroć 6 w p ismach Kochowsk iego n a p o t y k a m y . 

1 „Fraszki- 1 ks . i, str. 3 1 : o wierszach tych. 
2 „Lir." ks. n i , poem, xxx, str. Ili)—120. „Do światowego zakon

n ika" .— „Fraszki" ks. i. Eegulae Sacerdotum, str. 15; tamże, „O kaznodziei", 
s tr . 35, „Wielkie podobieńs two" , Bibit abbas cum priore, str . 68, „O kazno
dziejach" str. 132 i t. d. 

3 „Fraszki" ks. л , str. 137 p. t. tyt . 
4 „Ogród" str. 30. 
·"' „Ogród". Ecce tu pulcbra es (Cant. str. 59). 
'' Ilubus Incombustus str. 67—68. Wisłocki, Wstęp 26 i 27. — Podobnie 

„Ogród": Sumem Ave (Ave — Ewa) str. 209 a str. 56: Maria (anagramma) 
Miara. 
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Z świętych żar tuje sobie poe t a nieraz w sposób 1 , przekraczający 
nawe t granice zwyczajnej przyzwoitości ; najbardzie j j e d n a k uje
mną stroną Kochowsk iego j e s t j e g o zabobonność i wiara w p ro 
gnostyki . Kochowsk i n ie ty lko uważa „naród swój pomiędzy 
innemi przez Opat rzność w y b r a n y " 2 , lecz wierzy w doda tku 
•w nieszczęsne Klimaktery3, t j . w symbol iczne s iódemki, a wreszcie 
w złowrogie kome ty . W Rubus Incombustus opisuje poe ta oca
lenie klasztoru częs tochowskiego w t e n sposób, że nie obraz 
cudowny ocalił kapl icę o d poża ru , lecz s iedm ko lumn i s iedm 
obrazów, t rafem szczęśl iwym w takiej liczbie (siedm) n a siedmiu 
ko lumnach zawieszonych. R o c z n i k o m swoim dał Kochowsk i na
z w ę : Klimaktery. W y ż e j zwróci łem już na to w właśeiwem miej
scu u w a g ę , że cud w Dzierzkowie łączy "Wespazyan K o c h o w s k i 
z równoczesnem okazaniem się k o m e t y na niebie, i dopiero na 
pods tawie tego połączenia p r z e s t r z e g a : 

. . .Więc moja Polsko, moi Sarmatowie, 
Miej płacz mój w sercu, a komety w głowie. 
Nigdy te ognie darmo nie pałają, 
Ani łzy, chyba gdy napominają 4 . 

W „Pieśniach W i e d n i a w y b a w i o n e g o " nie zapomina poe t a 
również o komecie, świecącej w t e d y na niebie 5 . 

Napisał K o c h o w s k i : 

Często lód przezroczys ty kałużę p rzyk rywa , 
Pod płaszczem nabożeńs twa hypokryzya bywa . . . 0 

o nim j e d n a k t ego p rzypuśc ić nawe t nie można. W us tach j e g o 
brzmieć to musiało p ięknie i prawdziwie , g d y mówił o „zdroju 

1 „Praszki" str. 30. „Św. Marya Magdalena". Str. 115, zestawia Chry
s tusa Pana z Wenerą. Str. 131, „Spowiedź św. Lemma". Str. 123, Unus alio 
major i t. d. 

2 Myśl tę rozwija poprzednik Mickiewicza i Krasińskiego w „Psal-
modyi". Psa lm 7, 14 i 15: —por. Kzążewski, str. l i t í . 

3 Swoją drogą „Wiara w Kl imaktery" nie była czemś niezwykłem 
w owych czasach w Europie . Wisłocki, Hub. Incornò, str . 30. 

4 „Lir." ks. u, str. 115—117, poem. xxviii. „O obrazie płaczącym". 
5 „Pieśni Wiednia", s tr . 6, strofa v. 

„Lir." ks. H I , str . 136, poem. u. „Za murami do skrupulantów", 
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żywej , katol ickiej wia ry" , g d y zapewniał , że „wszys tko z n ieba" 1 

pochodzi . Na część autobiografi i Kochowsk iego (czem się nawe t 
być zdaje) wyg ląda j e g o „Tes t amen t katol icki" 2 , w k t ó r y m „jako 
p r a w y katol ik" , poleca przed śmiercią gorąco ubog ich i u t rap io-
uych łasce i opiece możnych , godzi się z swojem sumieniem, 
apeluje wreszcie j eszcze raz do miłosierdzia Bożego , a w końcu 
żegna się z t ym świa tem 3 . Z życia Kochowsk iego na jp ięknie j -
szem może zdarzen iem j e s t ufundowanie p rzy tu łku dla podupa
dłych kmieci . Nie bez rozrzewnienia również czy ta się w Kii-
malderach 4 o tern, że Kochowski , s tarzec j uż zgrzybia ły , k t ó r e g o 
nikt nie śmiałby (znając j e g o pisma) z p o w o d u z a p a t r y w a ń r e 
l igi jnych oskarżać , podda je dzieła swe dobrowoln ie ponowne j 
cenzurze duchownej i obiecuje recepta et approbata, pro legitimis — 
reprobata, pro apocryphis et damnatis uważać. 

Położył Kochowsk i na wielu swoich dziełach jezuicki z n a k : 
A. M. D. G., położył go n a w e t pod rubasznemi fraszkami; życie 
j e g o upłynęło zaiste ku większej chwale B o g a , mimo tej wiary 
w zabobony i n iesmacznych k o n c e p t ó w ; a życie j e g o całe bez 
wątpienia poży t eczne było wierze świętej i o jczyźnie naszej . 

L. M. Dziama. 

1 „Lir." ks . u, poem, X I I , str . 88—89. Parafraza psalmu 22. 
2 „Psa lmodya" str. 60 — 02, psalm 3ó. Tes tament ten napisał Kochow

ski w 63 roku swego życia, t j . wielkim roku kl imakterycznym (9 ж 7), ale 
wiara w Klimaktcry go zawiodła, bo nie w 63, lecz 69 roku życie swe za
kończył. 

3 Wisłocki, Eubus Incombustus, str . 44—45. 
4 Climacter ni , proemium ad lectorem. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Pisma Pawła Popiela. 2 tomy. Kraków 1 8 9 3 . 

Minęło dwa lata od zgonu Pawła Popiela. D w a lata już! W y d a j e 
się , że to był wczoraj ów dzień rzewny i smutny, gdyśmy męża tego 
po długich znojach żywota układali do wiecznego spoczynku. Ponad 
umarłymi czas tak prędko przechodzi . . . Są jednak tacy pomiędzy 
zmarłymi, którzy, pomimo iż czas przechodzi, nie przestają żyć w ser
cach i pamięci, których głos z poza mogiły jeszcze s łyszeć się daje. 
Tym głosem, wymowniejszym nieraz aniżeli za życia, bywa wspomnie
nie czynów, bywają prócz czynów i pisma. W nich, ludzie kochający 
zmarłego, odszukują skwapliwie odbicia jego uczuć i myśli; ci zaś, co 
go nie znali, a żałują że znać nie mogli, usiłują przebić zesztywniała 
powłokę druku, aby wniknąć w głąb j ego ducha i oświecić się odbla
skiem, jaki zachodząc w wieczność poza sobą zostawił . 

Człowieka z pism jego rzadko poznać można, zwłaszcza czło
wieka „dawnej daty", zajętego, gdy co pisał, przedmiotem swojej roz
prawy, a nie dyssekcyą odcieni własnych uczuć i wrażeń. P . Popiela 
jednak odnajduje się w jego dziełach: jego treściwość w słowie, 
jędrność w myśli, sumienność w sądach, zamiłowanie piękna w formie 
i treści, a nadewszystko gorącość serca zwróconą ku Bogu i krajowi, 
rozgrzewającą dziś czytelników, tak jak za życia rozgrzewała słuchaczy. 
Zalety te, do którychby i wiele innych doliczyć można, a które s ię 
nie często pod jednem piórem złączone spotyka, wj'twarzaja prawdziwą 
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wyższość , wynoszącą pisma P . Popiela ponad większość politycznych 
i niepolitycznych nowoczesnych utworów. Jedno zwłaszcza: czystość 
i sumienność w sądach, stanowiła bardzo wybitny rys jego charakteru 
i wielki nadawała wdzięk obejściu z drugimi. Skutkiem tej sumien
ności było uszanowanie dla przekonań bliźniego; nigdy P. Popiel nie 
odrzucił cudzego zdania, nie zastanowiwszy się wprzódy, czy choć 
części prawdy w sobie nie zawiera, a odkrywszy tę cząstkę, chwytał 
ją skwapliwie, rozwijał i rozszerzał, aż nieraz z owej iskry rozdmu
chane światło zdołało całość mętnej wprzódy myśli rozjaśnić. Na to, 
aby tak czynić i tak czynić umieć, trzeba niezmiernie kochać bliźniego 
i prawdę . . . 

Trzeba, aby módz czynić bezkarnie, mieć w głównych rzeczach 
myśl ugruntowaną na niewzruszonych zasadach: P a w e ł Popiel sztandar 
swych zasad nosił do końca wysoko i jawnie. Dlatego też u wstępu 
pierwszego tomu, zawierającego zbiór jego pism politycznych, umieszczono 
artykuł napisany '2 grudnia 1800 r. w obronie władzy papieskiej i wol
ności Kościoła wśród miotających się nań nawalności. O walce, toczącej 
się wówczas a nie zakończonej po dziś dzień pomimo upadku docze
snych rządów Ojca Św., wyraża autor swe przekonanie głębokie, iż 
„nie toczy się ona bynajmniej dla W ł o c h ani na ich korzyść, ale 
jes t to walka pomiędzy tymi co wierzą w prawa nadprzyrodzone, 
a tymi co je odrzucają 1'. Gani obojętność katolików, mówiąc, że gdyby 
te ich „ 3 0 0 milionów, które są rozsypane po kuli ziemskiej, poparło 
papieskie non possumus g lośnem non volumus, nie ważyłby się ani jeden 
żołnierz włoski przestąpić progów R z y m u " . . . Artykuł ten, zawierając}-
prawdziwie katolickie wyznanie wiary, umieszczono zaraz po krótkim 
życiorysie P . Popiela, na samym wstępie jego własnych utworów; i do
brze zrobiono: jest to jakoby znak krzyża św. nakreślony przed roz
poczęciem pracy. 

W tomie pierwszym, jak mówiliśmy, zebrano w różnych czasach 
drukiem ogłoszone pisma polityczne, oraz niemniej polityczne, a przy
najmniej na sprawy publiczne wpłynąć mające pisma z powodu wy-
padków bieżących. Pisma polityczne P . Popiela omówione już były 
i będą w przyszłości przez fachowe, zdolniejsze pióra; może z ich 
okazyi, pod natchnieniem myśli w ich łamach zawartych, niejeden tom 
kiedyś wyrośnie. Praca ta atoli wymaga bystrego politycznego zmysłu, 
obznajmienia się z całym skomplikowanym mechanizmem stronnictw i ru
chów społecznych, wymaga nadewszystko gruntownej znajomości dzie
jów ubiegłych lat 30-stu, dziejów mniej znanych wogóle, bo już nie 
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należących do gazet, a jeszcze nie do ksiąg historycznych, i przez to 
samo trudniejsze są do zbadania dla tych, którzy w nich osobistego nie 
brali udziału. Sam P . Popiel posiadał prócz wielkiej historycznej wie
dzy, zadziwiającą pamiąć zaszłych za życia jego wypadków: pamiętał 
je , u m i a ł rzecby można we wszystkich szczegółach, w ich chronolo-
gicznem następstwie i konsekwencyi, z charakterystyką moralną i fizyczną 
osobistości, z kolorytem tła, miejscowości, nawet odrębnych cech śmie
szności lub dowcipu . . . Stąd szło, iż w rozmowie dotykał przeróżnych 
punktów niezrozumiałych zrazu dla słuchaczy, ale które natychmiast 
ze zwykłym sobie wdziękiem objaśniał. W pismach jego też niejeden 
podobno taki punkt się znachodzi, tylko że już jego nie stało, aby nam 
je rozświecał . . . Czytający rumieni się i powtarza w duchu słowa Dou-
dan'a: qu'il faudrait toujours traiter son lecteur comme un idiot, czego 
P . Popiel nie czyni, i stąd wyrasta nowa trudność dla usiłującego coś 
o dziełach jego napisać. Dlatego też wolimy ocenę artykułów politycz
nych bardziej kompetentnym zostawić piórom. 

Są wszelako i wśród polityki kwestye społeczne, o których każdy 
jest w stanie mniej lub więcej słuszny i głęboki sąd sobie wyrobić: 
taką np. jest socyalizm omówiony przez p. Pawła w artykule zatytuło
wanym „Choroba wieku". Autor, przebiegając myślą główne kraje Europy, 
twierdzi, że we Francyi istnieje właściwie tylko „kwestya robotników", 
a kwestya socyalua „dotąd mimo pozorów rnało zagraża"; że przeciwnie 
w Niemczech, gdzie panteizm pod nazwą hegelianizmu zachwiał wiarę 
w osobistość Boga i człowieka, a następnie „błąd z wyżyn spekulacyi 
zstępując w życie polityczne, praktyczne, stworzył nowożytne państwo 
jako najwyższy postulat rozumu", który „za wszystkich rządzi, myśli, 
uczy i wierzy" — tam socyalizm znajdując gotowy dla siebie materyał 
w upadku wolności osobistej, „osobny sobie wyrobił charakter i zwolna 
masy ludu przesiąka". . . Po Niemczech następuje charakterystyka nihi
lizmu, wyrosłego na gruncie, gdzie wp ływ buddaizmu przyniesiony przez 
azyatyckich najeźdźców połączył się z wpływem bizantyńskim i wy
tworzył carat u góry a unicestwienie jednostki u dołu: dalej chara
kterystyka socyalizmu wogóle. Autor, zgromiwszy go słowami: „nauka 
socyalna zdolna obałamucić i zaspokoić tylko umysły słabe i g łowy 
ciasne", oraz że „historya nie zna tak potwornego zjawiska" — gromi 
zarazem i konserwatystów, porażki ich przypisując temu, iż broniąc 
tylko swoich własności , „nie zapuszczali nigdy korzeni w grunt mo
ralny". . . „Prawa człowieka materyalne, doczesne — dodaje dalej — 
o tyle tylko mają trwałości i bytu, o ile on uszanuje obowiązki du-
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chowe i wieczne"; jeżeli zaś to uczyni, znajdzie poparcie w masach 
ludowych. Na te masy w Polsce zaleca w konkluzyi mieć baczną 
uwagę, a moralną i materyalną otaczając je opieką, strzedz od socya-
lizmu najniebezpieczniejszego dla nas, przychodzącego ze Wschodu. 

Inne artykuły, jak „List do Jerzego Lubomirskiego", drugi do 
Stanisława Polanowskiego, „Austrya — monarchia federalna", „Kilka 
stów z powodu artykułu J. Szujskiego w fejletonie dziennika Hasło", 
Considérations sur l'état politique de, ľ Antriebe adressées au Comte Bel-
'•redi i t. p. zostawiamy tedy do omówienia politykom z zawodu. 

Drugi dział, złożony z szeregu „Pism" z powodu bieżących wy
padków, rozpoczynają „Listy do Tichaczewa", autora zgryźliwych arty
kułów o Po l sce i rewolucyi r. 1 8 3 0 , drukowanych w Revue Européenne. 
Odpowiedź na te zarzuty napisana po francusku przez 26-letniego 
wówczas P. Popiela z wielką śmiałością i zapałem: znać iż dłoń, która 
dzielnie pod Grochowem o wolność kraju walczyka, nie ostygła jeszcze 
od szabli, i chwyciwszy za pióro, dalej swą walkę prowadzi. Językiem 
francuskim zaś włada lepiej od niejednego Francuza; wyraża się nim 
z tą nadzwyczajną giętkością i siłą, na jaką nawet gruntowna znajo
mość języka nie starczy, ale którą gwałtowne wzruszenie niekiedy czło
wiekowi nadaje. Po „Listach do rosyjskiego Admirała" następuje „List 
do Józefa Kremera", pisany w jedenaście lat potem, gdyż w r. 1844 , 
po zamknięciu ostatniego Sejmu Wolnego miasta Krakowa, na którym 
to Sejmie dyskutowano projekt ustawy dozwalającej — wbrew prawom 
Kościoła — na rozwody w małżeństwie. P . Pawe ł tu, jak zawsze, 
staje w obronie prawdy, tj. świętości Sakramentu i nierozerwalności 
ślubów, a że opinia jego w tej mierze nie zmieniła się z czasem, świad
czy „Memoryał", w '24 lat później jednemu z członków rządu austryac-
kiego podany w chwili gdy konkordat pomiędzy Austryą a Stolicą św. 
miał być prawem o małżeństwie zachwiany. W „Liście do Kremera" 
P. Popiel chwali zawsze sympatyczną sobie Anglię za to, iż procesa 
rozwodowe utrudnia, oddając je pod sąd Izby Panów; Prusy zaś, za 
starania łożone przez rząd celem ograniczenia mnożących się rozwodów. 

Tenże sam duch religijny, nie już w walce o trwałość domowego 
ogniska, ale o pierwiastek Boży w wychowaniu dzieci, ujawnia się 
w artykule , , 0 szkole", drukowanym w Czasie r. 1889 a skreślon3'iu 
z okazyi wniosku księcia Liechtensteina. Kwes tya wychowania bowiem 
była jedną z najżywiej zaprzątających umysł autora; był on zbyt lo
gicznie chrześcijaninem, aby nie potępiać dzisiejszych prądów, usiłują
cych w imię dobrobytu ludzkości zamieniać dzieci w maszyny do obli-



108 P K Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

czauia procentów lub odmierzania gruntu. „Nie myślcie — mawiał nam 
nieraz — aby system dążący j e d y n i e do tak zwanych celów pra
ktycznych, obciążający pamięć formulkami z matematyki, szczegółami 
z zoologii, mineralogii i t. p., a nie podnoszący jego myśli i uczuć, 
był czysto wynikiem konieczności, potrzebą zrodzoną z walki o chleb 
powszedni. Tkwi tam na dnie intencya głębsza: przykuwając od młodu 
umysł do ziemi, oddalając go od rzeczy wyższych, broniąc mu wszel
kiego polotu, oddala go się przez to samo od Boga , a to jes t rzeczy
wistym celem inicyatorów i promotorów systemu". Oczywiście nie mó
wił tu o wykonawcach zmuszonych do pchania dalej ciężkiego eduka
cyjnego pociągu po założonych szynach, których kierunku nie łatwo 
jest odmienić . . . Nie dziw, że p. Paweł popierał Liechtensteina w żą
daniu szkół wyznaniowych, nie dziw też, że nie cierpiał w szkole 
wszystkiego co tchnie biurokracyą. Przeciw tej burzyły się jego hu
manistyczne instynkta, a że był humanistą z natury, znać było choćby 
z miłości, jaką otaczał ludzi i rzeczy z czasów Odrodzenia. Rzekłbyś, 
iż się między nimi wychował, tak mu wśród *ich dzieł i rozmowie o nich 
było dobrze, tak zdał się wtedy oddychać swojskiem, rodzimem po
wietrzem. .. 

W pismach jego pozostał ślad widomy tego zamiłowania, szkic 
pod tytułem: „Czynności artystyczne na dworze Zygmunta I. , wedle 
zapisów Seweryna Bonera". Oryginały owych „zapisów" wraz z częścią 
kancelaryi Stanisława Augusta były jego własnością: składają sit; 
z dwóch tomów, zawierających: pierwszy, rachunki królewskie z r. 1524 . 
drugi, od 1 listopada 1525 do ostatniego października r. 1527 . Seweryn 
Bon er był, jak wiadomo, synem żupnika krakowskiego Jana Bonera, 
któremu król zawdzięczał uregulowanie swych interesów pieniężnych, 
wykupienie mnóstwa dóbr w zastaw puszczonych, zapewnienie stałych 
a dość obfitych dochodów skarbowi, s łowem naprawę smutnej gospo
darki z czasów poprzednich, zwłaszcza z czasów króla Aleksandra. 
Seweryn odziedzicz}'! po ojcu posadę wielkorządcy i burgrabi zamku 
krakowskiego, na nim też ciężył obowiązek utrzymywania rachunków 
królewskich tak z wydatków dworskich kuchennych i domowych, jak 
z kosztów fabryki około przebudowania i ozdoby królewskiego zamku. 
Kto nie wejrzał w podobne rejestra, pisane zwłaszcza tak jak to wów
czas czyniono — ten nie ma wyobrażenia, jak w nich czuć tętno życia, 
jakie bije światło na codzienne prywatne i publiczne stosunki. Jedno 
z tych ksiąg użył P. Popiel za źródło do szkicu przeznaczonego dla 
Akademii Umiejętności, główny kładąc nacisk na szczegóły dotyczące 
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robót okolo Zamku i kaplicy Zygmuntowskiej . Nie chcemy tutaj do
tykać tych szczegółów z obawy, aby pod ich upajającym urokiem nie 
•zatrzymać sie nad niemi zbyt długo. Dziś , wobec restauracyi Zygmun
towskiej kaplicy i innych napraw koniecznych na Wawelu , nabierają 
une podwójnej ceny: nic nas tak nie uczy co czynić mamy, jak widok 
i ego, co inni przed nami na temže miejscu zdziałali. 

SLiczną, gdyż bogatą we wspomnienia a płomienną uczuciem, jest 
,,Mowa na jubileusz gimnazyum św. Auny", wypowiedziana 28 paździer
nika 1888 г., nie mniej gorącą a szerszą rozmiarem i ważniejszej tre
ści rozprawa o Powstaniu i upadku Konstytucyi 3 maja. Lecz aby 
tej rozprawy napisać ocenę, należałoby mieć wzrok i pióro Waleryana 
Kalinki, a Kalinka już w grobie, i nie nam porywać się na sądzenie 
dzieł jego dziełu pokrewnych. Genezę myśli, z której powstała Kou-
stytucya 3 maja, wywodzi pan Pawe ł od Skargi i Górnickiego, do
magających się jeden uroczyście i głośno, drugi po cichu i incognito 
l>rawdziwej naprawy Rzeczypospolitej , mogącej ja od upadku ochronić. 
Za nimi możnaby wymienić szereg nazw ludzi, którzy widzieli niebez
pieczeństwo istniejącego ustroju, i czynem lub s łowem usiłowali je za
żegnać — usiłowali daremnie, bo pojedynczo. Konstytucya 3 maja do
piero była aktem zbiorowym, ale przyszła, niestety, za późno. Opo
wieść P. Popiela silna, barwna, oparta na wielkiej znajomości przed
miotu i z tejże wynikłych poglądach, kończy się w tragicznej chwili 
wybuchu Targowicy. Zamyka ją zwrot do stosunków dzisiejszych, prze
stroga: że Targowicą „jest rozdział kraju na mnogie obozy. By ła Tar
gowica z góry. Ale bywają i z dołu. Kto współobywateli , w położeniu 
zwłaszcza anormalnem, prowadzi do podejrzliwości, budzi namiętności 
czy wpływu czy posiadania, kto w nadziei zawładnięcia nie dość umie
jętnymi, jak magnaci drobną szlachtą, wmawia w nich, że są prze-
dniejszą społeczeństwa częścią i że do nich należy kierunek spraw 
publicznych, kto ludzi zacnych, gotowych do czynu i poświęcenia, zohj'-
dza i szkaluje — to Targowiczanin". 

Ciekawe bardzo są „Annexa" do powyższej rozprawy: prze
druk listów Stanisława Augusta, Katarzyny, Debolego i Szczęsnego 
Potockiego, listów znajdujących się w oryginale w tekach P . Popiela. 
Najbardziej uderzającym z nich jest list królewski 2 stycznia 1 7 0 2 do 
Szczęsnego pisany, list prosty a rzewny, któryby opokę zmiękczyć po
trafił, a który jednak nie zdołał skruszyć trzechwiekowego, na ruchach 
egzekucyjnych i paktach konwentach X Y I . w., na rokoszach X Y Ï Ï . 
i rozpasaniu X V I I I . w. wyrosłego przesądu. 
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Na tem kończy się I. tom „Pism" P. Popiela. Początek jednak 
drugiego tomu wydaje -się silnie z tym końcem złączony: otwierają go 
bowiem „Uwagi o sejmie Czteroletnim O. Waleryana Kalinki". Dalej 
czytamy o „Pamiętnikach księcia Adama Czartoryskiego", dalej znów 
cala broszurę o Powstaniu r. 1 8 3 0 z powodu dzieła Barzykowskiego, 
„Antoni Zygmunt Helcel" (rozbiór dzieła Henryka Lisickiego), „O zna
czeniu większej własności" (Ludwika Górskiego), a wreszcie „Anglia 
z r. 1831 w listach lorda Grey i księżny Lleven". Są to wszystko 
niby rozbiory cudzych dzieł, a w istocie z oka.zyi tych dzieł napisane 
rozprawy, noszące własne piętno, wyrażające sąd i opinię P . Popiela, 
nie tyle o samych książkach, ile o podniesionych w nich kwestyach. 
Aby z kolei rozbiór tych rozpraw podać czytelnikom, należałoby osobne 
dzieło napisać; dziś zda się mądrzej zrobimy, odsyłając ich do samego 
źródła, z zaręczeniem, że będą mogli czerpać dowoli i długo, a jeszcze 
dna nie obaczą. 

Niepodobna też kusić się o rozbiór zawartych w drugim tomie 
dwudziestu ośmiu wspomnień pośmiertnych. Jes t to rząd pereł, szki
ców biograficznych, wychodzących ponad miarę zwykłych nekrologów. 
Niektóre, jak np. wspomnienia o Józefie Szujskim i Aleksandrze Wie lo 
polskim, wyrastają — nie rozmiarami ale doniosłością — do znaczenia 
dzieł pol itycznych: inne — czy to opowiadania o kampaniach Chłapow
skiego i Skrzyneckiego, czy o działalności politycznej Manna, admi
nistracyjnej Goíuchowskiego, poetycznej i artystycznej jenerała Moraw
skiego i Piotra Michałowskiego, o dobroczynności Arturowej Potockiej 
i Róży Sobańskiej, czy też artykuły o zgonie Veuiľioťa Montalemberta 
i księdza Lamennais, w których odtwarza swe dawne wrażenia, nie 
osłabione ani oddaleniem ani wiekiem — wszystkie będą mogły kiedyś 
historykowi, opowiadającemu nasz wiek X I X . , s łużyć za galeryę portre
tów, z których żaden nie jest panegirykiem ani satyrą. Wie le tam 
głębszych myśli rzuconych, wiele rozsianego zdrowego uczucia, wiele 
nawet, na niejednej karcie i łez wylanych! 

Niechaj ten, który tak pięknie umiał pisać o drugich, przebaczy 
dzisiąj tym, którzy nie umieją o nim pisać tak jakoby pragnęli. Nie 
chodziło nam tu o ocenę pism p. Pawła, ale o zaznaczenie ich w uwadze 
bardziej oddalonych czytelników. Na jedno wszakże w tych pismach 
zwrócić ich baczność jeszcze tu wypada: na styl . P . P a w e ł mawiał, 
że najlepiej w naszych czasach pisał po polsku Kalinka, a po nim 
chyba Lisicki, na co znów ten ostatni odpierał, iż on właśnie kształci! 
się na wzorach P . Popiela. Jędrność tam i czystość języka niezró-
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••vnaua, treściwośó godna Tacyta, w ostatnich latach nawet zbyt wielka, 
¡epsza wszelako od rozwlekłości, na którą wielu autorów choruje. Jedna 
z przyczyn tej doskonałości stylu była niemal materyalna: P . Paweł 
pisma swoje, zwłaszcza ostatnie, najczęściej dyktował; słyszał więc to 
co pisał i według należnej harmonii układał swe zdania. Ucho w tym 
względzie daleko lepiej służy od oczu, te zaś niestety pod koniec życia 
P. Popielowi odmawiały posługi. Tern bystrzej za to patrzał okiem ro
zumu, tem skwapliwiej serce jego szukało w przeszłości narodu, w smu
tnej teraźniejszości naszej i każdym promyku nadziei na przyszłość, 
szukało tego co dobre i piękne, za co mógł ludzi ukochać na ziemi 
i Panu Bogu dziękować. 

W. 

Ludzie i Wypadki z 1 8 Ή — 1 8 6 5 r. Obrazki z powstania. Zebrał i uło

ży! Pułkownik Struś. Lwów. Nakładem Gubrynowicza i Schmidta. 
1 8 9 4 . 2 tomy. 

„Dzieciom i wnukom naszym — czytamy w pierwszych wierszach 
„Obrazków z powstania" — bez wątpienia będą niepojęte czyny ojców 
i dziadów w pamiętnych latach początku siódmego dziesiątka naszego 
stulecia". — Trudno na słowa te się nie zgodzić: wszak dziś już ludzie 
i wypadki z tych lat, choć stosunkowo tak jeszcze niedawnych, mgłą 
gęstą nieraz pokryte; dziś już niełatwo nieraz młodszemu pokoleniu, 
wychowanemu wśród innych prądów, w innych warunkach życia, wmy-
śleć się w pobudki, wyrozumieć uczucia, które spowodowały i kiero
wały strasznym dramatem, zowiącym się: ostatnie nasze powstanie. 
Dobrze więc , że mnożą się opisy tych czasów, zajmujących w historyi 
naszej ojczyzny bardzo smutną, ale i nader ważną kartę; dobrze zwłasz
cza, że ci, którzy sami w tej tragedyi bezpośredni udział brali i od
grywali w niej znaczniejsze role, jak wojowali dawniej orężem, tak 
teraz piórem przynajmniej wojują, i choć innemi środkami, inne dziś 
niż przed laty 3 0 wskazując ścieżki, popierają i rozświecają sprawę, 
którą ukochali nad życie. 

D w a obszerne tomy, które mamy obecnie pod ręką, nie są by
najmnie j— jak zresztą sam już tytuł os trzega— osobistemi tylko pa
miętnikami. — Przeciwnie, autor, z powziętem widocznie z góry posta
nowieniem, cofa się, ile tylko może, na drugi plan; o sobie samym 
wtedy i o tyle wspomina, kiedy i o ile ciąg opowiadania niezbędnie 
tego się domaga. Natomiast w długim szeregu, luźnie — niejeden z czy-
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telników żałować może będzie, że tak luźnie, tak od jirzypadku — 
powiązanych ze sobą portretów, szkiców, obrazków, maluje głównie 
z osobistych wspomnień najwybitniejsze typy organizatorów, wodzów, 
bohaterów powstania; tych, co swem postępowaniem drogę mu utoro
wali, i tych, co usiłowali napróżno. perswazyą i siłą drogę mu zatamo
wać; uwydatnia charakterystyczne rysy ogniem i szubienicami rządzą
cych rosyjskich wielkorządców. Jakie postacie tu s ię nie przesuwają, 
szlachetne i wstrętne, tchnące samą miłością i dyszące samą niena
wiścią — O i l Andrzeja Zamojskiego, który procesye tę rozpoczyna, aż do 
Murawiewa?! Obok Wielopolskiego, o którym autor, ze szkodą dla swej 
książki, spokojnie mówić nie umie; staje gorączkowy, nie wiedzieć 
zastrzelony czy żywcem ziemią zasypany Padlewski; dyktator Langie
wicz z adjutantem swym: panną Pustowojtówną; urodzony konspirator: 
Frankowski; zbyt marzycielski, poetyczny, ale nie mniej szlachetny 
Zygmunt Sierakowski, powieszony przez tych samych żołnierzy, któ
rych poprzednio, jako rosyjski oficer, wszelkiemi siłami i drogami od 
kary cielesnej starał się uwolnić: syn murarza, krakowianin Borelow-
ski, lepiej znany pod przybranem nazwiskiem Lelewela; tajemny dykta
tor powstania: Traugut; Aleksander Waszkowski , ostatni naczelnik 
miasta Warszawy. . . Gorzko pomyśleć, że tyle męstwa, tyle bohater
skich wysi łków, tyle energii i dobrej woli poszło na marne, i gorzej 
niż na marne! 

Jak wysiłki te i z mienia i z krwi szły i musiały iść na marne, 
tego charakterystycznym dowodem opis kilku potyczek, w których 
jeden walczył nie przeciw dziesiątkom, lecz setkom, tysiącom; kilka 
wypraw, o których z góry każdy wiedział, że w dzisiejszych czasach 
i warunkach udać się nie mogą... Czyż, i jakież mogło mieć widoki po
wodzenia powstanie nad Bajkałem, morska wyprawa wyruszająca z Anglii 
na ratunek Polski, przekroczenie rumuńskiej granicy z bronią w ręku? 
Jedynie czarna rozpacz, powodująca się hasłem: „Niech dzieje się co 
chce", i „Gorzej już być nie może!" — popchnąć mogła do takich — 
nikt, nie zaprzeczy, że bohaterskich, ale bądź co bądź bohaterskich — 
awantur. Pożyteczny jes t ich szczegółowy i dokładny opis, bo jaśniej od 
wszelkich rozumowań poucza, jak najlepsza wola, najgorętsza miłość 
ojczyzny stać się może zgubną, gdy rozsądek przez wyobraźnię po
rwań}', przez ogrom nieszczęść zaćmiony, przestaje ją na wodzy pro
wadzić. 

Z. 
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Literatura dla młodzieży, jako czynnik wychowawczy w domu 
i w szkole (Przegląd wydawnictw z ostatnich lat kilku). Napisał 
Karol I. У ii ii'" u. Lwów. Nakładem H. Altenberga. Z drukarni 
Dziennika Polskiego. 1 8 9 3 . ( W 16ce, str. 30) . 

Powyższych kilkanaście kartek powinnyby zwrócić na siebie 
uwagę każdego zawiadowcy biblioteki gimnazyalnej, bo chociaż nie 
mogą uchodzić za nieomylną wskazówkę przy wyborze książek, jednak 
pisane w duchu dobrym, zawierają niejedną zdrową zasadę i usilnie 
przypominają, jak trzeba uważać na strawę, którą młodzież karmi 
swój umysł. 

Autor porusza sprawę bardzo ważną, dlatego wypada jego pracę, 
choć drobną, bliżej rozebrać i nie przemilczeć Diczego, co można za
rzucić jego poglądom na piśmiennictwo przeznaczone dla młodzieży. 
Najprzód uderza podział książek na cztery tylko działy, bez wzmianki 
o książkach treści religijnej, które przecież także powinnyby stanowić 
dział niezbędny w bibliotece dla młodzieży. Niekoniecznie też zgodzić 
się można na pochwały , z jakiemi autor poleca niektóre dziełka D y -
gasińskiego albo Konopnickiej . Chociaż ich niektóre prace wyjątkowo 
nie tchną duchem pozytywizmu, jednak nie należy oswajać młodzieży 
z autorami, których dzieła wogóle zasługują na naganę pod najważ
niejszym względem, tj . że, mimo zalet pisarskich, podkopują ducha 
wiary. 

Trudno także przystać na pochlebny sąd autora o powieściach, 
przesiąkłych zasadami bezwyznaniowemi, jak np. „Pamiętniki chłopca" 
przez Amicisa. 

C. 

Nowe epizody Z Ostatnich lat Życia IMci Pana Jana Chryzostoma 
z Gosławic Paska. Przez Aleksandra Kraushara. Petersburg 1 8 9 3 . 
(Str. 175) . 

Autor, opierając się na księgach sądowych trybunału.lubelskiego, 
przedstawia dwa procesa, wypełniające ostatnie lata J. Chr. Paska. 
Pierwszy, z margrabią Myszkowskim, od którego dzierżawił Olszówkę 
i Brześć, wypadł dla Paska nieszczególnie. P o długich przewłokach 
zyskał wprawdzie dekret skazujący Myszkowskiego na wypłacenie 
6 0 0 0 złp. , ale sam musiał odsiedzieć tydzień wieży, za obrazę mar
grabiego. Drugi proces ciągnął się lat dziewięć i wypadł dla pamiętni-
karza o wiele smutniej. Od roku 1 6 9 1 dzierżawił Pasek dwie ws ie 

P. P. T. XLII. 8 
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królewskie, Ucieszków i Górną W o l ę , żyjąc, w ustawicznych zatargach 
sąsiedzkich z Wojciechem Wolskim. Za najazd na Żegocin, posiadłość 
Wolskiego, za wyzwanie go na pojedynek i za pobicie myśl iwych W o l 
skiego (jednego zmusił do zjedzenia surowego zająca), skazany zostal 
21 lipca 1 7 0 0 roku na wieczystą banicyę i infamię. Dekret ponowiono 
10 września i miano go bezzwłocznie wykonać. Czy skutki banicyi do
sięgły podeszłego już zawadyakę , nie wiadomo. Autor utrzymuje, że 
Pasek umarł na obczyźnie. Zważywszy jednak krótkość czasu między 
ogłoszeniem wyroku a śmiercią Paska (umarł dwa lub trzy miesiące 
później , jak się pokazuje z legatu na rzecz plebana pi lczyckiego; 
i mając wzgląd na powolność w wykonaniu wyroków sądowych, pra-
wdopodobniejsze wydaje się przypuszczenie d-ra Czermaka, że Pasek 
umarł w ojczyźnie. Co do czasu powstania pamiętników przychylić się 
musimy do zcania autora, że nie pochodzą z ostatniej doby życia pa-
miętnikarza, bo po utracie dzierżaw i po doznanych nieprzyjemnościach 
nie mógł wspominać o nich: „Objąłem dz ierżawę. . . Daj Fanie Boże 
szczęśl iwie". 

J. S. 

Dzieje Apostolskie. Opowiedział ics. Jan Milczanowski, prof, dyecez. 
Zakładu teologicznego ob. łać. w Przemyślu. Z 6-ciu rycinami 
i mapą. Przemyśl. Nakł. i druk. J. Styfiego. 1 8 9 4 . ( W 8-ce str. 300) . 

Jest to bardzo dobre spopularyzowanie egzegezy tej księgi świętej . 
Autor „na wzór dziełka francuskiego: Les actes des Apôtres, par Mnu
la Comtesse de Segur... obrał formę rozmówek". . . „ W kwestyach rze
czowych radził się często znakomitej ,Introdukcyi do ksiąg świętych' 
O. Rudolfa Cornely'ego T. J. i innych komentarzy", jak sam mówi 
we wstępie . 

Babunia opowiada dzieciom te dzieje, ale mali słuchacze nie 
służą tu jedynie do otwierania buź i nastawiania uszek; biorą oni 
czynny udział w rozmowie, i swemi naiwnemi i niespodziewanemi py
taniami rzecz bardzo urozmaicają. 

Mądra to jakaś babunia, kiedy na wszystkie prawdziwie dziecinne 
zagadnienia znajduje zawsze doraźną, krótką a trafną odpowiedź; a wia
domo, że na pytanie dziecka trudniej czasem odpowiedzieć, niż na za
rzut uczonego niedowiarka. Pod względem pedagogicznym te pytania 
i odpowiedzi wysoką mają wartość. Sposób myślenia, pojmowania i wy
rażania się dzieci doskonale uchwycony. Dodaćby tyiKo można życzenie, 
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żeby babunia nie z samych uczonych komentarzy czerpała swoje obja
śnienia, ale dała miejsce i prywatnym objawieniom, jak Katarzyny Em
merich, św. Brygidy i t. d. Dałoby to więcej ciepła i życia tym opo
wiadaniom. 

Język czysty , styl szlachetny, cokolwiek tylko francuski przypo
minający, zaszczytnie wyróżniają to dziełko od wielu tłumaczeń i prze
róbek z innych języków b 

Wydanie , nietylko na Przemyśl , ale i na Kraków, bardzo dobre; 
wszakże ryciny, a zwłaszcza mapka, mogłyby, przy tej oprawie, tym 
papierze i druku być nieco lepsze. 

Bardzo to dobry podarek imieninowy lub gwiazdkowy, nietylko 
dla dzieci, ale, z powodu poważnej treści, i dla młodzieży, a nawet 
osób starszych. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

ConstitutioneS tlogmaticae SS. Oecumenici Concilii Vaticani ex ipsis 
ejus actis explicatae atque illustrataea P. Titead. Granderath. Fri-
burgi apud Herder. 1 8 9 2 . (Pag. V I I I , 2 4 3 . — Cena 2 m. 8 0 f.). 

Dzieło to rozpada się na dwie części, z których każda zajmuje 
się jedną z dwóch konstytucyj watykańskich, podzieloną na trzy roz
działy, t j . na historyę konstytucyi , na głębszy wykład niektórych miejsc 
konstytucyi, wreszcie na samąż konstytucyę z obszernemi objaśnieniami. 
Bardzo jes t uwagi godnem, że O. Granderath zrobił ten wyciąg z ol
brzymiego siódmego tomu Collectio Conciliorum Lacensis, które autor 
specyalnie obrobił — bo w ten dopiero sposób możua się zabrać do stu-
dyowania konstytucyj soboru. Gdybyśmy mieli podobnie opracowane 
wyciągi z soboru wienneńskiego i trj'denckiego, jakiż olbrzymi postęp 
uczyniłaby umiejętność kościelna, ileż zawiłych kwestyj możnaby za-
dawalniająco rozwiązać. 

Co prawda, gdyby O. Granderath zechciał był nader ważne mowy 
zgromadzonych na soborze Ojców opracować i ogłosić, i to przede-

1 Jednak takie prowineyonalizmy jak „masz dobrze" (zamiast masz 
słuszność) zdarzają się niekiedy. 



116 P R Z E G L Ą D PI 8M J E N N I CT W A . 

wszystkiem mowy wygłaszane na jeneralnych posiedzeniach, a prz}'-
najmniej gdyby był nam dał opracowane posiedzenia Deputacyi Wiary 
św. , z której łona te konstytucye wysz ły — pożytek byłby jeszcze znacz
nie większy. Jednakże Stolica Apostolska nie uznała za pożądane, aby 
to sprawozdanie było całkowicie wydrukowane. Tyczy się to — jak 
słusznie zauważył A. Schill — głównie aktów pomieszczonych w Col. Jog . 
z г. 1646 , na które O. Granderath się tutaj powołuje. By łoby jednak 
illa obrony Kościoła św. nader pożądanem, gdyby szanowny wydawca 
zechciał odeprzeć niektóre potwarze i fałsze Friedricha i Quirinusa, 
wymierzone przeciw posiedzeniom tego koncylium. 

Podnieśmy niektóre szczegóły tego opracowania. Pierwsza kon-
stytucya o w i e r z e odpowiada prawie zupełnie programowi, opraco
wanemu jeszcze przed soborem przez komisyę dogmatyczną teologów 
contra multíplices errores ex rationalismo derívalos. W pierwszej części 
jes t potępiony racyoualizm absolutny we wszystkich trzech swych obja
wach, tj . jako materyalizm, panteizm i właśc iwy racyonalizm (ration, 
vulgaris). Druga i trzecia część zajmuje się racyonalizmem umiarkowa
nym. (1 de Ľeo. 2 de Verbo incarnato, 3 de hornine secundum naturom 
spedato, 4 de supernaturaU elevatione hominis). 

W komentarzach do drugiego rozdziału daje O. Granderath krót
kie opracowania niektórych kontrowersyj. Często przez samąż redakcyę 
dekretu rozwiązują się pewne pytania, któremi sobór nie chciał się 
specyalnie zajmować. Te pytania wskazuje autor, wyjaśniając znaczenie 
odpowiedzi: 1) Dlaczego na początku konstytucyi o w i e r z e są umiesz
czone te słowa: Sancta catholiea Apostolica Ecclesia. Ten wstęp j e s t 
właśnie punktem, nad którym najwięcej w tej konstytucja miano dy-
sputować. Jes t to bardzo uwagi godnem, trzeba bowiem było jedyny 
i prawdziwy Kościół Boży oznaczyć pewną, jasną nazwą. Pierwotna 
propozycya brzmiała: Sancta Romana catholiea Ecclesia, ale ważne 
względy na błędnowierstwo anglikańskie i inne jeszcze przyczyny wpły
nęły na powyższą zmianę. 2) W drugim komentarzu objaśnia autor 
naukę soboru w stosunku do systemu ontologizmu i tradycyonalizmu. 
3) Trzeci komentarz mówi o kwestyi: Quid Concilium Vaticanum de 
S. Scriptum sentiat. Nauka soboru wyjaśnia Pismo św. w całym jego 
obszarze, o ile ono jes t wynikiem natchnienia. W sprawie bowiem na
tchnienia Pisma św. Lessiusz miał, jak wiadomo, odmienne od ogólnie 
przyjętego zapatrywanie. Ale jakkolwiek sobór watykański daje nam 
pod tym względem naukę całkiem przeciwną twierdzeniom tego zna-
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bomitego teologa, to jednak potępiając przez tę naukę pewne fałszywe 
zapatrywania, Lessiusza wcale nie wymienia. (Książę biskup Gassner 
z Brixen, str. 50) . 

D o drugiej konstytucyi soboru mamy również komentarze: 1) Dla
czego św. synod nie nazwał św. Piotra krótko — jak to niektórzy 
Ojcowie Kościoła uczynili — f u n d a m e n t e m jedności , ale z a s a d ą 
i w i d z i a l n y m f u n d a m e n t e m tejże jedności? Słowo fundament ozna
cza coś hardziej biernego, ażeby zatem rozumiano, że papież jest ży
jącym fundamentem, siłą czynną, dlatego powiedziano, że św. Piotr 
jes t z a s a d ą . Z drugiej strony trzeba było wskazać, że ta zasada utrzy
mała przez tyle wieków jedność Kościoła św. i dlatego dodano i „fun
damentem". Ten zaś fundament jest widzialny visibile, ponieważ jest, 
fundamentem widzialnego zgromadzenia wiernych. 2) De primátu soli 
Petro collato ас de Petri ad ceteros Apostólos ratione. Wyjaśnia ten punkt 
długa mowa biskupa Bartłomieja d'Aranzo de Calvi. 3) Num. vi Con-
stitutionis primae dc Ecclesia tenendum sii, primátům in totani Eccle-
siam cum sede Bomana jure divino atque immutabiliter connexum esse? 
Palmieri T. J. mniema (Tractatus de Лота n o Pontífice, 336 seąu.), że 
to pytanie zostało przez sobór rozwiązane, ale O. Granderath dowodzi, 
że tak nie jest . Najpierw odrzuca on teologiczną podstawę twierdzenia 
O. Palmieri'ego (str. 139), poczem wskazuje, że początkowa redakeya 

0 wyklęciu, właśnie dlatego w drugim rozdziale zmienioną została, aby 
ta nauka została wcale nie zdefiniowaną. A słowa: Secundum Christi 
ipsiiis institut ion em primátům obtinet, które spotykamy w drugim roz
dziale, znaczą — jak to w imieniu deputacyi wyjaśnili biskupi P i e 
1 d'Aranzo — tylko to, że prymat z prawa Bożego trwa dalej. Rozdział 
4- ty do 7-go wyjaśnia przyczyny, dlaczego przyjęto definicyę soborów 
florenckiego, IV. konstantynopolitańskiego i II . lyońskiego. Żywa nie
gdyś kontrowersya: czy biskupi otrzymują swoją juryzdykcyę wprost 
od Boga, czy też przez papieża, nie jest i tu rozstrzygnięta. Rozdział 
8-my i 9-ty: SS. Pontificis infallibilitas пит personalis separata etc. 
i De objecto infallibilitatis. Przedmiot ten s ięga tak daleko, jak nieo
mylność Kościoła św. 

Na zakończenie zaznaczamy z największem uznaniem, krótkie do
piski, dodane do konstytucyj . Książka ta stanowi znakomity podręcz
nik uchwał soboru watykańskiego. 

Ks. Augustyn Arndt. 
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IbriŠimoviÓU franjevački bogOSlOVi. U Zagrebu 1 8 9 3 . 

Od dawna już utarła się nazwa, mianująca naszą ojczyznę przed
murzem chrześcijaństwa. Słusznie też przyznano Polsce zaszczytny ten 
przydomek, bo pod Cecora, Chocimem, Wiedniem, Trembowlą i w tylu 
innych miejscach, mnóstwo naszych rycerzy okupiło go krwią własną 
i niepospolitem bohaterstwem. Atoli obok Polski zasługuje również na 
to miano pobratymcza nam Chorwacya wraz z sąsiednią Sławonią; i jej 
synowie bowiem w przeciągu całych stuleci nadstawiali mężnie piersi 
na muzułmańskie pociski, stając zwartemi szeregami do walki za krst 
častit i slabodu üatnu. W i e k X V I I . zwłaszcza dostarczył księdze chor
wackich dziejów niejednej wspaniałej karty, kreślonej złotemi głoskami 
heroizmu i poświęcenia, wielu zaś hrvatskih junaku z owej doby śmiało 
stanąć może obok naszych Żółkiewskich, Koniecpolskich i Sobieskich. 

Jednemu z takich mężów idei i czynu, ubogiemu chorwackiemu 
zakonnikowi z X V I I . stulecia, O. Łukaszowi Ibryszymowiczowi, poświę
cona została powyższa pamiątkowa księga. Złożyły się na nią rozmaite 
prace następców tego sługi Bożego w zakonie, przeplatane utworami 
poetyckiemi kilku wybitniejszych współczesnych chorwackich pieśniarzy. 
Po krótkiej, lecz pięknie skreślonej przedmowie, w której głębokie re
ligijne uczucie z miłością ojczyzny w śliczną zlało się harmonię, roz
poczyna szereg prac literackich artykuł O. Mladěna Barbarycza, pod 
tytułem: Slavonia turska podanica. J e s t to przelotny rzut oka na opła
kany stan ludności chrześcijańskiej w Sławonii i na kresach Chorwacyi 
w X V I . i X V I I . wieku. Smutny ten opis, tak szaremi i posępnemi 
nakreślony barwami, jak szarą i posępną była dola ludu, którego losy 
odtwarza, stanowi jakby tło do biografii O. Ibryszymowicza, podanej 
podług wiarogodnych źródeł przez O. Wirgilego Szulca. Życiorys ten, 
to wymowny zaiste argument przeciw twierdzeniom niedowiarków lub 
indyferentów, głoszących, że zakony są pasorzytami na ciele społe
czeństwa, które czerpiąc z niego soki żywotne, żadnej, lub przynaj
mniej bardzo małą przynoszą nm korzyść, Warto więc dłużej nieco 
zastanowić się nad tą wzniosłą postacią kapłana-bohatera, bo zdolna ona 
jest. natchnąć nas gorącą miłością dla wielkich i szlachetnych idei, oraz 
energią do czynu, do walki w ich obronie. 

O. Łukasz Ibryszymowicz urodził się w r. 1Ü20 w miasteczku 
Pożedze, na pograniczu Chorwacyi i Sławonii. Rodzina, z której po
chodził, s łynęła już od dawna z głębokiej pobożności i dostarczyła 
Kościołowi niejednego gorliwego kapłana, że wymienimy z nich jedynie 
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.Maryana Ibryszymowieza, z początku Franciszkanina, później zaś, od 
i . 1 0 4 8 — l O ó O biogradzkiego biskupa. Dziecinne lata spędził mały 
Łukasz w domu rodzicielskim, gdzie niejednokrotnie musiał być świad
kiem okrucieństw i przemocy, doznawanej przez swych rodaków od 
muzułmańskich najeźdźców. Otrzymawszy wykształcenie w gimnazyum 
Św. Augustyna, utrzymywanem przez Franciszkanów w We l i ce , Ibry
szymowicz uczuł w sobie powołanie do stanu kapłańskiego i idąc za 
głosem boskiego natchnienia, wstąpił do nowicyam w tymże samym 
klasztorze. Wkrótce po wyświęceniu na kapłana, przełożeni, widząc 
niepospolite zdolności młodego zakonnika, wysłali go do Rzymu dla 
uzupełnienia teologicznych studyów. W roku 1658 znajdujemy go znowu 
w klasztorze welickim j uż jako słynnego kaznodzieję. Nie poprzestając 
jednak na głoszeniu z ambony wzniosłych prawd Chrystusowej nauki 
i bronieniu tego talizmanu, w katolickim przechow3'wanego Kościele , 
od napaści ze strony innowierców, 0 . Ibryszymowicz przebiegał wsie 
i miasteczka i nawiedzał najuboższe chaty, niosąc strapionym ich mie
szkańcom balsam pociechy i nadziei. Niejednokrotnie nawet z nara
żeniem własnego życia przedzierał się w głąb niedostępnych lasów, 
gdzie wielu nieszczęśl iwych, trawionych rozpaczą z powodu utraty ca
łego mienia i rodzinnego ogniska, szukało schronienia od swych prze
śladowców. I tam więc umiał dotrzeć nieustraszony zakonnik, darząc 
swych wiernych wraz z jałmużną materyalną, cenniejszą od niej jał
mużną dobrego, pobożnego słowa. I leż to takich ukrytych czynów mi
łości bliźniego wplotło się w życie tego cichego, skromnego pracownika! 

Niedługo jednak O. Ibryszymowicz pozostać miał w ukryciu. 
Ceuiąc j ego zasługi i niezmordowaną gorliwość o dobro dusz, miano
wano go niebawem gwardyanem welickiego klasztoru, później zaś defi
nitorem całej zakonnej prowincyi. Na stanouisku tem O. Łukasz roz
szerzył bardziej jeszcze zakres swej działalności, występuijąc już teraz 
oUvarcie w obronie nieszczęśl iwych i uciśnionych. Nietylko bowiem 
wówczas tureccy agowie i begowie nad chrześcijańską znęcali się lu
dnością, ale bardziej jeszcze, niż oni, dokuczał katolickim Chorwatom 
ówczesny grecko-wschodni metropolita z Pożegi. Oburzony oporem ka
tolików, nie chcących mu płacić niesłusznie wymaganych dziesięcin 
i uznać go za swego zwierzchnika, władyka ten niejednokrotnie pod
burzał przeciw nim Turków i sam najokropniej ich prześladował. Dla
tego, nawet schyzmatycki pisarz, Hilaryon Ruvarac, potępiając intrygi 
współczesnych przedstawicieli wschodniej cerkwi, mówi między in-
nemi o metropolicie poźeskim, że „taki postępek naszych władyków 
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i patryarchów w żaden sposób nie da się usprawiedliwić" (Такав по-

ступак наших владикй и патр1фрака никако се оправдати не да). 
Bolejąc całą duszą nad niedolą swych wiernych, O. Ibryszymo-

wicz wysy ła ł często do zagrzebskiego biskupa Borkowicza, a nawet do 
samego cesarza Leopolda listy z prośbą o pomoc. Lis ty te doręczał 
zwykle dzielny i poczciwy Chorwat, nazwiskiem Relja, i niejednokrotnie 
też zjednywały one dla uciśnionych chrześcijan chorwackich nader po
żądany i niezbędny, przynajmniej materyalny zasiłek. Nies te ty w roku 
1681 biedny Relja został zdradzony i wpadł w ręce Turków, którzy 
też niezwłocznie uwięzili O. Ibryszymowicza; Relję wbili na pal, a Ojcu 
Ibryszymowiczowi kazali być świadkiem okropnych męczarni nieszczęśli
wego swego przyjaciela, grożąc, że' jego takiż sam los wkrótce spotka. 
Atoli znaczny okup, złożony niebawem przez Franciszkanów chorwac
kich, ocalił od śmierci ukochanego ich przełożonego. 

Bądź co bądź w kilka lat później miała dla Chorwatów lepsza 
zajaśnieć przyszłość; pierwszym zaś jej promykiem, jak twierdzą jedno-
zgodnie w s z y s c y niemal autorowie chorwaccy, których prace mieszczą 
się w tem wydawnictwie, było zwycięstwo, odniesione pod Wiedniem 
w roku 1 6 8 3 jjrzez Jana Sobieskiego, junačkoga polskoga kralja. W i e ś ć 
o niem obudziła Chorwatów z letargu moralnego odrętwienia i rozpaczy, 
oraz nowym do walki z muzułmańskiemi hordami natchnęła ich zapa
łem. Niebawem w całej Chorwacyi i Sławonii zaczęły się tworzyć ry
cerskie oddziały, w roku zaś 1687 jenerał Dünewald z 1 0 . 0 0 0 cesar
skiego wojska, oraz sporem gronem chorwackich ochotników, czyli 
hajduków, pobił Turków kilkakrotnie i wyparł aż do Bośni . Przez cały 
ten czas O. Ibryszymowicz nie pozostał bezczynnym, owszem, był ciągle 
z tymi, co gotowali się do boju za svetu vjeru i domovinu drągu, bądź 
krzepiąc ich mądrą radą i przestrogą, bądź zagrzewając ognistem sło
wem do wytrwałości i męstwa. Gdy zaś w roku 1 6 8 9 Turcy znowu 
wtargnęli do Pożegi, a wódz muzułmański, Arslan-beg, zaczął s ię tam 
dopuszczać względem chrześcijan niesłychanych okrucieństw, wówczas 
O. Ibryszymowicz, stanąwszy na czele partyzanckiego oddziału, s toczył 
z Turkami waluą bitwę na polu zwanem Sokolowcem, której niezwłocz-
nem następstwem było wyparcie muzułmanów z granic Sławonii. D o 
tychczas jeszcze corocznie, dnia 12-go marca, cała ludność Pożegi 
obchodzi uroczyście rocznicę tego zwycięstwa, które imię O. Ibryszy
mowicza nieśmiertelną w oczach Chorwatów okryło sławą. 

P o oswobodzeniu rodaków od muzułmańskiego jarzma, reszta ży
cia świątobliwego tego zakonnika upłynęła w klasztornem zaciszu na 
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modlitwie i dobrych uczynkach. Zakończył je godnie piękny czyn 
chrześcijańskiego przebaczenia, gdy w roku 1 6 9 8 sędziwy ten kaplan 
osłodził ostatnie chwile, oraz odprowadził na miejsce wiecznego spo
czynku zwłoki jednego z najzaciętszych swych wrogów, niejakiego 
Ogramicza. 

Jakby za epilog do tego życiorysu, tylu szlachetnemi jaśniejącego 
dziełami, służy następny artykuł O. Mladěna Barbarycza, pod tytułem: 
„Następstwa tureckiego panowania" (Posljedice turskoga gospodstva), 
który zamyka historyczną część księgi zbiorowej, poświęconej pamięci 
O. Ibryszymowicza. Dalej rozpoczyna się część ściśle literacka, gdzie obok 
ładnej powieści: Poźeśki dobrotoor, osnutej przez O. Mateusza Iwanisze-
wicza na tle żywota „dobroczyńcy Pożegi", znajdujemy cały szereg mniej 
lub więcej udatných poetyckich utworów, wysz łych z pod pióra kilku 
współczesnych pieśniarzy. Pomiędzy nimi spotykamy i paru już nam 
znanych, a mianowicie ks . Jana Hranilowicza i O. Eliasza Okrugicza. 
Całe to grono synów chorwackiej muzy nastroiło tym razem zgodnie 
swe lutnie, zlewając ich dźwięki w harmonijny chór uwielbienia dla 
bohatera, który życiem swojem dowiódł, że wiara, połączona z mi
łością ojczyzny, nieśmiertelnych dzieł dokonywa. Słusznie też O. Mladen 
Barbarycz, którego nazwisko parę razy spotyka się na kartach tego 
wydawnictwa, woła w swoim sonecie „Na sławę pożeskiego Sokoła" 
(U slávu požeškoga Sokola): 

Ty kapłanem byłeś u ołtarza, 
I obrońcą rodzinnego grodu, 
Całe serce, całe życie swoje 
Poświęciłeś dla szczęścia narodu. 

Ty, jak anioł na synajskiej górze, 
Wciąż czuwałeś nad dobrem rodaków, 
i jak gwiazda na niebios lazurze, 
Wśród przeszłości zajaśniałeś szlaków. 

Tyś by ł . . . lecz czyż ciebie już niestało? 
Czyż twe imię otoczone chwałą 
W niepamięci zniknie oceanie? 

Nie, Sokole, póki Chorwat żyje, 
Póki serce w naszych piersiach bije, 
Żyć w niem będziesz wiecznie, nieprzerwanie!. . . 1 . 

Ti si bio junak od mejdana, 
I sveéenik Božjega oltára, 
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Kończąc niniejszą ocenę, dodać jeszcze musimy, że zewnętrzna 
strona tej księgi pamiątkowej przedstawia się bardzo korzystnie, główną 
zaś jej ozdobę stanowi portret O. Ibryszymowicza wraz z jego auto
grafem. 

Tytus Sopodżko. 

SuľSUín COrda! Básně Františka Skałika. W Praze 1 8 9 3 . 

Trudno byłoby zaiste o lepszy i odpowiedniejszy tytuł dla 
tego zbiorku poezyj, jak piękne słowa: „Wzgórę serca!", powta
rzane codziennie przez kapłanów na całym katolickim świecie . Hasło 
to zawiera w sobie ideę tak szlachetną i głęboką, tak wyższą od wszyst
kiego co w ziemskim nurza się prochu, iż nie dziw, że zdołało na
tchnąć młodego poetę do skreślenia całego szeregu, drobnych wprawdzie, 
lirycznych utworów, ale którym podniosły nastrój myśli, w e wdzięczna 
przyodzianych formę, nader wielką nadaje wartość. Wobec prawdziwej 
powodzi poetyckich kreacyj, nacechowanych bądź rozpaczliwym pesy
mizmem, bądź też jakiemś nieokreślonem szamotaniem się duchowem 
ich twórców, nie wiedzących czego chcą i do czego dążą, Surswni 
corda pana Skalika odgrywa rolę świetlanej gwiazdy przewodniej, wska
zującej jedyne źródło istotnej harmonii i piękna. 

Aby usprawiedliwić nasze twierdzenie, przerzućmy kartki tych 
basen. Na czele ich znajdujemy piękny wiersz, oznaczony takim samym 
jak cały zbiorek tytułem. Pieśniarz określa w nim trafnie wzniosłe 
zadanie poezyi, mówiąc, że powinna ona być podobna do wspaniałej 
świątyni, której fronton zdobi napis: Sursum corda! Sam widok tej 
świątyni, urągającej śmiało wichrom i burzom, ma, podług słów poety, 

Al žrtvóvô srce iz njedara 
Tek si sreći roda milovaná. 

Bdio si nam nad narodnjim pravom, 
Ko angjeo vrh gore sinajske, 
Kao zv'jezda sa milòte rajské, 
Prošlost našu prosjao si slavom. 

Ti si b io . . . pa da sad te nije? 
Takvog borca zaborav da skrije? 
Na nj spomènik da nas sjeća teka'? 

O ne, Luko, dokle Hrvat žije, 
Hrvatsko dok živo srce bije, 
Živjeti ces u njem — sve do v'jeka! 
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wlewać światło, otuchę i nadzieję do serc zbolałych i wątpiących. Cały 
•en wiersz charakteryzuje wybornie kierunek i nastrój muzy swego 
.wórcy, który od pierwszej aż do ostatniej karty hołduje niezachwianie 
wyrażonej w nim idei. Idea ta, to jakby cement w gmachu poetyckiej 
muzy p. Skalika, jakby nić, wiążąca ulotne jego utwory, podobne do 
luźnych listków, we wdzięcznej, jednolitej równiance. Oto jeden z ulot
nych wierszyków, pod tytułem: „Co to są gwiazdy" (Co jsou hvězdy): 

Co to gwiazdy? — Białe róże na jeziora fali, 
Między niemi tak, jak łabędź, płynie księżyc w dali. 

Co to gwdazdy? — Rajskiej łąki tajemnicze kwiaty, 
Do serc ludzkich spływa spokój z ich złocistej szaty. 

Co to gwiazdy? — To okienka, przez które na ziemię 
Aniołowie wciąż na ludzkie spoglądają plemię. 

Co to gwiazdy? — Złote głoski, co swym blaskiem światu 
Głoszą ciągle o piękności Stwórcy majestatu 1 . 

Również głębokie religijne uczucie przebija się w pieśni porannej 
i wieczornej. Dalej, w pięknym wierszu: „Posąg Memnona" (Sochy 
Memnonovy), poeta przeprowadza zręcznie analogię pomiędzy śpiewa
jącym posągiem Memnona, a poetyczną struną, jaka dźwięczy w każdej 
niemal duszy ludzkiej. Nader wdzięczny jest także urywek, malujący 
noc wiosenną (Noc jar ni): 

Noc pełna krasy, wdzięku, woni! 
Rozległy ziemski łan już śpi, 
I tylko w niebios modrej toni 
Gwiazd złotych mnóstwo czuwa, lśni! 

O! niech tak wszechświat już po znoju 
Odetchnie szczęściem, niech śpi żał, 

1 Co jsou hvězdy? Na jezeře růže leknínové, 
Mezi nimiž -labuť snivá, bílý měsíc piove. 

Co jsou hvězdy? Rajských luhu tajuplne květy, 
Nebes mir v hrud lidskou dyší svaté jejich rety. 

Co jsou hvězdy? Okénka jsou v modré nebes bám, 
Andělu z nich к bratřím na zem vlídný' zrak se sklání. 

Co jsou hvězdy? Zlate čteny, zářnou svoji lící 
Mocnosť Boží všemu světu zvučně hlásající. 
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A anioł ciszy i pokoju 
Niechaj z podniebnych spłynie fal! 

Prawdziwie młodzieńczym zapałem odznacza się motyw: „Idzie 
wiosna" (Ide vesna); zapał ten jednak chłodzi niebawem poważna roz
waga, przebijająca się w wierszu: „Z prochu w proch" (Z pracím 
v prach), i stopniowo lutnia poety na coraz smętniejszą nastraja się 
nutę. P o d wrażeniem takiej melancholii poeta zapytuje: 

Gwiazdy moje, pszczółki złote, 
Co na niebie wciąż igracie, 
Mówcie mi, gdzie sady wonne, 
W których złote ule macie? 

Księżycu, co na lazurze 
Snujesz smugi srebrno-ptowe, 
Powiedz, gdzie codziennie składasz 
Na spoczynek jasną głowę? 

Serce moje, co swem biciem 
Przypominasz mi o grobie, 
Powiedz, gdzie ten trawnik leży, 
Pod którym ty spoczniesz sob ie? 2 . 

1 Noc plna vůně, krásy, svitu! 
Spí tiše širý země lán, 
Jen smavém nebes na blankytu 
Bdí hvězd nezměrný oceán. 

Tak celý vesmír štěstím dýše ! 
, To jistě spi žal v skrýších svých 

A míru anděl s nebes výše 
K nám slé£ na lásky perutích ! 

2 Rcete hvězdy, zlaté včely, 
Na luhu jež nebes pláte, 
Kde jsou ony sady vonné, 
V nichž své zlaté úly máte? ' 

Měsíčku, jenž po nebeskú 
Mráčki vodíš kadeřavé, . 
Povez, ku spánku kde skládáš 
Tváře svoje věčně smavé? 

Srdce me, jež každým tlukem 
Blíž můj život к hrobu šineš, 
Rei, kde as ten trávník roste, 
Pod nímž sobě odpočineš? 



P K Z E G L A I ) ΡΧ8ΛΓI K N N I C T W A . 125 

Niedługo jednak duch pieśniarza błądzi wśród smutku i zwąt
pienia, o kilka bowiem kartek dalej, po pięknej modlitwie do Naj
świętszej Maryi Panny, poeta w trzech sonetach, poświęconych „Schwy
tanemu orłowi" (Zajatému ortu), porównywa duszę ludzką, przykutą 
do ziemi łańcuchem żądz i namiętności, do ptaka, trzymanego w nie
woli i bezowocnie szarpiącego swe pęta. Radzi więc skołatanemu du
chowi sięgać wzrokiem w górę, bo wówczas pękną jego więzy i na 
skrzydłach łaski wzięci on jak orzeł pod obłoki. 

Powyższe trzy sonety należą już do cyklu Zneleli a Giiasel, wpo
śród których najbardziej zasługują na uwagę ładne wiersze: „Do nowo 
wyświęconych kapłanów" (Novoknežim), „ W klasztorze" (V Mastere) 
i Per aspera ad astra. W następnym zaś cyklu: Zelccliovice, naczelne 
miejsce przyznać należy ślicznemu utworowi, pod tytułem: „Śmierć 
Mojżesza" (Mojžišom smrť). Treścią jego są ostatnie nauki męża B o 
żego, przeplatane wdzięcznie chórem izraelskiego ludu. 

Wreszc ie cały ten zbiór poezyj uzupełniają dwie legendy: „Ostatnia 
podróż Brata Efrema" (Pośledni cesta Bratra Efrema), oraz „Morze i Pu
stynia" (Moře a Poušť). W pierwszej z nich poeta maluje świątobliwy 
zgon starca pustelnika, który w wigil ię Bożego Narodzenia przybywa 
do klasztoru, aby w gronie swych współbraci spędzić to najpiękniejsze 
chrześcijańskie święto, po Mszy zaś pasterskiej zakonnicy znajdują 
w świątyni martwe jego zwłoki. Treść drugiej legendy stanowi roz
mowa pustyni z morzem, które swej siostrze, równie jak ono rozległej 
i niezmierzonej, opowiada o wszystkiem, co w ciągu dnia całego wi
działo i słyszało, mówiąc, że najpiękniejszem wspomnieniem jes t dla 
niego Msza święta, odprawiona przez pewnego misyonarza na pokładzie 
okrętu. „Mogłobym wprawdzie się pochlubić wielu pięknemi momen
tami w dziejach mego istnienia, — odzywa się morze — moje to bowiem 
fale pochłonęły niegdyś dumnego Faraona, jam pomagało bohaterskim 
Grekom walczyć z przebiegłym Kserksesem, w moje to wreszcie lono 
dożowie weneccy rzucali n iegdyś drogocenne pierścienie na znak bra
terstwa i miłości. A jednak wszystkie te wspomnienia bledną wobec 
uroczystej chwili, gdym dźwigało swojego Stwórcę, utajonego w Prze
najświętszym Sakramencie. W ó w c z a s świat cały wydał mi się świą
tynią, a biały okręt wspaniałym ołtarzem". 

Śliczną tą legendą, zamykającą książkę Sursum corda, i my za
mykamy naszą ocenę, dodając, iż ogół poezyj, zawartych w tym zbiorze, 
świadczy o wysoce rozwiniętem zamiłowaniu piękna i o istotnem poetyc-
kiem natchnieniu swego autora. Witając więc w nim nowego oracza 
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na niwie pobratymczej czeskiej poezyi, życzymy młodzieńczej jego 
muzie tego, czego on sam jej życzy w następującym ustępie: 

0 ! tylko zawsze w górę swą jasną podnoś głowę, 
1 ciągle głoś nam hasło pokoju i miłości, 
Wśród zgiełku, w którym nikną wciąż hasła modne, nowe, 
Ty zawsze Sursum corda do całej mów ludzkości, 

Co w morzu łez wciąż brodzi! 
Niech święty głos twój budzi do walki za idee, 
Szlachetny prąd zapału niech w piersi nasze leje, 

I cały świat odrodzi! 

Tytus Sopodéko. 

1 O jen vždy výš svou jasnou zdvihej hlavu, 
Vždy hlasnej' hřmi к nam velkým slovem míru, 
Hřmi v hesel svár, hřmi v dnešní všední vřavu 
Své „Sursum corda!" celém po vesmíru, 

Jenž tone w moři běd! 
Tvůj svaty' hlas ať spící к dílu budí, 
Nam veliké myšlénky zažhni v hrudi, 

A obroď celý svět! 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Węgierskie rozprawy. — Oświadczenia Spullera. — Nawrócenie się ks. Ko-
lasińskiego. 

W Ę G I E R S K I E Smutno z rządem, który, aby p rzy władzy się u t rzy-
KozpKAWT. m a C ) wzywa na pomoc ulicę ; k rucho być musi z rzą

dem peszteńskim, k tó ry t ak n iebacznie puścił się na wzburzone 
morze awanturn iczych reform kościelnych, k iedy nie waha się 
urządzać, popierać u l icznych demonst racyj ; z najczerwieńszemi, 
rewolucyjnemi żywiołami się ł ączy ; ucieka się pod sz t anda r j a 
wnego po dziś dzień wroga dynas ty i , „ g u b e r n a t o r a " W ę g i e r 
z 1848 г., L u d w i k a Kossu tha . Świe tny p rzeb ieg zwołanego do 
Pesz tu w połowie s tycznia b . r. ka to l ickiego k o n g r e s u ; docho
dzące ze wszys tk ich s t ron wiadomośc i o mnożących się p ro t e 
s tach w y b o r c ó w , równie ka to l ickich , j ak p ro te s t anck ich , j a k 
p rawos ławnych , równie madziarskich, j a k serbskich, saskich, ru
muńskich, s łowackich, przec iw pos tępowaniu „ l iberalnych" po
s łów; rozs t ró j , dający się czuć coraz wyraźnie j w łonie samejże 
z t y g o d n i a na tydz i eń topnie jące j , drżącej że za chwilę znajdzie 
się w mniejszości „ l ibera lnej" pa r ty i — wszystkie te i wiele innych 
arcyniemi łych faktów i symptomatów, t ak rozdrażni ły nieprze-
widujących snać tak iego oporu vVekerlego i Szi lagyego, że zu-
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pełnie r ó w n o w a g ę u t r ac i l i ; zapomniel i , że są przeds tawic ie lami 
węgiersk iego króla i stoją na czele rządu, a nie rewolucyjnej , 
0 dozwolone n iedozwolone środki nie pytającej opozycyi . 

UrządzOne w kilku p rowincyona lnych mias tach z wielkim na
kładem sił i p ien iędzy rzekomo „katol ickie" wiece, k t ó r y m zle
cono wołać Lijen! na cześć pesz teńskich reformatorów, zrobi ły 
komple tne fiasco. Dla pokryc ia tej w oczy wpadającej klęski , 
o rgana rządowe zawezwały wszystkich l iberalnie myślących W ę 
grów do skoncen t rowania całej akcyi w stolicy, gdzie t łumy Ży
dów, ściśle od rządu za leżnych urzędników, go towych za p a r ę 
groszy do każdej manifestacyi biedaków, z każdą uliczną burdą 
sol idaryzujących się s tudentów, zapewnia ły ł a twe zwycięs two. 
Na koszt rządu, albo może — jeśli wierzyć zapewnieniom rzą
d o w y m — na koszt „ l iberalnego s t ronn ic twa" , przywiez iono 
nad to z całych W ę g i e r ki lkanaście tys ięcy manifestantów, zado-
wolnionych, że nas t ręcza im się t ak tania sposobność zwiedzenia 
Pesztu . Miejscowi i zamiejscowi manifestanci , złączeni z tysią
cami p rzypa t ru jących się c iekawych, u tworzyl i is totnie potężną, 
s tutysięczną fa langę ; w myśl o rgan iza to rów miała ta fa langa 
wyprawić owacyę minis t rom, tymczasem zręczni s t ronnicy Kos 
su tha t ak umieli sy tuacyę wyzyskać , że najgłośniejsze wiwa ty 
odezwały się na cześć n ieuznającego habsbursk iego ber ła eks-
gube rna to ra , największe t ryumfy święciło s t ronnic two radyka
łów, broniące p r o g r a m u z 1848 roku. L e d w i e gdzieniegdzie n ie
śmiało odzywały się o k r z y k i : „Niech żyje K r ó l ! " p rzyg łuszane 
en tuzyas tycznemi wo łan iami : „Niech żyje K o s s u t h ! " — wszędzie 
1 najgłośniej rozbrzmiewała pieśń „Kossu thowa" ; nie W e k e r l e , 
nie zamierzone przez niego reformy, ale L u d w i k K o s s u t h — 
j a k bez ogródek przyznało wiele pism pesz teńsk ich — b y ł b o 
h a t e r e m t ego dnia. P r o t e s t a n t br. I z y d o r K a a s tak trafnie scha
rak te ryzował znaczenie i p rzeb ieg pesz teńskich manifestacyj : 

Z powodu udania się wielkiego liberalnego kongresu składam 
szczere powinszowania: 

L u d w i k o w i K o s s u t h o w i , bo jego to było święto. 
N a j s k r a j n i e j s z e j l e w i c y , bo dzielne hufce jej wyborców, kro-
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czące pod sztandarami Bocskay'a, Rakoczego i wspomnień z 1 8 4 8 г., 
wygrały bitwę. 

A l b e r t o w i A p p o n y i ' e m u , bo polityczne położenie w W ę 
grzech stało się wręcz niemożliwe. 

C z e r w o n e m u r z ą d o w i , bo prowadzona przezeń, rozkładająca 
społeczeństwo, rujnująca kraj polityka doczekała się tryumfu w urzę
dowej, ulicznej demonstracyi. 

Studenci peszteńscy, rekru tu jący się w znacznej części z Ży
dów, uznali również za s tosowne urządzić owacye n a cześć ślu
b ó w cywilnych i "Wekerlego; nie najmniej to dosadna k ry tyka , 
k tó ra spotkała nieszczęśliwe te p ro jek ta i ich autora . Poważne j 
k r y t y c e poddal i j e j u ż nie na ulicy, ale w par lamencie , a pod
dali z ba rdzo różnych p u n k t ó w widzenia t rzej najgłośniejsi dziś 
może pol i tycy i mężowie s tanu węgierscy: by ły prezes minis t rów 
Szapary, k a n d y d a t na przysz łego prezesa, p r zywódca s t ronnic twa 
„n ieza leżnego" Apponyi , i znany z r a d y k a l n y c h swych p rzemó
wień członek lewicy TJgron. 

Bardzo , n ies te ty! od dłuższego już czasu n iezdecydowany, 
stale ty lko za popularnością goniący Apponyi , p rzypomnia ł so
bie w kry tyczne j chwili o obowiązkach ciążących na katol ickim 
mężu s t anu , o p rzyćmionych py łem niezdrowej ambicyi , g łó-
wnj 'ch przynajmnie j zasadach katolickiej nauki . Mowa j ego t rwa ła 
blizko cztery godz iny i wywarła , podobnie j a k męskie oświad
czenie Szaparego, n iezmierne wrażenie w całym kraju, wywoła ła 
kons te rnacyę w rządowem stronnictwie, burzę oklasków na ga-
leryach, w Cen t rum i na lewicy. 

„ P r o s t y m przesądem j e s t — stwierdzał mówca — j a k o b y j e 
dynie obowiązkowe ś luby cywilne odpowiada ły w y m a g a n i o m li
bera l izmu i p o s t ę p u ; a każdy inny sposób zała twienia tej kwe-
styi miał być pak towan iem z reakcyą. Zresztą p r awodaws two 
nie powinno się wp lą tywać w naukowe spory, ale mieć n a oku 
p r a k t y c z n e zadania , ciążące n a węgierskiej pol i tyce . Czyż za j e 
dyną miarę s łużyć może py tan ie , co bardziej lub mniej odpo
wiada l ibera lnym formułom? Dotąd nic do tej zmiany w us tawo
dawstwie nie p r z y g o t o w a n e ; nie rozs t rzygnię to nawe t kwestyi , 
j ak ie j ka t egory i u rzędn ikom poruczyć udzielanie pańs twowych 

р. Р . т. X L I I . 9 
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ś lubów. Aż strach, aż smutno pomyś leć , j ak i zamęt nowe p r a w o 
wprowadz i w życie p r a k t y c z n e ; j a k n ikogo nie zadawalniając. 
wszystkich podraźn i ; spory wyznaniowe rozogni , a p o w a g ę pań 
s twa skompromituje . Choćby nawe t wszystkie us tawodawcze czyn
niki n a p o d a n e przez min i s te ryum p ro j ek t a się zgodziły, t o i t a k 
żadnej a żadnej ręko jmi nie mamy, że na ród się na nie zgodzi , 
że wzburzone umys ły się uspokoją; nie m a m y nawe t rękojmi, 
że rząd będzie w możności przys tąpić do p r a k t y c z n e g o p rzep ro 
wadzenia uchwalonego w teoryi p rawa . Niemożność wykonania 
zamierzonych, w imię l iberal izmu przeforsowanych reform dopiero 
n a p r a w d ę skompromi tu je l ibera lne idee, l iberalne t radycye . K t o 
ideami t emi przejęty , i dla dobra o jczyzny pracuje , t en ciążyć 
może i powinien do t ego tylko, co się da w y k o n a ć bez naru
szenia w masach ludności rel igi jnego ducha, k tórego, dla dobra 
samegoż pańs twa , nie na leży z pewnością osłabiać. D ą ż m y do 
tego, dążmy do zaprowadzen ia j edno l i t ego p r a w a małżeńsk iego ; 
dozwólmy nawe t na ś luby cywilne przed p a ń s t w o w y m urzędni 
kiem zawar t e w wyją tkowych w y p a d k a c h , w k tó rych zachodzą 
kościelne, kanoniczne przeszkody, przez p rawodaws two węgier
skie nie uznane ; ale nie róbcie awan tu rn iczych doświadczeń na 
na rodowym organizmie, doświadczeń dotyka jących najdraźliw-
szych punktów, b o życia rodz innego i re l ig i jnych uczuć. D o 
eksperymentu t ego przys tępu jemy na ślepo, nie znając organizmu, 
n a k t ó r y m się m a dokonać , nie mając wyobrażen ia , j ak i ch fi
nansowych ofiar od nas zażąda , w chwili posun ię tych do ostat
niej g ran icy wyznan iowych niechęci, na rodowośc iowych agi tacyj . 
W doda tku n ie m a m y wyobrażen ia , kiedy, z czyją pomocą, j a -
kiemi drogami będz iemy w stanie przeds ięwzię tym reformom 
zabezpieczyć choć chwilowe życie. J a k ż e spokojném sercem rzu
cać naród cały na wezb rane fale burz l iwego morza, nie wiedząc, 
nie mogąc przewidzieć, dokąd go te fale zapędzą?! . . . " 

Mowa Szaparego , nadzwyczaj spokojna, s t rzegąca się z lę
kliwą troskliwością choćby cienia pa tosu , choćby j ednego słowa 
już nie obelżywego, ale mniej g rzecznego dla rządu, k t ó r e m u 
nie t ak dawno miejsca ustąpił — była w gruncie rzeczy jeszcze 
silniejszym policzkiem, rządowi t e m u wymierzonym. „Słowa by-
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lego prezesa minis tów — pisze Budapešti Hirlap — uderza ły 
w pierwszej linii w s t ronnic two l iberalne, k tó remu dowiodły, j a k 
bardzo się pomyli ło, i w rząd, k tó remu j a sno okazały, n a j a k i c h 
manowcach krąży w pol i tyce kościelnej . "Wobec K o r o n y wskazał 
na n i epa r l amen ta rny sojusz rządu i part jd l iberalnej z na j skra j -
niejszą lewicą... Nie powiedzia ł : ,Należę do o p o z y c y r — i is totnie, 
ty lko j e d n a część l iberalnej p a r t y i widziała w nim przec iwnika ; 
druga chętnie go słuchała, ale sama nie odważyła się zdania 
swego wyjawić . . . " 

J e ś l i w bardziej d y p l o m a t y c z n y c h przemówieniach A p p o 
nyi 'ego, a p o części i Szaparego , odzywa się nieraz jeszcze nuta , 
p r awdz iwemu ka to l ikowi mnie j miła; jeśl i n ie na wszystkie zda
nia ich i z apa t rywan ia bez zas t rzeżeń zgodzić się może — to od
czytując pełną ognia i siły m o w ę U g r o n a , zapomina o możli
w y c h zas t rzeżeniach i g o t ó w łączyć się z t ł umem p o r w a n y c h entu-
zyazmem słuchaczów, i — choć to przecież jeden z p rzywódców 
bardzo czerwonej lewicy — wołać bez końca : El j en! Niek tórzy 
l iberalni posłowie, n iek tóre mniejsze dzienniczki , nie wiedząc co 
U g r o n o w i odpowiedzieć, śmiesznością zapragnę ły go okryć i mowę 
j e g o stale nazywać zaczęły „kazan iem" ; ale dowcipom tym po
łożył p r ędko kres j eden z na jznakomi tszych mówców węgier 
skich, minis ter Szi lagyi , oświadczając bez ogródek, że dawno, 
dawno nie obiły się o ściany pa r l amen tu równie w y m o w n e 
słowa. 

Stwierdziwszy, że rząd wskutek opuszczenia swych szere
gów przez znaczną l iczbę posłów, znajduje się w mniejszości 
wobec możliwej koalicyi wszys tk ich opozycy jnych s t ronnic tw — 
zapyta ł Ugron , z jakie j właściwie racy i zachciało się rządowi 
wprowadz ić n a porządek dz ienny kościelno-pol i tyczne reformy? 
Pon ieważ minis t rowi wyznań przysz ła chę tka wydać r e sk ryp t 
w sprawie „powtó rnych chrz tów", a g d y k rok t en wywoła ł walkę 
i niechęć, pos tawić za zasadę : pańs two cofać się n ie może. R e 
sk ryp t by ł przec iwny kons ty tucy i i p r awu; stąd opór kleru n a j 
zupełniej z p r a w e m się zgadza . Ale rząd postąpi ł sobie j a k ce
sarz J u l i a n , k t ó r y dość d ługo polemizował z chrześci janami pi
śmiennie, aż p e w n e g o p o r a n k u powiedzia ł sob ie : na co mi ta po -

9* 
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lemika, k iedy j e s t e m cesarzem i w y d a ć m o g ę dekre t , j a k i mi się 
podoba . . . W y d a ć może , ale i zas tanowić się powinien, dokąd 
w ten sposób idzie? Hi s to rya nie opowiada nam ani o j e d n y m 
ludzie, k t ó r y b y p rzy zawieraniu ma łżeńs tw obywa ł się bez reli
gijnych, ce remoni j ; k iedy w U z y m i e zap rzes t ano p rzy zawieraniu 
ma łżeńs tw składać ofiary bożkom i p e n a t o m , społeczeńs two rzym
skie się rozpadło , z p a ń s t w a rzymsk iego pozos ta ły ty lko gruzy . 

„Czyż mądrość p r a w o d a w c y nie zależy właśnie na tern, 
aby r a c h o w a ć się z ogólnemi pojęciami ludów i do nich p r a w a 
z a s t o s o w y w a ć ? Dzieje uczą, że każdemu ak towi , k tó rego t rwa
łość ma b y ć zapewnioną, dają pieczęć rel igijne ceremonie ; wszak 
i k o r o n a c y a królów wyją tku w. tej mierze nie czyni... K a ż d a k o 
bieta , wchodząca w związki małżeńskie , rozumie i wie, że stoi 
p rzed czemś większem i ważnie jszem, niż p rzed zawarciem zwy
kłego in te resu , zwykłe j umowy. Nigdy słaba niewias ta czuć się 
nie będz ie bezpieczną, jeśl i nie będzie miała pewniejszej gwa-
rancjfi, n iż dać ją może p r a w o pańs twowe ; jeśli nie będzie miała 
g waran cv i opar te j n a p r a w a c h B o ż y c h . . . W i a r a dla wszys tk ich 
j e s t n iezbędną; u w a ż a m ją za konieczną dla ludu , za konieczną 
dla s iebie ; miałem i j a chwile wątp l iwośc i , ale g d y chwile te 
przeszły i światło wiary wróciło, doznawałem uczucia, j a k b y m 
powsta ł z ciężkiej choroby. O tern pamię ta jmy, a nie zapomi
najmy, że rel igi jne życie ludu opiera się na ważkiej pods tawie , 
którą zniszczyć nie t rudno . Niebezpieczna to rzecz s tawiać p ro 
j e k t y podkopujące znaczenie Kościo ła , bo tylko Kościół ma 
w swych ręku broń, po t rzebną do zwalczenia n iewiary ; nie za
b ie ra jmy mu tej b ron i , boć n igdy ona nie przejdzie na własność 
pańs twa , Jeś l i kiedy, to dziś, g d y socyalizm szerzyć zaczyna 
swe z a g o n y po wsiach i mias tach węgierskich; dziś nie czas 
p o d k o p y w a ć sam fundament społecznego ł a d u : rodz inę , i żyjącą 
w rodz in ie wiarę . Zdziera jąc z ma łżeńs twa mora lne znaczenie, 
k tó re nada ją mu koście lne ceremonie , s łużycie socyal izmowi . . . 
p rowadzic ie lud albo do fanatyzmu, albo do a te izmu. . . 

„ P a ń s t w o w a wszechmoc padła zwyciężona w kons ty tucyo-
na lnych walkach . Nie dozwalajmy za tem n igdy i za n iepańs two-
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wej wszechmocy zagarn iać pod je j władzę życie rodzinne , ten 
węgielny k a m i e ń społeczeńs twa. G d y b y p o n o w n i e zasada pań 
s twowej wszechmocy miała społeczeńs twem zawładnąć, g d y b y 
miała z a p a n o w a ć niepodzielnie nad publ icznemi ins ty tucyami , 
na tenczas , g d y b y Chrys tus p rzyszed ł znowu n a świat, niosąc mu 
zbawienie , w ia rę , mi łość , p o k ó j , zos ta łby n iechybnie w imię pań
s twowej tej wszechmocy n a n o w o oplwany i do k r z y ż a p rzyb i ty . 
P rzed łożony n a m bowiem p ro j ek t zd radza wolność w imię l ibe
ra l izmu, j a k J u d a s z poca łunk iem miłości zdradzi ł B o g a miłości". 

Cóż rząd , cóż wn ioskodawcy na te wywody , t ak j a sne 
i t rzeźwe, t a k zgodne z zapa t rywan iami całego, rzec można , 
kraju z wyją tk iem nielicznej ga r s tk i l ibera lnych Żydów, hałasu
j ących s tuden tów, schlebia jących Żydom i s tuden tom po l i tyków? 
Szi lagyi i W e k e r l e wystąpi l i z długiemi, ba rdzo b lademi m o 
w a m i ; nas tępn ie rzucono has ło : „Trzeba debaty , ile ty lko można, 
s k r ó c i ć " — i w imię t ego hasła zapisani j u ż do głosu l iberalni 
m ó w c y t łumnie się wypisywal i , a przyjaciele ich wołali z dnia 
na dzień głośniej , n a t a r c z y w i e j : „Zamknąć r o z p r a w y ! Głosować! 
g łosować!" Skąd ten go rączkowy pośp iech? B a ! j a k się nie spie
szyć, k iedy losy p ro jek tu i całej pa r ty i zdane na N ł askę i nie
łaskę j e d n e g o odłamu skrajnej lewicy, k t ó r y znowu d la tego 
głównie g o t ó w g łosować za cywilnemi ś lubami i odmawia sobie 
przyjemności wyp ła t an ia dosadnego figla zn ienawidzonemu rzą
dowi, że t ak i surowy rozkaz o t rzymał z T u r y n u od K o ssu th a — 
a K o s s u t h t y m c z a s e m ciężko zachorował , i l ada godz ina nade j ść 
może t e l eg ram z zawiadomieniem o j e g o śmierci, rozcinając za 
j e d n y m zamachem wszys tk ie t ak mozolnie u łożone kombinacye . 
Jeś l i przed śmiercią K o s s u t h a p ro jek t nie przejdzie , wielkie py
tanie , czy k i edybądź p r ze jdz i e ;— więc spieszyć się t r zeba , więc 
nie r achować się n a w e t z pros tą pa r l amen ta rną przyzwoitością!.. . 
„Od nas — t ryumfował w par lamenc ie j e d e n z kossuthowskich 
posłów, J u s t h — od nas wszyscy zależycie; my dziś właściwie 
W ę g r a m i rządzimy!" Na t ryumfalny ten okrzyk , t ak bardzo 
kompromi tu jący rząd węgie rsk iego k ró la , n ik t nie odpowiedzia ł ; 
rzeczywiście nie było możliwej odpowiedzi . 
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O Ś W U D C Z R N I A ^ par lamencie francuskim słyszeć się dały po długich. 
s r u L L E B A . la tach i z min is te rya lnych fotelów słowa wzywające 

do to lerancyi dla religii, dla Kościoła. Minister oświaty, Spuller, 
wyzna ł w pa ru odpowiedziach na wniesione in te rpe lacye , że 
wojna, p rowadzona przec iw Kościołowi, nie przynios ła rzeczy-
pospol i te j ani zaszczytu, ani poży tku . „Rząd — zaręczał w sło
wach zanad to dyp lomatyczn ie ze sobą p o w i ą z a n y c h , aby by ły 
zupełnie j a sne — nie myśli bynajmnie j cofnąć, nie myśli nawet 
zmodyfikować is tnie jących p raw szkolnych i wojskowych ; sądzi 
j ednakowoż , że nadszed ł czas, w k tó rym wszystkiemi rel igi jnemi 
sprawami rządzić winna j e d n a g łówna zasada to l e rancy i , aby 
położyć wreszcie koniec n iedorzecznym k łó tn iom i uspokoić 
wszystkie umysły. Kie chodzi tu — dyp lomatyzował dalej — 
o rozbrojenie p a ń s t w a , o odbieranie przys ługujących m u praw, 
ale o r o z u m n e zas tosowanie się do okoliczności, do po t rzeb czasu. 
J e s t e m i b y ł e m zawsze opo r tun i s t a ; d la tego śmiało powiedzieć 
mogę, że to, co dawniej wydawa ło mi się po t r zebnem, dziś wy
daje mi się zby tecznem. Nie żałuję wcale osobis tego współudziału 
w prawach szko lnych ; nie ża łu j ę , żem był referentem prawa, 
zawierającego s łynny pa rag ra f s i ódmy; n i e ! t ego wszystk iego 
nie żałuję. Ale również, j a k dawniej , t ak dziś oświadczyć się nie 
waham, że walka z Kośc io łem przynios ła rzeczypospol i te j na j 
więcej nieszczęść i b iedy. Kościół zmienił t a k t y k ę , stanął na 
czele demokrac j a ; n o w y t en stan rzeczy nowej d o m a g a się po 
l i tyk i ; miejsce drob iazgowej , dokuczliwej , nieszlachetnej walki 
zająć winien duch p rawdz iwego l iberalizmu, zbawczej tolerancyi . 
Rzeczpospol i ta za d ługo j u ż dawała co najmniej pozory do 
oskarżenia o p rowadzen ie niewdzięcznej walki z wolnością su
mien ia ; n iechże pozory te ustąpią, niech powieje inny duch, 
z filozofii z rodzony, duch szczerej t o l e r a n c y i " . . . 

Minister do niczego więc nie w z y w a , j a k ty lko do tole
rancyi, i to wyraźnie wyłączając najważniejsze sp rawy i kwes tye ; 
ale republ ikańscy minis t rowie t ak regularn ie dotąd zachęcali do 
nietolerancyi , że i to d robne us tęps two na korzyść wolności , j a k 
dotąd us tęps two ty lko w s łowach i w m n ó s t w o zas t rzeżeń spo
wi te , wywoła ło bardzo wielkie gn i ewy z j edne j s t rony, ba rdzo 
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różowe nadzie je z drugie j . Odczytując spokojnie oświadczenia 
S puliera, a bardziej j eszcze poczyn ione do nich pop rawk i prezesa 
minis t rów P é r i e r a ; zdaje n a m się, n i e s t e ty ! że ani do t ych me-
lanchol icznych obaw, ani do tych sangwin is tycznych nadziei 
n iema dosta tecznej racyi . 

N A W R Ó C E N I E S I E 

K S . K O L A S I Ń 

* K J E G O . 

W y c h o d z ą c a w De t ro i t Prawda t ak opisuje p o w r ó t 
* na łono Kośc io ł a , znanego dobrze i naszym czy

te ln ikom , amerykańsk iego odszczepieńca , ks. Kola -
sińskiego : 

Jak łan pszeniczny na kujawskiej ziemi — wyglądał wewnątrz 
kościół Serca Maryi w ostatnią niedzielę (20-go lutego). Święto bo też 
uroczyste obchodzili w dniu tym Polacy, święto wyplenienia kąkolu 
niezgody, która przez dziewięć lat rozdzielała ich, święto powrotu na 
lono Kościoła katolickiego dziesięciu tysięcy dusz i ich pasterza. Wy
słannik delegata apostolskiego, arcybiskupa Satolliego, mgr. Sbaretti, 
w asystencyi ks. Witolda Buhaczkowskiego, wicerektora tutejszego 
seminaryum, i ks. Ivolkiewicza, asystenta w parafii św. Kazimierza, 
ks. Kolasińskiego i Barszcza, dopełnił tymczasowej ceremonii poświę
cenia kościoła i odprawił następnie sumę. Po Ewangelii św. wstąpił 
na ambonę ks. Kolasiński, który dniem pierwej wrócił skruszony 
z klasztornej pokuty, i w wymownych słowach powitał zebranych, 
jako dzieci jednego Kościoła i jednej ojczyzny, których nic już teraz 
rozłączać nie powinno; a potem głosem cichym przeczytał odwołanie 
błędów swoich tak, jak to miał przez zastępcę Ojca św. nakazane.. . : 

„Ja, Dominik Kolasiński, pragnąc pojednać się z Kościołem 
rzymsko-katolickim i poddać się najprzewielebniejszemu Biskupowi tu
tejszej dyecezyi, obecnie uroczyście odwołuję wszystkie moje błędy 
i naprawiam wszystkie występki i nieporządki, których byłem jedyną 
przyczyną Pokornie błagam Boga i Jego Kościół, błagam Biskupa 
i cały lud tej dyecezyi o przebaczenie za wszystkie zgorszenia, które 
dawałem przez pięć lat, będąc nieposłusznym prawowitej władzy. Bła
gam o przebaczenie za to, żem nieprawnie wykonywał wszelkie czyn
ności kapłańskie przeciwko woli Kościoła rzymsko-katolickiego i Bi
skupa prawowitego. Wobec Boga Wszechmogącego, wobec moich pa
rafian i wobec wszystkich wiernych żałuję szczerze i prawdziwie za 
wszystko, com uczynił przeciwnego Bogu, przeciwnego prawom kościel
nym. Odwołuję wszystko, cokolwiek mówiłem lub czyniłem przeciwko 
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powadze i władzy najprzewielebniejszego Biskupa tej dyecezyi . Przy
rzekam dalej, w imieniu mojej całej parafii, od dzisiaj posłuszeństwo 
prawom Kościoła katolickiego i poddanie się pod rozporządzenia tu
tejszej dyecezyi . Przyrzekam pracować dla zgody i pokoju pomiędzy 
ludem tej parafii, a Biskupem prawowitym. Błagam Boga i Jego za
stępcę Biskupa, aby przyjąć raczył moje pokorne odwołanie i poddanie 
się; błagam Boga przez najświętsze Serce Maryi Panny, aby mi w swej 
lasce dozwolił obietnicy dotrzymać, na chwałę Jego i na zbawie
nie dusz" . . . 

Opuszczamy nas tępne uwagi , mniej dla ks. Kolas ińsk iego 

poch lebne , z k tó remi wystąpiła j ak Prawda, t a k wiele innych 

dzienników polskich w Ameryce . O ile uwag i te słuszne i j e 

dynie z miłości ob j ek tywne j p r a w d y p łynące , t e g o wiedzieć nie 

m o ż e m y ; w k a ż d y m , na jgorszym nawe t raz ie , najzupełniejszą 

słuszność ma ch icagowska Gazeta Katolicka, k iedy tak upomina 

Polaków, Niemców, I r landczyków, gniewających się, że księdzu 

Kolas ińsk iemu o tworzono za łatwą drogę do po jednan ia się 

z Kośc io łem ; g rożących nawe t podobno , że sami od Kościoła 

odpadną : 

. . . T o źle, i tak katolicy postępować nie powinni. Wyrzućcie , ko
chani rodacy, zapalczywość z serc waszych, i zamiast smucić, raczej 
cieszyć się powinniście, że ta plama zmazaną, że to zgorszenie wreszcie 
usunięte zostanie. Wszak warunki przyjęcia w porozumieniu z Bisku
pem dyecezyamym podyktowane zostały przez samego Ojca św.. . Pa
miętajcie, że nie chodzi tu jedynie o osobę ks. Kolasińskiego, lecz 
o kilka tys ięcy dusz — o kilka tys ięcy braci Polaków, którzy uznawszy 
swój błąd, mają się pojednać i stać napowrót dziećmi Kościoła kato
lickiego. . . 

Ks. Jan Badeni. 

Z e ś w i a t a n a u k , o d k r y ć i w y n a l a z k ó w . 

Jajo kukułki i jego zagadka. — Czy człowiek może latać? 

Życie kukułki, jak niemal każdej żywiny, nastręcza mnóstwo za
gadnień, nad których rozwiązaniem biedził się nieraz i jeszcze się biedzi 
umysł ludzki. W każdej niemal literaturze znajdziemy wiele szczegółów 
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0 tym ciekawym ptaku, rozweselającym gaje, sady i ogrody nasze. 
1 w literaturze polskiej posiadamy piękną monografię kukułki, napisaną 
z niezrównaną werwą, oryginalnością poglądów i szczególnem zajęciem 
przez K. Wodzickiego. Atoli czy wszystkie te prace wyczerpały już 
przedmiot w zupełności? Gdzież tam, zagadki by ły i zagadkami zostały, 
z tą różnicą, że najczęściej do starych przybywały nowsze, bardziej 
jeszcze skomplikowane. Stąd badania nowe, nowe spostrzeżenia, są 
zawsze pożądane, a choć i one nie rozwiązują zagadki w całości, to 
przecież rozwiązanie ułatwiają i przyspieszają. 

Dziś nie obchodzi nas życie kukułki z wszystkiemi szczegółami, 
więc ni chichotanie samicy, ni kukanie samca, ni stroje godowe, ni 
codzienny tryb życia; na jedne zagadkę kukułki zwracamy uwagę: na 
zagadkę jej jaja b 

Już poczciwy Arystoteles wiedział, podobnie jak wie polski chłop 
i wieśniaczka, że kukułka nie wysiaduje sama jaj swoich, lecz znosi 
j e w obce gniazda i macochom powierza wychowanie młodych. Dzięki 
obserwacyom ornitologów, wiemy obecnie nieco więcej o tem. Jaja ku-
kułcze są bardzo małe w stosunku do wielkości ciała, co jest celowem 
przystosowaniem do tego, że macochami kukułki bywają normalnie 
małe śpiewaki, jak gajówki, pokrzywki, pliszki i t. p . ; mają nadto 
silną skorupę, co znowu związane jest z tem, że kukułka często znosi 
jajo gdziekolwiek, bierze j e w dziób i zanosi do gniazda macoszego. 
Zabarwienie jaja kukułki, czyli zazuli, jak ją gdzieniegdzie nasz lud 
nazywa, nasuwa wiele zagadek i spowodowało dużo nieporozumień 
między ornitologami. Jak się ta rzecz przedstawia obecnie? Koloryt jaj 
kukułczych wogóle jest bardzo rozmaity, u żadnego innego ptaka nie 
spotykamy takiej różnorodności w tym względzie — i na. to wszyscy 
się godzą. Prócz jednobarwnych, niebiesko-zielonych, trafiają się jaja 
plamiste lub nakrapiane czerwono i żółto. Samo tło znowu może być 
białawe, żółtawe, zielonawe, niebieskie, brunatne, czerwonawe i t. d. 
i t. d., na tem tle mogą występować kropki, kreski, pręgi, chmurki, 
plamki wyraźne lub rozmazane także różnego koloru, jak czarne, tijołkowe, 
czerwono-brunatne, szaro-zielone, czerwonawe. Już w tej rzeczy jest coś 
zagadkowego, lecz starajmy się najpierw zapoznać dokładniej z faktami. 
W i e m y już, że jaja kukułki co do wielkości imitują mniej więcej wiel-

1 Cfr. E. Keyr, Altes und Neues aus dem Haushalte des Kuckucks. 
Leipzig 1892. — E. Wasmann S. J., Das Kuckucksei und seine Räthsel, w Stim
men aus M. Laach. Heft 1 und 2, 1894. 
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kość jaj macoszych; czy imitacya ta odnosi się też do zabarwienia 
jaja? Podług Reya statystyka kolorytu jaj kukułczych jes t następująca: 
Poznano dotychczas 117 gatunków ptaków, w których gniazda kukułka 
znosi jaja, między temi jednak kilka tylko jes t zwyczajnych macoch, 
które znowu w różnych okolicach mogą być różne. R e y por íwnal 597 
jaj kukułczych z jajami właścicieli gniazd, którzy należeli do 15 ga
tunków. Zestawienie to tak się przedstawia: 180 jaj , fj. 3 0 , 2 % , miało 
zabarwienie takie jak jaja właściciela gniazda, 1 6 4 jaj , tj . 2 7 , 5 ° / 0 , 
miało zabarwienie właśc iwe innym zwyczajnym macochom, 209 jaj , 
tj. 3 5 % , miało koloryt mieszany, zbliżający się do różnych macoch 
zwyczajnych, wreszcie 4 4 jaj , t j . 7 , 4 % , miało koloryt odrębny, nie zga
dzający się z żadnym z normalnych opiekunów. Dodać wypada, że na 
1 8 0 jaj wspomnianych na pierwszem miejscu, było tylko 76, które 
kolorytem swoim nie różniły się wcale od jaj opiekuna, 104 zaś miało 
wybitny typ obcego jaja, ale z zatrzymaniem pewnych cech odrębnych. 
Ciekawa rzecz, że na owych 76 jaj, 57 pochodziło z gniazda pokrzywki 
właściwej (Bidkilla plioenicura). 

Z tego zestawienia wynikałoby, że jaja kukułki nie tak znowu 
często zgadzają się w swojej pstrokaciznie z jajami opiekunów. P o 
chodzi to stąd, że statystyka ta opiera się na jajach zebranych w naj
rozmaitszych, jak najdalej od siebie odległych okolicach. Daty zebrane 
w granicach ciaśniejszych przedstawiają się inaczej; w niektórych miej
scowościach równobarwność jest normalną, w innych bardzo częstą, 
jeszcze w innych wyjątkową, tam mianowicie, gdzie kultura człowieka 
wpłynęła na zmianę w rozmieszczeniu ptaków. U nas, podług Wo-
dzickiego, mamkami zazuli są najczęściej: rudzik (Jlubecula sílvestris) 
i pliszka biała (Motaciłla alba), a jaja kukułki są wogóle podobne do 
jaj właściciela gniazda. Co zaś Wodzicki mówi, że samica jedna i ta 
sama znosi jaja o najrozmaitszym kolorycie, zależnie od tego, w ja
kiem gnieździe wypadnie jej swe jajo podłożyć, byłoby podług Reya 
nieprawdziwem. Zapatrywania zatem starszych ornitologów, zbijane do 
niedawna niemal przez wszystkich, po dokładniejszych spostrzeżeniach, 
przeprowadzonych z jakąś myślą przewodnią, okazują się zupełnie 
słusznemi. Dzisiaj więc zdaje się pewnem: 1) że każda samica znosi 
w ciągu życia swego jaja o tym samym lub prawie o tym samym ko
lorycie; 2) nadto, że każda ma pewną predylekcyę do podkładania 
swoich jaj w gniazda jednego gatunku; 3) że im wyłączniej kukułki 
pewnej okolicy obierają sobie stały gatunek macoszy, tem normalniej 
jaja kukułki zgadzają się w zabarwieniu z jajami mamek. 
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Jaki j e s t związek między temi faktami? Czy kukułka dlatego 
, rzenosi jakiegoś ptaka, że jej jaja do jego podobne, czy też d latego 
laja kukułki są podobne do jaj ptaka-mamki, że ona przenosi gniazda 
właśnie tego ptaka? I R e y i Wasmann uważają ostatni związek za 
prawdopodobniejszy. Jeśl i nasza zazula ma faktycznie wrodzoną sym-
patyę do jednego opiekuna, i to tego, w którego gnieździe sama się 
wykluła, wtenczas podobieństwo kolorytu jaj kukułczych z ja jami wy-
siadywacza będzie wynikiem wychowania, ciągnącego się przez liczne 
generacye. Zdaje się, że pokarm i gniazdo pisklęcia ma pewien wpływ 
na późniejsze zabarwienie jaja, i toby tłumaczyło, czemu jedna kukułka 
znosi zawsze mniej więcej t a k samo zabarwione jaja. Ta sama rzecz 
Tłumaczyłaby również do pewnego stopnia wielką rozmaitość i rozmaitą 
pstrokatość jaj zazulich. Jakaś samica była zmuszona podłożyć swe 
jajo w gniazdo nie ulubionego, lecz innego ptaka; pisklę jej nabywa 
pewnej skłonności do swojego gniazda, i tym sposobem wyradza się 
pewna oscylacya w wyborze opiekunów, a zarazem w kolorycie jaj. 
Zmiana gniazd, następnie krzyżowanie kukułek o sympatyach do róż
nych gniazd spowodowały znowu bardzo częsty typ mieszany w pstro-
kaciznie jaj . 

Czy teorya ta tłumaczy rzecz dokładnie? B y ć może, że nie, 
w każdym razie nie jest to hipoteza przyrodnicza bezpodstawna. Przy
stosowanie naśladownieze kukułki w kolorycie jaj pozostaje więc i na
dal jeszcze zagadką. 

Przejdźmy do innych zagadek. Czemu jajo kukułki j e s t zawsze 
pasorzytem? Czemu kukułka sama nigdy nie wysiaduje jaj? 

Dotychczas twierdzono zazwyczaj, że przyczyna tego leży w bu
dowie jajników; kukułka miałaby składać rocznie tylko kilka jaj i to 
w przerwach ośmiodniowych. Otóż badania Reya wykazują, że jajnik 
kukułki, zestawiony z jajnikami innych ptaków, nie przedstawia w roz
woju jaj żadnych anomali], że nadto samica znosi corocznie około "20 jaj 
i to najczęściej dzień po dniu. Przyczyna zatem tego szczególnego pa-
razytyzmu nie leży w anatomii. Ostatecznie więc trzeba i tutaj zwalić 
wszystko na instynkt, i powiedzieć, że kukułka nie wysiaduje jaj , bo 
nie ma żadnego popędu do tego, nie znajduje w tem żadnej przyje
mności, ciągnie ja za to jakaś siła magnetyczna do podkładania jaj 
swoich w obce gniazda. Lecz czy powiedzenie takie naprawdę zado-
wolni kogo? Słowo „instynkt", jak wiele podobnych ogólnych termi
nów i określeń filozoficznych, tłumaczy- wszystko zanadto jasno, i stąd 
niektórzy mówią, że właściwie nie tłumaczy niczego. 
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Próbujmy więc za instynkt podstawić coś uchwytniejszego, kon-
kretniejszego. Czy np. teleologia, dziś tak bardzo znienawidzona, u wielu 
przyrodników, nie mogłaby rzucić jakiegoś promyka na owo ciemne 
i jasne jednocześnie słowo „instynkt" ? — Jakie jest powołanie kukułki 
w przyrodzie? Tępić włochate gąsienice, których inne ptaki z powodu 
włosków parzących nie chcą się tknąć zazwyczaj. Nasza zazula pożera 
je z największym apetytem i bez uszczerbku dla zdrowia. Kosmate 
gąsienice, mniszki, nieparki, białki, barczatki, występują nieraz kro
ciami i są straszną plagą lasów i borów. Jakkolwiek kukułka wystę
puje rzadko i zajmuje niejako wybitne tylko stanice w tem gospodarstwie 
przyrody, to jednak do miejsc nawiedzonych plagą kosmatych gości 
kukułki zbierają się liczniej na parę tygodni, a tak viribus uni t is 
świadczą pokaźne usługi. Miesiące, w których pojawiają się brzydkie 
gąsienice, są właśnie miesiącami lęgu ptaków. Kukułka przykuta do 
gniazda i piskląt, nie mogłaby się oddawać obowiązkom zawodowym 
swego powołania, poszukiwanie zaś mamek umożebnia jej właśnie speł
nienie zadania w przyrodzie. Pod tym kątem widzenia pasorzytowanie 
kukułki staje się już dostatecznie zrozumiałem, a ujemny charakter ku
kułki, zapominającej zupełnie o obowiązkach matki, który Wodzickiemu 
nastręczył tyle zdrowych myśli i poglądów na stosunki ludzkie, przed
stawia się we właściwem świetle. 

Atoli stanowisko teleologiczne ma być już przestarzałe; tłuma
czenie genetyczne, ewolucyjne, jedynie jest w modzie i konsekwentnie, 
a raczej najniekonsekwentniej w świecie, uważa się za jedynie praw
dziwe. Czy z tego punktu widzenia nie otrzymamy jakiego światła? 
Czy kukułka nasza, co sama nie wywodzi nigdy piskląt swoich, nie 
mogła się rozwinąć z bardzo dalekich przodków, co ścieliły gniazda 
i hodowały dzieci swoje? Hipoteza ta, zdaniem Wasmanna, niekoniecznie 
musi być z góry odrzucona. Zestawienie całej rodziny kukułkowatych 
mogłoby na tę myśl naprowadzić. Ale na wytłumaczenie tej ewolucyi 
nie wystarczy sama sele.kcya. Selekcya może operować wtedy dopiero, 
kiedy są dane do selekcyi, wybór jest niemożliwy, gdy nie ma kto 
i z czego wybierać. Skąd się więc wzięły owe dane, czyli w czem 
leży właściwa przyczyna ewolucyi? Przyczyna właściwa, jak słusznie 
uważa Wasmaun, musi pochodzić z warunków organiczno-psychicznych 
samej kukułki. Jeśli zazula nasza miała kiedyś stać się pasorzytem 
szczególnego rodzaju, to już wtenczas, kiedy jeszcze była normalnym 
ptakiem i wychowywała troskliwie pisklęta swoje, musiała być we
wnętrznie tak ustrojoną, że skoro dla utrzymania gatunku nastąpiła 
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potrzeba pasorzytowania, zaraz instynkt odpowiedni wystąpi ł . Jakieś 
rowody, pobudzenia do tego mogły przyjść z rozmaitych stron, przy
czyna właściwa leżała w ustroju, w naturze kukułki. Tak pojęta ewo-
ucya celowości nietylko nie wywraca, owszem, bardziej ją popiera. 
A zdaje się, że tylko taka ewolucya jest możliwą, bo taka tylko opiera 
się na oczywistej zasadzie przyczynowości . 

Jak kukułka, tak inne ptaki mają tę wyższość nad człowiekiem, 
że mogą bujać sobie swobodnie w łonie powietrza i nie być bez-
przerwnie przykutym do skorupy i błota ziemskiego. Od najdawniej
szych też czasów, bo od Dedala i Ikara, jeśli można wierzyć bajkom 
klasycznym, człowiek zazdrościł ptakom tej zdolności i nieraz usiłował 
pójść w ich ślady i wzbić się ponad ziemię, w przestworza niebieskie. 
Dlaczego próby wszystkich dotychczasowych Dedalów spełzały na ni-
czem? Dlatego, że w podstawach i założeniach swoich były najczęściej 
fałszywe, a nie opierały się na rzeczywistości . W ostatnim dopiero 
czasie Langley w Ameryce a następnie Lilienthal w Niemczech zwró
cili uwagę na to, że najpierw trzeba dokładnie zbadać lot i szybowanie 
ptaków, a potem mówić o naśladowaniu mieszkańców powietrznych. 
Lilienthal zabrał się do tej prac) - na servo i gruntownie, obmyślił 
wszystko detajlicznie, a rezultaty jego prób i spostrzeżeń zdają się za
powiadać, jak na początek, dosyć pomyślnie. Kilka słów sprawozdania 
o tych doświadczeniach podajemy czytelnikom Przegląda b 

Przyglądając s ię ruchom ptaków, unoszących s ię w morzu po-
wietrznem, przekonywamy się, że ruchy te są bardzo rozmaite, i choć 
zazwyczaj jedne w drugie przechodzą, możemy jednak wyróżnić trzy 
główne formy tych ruchów: trzepotanie, lot wiosłowy i lot żaglowy. 
Trzepotanie jes t to utrzymanie się na jednem miejscu w spokojném zu
pełnie powietrzu; lot wios łowy jes t to ruch postępowy w nieruchomem 
powietrzu, który można uważać na ptakach, co w czasie zupełnej ci
szy posuwają się poziomo naprzód; lot żaglowy wreszcie jes t właśc iwy 
lepszym latawcom, co nie ruszając wcale skrzydłami i jakby bez ża
dnego natężenia szybują w najrozmaitszych kierunkach. Pierwszy spo
sób latania wymaga największego nakładu pracy, dlatego używają go 
tylko drobne gatunki ptaków. Kiedy dawniej obliczano pracę, jakiej 
potrzeba do latania, brano na uwagę głównie trzepotanie, i tem się 

' A. du Bois-Reymond, Otto Lilienthals Versuche das Fliegen zu er
lernen, w Naturwiss. Sundschau, 1894, nr. ϋ. 
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tłumaczą wysokie rezultaty tych rachunków. Dopiero fakt, że lot ża
glowy jes t właściwy największym ptakom, a nadto że nie wymaga 
właściwie pracy od latającego, nasunął myśl, że sztucznie najłatwiej 
będzie naśladować ten rodzaj lotu. Го też głównie wyróżnia usiłowa
nia Lilienthala od innych dawniejszyca i spółczesnych, że on zagadnienie 
to pochwycił z innego stanowiska. 

Zauważono już dawniej, że ptaki posługują się lotem żaglowym 
tylko wtenczas, kiedy jest wiatr, a w najczystszej formie tylko kiedy 
wiatr jest dość silny. Wynikałoby z tego, że wiatr ma pewne wła
sności, których mu zwykle nie przypisujemy. Ponieważ dla ptaka nie 
jest obojętną rzeczą czy wiatr wieje lub nie, ponieważ dalej wszystkie 
dobre latawce podczas dostatecznego wiatru mogą z jednakową łatwo
ścią szybować we wszelkich kierunkach — musimy przypuścić, że wiatr 
posiada pewną własność, której działanie nie zależy ani od kierunku, 
ani od prędkości absolutnej szybującego ptaka. Warunkom tym stałoby 
się zadość, gdyby wiatr odnośnie do poziomu posiadał kierunek w górę 
idący. W rzeczy samej zdaje się, że wiatr wywiera taki skutek, jak 
gdyby podnosił się w górę pod kątem 3 — 4° odnośnie do poziomu. 

D o zaznaczenia tej własności wiatru, Lilienthal doszedł po wielu 
próbach i eksperymentach. Chcąc obliczyć wielkość pracy ptaków pod
czas latania, skonstruował osobny przyrząd rotacyjny. Otrzymywał po
czątkowo wyniki olbrzymie, tak, iż wobec nich nie było mowy o tem, 
by człowiek kiedykolwiek mógł się puścić za ptakami w powietrze. Do
kładniejsza obserwacya pouczyła go, że skrzydła ptasie nie są to nigdy 
powierzchnie płaskie, ale zawsze mniej więcej wypukłe i to stroną 
wklęsłą na dół zwrócone. Lilienthal zastąpił więc w swoim przyrządzie 
powierzchnie płaskie wypukłemu Cóż się stało? Wypadek zmienił się 
nadspodziewanie. Obliczona ilość pracy malała coraz bardziej. 

Pokazało się następnie, że wypukłość nie może być jakakolwiek; 
najlepsze wyniki wychodzi ły , jeśli powierzchnie miały wypukłość, której 
wysokość równała się dwunastej części długości powierzchni mierzonej 
w kierunku ruchu. Zabrał się więc L. teraz do dokładniejszych po
miarów naturalnych skrzydeł tęgich latawców — i cóż? Natura już dawno 
o tym stosunku wypukłości do rozmiarów skrzydła wiedziała i nie
mniej dawno w życie go wprowadziła. 

Mimo to wszystko w rezultacie pokazywała się jeszcze zawsze 
potrzeba pewnej choć małej pracy, a przecież ptak szybuje w powie
trzu bez nakładu energii. Dopiero kiedy L . uwzględnił swoje przy
puszczenie, częściowo doświadczeniem stwierdzone, o nowej własności 
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wiatru, otrzymał rezultat od dawna pożądany. W e d ł u g tych obliczeń 
j.owinienby bocian podczas wiatru o prędkości 10 m. unosić się swo
bodnie w powietrzu bez nakładu pracy, więc bez poruszenia skrzydłami, 
; wynik ten zgadza się zupełnie z faktami. 

Atoli jeszcze tu czegoś niedostaje. Gdybyśmy podług wyników 
L. zbudowali ptaka mechanicznego i spuścili go z jakiej wieży w prze
stworze powietrzne, zobaczylibyśmy, że ptak taki okazywałby wprawdzie 
7, początku pewien zapęd do lotu naturalnego, wkrótce jednak straciłby 
równowagę i spadłby na ziemię. Zresztą to samo stałoby się z ptakiem 
jak najlepiej wypchanym w podobnych warunkach. W i n a zatem nie 
może leżeć w postaci samej. — Gdybyśmy jak najlepiej skonstruowany 
okręt naładowali martwym materyałem, ustawili doskonale żagle i ster, 
i tak puścili go na morze, czyż nie bylibyśmy pewni, że okręt ten 
po krótkim czasie zatonie? Możemy zresztą jeszcze więcej zrobić: po
stawić u steru człowieka, co przy swoim stoliku świetnie przestu-
dyował t eo iyę żeglugi, który jednak nigdy jeszcze w życiu steru nie 
widział — czyż teraz okręt dalej zapłynie niż w pierwszym przypadku? 
A przecież mimo to nie wątpimy wcale, iż żegluga morska jest moż
liwą. Podobnie rzecz się ma z lataniem w powietrzu. Nie dość jest 
mieć przyrząd odpowiedni do lotu, czyli rodzaj skrzydeł wygodnych, 
trzeba jeszcze nauczyć się latać, podobnie jak trzeba uczyć się ślizga
nia na łyżwach lub jazdy na rowerach. I to jest trzeci moment ważny 
w badaniach Lilienthala. Warunki zatem, umożliwiające lot w powietrzu, 
są następujące: 1) skrzydła odpowiednio wypukłe, 2) dostateczna siła 
wiatru, 3) wyuczenie się latania. 

Pierwszemu warunkowi L . już uczynił zadość. Powierzchnia skrzy
deł jego wynosi 14 m 2 a ciężar 2 0 kg. Człowiek przybrany w te skrzy
dła, unoszący się w powietrzu, robi wrażenie jakiegoś gacka-olbrzyma. 
O drugi . warunek nie potrzeba się troszczyć, bo pamięta o nim za
zwyczaj sama przyroda. Trzeciego warunku jeszcze sam L. nie wy
pełnił — latać się jeszcze nie nauczył, ale usilnie pracuje nad tem. 
Usiłowania te nie są bezowocne. Z początku szło bardzo ciężko. Po
mału udawało mu się wzbić nad ziemię na 3 0 m., czasem znowu mógł 
kilka sekund utrzymać się w jednym punkcie, podobnie jak to robią 
często nasze ptaki drapieżne. Najdłuższe loty w kierunku poziomym 
wynosiły 4 0 0 — 5 0 0 m., a trwały mniej więcej minutę. Trzeba zauważyć, 
że Lilienthal uczy się latania w czasie miernego wiatru, tj. o prędkości 
3 — 4 m , a według j ego obliczeń dopiero wiatr 10 m. potrafi unieść czło
wieka uzbrojonego w skrzydła o powierzchni 14 m 2 swobodnie w prze-
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stworzu powietrznem. Sam L . nie odważył się jeszcze na spróbowanie 
skrzydeł swoich przy tak silnym wietrze, pragnie najpierw doskonale 
nauczyć się władać niemi podczas wiatrów słabszych. 

B y ć może, że próby te nie doprowadzą do tak pomyślnych re
zultatów, jak sądzi ich twórca, w każdy-rn razie przyznać trzeba, że 
gimnastyka ta nie j e s t niebezpieczną, a przytem opiera się na dokła
dnych spostrzeżeniach faktów żywej przyrody. 

J. Nuckowski. 

L i s t y a u s t r a l s k i e p o l s k i e g o e m i g r a n t a . 
(Ciąg d a l s z y ) . 

Grodno, 20 stycznia 1888. 
Znowu z powrotem do Grodna, z pogoni za „kawaleryą św. Je 

rzego" (funty szterlingi). Jeździłem w interesie pana G do cukrowni 
Richmond River, nad taż rzeką. Właścic ie l płacił mi 15 szył. dziennie 
i wszystkie wydatki . Z Sydney wyjechałem statkiem parowym, kursu
jącym między Sydney a Lismore, miastem nad rzeką tegoż nazwiska. 
Byli ze mną pp. G . . . . i Chipman, właściciel fabryki. Podróż trwała 
dwa dni; dwa dni też chorowaliśmy. Po tygodniowym pobycie w fa
bryce pan G wrócił do siebie, a Chipman i ja, niżej podpisany, 
pojechaliśmy przez rzekę Brunswik nad ujście rzeki Twid, tuż przy 
granicy Queenslandu, dla obejrzenia własności Chipmana (około 9 0 mil 
ang.): on w małym wózeczku a ja konno; stamtąd nad brzegiem morza 
obaj już konno do South-Port, skąd pocztą i koleją dotarliśmy do 
Brisbam, a wreszcie do Sydney. Wycieczka ta zajęła nam dwa tygo
dnie. Bardzo z niej zadowolony jestem: 1) bo mi przyniosła trochę onej 
„kawaleryi", za którą zmuszony jestem tak ciągle się uganiać, 2) iż 
mi pozwoliła zobaczyć coś ładnego.. . mało — coś wspaniałego w Australii, 
do tej bowiem porv, pomimo żem milczał, a może nawet i chwalił 
trochę, miałem ten kraj za bardzo brzydki, zarośnięty karłowatemi 
eukaliptusami, brudno-zielonej barwy, które nawet cienia nie dają. To 
„coś" tak wspaniale, są to lasy. Okolica między rzeką Richmond a rzeką 
Twid, znana tu jes t jako The big scrub, który rośnie na najurodzajuiei-
szej tu ziemi, koloru czerwonego. Formacj'a tam przeważnie wulkaniczna; 
sądzę to po kamieniach. Okolica bardzo falista, miejscami nawet gó
rzysta. Otóż proszę sobie wyobrazić las, z drzewami wysokiemi na 
200 ' — 3 0 0 , o liściach najrozmaitszych kolorów i odcieni, a tak gę-



N A U K O W E G O I . S P O Ł E C Z N E G O . 145 

-tych, że zadać sobie można pytanie, czy tam co innego, prócz węża, 
przecisnąć się może. Drzewa wszystkie posplatane lianami, które two
rzą jakby siatkę pajęczą. Jest tam cedr, palma, sosna, paproć-drzewo, 
i masa innych, których nazwiska tak dziwaczne, iż ich spamiętać tru
dno, jak np. 'Tik, Ľujong i t. d. 

Jakiej to rzeczywiście odwagi i wytrwałości trzeba, aby tam 
osiąść, ziemię oczyścić i uprawiać: jabym jej nie miał, to pewno: ja, 
co tu od roku już lamentuję, bo trzeba krzaki, w porównaniu z temi 
lasami, wycinać i karczować. A są ludzie, mający dość tej odwagi, 
jest ich nawet stosunkowo dużo. 1 tak — jedzie się l a sem, ledwo 
drogę widząc, bo zarośnięta, miejscami jak tunel wygląda; naraz wjeż
dża się do ślicznej fermy, z ładnym domkiem, stodółkami, polem, prze
ważnie trzciną cukrową zasadzonem; widzi się tu ładne konie, śliczne 
bydło — za chwilę znowu nic, prócz gęstwiny leśnej. 

Liany tu są bardzo ciekawe; każda Hanka rośnie sobie przy drze
wie jakiemś, okręcając się około niego; gdy dojdzie do góry, zwraca 
się na dół, potem znowu do góry, i tak dalej, aż drzewo oplecie jakby 
siatką; wtedy łodygi zaczynają grubieć i spajać się, zlewać ze sobą 
tak, że pień drzewa pierwotnego niknie, niknie, aż wreszcie ginie pod 
drzewem liany. Co się potem dzieje? Drzewo umiera, próchnieje i wy
pada, a pozostaje liana sama, pusta w środku, która stoi, aż ją jaka 
inna zdusi i przewróci. Drzewo Bujong (wymawia się jak napisano) 
również jest ciekawe. Nie ma korzeni idących w głąb; leżą one na 
powierzchni ziemi, tworząc bardzo szeroką podstawę, która chroni od 
wywrotu to drzewo, dochodzące zwykle do znacznej wysokości . Ce
niony jest bardzo jako materyał budowlany. Tik używany tu bywa 
na klepkę. Co zaś do drzewa chlebowego, o które pytacie, niema go 
tu wcale. 

Złapałem kilka osobliwych owadów, między innemi ćmę, której 
ciało ma przeszło dwa cale długości. To tylko bieda z owadami, że 
nie mam czasu się niemi zajmować; łapię dużo, lecz chwil swobodnych 
na zakonserwowanie onych brak mi zupełnie. 

1 huego. Tydzień już prawie szukam swoich koni, bo mi w las 
uciekły. Po powrocie ze wspomnianej podróży kupiłem konia roboczego; 
widocznie mu się tu nie podobało i uciekł, prowadząc za sobą da
wnego. Robota postępuje: codzień więcej ziemi pod winnicę przybywa, 
a płot coraz się przedłuża. Kawony, melony, ogórki i pomidory rosną 
aż miło. . . 

р. р. т. X L I I . 10 
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Sydney, 22 marca 1888. 

Znowu z powrotem z podróży na północ. Tą razą nie po cukier, 
ale po złoto i srebro jeździłem, wysłany przez d-ra Marano i d-ra 
Warren, którzy tam mają kopalnie. Wysłal i mnie jako „człowieka 
zaufania", abym zbadał co trzeba robić, dając mi zarazem upoważnienie 
samoistnego działania. Otóż po zbadaniu dokładnem, dokupiłem od rządu 
4 0 akrów przyległych i poradziłem im zawiązać Towarzystwo akcyjne, 
do którego i innie z 50 akcyami przypuścić mają za trudy, gdyż za
płaty nie wziąłem, bo pieniędzy dużo nie mają; zwrócili mi jednak 
wszystkie koszta podróży. 

Kopalnia położona jes t 4 0 0 mil ang. na północ od Sydney, nad 
P e y Creek (Pey Creek wpada do rzeki Mole, a ta do Barwon), między 
górami, stanowiącemu część granicy Queenslandu i Nowej Południowej 
Walii . Są to bogate pokłady Galeny. Próbki analizowane dawały 
50 — 3 0 0 uncyj srebra na tonę, i ' / 2 — 1 uncyi złota. Pojadę tam 
jeszcze raz zapewne, by się przekonać, jak polecenia moje spełniono, 
i co one w rezultacie przyniosły. Podróż, jako interes na przyszłość 
niedaleką, uważam za dobrą dla mnie, bo zaczepiła mię o złoto i srebro, 
a co najlepiej, o ludzi, mających z powyżej wymienionemi marnościami 
światowemi ciągle do czynienia. 

Przy sposobności udało mi się znaleść kilka, choć małych, lecz 
bardzo ładnych pajączków; między niemi jest jeden czarny, z czer
wonym znaczkiem na grzbiecie, o którego istnieniu tutejszym uczonym 
nawet się nie śniło, wątpię zatem, byście i wy go znali. Siedział na 
własnej siatce; j e s t czarny, świecący się, jakby lakierowany; ciało 
kończy się spiczasto i podniesione do góry u samego końca. — Okolica 
nad Pey Creek i Mole River jest jedną z najmniej uczęszczanych z po
wodu swej dzikości, to też obfituje w dziczyznę austrálska wszelkiego 
rodzaju. Kangury i to ogromne, dingo (dziki pies), niedźwiadki, opo-
sumy, kaczki i t. d. — jest tego tyle, że doprawdy spać trudno w nocy. 
Koczowałem w namiocie nad samą rzeczką, która płynie w głębokim 
parowie (500' co najmniej); tam się widocznie kangury licznie zbierają, 
bo nie przesadzę, jeśli powiem, że ich dwadzieścia tuż koło namiotu 
nad ranem się pasło. W dzień chować się one zwykły między skały. 
Nieznośniejsze są oposumy; te ceremonij żadnych nie robią, wchodzą 
wszędzie bez pytania. Chleb mój im smakował, więc się też nim ura
czyć chciały: wypędziłem je naturalnie (było ich trzy). Wypłoszone 
wlazły na drzewko koncert dawać zaczęły; były tam sola, duety 
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ι tercety, ale że nieuki taktu nie trzymały, wiecem znudzony nareszcie 
wyszedł z namiotu, i dopóty trząsł drzewkiem, póki jak gruszki nie 
pospadały. . . 

Dużo tu ostatniemi czasy lasów się paliło, wielkie szkody wy
rządzone. Bogactwem głównem Australii jes t trawa, i każdy skwater, 
u którego trawa się spali, prawie zrujnowany. Setki, mil kw. zgorzały. 
• bi także, szkodę miałem przez to ; płoty mi s ię paliły. Mila ang. płotu 
kosztuje mię od 5 0 — tìO funt. szterl. 

25 marca. Znacie już mniej więcej prawa tutejsze, tyczące się 
ziemi; dodam teraz parę słów jeszcze o kopalniach. Wszys tk i e bo
gactwa mineralne należą do rządu. Jeśli kto znajdzie pokłady złota, 
srebra, węgla lub jakiegobądź minerału, na ziemi należącej do rządu, 
daje natychmiast znać o swem odkryciu i o zamiarze, jeśl i ma takowy, 
eksploatowania kopalni na pewnej przestrzeni (4 — 4 0 — 8 0 akr. i t. d.), 
którą przedtem oznacza na rogach słupkami. Ziemię taką rząd nie 
sprzedaje natychmiast, lecz wydzierżawia po cenie 5 szył. od akra 
rocznie, z warunkiem jednak, iż człowiek biorący taką dzierżawę (Mi
neral Lease), będzie na niej pracował sam, lub też ludzi do praco
wania weźmie. Póki te warunki są wykonywane, poty rząd nie ma 
prawa ziemi odbierać. 

Jeśli ktoś odkryje nieznaną kopalnię złota, która potrafi przez 
pewien czas znaczniejszą ilość ludzi skutecznie zająć, ten dostaje od 
rządu 5 0 0 0 ff. premii i pewien obszar gruntu dla własnego użytku. 

Jeżeli kopalnia jakaś położoną jest we własności prywatnej, wtedy 
rząd tejże w dzierżawę oddać nie może, właściciel tylko mocen to 
uczynić. To prawo, jak i wszystkie tutaj prawa, ma pewną niedo
kładność: przypuśćmy, że właściciel kopalni takowej eksploatować nie 
chciał, a przybył kto inny i to przedsięwziął; nie można tego „ktosia" 
przed sąd pociągnąć, chyba tylko za uszkodzenie posiadłości, za co 
się pewną sumę żąda, a rząd już sam takiego szkodnika karze, za 
kradzież własności rządowej. B y ł y tu już takie wypadki. 

Są to w krótkości prawa, tyczące się kopalń w Australii. 

Sydney, 12 kwietnia l&SS. 
Posyłam wam raport, który zrobiłem dla min. d-ra Marano; prócz 

raportu zajmowałem się także formowaniem kompanii i emisyą akcyj. . . 
Święta spędziłem nie bardzo wesoło, na północy, dokąd jeździłem w in
teresie kopalni. Udało mi się tam złapać śliczne pająki; między innemi 
jeden żółto-szary; ogon zakończony trzema czarnemi rożkami, którym 

10* 
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wywija jak skorpion: mam samca i samicę; wziąłem je w ich siatce. 
Oprócz tej pary mam wiele innych, przeważnie skaczących . . . W celu 
zaprowadzenia hodowli drobiu, choć na małą skalę, posłałem do Grodna 
przed paru tygodniami: sześć kur i jednego koguta. W tych dniach 
sprzedam konia kasztanka, pierwszego, któregom kupił; bardzo mi go 
żal, bo ładny i dobry, ale tylko ja używać go mogę, bo trochę zna-
rowiony. Na jego miejsce mam już klacz ze ślicznem czteromiesięcznem 
źrebięciem; kosztuje 17 ff. ; trochę to za drogo na tutejsze ceny koni. 

Trzy tygodnie mija, jakem w Grodnie nie był; skoro tam po
wrócę, zacznę budować stajnię i wozownię; materyał już przygotowany. 
Pierwszego maja rozpocznę oranie; robota koło płotów ciągle postępuje.. . 

Grodno, 16 czerwca 1888. 

Nie mogłem orać, jak zamierzałem; ziemia była zbyt twardą 
z powodu długotrwałej suszy; szczęściem — przed paru tygodniami 
spadł deszcz obfity, który mi dozwolił wykonać roboty w polu. Sam 
teraz podziwiam, jak Grodno ładnie wygląda od czasu gdy zorane 
i obsadzone, i kiedy budynki przybyły. Szkoda, że Australia tak od 
was daleko! takby mi było miło przedstawić wam moją posiadłość; 
dam wam przynajmniej jej opis jak najdokładniejszy: Dom mieszkalny, 
dziś cały w zieleni, ślicznie wygląda; z jednej strony bowiem weranda, 
ocieniona latoroślą winną, z innych zaś, zasadziłem drzewka pomarań
czowe, wiecznie zielone. O kilkadziesiąt kroków od domku postawiłem 
małe koszary dla robotników; niedaleko stamtąd nową stajnię na 4 ko
nie, z wozownią, składem na uprząż i owies i pokojem dla stangreta 
na przyszłość. Przed samym domem urządziłem ogródek kwiatowy, 
poza którym ciągną się w dal winnice; inne znów zapełniają prze
strzeń między domkiem a zabudowaniami gospodarskiemi, — za któremi 
zasadziłem jeszcze kilka akrów białem Cheres i Madera. Za tąż winnicą 
płynie Harris Creek, dalej wznosi się górka, od której do końca mojej 
posiadłości jes t mila angielska, w prawo zaś od domu 2 mile ang. 
Wzdłuż płotu i dróg mam rozmaite drzewka owocowe, przeważnie ja
błonie; udało mi się kupić 120 sztuk onych, już rodzących, nie są 
jednak zbyt duże, nie powinny więc zginąć, pomimo przesadzenia. — 
Przybyło mi tu jeszcze jedno stworzenie: młoda harciczka, która mi 
się przyda kiedyś do polowania. Kurki moje dobrze się też spisują 
trzy z nich wodzi już kurczęta. 

Mam obecnie czterech ludzi u siebie (trzech Francuzów, jeden 
Anglik); boją się mnie, a pomimo to widzę, że mnie lubią. W Liwerpolu, 
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skąd zwykle miewam robotników, niema jednego, któryby do mnie 
przyjść nie chciał; to też za każdą moją tam bytnością przychodzą 
prosić o zajęcie lub piszą l isty rekomendacyjne. W o g ó l e jestem bar
dzo popularny w Liwerpolu i okolicy. Raz szedłem ulicą, koło szkoły, 
z której dzieci wychodzi ły; te mię zaczęły pozdrawiać: Good day Mr. W...; 
lubo żadnego z dzieciaków nie znałem. Pytam jednego: Skąd mię znasz?— 
My dada knows You (Mój ojciec ciebie zna). — Pytam o jego nazwi
sko, tego jednak nie wiedział. — W Liwerpolu mają mnie za czło
wieka majętnego; pewnie dlatego, że długów nie robię i gotówką 
płacę. Wspomniałem w jednym z poprzednich listów o baronie Caval-
chini. Od stycznia już mieszka w Grodnie, gdyż został moim wspól
nikiem na lat pięć. . . Jes t też u mnie, w opiekę mi oddany, Polak je 
den, Poznańczyk, który mi wiele kłopotu sprawia. Uśmiałem się z niego 
parę dni temu. Wybrał się był do rzeczki dla przepłukania wypranej 
już bielizny. Gdy się tam pluskał, przyszedł mały kangurek wody się 
napić, lecz ujrzawszy człowieka zatrzymał się, by mu się przypatrzyć 
spokojnie. Poznańczyk mój, gdy ujrzał kangura, tak się przeląkł, że 
aż w wodę wpadł ze strachu, a potem trzęsący się, mokry od stóp 
do głów, z niewypłókaną bielizną do domu powrócił. 

Zrobiłem, temu dwa tygodnie, podanie do rządu, o przeprowa
dzenie mi drogi do miasta Campbeltown (stacya kolejowa). Wskutek 
tego posłano geometrę dla obejrzenia, czy to jes t możebnem... 

Sydney, 10 lipca 1888. 

Jak widzicie, często bywam w Sydney, z powodu interesów. 
Widuję przytem nieraz przyjaciół moich, do liczby których zaliczam: 
ks. L e Rennetel i ks. Genesty, Marystów, i ks. Picliegru. Znam tu 
prawie wszystkich księży, a nawet arcybiskupa tutejszego, osobiście.. . 

. . . W Grodnie ważnych zmian niema, chyba ta, że mi drogi 
rząd robi, które, jak będą skończone, o sześć mil ang. zbliżą mnie do 
stacyi kolejowej Ingelburn; przez to podniosę wartość ziemi w dwój
nasób prawie. W s z y s t k o już niemal u mnie zorane pod winnicę, kar
tofle, owies i kukurydzę dla koni. Mina nasza do tej pory nieświetna, 
a wogóle wartość wszystkich min tutejszych grubo spada. . . 

Grodno, 23 sierpnia 1888. 

W ostatnim liście waszym otrzymałem wyjątek z dziennika „o al

gierskich winnicach 1 1 ; ja swoje w ten sam sposób, tj. po ziemi, pro

wadzić zamierzam; wydatki mniejsze, dochód zaś jednaki. Pytacie o ga-



150 S P i i A W O Z D A N I E Z K U C H U R E L I C U N E U о 

tutdci win, jakie sadzę? Głównie Bordeaux Mathec i burgundzkie Her
mitage. Tych obrí gatunków posadzonych w zeszłym i tym roku, mam 
4 0 . 0 0 0 — prócz tego posadziłem dla siebie 3 0 0 0 White Shir ar (reń
skie) i 3 0 0 0 Maděry; z tych 4 6 . 0 0 0 , blizko połowa jeszcze w szkółce, 
przesadzę je dopiero aż w przyszłym roku. Bardzo niekorzystną mie
liśmy zimę; sucha, zimua i wietrzna. Jeśli deszcz w krótkim czasie 
nie spadnie, to bardzo na tem ucierpię. 

Zostałem w tych czasach prezesem okręgu Parish Ecker sley, w któ
rym Grodno leży. Jes t to prezesostwo li tylko tytularne, gdyż grosza 
jednego, ani nawet zaszczytu nie przynosi. Jako taki, uzyskałem od 
rządu drogi i mosty , nad któremi obecnie około 3 0 0 ludzi pracuje. 
Przez samo Grodno dwie rządowe drogi przechodzą. Odległość od kolei 
będzie teraz niespełna 5 mil ang. Od kiedy komunikacya ułatwiona, 
rzucili się ludzie do brania tu ziemi; między innymi p. Lebiński, nad
zwyczaj porządny człowiek, z którego sąsiedztwa bardzo rad jestem. 
Paru z tych panów u mnie mieszka, dopóki sobie domów nie postawią. 
Przybył tu jeszcze jeden Polak, p. Daniszewski z L i t w y . . . 

Sydney, lu października 1888. 

. . . M a m zamiar założyć tu dom komisowo-handlowy, którego ce
lem będzie ułatwiać krajowi naszemu robienie interesów z Australią; 
podejmować się też będziemy dawania wszelkich informacyj stąd, o jakie 
nas tylko poproszą. 

Polaków tu coraz więcej napływa; są między nimi i porządni 
ludzie. Koło polskie się powiększa . . . Znam ich prawie wszystkich, 
i w czem mogę staram się im dopomódz . . . Może który z nich wró
ciwszy kiedy do Polski , powie wam o m n i e . . . 

23 października. . . . P y t a c i e o wilki australskie: Nie są one wła
ściwie z gatunku naszych, są mniejsze i różnych odcieni; podobne 
bardzo do zwykłego psa; a jest ich tu sporo. B y zachęcić do wytę 
piania ich, płaci rząd po 1 f. za zabicie od sztuki. W Grodnie przed 
kilku miesiącami zastrzelili jednego tuż koło domu. Wilk i te zwane są 
tu dingo. 

Co o Grodnie powiedzieć? Jest ouo śliczne: winnica prosperuje, 
drzewa owocowe rodzą już; warzywa, owies, kukurydza i kartofle rosną. 
Kur mam już 50 . nierogacizny sztuk 2, koni obecnie z łoszętami 7. 
Gdyby nie brak krowy, mógłbym powiedzieć jed nem słowem, że mam 
wszystko, prócz ptasiego mleka!... P ło ty prawie pokończone. Pomimo, 
że mógłbym już w najgorszym razie końca lat pięciu czekać, tego 
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jednak nie zrobię, a zawsze naprzód, choć powoli, postępować będę, 
zwłaszcza, że teraz o bardzo ważną rzecz idzie, to jes t o piwnicę 
i beczki, bardzo tu drogie. — Założyłem w Grodnie sklep General store, 
pierwszy i jedyny na pięć mil wokoło; dużo nie przynosi, bo niewielu 
jest klientów, daje jednak 5 — tí ff. miesięcznie na czysto. Lepszy rydz 
jak nic: robię pieniądze z czego można. Sam w sklepie nigdy nie 
jestem; Cavalcioni i baron tern się zajmują. 

21 października. Wczoraj dokończyć nie mogłem, gdyż zabrał mię 
był gwałtem pewien p. Berteaux do siebie na obiad. Pokazało się, że 
to był właściwie bal; ponieważ tańczyć nie chcąc, pannom się nie 
przedstawiałem, wymknąłem się około godz. 11, by wrócić do domu. . . 

Sydney, 21 listopada 1888. 

Bieda będzie u nas wielka w tym roku z powodu suszy, trwa
jącej już 9 miesięcy. Pos iewy wszystkie przepadły, a z niemi i moje 
winnice tegoroczne. Trzeba będzie, da Pan Bóg, w przyszłym roku 
na nowo przerabiać; ale jakoś to będzie, kiedy być musi. Ciągle dalej 
karczuję, grodzę, mury stawiam i t. d. 

Właśnie skończyłem pisać do d-ra Piotrowskiego, do Colombo; 
przypomina mi to, że odbierzecie mój list gdzieś koło Nowego Boku. 
Dajże wam tam Boże szczęścia, zdrowia i pomyślności co najwięce j . . . 

Sydney, 27 grudnia 1888. 
Otóż i po świętach Bożego Narodzenia! Spędziłem je w Grodnie 

w dość licznem towarzystwie. Miałem u siebie Millerów z dziećmi 
(mieszkam u nich, gdy jestem w Sydney) , młodego d'Apice, a w pierw
szy dzień świąt pp. C . . . na obiedzie. Obiad cały gotowany był przez 
Cayalchiniego i przeze mnie: mieliśmy rzadkiej dobroci rosół z maka
ronem, kurczęta pieczone, szynkę angielską z jarzynami, plum puding, 
owoce, deser i czarną kawę, do tego: piwo, wino i koniak. D o stołu 
zasiadło jedenaście osób. W drugi dzień świąt proszony byłem z moimi 
gośćmi do pp. С . . . , którzy także se lekcyę wzięli w mojem sąsiedztwie, 
lecz nie pojechałem, by domu samego nie zostawić, ludzie moi bowiem 
poszli byli wszyscy do miasta. Domek mój, na przyjęcie miłych gości 
świątecznie s ię przystroił; weranda wieczorem była oświecona chii'i-
skiemi latarniami. Cavalchini bardzo dobry chłopiec, coraz go więcej 
lubię i cenię. Zamierzamy po Nowym Boku dobrać dwie mile kwadratowe 
ziemi, na której on będzie mieszkał, a ja wszystkiem jak i teraz rządził. 
Deszcze w tym miesiącu spadły dość obfite, wszystko też lepiej r o ś n i e . . . 
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Sydney, ó stycznia 1880. 

W tych dniach wyczytacie w gazetach warszawskich ogłoszenia 
domu handlowego, który tu staram sic założyć. Dom nasz ma być 
czysto komisowo-handlowy. Podejmujemy się pośredniczyć w przepro
wadzeniu wszystkich interesów, jakieby nam tylko powierzyć chciano, 
jakoteż dawać będziemy relacye o Australii każdemu, kto takowej za
żąda; wszystko oczywiście będzie musiało być opłacone. Możeby S. 
zechciał być naszym korespondentem, mógłby być pożytecznym przez 
swoje znajomości w kołach technicznych i artystycznych. Można tu 
znaleść dobry zbyt na meble, posadzki i t. p.; potrzebne są tylko 
próbki tychże i dokładne cenniki. Zamówienia będą opłacane przez 
bank jakikolwiek, po złożeniu listu frachtowego jako dowód, że towar 
został władowanym i wysłanym. Można mieć zbyt i na cukier rafino
wany; wiem, że go w zeszłym roku u was na ten towar nie było; 
otóż dałoby się część produkcyi onego na tutejszych targach umieścić. 

B y ć bardzo może, że cały interes będzie un four, z powodu ma
łego ducha przedsiębiorczego, jaki u nas, niestety, jeszcze panuje, lecz 
że próba niewiele kosztuje, robimy ją; uda się, dobrze, nie uda — 
w Bogu nadzieja, że nikomu krzywdy nie przyniesie. 

W e ł n y stąd dużo eksportują do Anglii, stamtąd do Rosyi; może kto 
zechce wprost ją stąd dostawać, my mu ją kupimy, co taniej wypadnie. 

9 stycznia. Posuchy tutejsze się skończyły; spadło kilka dobrych 
deszczów, wszystko zaczyna zielenieć, lecz drożyzna okropna. Tona 
kartofli kosztuje 2 5 ff. Gdybym się tego mógł był spodziewać, tobym 
zarobił z 1 0 0 0 ff. na nich, a tak nie mam dosyć na własne nawet 
potrzeby, gdyż tylko Ł / 6 akra posadziłem. Utrzymanie ludzi moich ko
sztuje w tych trzech ostatnich miesiącach ogromnie: za mięso 15 ft'., 
rachunek za cukier, herbatę, chleb i t. d. wynosi 30 ff. Spodziewam 
się, że teraz po deszczach wszystko stanieje, inaczej byłbym w nie
małych kłopotach. 

. . . P o c z t a dziś odchodzi, kończę w i ę c . . . 

D r u k u k o ń c z o n y HO m a r c a 1й91 r. 



Dodatek do N-ru 125. 

ENCYKLIKA DO POLAKÓW. 

W chwili k iedy dop ływa wiek od wykreś len ia Polski z m a p y 
E u r o p y , k iedy pogrążeni j e s t e śmy w posępnych myślach, a E u r o p a 
dziwuje s ię , że g rób nasz jeszcze t r a w ą nie p o r ó s ł — i słusznie 
się dz iwu je : bo naród prawdziwie uśmiercony j u ż b y był od 
dawna do szczętu zaginął — w chwili tej Ojciec chrześci jaństwa 
przemawia do nas. 

Co nam n iegdyś proroekiemi słowy przepowiada ł S k a r g a : 
że będz iemy urągowiskiem narodów, to się spełniło — aż do 
nadmiaru . Gorzej niż urągają , bo zamilczają na s , zadołowują 
w grobie , mówią, że naród polski nie istnieje. Po l i t ykom wiele 
za leży na tem, żeby tak było w istocie ; a na rody coraz więcej 
solidaryzują się z po l i tykami swymi. Gdzie jeszcze za pamięci 
naszej krzyczano : En Pologne ! en Pologne ! dziś krzyczą — nie 
я bas la Pologne ! cobym prawie wolał, ale : Vive la Russie ! — 
j a k o b y j uż n ie było Polski po drodze między Zachodem a W s c h o 
dem. Nawe t przedstawiciele nauki — k toby myś la ł ? — t y m ż e 
duchem się przejmują. J e d n i mówią , że j e s t e ś m y ty lko kar tą 
historyi , drudzy, że ty lko językiem, kar tą filologii. W s z y s c y się 
po cichu na to zmawiają , ż eby ani imię Polski nie zabrzmiało 
w powiet rzu . 

Otóż teraz Pap ież — t y m głosem, k tórego nikt na świecie 
nie sbyszeć nie może — wobec nadstawiających uszu rządów i na-
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rodów — przemówił do nas. Uzna ł , że j e s t e ś m y . P r z e m ó 
wiwszy p o kolei do Hiszpanów, Niemców, F rancuzów, Włochów, 
W ę g r ó w i t . d., uczuł się zn iewolonym, j a k sam powiada , apo
stolskim swym urzędem przemówić i do „Narodu Po l sk iego" . 

A j akżeż On pojmuje ten n a r ó d ? Oczywiście nie p a t r z y 
On na dzisiejszą m a p ę pol i tyczną , gdzie są ty lko odrębne pro-
wincye sąsiednich państw, ale ma przed oczyma j e d e n naród 
w t rzech dzielnicach mieszkający, do k tó rego przemawia . Lecz 
py ta jmy dalej , j a k On rozumie ten na ród poli tycznie podzie
l o n y ? Gzy j e d y n i e n a pods tawie etnograficznej go pojmuje — 
j a k to wielu czyni (z wrogów, i nawe t z Polaków) ? czy ty lko 
t ych ma n a myśl i , k tó rzy mówią po po l sku? Nie, On go p o j 
muje — t ak j a k m y go czujemy — na pods tawie h i s to rycznego 
rozwoju ; bierze n a r ó d , j ak i dzieje s tworzyły, „ różny plemie
niem, mową, obrzędem re l ig i jnym", i w j e d n y m duchowym uścisku 
miłości go obe jmuje : complectimur et fovemus. 

Zaczyna uprze jmie Ojciec św. od wspomnienia o chwałach 
i zas ługach p r zodków naszych , o ich przywiązaniu do wiary 
i boha te r sk ich p o t r z e b a c h , w k tó rych piersiami swemi chrześci
j a ń s t w o zastawiali . P rzez co del ikatnie znać daje, że Kościół — 
którego On j e s t Głową — nie zapomina o t ych zasługach.; że 
i B ó g — k tó rego On j e s t Namies tn ik iem — o nich nie zapo
mina. Mieliśmy niejedną czarną ka r t ę w naszej historyi, niemało 
grzechów, k tó remi naród j a k o taki się obarczył ; za nie dziś po
kutujemy. Ale miel iśmy też wspaniałe męs twem, wiarą, cnotami 
obywate lsk iemi ka r ty ; i te nie są przed Bogiem i p rzed Kościołem 
zmazane. I t e są nadzieją naszą. W s p o m i n a Pap ież o tych dzie
j o w y c h chwałach naszych, bo one właściwie u tworzy ły w ciągu 
wieków, one s tanowią t ę na rodowość naszą , k tóra po u p a d k u 
by tu pol i tycznego j e s t j e d y n y m , ale niemniej r ea lnym b y t e m 
naszym. 

P o zas ługach zaś Polski względem Kościoła, p rzy tacza za
raz Ojciec św. swoje o dobro Polski s t a ran ia : aby okazać wza
jemność . W s p o m i n a , z j ak i em uczuciem p rzy jmował p ie lgrzymki 
polskie do B z y m u , z j aką troskliwością i wszys tk ich sił w y t ę -
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żeniem popiera ł wszys tk ie duchowe in teresa Po l sk i , j a k p r a 
g n i e m ó d z j e s z c z e w i ę c e j u c z y n i ć 1 , j a k wreszcie 
w obecnym Liście chce dać n o w y i u roczys ty t ego dowód, wobec 
Kościoła powszechnego , wobec historyi, k tóra zapisze to słowo 
papiesk ie ; a nadewszys tko nas chce tern s łowem pokrzepić . 

P o t y m wspania łym wstępie nas tępuje nauka encykliki . 
J a k a n a u k a ? S ł u c h a j m y ! bo Namies tn ik Chrys tusowy mówi do 
nas. J a k każdy z osobna człowiek baczny być winien na chwile, 
w k tó rych łaska Boża silniej do j ego serca p r z e m a w i a : bo od 
tak ich chwil losy j ego duszy niemało zależą; t ak i naród miewa 
p o d o b n e chwile ł a s k i , w k tó rych Bóg do n iego przez o rgana 
swoje przemawia . P ro rocy , na t chn ien i ludzie, j a k Skarga , są nad
zwycza jnymi pos łańcami B o g a ; pap ies two j e s t zwycza jnym or
ganem Opatrzności . I d la tego z największem uszanowaniem i ule
głością winien nads tawiać uszu na ród , do k tó rego Pap ież raczy 
przemawiać . 

Pap ież mówi najprzód, j a k się n iek tórym zdało, ogólniki ; 
is totnie p rzek łada On ogólne i powszechne chrześci janina obo
wiązki , uczy j a k m a m y życie chrześcijańskie w sobie i w spo
łeczeństwie swojem w y t w o r z y ć : dlatego, że to, a nie co innego 
j e s t naj ważniej szem zadaniem naszem — zadan iem najważniej -
szem, n ie ty lko dla k a ż d e g o z osobna , odnośnie do wieczności, 
ale dla na rodu j a k o t ak iego — zwłaszcza w tak iem położeniu 
j a k nasze. B o cóż może być dla na rodu pożytecznie j szego ? 
Czy kto skreślił p r o g r a m , rzucił hasło praktycznie jsze ? Słysza
łem niegdyś has ło , echem od Tuil leryj o d b i t e : „Wzbogaca jc ie 
się". Późnie j , po w y p r ó b o w a n i u bezskuteczności haseł bojowych, 
sformułowano hasło „pracy organiczne j" . Niek tórzy to hasło od
rzucają z powodów par ty jnych , lecz ile razy j ak i ś doda tn i skre
ślają p rogram, ty le r azy do tej samej wracają t r e ś c i : p racować 

1 Takie j e s t znaczenie zwro tu : id posse vel amplius cupimus, co w nie-
j ednem t łumaczeniu nie zostało oddaném. 
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nad rozwojem ekonomicznym i umys łowym swoim i kraju. P e 
wna rzecz , że bogac two j e s t niemałą dla n a r o d u siłą; p e w n a 
r z e c z , że zorganizowanie j ego s tosunków i czynników produk
cy jnych , uposażen ie go w skarby nauk i i sztuki j e s t jeszcze 
większą, bo głębiej wszczepioną siłą. Ale jeszcze większą i jeszcze 
głębie j sięgającą siłą j e s t życie chrześci jańskie , zakorzenione 
w narodzie , dające duszom har t po męczennikach odziedziczony, 
kwi tnące w r o d z i n a c h , namaszczające s tosunki między obywa
te lami sprawiedl iwością i miłością ofiarną. „Ska rby mieczowi 
spustoszą złodzieje" — wiemy o t em z doświadczen ia ; owoce 
długoletniej pracy organicznej w mgnien iu oka b ru t a lna dłoń 
zgniec ie , z n i w e c z y ; — ż y c i e chrześci jańskie najmocniejszy s tawi 
opór przemocy. G d y b y innego nie by ło dowodu na to : j aką 
ono j e s t siłą, t o b y przykład naszego na rodu starczył . A chociaż 
to życie chrześci jańskie nie j e s t bynajmnie j ś rodkiem dla rzeczy 
doczesnych , wsze lako , j a k wielokrotnie Ojciec św. p o w t a r z a , 
ono j e s t za rodem i doczesnej pomyślności n a r o d ó w : bo nauka 
Chrys tusowa wszystkie naj is totniejsze warunki dobrego ustroju 
społeczeństw w sobie mieści. T rzeba ty lko t emu za rodowi dać 
się odpowiednio rozwinąć. 

Ale j akżeż m a naród to życie chrześcijańskie w sobie roz
winąć? Czy u nas ono nie dosyć jeszcze rozwin ię te? Przecież 
każdy niemal człowiek j e s t u nas ka to l ik i em; kościołów, gdzie 
ich p rzemoc nie zabiera, j e s t d o s y ć ; nabożeńs twa gęs te są i wspa
niałe. Czegóż więcej t r zeba ? — Nie chcę naszemu społeczeńs twu 
p rzygan iać w chwili , k iedy mu Pap ież z ojcowską dobrocią takie 
pochwały da j e ; ale chc ia łbym, żebyśmy nie wpadl i w z łudzenie 
tych, k tórzy myślą, że dosyć j e s t mówić : P a n i e ! Pan ie ! , a nie 
czynią woli pańskie j . Słuchajmy więc, n a co Ojciec św. zwraca 
naszą uwagę . 

Otóż na jprzód i najbardzie j kładzie Ojciec św. nacisk n a 
to , że t r zeba się przywiązać do nauk i Chrys tusowej , wiarę św. 
cenić nadewszys tko , „jako dar najwyższy, z k tó rym żaden inny 
w porównanie iść nie może" . P ó k i t ego fundamentu niema, 
póki uważa się rel igię j a k o zaby tek szacowny i z wielorakich 
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względów poży teczny , ale nie j a k o p r a w d ę najwyższą, poty bu
duje się na piasku, poty j e szcze chrys tyan izmu n i e m a ; a g d y 
ten fundament jes t , w t e d y inne poży tk i na n im się piętrzą. 

A b r a ć t r zeba tę rel igię nie j a k się k o m u p o d o b a — to 
„widzi m i s ię" w religii j e s t zasadą p r o t e s t a n t y z m u -— ale t ak 
jak ją Chrys tus podał, j a k ją uksz ta ł tował w Kościele , z j e g o 
sakramentami , hierarchią i najwyższą Głową n a ziemi, k tóre j 
s łuchać n a l e ż y ; — w czem znowu Ojciec św. p rzyk ład p rzodków 
naszych s tawia nam przed oczyma. 

P u n k t e m wyjścia tego życia chrześci jańskiego w społeczeń
stwie — naucza dalej Pap ież — powinna być oczywiście ro
dzina. Ona na jprzód musi być j e g o duchem owiana i uświęcona, 
aby naród móg ł być katol ickim. W i ę c p rzedewszys tk iem „świę
tość i nierozdzielność m a ł ż e ń s t w a " — j e d e n z w a r u n k ó w życia na 
rodów, o k tó rym nies te ty zapomnie l i śmy ongi . Dalej zgodne 
pożycie , oraz wychowanie dzieci, k tó rego g łównym czynnikiem 
ze s t rony rodziców j e s t „p rzyk ład własnego ich życia" . 

P o rodz innym domu, szkoła. Ojciec św. ścisłe co do niej 
s tawia w y m a g a n i a : chce, aby szkoły, do k tó rych posy łamy dzieci, 
by ły katol ickie, gdz ieby n ie ty lko uczono religii, ale też w niczem 
jej nie obrażano . Powinn i śmy więc wszyscy, gdzie możemy i o ile 
możemy, do t ego usilnie dążyć, aby szkoły nasze tak iemi by ły . 
Tę samą zasadę s tosować każe Ojciec św. i do szkół wyższych , 
gdzie bez tej och rony jeszcze większe zachodzi n iebezpieczeń
s two za t racen ia wiary. 

Od szkół przenosi się J e g o myśl do a rcyważnej sp rawy 
kszta łcenia kleru. Kle r zawsze powinien być światłością i solą 
z i emi ; ale w ciężkich czasach, j a k i e przyszły n a kościół polski, 
wśród n iebezp ieczeńs tw wszędzie dzisiaj g rożących wierze, nie
równie więcej pomocy oczekuje społeczeńs two od kapłanów niż 
dawniej , i d la tego daleko s ta rannie j , szerzej, g run townie j powinni 
się kształcić, t ak w życiu w e w n ę t r z n e m j a k i w nauce. T u przy
pomina Ojciec św. różne encykl iki i polecenia j ak ie o tej rzeczy 
wydał , i wyraża w o l ę , żeby kler polski oddawał się nauce, nie
ty lko teologii ale i filozofii i i nnym gałęziom wiedzy, k tó re za-
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wód j e g o ozdobić i powag i mu dodać m o g ą ; i to n ie tylko 
w czasie p o b y t u w seminaryum, ale i potem w ciągu swych prac 
kapłańskich. 

Wreszc ie , p rzechodząc do wszystkich s t anów składających 
społeczeństwo, s tawia im Ojciec św. p rzed oczyma zasadę ewan
geliczną, k tóra j e s t też myślą przewodnią encykliki Novarum 
rerum: że cemen tem chrześci jańskiego społeczeństwa, cementem 
bez k tó rego nic t rwa łego zbudować nie można , j e s t miłość bli
źniego. N ie wystarczą żadne mądre p rawa , nie wystarczą żadne 
urządzenia pańs tw i społeczeństw, ani t e k tóre by ły i są, ani 
tern mniej te, o k tó rych marzą socyal i śc i ; po t r zeba jeszcze mi
łości łączącej ludzi i k las} ' : tej miłości, mówi Ojciec Św., p raw
dziwej i czynnej , k tóra w dawnych wiekach ty le ż y w o t n y c h 
us t ro jów zbudowała . 

Czy m o ż e bez p o w o d u Ojciec św. do n a s P o l a k ó w t ak sil
nie o tej miłości obywatelskiej przemawia?. . . G d y b y nie rokosze 
i n i ezgody ojców naszych, n i g d y b y nie by ły obce po tęg i ojczy
zny naszej zgnębi ły. Dziś nie d o b y w a m y korda j e d n i n a drugich, 
ale zazdrością zaprawione j ęzyk i mogą jeszcze cięższe r any bli
źnim i ojczyźnie zadawać. J u ż drugi Żeleźniak nie pop rowadz i 
czerni do drugiej rzezi humańsk ie j — ale jeśl i szerzenie podejrzeń, 
podniecanie nienawiści między klasami społecznemi będzie się 
dalej p rak tykowało , jeśl i n a w e t w łonie t ych samych klas roz
dwojenie par ty jne , nacechowane nie tyle różnością p rogramów, 
ile osobis temi niechęciami i zawiściami, będzie k rępowało dalej 
ręce do wszelkiego c z y n u — t o niewiedzieć w j aką p rzepaść s to
czyć się m o ż e m y . . . Więc, dla B o g a ! b ie rzmy do serca to upo
mnienie Ojca św. o miłości chrześci jańskiej . 

J a k w idać , i ta część ogólna encykl iki pe łna j e s t p rak tycz 
nych dla nas nauk i ważnych przes t róg. Nie wszys tko j ednak , 
co się w tej pierwszej części mówi , zmierza wyłącznie do nas . 
Ażeby dobrze Pap i eża z rozumieć , t r zeba pamię t ać , że — przema
wiając z tej najwyższej mównicy P io t rowej — On m a przed 
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oczyma nie tylko b iskupów polskich, do k tórych ten Lis t adresuje, 
n ie tylko cały na ród polski , dla k tórego p rzemawia — ale t akże 
wielu innych in t e r e sowanych , k tórzy czujnie i podejrzl iwie nad
stawiają uszu, zwłaszcza władców — a najbardziej cesarza i rząd 
rosyjski , w k tó rego mocy największa część t ego na rodu i K o 
ścioła polskiego pozosta je . P o d koniec Lis tu zwraca się Ojciec św. 
w tę s t ronę wyraźnie , kiedy daje r ady każdej z t rzech dzielnic 
z o sobna ; ale j uż od początku z n a ć , że t ego g roźnego słucha
cza ciągle ma na myśli . D la t ego to zaraz od począ tku z tak im 
naciskiem mówi i wyk łada , że Kościół , acz najszersze pos iada 
p r awa , j e d n a k z wielką oględnością tych p raw się domaga . Dla
t ego powtarza , że Kościół wpaja swym wie rnym zasady karności , 
pos łuszeńs twa względem władz , poszanowania t ronów i t. d. 
Chce on wy t łumaczyć , p r zekonać , że katol icy nie są bun to w-
szczykami , że nie t r zeba ich z religii wyzuwać , schyzmatyczyć , 
aby mieć z nich sumiennych poddanych ; że Kościołowi ka to
lickiemu w państwie nie t r zeba rąk i nóg krępować , aby służył 
społecznemu p o r z ą d k o w i , ale przeciwnie t rzeba mu zostawić 
swobodę ruchów, jakie j w y m a g a organizm od Chrys tusa mu 
nadany . Śmiało zaś Pap ież p ię tnuje t ych złych doradców, „k tó
rzy w t y m względzie nie ufają Kościołowi i w podejrzenie go 
u rządców pańs tw podają". 

Dale j , k i edy mówi Ojciec św. o pot rzebie szkoły katol ic
kiej, wolnej od wszelkiego wp ływu , mogącego przyćmić wiarę, 
kiedy rozwodzi się o konieczności ksz ta łcenia k leru w semina-
ryach z całą swobodą, jakie j wymagają kościelne kanony , o p o 
t rzebie dla księży j u ż pracujących na niwie Pańskie j zbierania 
się p e r y o d y c z n e g o dla pokrzep ien ia się r eko lekcyami , dla u t rzy
mania ducha n a u k o w e g o i s t udyów teo logicznych — to pewnie 
nietyle chce Pap ież upomnieć biskupów, o k tó rych wie i uznaje, 
że czynią co ty lko mogą — j a k raczej wyt łumaczyć , wykazać na 
dłoni owemu rządowi , czego ka to l icyzmowi po t r zeba i w czem 
mu się w obecnym stanie rzeczy k rzywda dzieje. 

A k iedy j u ż wpros t do tej nieszczęśliwej cząstki owczarni 
Chrystusowej m o w ę swą zwraca, z j a k n iezrównaną delikatnością, 
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z j ak iem współczuciem to ezyni! Najprzód winszuje im w y z n a 
wania wiary katolickiej — w i n s z u j e im, bo w ich położeniu j e s t 
to bohatersk ie wyznaws two '. A zarazem zachęca ich podnios łemi 
s łowy i p rzyk ładem wielkich chrześci jan d a w n y c h wieków, aby 
t rwal i da le j : bo wiara i cnota j e s t na jwiększem dobrem — co, 
rozumie się, pocieszać ich m a , g d y im gwa ł t p rześ ladowcy do
bra ziemskie wydziera. P o t e m zapewnia ich z wielkim naciskiem, 
że wie o wszys tk iem co się u nich dzieje, że dba o to wszys tko 
i s ta ra się wszys tk iemi sposobami zaradzić n iemnie j j a k poprze 
dnicy j e g o (Pius IX . ) ; cieszy się z zaufania synowskiego , j ak i e 
w nim pokładają , i zakl ina aby nie wierzyl i k łaml iwym wieściom, 
złośliwie rozs iewanym, j a k o b y mniej się o nich t roszczył niż po
przednicy j ego . Świadczy się wreszcie, że „go tów j e s t , by od
powiedzieć po łożonemu w nim zau fan iu 2 , wszys tko z najwięk
szym wysi łkiem pode jmować i odważnie p rzep rowadzać" . 

Czy nie dość j e szcze wyraźn ie i nie dość wymownie skre
ślona tu j e s t i t roskl iwość Ojca św. dla tej części owczarni Chry
s tusowej , i s t an ucisku i prześ ladowania w jak im się ona zna j 
duje? Otóż, j a k g d y b y to j e szcze nie wystarcza ło , Pap ież wcho
dzi w szczegóły, wymien ia j ak i e w różnych czasach pode jmował 
kroki i pe r t r ak tacye , co mu rząd carski ob iecywał — a że nic 
z t ego nie do t rzymano , to oględnie, lecz n iedwuznacznie wyraża, 
k iedy m ó w i , że od czasu tych uk ładów nie p rzes ta ł „domagać 
się wypełn ienia obietnic" , i że nada l d o m a g a ć się będzie, i b łagać 
B o g a , j e d y n e j , k tóra j eszcze pozostaje , instancyi , by użył mocy 
jaką m a , wedle P i sma , „nad sercem królewskiem". W k o ń c u bi
skupów zaboru rosyjskiego wzywa , aby z j edne j s t rony wpajal i 
klerowi i w ie rnym poszanowanie władz i p r a w pańs twowych , „ iżby 
w ten sposób wszelkie pozory do pode j rzeń i oskarżeń katol i 
cyzmu usunię te zosta ły" — a z drugiej s t rony, aby i oni za j e g o 
p rzyk ładem „bronili dalej p r aw katolickiej rel igi i" i wypełnia l i 

1 Papież nie mówi w tem miejscu, że chce im dać „zbawienną przestrogę" 
(jak przetłumaczono), ale że chce ich „posilić zachętą" (hortatione muniamas). 

2 Takie jest znaczenie s low: vestram ut sustineamus fiduciam. 
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wszystkie funkcye, j ak i ch dobro dusz w y m a g a , j a k : udzielanie 
sak ramen tów i s łowa Bożego , uczenie religii w szkołach, u t rzy
mywanie całości i ozdoby świątyń Pańskich. Nie ta jno j e s t oczy
wiście Pap ieżowi , że w tem wszystkiem biskupi skrępowane , 
jeżel i nie skute , mają ręce ; ale d la tego właśnie mówi wobec 
świata, że to wszys tko j e s t koniecznem religii katolickiej wy
maganiem. I dodaje nawe t śmiało : jeże l i się w tych rzeczach 
spotkacie z p rzeszkodami , to się oprzejcie na Mnie, „nie waha j 
cie się na zawar t e ze Stolicą Apostolską u m o w y z powagą i roz
tropnością się powoływać" . 

W a r t o p r z y t e m zauważyć w tern całem przemówieniu P a 
pieża do P o l a k ó w z zaboru rosyjskiego, z j a k i m t a k t e m i deli
katnością un ika On wszelkiego słowa i zwro tu , k t ó r e b y urazić 
mogły zbolałe serca uciśnionych. Zwracając m o w ę do nich, nie 
inaczej określa ich s tosunek do Rosy i , j a k t emi s łowy: „Wy, 
k t ó r z y podlegacie cesars twu rosyjskiemu". Wymien ia j ąc cesarza 
i nie mogąc wed ług w y m a g a ń e tyk ie ty pominąć przymiotn ika , 
t ak i wybiera p rzymio tn ik , k tó rego nikt z nas carowi nie za
p r z e c z y : Potentissimus — „wielce po tężny" . Nakoniec , musząc 
uprze jme słowo cesarzowi powiedzieć, wspomina j e g o osobistą 
dla Siebie życzliwość i osobiste sprawiedl iwości poczucie ; o ża
dnej zaś dobroci , ani sprawiedliwości j e g o rządów nie wspomina; 
owszem w t emże miejscu daje znać, że do owego poczucia cara 
napróżno kołatał , aby j akąś sprawiedl iwość dla Kościoła w rzą
dach o t rzymać. 

Cóż więcej mógł powiedzieć Papież , a nie powiedzia ł? Nie-
k tó rzyby chcieli , żeby w oczy wyrzucał samodzierżcy j e g o gwał ty , 
żeby głos podniósł o krwi w K r o ż a c h prze lane j . . . Dla B o g a ! 
czyby to było d o b r z e ? czy po o jcowsku? czy prawdziwie w in
teresie ofiar prześ ladowania ? Czy p a s t e r z , pa t rzący n a swą 
owieczkę w pazurach zwierza , k t ó r e m u je j wydrzeć nie może, 
będzie drażnił umyślnie zwierza, narażając, nie własną osobę, ale 
owieczkę n a nowe r a n y ? 

G d y b y był Pap ież wypomnia ł rządowi rosyjskiemu K r o ż e 
i p o d o b n e gwał ty , by łby ty lko osłabił wobec E o s y i i wobec 
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Europy siłę prawdy i słuszności, bijącą z tej encykliki. Takie po
jedyncze wypadki, im są okropniejsze, tem trudniej znajdują 
wiarę, tern łatwiej otoczyć się dają wątpliwościami. Dodam bez 

^wahania, że mniej istotnie szkodzą katolicyzmowi w kraju, niż 
ta systematycznie gniotąca śruba ucisku, i mniej też obciążają 
rząd, który może część odpowiedzialności zrzucić na nadużycia 
organów. — Papież wypomina Eosy i wobec świata większe i cięż
sze winy niż mordy w Krożach i t. p., a winy nie dające się 
w żaden sposób utaić ni zaprzeczyć: Oto takie a takie są, mówi 
im, niezbędne warunki życia katolickiego, których wy nie do
puszczacie ; to a to przyrzekliście mi uroczyście, aby to życie 
umożebnić; a spełnienia tych obietnic od początku mego papiestwa 
dopominam się napróżno. Wypowiedziane zaś jest to wszystko 
w sposób, który ani szczeliny do zaprzeczeń nie zostawia, ani 
pozoru nie poddaje do umotywowanego obrażenia się Eosyi . — 
I udało się Papieżowi to, co i mnie samemu, przyznam, wyda
wało się z góry niemożliwem : mówić razem do Polaków i do 
Eosyi , i mówić prawdę, a żadnej stronie nie ubliżyć. 

W przeciwstawieniu do takiego przemówienia o Eosy i — 
co jeszcze bardziej ciężkość skargi na nią podniesionej uwy
datnia — zupełnie innym językiem, innym słów doborem mówi 
Papież do Polaków podwładnych korony Habsburskiej i berła 
pruskiego. Pierwszych wzywa do wierności i wdzięczności dla 
naj życzl iwszego Kościołowi monarchy; ale zarazem starać się 
im każe o w y k o n a n i e tego co jest dobrego dla religii w pra
wodawstwie, a u s t a n o w i e n i e tego co jeszcze w ustawach 
i instytucyach brakuje. „Starej i przezacnej Wszechnicy" Jagiel
lońskiej życzy, by „całość i godność swą" zachowała; życzy jej , 
by za przewodem dostojnego Kardynała pasterza krakowskiego 
współzawodniczyła z nowemi katolickiemi uniwersytetami w upra
wianiu nauki w harmonii z wiarą, ku wielkiemu pożytkowi i nauki 
i kształcącej się młodzieży. Życzy dalej, by zakony cieszyły się 
u nas powszechnym szacunkiem, i świadomym się okazuje tego 
ducha odnowienia, który powiał od pewnego czasu po wszystkich 
niemal klasztorach naszej dzielnicy ; zaczem też idzie pomno-
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żenię nader pożytecznej dla Kościoła i społeczeirstwa pracy. 
W szczególności odrodzonemu zakonowi św. Bazylego daje Pa
pież to chlubne świadectwo, że z wielką J e g o serca pociechą 
odpowiada położonej w nim nadziei i zdąża wielkim krokiem 

-do chwały i pożytków, jakiemi ongi kościół ruski ozdabiał. Przy 
tej sposobności wzywa nas Ojciec św., abyśmy wszyscy, kler 
i świeccy, „ściślej i serdeczniej" zjednoczyli się z Rusinami, 
uznając w nich, mimo różności pochodzenia i obrządku, braci 
i synów jednego Kościoła. Którą to przestrogę bierzmy bez za
strzeżeń do serca i przyłóżmy się do jej wykonania — skoro jest 
przestrogą Głowy Kościoła. 

Polakom w Księstwie Poznańskiem przypomina Ojciec Św., 
że spełnił ich życzenia, wynosząc na stolicę św. Wojciecha, „męża 
pobożnością, roztropnością, miłością znakomitego". Winszuje im 
też, że z taką powolnością i przywiązaniem ulegają j ego rzą
dom; przez co też daje znać, że jeśli niektórzy stanowią wyją
tek, to i oni za tym przykładem iść winni. Wkońcu namawia 
ich, aby zaufali wspaniałomyślnemu charakterowi cesarza i j ego 
szczerej dla nich życzliwości. 

Taki jest ten List papieski — pomnik wspaniały do historyi 
naszej — wielki dar Boży, który nam Opatrzność w tej ciężkiej 
dobie zesłała — pełen pociech i pochwał macierzyńskich — i pełen 
nauk i przestróg praktycznych dla prywatnego i dla publicz
nego życia. 

Przyjąć powinniśmy ten dar z uszanowaniem i wdzięcz
nością. Jużeśmy to , B o g u dzięki, uczynili. Choć w pierwszej 
chwili niektórzy się zawahali , jednak prędko naprawili błąd. 
Cała prasa polska, a tem bardziej naród, przyjął słowo papieskie 
ze czcią. Wyjątki są tak nieliczne i tak mało ważące, że nie ma 
co o nich wspominać. Ale nie poprzestając na czci, wykonujmy, 
wprowadzajmy w życie prywatne i publiczne te święte rady 
i nauki. „A z pewnością — tą obietnicą zamyka swój List 
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L e o n X I I I . — i wiarę w narodzie ocalić zdo łamy od grożących 
je j w t ych ciężkich czasach niebezpieczeństw, i p rzodków sławę 
p rzechowamy, odtwarza jąc w sobie ich ducha i czyny" . — P r o ś m y 
B o g a , aby nasienie tych słów zakiełkowało n a niwie nasze j . 
Ojciec Św., b łogosławiąc n a m na końcu, wzywa nas, abyśmy ra
zem z nim, za p rzyczyną Bogarodz icy i i nnych pa t ronów Pol 
skiej K o r o n y , modlil i się gorąco o zmi łowanie Boże nad na
rodem. 

Ks. M. Morawski. 



GENEZA I HIST0RYA SYMBOLU APOSTOLSKIEGO. 

I. S y m b o l od w. XIX. w s t e c z do p o c z ą t k ó w w . IV. 

Mieliśmy od dawna liczne ba rdzo objaśnienia symbolu apo
stolskiego, dokonane przez tak ich mężów j ak św. Ambroży , Ru
fin, Augus tyn , św. P io t r Chryzolog, Bonawen tu ra , św. Tomasz 
z Akwinu. Wie le z t y c h komen ta r zy i kazań są to p rawdziwe per ły 
kościelnej w y m o w y , zawierające przy tem cale głębiny wiedzy 
i nauki teologicznej . Ale właściwej his toryi symbolu nie było 
w obozie ka to l ickim aż do os ta tn ich czasów. Najprzód t rudno 
było o taką h i s to ryę z t ego powodu , że ma te rya ł źródłowy 
jeszcze nie by ł z e b r a n y ; a z drugiej s t rony , p rzeświadczony 
o apos to lsk iem pochodzeniu nauk i w symbolu zawarte j , Kościół 
mniej się t roszczył o połączone z n im kwes tye czysto histo
ryczne — zwłaszcza, że n ik t powagi symbolu nie zaczepiał — 
a. za to wy tęża ł zawsze Kościół wszystkie siły w t y m kierunku, 
aby boską j e g o t reść przed łożyć dzieciom swoim w całej czy
stości i p iękności . Dopie ro w osta tnim roku pojawiły się w tej 
sprawie dwie monografie, z których j e d n a j e s t pióra uczonego 
B e n e d y k t y n a B a e u m e r a 1 , druga, wszechs t ronnie jsza i g run to -
wniejsza, O. B luma T. J . 2 

1 Baeumer Suitbert , Las Apostolische Glaubensbekenntniss. Seine Ge-
irliichte und sein Inhalt. Mainz. Kirchheim. 1893, str. vni, 240. 

2 Blume Clemens, Das Apostolische Glaubeiisbekenntniss. F re iburg i. Br. 
Herder . 1893, str. xvi, 304. (Zob. sprawozdanie o obu tych monografiach 

р. р. т. X L I I . U 
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Więce j p rac nad genezą symbolu wykazać mogą p ro te 
stanci. I rzecz to całkiem na tura lna . Opuszczając: w czasie re -
formacyi Kościół katol icki , zabral i z sobą symbol nie ob ję ty 
kanonem ksiąg na tchnionych , j e n o p r zekazany ustną t radycyą 
kościelną. Otóż aby nie b y ć z sobą w sprzeczności , że przyjęl i 
formułę dogmatyczną na po rękę Kościoła rzymskiego , k tó rego 
nieomylną p o w a g ę zresztą odrzucili, musiel i oni zawczasu oglą
dać się za pods tawą his toryczną tej formuły, czyli wykazać p r zy 
pomocy dokumen tów his torycznych, że sięga ona przynajmnie j 
co do t reści czasów apostolskich. D o t a k i e g o też is totnie p ro
t e s t anccy badacze w X V I I . i X V I I I . w. doszli rezul ta tu . W dru
giej połowie naszego wieku do p o d o b n y c h wyników doszedł 
zmar ły w r. 1892 szlachetny, spokoj n y i bezs t ronny w swym 
sądzie profesor teologi i pro tes tanckie j w Norwegi i , dr. Caspari b 
Dopiero w os ta tn ich czasach z n a n y profesor h i s tory i kościelnej 
na wydziale teologicznym berl ińskim, Adol f H a r n a c k 2, z aa t ako
wał apostolskie pochodzenie s y m b o l u , j ako t eż t reść większej 
części j ego a r tyku łów pod hasłem oczyszczenia symbolu z na
leciałości pogańskich . W y w o d y j e g o znalazły poklask w obo
zie teologów, t ego samego co on ducha, k tó rzy w n e t szaloną 
i namię tną na zjazdach, synodach , w broszurach i dziennikach 
rozwinęl i ag i tacyę za wyrzuceniem symbolu z l i turgi i i zastą
pienia go formułą krótszą, k tó r aby się nie kłóciła z rozumem. 

Chodzi tedy, j a k widzimy, o rzecz n iemałą , bo razem 
z t ym symbolem runąć musi całe chrześc i jańs two, k tó rego j e s t 
eks t rak tem. Stąd jeśli j uż przed 20 la ty Caspar i nazwał obronę 
Składu apostolskiego i s tudya nad j e g o genezą, kwes tyą apolo-
ge tyczną pierwszej wagi, toć to samo powtórzyć na leży z więk-

w Przegl. Powsz. Styczeń 1894). Do dzieła Bluma odsyłam też wszystkich, 
k tórzy chcą poznać całą l i tera turę katolicką i akatolicką, dotyczącą na
szego przedmiotu. 

1 Caspari : Ungedruckte, unbeachtete und wenig beachtete Quellen zur Ge
schichte des Таи/symbols und der Glaubensregel. Christiania I860—1879. 4 tomyT. 
Dalej j e g o : Alte und neue Quellen zur Geschichte des Taufsymbols. Christia

nia 1879. 
 Bas Apostolische Glaubensbekenntniss. Berlin 1S92. Cytuję wedlug 

13 wydania. 
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szym jeszcze naciskiem dzisiaj. Zresztą n igdy dla katol ika nie 
mogło b y ć rzeczą oboję tną , j ak ie j e s t źródło, j ak ie dzieje i losy 
tego określenia wiary, k tó re od najdawniejszych czasów było 
podstawą całego nauczania teologicznego, ka t eche tycznego i ka
znodziejskiego. W s z a k n a t y m symbolu ucywi l izowały się ludy 
n o w o ż y t n e ; na nim, n iby n a chlebie powszednim, urośli nas i 
p rzodkowie . Ojcowie Kościoła nie mogą, że t ak powiem, dosyć 
się nim nacieszyć, i najpiękniejsze dają m u nazwy. J e s t on dla 
nich pieśnią zbawienia, k ró tką co do słów, ale potężną myśli 
s i łą , ta l izmanem, k tó ry ciągle w sercu nosić należy, dla ubez
pieczenia się przeciw wszys tk im wrogom duszy, przysięgą zło
żoną pod chorągwią Chrys tu sa -Wodza i pieczęcią umieszczoną n a 
z a w a r t y m z Nim sojuszu. J e s t to jeszcze klucz, k t ó r y m roz twiera 
się duszy podwoje , aby wejść mog ła w światłość Chrystusa, z iarno 
gorczyczne , mające pod osłoną i k ie rownic twem od B o g a powo
łanych nauczyciel i dalej się rozwijać i uróść w po t ężne drzewo 
wiary, fundament , n a k t ó r y m m a b y ć wznies iony g m a c h życia 
chrześcij ańskiego. 

Tak wielbią Ojcowie symbol apos to l sk i ; jak ież teraz przed
stawiają się wyniki dzisiejszych b a d a ń nad począ tkami i historya 
tego s y m b o l u ? K t o j e s t j e g o a u t o r e m ? J a k i e p i e rwotne j e g o 
brzmienie ? Gdzie i k iedy s p o t y k a m y po raz p ierwszy teks t dzi
s ie jszy? J a k a h is torya i znaczenie ważnie jszych j e g o d o d a t k ó w ? 
Na te py tan ia chcę dać odpowiedź , z uwzględnieniem głównie 
badań Caspari 'ego, Bluma, B a e u m e r a i Ha rnacka . 

Najpierw j ak i e j e s t znaczenie w y r a z ó w : „symbol" i „apo
stolski" ? 

E tymolog iczn ie i w mowie s t a r o ż y t n y c h słowo symbol ozna
czało tyle co znak, z k tó rego się coś wnioskuje, albo po k tó rym 
s tosownie do u m o w y coś się poznaje . W Koście le po raz p ie rwszy 
św. C y p r y a n n a z y w a tem imieniem wyznan ie wiary, używane 
przez wie rnych p rzy chrzcie ś w . l . Ojcowie IV. i V. wieku biorą j e 
w znaczeniu συμβολή — collatio, skład — ponieważ w e d ł u g ich p rze 
konania z łożone zostało przez Aposto łów. „ J a k k u p c y — powiada 

1 Lis t 69, c. 7. 
11* 
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św. A m b r o ż y — ella wspólnych celów składają pieniądze — czynią 
τψβο/.ήν — t ak Apostołowie złożyli i ustalil i wyznan ie wiary" . R ó 
wnie często, a nieraz t akże równocześnie p rzychodz i u Ojców 
słowo symbol w znaczeniu łacińskiego tessera, signum, indicium, 
pactum (-ύμβολον = ε; uh α^ιφάκλίζσ.ί τ:), a więc znaku rel igi jnego, 
hasła i ś rodka poznan ia i rozeznania chrześci jan od pogan, ja -
koteż ka to l ików od he re tyków. „Symbol — uważa Rufin — 
znaczy w j ę z y k u greck im ty le co znak do poznan i a . . . Nazwa ta 
Składu apostolskiego stąd pochodzi , że w owym czasie, j a k św. 
P a w e ł opowiada (I. Kor . X L 18, 19) i Dzieje Apos to lsk ie świadczą, 
wielu węd rownych Żydów podawało się j a k o b y byl i Apos to łami 
Chrys tusa i za pieniądze głosili ewangel ię , w które j wprawdzie 
wspominal i Chrystusa , ale go nie przepowiada l i wedle au ten tycz
nej t radycyi . D la t ego też Aposto łowie zaprowadzi l i ten znak 
(symboli , aby po nim każdy , opowiadający Chrys tusa wedle nauk i 
Aposto łów, mógł być poznany . Tak samo pos tępuje się t akże 
w' czasie wojny, wybuch łe j wśród obywate l i t ego samego kra ju : 
ponieważ mianowicie wszyscy mają j ednaką broń, j e d n a k i język , 
j e d n a k ą t ak tykę wojenną, więc każdy wódz daje swym żołnie
rzom p e w n e symbole , k tóre u ł ac imńków zwią się signa albo 
indicia (znaki, godła), aby w ten sposób przeszkodzić wszelkiej 
chytre j zdradzie . D la t ego też Apos to łowie zarządzili , aby go nie 
sp isywano na pap ie rze lub pargaminie , ale p rzechowano w ser
cach wiernych, chcąc w t en sposób zapewnić się, że n ik t nie 
wyuczy ł się go z czytania książek, które czasami t akże w ręce 
n iewie rnych się dostają, ale przez t r adycyę apostolską" b Innemi 
słowy: k to umiał symbol n a żądanie wypowiedzieć z pamięci, t e n 
ciał tern samem dowód, że j e s t członkiem Kościoła Chrys tusowego. 

Ka t ech i zm rzymski przyjmuje oba znaczenia mówiąc, że 

1 Expos, symb. apost. 2. Takim symbolem czyli znakiem poznania były 
w pierwszych wiekach dla chrześcijan także rybki, ichthys, sporządzane z roz
maitego materyału a noszone na szyi. Hasłem ichthys poznaje w przepię
knej historycznej powieści Farrara : „Zmrok i brzask", Brytaimik, że część 
jego służby składa się z chrześcijan. Tym samym znakiem ryby, wyryso
wanym palcem na jjiasku, oznajmia się Onezymus niewolnik, zbiegły File-
monowi, którego nawrócił św. Paweł, Pudensowi jako chrześcijanin. 
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ów skład dwunas tu a r tyku łów zowie się symbolem „bądź dla
tego, iż z rozmai tych z łożony j e s t części, k tóre każdy z Apo
stołów dokładał , bądź d la tego, iż t ego wyznan ia używal i wierni 
j a k o b y godła czyli znaku p e w n e g o , za k t ó r y m b y ła twiej roze
znać mogl i ods tępną i fałszywą bracią, k t ó r z y ewangel ią kazili, 
od tych k tórzy przy niej i p r zy Chrystus ie P a n u p rawdz iwie 
stali" b 

H i s to rya zna ba rdzo wiele takich symbolów, k tó re u łożone 
zostały czy to przez po jedyncze osoby lub kościoły, czy przez 
synody pa r tyku la rne albo sobory powszechne ; a p rzeznaczone 
były do tego , albo żeby były symbolami chrzcielnemi, k tó re ka
t e c h u m e n p rzy chrzcie odmawiał , a lbo żeby były r egu łami wiary — 
regidae fidei, regidme veritatis, fides, ν,α,νών τ η ; πίατεως — s łużyć m a -
jącemi za no rmę p rawo wierności t ak wobec innowacyj he re tyck ich 
jak i dla teo logicznych spekulacyj w i e r n y c h 2 . — Ale ponad wszyst-
kiemi wyznan iami wiary góru je j edno , używan e przez Kośc ió ł 
łaciński p rzy chrzcie Św., a noszące nazwę Symbo lu apostol 
skiego. 

Nazwa „apostolski" t akże różne p rzypuszcza znaczenie . 
i\Ioże ona oznaczać najpierw, że t r e ść symbolu j e s t nauką apo
stolską. W tern rozumieniu n ie ty lko ten symbol j e s t apostolski , 
ale są n iemi w równej mierze t akże symbol n iceo-kons tan ty-
nopoli tański , u ż y w a n y we mszy św., symbol św. A t a n a z e g o i t ry 
dencki . Dalej może ty tu ł ten oznaczać także , że symbol powsta ł 
w czasie apostolskim, albo wreszcie, że au torami j e g o są sami 

1 „Katech, rzym.". Cz. i, r. 1, n. 3. 
- Długi czas nie było ustalonej nazwy na oznaczenie Składu apostol

skiego. Najstarsi jyisarze Kościoła mówią wogóle o „wierze 1 1 , fides, rJ.zzi;; 
albo regida, regula fidei, fidei sacramentum. Niepodobna tuta j zas tanawiać się 
szerzej nad tem, czy regula fiáei oznaczało to samo co symbolům. Zazna
czam krótko, że jeśl i była j aka różnica, czemu niektórzy przeczą, to w każ
dym razie j e s t rzeczą pewną, że wszystkim tak zwanym „regułom w i a r y 1 

służy za pods tawę i podkład ściśle sformułowane krótsze wyznanie wiary, 
i bynajmniej symbol nie j e s t ekscerptem z reguły wiary. Zbiór najważniej
szych reguł wiary zebrał Denzinger , w swem Enchiridion Symbolorum e t c , 
i Fr . H a h n w swej Bibliothek der Symbole und Glaubensregeln der katholiscìien 
Kirche. Breslau 1S42, którego dzieła drugie wydanie ukazało się w r, 1877· 



158 G E N E Z A I H I S T O K Y A S Y M B O L U A U O S T O L S K I E G O . 

Apostołowie . T u zaznaczyć należy, że czystość i p rawdz iwość 
wiary zawar te j w symbolu byna jmnie j nie zależy i nie j e s t za
wisła od rozwiązania kwes ty i czysto h i s to ryczne j , czy mianowi
cie Apos to łowie sami bezpośrednio zredagowal i symbol , czy t eż 
ułożyli go inni s ta rzy chrześcijanie. W i a r a nasza nie opiera się 
na žadnj 'm p isanym symbolu mniej lub więcej p rob lematyczne j 
au ten tycznośc i , lecz na boskiej powadze , r ep rezen towane j na 
ziemi przez urząd nauczycielski Kościoła, na k tó r ego też do
piero po rękę p rzy jmujemy symbol , j a k o rze te lną apostolską 
n a u k ę . O kwesty i pows tan ia i h is toryi symbolu możemy tak 
samo swobodnie r ozp rawiać , j a k o pochodzen iu t ak zwanej 
„Nauki dwunas tu Apos to łów" , j a k o his toryi powstan ia apostol 
skich kons ty tucy j i kanonów. 

P y t a n i e teraz, w j ak iem znaczeniu nasz symbol j e s t apo 
stolski i k tó remu mianowicie teks towi i brzmieniu ta nazwa 
przedewszys tk iem p rzyna l eży? — Że symbol j e s t apostolski , o ile 
zawiera naukę apostolską, to najmniejszej nie u lega wątpl i 
wości. Dla katol ika kwes tya to od dawna rozs t rzygnię ta p rzez 
p r a k t y k ę Kościoła, używającego ciągle symbolu w liturgii i nauce . 
Ale i koryfeusze reformacyi widzieli w nim wyraz czystej i nie-
skabanej nauk i apostolskiej . Pos łucha jmy n p . wywoaòw Ka lwina . 
„Apostolskim — powiada on — n a z y w a m symbol , nie t roszcząc 
się na razie wcale o j e g o a u t o r a . . . Nie ta jno mi j e d n a k wcale, 
że już od samych Kościoła początków, n a w e t w czasach apo
stolskich, uchodzi ł on za publ iczny i powszechny wyraz wiary, 
skądkolwiekbądź wziął początek. Nie jes t to p r a w d o p o d o b n e m , 
żeby został z r e d a g o w a n y przez p r y w a t n e g o człowieka, ponieważ 
j a k daleko myślą s ięgniesz , zawsze u wszys tk ich pobożn3 - ch 
w największej był cenie. O co j e d n a k na razie j edyn ie i przede-
wszystkieni chodzi, to n iewzruszenie j e s t p e w n e m ; nasza cała hi-
s torya zbawienia j e s t tu p rzeds tawiona w kró tk ich i zwięzłych 
słowach, i nie zawiera n iczego coby nam nie by ło z a g w a r a n t o -
wanem przez pewne świadec twa P i sma św. " ' . T a k samo sądził 
Lu te r i cały teks t symbolu zachował , z wyją tk iem przymio tn ika 

! Iiutituiio fottìi* reltfn'oni* cliristifiiiae (Genevae 1Ò50) c. (i, 3, p. 166. 
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„katol icki" , w ar tykule о Kościele , k tóry zamienił na „chrześci
jańsk i" . I n n e g o zdania, j a k j uż wspomnia łem, są dzisiejsi l ibe
ralni teo logowie pro tes tanccy , k tó rzy ledwie w kilku a r tykułach 
widzą resz tk i p ie rwotne j czystej nauk i Chrystusa, a inne odrzu
cają j a k o wymys ły ludzkie, prze ję te z mitologii pogańsk ie j , albo 
wylęgłe z b łędne j spekulacyi teologicznej . 

Ale czy nie przys to i symbolowi nazwa „apostolski" w jesz
cze ściślejszem z n a c z e n i u ? T a k sądziły całe średnie wieki. J e 
dnakże p isarze owych czasów, t rak tu jący o symbolu, n iepo t rze 
bnie łączyli zwyk le z sobą dwie rzeczy, k tó re właściwie t r a k t o 
wać należy oddzielnie, j a k o od siebie niezawisłe. Mówiąc mia
nowicie o genez ie symbolu, stawiali zaraz kwes tyę au to r s twa 
każdego po jedynczego a r tykułu . A kiedy w odpowiedzi na 
pierwsze p y t a n i e godzil i się p rawie j ednomyś ln ie — uważając za 
au torów s y m b o l u wzię tego w całości samych Apos to łów — to co 
do p u n k t u d rug iego zgodz ić się nie mogli . Jos lenus z Soissons, 
współczesny świę temu Berna rdowi , wyraźnie powiada w swem 
Objaśnieniu S y m b o l u : „ W żadnem kanonicznem — t j . ap robo-
wanem przez Kościół — piśmie nie wyczyta łem dotychczas , k toby 
ułożył p o j e d y n c z e a r tyku ły symbolu" . Co wed ług j e d n e g o pisa
rza miał powiedz ieć św. Andrze j , to według drugiego mówi św. 
J a k ó b i t. d. N a d t o u św. B o n a w e n t u r y 1 i św. T o m a s z a 2 symbol 
sk łada się z a r tyku łów cz ternas tu , k tóre znowu rozpadają się na 
siedm a r tyku łów bożych i s i edm ludzkich o człowieczeństwie 
Chrys tusowem : septem articuli divinitatis et septem human itatis. 

Zauważyć t eż t rzeba , że Ojcowńe IV. i V. wieku, k tó rzy dzielili 

1 Św. Bonawent., Comment, inni . Sent. dist. 25, art. 1. q. 1. 
2 Św. Tomasz, Summa Tlieol. 2. 2. q. 1. ar. 8. „Prima distinctio cre-

•libilium est quod quaedam pertinent ad majestatem divinitatis, quaedam 
vero pertinent ad mystérium humanitatis Christi". 

ś w . Augustyn dzieli artykuły symbolu na dwie klasy: 1) „aeterna, quae 
intelligi a carnalibus non possunt"; 2) „temporalia: sive a) praeterita et b) 
finura, quae pro salute hominum gessit et gestura est aetemitas divinae 
providentiae". Zob. Ľe fide et symbole. W 7szystkie te podziały są natury do
gmatycznej albo dydaktycznej i mają za cel ułatwienie katechumenom zro
zumienie symbolu. Zaś podział na 12 artykułów natury jest historycznej, 
wyrosły z wiary, że symbol od dwunastu pochodzi Apostołów. 



160 G E N E Z A I I I I S T O B Y A S Y M B O L U A P O S T O L S K I E G O . 

symbol n a 12 części i przypisywal i im zb iorowo pochodzen ie 
apos to lsk ie , inny, k ró t szy przed oczyma mieli t eks t symbolu 
ł a two dający się rozłożyć na dwanaście a r tyku łów, podczas g d y 
w n a s z y m dzisiejszym tekście, aby t o osiągnąć t r z e b a łączyć 
z sobą ki lka zdań treścią pokrewnych . D o w o d y to chyba aż 
nad to wystarczające, aby się przekonać , że k w e s t y a podzia łu 
symbolu na 12 części i pochodzenia po jedynczych a r tyku łów od 
po jedynczych Apos to łów n igdy w Koście le ka to l ick im — j a k 
twierdzą p ro te s t anc i — nie była dogmatem. A jeśl i ka tech izm 
rzymski p rzy objaśnieniu sjmibolu przyswaja sobie zdanie sze
roko jeszcze w X V I . w. rozpowszechnione i powiada , że A p o 
stołowie sarni Duchem Sw. natchnieni , symbol na dwanaśc ie roz
łożyli a r tykułów, zanim się rozeszli na wszystkie s t rony świata 
na opowiadanie ewangel i i — to powta rza on ty lko poważane 
zdanie n iek tórych Ojców Kościoła, nie chcąc p rzez to b y n a j 
mnie j rozs t r zygać kwesty i , któr5 T t e k s t i k t ó r y rozk ład t e k s t u 
na leży uważać za apostolski . 

Ostatecznie , mniemanie j a k o b y każdy z d w u n a s t u Apos to 
łów był au torem j e d n e g o z dwunas tu ar tykułów, nie ma żadnej 
h is torycznej pods t awy i j e s t ty lko pobożną legendą '. Że j e d n a k 
idea, k tó ra tę l egendę s tworzyła, p i ękna j e s t i g łęboka, więc t eż 
przeszła i w sz tukę i uwieczni ła się pendz lem A m b r o ż e g o L o r e n -
zet t i (f 1348) na sklepieniu sali u św. A u g u s t y n a w Syennie , 
gdzie k a ż d y z Apos to łów t r zyma w ręce sk rawek papie ru ze 
swoim do symbolu dodatk iem. T ę samą myś l zna jdujemy także 
wcieloną w b u d o w ę kościoła Najświętszej P a n n y w Trewirze . 

1 P ierwszy p ro tes t na Zachodzie przeciw tej legendzie i twierdzeniu, 
j akoby każdy z Apostołów był ułożył jeden z 12 ar tykułów dzisiejszego 
teks tu symbolu apostolskiego, założył w r. 14Í4 w Neapolu Wawrzyn iec 
Valla, i wyrazi ł mniemanie, że symbol nasz dziełem j e s t soboru nicejskiego. 
TV" XVI. wieku wyrazi ł takież same wątpliwości E razm Eot te rdamczyk 
\v r. 1522 w Niemczech. Jego zdanie obłożyła cenzurą Sorbona, powołując 
się na przeciwną t r adycyę , której — jej zdaniem — Erazm widocznie nie 
chce znać. Postąpiła zaś ona tak surowo z obawy, aby powaga i t reść 
symbolu nie ucierpiała, co widać z brzmienia cenzury : Haec nescientia im-
pietati deserciens scandalose proponitur. Choć i to podnieść należy, że Erazm 
treść symbolu wyraźnie uznaje za naukę czysto apostolską. 
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K o p u ł a tego wspania łego domu Bożego spoczyw^a na 12 p o 
t ężnych filarach, p rzy k a ż d y m z filarów stoi j e d e n z 12 Apos to 
łów, a na kamieniu w y r y t y j e s t j e d e n z a r tyku łów Składu. Chciał 
przez to a rch i tek t powiedzieć, że Apos to łowie są przez Chry
s tusa pos tawionemi filarami, k tó re na wzór s łupów ma te rya l -
nycl i dźwigają duchowny J e g o Kościół. I p o e z y a zuży tkowała 
tę legendę . P i ę k n e nauki osnuł na jej kanwie ku zbudowan iu 
ludu, niemiecki poe t a F r y d e r y k Spee T. J . W y j m u j ę mały u s t ę p 
z j e g o „Złotej książki cno ty" 1 : 

Zaprowadził mię raz dobry anioł do książęco pięknego i wspa
niałego pałacu, ubranego w najcenniejsze malowidła, dywany, złoto, 
srebro, klejnoty, i tak jaśniejącego, że wziąłem go za przedsionek 
nieba. Na podniesieniu siedziało tam dwanaście książęcych osób, 
całe w purpurze i bisiorze, każda na tronie prawie królewskim. 
Wszystkie miały w swym ręku złote, harmonijne harfy, na któ
rych wdzięcznie grali. Tymczasem przesuwało się przed nimi bar
dzo wiele rycerstwa i ludu wszystkich narodów, którz}7 częścią 
korzyli się u stóp wspomnianych książąt i hołd im oddawali, 
częścią zaś dumnie wypowiadali im wojnę o dziedzictwo. Wtedy 
zapytałem, mego anioła, coby to było? A on mi odpowiedział, że 
pałacem tym to powszechny chrześcijański Kościół Boży, a dwu
nastu książąt to Apostołowie Jezusa Chrystusa. I cieszyłem się 
niemało, i słuchałem pilnie, co też oni grają. I zaczął Piotr, 
i uderzył w swą harfę i śpiewał, że jeden tylko i jedyny jest 
Bóg, który sam jeden ma władzę i panowanie, a bogi z kamienia 
i drzewa godne są pogardy! 

Kiedy tak śpiewał, przystąpiła doń liczna czereda pogan, 
wrzeszcząc głośno, że nie można ich bogów odrzucać i przyga
rnąć ich bezsilności i że oni takiej hańby nie ścierpią! 

Cóż tedy sądzisz, moje dziecko? Czy trzymasz może z po
ganami, czy ze św. Piotrem? Daj odpowiedź, a jeśli trzymasz 
ze św. Piotrem, to schyl przed nim głowę i przyznaj się do pra
wdziwego, powszechnego Kościoła, do jedynie prawdziwego Boga. 
Odpowiedzże! 

Odp.: Trzymam ze św. Piotrem i wytrwam w tem aż do 
końca, choćby mi i życiem przyszło nałożyć! 

1 Güldenes Tugent-Buch. Kolonia 1G5(>. 
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Dobrześ i mądrze odpowiedział . Słuchaj t e d y dalej , co św. 
•Jan ś p i e w a ! . . . 

I t ak poe t a kolejno wkłada w us ta każdemu z Apos to łów 
j e d e n z 12 a r tyku łów '. 

Jeś l i brzmienie naszego symbolu, j a k g o d z i ś u ż y 
w a m y przy chrzcie, ś ledzimy w przeszłości w drukach, pismach, 
a dalej w rękopisach Ojców Kościoła, to dochodz imy aż do dru
giej po łowy V. wieku. Dalej giną już wszelkie j e g o ślady. P o raz 
p ie rwszy s p o t y k a m y d o ś ć k o m p l e t n y d z i s i e j s z y t e k s t 
łaciński u F a u s t a z Rej i (albo Riez). W p ł y w o w y t en pisarz po
łudniowej Grallii by ł na jp ierw około r. 433 opa t em L e r y n u , a po 
tem koło r. 460 b i skupem w Reji , gdzie też umarł koło r. 490. 
W pierwszej księdze swego dz ie ła : „O D u c h u Sw." powiada on, 
że wiarę Kościoła ka to l ick iego już Apos to łowie ujęli w ścisłą 
formę czyli symbol . Otóż z tego dzieła j a k o t e ż z dwóch j e g o 
homilij o symbolu da się od tworzyć cały p rawie dzisiejszy Sk ład 
apostolski , k tóry , wedle zgodnego zdania badaczy katol ickich 
i p ro tes tanckich , począwszy od drugiej po łowy V. w. by ł sym
bolem chrzcie lnym kościołów południowo-gal l ickich. 

D o s ł o w n i e ' 2 z a ś z n a j d u j e m y w s z y s t k i e c z ę ś c i 
f o r m u ł y d z i s i e j s z e j , j ako t eż po raz p ie rwszy l egendę 
o ułożeniu przez każdego z Apos to łów j e d n e g o ar tykułu, w dwóch 
k a z a n i a c h 3 : O Symbolu , z końca Y. albo począ tków VI . wieku, 
fałszywie p rzyp i sanych św. Augus tynowi . T a m czy tamy : 

„P io t r powiedz ia ł : wierzę w B o g a Ojca wszechmogącego , 
S tworzycie la n ieba i ziemi. Andrze j powiedz ia ł : i w J e z u s a 
Chrys tusa S y n a J e g o j e d y n e g o , P a n a naszego . J a k ó b powiedzia ł : 
k tó ry się począł z Ducha Św., narodził się z Maryi Dziewicy" i t. d. 4. 

1 Zob. Blume 1. с , str. 204 i nast, 
- Z wyjątkiem słowa ad inferos, zamiast k tórego stoi ad inferna. 
3 Sermo 240 i 241. Prawdopodobnie pochodzą one od św. Cezaryusza 

z Arles, k tó ry w 8 — 10 lat po śmierci F a u s t a był prymasem Gallii połu
dniowej. 

4 Sermo 24(1 de Symbolo inter August inianos in Append. Pa t r . Lat. 
Mignę. T. 39, 2189. W kazaniu 241 w innym porządku rozdzielone są ar tykuły. 
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Poza granicami Gałlii nie znajdujemy przed wiekiem V. 
żadnego śladu t eks tu dzisiejszego. Za to dowiadujemy się od Hu
lína, że R z y m miał około r. 400 inny symbol , nieco krótszy od 
naszego, k tó ry Apos to łowie mieli u łożyć wspólnie, i k t ó r y K o 
ś c i ó ł r z y m s k i z a c h o w a ł a ż d o j e g o c z a s ó w n a j z u 
p e ł n i e j n i e z m i e n i o n y , podczas gdy w innych kościołach 
poczyn iono n iek tóre dodatk i . W a ż n e te dla naszej sprawy ze
znania s łynnego p rezb i t e ra akwile jskiego p rzy t aczam dos łown ie 1 : 
. ,Zanim się Aposto łowie rozstali , ułożyli wspólnie no rmę dla swego 
opowiadania ewangelii , aby p rzypadk iem po rozs tan iu się nie było 
między n imi jak ie jś różnicy w nauczan iu tych, k tó rzy do wiary 
w Chrys tusa mieli b y ć zaproszeni . W s z y s c y t edy zebran i r azem 
i pe łn i D u c h a Św., ułożyl i wspomniony g łówny zarys swego 
przysz łego n a u c z a n i a ; p r zyczem każdy wypowiedz ia ł swe zapa
t r y w a n i a ; i postanowil i tę no rmę wiary (regulám) podać wier
n y m " . — Na uzasadnienie t ego opowiadania Rufin powołuje się na 
t r a d y c y ę p r zodków (tracima maiores). 

Niemniej cenne j e s t drugie świadectwo Rufina. „Należy — 
powiada on — przypomnieć , że do t y c h słów (a ma n a myśli 
p rzedewszys tk iem ar tyku ł p ierwszy) w różnych kościołach po
czyniono n iek tóre dodatki . W Kościele j e d n a k miasta R z y m u 
nie miało to miejsca, czego mojem zdaniem powód j e s t ten, że 
w R z y m i e ż a d n a he rezya nie wzięła począ tku i pon ieważ t a m 
dawny istnieje zwyczaj (mos inibì servatur antiquusj, że ci, k tó rzy 
łaskę chrztu ot rzymują , czynią swe wyznan ie wia ry publicznie , 
t j . p rzed z g r o m a d z o n y m i s łuchającym ludem (publice, id est 
fìdelium populo andiente, symbolům recidere). I zaiste, ucho tych, 

którzy dawniej niż chrzes tn ik stali się uczes tn ikami wiary, n ie 
ścierpi, aby choć j edno dodano s łowo. W innych kra jach poczy
niono, o ile m o g ę sądzić, z powodu herezyj pewne dodatki , k tó -
remi chciano b łędne zdania wj 'k luczyc" '2. 

Powiada t edy Rufin j a sno , że symbol bezpośrednio pocho
dzi od Aposto łów, a to mianowicie t en symbol , k tó ry był w R z y -

1 ЕхрозШоsymboli, rozdz. 2. Mignę, PP. Lat . xxi, 337. 
- Expos. Si/mb. r. 3. 
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mie koło r. 390. Co więcej ? Od Rufina dowiadu jemy się także, 
' jakie by ło brzmienie t ego symbolu. W p r a w d z i e komentu je on 
symbol kościoła akwile jskiego ale że równocześn ie t łumaczy , 
w k tórych to punk tach t enże różni się od rzymskiego , a raczej 
j ak ie doda tk i miał akwilejski ze względu na he re tyków, więc 
ubocznie daje nam tern samem teks t ówczesnego Sk ładu rzym
skiego. Oto j ego brzmienie . Słowa zamknię te w k l amrach są 
owemi doda tkami akwilejskiemi. 

„Wie rzę w B o g a Ojca wszechmogącego (niewidzialnego 
i nieeierpięt l iwego) . I w Chrys tusa J e z u s a S y n a J e g o j e d y n e g o 
P a n a naszego ; k tóry narodzi ł się za sprawą Ducha Św. z Maryi 
P a n n y ; ukrzyżowal i pod P o n c k i m Pi ła tem, i pogrzeb ion (zstąpił 
do piekieł) ; t rzeciego dnia z m a r t w y c h w s t a ł ; wstąpił na niebiosa, 
siedzi na prawicy Ojca : s tamtąd przyjdzie sądzić żywych i umar
łych. I w Ducha Świę tego . Świę ty Kościół . Odpuszczenie g rze
chów. (Tego) ciała zmar twychws tan i e " 2 . 

Wiarogoclności Rufina w kwes ty i symbolu poważna k ry
t y k a nic zarzucić nie może. By ł to człowiek wyksz ta ł cony i ob
darzony dos t a t ecznym zmysłem k r y t y c z n y m . W Rzymie b y ł 
przynajmnie j t rzy razy. W Aleksandry i bawił lat sześć, słuchając 
wykładów ślepego Dydymusa . S t amtąd udał się do Je rozo l imy 
i pozna ł św. Cyryla, g łośnego au tora objaśnień Składu apostol
skiego. Mógł t edy znać i z pewnością znał symbole różnych 
kościołów lokalnych, j a k o t e ż rzymski . Ale czy poda ł t eks t r zym
ski dosłownie, czy też cy towa ł go może ty lko wolno, i czy 

1 Rufin nie przytacza naraz tekstu symbolu w całej jego ciągłości, 
lecz cytuje jeden artykuł na wstępie każdego rozdziału i daje potem zaraz 
jego objaśnienie. Stąd też interpunkcya inna jest u niego, niż w tekście 
tu podanym. Kropki i średniki — ostatnie przy tajemnicach odnoszących 
się do Chrystusa Pana — mają informować, na których słowach kończą się 
u Rufina nagłówki poszczególnych rozdziałów. 

2 Dotychczas nie ustalono jeszcze tekstu Rufina aż do najdrobniej
szych szczegółów. Pewne znaczenie mają dwa tylko waryanty, mianowicie 
ablatyw: Credo in Deo — In Spirita Saneto, zamiast akuzatywrĽ, i niezwy
kłe dla naszego ucha połączenie: Christo Jesu zamiast; Jesu Christo. Zresztą 
nie da się ze starych manuskryptów rozstrzygnąć stanowczo, czy w sym
bolu rzymskim stalo: Credo in Deo, czy też Credo in Denni, i znowu c zy 
Christo Jesu, czy też Jesu Christo. 
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uwzględni ł z najdokładniejszą skrupulatnością wszystkie różnice, 
zachodzące między wyznan iem wiary rzymskiem a owem akwi-
lejskiem, czy też ty lko te, k tóre uważa ł za znaczące i ważniejsze? 

A b y to skont ro lować i sprawdzić , t r zeba n a m się oglądnąć 
za innemi d o k u m e n t a m i współczesnemi, s ta rszemi i nowszemi . 
Czy istnieją tak ie świadectwa, k tó r eby nam podawały s ta ry t eks t 
rzymski bądź w całości, bądź przynajmnie j f r agmenta ryczn ie? 
Otóż m a m y takie dokumenta . N iepodobna mi tu przytoczyć, 
wszys tk ich ; ograniczę się ty lko do na jważnie jszych. 

L e o n W . w liście d o g m a t y c z n y m do p a t r y a r c h y carogrodz
k iego , F lawiana , z dnia 13 czerwca 449, powiada , że E u t y c h e s 
wiedziałby, co należy t r zymać o "Wcieleniu Syna Bożego, gdyby-
pilnie baczy ł przynajmnie j n a powszechne i j ednak i e wyznanie. 
fcommunem et indiscretum confessionem): „ W i e r z ę w B o g a Ojca' - i t. d. 
Brzmienie t ego wyznan ia zgadza się z t eks tem Rufina, a składa 
się, wedle słów pap ieża w liście do cesarzowej Pulcheryi , z dwu
nas tu z d a ń , k tóre począ tek swój zawdzięczają dwunas tu A p o 
stołom. Ten sam teks t s p o t y k a m y dalej w j ęzyku łacińskim 
w drugiej połowie IV. w. u h iszpańskiego b iskupa Pryseyl l iana 
(γ 385) i u św. A m b r o ż e g o . Wie lk i b i skup medyolański , z rodu 
Rzymianin , uosabiał w swej dyecezyi ducha rzymskiego i wiernie 
t rzymał się j e g o symbolu. „Jeśl i k to nie chce dać wiary nauce 
kapłanów, — pisze on w liście do papieża Syrycyusza — to 
niech przynajmniej wierzy symbolowi Apostołów, k tó ry K o ś c i ó ł 
r z y m s k i p o w s z y s t k i e c z a s y z a c h o w a ł n i e z m i e 
n i o n y " . Takie same zapa t rywan ia głosi au tor „ W y k ł a d u sym
bolu dla neofitów", k tórym, zdaniem poważnych znawców staro
żytności chrześcijańskiej , t akże j e s t św. Ambroży . „ J a k śmieli
byśmy — czy tamy t am — zmienić symbol, k tó ry wed ług t r adycy i 
przez Apos to łów został p o d a n y i przez nich też u łożony? Nic 
nam z t ego nie wolno ująć, nic dodać, T e n t o j e s t s y m b o l , 
k t ó r y j e s t w p o s i a d a n i u K o ś c i o ł a r z y m s k i e g o , gdzie 
to p ierwszy Aposto ł P i o t r miał siedzibę i dokąd ułożoną wspólnie 
przez Apos to łów formułę przyniós ł" . 

Tenże sam teks t symbolu, co u A m b r o ż e g o , znajdujemy 
jeszcze w pierwszej połowie IV . w. u Marce lego , b i skupa An-
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cyry w Galacyi , w j ęzyku greckim. Aryanie oskarżyli byl i Marce
lego o sabell ianizm. Uda ł się t e d y do Rzymu, aby p rzekonać pa
pieża o swej prawowierności , i bawił t am l ó miesięcy. By ł t akże 
w t e d y w R z y m i e św. Atanazy , czekając n a synod, k tó ry miał j e g o 
przeciwników potępić . P rzed wyjazdem wręczył Marceli w r. 341 
papieżowi Ju l iuszowi pismo, w k tó rem własnoręcznie spisał wy
znanie wiary w j ęzyku greckim. A k t ten m a m y zachowany w ca
łości, a w nim znowu symbo l s ta rorzymski . I to nie Marceli 
dopiero przełożył teks t łaciński na grecki , ale, j a k cały duch i bu
dowa wskazuje, grecki , wedle j ednomyś lne j zgody znawców, jes t 
o ryg ina lnym i s tarszym, a łaciński j ego t łumaczeniem, j a k t ego 
dowodzą t akże grecyzmy, zachowane w łacińskiem brzmieniu. I nic 
w tern dz iwnego, że R z y m obok teks tu łacińskiego używał t akże 
greckiego, i że grecki w naszym Rzymie był s tarszy niż łaciński , 
boć przecież część gminy chrześci jańskiej rzymskie j jeszcze w po
czątkach IV. wieku by ła g recka . 

Grecki symbol Marce lego s p o t y k a m y później λν manu

skrypcie b ry tońsk im , pochodzącym p rawdopodobn ie z I X . w., 
a z n a n y m pod nazwą P s a ł t e r z a kró la E te l s t ana . Przynieś l i g o 
do Angl i i misyonarze , wysłani przez Grzegorza W . roku 596. 
Nowy to dowód, że wyznan ie , przez Marcelego złożone w ręce 
papieża J u l i u s z a , było oficyalnem wyznaniem rzymsk iem, boć 
przecież obcego symbolu nie posyła łby papież ludom pogańskim. 

D a się tedy brzmienie t eks tu s tarorzymskiego, t ak łacińskie 
j a k greckie, z różnych i od siebie n iezależnych d o k u m e n t ó w 
od tworzyć . Dla ła twiejszego przeglądu, p rzy taczam go tu wedle 
na jważnie jszych źródeł , obok formy dziś przyję te j . (Patrz niżej , 
str. 168—9). 

Obok formy starszej znajdujemy także w R z y m i e z koń
cem V. w. i przez wiek V I . symbo l n ice jsko-kons tan tynopol i -
tański , k tó ry po soborze efezkim, a więcej jeszcze po s łynnym 
ukazie cesarza Zenona, z r. 482, w y p a r ł n a Wschodz i e wszys tk ie 
inne symbole , do tego s topnia , że n a w e t pamięć o Składzie apo
stolskim u Greków w wiekach ś rednich zaginęła . P o n i e w a ż miano
wicie w tym czasie wie rnym wielkie zagraża ło n iebezpieczeńs two 



G K N E Z A I H I S T O R Y A S Y M B O L U A P O S T O L S K I E G O . 167 

ze s t rony Os t rogoto w-Aryan, k tó rzy rozsiedli się i rozwielmo-
żyli w Itali i , więc Rzym kazał 1 swoim ka t echumenom uczyć się 
na pamięć symbolu, k tó ry wpros t mierzył w b łędy here tyck ie . 
Bynajmnie j zaś nie przyjął R z y m — j a k chce H a r n a c k — sym
bolu nicejskiego, z p o w o d u niewolniczej zależności od Bizancyum, 
w j aką miał wówczas popaść biskup r zymsk i : b o n ic o takie j 
zależności nie wie his torya. 

Z ba rdzo ciekawą u p o r a ć się nam teraz przychodzi kwes tya . 
Idzie mianowicie o to, w jak im s tosunku zostaje t eks t dzisiejszy, 
czyli, co j e s t j e d n o i to samo, t eks t u ż y w a n y od drugiej po łowy 
V. wieku j ako symbol chrzcielny w południowej Gallii — do 
formy s ta rorzymskie j , podanej przez Rufina i Marcelego ? Dale j , 
czy ojczyzną formy gall ickiej j e s t Rzym, gdz ieby powsta ła przez 
poczynienie pewnych doda tków do formy p ie rwotne j , a p o t e m b y 
przeszła do Gŕallii i rozszerzyła się z czasem na cały Kościół za
chodni — czy też przeciwnie, kolebką j e j j e s t Gallia, skąd nas tępnie 
przejął ją R z y m ? Z gó ry muszę tu zaznaczyć, że kwes tya t a dzi
siaj nie da się jeszcze rozs t rzygnąć z absolutną pewnością. Thal-
hofer 2 i B a e u m e r 3 sądzą, że nasz teks t powsta ł w samym R z y m i e 
z formy starszej , drogą zmian i d o d a t k ó w ; zaś-Blume 4 i K r a u s 5 , 
a z p r o t e s t a n t ó w Gašpari, Zerschn i tz i H a r n a c k 0 są zdania, że 
ojczyzną j e g o j e s t Gallia. Przec iw opinii Thalhofera i B a e u m e r a 
świadczą j e d n a k dobi tn ie Rufin i św. A m b r o ż y , wedle k t ó r y c h 
Kościół rzymski s t rzegł symbolu swego j a k oka w głowie, i bez 
najmniejszej zmiany chował t eks t j ego p i e r w o t n y ; t rudno więc 
pójść za nimi. Ale z j a k i c h b y powodów R z y m był odstąpił od 
swej pras tare j formy, aby j ą zamienić na ga l l icką? 

1 Baeumer j e s t zdania , że nie nakazał , ale tylko pozwolił. (L. c. 
str. 50). 

2 Zob. jego a r tyku ł : Glaubensbekenntniss, w Wetzer ' a i Welte 'go Kir-
dieulexik'iu, u. Aufl. 

: i Baeumer. i. e , str. 33, str . 50. 
1 Blume, 1. с , str . ISS i nas t . 

5 Kraus . Hetd-Ľiicyklopädie der christl. AUerthümer, ar t . : „Symbole". 
6 Ha rnack , Das Apóstol. Glauhenshekenntniss. str. 11 i nast. 
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Symbol dzisiejszy 
Symbol s tarorzymski 

według Rufina 
koło r. 390. 

Symbol według Marcelego 
z Ancyry 

r. 337 albo 338. 

1. Credo in unum Deum 1. Credo in Deum, Pa 1. Lkarsuw ε:ς θεον (Πα

P a t r e m omnipoten tem, t r em omnipotentem. ~^'ćrj) ям'трятьра, 
crea torem coeli et t e r rae . j 

2. E t in Jesum Chris tum 2. E t in Christum J e s u m 2. Και ε!ς Χοιστον Ίηαουν, 
Filium eins unicum Do- , (albo J e s u m Christum) Pi- τον oìbv αυτού τον μονογενή, 
milium nos t rum. ! Hum eius unicum, Domi- τον y.óp:ov ημών, 

iium nost rum. 

3. Qui conceptus est de > 3. Q u i n a t u s est de Spi- 3. τον γεννηθέντα εκ ΙΙνεύ-

Spiri tu Sancto, ua tus ex : r i tu Sancto et Maria Vir- ματος άγιο u v. al Μαρίας της 
Maria Virgine. gine. τταρ&ενου. 

í. Passus sub Pontio Pi- 4. Qui sub Pont io Pila- 4. τον ε-· Ποντίου Ι[:λάτοο 
lato, crucifixus, mor tuus to crucifixus est et sepul- *ταυρωί>;ντα καΐ τα-ίέντα, 
et sepultus, descendit ad tus . 
inferos. 

5. Ter t ia die resurrexi t 5. Ter t ia die resurrexi t , κ αϊ τι; τριτν; ήμερα řA. 
а mortiiis. a mortuis . ; ν « 3 τ ά ν  α εν. τών νεκρών, 

0. Ascendit ad coelos, 6. Ascendit in (albo ad) j 0. άναβάντα ε:ς tobç oùpa

sedet ad dexteram Dei cáelos. • '•"''>; , 
Pat r i s omnipotent is . 1 

7. Inde venturus est iu , 7. Sedet ad dexte ram | 7. ν.σ.': καθ,ήμενον iv οεξ:α 
dicare v i ros et niortuos. j Pat r i s . i τοο Ιΐατρος, 

8. Credo in Spiritimi 8. Inde venturus est iu , 8. όθ-εν ε'ρ-χετα: κρίνειν ζών-

Saiictum. , dicare vivos et mortuos . I "»·; νεκρούς. 

9. SanctamEccles iamca- : 9. E t in Spiri tum San- ¡ 9. Kal ε:; το ά'γιον ΙΙνεδμα. 
tholicam, sanctorum com- j ctum. 
munionem. ; 

10. Remissionen! pecca- 10. Sanctam ecclesiam. ¡ Ю- *yt<*v εχχληΐίαν, 
torům. ; I 

11. Carnis resurrec t io- 11. Remiss ionem pecca- | l b αφειιν αμαρτ:ών, 
nem. : torům. 

12. Vitam aeterr 12. Carnis resurrec t io- σαρκός ανά-χασιν. 
nem. I 
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Symbol akwilejski 
koło r. 390. 

Fragmentu 
według Leona I. 

г. 449. 

Według psał terza 
Ete ls tana 

z manuskryptu IX. w. 

1. Credo in Deo Pa t ř e 1. Credo in Deum Pa- 1. Πιστεύω ε:ς θεον lía

omnipotente invisibili et , t rem omnipotentem. ; τέρα παντοκράτορα, 
impassibili. j i 

2. Et in Clitisto J e s u 2. E t i n J e s u m Christum, ¡ 2. Κα; ε:ς Χριστό; Ίησοϋν, 
unico ribo eins Domino filium eius unicum, Domi ' oîèv αοού τον μονογενή, τον 
•доtro. I num. nos t rum, i κύο·.ον τ,μ&ν. 

:;. Qui na tus est de Spi | 3. Qui natus est de Spi j 3. τον ;·$·/ντ,Β4ντα ir. Πνεό

ixu Sancto ex Maria Tir r i tu Sancto et Maria Vir ματο; άγιου και Μαρία; της 
tbc. gine. . αρθενου, 

í , Crucifixus sub Pon 4. Crucifixus . . . et se ; 4. τον επί [lovtíoa ΙΙιλάτου 
j Pilato, et sepul tus de p u l t u s , ' σταυρω^έντα και ταφέντα, 
cndit ad inferna. 

Tert ia die resurrexi t ó. Ter t ia die resurrexi t . ; 5. ~¡¡ τό'ττ( ήμέοα αναστάντο 
έκ νεκρών, mortuis. 

'i. Ascendit ad cáelos ü. αναβάντα ε'ις τους oà

pavoυ;, 

.. Sedet ad dexteram 
í tris. 

s, Inde ven tu rus est iu ! 
care vivos et mortuos . j 

' ¡ . E t in Spiritu Sancto. 

7. καθ·ήμενον εν δεξιά το5 
Ιΐατρδς, 

8. 53·εν έρχεται κρι'νειν ζών

τας καΐ νεκρούς. 

9. Και εις Πνεύμα ά'γιον. 

lit. Sanctam ecclesiam. 
• * 

] 1. Remissionen! pecca

: tin. 

12. Huius carnis resur ; 
.ectionem. 

10 άγίαν Ικκλησίαν, 

11. αφεσιν αμαρτιών, 

12. σαρκός άνα'στααιν. Α

μην 

Ρ . Ρ . Τ. X L I I . 12 
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Przypomni jmy sobie tutaj słowa wie lkodusznego pap i eża 
Grzegorza I . w liście do zakonnika A u g u s t y n a w Angli i . Augu
s tyn z a p y t y w a ł się Grzegorza , dlaczego kościoły Galii p rzy spra
wowaniu mszy świętej używają ry tów rozmai tych i odmiennych 
od rzymskiego, — g d y przecież wiara j e d n a j e s t i ta sama. 
Na to odpowiedział G r z e g o r z : „Znasz , k o c h a n y Brac ie , r y t 
kościoła rzymskiego , boć przecież w t y m kościele wyrosłeś . Nie
mniej j es t życzeniem mojem, abyś t rosk l iwy czynił wybór z t ego , 
co w rzymskim lub w j a k i m innym kościele znajdziesz, coby się 
więcej B o g u spodobać m o g ł o ; i żebyś w kościele angielskim, 
k tó ry j e s t j eszcze młody, to zaprowadzi ł , co z różnych kościołów 
zbierzesz naj lepszego, ku pouczeniu w wierze. B o nie dla p e 
w n e g o miejsca należy rzecz j akąś kochać, ale miejsce dla rzeczy 
dobre j . W y b i e r z t e d y z po jedynczych kościołów to, co pobożne , 
budujące i s t o s o w n e ; zbierz to wszys tko razem, j a k b y w j e d n o 
naczynie , i wp rowadź to u Angl ików w zwycza j" . 

I n n y m r a z e m , gdy n iek tórzy ganil i G r z e g o r z a , że p r z y j 
muje zwyczaje innych kościołów, odpowiedz ia ł : „ G d y b y coś 
dobrego nawe t kościół carogrodzki (k tórego d u m n y pa t rya r cha 
w t y m czasie yyypowiedział pos łuszeńs two papieżowi) lub j ak i 
inny kościół podawał , to i j a i moi podwładn i , k tó rych j e d n a k 
najusilniej od wszelkiej zdrożności chronię , go towi j e s t e śmy na
ś ladować j e w dobrem. Albowiem g łupcem j e s t ten, co mniema, 
że d la tego stoi n a czele , aby dob re , k tóre widzi , ze wzgardą 
odpycha ł " 

W tych z ło tych s łowach maluje się powszechny, katol icki , 
szeroki duch Kościoła Chrys tusowego, t rzymający się ściśle nauk 
i u s t anowień swego Bosk iego Założycie la , a z drugiej s t rony, 
daleki od wszelkiej ciasnoty, k ró tkowidz twa i pa r tyku la ryzmu. 
W t em j e s t t akże klucz do zrozumienia i wy t łumaczen ia naszej 
kwestyi . 

Z końcem V. wieku widzimy w Gallu d a i n o ś ć i usi łowanie 
ku ujednostajnieniu l i turgi i i zaprowadzen iu w całym kraju 
j e d n e g o ry tua łu i wspólnego nabożeńs twa . Otóż ba rdzo j e s t 

1 Zob. u Bmme'go, i. e , str. 189, 190. 
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p r a w d o p o d o b n e m , że w t y m samym czas ie ; z tych samych p o 
wodów, wszystkie kościoły gałlickie p rzy ję ły dzisiejszy t eks t 
symbolu, k tó ry też n a p o t y k a m y w s t a rym mszale gal l ikańskim. 
Z Galiii południowej przejęl i nas tępnie symbol F r a n k o w i e i roz 
szerzyli go po całem pańs twie za panowania Karo l ingów. Z F r a n -
konii przejął go R z y m w swą l i turgię. 

Zostało mianowicie na Zachodzie założone wielkie p a ń s t w o 
chrześci jańskie. Naj lepsza t edy nastręczyła, się sposobność , aby 
wszyscy t emi samemi s łowy składali p rzys ięgę wierności i swemu 
h e t m a n o w i , Chrystusowi. Ale j aką n a znak tej zewnę t rzne j , 
widzialnej j ednośc i i powszechnośc i w y b r a ć ś lubną formułę 
chrzc ie lną? Czy symbo l k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i ? B y ł on w uży 
waniu w Hiszpanii , Galiii i F rankon i i p rzy mszy św., a R z y m 
posługiwał się n im od końca wieku V. i p r zy chrzcie. G d y b y 
t e d y n a ń padł b y ł wybór , t o z j edne j s t rony większa część 
chrześcijan Zachodu mus ia łaby porzucić swój symbol chrzcielny, 
k tó ry pewnie im był drogi, a z drugiej s t rony pomówionoby 
może kościół r zymsk i o p a r t y k u l a r y z m dlatego, że narzuca własny 
swój symbol chrzcielny. Nie by ło t e ż osobnej r acy i polecać for
mułę kons tan tynopol i t ańską , bo aryanizm j u ż był n a wymarc iu . 
Czy może wypada ło na tomias t wprowadz ić dla wszys tk ich sym
bol s t a ro rzymsk i? Zmiana t aka jeszcze była n iebezpiecznie jsza , 
bo po lega łaby n a tern, że opuszczonoby dodatki , zawierające 
t a k ż e p rawdę apostolską. P o s t ę p o w a n i e to mogło ła two w y w o 
łać mniemanie , że odrzucone doda tk i by ły fałszywe. Zosta ł t edy 
wyłącznie symbol w tej formie, w jakie j go posiadal i F r a n k o w i e . 
H a r n a c k wietrzy tu znowu in t rygę frankońską i zupełną za leż
ność R z y m u i j e g o kościoła od Karo l ingów. „Rzym — pisze 
on — porzucił symbol n ice j sko-kons tan tynopol i tańsk i p r zy chrzcie 
i powróci ł do symbolu kró t szego . Ale nie do swego s ta rego — 
ten był znikł — ty lko do gall ickiego, k tó ry tymczasem przyjął 
się u F r a n k ó w . I t e raz stało się największe dziwo (das Parado
xeste) : przeniósł on l egendę o ściśle apostolskiem pochodzeniu 
wyznan ia chrzcielnego, k t ó r a przecież odnosiła się do formuły 
s tarorzymskiej , i zap isana j e s t u A m b r o ż e g o i Rufina, na symbol 
pochodny (Tochtersymbol), k tó ry n igdy do niej nie miał p r a w a 

12* 
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i k tó ry n o w e g o domaga ł się rozk ładu a r tyku łów między dwu
nas tu Apostołów, gdyż więcej l iczył części niż s t a r o ż y t n y " . 
I dalej ciągnie H a r n a c k w tonie elegijnym : „ J a k ż e dziwny j e s t 
pochód his toryi ! Kośc ió ł r zymsk i niesie swój s ta ry symbo l do 
Gallii. T a m rozszerza on się z b ieg iem lat. W t y m czasie ko 
ściół rzymski w y t w a r z a l egendę o ściśle apostolskiem pochodze
niu swego n iezmienionego symbolu. P o t e m ruguje go pod na
ciskiem zewnę t rznych s tosunków, t ak że znika. Tymczasem wci
ska się symbol n o w y z Gallii do pańs twa F r a n k ó w i zyskuje 
t am miejsce naczelne. P a ń s t w o F r a n k ó w staje się p a ń s t w e m 
świata i p a n e m Rzymu . R z y m dostaje s tamtąd nazad swój wła
sny symbol , ale w formie rozszerzonej , przyjmuje dar, wywj 'zsza 
nową formę powagą stol icy i koronuje córkę koroną m a t k i . . . 
I tak odżyła nad n o w y m symbolem legenda, k tó ra wprzód au
reolą o taczała formę starą i stała się znów na długi czas po tęgą 
w Kościele , aż runęła w wieku renesansu i re formacyi" l . 

Fa ł sz t ego zdania, k tó r em H a r n a c k piętnuje t r a d y c y ę o apo
stolskiem pochodzen iu symbolu j a k o prostą i zwyczajną legendę , 
okaże się późnie j . Tu zauważyć musimy, że ty lko protes tant - l i 
bé ra l , nie znający i s to ty Chrys tusowego Kośc io ł a , t ak ie pisać 
może rzeczy. My wiemy, że kościół gallicki, to nie odcięta la
torośl, ale gałąź z łączona z pniem macierzys tym, j e g o krwią ży
j ąca i j e g o mocą rodząca zdrowe owoce życia kościelnego. I j a k 
późnie j cześć publ iczną Eucl iarys ty i , n a kończynach, mis tycznego 
ciała zakwit ła , Kościół r zymski za własny płód uzna je ; i j a k na
s tępnie cześć Serca J ezusowego we F r a n c y i rozpłomienionego, za 
swoje własne uważa dzieło : tak też ki lkanaście wieków wcze
śniej s ta ry swój symbol w Gallii wiernie zachowany, j eno kil
koma s łowami rozszerzony, mógł R z y m przyjąć, i przyjął bez 
ujmy własnej godności . B y ł b y niefor tunnie i b łędnie postąpi ł , 
g d y b y by ł przejął j ak i e ś wyznan ie wiary od Albigensów, p r o 
t e s t an tów lub Jansen i s tów ; ale wolno mu było adop tować gal
licki, bo nie porzuca ł przez to symbolu własnego, k t ó r y cały 
w gall ickim j e s t zawar ty , a okazywał równocześnie , j a k szeroko 

1 Ľas Apostoł. Glaubensbekenntniss. str . 14, ló. 
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pojmuje swe zadanie i j a k ba rdzo leży mu na sercu j edność . 
Symbo l nas tępny , późnie jszy co do czasu, powiada św. Tomasz, 
nie obala poprzedn iego , ale go wykończa . Non enim symbolům 
sequens obolet prciecedcns, sed pothis illud exponit b 

Tem samem jes t j u ż t akże rozwiązana kwes tya , azali dzi
siejszy nasz t eks t p rawnie i s łusznie nosi imię apos to l sk iego? 
Otóż, jeżel i — co się jeszcze udowodn i w dalszym ciągu — apo
stolskim był s ta rorzymski , t o Kośc ió ł nie zbłądził, chrzcząc t em 
imieniem rozszerzony — ale rzeczowo iden tyczny — symbol 
swój noworzymski . 

Co się tyczy czasu, k iedy to przyjęcie rozszerzonej formy 
nastąpi ło, zdania uczonych są podzie lone. W e d ł u g Caspar i ' ego 
mog io to się s tać j u ż w os ta tn ich dziesiątkach wieku V., a lbo 
w począ tkach VI . Zdan iem Baeumera , dzisiejszy t eks t był w R z y 
mie p r awdopodobn ie j u ż ko ło r. 500. K r a u s nie okreś la ściśle 
czasu i mówi ty lko ogólnie, że późnie j , a więc po wieku V. 
ten t eks t przyszedł do R z y m u . B lume zwalcza zdanie Caspar i 'ego 
i u t r zymuje , że najwcześniej mogło to nastąpić w wieku V I L ; 
H a r n a c k twierdzi , że za Karo l ingów. D a t a chwieje się t edy mię
dzy wiekiem VI . czy VI I . a X - t y m . 

Ks. J. Bilczewski. 

1 Summa theol. 2. 2. q. 1. a. 9. 



Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI. 
U r y w k i z p a m i ę t n i k a . 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

VI. K u r a c y a n a s t ep i e i p o w r ó t do k r a j u . 

0 40 wiorst od Omska, Krup ien ików miał mimice, czyli pe 
wien obszar s tepu, w części u rob ionego już na pole orne, 
w części s tep in natura, na k t ó r y m chwilowo osiedlili się Ki r 
gizi w liczbie k i lkunas tu jurt1, tworząc ma ły auľ1. T a m więc 
się udałem, spodziewając się, że t am lepiej i bezpieczniej bę
dz ie ; Ki rg izów bowiem tych po części j u ż znałem i wiedziałem 
0 nich, że są n a t u r y spokojnej , pracowici i grzeczni . A c h m e d 
z żoną swoją E m s u n d u k przyjęli mię z całą sympatyą . Umieści
łem się w oddzielnej jurcie , k tórą Krup i en ików miał t a m dla 
swego uży tku w czasie przyjazdu, a kumys , ba ran inę i wszystko 
inne zobowiązali się dostarczać mi oni, j a k o na jbogats i w aule 
1 najbliżej mi znani . P o ki lku dn iach j e d n a k okazało się, że ku
mysu nie można było przynosić w bute lkach , bo nawe t g ru b e 
szampanki , dobrze za tkane , pęka ły , a ba ran ina krzepła w dro
dze ; po t r zeba by ło więc przyjąć p ropozycyę przychodzenia do 
nich na cały wikt , a nawe t — dla prędszego i lepszego sku tku ku
mysu, k tóry bił do głowy, i pot rzebował , j a k u t r zymywal i Kir-

1 Jurta, ruchome mieszkanie kirgizkie, z wojłoku rozpiętego na Wóz
kach w formie głowy cukru. 

- Auł, rodzaj naszej gminy. 
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gizi, bezpośredniej operaoyi słońca na g łowę — ogolić sobie włosy 
i nałożyć arakcsyn '. Dałem więc sobie ogolić g łowę , Emsunduk 
uszyła mi arakczyn, którym przykryłem ciemię, włożyłem bess-
met2 i zacząłem uczęszczać do ich. jurty. 

Z początku nie bardzo to mi smakowało ; ale z czem się 
to nie można oswoić, szczególnie widząc konieczność tego? Przy
chodząc do jurty, zastawałem zwykle całą kompanię Kirgizów 
i Kirgizek, siedzących przy ognisku na środku jurty rozłożonem, 
gwarzących coś z sobą i zajętych, jakby najpilniejszą robotą, 
biciem białych zwierzątek, w które ciała i ubrania Kirgizów 
obfitują bardzo. Na widok wchodzącego gościa, gospodyni Em
sunduk popluła na paznogcie, obtarła je o koszulę, powstała ze 
swojej cielęcej skórki, którą ma przy ognisku dla siebie, sadza 
mię na takowej, a sama wydobywa z wiszącego na tyczkach 
jurty (formujących ściany) worka drewnianą miskę, porusza ku
mys tłokiem w tursuku stojącym tuż obok ogniska, nalewa i po
daje mi do picia, a sama siada przy mnie. Miska ze dwa litry 
mieściła w sobie, nie można więc było duszkiem wychylić, lecz 
piło się powol i ; zresztą kumys z początku trochę upajał; sie
działem zatem pomiędzy Kirgizami, przypatrując się dalszej ro
bocie, przy jakiej ich zastałem, słuchałem ich rozmowy, wcale, 
albo bardzo mało co rozumiejąc, i dziwiłem się skąd u nich tyle 
brudu, że łuskanie ustać nie może ; a robią to z podziwienia 
godnem namaszczeniem, obnażając ciała, gdzie tylko potrzeba 
im wypadnie , europejskie bowiem skrupuły wcale im znane 
nie są. 

Pierwszego dnia takiego mego posiedzenia w gronie Kir
gizów przy takiej ich robocie, dławiłem się kumysem, jakbym 
rycinę popijał; po upływie wreszcie przeszło pół godziny ujrzałem 
dno miski, ale na niem — o liorrendum!—włosów, jakichś czarnych 
gałeczek, twarogu brudnego co niemiara. Myślałem, że zdetonuję 
gospodynię , gdy jej podam miskę z takiemi resztkami, więc co 

1 Czapeczka kirgizka, okrywająca sam czubek głowy, mająca taką 
formę, że tylko na golonej głowie u t r zymać się może. 

2 Wierzchnie ubranie kirgizkie, długie, wcięte w stanie, z rękawami 
do ziemi długiemi, s topniowo coraz węższemi do spodu. 
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prędzej , połknąwszy os ta tn i łyk, chlusnąłem resz tę na ziemię 
tuż p rzy ognisku. L e d w i e m zamachnął się miską i kumys po l e 
ciał na z iemię, g d y cała g r o m a d a Kirg izów, j a k b y p io runem ra
żona, zeskoczyła z miejsc swoich ; każde na jprzód k r z y k n ę ł o : 
uj bojuj! g łosem ok ropnego przerażenia , i dalej zaczęli szep tać 
coś, ruszać s ię , oburzać , a każdy pa t rzy ł na mnie j a k b y na j a 
k iego zbrodniarza . Chwilkę nie wiedziałem co to znaczy, i t r ochę 
zacząłem nab ie rać s trachu, ale po lega łem na znanej uprzejmości 
dla mnie A c h m e d a i E m s u n d u k , że mi nic złego zrobić nie da
dzą. J a k o ż rzeczywiście zrozumiałem, że Achmed zaczął zaraz 
t łumaczyć obecnym, że j a obcy j e s t e m człowiek, nie znam ich 
zwyczajów, że j e s t e m chory i u ż y w a m k u m y s u j a k o lekars twa, 
przez dok torów za leconego; a tymczasem E m s u n d u k zaczęła zbie
rać rozproszone krop le kumysu, nak ładać na nie ognia, szep tać 
coś, a mnie grożąc pa lcem daje znaki , że to nie wolno rozlewać, 
że kumys religijną ma świętość, że miskę powin ienem oddać je j 
taką, j a k się zostaje p o wypiciu kumysu, że ona już sama zrobi 
z r e sz tkami co na leży i t. d. T y m więc sposobem uniknąłem 
kary, którą Kirg iz i n iezawodnie wymie rzyćby mi chcieli, g d y b y 
n ie ws tawienn ic two A c h m e d a i j e g o ż o n y : b o k u m y s rzeczywi
ście g ra u nich ba rdzo ważną rolę i s zanowanym j e s t j a k świę
tość. Ale j a k a to b r u d n a ta świętość, szczególnie jeżel i się na
leje ze świeżo zbe ł tanego t u r s u k a ! Bo tu r suk j e s t t o worek, 
u s z y t y ze świeżo zabi tego albo pad łego konia, w formie butl i 
z czworokątnem. d n e m i d ługą wazką szyją. S k ó r a ob raca się 
szerścią do ś rodka tu r suka czyli tej but l i i w s z y w a się do 
ś rodka tegoż t łok d rewniany z szerokim końcem, coś naksz ta ł t 
uz j 'wanych u nas w d rewnianych n a c z y ń k a c h do bicia m a s ł a ; 
koniec rączki t ego t łoka wychodzi ponad szyjkę tursuka. Cały 
t en apa ra t ma miejsce w ju rc ie zwykle p r zy ognisku, i w n im 
fermentuje kumys . Sz tuka j e g o przyrządzania zależy na tem, 
że świeżo udojone kobyle mleko , n iecedzone , wlewa się do 
tu r suka przez szyjkę, i s tać winno p rzy ognisku, r az dziennie 
poruszane t łokiem, przez ośm dn i ; nas tępn ie część zlewa się do 
innego tursuka i s tanowi rozczyn do nowego kumysu, a w pierw
szy dolewa się codzień świeży udój i codzień się zlewa do 
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uży tku j u ż g o t o w y kumys . Nic więc dziwnego, że na misce mu
siała się znaleść i szerść i twaróg , i czarne jak ieś kawałeczki , 
skoro mleko końskie n iecedzone kwaśnieje i twa roży się w tur-
suku z kosmatą powierzchnią wewnątrz , a ta na tura ln ie prze-
gn iwać i opadać na dno tu r suka musi . 

Ki rg iz k u m y s e m i baursakiem1 j e s t w s tanie p rzeżyć ty 
godnie i miesiące całe ; to też kiedy się Ki rg iz wybie ra w j aką 
podróż, żona j e g o m a obowiązek najprzód z łapać m u konia, j a 
k iego mąż każe, osiodłać, do siodła p r z y t r o c z y ć ma ły p o d r ó ż n y 
tu r suk z k u m y s e m i woreczek z baursakiem, nas tępn ie ubrać 
męża i wsadzić n a konia. W o g ó l e wszystkie domowe role pełnią 
yyyłącznie kob ie ty , mężczyźn i zaś poza d o m e m załatwiają swoje 
sprawy. Główna ich czynność zależy na hodowli s tad koni, bydła, 
owiec i kóz, a w domu wyrabiają siodła, uprząż plecioną z pa-
seczków skórzanych , którą bardzo misternie wyrabia ją , i hande l 
drzewem, k tó re ich nic nie kosztuje, bo są p a n a m i wszys tk ich 
s t epowych lasów. K o b i e t y zaś wyrabiają rozmai te we łn iane rze
czy i z szerści wojłoki, dywany i t. p. Jasak czyli poda tk i płacą 
skórami, łojem, bo pieniędzy w obrocie nie mają, gdyż zarobiony 
grosz wydają zaraz n a zakupno n iezbędnych przedmiotów, j a k 
mąka, sól i t. p. 

Drug i ego dnia j u ż pamię ta ł em o tern, aby miskę oddać 
gospodyn i do rąk ze wszys tk iem, co się w niej zos t an ie : wzięła 
więc E m s u n d u k miskę , wypi ła do ostatniej kropli wszystką szerść, 
t w a r ó g i co się t a m na dnie zostało, a przyległe do boków miski 
resztki wy ta r ł a palcem, przed chwilą op lu tym p o operacyach nad 
zwierzętami z Eg ip tu , oblizując t akowy po k a ż d e m nabran iu się 
n a ń twarogu , i t y m sposobem wymywszy do czys ta (?!) miskę , 
włożyła ją n a p o w r ó t do worka , aby była go tową n a nas t ępny 
raz do nalania mi w nią kumysu . 

P o bliższem poznan iu się z całym aułem, Achmed ogłosił 
mię swoim iamyrem (przyjacielem), i j a k o t ak iego pos tanowi ł 
ugościć. Zebra ł więc wszystkich Ki rg izów i mnie razem do swo-

1 Twaróg zmieszany z mąką, pokrajany w podłużne kluseczki, wy
suszony na słońcu. 
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j e j j u r ty , w oczach naszych zabił barana , a że w j e d n e j j u r c i e 
chore wówczas bylo dziecko, przynieśl i więc j e i zaszyli w zdjętą 
z b a r a n a skórę, bo taki j e s t sposób leczenia dzieci u Kirg izów. 
Barana , po wyjęciu n iek tó rych wnętrzności , wrzucili do kot ła , 
podłożyl i ogień, i w oddzie lnym żelaznym ga rnuszku nastawil i 
ryż : miał b y ć bowiem pilaw, na jparadnie jsza k i rg izka po t rawa. 
Tymczasem zaś popi ja l i śmy kumys, przegryza l i baursak iem i gwa
rzyl iśmy sobie kto j a k móg ł i umiał . W p a r ę godz in p o t e m na 
stał obiad. Zasiedl iśmy więc w kółko na skórkach, rozes łanych 
p rzy ognisku, gdzie się go towa ło jedzenie , w t rzy r zędy naokoło , 
bo dużo zebra ło się gośc i ; j a na tura ln ie , j a k o persona grata, za j 
mowałem pierwsze miejsce n a skórce gospodyn i j u r t y , a inni 
koło mnie po s tarszeństwie ; A c h m e d wyciągnął z ko t ła ugo to 
w a n e g o barana , rozerwał g o n a części , i wziąwszy d w a małe 
kawałki do rąk, podszedł do mnie, włożył mi j e d e n do ust, 
a d rag i m e m u sąsiadowi, i t ak po kolei obdzielił wszystkich, 
a E m s u n d u k za n im t r a k t o w a ł a ryżem, dając j u ż nie palcami, 
ale drewnianą łyżką z miski, na której ryż obnosiła. T a k go
spodars two obeszli po ki lka razy, aż ba ran był cały z jedzony 
i ryżu j u ż n ie b y ł o ; sami zaś oni nie widzia łem aby co jedli , 
musieli c h y b a zostawić sobie na późnie j . P o skończonym obie
dzie, objaśni ł mię Achmed, że j a k o „ t amyr" rnam prawo żądać od 
n ich co mi się p o d o b a i nawza jem nie m a m p r a w a odmówić im 
czegokolwiek, jeże l iby żądali ode mnie. Podz i ękowa łem mu za 
ten miły zaszczyt i solennie obiecałem wzajemną przyjaźń, 
w które j rzeczywiście pozos ta l i śmy do końca, j a k k o l w i e k nie 
wypad ło ż a d n e m u z nas nic nadzwycza jnego żądać od drugiego. 

T a k zaprzyjaźniwszy się z całem towarzys twem Kirgizów, 
b y ł e m j u ż j a k b y członkiem małej ich g m i n y ; wszędzie musiałem 
być, każdą j u r t ę odwiedzić, każdą żonę Ki rg iza i j e j dzieci 
(a by ło żon po kilka u każdego, s tosownie do zamożności Kir
giza) bliżej poznać , p r z y p a t r y w a ć się ich z a b a w o m , p racom 
i wogóle cały czas spędzać z nimi, ty lko na noc udając się do 
swojej j u r t y . Najwięcej mię za jmowały w y r o b y uprzęży i siodeł, 
ich zręczność i pomysłowość w wyna jdywan iu rozmai tych spo
sobów upiększania t y c h p r awdz iwych arcydzieł ich sztuki. R z e -
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czy wiście, z robione przez Ki rg i za ubran ie n a konia j e s t to coś 
tak p i ęknego i gus townego , że n i g d y b y ś nie posądził o t o ręki 
prawie dzikiego człowieka, nie mającego pojęcia o żadnej este
tyce . W s z y s t k i e części t a k dokładnie odrobione , t a k misternie 
wyplec ione z rozmai te j szerokości paseczków, w desenie pod ług 
kolorów skóry, że śmiało mogą się ub iegać o uznan ie chociażby 
u najw3'bredniejszego znawcy. Szkoda tylko, że Kirgiz i udosko
nalając t ak wyrób uprzęży, nie myślą o tern, a b y takową mieli 
na coś odpowiedniego włożyć, b o kon ie u n ich o k r o p n a mize-
ro ta ; ale i nie może być inaczej p r zy t y m sys temie chowania , 
j ak i ego używają. U nich źrebię , zaraz po urodzeniu, b ierze się 
na kan ta r i leży, a lbo z t rudnością stoi, k róc iu tko przywiązane 
do sznura, rozp ię tego na wb i tych do ziemi palach, i p rzypuszcza 
się do m a t k i ty lko t rzy razy dziennie w czasie dojenia, d la tego 
aby pobudz ić klacz do w y d o j e n i a ; p rzy tem źrebię na tu ra ln ie ani 
skosztuje pokarmu, lecz służy niejako za i n s t rumen t do dojenia, 
mlekiem zaś m a t k i zadawaln iać się musi ty lko podczas nocy, 
k iedy już swobodnie puszczone j e s t do niej, ale k iedy m a t k a 
j u ż do szczętu j e s t wydojona . T a k samo postępują z cielętami 
i j agnię tami , to też wszystko u nich mizerne i kar łowate . Dz iwna 
rzecz, że u n ich b j - dlę ta wcale nie rozumieją t ego znęcan ia się 
nad ich dziećmi : te b iedne s tworzenia po całych dniach, czy to 
zima czy lato, mordują się g łodne na uwięzi p o d go łem niebem, 
czy to skwar czy mróz , a ma tk i , j a k b y to nie ma tk i były, zaraz 
po wydojen iu odchodzą daleko w las i ani się zjawi k tóra , póki 
K i rg i zka nie zaśpiewa na nich, nawołując do nowego doju. 

W końcu sierpnia, znacznie się pod repe rowawszy n a zdro
wiu, z lekkim j e d n a k jeszcze bólem w piers iach przy oddycha 
niu, powróci łem do Omska. Kl imowicz zrewidował mię sk rupu
latnie, powinszował s k u t k ó w kumysu, ale radzi ł p rzy tem, a b y m 
przy łożył j a k i ś p las te r na piersi i parę t ygodn i jeszcze pozos ta ł 
w domu dla os ta tecznego wyrugowania t ego bólu, k tóry w da
lekiej pod róży móg łby się powiększyć . P rzeczeka łem tyle, m y ś l ę 
sobie, p rzeczekam więc j e szcze i te parę tygodni , aby już zd rowo 
wyruszyć do Tambowa , a s tamtąd k iedyś do kraju. Nalepi łem 
więc p las ter na piersi i zająłem się u regu lowaniem zaległości 
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b iu rowych w domu, zacny bowiem prezes izby kont ro lne j , Wła 
dimir Dmit r iewicz Chinyrow, przez cały czas mojej choroby nie 
pozbawiał mię służby, lecz pozos tawia ł moją r achunkowość nie
tkniętą, w nadziei że sam takową za ła twię , i p łacę a sygnował 
mi akura tn ie . P o d w o j o n a usi lność w p r a c y pozwoli ła mi w ciągu 
września wyrobić wszys tk ie zadawnienia r achunkowe , a że i pla
ster j u ż by ł odpadł i piersi p rzes ta ły boleć, w pierwszych więc 
dn iach październ ika pos tanowi łem u d a ć się do biura , aby dzię
kując prezesowi , zdać m u całą czynność w porządku i wyruszyć 
w drogę . 

Paźdz ie rn ik w Omsku, nie to co paźdz ie rn ik u nas . T a m 
już i wia t ry mroźne i zawieruchy śnieżne by ły na porządku 
dz iennym, a j a przez ca ły miesiąc siedząc w opa lanem j u ż mie
szkaniu, przyzwyczai łem się do ciepłej pokojowej t empera tu ry , 
i d la tego win ienem b y ł z wielką os t rożnością p o d d a ć się wp ły 
wowi na tu ra lnego powie t rza . Za mało j e d n a k widać miałem roz
wagi w tym razie, bo zaraz po przyjściu do b iura dos ta łem sil
nego bólu we wszystkich s tawach, musiałem o po łudniu j uż udać 
się do doktora , a ten skons ta towawszy , że opanował mię silny 
s tawowy reumatyzm, nog i bowiem i ręce j u ż w t e d y brzęknąć 
zaczęły, co prędzej wysłał do domu i polecił na tychmias t wdać 
się w energiczną ku racyę . 

G d y b y nie to , że mia łem j u ż paszpo r t na wyjazd w kie
szeni, że myśl o zbl iżeniu się do s t ron rodz innych s tanowiła 
j e d y n ą spójnię ciała z życiem, b y ł b y m machną ł ręką n a t ę fa-
talność, z pokorą podda ł się wyrokowi losu, bo j uż zdawało się, 
że szczęśliwsza dola n igdy zaświecić mi n ie może ; ale w takim 
stanie rzeczy, n o w y t en zawód był dla mnie o k r o p n y ! Przekl i 
na łem moją nieostrożność, z łorzeczyłem wiat rom, wymyś la łem 
na doktorów, a wzmaga jący się coraz silniej ból i łamanie 
w obrzęknię tych s t awach łączyły j ęk i rozpaczy, żalu, t ę skno ty 
i bólu w jedną pieśń dogorywającego nędzarza. P o kilku dniach 
rozmai tych d a r e m n y c h p rób lekarskich doszedłem do tego, że 
ani się obrócić na pościeli, ani łyżk i do ust podnieść , ani wes t 
chnąć głębie j , ani zakasz leć , ani nawet nosa u t rzeć nie m o 
głem. P r z y k a ż d y m , choć na jmnie jszym ruchu k tó regoko lwiek 
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stawu czy to w cz łonkach , czy w piersi przy oddychaniu, czy 
n a w e t przy myś l i , skierowanej ku k tó remukolwiek z siedlisk 
r euma tyzmu , takie wszędzie odzywały się kurczowe bóle i ła
manie kości, że gwał tu t rzeba było krzyczeć, a tu i krzyczeć, 
nie można, bo krzyk, i r e u m a t y z m rozdrażnia i na piersi szkodzi , 
piersi zaś t akże \vtórować chorobie znowu zaczęły. 

Leka rze znów mieli n iemały k łopot z takim pacyen tem. 
W p r a w d z i e zupełnie obo ję tn ie p o d d a w a ł e m się wszelkim ope ra -
cyom, więc nacierali , kłóli, piekli, ostawiali w izyka to ryami z całą 
swobodą i precyzyą, ale, że mora lny nas t rój stał się bardzo nie
odpowiedni kuracy i i do t e g o mięsows t rę t posunię ty do najwyż
szego był s topnia, r ady sobie dać ze mną nie mogli , bo te dwa 
czynniki ru jnowały wszys tko . 

Późn ie j się dowiedziałem, że w przy leg łym do m e g o mie
szkania poko ju urządzil i s traż z kolegów, k tó rych obowiązkiem 
było p i lnować przez szparki , a b y m się nie ta rgnął na życie, tak 
j u ż by łem zniechęcony i z rozpaczony tem wszystkiem. 

U p ł y w a ł y miesiące j e d e n za d rug im, a polepszenia j a k 
niema, t ak niema : ta sama bezwładność , te same bóle, wycień
czenie coraz większe, z g r y z o t a moralna, granicząca z rozpaczą, 
s łowem wszys tko zdawało się sprzys ięgać na to, abym kości 
swoje złożył w ziemi sybirskie j . Nie pomog ły nawe t kuracye 
przyjaciół moich Kirg izów, k t ó r z y dowiedziawszy się, że j e s t em 
chory, co tydz ień prawie przyjeżdżal i mię odwiedzać, i zawsze 
j ak ieś swoje podawal i środki . Przywozi l i oni jak ieś maście, z ro
b ione ze szpików końskich, wielbłądzich i n iedźwiedzich, kładli 
mię z łóżka na drabinę od wozu, przenosil i na niej do pieca 
i p rzed ogn iem wcieral i t e maście , wygnia ta l i bolące części, na
ciągali s t awy i t. p . swoje zas tosowywal i sposoby, k tó rych , po
mimo przekonan ia o ich nieskuteczności i pomimo wszelkie wyo
brażenie p rzechodzących męczarni , j a k i e znosić p r zy t em musia
łem — j a k o „ t amyr" odrzucić nie mogłem. Wsze lk ie usi łowania 
były da remne ! 

J e d n a ty lko okoliczność, j u ż w s tyczniu 1872 roku, a więc 
w czwar tym miesiącu tej powtórne j walki ze śmiercią, gwa ł t em 
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kazała mi wierzj Tć, że nie w Omsku mój koniec, że p rzeznacze
nie j ak ieś inne zgo towa ło mi losy. 

Może to był t ra f tylko, ale wrażl iwość rozgorączkowanych 
myśli, a zresztą, j a k tonący b r z y t w y się chwyta , t ak i j a rad 
byłem chwycić się za cokolwiek, by leby podsycić nadzieję p o -
dżwignięcia się z t ego położenia, by leby się choć na chwilę oży
wić weselszą myślą; a to tern łatwiej mi przyszło, że zdarzenie , 
0 k tó rem zaraz w s p o m n ę , bardzo dz iwne j , p rawie cudownej 
było na tu ry . 

Z przepisu doktorów musia łem między innemi codzień 
z rana i wieczorem wypić bu te lkę selcerskiej wody, k tórą zwykle 
przynosi ła mi z ap tek i gospodyni d o m u , p a r t y a m i po dziesięć 
flaszek naraz , G d y więc p e w n a p a r t y a j u ż wyszła, zabra ła go 
spodyni próżne bute lk i i poszła do apteki . Powróciwszy, weszła 
do m e g o pokoju z miną wielce zafrasowaną i zas t rzegając się 
a b y m się nie gniewał na nią, opowiada mi p r z y g o d ę , że na za
kręcie j uż w swoją ulicę niedaleko domu, pośl izgnęła się, upad ła 

1 s t łukła j edną bu te lkę , ale dodaje zaraz, j a k b y na moją pocie
chę , że przyniosła 10, bo w ap tece zamiast 10-ciu dano je j 1.1-cie, 
i ta j e d e n a s t a właśnie została stłuczoną. Zapewni łem gospodynię , 
że gn iewać się za t en w y p a d e k nie będę, i poprosi łem aby mi 
j edną bu te lkę otworzyła , k tórą też zaraz wypi łem. 

Wieczorem tegoż samego dnia, zadyszany, osypany śnie
giem, zziębnięty, w p a d a do mnie dobry mój przyjaciel Norgia ł -
łowicz, i widząc, że spoglądam na n iego ze zdziwieniem, b o m się 
wcale o tej godzinie i w taką porę nie spodziewał gościa, p o 
wiada : 

— Dziwisz się, że przyszedłem, a j a dziękuję Bogu , że cię 
widzę żywego . 

— A to dlaczego, — p y t a m — czy j u ż na dzisiaj wyzna
czyli mi lekarze ostatnią godz inę ? 

— Poczeka j , zaraz ci opowiem, ty lko się o t rząsnę ze śniegu 
i ode tchnę t rochę , bo t aka na dworze zawierucha, że led wiem 
do ciebie trafił, i zasypało mię komple tn ie . 

P o chwili więc, gdy się j u ż uporządkował ze sobą, zaczyna 
Norgiał łowicz dyp lomatyczną swoją rozmowę w ten s p o s ó b : 
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— Powiedz mi, czy posyła łeś dzisiaj po wodę se lcerską? 
— Posy ła łem -— odpowiadam. 
— A piłeś z te j , k tórą ci przynieś l i? 
— W y p i ł e m j e d n ą bu te lkę . 
— A gdzie j e s t r e s z t a ? 
— U gospodyn i w podpolju 
— K a ż mi przynieść wszys tk ie butelki . 
Nie chcąc p rze rywać wątku ułożonej widać zawczasu roz

mowy, k tó ra u Norgia ł łowicza zwykle p rowadzoną by ła z pe 
w n y m sys temem, kaza ł em przynieść bute lk i i cierpliwie czekałem 
końca . Obejrzał wszys tk ie szczegółowo, zwracając głównie u w a g ę 
na d ru t i korek, a nie znalazłszy widać t ego czego szukał, kazał 
sobie przynieść t ę jeszcze, k t ó r a j u ż by ł a próżną. P rzyn ios ła więc 
gospodyni i tę . G d y i ta nie zadowolni ła go, zapytuje Norgiał-
łowicz, czy nie by ło j e szcze jakie j bu te lk i ? 

W t e d y gospodyn i opowiedziała, że wracając z miasta, k iedy 
zaszła do ap tek i po selcerską w o d ę , p rowizor wskazał je j n a r ó g 
stołu, gdzie t a k o w a p r z y g o t o w a n ą j u ż dla niej była, — że tam 
zamiast 10-eiu znalazła 11-cie bute lek, ale sądząc, że to by ł 
n a d d a t e k z p o w o d u znacznej ilości wybieranej wody, zabra ła 
wszystkie, zawiązała do chustki i n ios ła ; na rogu j e d n a k ulicy 
pośl izgnęła s ię , upadła , i p r z y t e m stłukła j edną bu te lkę , k tó ra 
wypad ła z chustki , i j a k o zbita, t am przez nią zostawioną została. 

W t e d y klasnął w dłonie Norgia ł łowicz i, obracając się do 
mnie, zawoła ł : 

— No, możesz być spokojny o siebie, i żyć będziesz i wy
zdrowiejesz i do kra ju wrócisz, b o się widoczny s ta ł cud nad tobą. 

— Co za c u d ? — p y t a m . 
W t e d y opowiedzia ł mi co na s t ępu j e : 
— W y s z e d ł s z y z kaznacze js twa (Norgiałłowicz był rządo

wym urzędnik iem kasy, nie należał bowiem do ka tegory i zesła
nych, lecz j a k o k r e w n y naczelnika kasy, p rzyby ł do Sybery i 
i by ł wówczas buha l t e r em w tejże kasie) przed godziną, zasze
dłem j a k zwykle do ap tek i (w przyjaźni by ł z prowizorem, któ-

1 P iwnica pod podłogą, jak zwykle w tamtych s t ronach robią. 
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r ego nazwiska nie pamiętam) , i zas ta łem tam wielki rwe tes ; że 
zaś wiedzieli o naszej z tobą znajomości, nie dali mi nawe t 
zdjąć płaszcza, lecz pchnęl i tu, a b y m się dowiedział co się z tobą 
dzieje, p rzys łana bowiem przez ciebie gospodyn i po w o d ę sel-
cerską, zabra ła razem z dziesięcią bu te lkami tej w o d y jeszcze 
j edną , k tóra n a stole stała n ieopodal t amtych , a w które j p rzy-
g o t o w a n e m było dla szpitala pewne lekars two mające, p rzy uży
ciu w takiej ilości w jakie j się używa w o d a seleerska, własność 
trującą. W aptece nie wiedzieli o twojem mieszkaniu i d la tego 
dot j 'chczas są w ogromnej obawie, czyliś p r zypadk i em nie wypi ł 
tej t r u c i z n y ; a tu się okazuje, że wdaśnie ta sama bu te lka wy
padła gospodyni z chus tk i i s t łukła się, za co P a n u B o g u niech 
będą dzięki, a j a pob iegnę uspokoić t amtych . 

I nie czekając już dłużej , poszedł uspokoić swego przyjaciela. 
T a okol iczność rzeczywiście dodała mi t rochę ducha, to też 

nazajutrz silniej zacząłem na legać na Klimowicza, aby wszelkich 
używ r ał sposobów do podźwignięcia mię z łóżka. W e z w a ł więc 
znów na pomoc swoich kolegów Klimowicz i znów we czterech 
dawaj medytować , radzić, przeradzać , j a k b y tu choć t rochę wró
cić mi władzy, ż ebym choć z łóżka podjąć się był w stanie. 
S tanę ło n a tem, że zaraz położyl i mi ośm wizykatoryj na pun
k ta silniej zaa takowane , przepisal i rozmai tych miksturek, k rope l 
i p roszków co niemiara, a w doda tku zalecili, abym, nie żałując 
cierpliwości, zaraz po pęknięc iu każdego wizyka to ry jnego pę 
cherza, miejsce to smarował jodyną. 

J a k o ż powoli , powoli , raniąc naprzemian to wizykatoryami , 
t o j o d y n ą wszys tk ie główniejsze siedliska r euma tyzmu , i b iorąc 
j o d y n ę wewnąt rz w miks tu rze , pod koniec s tycznia zacząłem 
już odzysk iwać w ł a d z ę , t ak w r ękach i n o g a c h , j a k i ca łym 
korpusie , a 7-go lu tego n a w e t już o dwóch kijach zwlokłem 
się z łóżka i mog łem sam przesiąść na sofkę. 

Nic nie wiedziel i szanowni e sku lap i , że p rzy p ierwszym 
objawie sku tecznego działania ich środków, j uż wszystko mia łem 
zo rgan izowane do podróży, a gdy j u ż us iadłem n a sofce i t a k 
mię na niej zas ta ł Kl imowicz, s tanowczo oświadczyłem mu, że 
za t r zy dni wyjeżdżam. Myślał z począ tku poczciwy mój doktór , 
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że sobie żartuje., bo i rzeczywiście wyglądało to n a ża r ty , ale, 
gdy się przekonał , że na seryo zamierzam wyjechać , że m a m 
już własne sanie, aby n ie p rze ł adowywać się często w drodze, 
że mam umówionych współpodróżnych , a n a w e t i konie pocz
towe, obs ta lowane na 10-go lu tego — za głowę się wziął n ieborak, 
zaczął mi p rzeds tawiać n iebezpieczeńs two m e g o zamiaru, wy
cieńczenie moje , w j a k i e m się zna jdowałem, j u ż t o z p o w o d u 
ciężkiej choroby, j uż to z samego przez ki lka miesięcy leżenia 
w łóżku, nareszcie s tan t e m p e r a t u r y wcale n ieodpowiedni dla 
t ak ich p o d r ó ż n y c h , zima bowiem j akoś wyją tkowo była ostra, 
a w owych dniach mróz bez przerwy t rwał n a 30 s topn i ; ale t o 
wszys tko nic nie p o m o g ł o : powiedziałem że j a d ę , i wyjechać 
miałem s tanowczo. 

"Widząc ten upór, t roskl iwy lekarz zwołał ponownie kon
sylium, i zaprosi ł p r z y t e m wszystkich moich kolegów, z k tó rymi 
wiedział że bliżej żyłem, aby ci wpłynęl i na mnie , ale j uż i to 
na n ic się nie przydało ; wszelkie s t rachy szanownych medyków, 
wszelkie pe r swazye ko leżków i ostre wystąpienia n iektórych, 
podnios ły ty lko żądzę wy jazdu ; powiedzia łem więc im osta
tecznie , że g d y b y m na pewno miał umrzeć o p ięć mil za Om-
skiem, co mi oni przepowiadal i , to wolę j e d n a k wyjechać, będę 
bowiem przyna jmnie j wiedział, że umieram w drodze do kraju. 
A p rzepowiedn ia t a n ie była t y l k o dla s t r a c h u ; było to m o c n e 
p rzekonan ie w s z y s t k i c h , t ak dok to rów j a k i n ie-doktorów, że 
więcej nad pięć mil drogi wy t r zymać nie potrafię. Słysząc j e d n a k 
to os ta tn ie słowo moje, przyznal i wszyscy, że j uż lepiej n iech 
j a d ę , bo g d y b y m został w O m s k u , t o b y m się n iezawodnie do
g ryz ł t ę skno tą ; czy tak więc , czy inaczej , ryzykować muszę. 

T u jeszcze raz z wdzięcznością wspomnieć muszę , że p r e 
zes izby kont ro lne j , Chmyrow, i przez te cz tery miesiące mojej 
cho roby zostawił mię przy moich czynnośc iach , k tó re za ła twia
łem w domu z pomocą przysy łanych pisarzy, a k iedym zawia
domi ł , że j u ż wyjeżdżam do T a m b o w a , wyda ł mi p łacę po 
os ta tn i dzień p o b y t u w O m s k u , napisał świadec two, że przez 
cały czas s łużby w izbie kon t ro lne j b y ł e m j e d n y m z η aj uży
teczniej szych dla niego współpracowników, a n a d t o przysła ł mi 

р . Р . т . XLII. 13 
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gorący list do prezesa izby t ambowskie j , abym w razie p o t r z e b y 
móg ł t a m zaraz dos tać posadę . Nie m o g ł e m m u osobiście po
dziękować za t y l e , t ak rzadkich u p a n ó w nacze ln ików wzglę
dności , b o , j a k e m pos tanowi ł , 10-go lu tego moi wspó łpodróżn i : 
kolega, wracający do którejś z rosyjskich, gubernij-, i j a k a ś d a m a 
R o s y a n k a , j adąca do Moskwy, gdzie miała zamężną córkę — na 
r ę k a c h wynieśli mię z mieszkania, położyl i do sanek, i t ak wy
jecha l i śmy z Omska. 

Nie przesadzam twie rdząc , że j a k e m się poczuł w saniach 
i konie ruszyły na zachód, j uż o po łowę b y ł e m zdrowszy, j u ż 
mia łem sił t y l e , że zacząłem powątp iewać o p rzepowiedn iach 
lekarzy i ko l egów; j u ż zdawało mi się, że na najbliższej s tacyi 
sam n a w e t wysiąść z sań pot raf ię , a byłem wesół j a k n igdy . 

W y s i a d a ć i wsiadać j e d n a k nie m o g ł e m , b o to by ło ty lko 
marzen ie , ale za to kaza łem dzień i noc j e c h a ć bez przerwy, 
i po dwóch tygodn iach takiej podróży, s tanąłem w Irbicie , powia-
t o w e m mieście permskie j gubern i i , gdzie naówczas , z p o w o d u 
j a r m a r k u , bawili Krupienikowie . Krup ien ikowie jeszcze la tem, 
zaraz po moim wyjeździe n a k u m y s , udal i się do Pe t e r sbu rga , 
t am bawil i cały czas, a w k o ń c u s tycznia zjechali do I r b i t y ; że 
zaś korespondowal i ze mną ciągle i wiedzieli o moim zamiarze 
wyjazdu z Sybery i , zobowiązal i , a b y m n a odpoczynek zajechał 
do nich. Nie by ło to m i wprawdz ie wo lno , Ъо I r b i t o p a r ę set 
wiors t odległy był od drogi , ściśle wyznaczone j mi w marsz
rucie, ale polegając n a tern, że j a d ę na wezwanie Krup ien ikowa , 
k tó ry i w permskie j guberni i miał swoje znaczenie , zboczyłem 
z drogi . 

W Irbicie j u ż nie wnieśl i , ale wprowadzi l i mię do mie
szkania Krup ien ikowych , pos t ęp więc by ł j u ż znaczny, ale j e d n a k 
A n n a Michaj łowna i Arkadi j Pawłowicz długo się wpat rywal i 
i poznać nie m o g l i , t ak s taro i t ak mizernie wygląda łem p o 
dobno. Odpoczywałem u nich dwa tygodn ie , bawiąc się p rze
ważnie rozpoznawan iem namiętnośc i ludzkich do g r y ka r towe j , 
k tó ra w Irbicie zwykle na wielką o d b y w a się skalę. Co wieczór 
prawie schodzili się amato rowie tej zabawki i g ra kończy ła się 
zwykle różnicą kilkudziesięciu tys ięcy rubli , a n a g r aczach wra-
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żenią ani ś l adu! T e g o zrozumieć nie mogłem, a gniewało to mię 
tern bardziej , że w rezul tac ie K r a p i e n i k o w został g r u b o ograny . 
Oprócz t ego jeźdz i łem co wieczór z Anną Michajłowną do teat ru , 
a w dzień czasami przejeżdżal iśmy się po mieście, aby się p rzy
p a t r z y ć t y m s tosom na j rozmai t szych towarów, j ak i emi I rbi t , ma ła 
mieścina, napełnia się podczas j a rmarku . J e s t to j e d y n y w E o s y i 
p u n k t wymiany europejsk ich w y r o b ó w na surowe t owary Azyi 
i n a h e r b a t ę ; nie dziw więc, że gdzie spojrzysz, wszędzie kolo
salne sk łady wszelkich p roduk tów, j ak ich Azya żąda od E u r o p y , 
a E u r o p a pob ie ra z Azyi . Nap ływ zaś kupców i zwiedzających 
j a r m a r k j e s t t ak wielki, że l i teralnie n iema kąta p różnego , a b y l e 
c iupka se tkami rubl i opłacać się m u s i ; m y zaś, pon ieważ p r z y 
jecha l i śmy w drugiej połowie j a r m a r k u , formalnie nie miel iśmy 
się gdzie z a t r z y m a ć , moi więc współ towarzysze podróży, zosta
wiwszy mnie u Krup ien ikowych , sami t egoż dnia pojechal i dalej , 
bo p rzenocować chyba mogl i pod gołem niebem. Wie lu i t ak 
się urządza , a szczególnie prawie wszyscy dorożkarze , k tó rych 
na tenczas zbiera się w I rb ic ie do tysiąca, że zakwaterowują się 
w sąsiednich w i o s k a c h , i dopiero równo z dniem zjawiają się 
w Irbicie , a na noc spieszą znów do domu, bo w mieście miejsca 
wcale n iema. 

Co do tych dorożka rzy irbitskich, to t akże mia łem z nimi 
niemiłe p rze j śc ie : są to prości włościanie, t a k zwane „wańki" , 
k tó rzy pojęcia nie mają o prawidłowej j eźdz ie , a szczególnie 
0 r egu łach j a z d y miejskiej — im się zawsze zda je , że j adą p o 
s tep ie , gdzie wszelką swobodę koniowi i swojej fantazyi pozo
s tawić m o ż n a ; to też, pomimo licznie rozs tawionej pol icyi w I r 
bicie podczas j a r m a r k u , w y p a d k i roz jechan ia , ka lec twa ludzi 
1 kon i są na porządku dz iennym. I ze mną więc miał się s tać 
p o d o b n y w y p a d e k , g d y b y znów nie t a Opa t rzność , k tóra wi
docznie czuwała nade mną. P e w n e g o wieczora j echa łem do t e a t r u 
z naczelnikiem mias t a , ma jo rem Szamard inem, saneczkami , za -
p rzężonemi w j e d n e g o konia . Szamardin , człowiek s tary, m o c n o 
otyły, t rochę p rzyg łuchy , oku tany w ogromne futro z podn ie 
s ionym kołnierzem, siedział po prawej s tronie, j a siedziałem po 
lev/ej. J echa l i śmy dość ostro, bo koń Szamard ina dzielny, rączy , 

13* 
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przyuczony do szybkiego biegu. W t e m , z boczne j uliczki po 
lewej s t ronie g a l o p e m pędzi „wańka" i p rośc iu tko zmierza ho-
łoblami w nasze g łowy. R a t u n e k był ba rdzo t rudny, bo Sza-
mard ina odchyl ić w s t ronę nie mogłem, siedział bowiem j a k m u r 
i o grożącem nieszczęściu wcale nie wiedział , konia za t r zymać 
już było za późno, uciec nasz furman także nie mógł , bo przed 
nim sanek ki lkoro zagradza ło drogę — s ł o w e m , położenie bez 
w} rjścia, a koń „wańk i" j uż , j u ż dolatuje naszych sanek w kie
runku poniżej fu rmana , a więc w nasze piersi lub g łowy. In
s t y n k t e m j akoś tkn ię ty , podnios łem moją dubinkę (kij dębowy 
gruby , na k t ó r y m opiera łem się, próbując j u ż sam chodzić p o -
trochu) i t ak silnie wpar łem się nią w szyję nadla tu jącego konia, 
że nacisnąwszy t y m sposobem na Szamard ina , całe nasze sanie 
odrzuciłem sobą w bok, i tym sposobem wyśl izgnęl iśmy się z pod 
ho łob l i , na k tó rych moja przynajmnie j g łowa zawis łaby nieza
wodn ie ; laska p rzy tem moja, gruba, dębowa, prze łamała się w po
łowie, że ty lko zag ię ta rękojeść pozosta ła p r z y mnie, a Szamar -
din dowiedział się o tern wszystkiem wtedy dopiero, k iedyśmy, 
siłą mego pchnięcia, już byli daleko od „wańki" . 

P o ż e g n a w s z y moich na j lepszych przyjaciół w I rb ic ie (na
turalnie żegnal i śmy się na zawsze), j uż sam j e d e n pojecha łem 
dalej , bo j u ż chodzić powol i mogłem sam, a włazić i wyłazić ze 
s anek p o m a g a ł mi furman. Pędz i ł em znów dzień i noc do P e r m y . 
T a m trafiła mi się kompan ia z kupcem, Żemczużnikowem, k tó ry 
młodziu tką i bardzo ładną swoją żoneczkę wiózł do Pe te r sburga , 
aby je j świa t pokazać . P rzyp rzągną ł em więc do n ich j e d n e g o 
konia na mój r achunek i pojechal iśmy razem. T a część drogi 
z P e r m y do Niżnego N o w o g r o d u i dalej koleją do Moskwy, 
z powodu miłego t owarzys twa pani Zemczużnikowej , była ba rdzo 
przy jemna, a szczególnie pan i sama zobowiązała mię ba rdzo ; bo, 
g d y je j mąż zanad to po kupiecku rachował się ze mną yv Mo
skwie , każąc mi płacić t rzecią część wszys tk ich bez wyją tku 
w y d a t k ó w podróży, j akko lwiek clo wielu z nich j a wcale nie 
należałem , ży łem bowiem w drodze wyłącznie pomarańczówką 
i pieiemieniami (rodzaj kołdunów), k tó rych mi moja gospodyn i 
w Omsku ki lka ga rncy sporządzi ła na d rogę , — ta b iedna aż za-
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płakała w kąciku i p rzeprasza ła mię se rdecznie , a mężowi nic 
powiedzieć nie śmiała. Uspokoi łem ją zapewnieniem, że t a k a mię
dzy nami by ła umowa — i oni pojechal i do Pe t e r sbu rga , a j a n a 
południe , do T a m b o w a . 

W T a m b o w i e p ie rwszym moim obowiązkiem było przed
stawić się p a n u gube rna to rowi . 

U b r a ł e m się więc we frak i dalsze czarności, ale bez bu
tów, bo b u t y zos tawi łem b y ł w Omsku, j a k o rzecz całkiem już 
dla mnie n iepot rzebną, pon ieważ nogi miałem tak rozpuchnię te , 
że ty lko obszerne walonki1 nac iągnąć mog łem ; w tych więc 
„walonkach" , k tó re oczywiście b a r d z o pasowały do fraka, z g ru
b y m k i j em, szeroko rozstawiając n o g i , p o d t r z y m y w a n y przez 
pos ługacza z h o t e l u , wdrapa łem się po schodach na p ierwsze 
p ię t ro mieszkania p a n a guberna to ra . G d y mię zobaczył , i dowie
dział się k to j e s t e m , zmierzy ł jeszcze raz od s tóp do głowy, 
i nareszc ie z a p y t a ł : 

— A masz pan środki do życ ia? 
— Żadnych , — powiadam — w Sybery i u t r z y m y w a ł e m się 

z pracy , ale teraz i p racować nie m o g ę , bo, j a k pan g u b e r n a t o r 
w i d z i , j e s t e m zbiegiem z t a m t e g o św ia t a , uciekinier z grobu. 

— Czy masz pan rodzinę w Kró les twie P o l s k i e m , bo na 
I n t w ę p a n u w żadnym razie wrócić nie pozwolą — zauważył 
guberna to r . 

— Mam bra ta — mówię — w Kró le s tw ie , k tóry , zanim 
nie s t anę się zdolnym do pracy, albo nie umrę przed tem, móg łby 
mię przyjąć do siebie. 

A rzeczywiście, b r a t na ki lka lat p rzed tem powróci ł z perm-
skiej gubern i i do W a r s z a w y i wówczas za jmował j uż posadę 
inżyniera oddziału na drodze warszawsko- terespolskie j , a mieszkał 
w Białej Podlask ie j . 

— W r a c a j pan do ho te lu i nie fa tyguj się j u ż więcej do 
mnie , — zakończył r o z m o w ę pan guberna to r — j a zaraz będę 
te legrafować do minis t ra sp raw wewnęt rznych , i przez pol icmaj
stra zawiadomię pana, j aką o t r zymam odpowiedź . 

1 Woj łokowe buty , wcale bez skóry i podeszew. 
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Skłoniwszy się g rzeczn ie , о ile sz tywność moja pozwala ła 
na t o , wyszedłem i wróciłem do h o t e l u , a t rzec iego dnia pan 
pol icmajs ter przywiózł mi osobiście paszpor t na wyjazd do K r ó 
les twa Polsk iego , i t egoż dnia j eszcze , zamias t spodz iewanych 
dwóch la t p o b y t u w t ambowsk ie j guberni i , by łem w drodze do 
Kongresówki . 

W parę dni po tem serce zaczęło mi b ić gwa ł town ie , łzy 
radości i s m u t k u razem cisnęły się do oczu , b o m jecha ł koleją 
brzesko-moskiewską przez gube rn ie L i t w y ; ale wszys tko to t ak 
odmiennie , t ak ponuro, t ak wszys tko po rosyjsku, j a k n igdy za 
dawnych czasów nie bywało . W i e ś Tewe le , przez k tórą prze
prowadzi l i kolej obecn ie , t a najbl iższa do moich se rdecznych 
Małysz, skąd mogłem się dobrze rozpa t r zyć w drzewkach własną 
ręką ojea mego n iegdyś sadzonych , z której widać było n a w e t 
bocianie gn iazdo na matyszowskie j s todole — dziś , j a k o s tacya 
kole i , n a z y w a się „Tiewli" ; ani słowa t am po polsku zasłyszeć 
nie mogłem. A j a k b y m j e d n a k pozosta ł tu w tych Tiewlach, 
j a k b y m powędrował do Małysz uścisnąć s ta rego ojca, odwiedzić 
siostrę, pomodl ić się na mogi le matk i i drugiej siostry — nies te ty! 
nie wolno . . . pociąg gwiżdże, ruszamy dalej . 

Dop ie ro w Brześciu p ie rwszy raz usłyszałem polską mowę 
z ust p a n i bufe towej , a przesiadłszy się dopiero do pociągu 
drogi terespolskiej , znalazłem się j u ż pomiędzy swoimi kom
ple tn ie , bo obsługa pociągów i m o w a na s t acyach była wów
czas polską. 

O pa rę stacyj od Brześcia pociąg za t rzymał się w Białej , 
gdzie miałem wysiąść, bo t a m mieszkał mój bra t . Zabra łem się 
z m a n a t k a m i , k tóre miałem w wagon ie , zacząłem wyłaz ić , ale 
widać jeszcze nie było dość sił do takich samodzie lnych ruchów: 
z p ie rwszego stopnia w a g o n u zwali łem się na peron , i dopiero 
pos ługacze podnieśl i mię z ziemi. 

B r a t a nie zawiadomiłem o przyjeździe , bo i sam bardzo 
niespodzianie powitałem te s t rony ; g d y więc bialski żydek za
toczył swoją d ryndu lkę na dziedziniec zamku n iegdyś księcia 
, ,Panie K o c h a n k u " , gdzie mieszkał pe łnomocnik obecnego wła
ściciela Białej , ks. Hohenloe , i b r a t zajmował oddzielny domek 
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w ogrodzie — wyszedł bra t , s iostra młodsza, b r a t o w a i cała resz ta 
kompani i na głos ujadającego psiuka, a żadne z nich domyśleć 
się nie mogło, co to za figura siedzi na bryczce . Dopiero , g d y m 
się odezwał i zawołał pomocy , bliżej w p a t r y w a ć się zaczęli, 
i uwierzyl i nareszcie , że to rodzony ich bra t , we własnej swojej 
osobie. T a k a to zmiana zaszła w ciągu dziewięciu n iespełna la t 
w y g n a n i a ; a gdy w k i lka d n i p rzy jecha ł do Bia łe j mój ojciec, 
s ta ruszek naówczas przeszło 70-letni, k tóry mię na tura ln ie t akże 
nie pozna ł , i g d y ś m y się wzięli z n im pod ręce i zaczęl iśmy 
space rować po poko jach bra ta , t o z pos tawy mojej i r uchów j a 
wyg ląda ł em n a ojca, i ojciec wygląda ł n a syna swego. 

Tu musia łem ponownie odbyć p róby domowego leczenia, 
bo ojciec, wiedząc o mojej chorobie , przywiózł spory garnuszek 
„n iezawodnych" n a p o d o b n e cierpienia muchomorów, p rzesypy
w a n y c h g r u b e m i w a r s t w a m i soli, k tó re , p rzed wzięciem się do 
leczenia, należało wycisnąć i sok wcierać do skóry tak, aby się 
aż k rew pokazała . Zrobi łem więc t ę sa tysfakcyę ojcu, że pozwo
li łem wet rzeć w siebie do ostatniej kropli wszys tek ów sok mu
chomorowy , że aż z krwią się mieszał i zasychał na ciele w for
mie j edno l i t ego s t rupa n a całej powierzchni mojej osoby, ale 
nie m o g ę j e d n a k twierdz ić , aby choć cokolwiek lżej mi było 
od t ego s ławnego l i tewskiego ś rodka ; sądzę, że prędzej rodzinne 
powiet rze , kra j własny i mora lna pociecha, j ak ie j na łonie k re 
w n y c h nie brakło, uzdrawia ły skutecznie i szybko. 

P o kilku t y g o d n i a c h p o b y t u w Białej , j uż chciałem wyje
chać do W a r s z a w y , a b y się czemś zająć, ale m i brakło jeszcze 
mojej ga rde roby , k tó ra zaraz po wyjeździe z T a m b o w a zaginęła 
mi n a kolei , i ledwie na sku tek l icznych korespondencyj od
szukano takową w P e t e r s b u r g u i nades łano dopiero po upływie 
dwóch miesięcy. W t e d y więc j u ż za raz podąży łem do W a r s z a w k i 
i znalaz łem posadę w dyrekcy i drogi terespolskie j . 

Jerzy Kraskowski. 



ŻYCIE ŚWIĘTEGO STANISŁAWA KOSTKI. 
POEMAT ŁACIŃSKI 8RZEG0B,ZA Z SAMBORA, 

wydany w Krakowie 1570 r o k u 1 u Szarfenbergera 2. 

Niech kto chce ucztuje rok cały bez miarj 7, 
Aż przesyt go zmoże ohydnie; 

Niech inny7 z gór winnych moszcz sączy do czary, 
Niech pije, aż wino mu zbrzydnie; 

Wrzask trąby bojowej niech zmienia w peany 
I .dz ik im lud wrogiem przeraża: 

Ja ciałem, różaną krwią Pana nad Pany 
Nasycon u stopni ołtarza, 

Gdy Chrystus zmartwychwstań mir w duszy mi budzi, 
P ieśń słodką pokoju zanucę — 

Zacnymi przykłady i pieśnią ja łudzi 
Zachwycę , zbuduję — nawrócę. 

Bo Świętych ja Pańskich mą pieśnią wysławię: 
Niech blask ich rozjaśnia świat cały — 

Byle mi Muz dziewięć sprzyjało łaskawie, 
Jak świeckim mym pieśniom sprzyjały. 

Gdym sławił przemożnych tej ziemi imiona 
I Niebian opiewać się godzi — 

1 W dwa lata po śmierci św. Stanisława. 
2 WTstęp o życiu i pismach Grzegorza z Sambora, wraz z niniejszym 

•cierszem, wyjdzie niebawem w osobnej broszurze. 
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Lecz kogóż wprzód wsławię , czy może Szymona, 
Co go to Lipnica nam rodzi? 

Czy Jacka, którego Dominik jak wonny 
Kwiat wszczepił w swój ogród zakonny? — 

Gdy innych mi Świętych odłożyć moc dana, 
Co w krajach tych mają swe groby: 

Opiewać chcę żywot polskiego młodziana, 
Tak pełen przedziwnej ozdoby. 

Lecz w pomoc wieszczowi, święty Stanisławie, 
Racz przybyć, ziem polskich zaszczycie! 

I ręce do Pana wznieś za mną łaskawie, 
Gdy w pieśni Twe sławić chcę życie. 

Gdzie zimą północny W ó z świeci nad Gdańskiem, 
A Wis ła nurt w morze swój leje: 

Senator tam Kostka imieniem swem pańskiem, 

Bogactwem śród możnych jaśnieje. 
I dziatki z małżonką ma liczne i zdrowe, 

Ostatni Stanisław się rodzi, 
Co zacny ród ojca i czyny ojcowe 

Zacnością umysłu przechodzi. 

Dwanaśc ie lat w domu żył skryty przed światem, 
Talentem jaśniejąc i cnotą: 

A potem do Wiednia wyprawień wraz z bratem, 
W naukach się ćwiczył z ochotą. 

Poznawszy tu braci z Jezusa zakonu. 
Błyszczących cnotami szczeremi, 

Ich wiarę, zasady właściwe ich gronu — 
Aniołów w nich widział na ziemi. 

I szczera owładła chęć umysł chłopięcy, 
B y w poczet był braci policzon — 

Lecz chytra pokusa przez sześć go miesięcy 
Wstrzymała swą sztuką zwodniczą. 

Gdy miłość Jezusa nadzieję w nim budzi, 
Gniew ojca strach wznieca mu w łonie: 

To ogień niebiański mu w sercu zapłonie, 
To ludzki wzgląd znów go ostudzi. 
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Stąd przykład pobożnych pociąga go męży, 
Stąd straże go strzegą dwoiste; 

Aż nauk i sławy ponęty zwycięży — 
Ślubuje Twym uczniem być Chryste. 

Raz w ławce siadł, w niebo wzniósł serce i oczy; 
Wtem czarny pies z paszczą rozwartą 

Po trzykroć w twarz chłopca tcwożnego poskoczy 
I trzykroć go krzyżem odparto. 

Znikł wreszcie w mgle brudnej — stąd radość młodziana, 
Że przemógł piekielne widziadła; 

Lecz wkrótce choroba go zmogła nieznana 
I niemoc nim dziwna zawładła. 

Napróżno dopomódz mu pragną lekarze, 
Choroba silniejsza niż leki — 

Wtem wspomniał, że czytał o świętej Barbarze: 
Kto jej zawezwie opieki, 

Gdy Bogu, gdy Maryi się oddał w pokorze, 
I sercem zaufał im całem, 

Niech wierzy, że umrzeć on pierwej nie może, 
Aż Pan go nakarmi swem Ciałem. 

Więc śluby uczynił i obrał ją sobie 
Za możną Patronkę w tej dobie. 

I z twarzą promienną, podobna do gwiazdy, 
Barbara mu święta zaświeci; 

Zapewnia, że dozna pomocy jej każdy, 
Kto sercem się szczerem poleci. 

Lecz Boskiej opieki niech z wiarą sam wzywa, 
A jej go obrona osłoni. 

To rzekła i w obłok się lekki rozpływa 
Śród blasków niebiańskich i woni. 

To chociaż mdłe ciało, ozdrowiał duch chory, 
Gdy takie oglądał zjawiska; 

I oczy pobożnie w nieb wznosi przestwory, 
W radości pierś dłońmi przyciska. 
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A w myśli mu stają to rajskich rzek wody, 
To czarne piekielnych wód błota, 

To znowu o niebie rozmyśla duch młody — 
Ostatni kres widzi żywota. 

Gdy biedny na łożu spoczywał śród nocy, 
Nad nędznym bolejąc swym stanem — 

„O T y ! — rzekł — co życie i śmierć masz w swej mocy, 
Coś zdrowia, choroby jes t Panem — 

N i e dozwól, o Boże! bym innari w tej chwili, 
Aż Chleb mnie Anielski posili". 

A gdy się tak modląc wzrok zwrócił w komnatę, 
Blask ujrzał i oczy świecące; 

Bo przed nim dwa stały młodziany skrzydlate, 
Najświętszy mu Pokarm niosące. 

W n e t chyży lot w górne unosi j e kraje — 

W nim serce zadrżało radością, 
I noc ta rozkoszna dlań dniem się już staje, 

A ciemność już nie jes t ciemnością. 
Duch mocny, lecz ciało, ach, jakże bezsilne — 

W i ę c leki w zwątpieniu precz miota, 
I śmierć mu już miejsce wyznacza mogilne, 

Już Parki rwą nitkę żywota. 

„O! gdyby mnie Jezus swym okrył puklerzem, 
Nędznego w nieszczęściu wsparł takiem: 

Gorliwym Jezusa zostałbym żołnierzem, 
P o d jego nosiłbym broń znakiem. 

O Matko Dziewico , Twej użycz opieki, 
Racz spojrzeć, jak nędznie umieram; 

A Ciebie i Syna ukocham na wieki — 
Za matkę Cię sobie obieram". 

Gdy umilkł, komnatę blask nowy oświeca — 
W zdumieniu, w radości duch tonie: 

Bo przed nim Najświętsza stanęła Dziewica, 
Marya z Dzieciątkiem na łonie. 
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I Syna mu kładąc na łożu, tak powie: 
„Patrz Kos tko! twój lekarz przybywa; 

On pragnie cię zbawić, przywróci twe zdrowie — 
Na wierną służbę cię wzywa". 

Już znikli Syn z Matką, a Kostka wraz młody 
Zdrów usiadł na łoża krawędzi — 

I uszła choroba na zawsze, bez szkody, 
Jak woda z piór śnieżnych łabędzi. 

I odtąd do dzieła Bożego żołnierza 
Gorętsza w nim żądza zapłonie — 

W i ę c zamiar dojrzały swym braciom powierza, 
W Jezusa żyć pragnąc zakonie. 

O czemuż zwodnicza nadzieja ulata? 
Czyż młodzian zaszczytu takiego 

Niegodzien? aż całe trzy czekać ma lata, 
Nim wreszcie domierzy do niego? 

Cóż było dla braci powodem odmowy? — 

Że młodzian rok kończył piętnasty? — 
Czy takim był Jezus? — Nie hyłże gotowy, 

Dopuszczać dziateczki, niewiasty? 
Czy owszem, nie garnął maluczkich do siebie, 

Im dając królestwo s w e w niebie? 

O! mieli powody Ojcowie zakonni... 
Dla nauk im danyś młodzianie: 

To miary słuszności przekroczyć nie skłonni, 
Swe spełnić li chcieli zadanie. 

K to oddań w opiekę, strzedz trzeba go wiernie 
I oddać, tu pieczy granica... 

N i e byl iżby bracia zbłądzili niezmiernie, 
W b r e w woli go wiążąc rodzica? — 

Cóż tedy? gdzież zbiegnie, strzygnąwszy uszyma 
Ten je leń pragnący swobody? 

Tu zakon niechętny — tam ojciec go trzyma, 
Któż zwalczy podwójny prąd wody? 

Co czynić? Gdy trudno nakłonić ich wolę, 
D o celu w tor puszcza się śmiały: 
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Porzuca rodziców nieletnie pacholę, 
Rzuca herb domu wspaniały 

I wuja możnego, któremu zasobne 
Prus ziemie swe skarby zwierzyły, 

I drogich braciszków, siostrzyczki nadobne 
I dziadków już blizkich mogiły. 

Obmierzły mu wielkie z ról mnogich dochody 
I sługi, obozy, wsie , grody; 

I niczem mu łańcuch złocisty na szyję, 
Ni strój purpury bogaty — 

W ubogiem ubraniu swój możny stan kryje, 
W pielgrzymie przebiera się szaty. 

I rzecze: „O kiedyż zaniecham już świata, 
Na służbę poświęcę się Boską, 

Przestanę marnować młodości mej lata 
I próżną obciążać się troską! 

Nie znając wytchnienia, ach, iluż to ludzi 
I zimą i latem się trudzi!... 

Gdy jednym wiek krótki upływa bez celu 
I wiele ciał młodych śmierć chłonie: 

Tymczasem z Jezusem się łączy tak wielu, 
B y w Mistrza żyć swego zakonie. 

Gdy siły wytężą, nad wrogiem zbawienia 
Zaszczytne zwycięstwo im dane — 

W nich zgoda, im wspólne najlepsze dążenia — 
Jaż jeden od nich odstane? 

I na cóż mi promień oglądać słoneczny, 
Gdy promień zakonu mi wzięty?. . . 

Mniej c ieszy mnie niebo i świętych blask wieczny, 
Gdy dziś mi ten bliższy odjęty. 

Gdziekolwiek los woła, posłuszny tam zajdę, 
A nie dbam, mogiłę gdzie znajdę!..." 

Te słowa do walki zaostrzą w nim wolę: 
Jak jednorożec w skok bieży — 
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I niby zajęte czemś, spieszy pacholę 
W dom Boży, wprost od wieczerzy. 

A kiedy do wspólnej powrócił znów celi, 
Już stróże uśpieni leżeli. 

Więc ugiął kolana przed Panem wszechświata 
I w cichej wyszeptał modlitwie: 

„O Panie! jak Saula uśpiłeś w gonitwie, 
Dozorcę mi uśpij i brata. 

Jak we śnie-ś pogrążył straż Piotra z swej mocy, 
Tak na nich sen ześlij tej nocy. 

O Maryo! coś Matką wiernego Ci sługi, 
Daj moim Herodom sen długi". 

Rzekł, zaparł dech w piersi, z ukosa spoziera; 
Ot, obu sen zmorzył głęboki — 

Więc w obcyT, obcisły płaszcz w lot się ubiera, 
I z chlebem przypasał tłumoki. 

Na bakier czapeczkę wdział obcą, przestroną, 
A w rękę niewielki kij bierze — 

Takim był Aleksy, gdy matkę wraz z żoną, 
Gdy ojca porzucał drogiego, 

Gdy rzucał kraj, który miłował tak szczerze, 
Dla życia w niebiesiech wiecznego. 

„Co czynisz? — rzekł z cicha — o Kostko! bez pieczy 
Chcesz w taką sam puścić się drogę? — 

Gdy młodsi na większe ważyli się rzeczy, 
Czemuż się sam wybrać nie mogę? 

Wszak Paweł szesnaście lat liczył, gdy skrycie 
Na puszczy jął nędzne wieść życie — 

Apollon, gdy Panu się oddał za młodu, 
Zaledwie piętnasty rok liczy; 

W dwunastym Benedykt świetnego blask rodu 
I cały świat rzucił zwodniczy; 

Toż Niward potężny i w złoto i w bronie 
Dziecięciem się Panu oddaje; 

A król, co z Barlamem szedł w puste ustronie, 
Jak wielkie porzucał dlań kraje! 
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„A jażbym dla Pana nie rzucił mych włości 
I drobnych nie ścierpiał przykrości? — 

Lat dziesięć miał Plocel, a skronie chłopczyny 
W męczeński już wieniec się stroją; 

Wit w siódmym i Mammes niewinną krwią swoją 
Te same zdobyli wawrzyny; 

A Kwiryk trzyletni korony złociste 
I życie dla Ciebie dał Chryste!. . . 

„A o mnie-ż rzec mają: ,niezdarne mu ciało 
Znieść trudów podróży nie dało? 

On ziemię nad niebo, a herby szczerniałe 
Nad cnotę przenosił i chwałę? 1 — 

To pocóż tam w niebo wzrok wznosim spokojny, 
I rozum dlaczegóż nam dany?" 

Tak w nocy czuwając i bronią tą zbrojny, 
Polecił się Panu nad pany 

Wraz z całą rodziną — i zaraz tej nocy 
Bez wiedzy dozorcy i brata 

W skok z Wiednia podążył w nieznaną dal świata, 
W Augsburgu chcąc szukać pomocy. 

Wieść niosła rozgłośna, że żył tam w zakonie 
Kanizyusz, mąż dzielny i święty. 

Więc w duchu rzekł: „Jemu do kolan się skłonię, 
A pewnie zostanę przyjęty. 

A gdy mnie litośnie przygarnąć nie raczy, 
Pochwycę za kostur żebraczy — 

Gród każdy nawiedzę i wszędy tam zajdę, 
Gdzie ujrzę zakonną drużynę; 

Aż w gronie ich świętem dla siebie kąt znajdę 
I wreszcie do portu dopłynę". 

Tymczasem zwodniczy ogarnął sen brata, 
Wskazując mu prawdę w obsłonie: 

Ot łabędź śnieżysty mu z klatki ulata 
I wolny się wzbija, nad błonie; 
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A potem nad wieżą klasztorną się słania, 
I w górne unosząc się szlaki. 

P iosenkę ostatnią nuci pożegnania; 
A smutno zawodzą w krąg ptaki, 

Aż silny ruch skrzydeł łabędzia z piosenką 
Na zawsze w nieb uniósł przestworza. 

I budzi się senny i s::uka w krąg ręką 
Śnieżnego łabędzia śród łoża: 

N i e masz go; choć wodzi rękami dokoła, 
Nie mogąc uwierzyć swej stracie, 

Nie masz go; więc przez sen żałośnie zawoła: 
— „O bracie! gdzież jes teś mój bracie'?!".. . 

Już ocknął się trwożny i widzi nieszczęście: 
Brak Kostki, jak wielka komnata. — 

W i ę c z żalu w pierś głośno zadudnią ich pięście, 
W pierś mistrza, w rozpaczną pierś brata. 

0 biada — mistrz woła — z oddanych mej pieczy 
Najlepszej zabrakło nam rzeczy! 

1 wraz się rozbiegli przeszkodzić ucieczce, 
Pytając: „Nie widział kto chłopca?" 

— Tak rzeką im ludzie — wsparta na laseczce 
Szła tędy sierotka nam obca. 

W i ę c konie brat sprzęga, woźnicy bicz bierze: 
Trząsł z bicza, aż wzbił się pył z drogi. 

„Szczęść Boże staruszku! lecz powiedz mi szczerze, 
Szedł tędy chłopaczek ubogi?" 

„Tak, szparko z kosturkiem pielgrzymczyk biegł młody, 
W birecie, w sandałkach — więc rzekę: 

Do Kompostelli wżdy? gdy nie chcesz mieć szkody, 
W Jakóba,.się oddaj opiekę". 

To słysząc, brat z koni sil nowych dobywa, 
Tnie biczem, aż kurzy się droga; 

W tern s łyszy: w najbliższej wsi chłopczyk spoczywa; 
W i ę c znowu nie szczędzi batoga. 
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Znów bije, lecz nie chcą rumaki iść zgoła, 
Nogami poruszać nie mogą. 

„Cóż to? — rzekł woźnica, ścierając pot z czoła 
Tak krótką zmęczone już drogą? 

Tor równy, więc cóż me wstrzymuje rumaki? 
Wszak w piasku nie brodzą ich nogi. . . 

Czy jaka zła wróżba, czy może czar jaki? 
Nigdy mi nie stały w pół drogi!". . . 

Cóż pocznie brat starszy? wóz jakby przybity, 
Więc pieszo wyprzedzi go snadnie. 

Idź proszę! dlaczegóż sam stoisz jak wryty? 
Wbrew woli i tobą czar władnie? — 

Mistrz za to, plan w głowie układa, jak zdoła 
Przed ojcem tłumaczyć los wrogi. 

Tymczasem zaś Kostka odpoczął śród sioła 
I zmienił kierunek swej drogi. 

Poznają Świętego zefiry —- w drzew cieniu, 
Wiatr ciało mu chłodzi płonące, 

Ptaszęta w wesołem witają go pieniu 
I źródła po łąkach szemrzące. 

I ziemia mu łożem, a niebo mu strzechą, 
Jagody go krzepią i woda — 

A wszystko go nęci, napełnia uciechą 
I cała go pieści przyroda. 

Lecz kiedy w las zaszedł, gęstwami podszyty, 
Strach zdjął go i spojrzał nieśmiało, 

Czy wilk nań nie skoczy w gęstwinie ukryty, 
By wątłe poszarpać mu ciało. 

A jeśli Europa libijskie lwy żywi 
I tygrys przechodzi tą drogą, 

Jeśli go i zbójcy opadną krwi chciwi, 
To czyjeż go ręce wspomogą? 

Kto oczy mu zamknie, kto w grobie go złoży, 
Śród obcych gdy ducha wyzionie?... 

Śmierć, życie od Boga, więc nic się nie trwoży, 
I Pańskiej się zleca obronie. 

P. T. XLII. 
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Prawego Pan darzy spokojem wieczystym, 
Gdziekolwiek śmierć nagła go zgoni; 

Kto chłodził młodzieńców trzech w piecu ognistym, 
Śród świata swych wiernych obroni. 

Więc śmiało tam dążył, choć droga go nuży, 
Gdzie sławna Dilinga go woła; 

Tam spoczął i nowej trud znosi podróży 
Pod strażą li swego Anioła. 

Szedł szybko, aż wreszcie po trudach tak wielu 
Rzym ujrzał i stanął u celu. 

Bo w grono zakonne od braci przyjęty, 
Powiększył on zastęp ich święty. 

A gdy się pod nowe zaciągnął sztandary, 
Do których lat tęsknił już troje, 

Z reguły zakonnej najcięższe ofiary 
Z radością ponosił i znoje. 

I zawód ten nowy w tak wielkiej miał cenie, 
Że pełen głębokiej pokory, 

Na samo doznanych łask bożych wspomnienie, 
Do westchnień, do płaczu był skory. 

I mawiał: „Śród owiec jam koźlę oporne, 
Niegodne tej świętej gromady, 

Lecz pragnę, tak miłe mi życie klasztorne, 
By każdy wstępował w me ślady". 

Dla starszych zakonu czcią dziwną przejęty, 
Objawiał ją w całej postaci, 

I każdy mu kapłan był czestny i święty, 
Sam chciał być najmniejszym śród braci. 

W Chrystusie dlań każdy kochanym był bratem, 
I wzajem go każdy miłował; 

Jak cnotą ów Tytus, co rzymskim trząsł światem, 
Tak w'szystkich i Kostka ujmował. 

Jak ideał piękności, kwitnące mu ciało 
Przedziwną urodą jaśniało, 
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A dusza bez grzechu, niewinna, świetlana, 
W naukach pokarmu szukała, 

Gdy dzielny charakter i stałość młodziana 
Wnet wszystkim objawić się miała. 

Bo Kostka senator list wysłał do syna, 
— Tak miłość nim władła gorąca — 

Narzeka na zakon, a jego zaklina, 
By wracał w przeciągu miesiąca. 

Do zaklęć rozkazy dołącza i groźby, 
To znowu pochlebstwa i prośby: 

Gdy umysł odmieni, z rąk ojca bez miary 
Obfite czekają nań dary; 

A gdyby się zaciął, w Italii chciał zostać, 
To okuć go każe i schłostać. 

Syna w nim nie uzna; jak sługa, pojmany 
Za zbrodnie, poniesie śmierć srogą. 

Lecz ani pochlebstwa, gniew ojca, śmierć, rany, 
Ni prośby go zmiękczyć nie mogą. 

Stateczny w zamyśle, jak silny dąb stoi, 
List tylko wysyła tej treści: 

„Mój Ojcze, mój bracie i wszyscy wy moi! 
Czy woda w krzemieniu się mieści? 

Cóż chcecie odemnie? nie żyję dla siebie, 
Umarłem na zawsze dla świata; 

Na resztę dni moich wziął śluby Pan w niebie, 
On cel mój, On moja zapłata!" 

„Dlaczego niesłuszny gniew na mnie wywiera 
Mój rodzic i grozi surowo? 

Czy twardy dyament rozetnie siekiera, 
Czy mury przebije kto głową? — 

Nie ufaj, byś zdołał lwa zmienić w komara 
I z ziemi zatrzymać lot ptaka. 

Śmierć w imię Chrystusa nie straszna to kara, 
Jak szczęsna godzina mi taka!" 

14* 
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Gdy list ten bez jego podpisu wysłano, 
Już odtąd na zawsze był stały: 

Zapomniał rodziców, ojczyznę kochaną, 
Wyrzekł się dóbr świata i chwały. 

Chciał ojcem mieć Boga, a Bogarodzicę 
Mieć matką, ojczyznę mieć w niebie. 

Tak kochał, szanował najświętszą Dziewicę, 
Tak sercem polecił Jej siebie, 

Ze przy nim gdy usta wspomniały ją czyje, 
To jakby już w niebie był zgoła: 

A sercem i słowy pozdrawiać Maryję, 
Witanie powtarzać Anioła, 

W noc, we dnie myśl zająć Jej życiem i Syna, 
To jego zabawa jedyna. 

Gdy szedł raz w tum Maryi, z wan większy 1 , śród drogi 
Towarzysz pytanie mu czym: 

„Skąd ci ta cześć Maryi, dlaczego tak drogi 
Jej obraz w tej oto świątyni?" 

A chłopiec odpowie mu w sposób chłopięcy: 
„Tam ojcze mej Matki siedlisko! 

Ach jakże jej nie czcić, nie kochać wciąż więcej, 
Gdy ona wciąż przy mnie, tak blisko!" 

A ilekroć wspomniał na dobra tej ziemi, 
Boskiej je przypisał przyczynie; 

A jeśli ich użył, ucieszył się niemi, 
W cześć Bogu to czynił jedynie. 

Jak wielce czcią boską miał duszę przejętą, 
Jak wielki miłości żar w łonie, 

I jaką gotowość, gorliwość jak świętą, 
By wszystkim usłużyć w zakonie, 

1 Mowa tu o jednej z najpiękniejszych bazylik Rzymu, zbudowanej 
na wzgórzu Eskwil ińskiem, zwanej Santa Maria Maggiore, której powstanie 
łączy się z podaniem o Najśw. Pannie Maryi Śnieżnej. 
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I jaka mu skromność, niewinność dziewicza 
Z zacnego patrzała oblicza, 

I jaka w posługach najniższych pokora, 
Choć skryta, a widna jak złoto, 

I jaka powaga u chłopca zbyt skora, 
Zmieszana z przedziwną prostotą: 

Ach tego, choć w pomoc wezwałbym Anioła, 
Ma dusza doścignąć nie zdoła! 

I prędzej potrafię gwiazd skreślić obroty, 
Niż lot twój, o Kostko, w tej chwili, 

Bo żywot twój wyższy, górniejsze twe cnoty, 
Niż ojców, co niegdyś tu żyli. 

Ach nieraz twą ręką smagały ci bicze 
Aż do krwi twe ciało dziewicze; 

Bo wieniec męczeństwa chcąc zyskać przed Panem, 
Sam sobie bywałeś tyranem. 

A kiedy nad świętą trawiłeś czas księgą, 
Twa dusza, w skupieniu porwana 

Potęgą twych uczuć i myśli potęgą, 
W modlitwie płynęła do Pana. 

I duch twój płomienny w najwyższym zachwycie 
W blask Boży zanurzał swe życie. 

I nieraz obecnym naonczas się zdało, 
Ze duch twój porzucił już ciało, 

Że zamiast pobudzać do lotu twe skrzydła 
Potrzeba ci było wędzidła. 

Toż przedsmak ten nieba mowami-ś świętemi 
O życiu objawiał wieczystem; 

Boś cnotą zasłużył i sercem twem czystem, 
Żeś Boga oglądał na ziemi. 

O jakże szczęśliwym młodzieńcze zwać ciebie, 
Co żyłeś na świecie, jak w niebie! 

O jakże wysoko to serce czcić trzeba, 
Ten ołtarz dla Boga kapłański, 
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Na którym wciąż płonął zesłany1- żar z nieba. 
Podsycan przez pokarm niebiański, 

Aż razem, jak miła ofiara dla Pana, 
Spłonęło i serce młodziana! — 

Cóż więcej wam powiem? zostałoż co jeszcze? 
Dokądże to Muza mnie woła? — 

Przestańcie zamącać łzy serce me wieszcze, 
Gdy śmierć mam opiewać Anioła. 

Nie umarł on młodzian — on usnął na chwilę, 
W Chrystusa spokoju spoczywa — 

Tak lekka gorączka; a siły w niej tyle, 
Że krzepkie to ciało rozrywa. 

Na trzy dni przed śmiercią: „Skończona — rzekł — droga, 
Już idę oglądać twarz Boga!" 

I nadszedł dzień trzeci — różana lśni zorza, 
I słońce promieńmi złotemi 

Stanęło w południu ; on zerwał się z łoża, 
Pochylon na gołej legł ziemi, 

I czyny swe grzeszne kładł w ucho kapłana, 
— Grzecznemi je raczej zwać trzeba — 

A potem pożywał z czcią Ciało, Krew Pana, 
Bo droga daleka do nieba. 

A wtedy przystąpił sam Rektor dostojny, 
Któremu dusz piecza oddana, 

I aby do walki ostatniej był zbrojny, 
Olejem namaścił młodziana; 

A potem w serdecznem zapytał go słowie: 
— Czyś gotów? — a młodzian odpowie: 

— „Ma wola gotowa na rozkaz już Boga, 
Ostatni bój mężnie przetrzyma". 

— Żołnierzu ty młody! nie lękasz się wroga? —· 
— „Bóg wielki przemoże olbrzyma!" 
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Już słońce promienie nurzyło w głąb morza 
I gasła wieczorna już zorza. 

Gdy biorąc zwycięską koronę do ręki 
Z posągu Najświętszej Panienki, 

Rzekł: — „Jezu! jam gotów na posłuch Wodzowi, 
0 poleć mnie Matko Synowi!" 

I spytał ktoś: •—• Po cóż się bawisz koroną? — 
— „Na chwałę — rzekł — Matki to robię!" 

— Szczęśliwyś! wnet z Matką połączysz się oną... 
— „Ach! ujrzę mą Matkę w tej dobie!" 

I ręce z radością wzniósł w błękit daleki — 
Jej obraz całować zaczyna. 

I zaszła noc — braciom sen skleił powieki, 
1 trzecia wybiła godzina. 

Stał z boku braciszek, a młodzian mu powie: 
— „Gdzież bracia? gdzie moi Ojcowie? 

Zapewnie po pracy śnią teraz przyjemnie — 
Pożegnaj ich z serca ode mnie, 

I przeproś, gdy czynem lub słowem niemiłem 
Niechcący którego zraniłem". 

I jakby minęły już walki i smutki, 
A niebo mu było w pobliżu, 

Zanucił: „Ach! krótki czas, Boże! ach, krótki! 
Podajcież mi Pana na krzyżu! 

O jesteś jedyna nadziejo zbawienia! 
J ak Panie za twoją Ci pracę, 

Za miłość twą wielką, bolesne cierpienia, 
0 naucz mnie, jak Ci odpłacę!" 

„Z niczego Tyś Boską mnie stworzył wszechmocą 
1 twoją obmyłeś Krwią, Chryste! 

Tyś słudze był wodzem, Tyś był mu pomocą, 
Gdy w drogi szedł .życia cierniste. 

Tyś z Świętych twych, Panie, połączył mnie gronem 
Co z twym mnie poznali zakonem. 
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0 przebacz mi grzechy, o Jezu mój drogi! 
Niech spoczną, duch w niebo przyjęty!" 

To rzekłszy, całował i ręce i nogi 
I głowę i stokroć bok święty. 

A ufny, że pomoc i od nich otrzyma, 
Miesięcznych Patronów swych wzywa, 

1 z miłym uśmiechem swą mowę urywa, 
Jasnemi w krąg wodzi oczyma; 

A oczy te, pełne gwiazd, ognia i siły, 
Jak oczy Aniołów świeciły. 

Nim czwarta z północy godzina wybiła, 
Ktoś z braci go z cicha zagadnie: 

— „Gzy, synu, obecność ci nasza niemiła? 
Odejdziem, gdy spocząć chcesz snadnie. 

Tak patrzysz wesoło — wolałbyś sam zostać? 
Twe oko coś objąć się stara... 

Czy tobie Bóg widny — Jezusa to postać? 
Czy z Matką twą święta Barbara?" 

On milczy i tylko mu w twarzy wykwita 
Blask dziwny i uśmiech uroczy — 

— „Znasz Kostko ten obraz — braciszek zapyta 
Co teraz ci stawim przed oczy?..." 

„Czy zasnął po troskach? czy czyste mu ciało, 
Gdy dusza w zachwycie, stężało? 

Dlaczegóż tak zimny i sobą nie włada?... 
Puch nie drży przytkniony do nosa — 

I głowa stężała na bok mu opada, 
I ręce zwieszone z ukosa; 

W tył szyja zapadła pomiędzy ramiona... 
Przestało bić serce śród łona". 

„Zaiste! zabrany nam został w tej porze, 
Gdy sercem tak modlił się całem — 

Już Twoje ogląda Najświętszą twarz Boże! 
Już zachwyt mu wiecznym udziałem!" 
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„Blask tylko anielski pozostał na twarzy, 
Z ust dziwna woń płynie dokoła; 

Jak kwiatek podcięty żelazem żniwiarzy, • 
Jak zwiędły mak polny śród sioła, 

Gdy świetnych barw blaski i miłą woń traci, 
Z dniem każdym mniej piękny z postaci: 

On piękny — po śmierci piękniejszym się staje, 
Jakby był z zastępu Aniołów". 

„A nam tu najbardziej to dziwnem się zdaje, 
Zc żadnych nie cierpiał mozołów, 

Że chłopiec, co ledwie ośmnasty rok liczy, 
Nie doznał przy śmierci goryczy. 

I ani w podrzutach przedśmiertnych mu ciało, 
Ni lice, ni oko zadrżało — 

Bo ani chorobą był ostrą podcięty — 
Był wesół, zdrów, świeży — nietknięty". 

„Zaiste! z Dawidem nam trzeba powtórzyć: 
Twa ręka to Panie zdziałała, 

Twa ręka, co spójnię sił zdolna rozburzyć, 
Co żywe gruchoce w proch ciała — 

Twa ręka, co ciało umarłe człowieka 
Ożywia i w światłość obleka!" 

„Męczennik Chrystusa, sam z własnej on woli 
Swe długi zapłacił tu wcześnie — 

A kto się sam karze i w świecie mozoli, 
Ten życia nie kończy boleśnie". 

„ I jako Jan święty, c-n orzeł, z mogiły 
Do nieba skierował lot śmiele, 

Zdrów, krzepki, bez wzruszeń, nie tracąc swej siły, 
Boleści nie czując w swem ciele: 

Tak łabędź ten również bez bolu, cierpienia, 
Orłowym w lot puścił się szlakiem, 

I czystej swej duszy wiecznego zbawienia 
Niemylnym ucieszył nas znakiem; 
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Bo właśnie w rocznicę dnia tego, gdy Święta 
Dziewica do nieba jest wzięta, 

I jego też dusza, już wolna od ciała, 
Za Panią swą w niebo wzleciała". 

Tak bracia, całując mu usta przeczyste, 
Radośnie ze sobą gwarzyli; 

A potem go w suknie ubrali wzorzyste — 
Na nowy katafalk złożyli. 

A starszy ze łzami: „Śpij Kostko! — powiada, 
Nim w świętej cię ziemi pogrzebię — 

Ach duch nasz wesoły, choć sercem żal włada, 
Bo jakże się smucić gdyś w niebie!" 

A gdy się to działo, dziw nowy w tej porze 
Objawił znów świętość młodziana. 

W szczerej z nim przyjaźni żył w innym klasztorze 
Przezacny młodzieniec; ten z rana, 

Nie wiedząc w oddali, że Kostka już nieżył, 
Do niego się wybrać zamierzył. 

Lecz zaspał, choć złota błyszczała już zorza — 
I widzi w śnie twardym śród łoża, 

Jak z domu Andrzeja, reguły tej samej 
Mnich idzie i pyta od bramy: 

„A dokąd?" — W świętego Andrzeja dom dążę — 
„A po co?" — Bo przyjaźń mnie wiąże 

Tam z Kostką. — „Napróżno — rzekł •— wracać ci trzeba, 
Stanisław już odszedł — do nieba". 

— Czy prawda? — „Nie wierzysz? idź, nikt cię nie trzyma, 
Własnemi to ujrzysz oczyma. 

Wnet poległ ten żołnierz, lecz jakże bogaty 
W zasługi, choć życie niedługie. 

Gdy inni przynoszą owoce lub kwiaty — 
On Bogu dał jedne i drugie. 

Rok ledwie bojował, weteran dostojny, 
Tak młody, a siłą swą jary, 
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I odniósł, gdy wszystkie ukończył już wojny, 
Zwycięskie Wodzowi sztandary. 

A Wódz mu zwycięztwa koronę dał złotą; 
Dziś młodzian nad gwiazdy, w lazury, 

Gdy sam się do Dziewic zaliczył swą cnotą, 
Prowadzi przed Boga ich chóry. 

Tam nowy on teraz hymn nuci niebiański 
I w struny swej lutni uderza, 

Tam pokarm wieczności, tam nektar mu Pański 
Spragnione wciąż usta odświeża. 

I okiem już Niebian blask Boży ogląda — 
Myśl krzepią mu Bożych dóbr dary, 

Waleczny bojownik ma, czego pożąda 
W nagrodę swych trudów i wiary. 

On nowozaciężny za Królem szedł wszędzie — 
Nam za nim w te same iść szlaki, 

Dla ludzi Bóg jeden był zawsze i będzie, 
I ludzki duch zawsze jednaki; 

A hojna dłoń Boża, jak była przed wieki, 
Trwa dzisiaj — trwać będzie na wieki!" — 

To słysząc młodzieniec, chciał pytać — wtem oko 
Otworzył i znikło widzenie. 

Już zoreę słoneczne spłoszyły promienie, 
Bo słońce już stało wysoko; 

Więc zerwał się z łoża i w klasztor Andrzeja 
Z obawą go wiedzie nadzieja. 

Tam poznał, że prawdę rzekł we śnie mnich młody — 
W zdumieniu sen braciom powtarza. 

Ich twarze się mienią, bo na nich w zawody' 
To radość, to ból się wyraża. 

Kto płakał przed chwilą, ten radość ma w łonie; 
Kto wesół był — z szczęścia w łzach tonie. 

Tłumaczył Wincenty Stroka. 



KONGRES WSZECH RELIGIJ 
W CHICAGO. 

(Ciąg d a l s z y ) . 

Przechodząc do cha rak t e ry s tyk i innych w y z n a ń chrześci
jańskich , p rzy toczę na jprzód miana t am razu p e w n e g o rozmowę. 
Spy ta ł a mię j e d n a zna joma: j ak iego jes tem wyznan ia? . . . 

— J e s t e m katol ikiem, — odpowiedzia łem — a p a n i ? 
— Należę do kościoła ép i skopa lnego , lecz j a siebie liczę 

do o g ó l n e g o k o ś c i o ł a . 
— J a k m a m to rozumieć ? — spyta łem zac iekawiony nazwą 

wyznania , o k tó rem dotąd nie słyszałem. 
— Bardzo pros to ! — odpowiedzia ła — w kościele ka to l ików 

j e s t em katol iczką, u lu te ranów j e s t e m lu t e ránka , u m e t o d y s t ó w 
m e t o d y s t k ą . . . w k a ż d y m kościele uznaję i czczę religię i wiarę 
w B o g a . . . ich nazwy to słowa bez t r e śc i . . . 

R o z m o w a ta zwróciła moją u w a g ę w t y m k ie runku i w nie
długim czasie nas tępnie dos t r zeg łem, że t a — niech mi t ak 
wolno będzie powiedzieć — przeze mnie odkry ta sekta deis tyczno-
chrześci jańska, liczy j u ż ogromną l iczbę wyznawców. Z n a t u r y 
rzeczy ona n ie j es t j a w n ą , nie może również , bo nie m a po 
t rzeby, wys t ępować j a k o organ izacya rel igi jna, bo wszys tk ie ko 
ścioły są j e j własne, a j e d n a k ta sek ta j e s t j uż wszędzie, p rze
n ika t a m coraz więcej a więcej wszys tk ie wyznan ia n iedogma-
tyczne . J a k o katolika, nic mię bardziej nie ucieszyło, nad od-
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krycie tej nowej sek ty o g ó l n e g o k o ś c i o ł a . J e s t to n iwelacya 
różnie w y z n a n i o w y c h , j a k w obecném s t a d y u m , przedewszys t -
k iem chrześci jańskich. Osta tn im a koniecznym wynik iem t e g o 
p rądu re l ig i jnego będz ie t o , iż t a m ponad wszys tk ie inne wy
znania chrześci jańskie wzniesie się i duchowo nad niemi zapa
nuje to wyznan ie , k tó re się zniwelować nie pozwoli . Sądzę 
zby tecznem n a z w a ć j e p o imieniu. Muszę nadmienić , iż n ie tylko 
j u ż w łonie w y z n a ń chrześci jańskich j e s t t en p rąd niwelacyjny — 
p r z e k o n a m y się o tem. 

P r z y t o c z o n a powyże j r ozmowa by ła dla mnie wielce pou
czającą, dała mi bowiem klucz do rozwiązania ki lku ważnych , 
poprzedn io n i e rozumianych zagadnień . W y r a z e m powszechnie 
t am p rzy ję tym dla p o j ę ć : w y z n a n i e , k o ś c i ó ł , j e s t denomi-
natio. Nieraz poprzedn io p y t a ł e m siebie o duchową genezę t ego 
słowa. Rzecz pros ta . Różn ice teologiczne, to sp rawa drugiego 
rzędu, a g łówną, j e s t to zaznaczenie samoistnej organizacyi p e 
wnego kościoła w niezależności od innych. Stąd wyp ływa ko
nieczność odrębne j nazwy. L iczne świadec twa n a to dali samiż 
p ro tes tanc i w swych mowach . T e g o s t anu rzeczy koniecznem 
nas t ęps twem b y ł o , iż z wyją tk iem przedstawiciel i kościoła an
gl ikańskiego i uniwersal is tów, n ikt z p ro t e s t an tów nie zaznacza ł 
j a w n i e i s tanowczo w swej mowie, do j ak iego wyznan ia należy, 
a byl i i tacy, k tó rzy wpros t potępia l i t en podział n a kościoły 
i kościółki . W y n i k i e m te j , że t ak się wyrażę , n ie jawnośc i mów
ców w y z n a ń niekatol ickich było to, że cała ta og romna część par 
l amentu nie odpowiedzia ła za łożonemu programowi . K a ż d e w y 
znanie miało wypowiedz ieć , w co i dlaczego wierzy i j a k j e g o 
wiara w p ł y w a na społeczeństwo j ego wyznawców ; tymczasem 
wszyscy przeds tawic ie le n iekatol ików wygłasza l i t r ak ta ty , nie
rzadko wielkiej podniosłości myśl i , n iezwykłe j wartości l i terac
kiej , lecz t reści ogólno-rel igi jnej , lub ogólno-społecznej . W p r a w 
dzie w tym samym czasie n iek tóre wyznania odbywa ły swoje 
wyłączne kongresy , n iek tóre dość l iczne, lecz te zebrania b y ł y 
w innych sa lach a w t y c h ż e g o d z i n a c h , w k t ó r y c h by ły sesye 
par lamentu . S łowem, t e g o , co kongres w p rog ramie ogłosił — 
zestawienia d o k t r y n re l igi jnych — nie było, a to w bardzo wielkiej 
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części , bo w całym dziale wyznań chrześcijańskich. K a t o l i c y 
przedstawil i cały ogół swych zasad re l igi jnych i ich w p ł y w n a 
spo łeczeńs two , lecz inne wyznan ia chrześci jańskie n ie dały do 
po równan ia swych sys temów religijnych. Ten fakt nie po t rzebuje 
żadnych wyjaśnień, skoro się wie o is tnieniu k o ś c i o ł a o g ó l 
n e g o . Tej ujemnej s t ronie pa r l amen tu nie zaradzi n a w e t i to , 
że może w pamię tn ikach kongre sowych będą podane t r ak t a ty , od
czytane na wyłącznych, poza ob rębem pa r l amen tu odbywanych , 
kongresach rel igi jnych, bo ty lko uniwersaliści, uczniowie Chry
stusa, swedenborg ian ie , adwentyśc i , kwakrowie , lu teranie , b a p 
tyści , ewangeliści , metodyśc i , kościół re formowany episkopalny 
i kościół re formowany amerykańsk i , mieli swe zgromadzenia — 
g d y wszystkich w y z n a ń chrześci jańskich w S tanach Zjednoczo
nych j e s t powyże j setki . 

Na to zachowanie się n iekato l ików naj lepsze a s t anowcze 
światło rzucił odczyt miany przez pas to ra Car ro lľa p . t. „Sta
t y s tyka kościołów S t a n ó w Zjednoczonych" . Oto ki lka danych 
i ki lka w y m o w n y c h us tępów z tej pracy. By listę długą l iczb 
t rochę ubarwić , au tor pozwala ł sobie często na dość złośliwe 
dowcipy. Rozpoczął uwagą , iż S tany Zjednoczone charak te ry 
zują się pomysłowością , a to n ie ty lko w industry!, t ak różno
rodnej w ich kraju, lecz również i w obszarach ducha,, posiadają 
bowiem wszystkie religie świata, a nad to jeszcze inne, im ty lko 
właściwe, j a k np . mormonizm. Otóż wszystkich d e n o m i n a c y j 
j e s t ogółem 143, a n a d t o 150 kongregacy j rel igi jnych najzupeł
niej n ieza leżnych od j ak iegobądź kościoła. Wyl icza ł nas tępn ie 
g rupy t ych denominacy j . A w i ę c : presb i te ryanie mają ich 12, 
metodyśc i 17, bap tyśc i 13, brac ia 7, adwentyśc i 7, ka tol icy 7 
(liczył bowiem do g r u p y katolickiej właściwy Kościół katolicki, 
uni tów, s tarokato l ików, re fo rmowanych katol ików, kościół grecki , 
ormiański i prawosławie) , uczniowie Chrys tusa 2, komuniśc i 9, 
kwakrowie 4, dunkardz i 4, lu teranie 16, menonici 12, episko
p a m i 2, reformowani 2, z jednoczeni bracia 2, żydzi 2 , mor
moni 2, a n a d t o j eszcze 33 w y z n a ń jednol i tych . K a ż d a z tych 
denominacyj ma swoją odrębną n a z w ę , często zadziwiającej 
formy. T a k np. j e d n a denominacya bap tys tów brzmi j a k nas tę -
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puje : S f c a r z y - d w ó c h - w d u c h u - p o s i e w ó w - p r e d e s t y -
n a c y a n i e (Old-two-seed-in-the-spirit-predestinarían). Ma to 
oznaczać , iż w duszy każdego człowieka j e s t p o d w ó j n a p r e -
des tynacya j e g o złych i dobrych czynów. Brac ia mają 7 de-
nominacyj , z k tórych cztery stanowią odrębną g r u p ę , nosząc 
doda tkową nazwę Plymotdh ; lecz na oznaczenie da lszych róż
nic, nie m o g ą c znaleść odpowiedn iego w y r a z u , dodają jeszcze 
cyfry, są więc Brethren Plymouth nr. I, nr. I I , nr. I I I i nr. IV . 
P r e l e g e n t zaznaczy ł , iż nic bardziej t r udnego nad wyszukan ie 
różnic teo logicznych zachodzących między kościołami j edne j 
i te jże g rupy . T a k np . kościół p r e s b i t e r y a ń s k i S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h i kościół p r e s b i t e r y a ń s k i S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h w A m e r y c e określają swoją różnicę teo
logiczną t e m , iż pierwsi są s u p r a l a p s a r y a n i e a drudzy 
s u b l a p s a r y a n i e , „lecz j a pozwolę sobie wątpić — zauważył 
a u t o r — czy k t ó r y z ich teo logów rozumie t ę różnicę" . — „Długo 
też j e j szukałem — powiada ł dalej — między r e f o r m o w a 
n y m k o ś c i o ł e m S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h a r e f o r 
m o w a n y m k o ś c i o ł e m S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h A m e 
r y k i , aż dopiero, g d y wziąłem do rąk ich wydawnic twa , znalazłem 
bijącą w oczy różn icę , a mianowicie pierwsi wydają swe publi-
kacye w b łęk i tnych okładkach a drudzy w g w o ź d z i k o w y c h " . . . 
Zwykłą przyczyną t ego rozdrabn ian ia sek t j e s t p rzedewszys tk iem 
rozluźnienie karności kościelnej . S e k t y rozpadają się na jp ierw 
duchowo, na s ta re i młode poko len ie — t radycyonis tów i refor
ma to rów form życiowych ; do t ego przyłącza się spór o j ak i ś 
a r tyku ł wiary — ostatecznie ambicya osobista j e d n e g o lub ki lku 
ludzi tworzy odrębny kościół i nową denominacyę . P r z y k ł a d ta 
kiej genezy sekt wykaza ł naj j awnie j w his toryi sek ty dunkar-
dów. Najliczniejsze, a nawe t wyżej n a d porównania s tojące W37-
znanie, j e s t katolickie, l iczy bowiem 6,231.000 wyznawców, a przy
tem rośnie w n iezwykły sposób. P r z e d stu l a ty liczyło ty lko 
25.000, a p rzed 50-ciu la ty 1,200.000 dusz. P r e l e g e n t twierdził , 
iż t en wzros t ka to l icyzmu t r zeba p rzyp i sywać l icznemu napły
wowi ludności z kra jów katol ickich : z I r landyi , Polski , Niemiec 
i K a n a d y , a nie nawracaniu s i ę ; wedle j e g o bowiem świadectwa, 
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n a 100 nawróconych do katol icyzmu, 1000 kato l ików przechodz i 
n a p ro te s t an tyzm. Nie sądzę, b y to zdanie p . Car ro l ľa mogło 
w y t r z y m a ć k ry tykę . I r l andczyków wywędrowa ło n a cały świat 
od 1815 do 1883 roku r azem wszys tk iego 2,500.000; z Niemiec 
wychodzą przeważnie z p ro tes tanck ich kra jów; z P o z n a n i a i Szlą-
ska od 1871 do 1881 roku wywędrowa ło około 100.000; pozo
staje więc jeszcze do wzięcia na uwagę Kanada , ale do t ego 
nie m a m żadnych cyfr s t a tys tycznych . S ą d z ę , iż j e d n y m z bar
dzo w a ż n y c h czynników szybkiego wzros tu ludności katol ickiej 
j e s t t rudność uzyskania rozwodów. 

Z niekatol ickich w y z n a ń najl iczniejszem j e s t kościół me
todys tów episkopalnych, liczący 2,240.000 ; nas tępn ie regular 
n y c h b a p t y s t ó w ko lo rowych (Murzynów, I n d y a n i mieszańców) 
1,362.000; bap ty s tów po łudn iowych 1,308.000, i kościół me tody 
s tów ep iskopa lnych po łudniowych , liczący 1,210.000 wyznawców. 
P rócz pomien ionych pięciu wyznań , p r e l egen t nie wyliczał in
n y c h p o szczególe, zaznaczył tylko, iż 98 z nich liczy poniże j 
25.000, 75 poniżej 10.000, 54 poniżej 2500, a 32 wyznan ia po
niżej 1000 dusz wyznawców. vV t y m dziale idą coraz mniejsze 
a mniejsze kościoły, aż do 25 w y z n a w c ó w ; a r e fo rmowanych 
p r e s b i t e r y a n ó w p re l egen t wykreśl i ł z l is ty wyznań , liczyli bo
wiem ty lko 21 w y z n a w c ó w , z k tó rych 8 było w P i t sbu rgu , 
4 w Filadelfii, 6 w pańs twie Illinois, a 3 w Missuri. T a os ta tn ia 
n o t a t k a j e s t ogromnej doniosłości, rzuca bowiem niezmierne świa
t ło na rel igi jne s tosunki t ego kraju, światło n a p ie rwszy r zu t oka 
przerażające , lecz nam, katol ikom, ono musi dodać o tuchy i na 
dziei n a niedaleką — ufajmy w B o g u — o wiele lepszą religijną 
przyszłość. 

Zechcie jmy rozważyć . Lecz p rzedewszys tk iem muszę zrobić 
nacisk na to, że E u r o p e j c z y k , myśląc i mówiąc o Ameryce , nie 
powinien n a ł a m y w a ć swych wnioskowań wedle t ego , co wie 
o s tosunkach europejskich. W wielu, b a r d z o wielu s tosunkach 
społecznych E u rope j czycy i Amerykan ie wychodząc z tychże 
samych danych, w dalszym rozwoju poprowadzi l i te s tosunki 
do zupełnie p rzec iwnych wyników, a nadewszys tko w stosun
kach rel igi jnych. J u ż j e d e n fakt widzieliśmy. U nas w E u r o p i e 
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na pods tawie ścierania się in teresów p a ń s t w o w y c h ze sprawami 
kościołów doszło do rozdzia łu kościoła i pańs twa , lecz w formie 
p rzemocy p a ń s t w a nad kościołem. T a m na tejże samej pods tawie 
doszło również do rozdziału kościoła i pańs twa, lecz w formie 
wzajemnej p o m o c y i wzajemnej ochrony . Obszernie to wykaza ł 
t r a k t a t ks . Glormana. Drugie , również wielkiej doniosłości, p rze 
ciwieństwo m a m y obecnie do rozpat rzenia . Odszczepieńs two Lu t ra , 
Ka lwina i i nnych u tworzyło u nas w E u r o p i e od rębne kościoły, 
k tóre się późnie j j eszcze bardziej rozpadały , i chociaż ten podział 
nie doszedł t ak iego rozdrobnienia , j ak i e widzimy w Ameryce , t o 
j e d n a k os ta tn im wvn ik iem t e g o rozk ładu kościołów u nas w E u r o -
pie stał się zupe łny u p a d e k ducha re l igi jnego w ogólnem zna
czeniu t ego w y r a z u , j e d n e m słowem b e z w y z n a n i o w o ś ć . 
Ta, nie sekta, lecz to pogańs two szerzy się u nas w miarę tego, 
j a k w klasach in te l igen tnych szerzy się t ak zwana wolnomyślność, 
recie anarchia myśli, a w k lasach roboczych socyalizm z j e g o 
najwyżej in icyowanymi , anarchis tami . S ą d z ę , iż nie po t rzebu ję 
szczegółowiej zakreś lać tych og romnych obszarów, n a k tó rych 
dziś w E u r o p i e panuje bezwyznaniowość , p r ap rawnuczka wiel
kiej schyzmy z X V I . wieku, a panuje w majestacie despoty , 
p r zy dźwiękach „Marsyl ianki" i i nnych p o d o b n y c h pieśni, p rzy 
sa lwach dynami towych bomb. 

Teraz popa t rzmy, do czego doszli Amerykan ie , wyszedłszy 
z t egoż samego punk tu , z reformacyi Lu t ra , Ka lwina i t. p . T a m 
kościoły chrześci jańskie nie podziel i ły s i ę , lecz rozproszkowały 
s i ę , b o na ki lkadziesiąt mil ionów ludności S tanów Zjednoczo
n y c h jes t przeszło 100 kościołów i lóO samois tnych kongregacy j , 
r azem dwieście ki lkadziesiąt n ieza leżnych od siebie kół i kó łe 
czek rel igi jnych. A j e d n a k u p a d k u ducha rel igi jnego w ogólnem 
znaczeniu — t j . b raku poczucia po t r zeby religii j a k o koniecznej 
p o t r z e b y duszy ludzkie j , t j . u p a d k u wiary w B o g a i duszę ludzką, 
t j . p o g a ń s t w a — niema. Co może być większem świadec twem 
tego , nad ową sektę r e fo rmowanych p resb i t e ryanów rozs ianych 
w t rzech pańs twach , nie mających i n a w e t n ie mo g ący ch mieć 
domu modl i twy, a j e d n a k żądających, b y ich r azem a razem 2 1 , 
uznano za kościół ? W y o b r a ź m y sobie, że u nas w Europ ie ośmiu 

р. р. т. X L I I . 15 
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ludzi w Pa ryżu , cz terech w Monachium, sześciu na P o m o r z u 
a t rzech w Tyro lu ogłaszają siebie za od rębne w y z n a n i e ! ? . . . W ą t 
pię, czy po t y g o d n i u j uż władze pańs twowe nie za radz i łyby ich 
niemożności zbudowania sobie d o m u modl i twy , użyczając im n a 
t e n ce l . . . domu obłąkanych. U nas nazywają, i słusznie, ak t em od
wagi , jeżel i k t o o twarc ie w y r a ż a swe p rzekonan ia rel igi jne. G d y 
w Monach ium z g rona profesorów un iwersy te tu j e d e n ty lko Bol-
g i ano szedł w todze na procesyi Bożego Ciała, wszyscy pro tes tanc i , 
a i katol icy, szydzili z n iego. Gdy w dzień jub i leuszu t egoż uni
wer sy t e tu j e d n o z pism katol ickich p rzypomnia ło , że t a Alma 
Maiert j est dzieckiem Kościo ła katol ickiego, że ak t t en powinien 
by ł się rozpocząć n a b o ż e ń s t w e m w koście le , a r t y k u ł t e n n a 
zg romadzen iu s tudentów-chrześc i jan odczy tano j a k o niezmiernie 
dziwną humoreskę i wzniesiono rozgłośne pereat na r edak to ra . 
A byli w tem zg romadzen iu i starsi , i to się działo — j u ż nie 
chcę m ó w i ć : w ka to l i ck iem, lecz w chrześci jańskiem społe
czeństwie i p a ń s t w i e . . . A t a m w Ameryce , w społeczeńs twie 
dwustu kościołów, k a ż d y kongres , a na kongres ie re l ig i jnym 
każda sesya była rozpoczynana modli twą, a całe zgromadzenie 
samo, bez wzywan ia ws tawało na tenczas z miejsc, a to zg ro 
madzen ie to byl i p rzeważn ie ludzie w dojrza łym wieku, a j a k 
na kongres ie religij , p rzeważn ie siwe głowy. 

L iczne towarzys twa chrześcijańskiej młodzieży, mężczyzn 
i kobiet , chrześci jańskie t o w a r z y s t w a robo tn icze liczą tysiące 
a tys iące członków. K o n g r e s y ich odbywały się wyłącznie w sa
lach K o l u m b a i W a s z y n g t o n a , bo inne sale nie pomieśc i łyby 
uczes tników. Najbardzie j uwie lb ian i mówcy, to byl i duchowni . 
W y z n a n i e , do k t ó r e g o oni należeli , nie miało najmniejszego 
w p ł y w u n a okazzywaną im cześć. G d y na kongres ie de lega tów 
młodzieży szkolnej z ca łego pańs twa , a więc w dziewięciu dzie
siątych niekatol ików, prezes kongresu b iskup pro tes tancki F a l 
lows wziął pod ramię b i skupa katol ickiego Spald inga i podpro 
wadził do mównicy, t e ki lka tysięcy młodzieży, ch łopców i dziew
cząt, zerwało się z krzeseł , wołało i wiało chus tkami przez kilka 
minut . Olbrzymi kongres wstrzemięźl iwości obe jmował wyznaw
ców wszystkich religij , a prezesem był a rcyb iskup katol icki ks. I re -
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land. Najniebezpiecznie jszy przec iwnik n iekato l ików, bo wycho
wujący młodzież duchowną, p r ezyden t katol ickiego un iwersy te tu 
b iskup Keane , j e s t o t aczany na jwyższym szacunkiem minis t rów 
niekatol ickich. P r o t e s t a n t wi ta kongres ka to l ików na schodach 
p a ł a c u . . . Dość t ych wy l i czań . . . t a m j e s t z a m ę t r e l i g i j n y c h 
p o j ę ć , ale j e s t religia, j e s t wiara w Boga , wiara w duszę nie
śmiertelną i n iemasz p o g a ń s t w a , do k tó r ego doszła E u r o p a , 
i ty lko przez ob łudę n a z y w a j e nowem mianem bezwyznanio
wości. "Widzimy więc, iż, wychodząc z t e g o ż s a m e g o punk tu , 
z odszczepieństwa, idąc zupełnie podobną drogą, c iągłego dzie
lenia się j u ż is tniejących organ izmów rel igi jnych n a nowe samo
is tne ; S t a n y Zjednoczone p rzychodzą nie do pogańs twa , lecz do 
świadomości , iż dalsze dzielenie j e s t rzeczą n iemożebną a p rzy -
t em naj jawniej zgubną — czują, iż t r zeba powróc ić do j ednośc i . 
Z t ego poczucia tworzy się sek ta o g ó l n e g o k o ś c i o ł a , t a 
żądza jednośc i rodzi myśl , i to w kole p ro te s t an tów, kongresu 
wszystkich religij . Po j ednan i a się j eszcze niema, ale dążenie ku 
n iemu j u ż jest , t r zeba j e ty lko bacznie k ie rować i s t rzedz od no 
w y c h b ł ę d ó w . . . 

Teraz dopiero rozumiemy t e t ł umy stojące n a deszczu 
przed bramą kong re su , dopiero teraz m a m y os ta tn ie świat ło 
rzucone na s tanowisko kato l ików, j ak i e zajęli w par lamenc ie re
ligij . Na t le t ego obrazu, k tó ry tu podałem, jaśnieją w całym 
blasku na tchn ione s łowa ks. G ibbons ' a : „Czułem, iż ub l iży łbym 
swoim obowiązkom, obowiązkom przywódcy Kościoła katol ickiego 
w t y m kraju, j eże l ibym nie stanął tu w waszem gronie i nie wy
powiedział chęci, by rel igia ka to l icka by ła tu rozważoną, a jeśl i 
można , przyję tą . . . K a i n wołał n i e g d y ś : ,azali j a j e s t e m stróżem 
b r a t a m o j e g o ' — a j a w a m p o w i a d a m : j e s t e śmy wszyscy s t różami 
brac i naszych, i nic ku Z b a w c y naszemu nie zbliża nas więcej 
nad niesienie świat ła z Niebios do ciemnic zbłąkanej duszy. — 
J a j u ż nie szukam religii, bo j a j ą m a m i skarbu tego nie k ry ję 
w swej p ie r s i , lecz chcę n im obdzielić wszys tk ich" . Teraz 
dopiero jasną n a m j e s t myśl os ta tn iego us tępu w odczycie 
ks. G o r m a n a : „nigdzie Kośc ió ł katol icki nie ma tak roz ległego 
pola do działania j a k w S tanach Z j e d n o c z o n y c h " . . . Ks . G ibbons 

ló* 
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i j e g o towarzysze ka to l icy weszli do pa r l amen tu j a k o misyo-
narze . E u r o p a t ego nie zrozumiała, bo t ak p r zywyk ła do widoku 
bezwyznan iowych , a co na jmnie j i ndy fe ren tnych mas, że n ie j e s t 
zdolną pojąć, iż mogą is tnieć masy rel igi jne. 

Nie myślę wcale zaprzeczać , że i t a m są bezwyznan iowcy , 
również j a k i u nas zwani w o l n o m y ś l i c i e l a m i , lecz j a k 
nieliczną musi b y ć ich gars tka , jeżel i można by ło ich w p r o s t nie-
dopuścić do pałacu kongresowego . A m e r y k a n i e uważal i to za 
rzecz najs łuszniejszą; cóż bowiem w depa r t amenc ie kongresów 
r e l i g i j n y c h miał rob ić kongres b e z r e l i g i j n ý ? . . . To samo 
co w depar tamenc ie w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i kong re s g o r z e l -
n i k ó w . Tylko E u r o p e j c z y c y byl i do na jwyższego s topnia za
dziwieni i oburzeni tą n ie to lerancyą w t ak wolnej rzeczypospo-
I i t e j ! . . . bo u nas w E u r o p i e to l e rancya j e s t monopo lem tych, 
k tó rzy na religię krzyczą; ale k r y t y k o w a ć bezwyznaniowość , to 
się nazywa najs t raszniejszą, z c iemnego ś rednich wieków bar
b a r z y ń s t w a idącą, nie tolerancyą. 

Nie by łem na pos iedzeniach wolnomyśl ic iel i , lecz m a m 
przed sobą ich p rog ram. Nie widzę wśród 27 mówców ani j e 
dnego nazwiska znanego w t a m e c z n y m świecie, a n a d t o p r o 
g ram ten, j a k n a kong re s naukowy, j e s t za ba rdzo muzyka lny . 
Pos iedzen ia t rwały pięć dni, by ło ich 14, a na nich było 22 prze
m ó w bez tytułu, 23 z a t y t u ł o w a n y c h odczy tów i 20 p rodukcy j mu
zycznych. T o za ba rdzo śpiewnie i za bardzo skąpo na między
na rodowy i to w czasie w y s t a w y zg romadzony kongres . P o d 
względem zaś treści odczy tów widzimy, iż wolnomyśl iciels two 
amerykańsk ie stoi n a t y m punkcie , na k t ó r y m stało w E u r o p i e 
w przeszłem pokoleniu. Siedmiu p re l egen tów stacza walkę z chrze-
ści janizmem. To rzecz, nad k tórą wolnomyśl ic iele europejscy 
dawno już przeszli do p o r z ą d k u dziennego. S t rauss i R e n a n j u ż 
w grobie — teraz sp rawa poszła dalej ; szkoła an t ropo logów 
w P a r y ż u zaprzecza najzupełniej is tnieniu B o g a i duszy, a tu ta j 
widzę aż dwa odczy ty o religii. P rócz t ego były cz te ry od
czy ty o kwes ty i kobiece j , d w a odczy ty h i s to ryczne z Rosy i 
i Czech , a więc ty lko s iedm odczy tów t r ak towa ło d o k t r y n ę 
wolnomyśl ic ie ls twa odpowiednio dzisiejszemu je j s tanowisku. To 
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w każdym razie za mało na 14 sesyj. Niniejszy epizod o wolno
myśl ic ie lach muszę zakończyć wzmianką , iż j e d n e m u z nich 
udało się zabrać głos w par lamenc ie religij , a to — o ile się 
domyś lam — dla tego , iż dał swojej rozprawie ty tuł , z k tó r ego 
t r u d n o było wnioskować o treści . I d e a l i z m — n o w a r e l i 
g i a , t ak i był ty tu ł r o z p r a w y p. Brodbecka , pełnej komuna łów 
na temat , iż człowiek powin ien się s tarać, b y wszys tko było 
idealnie dobre . Posądzam j e d n a k autora, że ba rdzo często sam 
siebie nie rozumiał , bowiem przedewszys tk iem nie zaznaczył ni-
ezem, co m a być pods tawą i miarą tego ideału. Dla muzu łma
nina ideałem — bog a t j 7 ha rem, a dla ty lu innych wyznań ideałem 
rodzina opa r t a na monogami i . Dla H indusa idea łem kon templa -
cya, dla innych życie pełne czynu. Zapewniał , że t a nowa religia 
liczy bardzo wielu wyznawców w Niemczech, o czem bardzo 
wą tp ię , ale nie wątpię byna jmnie j , że nawe t j e d n e g o ze słucha
czy nie nawróci ł do tej p ięknie i p łynnie wypowiedziane j utopii , 
w na jkró tszym czasie u top ione j w niepamięci . 

"W dalszym ciągu prac par lamentu , n iezmiernego wrażenia, 
a sądzę , że i wielkiego w p ł y w u na przyszłość p ro tes t an tyzmu, 
by ła sesya 21-go września. P a s t o r Caudlin, k tó r ego później p o 
znamy bliżej , przez długie l a ta misyonarz w Chinach, k tó ry t am 
n a w e t zyskał s topień naukowy i wys tępowa ł na kongres ie w stroju 
odpowiednim tej dyst joikcyi , zrobił wniosek, Ъу obecni Hindusi , 
Chińczycy i J a p o ń c z y c y wypowiedzie l i swe zdanie o misyach 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h (recie p ro tes tanckich) w swych s t ronach. 
Przys ta l i na żądanie — mówili wprawdzie ogóln ikami , lecz ki lka 
wygłoszeń było tego rodzaju, iż dały najsmutniejsze świadectwo 
tej sprawie. Główna p rzyczyna leży w t y m n iezmiernym podziale 
na sekty. K a ż d a zakłada od rębny misyjny dom, z tego powsta je 
najzgubniejsze w sku tkach i na jgorszego cha rak te ru współzawo
dnic two, n ieprzebiera jące w środkach. 

„Wysyła jc ie do nas — tak wołał D a n n a p a l a , b u d d y s t a — 
ludzi z poświęcen iem, pe łnych miłosierdzia i to lerancyi , a nie 
szukających zysku. Pamię ta jc ie , że w naszym kraju są różne 
od waszych pojęcia i. p rzekonan ia — wasze rzezalnie byd la 
przejmują nas ws t rę tem i zgrozą. My t ak iego chrześci janizmu 
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nie chcemy. Nakażc ie waszym misyonarzom, b y p rzedewszys t -
k iem uczyli się religii tuz iemców. Buddyjscy misyonarze byli 
b i edn i , działali n a mora lność ludowych m a s , oni to złagodzil i 
dziki cha rak te r Mongołów — a wasi misyonarze występują w dzi
wacznych s t ro j ach , z Biblią w jedne j r ęce , a butelką rumu 
w drugie j" . — N a r a s i m a c h a r y a , bramin, dowodzi ł p rzekonywająco , 
d laczego sp rawa chrześci jańs twa idzie t ak opornie w Indyach . 
„Ten kraj widział ty le sys temów rel igi jnych, k tó re się podnios ły 
i upad ły t am bez śladu, a by ły to wyznan ia kra jowe, t a m wy
rob ione — j a k ż e więc możec ie żądać , b y się przyję ła re l igia 
przynies iona z obczyzny i to taka, k tó ra w y m a g a od nas , b y ś m y 
zabijali zwierzęta i jed l i ich mięso ? To naszej na tu rze do n a j 
wyższego s topnia j e s t ws t rę tne . J a k długo wasi misyonarze będą 
uważal i za p ie rwszy k rok do nawrócenia się j edzen ie mięsa, t ak 
d ługo nasz kraj będzie stał opornie przeciw nauce chrześci jań
skiej . Mówcie waszym m i s y o n a r z o m , niech przywdzieją żół ty 
kaf tan naszych m n i c h ó w - b r a m i n ó w i n iech t a k idą od domu 
do domu. Niech się nie zrażają wyśmiewaniem ! K t ó r y ż z p ro
roków nie był w y s z y d z a n y m ? Myślicie, że wam teorye p rawię ! 
n ie! . . . p rzed dwustu l a ty t ak robił b iedny Jezu i ta , Ojciec Beschi , 
i był wszędzie szanowany, w Madurze przez króla przyjęty, i czy
tał p rzed nim p o e m a t o życiu Chrystusa . P r zedewszys tk i em 
uczcie , uszlachetniajcie nasz l u d , a w t e d y on przyjmie n a u k ę 
Chrys tusa" . Nadmieni ł t akże , iż w Pondisze ry widział ka to l ików 
Hindusów, k tó rzy się j awn ie nazywal i chrześci janami. — I n n y bra 
min, Sa t sumachyra , po kró tk ie j przemowie , w k tóre j podniósł za
sługi wyśmiewane j w E u r o p i e Armi i Zbawienia , a k tó ra u H i n d u 
sów j e s t w wielkim szacunku, wybuchnął k rzyk iem rozpaczy : „bo
dajby n igdy n o g a Angl ika nie pos ta ła w-moim kraju, w I n d y a c h , 
boda jbyśmy nie znal i cywilizacyi europejskie j , k tó ra z ludu na
szego tworzy pi jaków i b y d l ę t a ! " — Nikt nie zadał fałszu t y m 
głosom, nie odezwał się w tej s p r a w i e . . . ty lko b iskup katolicki , 
K e a n e , czytając nazaju t rz rozp rawę o miłosierdziu, na zakoń
czenie dodał t o n e m na jwyższego oburzenia t e s ł o w a : „Z całego 
serca pop ie ram te skarg i , k tó re wczoraj wieczorem brzmiały tu 
z tej t r y b u n y ! P o t ę p i a m t y c h , k tó rzy zg łodnia łemu Hindusowi 
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podają pokarm, gwałcąc j e g o p rzekonan ia re l ig i jne! Oni hańbią 
siebie i chrześci janizm ! " 

D o tej to dyskusyi o mi syach „ c h r z e ś c i j a ń s k i c h " 
odnoszą się owe wspomniane powyże j deba ty me todys tów i sądy 
pas to ra Cooka , o s tanowisku ka to l ików w pa r l amenc ie , o pod
niesieniu przez to ich znaczenia i o przyszłości misyj p ro te 
s tanckich. J a p o ń c z y k Harn ich i K o z a k i wołał także , iż nie chce 
sekc iars twa w chrześci janizmie. Z a p r a w d ę , nie wiem czy k iedy-
bądż p r o t e s t a n t y z m o t rzymał taką surową admonicyę za swoje 
sekciars two i to t ak coram toto orbe. Ci, k tó rych oni j eżdżą na
wracać , nawraca l i w t y m par lamenc ie ich samych. 

Tern muszę zakończyć przegląd g r u p y chrześci jańskich nie
katol ickich wyznań . O o d c z y t a c h , k tó re z tej g r u p y by ły po 
dane , nie m a m w tej chwili nie do powiedzenia , coby stało 
w ścisłym związku z po równawczem s tudyum religij . Z drugiej 
zaś s t rony n iema celu n o t o w a ć takich naprzykład rzeczy, że 
p rzy mowie pas to ra Milla o Zbawicie lu świata ludzie płakal i ; że 
t łus ty pas to r Cook w zachwycie t ak trząsł głową, że g r a n a t o w e 
policzki d rga ły j a k galareta , a t ak w zapale t upa ł nogą i wzbijał 
pył, że siedzący n a t rybunie nie mogl i się od śmiechu powst rzy
m a ć , a m y korespondenc i , u s tóp t rybuny , krztusil i się z całej 
siły; że wielu z m ó w c ó w na p ie rwszym wstępie starali się o roz
mai te dowcipy i żarciki, co j e s t ba rdzo lub ione u tamecznej pu
bliczności, a bardzo wielki ma wp ływ n a je j sympa tyę dla mówcy 
i t. p., i t. p . To są rzeczy na leżące do dziejów l i te ra tury i k raso-
móws twa t ego k r a j u , ale nie do opisu pa r lamentu re l igi jnego. 
P r z e j d ź m y więc do cha rak te rys tyk i innych g rup wyznan iowych . 

Ż y d z i zajęli na t y m kongres ie s tanowisko n iezwykłe . 
Z całej l i t e ra tu ry t a lmudys tyczne j b y ł y za ledwo wzmianki , k i lka 
u łamków z p o e t y c z n y c h t radycyj r ab inów — ot i wszys tko . W y 
łączną pods tawą ich t r a k t a t ó w by ł P e n t a t e u c h i P r o r o c y ; N o w y 
T e s t a m e n t spo tyka ło się ba rdzo często, a pos tać samego Chry
stusa by ła o toczona niezwykłą czcią. Ba rdzo p o w a ż n y m a ściśle 
n a u k o w y m był t r a k t a t rab ina Wise ' a , w k t ó r y m przeprowadzi ł 
całą h i s to ryę pojęcia B o g a w S ta rym Tes tamenc ie , poczynając 
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od E loh im (po hebra jsku „s i ły") , a kończąc na J e h o w i e , B o g u 
obrońcy pańs twa i na rodu Izraela . P e r e i r a Méndez podniósł za
sadę b ra t e r s twa ludzi, j a k o objawioną przez samego B o g a w sło
wach St. Tes t amen tu : „Izrael, to mój syn p ie rworodny" — a za t em 
inne narody, to J e g o młodsi synowie . Zaznaczy ł o g r o m n y wpływ 
S ta rego Zakonu w dziejach religij na W s c h o d z i e , wykazując , iż 
wkró tce potem, gdy Żydz i wnieśli do Babi lonu swe księgi święte , 
podnos i się na nowo religia Zoroas t ra , a współczesnymi są K o n -
fucyusz i Gau t ama Budda . Stosunki hand lowe i kolonie żydowskie 
poniosły wszędzie posiew wiary w j e d y n e g o Boga . Odpierając 
za rzu t eksklnzywności Żydów, twie rdz i ł , iż do t ego są zmu
szen i , bo chcą w całym świecie spokoju i b r a t e r s t w a ludów, 
ogólnego szczęścia, a świat myśl i t y lko o wojnie — w E u r o p i e 
m a m y 22 , 000 .000 żołnierza. Zakończy ł swój odczyt wezwaniem 
do wzajemnej to lerancyi religij , stosując do p i e rwo tnego obja
wienia taką przypowieść rabińską : „Gdy anioł wypędza ł p ie rw
szych rodziców z r a j u , zat rzasnął t a k silnie b r a m ę , zrobioną 
z b ry lan tów, że ona się rozpękła w d robne kawałk i , a t e się roz
sypały n a cały świat. Dziś ludzie znajdują te szczątki i k a ż d y 
twierdzi , że ty lko on pos iada prawdziwy, a nie wiedzą tego , że 
one wszystkie j e d n e g o pochodzenia . B ó g kiedyś w przyszłości 
złoży te kawałki razem". Podobną m}'śl wypowiedzia ł rabin 
Gotheil , mówiąc o wielkości Mojżesza: „Dlaczego nie m a m u z n a ć 
innych religij ? Dlaczego nie m a m i od n ich uczyć się p r a w d y ? 
Czy zrobię tern ujmę mej wierze w Mojżesza? Azali s łońce p rze 
stało jaśn ie j świecić, g d y nauka dowiodła , iż ono nie j e s t cen
t rem wszechświata, i że są inne jeszcze, również wielkie s łońca? 
Mojżesz pozostanie zawsze mężem bożym olbrzymiej po tęg i . 
K a ż d a s y n a g o g a , każdy kościół chrześci jański i każdy meczet , 
to j e g o wielkości pomnik. W s z a k i Chrys tus ukrzyżowany , by 
się wypełni ły słowa Z a k o n u ! " Je szcze krok bliżej ku ehrys tya-
nizmowi zrobił rabin Lyon , mówiąc o tein, co Żydzi zrobili dla 
cywilizacyi. „Przedewszj^stkiem pomni jmy n a to . — tak mówił — 
że Bibl ię , S ta ry i N o w y Tes t amen t dali światu Żydzi . To nie 
zmienia rzeczy, że nasza rel igia nie liczy Nowego T e s t a m e n t u 
do kanonicznych ksiąg, lecz on by ł p isany przez ludzi naszego 
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p lemien ia . . . I pokażcie mi księgi j ak iegobądź n a r o d u , w k t ó -
r y c h b y na jg łębsze tajniki duszy znalazły wznioślejszy wyraz , niż 
w naszych ks ięgach. Gdzie j e s t t ak ie pożądanie j ednośc i z Bo
giem , j a k w psalmach ? Gdzie większa zgroza i oburzenie na 
widok w y s t ę p k u i zbrodni , j a k w naszych, p r o r o k a c h ? Gdzie mi 
pokażec ie obraz takie j mi łośc i , t ak iego poświęcenia s i ę , j a k 
w E w a n g e l i i ? . . . Oto przed 2000 lat, tam, wśród naszego na rodu , 
duch ludzki s tanął na takiej wyżynie , że od t ego czasu ani k roku 
dalej nie postąpił . Dziesięcioro p r zykazań i nauk i Pawła g d y b y 
w życie by ły wcielone, z iemia b y ł a b y rajem. Gdzie mi pokażec ie 
p rzyk ład t ak gorącej wiary, j a k w A b r a h a m i e ? Gdzie wyższy 
wyraz bez in te resownego pa t ryo tyzmu , j a k w Mojżeszu? . . . kare i -
ciela upad łego ludu, j a k w J e r e m i a s z u ? . . . zaparcia się siebie, j a k 
w P a w l e ? J e z u s na leży do całej ludzkości i d la tego w niepa
mięć poszło , że i On był Ż y d e m , że Go zrodziła J u d e a a wy
chowała Galilea. Nie ważę się .nawet określać charak te ru i wp ływu 
J e z u s a w dziejach pos t ępu ludzkości — by odpowiedzieć t e m u 
zadaniu, t r zeba być w s z y s t k o w i e d z ą c y m ! . . . Tu chcia łbym tylko 
p r zypomnieć wszys tk im narodowość Tego , w k t ó r y m og romna 
część rodzaju ludzkiego czci na jwyższy swój ideał. W i e m o tern, 
że Żydz i jeszcze w ogromnej liczbie nie uznają wielkości J e 
zusa, lecz t ego błędu p o w o d e m są twierdzenia teologiczne co do 
J e g o osoby, a nad to te srogie prześ ladowania Ż y d ó w ze s t rony 
tych , k tó rzy J e g o imię noszą. Lecz z t ego imienia i te j postaci 
ty le b łogosławieńs tw, tyle uszlachetnienia spłynęło na ludzkość 
całą, że z a p r a w d ę nie widzę p o w o d u , d laczegoby Żydzi nie mieli 
w n im uznać na jwyższego ze swoich mis t rzów. To właśnie mają 
na celu odezwy, k tóre w os ta tn ich czasach wyda ły nasze syna
gog i " . R a b i n Si lvermann mówił t akże o Chrystusie , twierdząc, 
że nie Żydzi , lecz Rzymian ie Go umęczyli , bojąc się J e g o wpły
w ó w : że On uległ losowi wszystkich wielkich ludzi , k tó rzy za 
p r a w d ę giną. Rab in Berkowi tz zaznaczył , że socyalizm począł 
się w tej chwil i , g d y Kain odpowiedział B o g u : „azali j a j e s t em 
s t różem b r a t a m o j e g o ? " Nas tępn ie , wyl iczywszy p r a w a Mojże
szowe, j a k o t o : zniesienie własności ziemskiej , nadanie niewol
n ic twu cha rak te ru pokrewieńs twa i t. p . , k tó remi to p rawami 
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usunął on, o ile to możebne , spory społeczne, podniós ł tę p iękną 
zasadę dobroczynnośc i , k tóre j się oni t rzymają, by nie da tk iem 
do raźnym nieść p o m o c bl iźniemu, lecz pos tawieniem go w moż
ności zarobienia własną pracą na chleb dla siebie i rodz iny 
swojej . — Pozos ta je mi jeszcze podnieść głos rab ina Hirsch 'a , 
lecz mówić o t em będzie odpowiednie j p r zy k o ń c u t e g o opisu. 

Idąc w porządku geograf icznym, p rze jdźmy do m a t ó m e -
t a n i z m u . T rzeba p r z y z n a ć , iż by ł najsłabiej r e p r e z e n t o w a n y ; 
nie ze względu na l iczbę tych , k t ó r z y o n im mówili, — było ich 
bowiem czterech, a zabieral i głos sześć razy — lecz ze względu, 
iż zdania ich były bardzo sprzeczne. Rzeczywis ty muzułmanin , 
Ki re tch ian z K o n s t a n t y n o p o l a , upewniał ty lko o wielkiem zain
te resowaniu się j ego współwierców przebieg iem p rac kongreso
wych. S a n n a - A b o u - N a d darà nazwał siebie deista i mówił ty lko 
o sprawie społecznej . Twierdz i ł , że Mahomet miał wiele serca 
dla n iewolników. Czemuż nie zniósł niewolnictwa. Mieć serce 
dla n iewolników, i uznawać niewolnic two, to rażąca sprzeczność. 
Twierdził , i rzeczywiście z całą słusznością, że Mahomet i j e g o 
nas tępcy cenili bardzo kob ie tę i w owych czasach ona zajmo
wała wysokie s tanowisko. Czemuż tych uczuć , teory i tej nie 
wprowadzi l i w czyn, nie określili j e j p r awem religijnem, skutk iem 
czego upadek społecznego s tanowiska kobie ty by ł ty lko kwes tyą 
czasu .—Najs łabszem by ło wystąpienie niejakiego W e b b a , Anglika, 
k t ó r y przed dwudzies tu l a t y przeszedł na mahometan izm. W y 
powiedziawszy z wielką emfazą, iż pol igamia nie j e s t w duchu 
K o r a n u , a więc uznając je j z d r o ż n o ś ć , w chwilę p o t e m wygłosi ł 
również z naciskiem zdanie , że można p rzy poligamii być do
b r y m chrześci janinem. Na to oczywiście powsta ły krzyki wśród 
s łuchaczy : shame.! shame ! off'! off! Twierdzi ł nas tępn ie , że to 
t akże nie w duchu K o r a n u szerzyć wiarę siłą oręża , a najcie
kawsze by ło t łumaczenie , że n iewolnic two j e s t w zupełnej zgodzie 
z zasadą b r a t e r s t w a , k tó re j e s t pods tawą nauki Koranu . „Sto
sunki społeczne robią człowieka mo im niewolnikiem, ale pomimo 
to on mi zawsze b ra t em" ; powiadał ostatecznie, że j e d e n ty lko 
Amer-Ali w s wojem dziele: The Spirit of Islam, p rzeds tawi ł maho 
metan izm w należnem mu świetle. Dziwne to bj ' ło zdanie wobec 
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t ego , co mówił W a s h b u r n , p r ezyden t kolegium w K o n s t a n t y n o 
polu, nazywając Amer -Alego muzułmańsk im E e n a n e m . W spra
wie zaś pol igamii w parę dni po tem dr. P o s t odczyta ł wszystkie 
u s t ę p y K o r a n u , popiera jące t a k j awn ie p o l i g a m i ę , że n ie p o 
t r zebował dodawać ani j e d n e g o komentarza . 

Dwóch było przedstawicie l i religii P a r s ó w , c z c i c i e l i 
o g n i a . J e d e n z nich, J iman j i Modi, miał o dok t ryn ie Zoroas t ra 
przydłuższy t rak ta t , k tó rego wielką część poświęcił dowodzeniu, 
iż dual izm tej rel igi i j e s t ty lko rzeczą pozo rną , a pojęcie to 
wyrobi ło się wsku t ek niewłaściwego rozumienia nazwy Ormuzda, 
k t ó r y j e s t Najwyższą Is totą . Co zaś w potoczne j mowie zwie 
się Ormuzdem i Ar imanem, to j e s t ty lko symbol izowaniem twór
czej i niszczącej siły, k tó rych prze jawy widzimy wszędzie i ciągle 
w bycie widomego świata. 

H i n d u i z m miał dziewięciu r ep rezen tan tów, oczywiście, 
iż ty lko g łównych w y z n a ń , obejmuje on bowiem bardzo dużo 
na j rozmai t szych religij , poczynając od a te i s tycznych aż do mo
n o t e i s t y c z n y c h , — Manilal-N.-D'wiwecli i Vivikananda, mnich bra
miński , byli przedstawicie lami b r a m i n i z m u, lecz muszę zau
ważyć , iż w wielu punk tach sami z sobą byl i w sprzeczności . 
P i e rwszy u t rzymywał , że idea Boga , j a k o i s to ty stojącej poza 
s tworzen i em, i s to ty osobistej , j e s t najzupełniej przeciwną du
chowi h i n d u i z m u , i że W i s z n u nie j e s t Bogiem Stwórcą wedle 
naszych po jęć , lecz duszą i esencyą wszys tk iego , co na ziemi 
istnieje. Sam j e d n a k ż e mówiąc o t o l e r a n c y i , j aką Hindus ma 
dla każdej re l ig i i , t łumaczył to j e g o wiarą , że „jak wszystkie 
s t rumyki toną w morzu, t ak wszystkie modl i twy idą do B o g a " . . . 
D o j a k i e g o ? — stawię zapytan ie . Czy do t e g o , k tó rego część 
tkwi w t y m stole, p rzy k t ó r y m s iedzę? V iv ikananda dowodził , 
że w ich wierze n iema poli teizmu, że te wszys tk ie bożki przed
stawiają toż samo bóstwo, bo Hindus , modląc się do nich, każ
dego z nich nazywa wszys tkowiedzącym, wszechmocnym i t. p . 
J a k ż e pojęcie wszechwiedzy i wszechmocy połączyć z pojęciem 
nieosobis tego b ó s t w a ? Mówiąc o me tampsychoz i e , t łumaczył 
n iepamięć o przesz łem życiu dość zręcznie. „Patrzcie , — mó
wił — oto w tej chwi l i , g d y do was po angielsku m ó w i ę , n ie 
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pamię t am ani j e d n e g o słowa m e g o rodz imego j ę zyka , a prze
cież go z n a m ! " Utonięc ie człowieka w Bramie , we wszechświecie, 
nazywał na jwyższem szczęśc iem, bo j eże l i człowiek czuje się 
szczęśliwym w j e d n ě m ciele, o ileż on będzie szczęśliwszym 
w poczuciu współistnienia z całym światem ? . . . Rozumowan ie lo
g iczne , pozostaje ty lko małe z a p y t a n i e : czem on to będzie 
czu ł , g d y j e g o osobisty duch u tonie w nieosobistej is tności 
B r a m y ? Mówił os ta tecznie o możebnej powszechnej rel igii 
w przyszłości , bo K r y s z n a powiedział , że „on j e s t w każdej re 
ligii, jak nic w sznurku pere ł" — i zakończył wygłoszeniem prze
konan ia , że to się s tanie najpierw w tym kraju, „k tó ry swych 
rąk nie splamił krwią ludzką, k tóry nie wie o tern, że najkrótszą 
drogą do uzyskania bogac tw, to gwa ł t i grabież swego b l iźn iego! 
Ameryko ! cześć t o b i e ! " 

Rel ig ię b u d d y s t ó w rep rezen towa l i : Dha rmapa l a z Cej
lonu i książę C h a n d r a d a t z Syamu. I t ych również nie zawsze 
można było zrozumieć. D h a r m a p a l a twierdził , że B u d d a przyszedł 
na ^ świat w epoce , gdy scep tycyzm począł grozić p rzy ję tym 
p r a w o m mora lnośc i , s tworzył zaś nie nową , lecz syn te tyczną 
religię. Uzna ł wprawdz ie na jwyższego B o g a i pomnie jszych boż
ków b ramin i zmn , ale odrzucił B o g a S twórcę świa ta i p rzepro
wadził reformę moralną, zniósł kas ty i t. p . W i ę c i w buddyzmie 
m a m y do czynienia z t ak iemże bós twem, jak ie widzimy u bra
minów. Mówca j e d n a k ż e określił to bós two j a k o is totę pełną 
miłości, miłosierdzia, p rzy tem j e d n a k ż e pat rzącą z na jwiększym 
spokojem (equanimity) n a wszys tko , co się dz ie je ; wszelkie bo
wiem nieszczęścia i c ie rp ien ia , k tó rych doświadczamy w tern 
życiu na ziemi, są n iczem więcej , j a k ty lko sku tk iem tych prze
winień , j a k i e ś m y popełni l i w naszem przeszłem życiu. „Taki 
więc ustrój świata mało pozos tawia miejsca dla in te r fe renc j i 
a nawe t istnienia żywego Boga" . . . Od czasu clo czasu przychodzi 
na świat Mesyasz ; — od kogo on idzie i po co on po t r zebny 
w świecie tak iego us t ro ju? W czem i w j a k i sposób objawia 
się miłość i miłosierdzie o w e g o , z największym spokojem na 
wszystko pa t rzącego bós twa? — tego zaprawdę zrozumieć nie
łatwo. T e m się chyba da wyt łumaczyć, czem p. H u m e charak te -
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ryzował duchową s t ronę Hindusów, iż najbardziej różne rzeczy 
zestayyiają r azem i zdolni są wmówić w siebie i uwierzyć , że 
one są sobie zupełnie pokrewne . Me tampsychozę t łumaczył książę 
Ohandradat , i t r zeba przyznać , że, n a pods tawie ich zapa t rywa
nia się na świat, wcale logicznie. Nic na świecie nie ma samo
is tnego bytu , wszys tko j e s t cząstką wszechświa ta , k tó ra w danej 
chwili i na okreś lony ty lko czas przyjmuje t ę lub inną formę. 
Cóż bardz ie j na tu ra lnego , że cząs tka wszechświata , k tórą obecnie 
widzimy w postaci cz łowieka , jeżel i w życiu swojem rozwinie 
p o p ę d y krwiożercze , to wraz z rozk ładem obecnej formy prze j 
dzie w formę tygrysa , l a m p a r t a i t. p . 

P a n Vi rchand Gandh i by ł przeds tawicie lem sek ty j a i -
n i z m u , k tórą bramini nazywal i a te i s tyczną , choć zap rawdę 
nie w i e m , na jakie j pods tawie . W pożegna lnem przemówieniu 
na ostatniej sesja p . Gandhi nawe t sam siebie nazwał pogan i 
nem ; pode j rzewam jednak , że tern powiedzen iem szydził z b ra 
minów i buddys tów. D o k t r y n ę tej religii s tarszej , j a k utrzymują, 
niż braminizm, przeds tawi ł w sposób nas tępujący . Świat nie 
był n igdy s tworzony, is tnieje od wieków, ale to j ego is tnienie 
j e s t ciągłą koleją tworzenia i niszczenia. J e s t dziewięć zasad 
by tu wszechświa ta , a pierwszą z nich j e s t dusza, k tó ra wie, 
myśli i czuje — drugą j e s t n iedusza , t j . p rzec iwieńs two pierw
szej — trzecią i czwartą , to zasługa i n iezasługa i t. d. — dzie
wiątą j e s t boskość Moksah. T a k samo na boskości kończą cztery 
s tany i s tn ien ia : p ie rwszy bez czucia, drugi, z czuciem — to ro 
śliny i zwierzęta , t rzeci r ozumowy — to człowiek, czwar ty dosko
na ły a na jwyższy — to boski Moksah. Dusza i n iedusza istnieją 
od wieków r a z e m , więc nie mog ły być styvorzone, a za tem 
i S twórcy niema. I cóż n o w e g o powiedziel i Buchner , H a e c k e l 
i t. p . ? D o d a ć m u s z ę , iż sekta owa wierzy w me tampsychozę 
j a k bramini i buddyści , i ma cały system kapłański od najniż
szych s topni aż do a rcykapłana . J a k i e m więc p r a w e m bru mini 
nazywal i j ą a te is tyczną — tego nie rozumiem. 

Ogromnej doniosłości na przyszłość, a przez to niezmiernie 
ważnego s tanowiska w par lamencie , by ła świeżo jeszcze powstała , 
dopiero około 6000 członków licząca, sekta B r a m o - S o m a y (do-
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s łownie: Zgromadzen ie Bramy) . G ł ó w n y m przeds tawic ie lem je j 
by ł Mozoomdar , k a p ł a n tej sekty, od k tó rego dowiadujemy się 
nas tępujących jej dz ie jów: „Przed sześćdziesięciu la ty czczono 
w I n d y a c h tysiące a tys iące bożków i n ik t t e m u nie p rze
czył. W t e d y to D o h a n R o y napisa ł ks ięgę o ich fałszywości. 
S t raszne oburzenie powsta ło w całym kraju na młodziu tk iego 
autora, a właśni rodzice wypędzi l i go z domu. Odtąd rozpoczął 
on życie w ę d r o w n e apos to l s twa swych zasad. W 1830 r o k u za-
łożonem było owo Zgromadzen ie Bramy, a za g łówny a r tyku ł 
wiary przyję to monote izm na pods tawie ksiąg W e d y i Upan i -
s h a d " . . . „Lecz B ó g n a s dalej poprowadzi ł , p o w t a r z a m g ł o ś n o : 
B ó g ! n ik t z ludzi , żaden z misyonarzy , n ik t ze stojących poza 
ob rębem naszego zg romadzen ia ! S tudyując nasze księgi święte, 
wzięl iśmy też i i nnych na rodów księgi , i o tośmy dojrzel i , że 
i t am j e s t tyle wzniosłych, ty le wielkich, od B o g a na tchn ionych 
p r a w d , a więc w nasz sys tem m y ś m y włączyli w s z y s t k o , co 
d o b r e w Biblii, W e d a c h , Zend-Aweście , Koran i e i nauce Buddy" . . . 
„Wszędz i e ! wszędzie j e s t B r a m a , — wołał w j edne j p rzemo
wie — a to ełowo z n a c z y : B ó g j e s t wielki i czyni wszys tko 
wielkiem. T r o n J e g o w niebie, a z iemia Mu podnóżk iem; ks ięga 
s tworzenia to J e g o j ę z y k , n a t u r a cała to słowo J e g o obja
wien ia . . . Góra Syna i wciąż dymi i ryczy g romami j a k ongi, 
ale n iema t y c h , k t ó r z y b y t e n głos rozumieli . Go było p r awdą 
przed Chrystusem , j e s t p rawdą i po Chrystusie , t ak samo dla 
Azyi, j a k i dla E u r o p y . . . Niech człowiek szuka B o g a we własnej 
p i e r s i . . . Azya G o t a k szukała i da ła G o światu. Zapa rc i a się 
siebie p rzyk ładem to J a n Chrzciciel, my wszyscy za n im idziemy, 
a szczyt poświęcenia się to t am na K a l w a r y i . . . W i e r z y m y 
w przyszłość naszego zgromadzenia , z gorącą wiarą p o w t a r z a m y 
słowa E z e c h i e l a : , P a t r z c i e ! oto chwała P a ń s k a idzie ze Wschodu ' " . 
Drug im przedstawicie lem Bramo-Somayi był Nagarkar . Oto t reść 
j e g o p r z e m o w y : „Jeżel i się p i sma różnią i wia ry braknie , czło
wiek powinien je j szukać we własnej duszy. B ó g dla wszystkich 
j e s t t en sam i w ie rzymy w s tosunek D u c h a Bożego z duchem 
ludzkim. Czyż On móg ł pozos tawić ludzi bez swego ciągłego 
w p ł y w u ? . . . On i dziś t ak mówi, j a k w czasach proroków. Kró -
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lem p ro roków to Chrys tus , lecz aby Gro uznać za B o g a , nie 
j e s t e śmy jeszcze t ak p r z y g o t o w a n i , j a k byl i nasi bracia n a Za
chodzie ! (but we are not prepared to deify him as are oar bro

thers of the west). P rzy jmiemy chętnie p r a w d y chrześci jańskie, 
j a k p r a w d y innych proroków, lecz chcemy, by j e B ó g nam w p r o s t 
do naszej duszy podał . Nazywają Bramo-Somay i s tów ek lek ty -
kami. Tak ! nasze zgromadzenie j e s t ink luzywne, a nie eksklu
zywne, bo wiek dzisiejszy w y m a g a uznania p r awd ogólnych , 
a więc wierzymy, iż pos łann ic twem B r a m o -S o may i j e s t sze
rzenie powszechnej miłości i z jednoczenia . Myśmy znieśli cześć 
bożków, m y ś m y znieśli kasty , m y ś m y wyjednal i p rawo krajowe, 
uznające mieszane małżeńs twa z rozmai tych kas t i ma łżeńs twa 
wdów, założyl iśmy szkoły dla mężczyzn i kobiet , a wiele z nich 
skończyło j u ż wyższe zakłady. Jeśli powiadają, że k a ż d a rel igia 
winna b y ć reformowaną, to na p e w n o każda reforma winna b y ć 
opar tą n a r e l ig i i " . . . Otóż widzimy i drugi o g ó l n y k o ś c i ó ł 
tam, na po łudn iowym Wschodz ie , a jeszcze obaczymy trzeci, i t o 
podwójny, na najdalszym Wschodz ie , w Japon i i . Ten p rąd łą
czenia się małych organ izmów rel igi jnych w większe j e s t dzisiaj 
p r ądem wszechświa towym. 

Na zakończenie h indu izmu niech mi się godz i wspomnieć 
j edną bardzo p iękną chwilę. T o głos Hinduski , c h r z e ś c i j a n k i 
z rodu czcicieli ognia. Drobne j pos tac i kobie tka , b ronzowej cery, 
prześl icznych czarnych oczu i r y s ó w t w a r z y ujmujących ; w na
rodowym stroju, w szkar ła tnej , dość obcisłej a krótkiej do kos tek 
sukni, haf towanej w złote kwia ty i pasy — gdy z widoczną nie
śmiałością podeszła do mównicy, tysiące ok rzyków rozbrzmia ło 
w sali, tysiące chus tek powiewało w powiet rzu . Rumien iec oblał 
bronzową t w a r z y c z k ę , widocznem by ło , iż głosu jej b rak ło — 
dopiero po chwili poczęła mówić. J o a n n a Sorabi niosła od kobie t 
h induskich pozdrowienie dla A m e r y k a n e k , niosła szczere słowa 
sympa ty i i zapewnienia , że i one uczą się, pracują, kształcą się 
gorl iwie , b y s tanąć na równi ze swemi siostrami z Ameryk i . 

K o n f u c y a n i z m w m o w a c h dwóch Ch ińczyków: P u n g -
K w a n g - Y u i Kung-Hs ien -Ho , przeds tawi ł się j a k o kodeks pra
k tyczne j moralności . J e s t tam pojęcie Najwyższej I s to ty , nazywane j 
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n i e b e m , d u c h e m , siłą; lecz ono stoi na d rug im planie . „Nie 
u m i e m y spełniać naszych obowiązków względem ludz i , j akżeż 
j e m a m y spełniać wzg lędem D u c h a ? " „Nie wiemy czem j e s t 
życie, j a k ż e możemy wiedzieć czem j e s t śmie rć ' ? " . . . Oto są dwa 
zdania, charak te ryzujące dosta tecznie s tosunek myśli w y z n a w c y 
Konfucyusza wzg lędem t e g o wszystk iego, co j e s t poza obrębem 
naszego życia na ziemi. J e g o myś l zajęta ty lko człowiekiem 
i przepisami moralności w duchu j a k najbardzie j p r a k t y c z n y m . 
„ K a r a za złe a n a g r o d a za dobre uczynk i j e s t t ak pros tą ko 
niecznością , j a k t o , że suche d rewienka p łoną , skoro się pod 
nie włoży zarzewie" . J a k o zale tę swego wyznan ia s tawia to, że 
ono j e s t pros te , nie zna ż a d n y c h cudów, i to j e s t właśnie p rzy
czyną j e g o wiekowej t rwałości . 

J a p o n i z m miał t akże ki lku r e p r e z e n t a n t ó w g łównych 
religij t ego kraju. Zaczni jmy od s z i n t o i z m u , najs tarszej 
a p r z y t e m narodowej religii te j ziemi. Arcykap łan t ego wyzna 
nia, Sh iba ta -Reuch i , wielce sympa tyczna postać , by ł obecny na 
kongres ie , a o taczano go względami na równi z b iskupami i a rcy
biskupami innych wyznań . Rel ig ia ta, j a k tyle innych, ulegała 
p r z e o b r a ż e n i o m ; os ta tn ia reforma była w połowie X V I . wieku, 
a re formatorem był p radz iad w dziesiątem pokolen iu obecnego 
a rcykap łana . Oto j e j z a s a d y : S ziri znaczy B ó g a ίο droga — 
Szinło więc znaczy d roga boża. J e s t Bóg , I s t o t a Najwyższa , 
z niej poszły dwie i s to ty : męska i żeńska, lecz to są ty lko fazy 
te jże samej Najwyższe j I s to ty . J e s t to więc t rójca w jednośc i . 
Było k iedyś s tworzenie świa ta i w t e d y się narodzi ł l iczny szereg 
bós tw: rodu cesarzy, po jedynczych krajów, po jedynczych rodzin 
i t. d. Dusza ludzka j e s t nieśmiertelną. Cesarz i k a ż d y J a p o ń 
czyk, jakie j by kol wiek b y ł wiary, musi być p rzy t em szintoistą, 
w j e g o domu j e s t zawsze mała kapl iczka szintoizmu. T o j e s t 
wiara na rodowa i ona obejmuje w sobie wszystkie inne , wiary 
t ego kraju. Otóż znowu s p o t y k a m y się z ideą k o ś c i o ł a 
o g ó l n e g o . W obecnej chwili sz intoizm wszedł najzupełniej 
na drogę działań p rak tycznych , reform spo łecznych — na obec
n y m więc kongres ie a rcykap łan j e g o przemawia ł gorąco za w p r o 
wadzen iem sądów roz jemczych i zaprzes tan iem wojen: „ J e s t e ś m y 
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dziećmi j e d n e g o Boga, a więc w spokoju i zgodzie powinniśmy 
ż y ć ! " O g r o m n y en tuzyazm wywoła ła ta p r zemowa arcykapłana , 
pan ie obecne na t rybunie ściskały mu dłonie, a on — zapewne 
wedle k ra jowych zwyczajów — całował j e w twarz . Okrzyki 
i powiewanie chus tkami t rwa ły przez ki lka minut . A r c y k a p ł a n 
wrócił na miejsce wzruszony do głębi, w oczach m u łzy jaśnia ły . 

P rzeds tawic ie le b u d d y s t ó w w Japoni i nie wypowiedzie l i 
żadnej nowej myśl i co do samego wyznan ia , a ty lko Kinza -
Riuge-Hira i i Nohuta-Kish imoto , podawszy cha rak te rys tykę swego 
narodu, j a k o z n a t u r y synte tys tów, rzucili wielkie świat ło na ta
meczne s tosunki rel igi jne. Z t ego widzimy, że n ie ty lko H i n d u s , 
lecz i J a p o ń c z y k i wogóle ludzie W s c h o d u zdolni są zes tawiać 
z sobą na jbardz ie j różnorodne dokt ryny , t łumacząc sobie i dru
g im, że one są w najbliższem powinowactwie . T a k więc szin-
to izm, konfucyanizm i budda izm stoją t a m obok siebie, bo J a 
pończyk twie rdz i , iż każde z t ych wyznań j e s t ba rdzo ważne . 
Szintoizm uczy o is tności B o g a , konfucyanizm daje w y b o r n y 
kodeks moralności , a buddaizm uczy, j a k się wybawiać od cier
p ień w życiu. Głos dwóch przedstawiciel i c h r z e ś c i j a n z J a 
ponii zaświadczył toż samo. Harn ich i Kozaki , p r ezyden t uniwer
sy te tu w Doshisha , twierdził , iż J a p o ń c z y k nie j e s t ś lepym naśla
dowcą obczyzny, j ak go często o to pomawiają , ale on s tara 
się p rzyswoić sobie to wszystko, co za dobre uznaje. Stąd życie 
duchowe t ego narodu j e s t ciągiem wahan iem się w dwie prze
c iwne s t rony. T o się przejawia najbardziej w życiu rel igi jnem. 
"Wszystkie t am religie bez wyją tku są w opozycyi przeciw bezre-
l ig i jności , lecz niechrześci jańskie religie stoją opornie przec iw 
ehrześc i jan izmowi , k tó rego p ierwszy misyonarz przyszedł t am 
przed 34 la ty , a l a t t emu 20 stanął t am pierwszy kościół. W k r ó t c e 
po tem p rzec iw tej religii nastąpi ła r e a k c y a , k tó ra p r z y końcu 
s iódmego dziesięciolecia ucichła, a w ósmym chrześcijanizm do
szedł t ak iego rozkwi tu , że nawe t poczę to mówić o uznaniu go 
za religię pańs twową. Z końcem tegoż dziesięciolecia poczęła 
się znowu r eakcya na rodowa , k tó ra dziś znowu s łabnie , a duch 
na rodu zbliża się do chrześcijanizmu. „Lecz tutaj — dodał — 
staje p rzed n a m i t rudne do rozwiązania zadanie . Prócz katol i -

P. P . T. XLII. 10 
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cyzmu, rzeczywiście najpotężnie jszego t am wyznan ia chrześcijan, 
m a m y jeszcze 30 sekt, k tó rych po p ros tu nie rozumiemy. K a ż d a 
z n ich ma swój kośc ió ł , swój dom misyjny, zamias t połączyć 
swe siły i działać wspólnie . T e sekty , powstałe w kra jach o t y 
siące mil od nas, wyrob ione wśród s tosunków n igdy u nas nie
b y w a ł y c h , przenies ione do naszego k r a j u , są dla nas r ażącem 
dziwactwem. J u ż to j e d n o pows t rzymuje rozwój chrześci jaństwa, 
a cóż dopiero inne wzg lędy — j a k o t o : zachowanie się chrze
ścijan względem tuziemców, wza jemne spory ich sek t? . . . Sku tek 
t ego j e s t ten, że chociaż powszechne przyjęcie nauki Chrys tusa 
w J a p o n i i j es t ty lko rzeczą czasu a nieulegającą najmniejszej 
wątpl iwości , to j e d n a k m y nie życzymy sobie żadnego sekciar
s twa — m y u t w o r z y m y nasz K o ś c i ó ł C h r y s t u s a w J a 
p o n i i , do k tó rego będz iemy liczyli każdego J a p o ń c z y k a , z k tó-
re jby on misyi nie wyszedł . K i e d y to będzie ? — tego nie wiem. 
Wskazać b łędy ł a t w o , ale zbudować kościół to rzecz i n n a " . . . 
Otóż m a m y znowu o g ó l n y k o ś c i ó ł , a rzecz uwag i godna, 
że i t am w J a p o n i i g łówną przyczyną j e g o formowania się j e s t 
to samo co i w S tanach Z jednoczonych — sekciars two. 

Tern kończę p rzeg ląd po jedynczych g r u p p a r l a m e n t u , nie 
m o g ę j e d n a k pominąć milczeniem kilku, poza n im s to jących 
kongresów, k tó re na leża ły do d e p a r t a m e n t u religij , a odbywa ły 
się w t y m samym czasie i w t y m ż e domu. 

(Dok. nast.). 

Michal Żmigrodzki. 



SĄDY LUDOWE NA LITWIE. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

I I I . 

Najwięcej atoli w sądach gminnych toczy się spraw o ziemię, 
wynika jących z działów rodzinnych, tudzież „wspólnego włada
nia i uży tkowan ia" . Trzeba bowiem pamię tać , że h is torycznie 
wyrobi ła się u n a s r o d o w a własność z iemska z p r awami rozpo
rządzania i al ienacyi, skoncen t rowanemi w rękach g łowy rodu 
lub wspó lno ty rodzinnej ; p rawo z r. 1861 ten s tan rzeczy uświę
ciło, s tanowiąc w art. 81 U s t a w y miejscowej , że g run ta n a d a n e 
są własnością c a ł e j r o d z i n y , nie • zaś je j g iowy, na imię 
k tóre j zos ta ły zapisane. A r t y k u ł ów nie dopuszcza osobis tego 
władania i uży tkowan ia , a t e m bardziej p r a w a dowolnego roz
porządzania i a l ienacyi ; s tosownie do j e g o brzmienia oraz wielko-
ruskiego p r a w a zwyczajowego, sądy zwyczajne w razie sporów 
mają tkowych zawsze skazują procesujących się n a „wspólne wła
danie i uży tkowan ie" , lud atol i nie m a o n i em pojęcia; wyrok i 
sądowe pozosta ją p rze to „na pap ie rze" . „ W rzeczywistości — 
mówi p. F r i e d m a n — to wspólne władanie i uży tkowanie , wy
wołując cały szereg n ieporozumień, kłótni , sporów i p rocesów, 
wycieńczających, ru jnujących i męczących obie s t rony, dopro
wadza j e do tego , że dobrowolnie dzielą pomiędzy sobą faktycz
nie ale n ieprawnie mienie sporne . Obawiając się, b y Zebran ie 
gminne nie odmówiło za twierdzenia t y c h podziałów, unikają one 

16* 
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sądów gminnych , a na tomias t zawierają u m o w y r egen ta lne ,wzglę-
dem porządku wspó lnego korzys tan ia z dochodów mienia spor
nego ' , określając, rozumie się, z jakiej części k tó rego k a ż d y ma 
ko rzys t ać" i . W ten sposób kol izya u s t awy prawne j z p r a w e m 
zwycza jowem staje się ź ród łem pieniactwa. 

Wspólnośc ią władan ia , p. F r i e d m a n i inni t łumaczą złe 
obejście się dzieci z rodz icami lub s tarszymi k rewn iakami , osa
dzanie ich na kącie, ciągłe podziały f a k t y c z n e , doprowadza 
jące drobienie jziemi do os ta teczności , tudzież masy procesów, 
k tó rym towarzyszą zwyk le kłótnie, zwady, bi jatyki , z jednywanie 
i ugaszczanie świadków, częste krzywoprzys ięs twa, a n iek iedy 
nawe t zabójs twa, co wszys tko razem przeds tawia szerokie pole 
dla działalności p o k ą t n y c h doradców. Nie dziw prze to , że s ta re 
p rawo zwyczajowe zaczyna powol i wychodzić z użyc ia . . . wobec 
kolizyi z p i sanem; t ak n p . p ierwsze zna dziedziczenie t e s tamen
towe, ale uznan ie p rawnośc i t e s t amen tu zależy od dobrej woli 
spadkobierców, co dop rowadza do zaniechania t ego zwyczaju, 
dawniej powszechnego . Uprzedn io mąż , nie mając dzieci, zawsze 
p rzekazywał swoje mienie żonie ; dziś zan iechano t ego zupełnie. 
Majora ty i m ino ra ty też wysz ły z użycia. Teraźnie jsze t e s t amen ty 
zwykle określają ty lko porządek i sposób podzia łu mienia po 
między spadkobie rców; wykonan ie ich nas tępuje n a mocy oso
b n e g o w y r o k u sądu gminnego . Oto pa rę p r zyk ł adów : 

Gospodarz t e s t a m e n t e m tak podzieli ł swój g r u n t : 2 córkom 
zamężnym przekazał po 4 dzies., n iezamężnej dzies ia tynę łąki 
sp ławnej , a czwartej (zamężnej) 10 dzies. z warunkiem, b y wypo
sażyła ona 4 siostry pozosta łe i u t r zymywała m a t k ę . Sąd w ß u m -
szyszkach wyrok iem za nr. 1, r. 1888, polecił w y k o n a ć to rozpo
rządzenie. Tenże sąd 2 kaza ł wykonać tes tament , na m o c y k tó rego 
z 26 dziesiatyn g r u n t u , córka o t rzymała 6 dzies., a dwaj bracia 
po 10 dzies. J e s t to w y p a d e k rzadki , bo p r a w o zwycza jowe do
puszcza kob ie ty do dziedziczenia ty lko w b raku spadkobie rców 
płci męskie j . Dziedziczenie bez t e s t amen towe sp rowadza się do 

1 „Prawne poglądy i obyczaje' 1 , str. S3—84. 
2 1888 г., nr. 4. 
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podziału n ieruchomości między b r a c i , bo siostry mają p r a w o 
ty lko do posagu ; zasada r ó w n e g o podzia łu p rzes t rzega się bar
dzo pilnie. T a k w gminie t raszkuńskie j s tarszy b r a t po śmierci 
ojca zabra ł cały spadek ; zapozwano go do sądu, k tó ry nakaza ł 
r ó w n y podzia ł , d o k o n a n y z nadzwyczajną zręcznością i p rze 
zornością: n a w e t s z y n k ę , ważącą 20 f., podzie lono p roporcyona l -
nie, a t akże i s tarą skórę k o ń s k ą i . Tu t r zeba zaznaczyć, że 
w spólnotach rodz innych (jointes familles), s p o t y k a n y c h j a k o p o 
zostałości , dziedziczenie właściwie nie istnieje, a lbowiem śmierć 
nacze ln ika spoino ty pociąga nie rozpadniecie się j e j , ale ty lko 
zastąpienie go przez inną osobę. P o s t ę p o w a n i a spadkowego p r a w o 
zwyczajowe nie zna wcale. 

Zwykle j e d n a k podzia ły nas tępują za życia ojca, co p o 
zbawia j e cha rak te ru dziedziczenia; do n iedawna kierował niemi 
ojciec, zwracając u w a g ę na p r a w o p ie rworodz twa , konieczne p o 
t r z e b y cz łonków rodziny, ich zdolności , pos t ępowan ie i t. cl.; dziś 
zasada równości a ry tmetyczne j wzięła górę . Długi spłacają się 
razem; g o t ó w k a pozos ta ła z a w s z e n a l e ż y d o k o b i e t 
(sióstr). Członkowie rodziny, k t ó r y m uprzednio wydzie lono część 
mienia lub spłacono je j wa r to ść , w podzia le nie uczestniczą; 
stosuje się t o do zięciów, k rewnych i dzieci a d o p t o w a n y c h , 
mieszkających razem. Podzia ł może nastąpić ty lko za zgodą 
ogólną ; żadnego zezwolenia nań nie w y m a g a się. Umowy p o 
działowe zawierane są przed r egen t em; zwykła forma — to umowa, 
ściśle określająca wa runk i wspólnego władania i użytkowania , 
w razie zaś działów przenoszących 10 clzies., żądają za twierdze
nia podziału przez Zebran ie gromadzkie , na to bowiem zezwala 
us tawa miejscowa. Właśc iwe sprawy podzia łowe rzadko dostają 
się do sądów gm. , ale s ame podzia ły są ź ródłem m a s y procesów 
cywi lnych i k rymina lnych , ponieważ ty lko wyją tkowo kończą 
się zgodnie . 

To samo należy powiedz ieć o wspólnem władaniu i użyt 
kowaniu ; nawe t rodzeni bracia żonaci zwykle nie mogą pogo
dzić się, p rze to p rawie n igdy nie uprawiają wspólnie zagona 

1886 г., nr. 4. 
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ojcowskiego. Nie umieją n a w e t ko rzys t ać z drzew owocowych, 
rosnących w sadybie wspó lne j : j e d e n sprzedaje d rug iemu p r a w o 
na nie za 16 rs., a l ipkę rąbie sam, za co płaci b r a t u rub la '. 
Brac ia gospodarzą wspóln ie ; j e d e n sprzedał s ieczkarnię , za co 
drugi oskarżył go o k radz ież ; n a p r ó ż n o oskarżony dowodził , że 
„jest członkiem rodz iny i m a prawo sprzedać s ieczkarnię" — sąd 
gm. w Średnikach skazał go n a 3 dni k o z y 2 . W gminie j anow
skiej dwaj bracia , gospodarzący wspólnie, posprzeczal i się: j e d e n 
chciał sprzedać wołu a kup ić k r o w ę , na tomias t drugi p ragną ł 
dokupić wołu do pa ry ; sąd, „zważywszy okoliczności", zakazał 
sp rzedawać w o ł u 3 . Bracia gospodarzy l i wspóln ie ; j e d n e m u zwró
cono d ług ojcowski , ale on nie chciał podziel ić się t emi pie
n iędzmi z innymi b r a ć m i ; n a zasadzie w y r o k u sądu wilkijskiego 
p r zekazano tę sp rawę do osądzenia ks. p r o b o s z c z o w i 4 . Sąd gm. 
w Rumszyszkach postąpił j e szcze orygina ln ie j , a mianowic ie : 
w s p o r a c h o p o ł ó w r y b y n a N i e m n i e z r z e k ł s i ę 
s w e j w ł a d z y s ą d o w e j n a r z e c z g r o m a d y r u m s z y -
s k i e j , do k tóre j na leży r z e k a 6 . Sp raw o to było bez l iku.— Nie 
znając własności wspólnej , p r a w o zwyczajowe dzieli ją na wła
sność ukazową czyli rodową (ojcowizna, rnacierzyzna), tudzież 
„wolną" czyli nabytą , k t ó r a pod lega p r awu pospol i temu. Szcze
gó lnych form n a b y w a n i a p r a w a własności n iema; je j e l ementy 
lud zna i wyróżnia . W o g ó l e poczucie własności osobistej j e s t 
silnie rozwinięte, acz zamącone : samowolne przywłaszczenia cu
dzych g run tów są ba rdzo częste , co wywołu je n ieskończone 
procesy o przywrócenie do naruszonego posiadania , toczące się 
w sądach pokoju. 

P r a w o zwyczajowe uznaje osobistą własność lasów, ale na 
samowolne po ręby lud zapa t ru je się bardzo pobłażl iwie ; zwie
rzyna , r y b y i raki w r zekach lub j ez io rach , grzyby, szczaw, 
j agody , owoce i orzechy leśne, s tanowią własność ogólną, dar 
Boży, z k tó rego k a ż d y może korzys tać 6 . J e s t to pogląd t ak 

1 Sąd gm. towiański 1890, nr. 32. 
2 1890 г., nr. 23. 3 1875 г., nr. 16. 
4 1S90 г., nr. 17. 5 1S79 г., nr. 19. 
0 Friedman, 75. 
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głęboko zakorzeniony śród ludu, że go tolerują nawet dwory. . . 
z obawy zatargów łub spalenia lasu, co się zdarzało. Zasiewy 
lub budowanie na cudzym gruncie, przypadkowe lub rozmyślne, 
zawsze należą do właściciela gruntu; do niego też należą rzeczy 
znalezione na j ego ziemi i skarby w niej ukryte; wyjątek sta
nowią zbłąkane zwierzęta i ptactwo domowe; przywłaszczenie 
ich uważa się za gorsze od kradzieży. 

Prawo zwyczajowe surowo potępia samowolne korzystanie 
z cudzego mienia bez zgody i wynagrodzenia właściciela; tylko 
w razie klęsk żywiołowych, np. pożaru, wolno nawet g w a ł 
t e m brać wszystko, eo jest konieczne do gaszenia ognia; to 
samo można powiedzieć o konieczności ratowania życia ludz
kiego. Odmowa pomocy w takich razach bywa zwykle karaną 
kryminalnie. Prawo zwyczajowe w niczem nie krępuje i nie 
ogranicza alienacyi: darowizny zdarzają się rzadko, niekiedy 
można je nazwać formą dziedziczenia. Taki np. charakter noszą 
darowizny mienia dzieciom adoptowanym; atoli w zastosowaniu 
do własności ukazowej znaczenia prawnego nie mają one ; akty 
podobne sporządzają się teraz u regentów. Wy ro b y metalowe,., 
zwłaszcza ostre, są przedmiotami, których nie należy dawać 
w podarku. Wogó le ze zmianą warunków można domagać się 
zwrotu darowizny; wyjątku nie stanowią nawet podarki, robione 
narzeczonej. Narzeczony darował swej lubej w zajezdnym domu 
przy traktamencie, „po znajomości w miłości", zegarek, ręka
wiczki i rubla; gdy atoli poślubiła ona innego , zażądano sądo
wnie zwrotu darowanych rzeczy; kobieta wystąpiła z powództwem 
o obrączkę i chustki, ale zapłaciła jednak 6 rub., jako wynagro
dzenie szkód b 

Szczególnych form i obrzędów przy darowiznach lub aktach 
sprzedaży niema.. . W tej sferze prawo zwyczajowe bierze f a 
k t y c z n i e górę n a d p i s a n e m : nie wolno np. sprzedawać nadzia-
łów włościańskich, ale zakaz ten pozostaje martwą literą. Robi 
się to tak: sprzedający wydaje kupującemu notaryalny kontrakt 
dzierżawny na lat 12, z obowiązkiem wznowienia go po upływie 

1 Sąd gm. kiejdański 1883 г., nr. 57. 
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pierwszego 12-lecia. Roczna opła ta dz ierżawna — to suma po
datków, op ła t i powinnośc i na tu ra lnych , k tó re sp łaca i spełnia 
sam dzierżawca. . . wedle umowy. Opłata dz ie rżawna za 24 la ta 
wnosi się po zaświadczeniu k o n t r a k t u , n a k t ó r y m pisze się po
kwi towanie z uiszczenia po łowy sumy zapłaconej ; drugą zaś 
zabezpiecza oblig sprzedającego na imię kupującego z te rminem 
12-letnim ; w dodatku wydają się obl igi . . . w celu wykonan ia 
umowy. P o ukończeniu w y k u p u ła two już będzie uzyskać uzna
nie p r a w a własności. Is tnieje jeszcze inny sposób . Sprzedający 
wys tawia na imię kupującego weksle, k tó re on n a t y c h m i a s t za
czyna egzekwować , zwracając egzekucyę na g r u n t n a d a n y ; b y 
umożliwić j e g o sprzedaż, wnoszą się do I zby skarbowej skapi ta 
l izowane op ła ty indemnizacyjne i n a b y w a się g r u n t z l icytacyi 
publ icznej . Konkurency i zapobiega się przez sporządzenie fikcyj
nego 12-letniego k o n t r a k t u dz ierżawnego z opłatą niszczoną 
z góry . „ W ten sposób — mówi p. F r i e d m a n — włościanie, acz 
drogą nielegalną, sprzedają swoje p r a w a własności do g r u n t ó w 
nadanych ukazem" l . P roces więc drobienia się i koncen t r acy i 
własności ziemskiej odbywa się w najlepsze. Wywłaszczen i e fa
k tyczne postępuje k rok i em szybk im. . . Tu z a u w a ż y ć należy, że 
p rawo zwyczajowe nie zna ni p rawa rodowej bl izkości , n i od
k u p u ; nie przys ługuje p rawo blizkości n a w e t wtedy , gdy za 
n i edobory p o d a t k o w e lub zaległości w powinnośc iach na tu ra lnych 
władze gminne samowolnie a za bezcen wydzierżawiają g r u n t a 
bez zgody ich właścicieli. „Często zdarza się, — mówi t enże 
autor — że g run t a , za k tóre m o ż n a b y zapłacić 100—160 rub., 
wydzierżawiane są za 30—40 rub . Takimi dz ie rżawcami bywają 
zwykle włościanie-l ichwiarze" 2 . 

W o g ó l e rozwój s tosunków ekonomicznych oraz inne yvpl'ywy 
cywil izacyjno-kul turalne silnie oddziałały n a p r a w n e pojęcia ludu 
o u m o w a c h i zobowiązaniach;- dziś t e pojęc ia n ie t ak b a r d z o 
różnią się od ogólnie uznawanych . Dla p rawomocnośc i umowy, 
zawieranej zawsze p rzy świadkach, po t rzebną j e s t zdolność p r a w n a 
cywi lna , określana n iemal t ak , j a k w prawie obowiązującem; 



S Ą D Y L U D O W E N A L I T W I E . 241 

zobowiązania się mało le tn ich , zawar t e w dobrej wierze a z zu
pełną świadomością, sądy gminne uznają za ważne . W y k o n a n i e 
u m o w y zabezpiecza się poręczeniem osób g o d n y c h zaufania, oraz 
złożeniem kaucyi ; t reść zobowiązania nie m o ż e sprzeciwiać się 
moralności i dobremu pos tępowaniu . Z łamanie u m o w y zawsze 
pociąga za sobą wynagrodzen ie s t ra t bezpoś redn ich , a n a w e t 
p o ś r e d n i c h ; wyją tek s tanowi u m o w a na jmu, k tóre j z łama
nie może być ka ranem. U m o w y te zawsze są s łowne. . . wedle 
s ta rych obyczajów. 

Za zawód gospodarzowi i porzucenie s łużby sąd gm. j a n o w 
ski kazał wyl iczyć robo tn ikowi 15 rózg b Gospodarz bardzo źle 
obchodzi ł się z pas tuchem wyros tk iem; matka , dowiedziawszy się 
o tern, odebra ła ch łopca ; wytoczono je j p roces ; sąd w W o r n i a c h 
kazał zapłacić 10 rub . wynag rodzen ia i osadził ją na 3 dni do 
k o z y 2 . Analogiczn ie wyrokują i inne sądy gminne ; wyrok i te, 
t ak sprzeczne z współczesnemi pojęciami p r a w n e m i , często są 
kasowane przez Zjazdy komisarzy, ale niewiele to pomaga . Sta
rają się też Zjazdy znieść cywilną odpowiedzia lność rodziców 
za długi d z i e c i p e ł n o l e t n i c h ; np . w r. 1885 sąd gminny 
w K r o ż a c h kazał t r zem ojcom spłacić długi synowskie 3 , a w E u m -
szyszkach na mocy w y r o k u rodzic zapłacił 100 rub . w y n a g r o 
dzenia za konia uk radz ionego przez syna 4 i t . d., i t. d.; zwyczaj 
t en zanika zupełnie. 

W sprawach o u m o w y pożyczkowe, sądy gminne wyrokują 
n a d e r o ryg ina ln ie . . . często z obrazą e l emen ta rnych pojęć o spra
wiedl iwości ; p r zyczyny szukać na leży w tern, że ani p r a w o zwy
czajowe, ani p r a k t y k a sądów włościańskich nie wyrobi ły dotąd 
j a s n e g o określenia pojęcia pożyczki ; wedle s ta rego zwyczaju 
udzielała się ona w na turze , dzieląc się na b e z p r o c e n t o w ą — w razie 
klęsk żywio łowych — i p rocentową, p rzyczem p rocen t pob ie rano 
w zbożu , robociznie i t. d. U m ó w p i śmiennych nie zawierano: 
wys tarcza ło słowo. W miarę rozwoju gospodars twa towarowego , 
pożyczki coraz częściej zaczęły p rzyb ie rać formę pieniężną; w ślad 

1 1885 г., nr. 47. 2 1886 г., nr. 51. 
3 Wyr . nr. 15, 17 i 69. 4 1888 г., nr. 5. 
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za niemi zjawiły się zobowiązania na piśmie, obligi , weksle i t. d. 
Na scenę wystąpi ł chłop, l ichwiarz wiejski , zwykle figura wpły
wowa. „"Wysokość pob ie r anych procen tów, t e rminy sp ła ty i formy 
zabezpieczenia długu niczem nie różnią się od warunków, pra
k t y k o w a n y c h przez l ichwiarzy nie-włościan. Różn ica po lega ty lko 
na t e m , że działalność chłopa- l ichwiarza j e s t znacznie szkodl iw-
szą, niż działalność l ichwiarza , nie mieszkającego na wsi. Chłop-
l ichwiarz , zamieszkały n a mie jscu , pob i e r a p rocen t i zbożem 
i robocizną, k tó rych dłużnik prawie nie może o b rach o w ać" 1 . 
Sądy i u rzędy gminne zwykle znajdują się od nieh w pewne j 
zależności , co się ł a t w o t ł u m a c z y ; stają one zwykle p o ich 
s t r o m e . . . Tak i l ichwiarz poszukuje 74 rub. ; okazało się, że dłuż
nik oddał m u w procencie ' / 2 dzies. g r u n t u i odrabiał 20 „letnich 
dn i r o b o c z y c h " ; p r e t e n s y ę z a s ą d z o n o 2 . P r z e d sądem w E j r a g o l e 
w y t o c z o n o proces o zwro t 50 rs., pożyczonych przed 15 laty, 
z doda tk iem δ rub . kosz tów s ądowych (sa wołokitstwo); p r o c e n t a : 
4 p u r y żyta, pu r g rochu , gęś na św. Marc ina i 10 dni robo
czych; p o w ó d z t w o uznano za słuszne 3 . Chłop 5 grudnia 1886 r. 
pożyczy ł 62 rub. , wystawiając weksel na 80 г., ale j uż 6 czerwca 
1887 r. nas tąpi ła egzekucya n a m o c y w y r o k u sądu g m . 4 z r. 1887; 
p rocen t więc wynosi ł aż 58 rub.! Sąd gm. be rna towsk i powódz
two o 100 rub., s twierdzone przez j e d n e g o świadka, uznał za 
s łuszne . . . n a w e t w n ieobecnośc i p o z w a n e g o 5 ; Zjazd w y r o k t e n 
zatwierdzi ł i p ieniądze wyegzekwowano . W p o d o b n y c h sp rawach 
sądy wierzą czasami powodowi na słowo, nie żądając innych do
wodów; t a k n p . postąpi ł sąd w P łung ianach , który, w y e g z e k w o 
wawszy 13 rub., „za zgodą p o w o d a postanowił oddać j e n a mszę" 6 . 
W tych sprawach, widzimy, że i p rzedawnienie niewiele znaczy, 
zresztą p rawo zwycza jowe m a o niem pojęc ie ba rdzo n iedo
k ładne ; p rawo to j e d n a k broni d łużników przed samowolą, n ie 
dopuszczając zawładnięcia ich mieniem bez wyroku sądowego. 
Chłop pożyczył od swego sąsiada 4 funty we łny ; p o ki lku la-

1 Fr iedman, 97. 
2 Sąd gm. rumszyski 1888 г., nr. 5. 
3 1890 г., nr. Ф5. 4 W Kumszyszkacn za nr. 57. 
5 1887 г., nr. 41. 6 1885 г., nr. 25. 



S Ą D Y L U D O W E N A L I T W I E . 243 

tach sąsiad, nie doczekawszy się zwro tu pożyczk i , zabra ł 3 owce 
dłużnikowi, zarżnął , skórami pokwi towa ł dług, a mięso zjadł za 
p rocen t ; sąd gm. j e l eonorowski skazał go na zapłacenie 12 rub. 
wynagrodzen ia i o dni kozy, a 4 funty wełny pożyczonej d a r o 
w a ł d ł u ż n i k o w i 1 . Sporów, wynika jących z u m ó w innego rodzaju, 
w sądach gminnych nie spo tyka się, zresztą nie zna ich i p rawo 
zwyczajowe. 

Żadnych s towarzyszeń się wza jemnych w celu zrzeszenia 
p racy n iema: lud zna ty lko jedne t łokę , k tó ra j e s t często środ
kiem niesienia p o m o c y np . pogorze lcom; jeśl i czasem powsta je 
spółka w celu zakupu z iemi , to po dokonaném zawiązaniu (in-
tromisyi) wne t nas tępuje je j podział . „ G d y b y nie było przeszkód 
niezwalczonych — mówi p. F r i e d m a n — d a w n o b y podzieli l i oni 
(włościanie) nawe t pas twiska" 2 . K a ż d y za siebie — to hasło po 
wszechne ; to też rzadko się zdarza , b y g r o m a d a wys tępowała 
solidarnie. Znam ty lko j e d e n przykład . P e w i e n chłop wydzierża
wił na la to g romadz ie b y k a „rasy niemieckie j" , ale w począ tku 
czerwca odebra ł ; g r o m a d a zapozwała go do sądu, żądając 40 rub . 
wynagrodzen ia , k tó re p rzysądzono 3 . Zdarza się też sądom roz
s t rzygać spory, powsta jące n a tle n i ezwyk łem; t ak np . k toś za
brał medal ik „ratujący od bólu zębów" , i zapłacił zań 30 rub. 
wynagrodzen ia 4 . 

W o g ó l e w wyrokach m o ż n a czasami spo tykać ś lady za
mierzchłej przeszłości ; oto k i l k a , p rzenoszących nas n iemal 
w czasy m a t r y a r c h a t u . Umie ra gospodarz , pozostawiając w d o w ę 
i syna ; po ki lku l a tach kob ie ta urodzi ła n ieś lubne dziecko płci 
męskie j . Gdy chłopiec podrós ł , wystąpi ł do bra ta z żądaniem 
„pochodzenia p r a w n e g o " i części g r u n t u , pozos ta łego po ojcu 
t a m t e g o ; m o t y w p owódz twa — w s p ó l n o ś ć p o c h o d z e n i a 
od j e d n e j m a t k i ; sąd gm. towiański uznał j e za słuszne, 
nakazując wypłac ić war tość ziemi w ilości 80 r u b l i 5 . W d o w a 
dzie tna „przyjęła męża" , t j . wzięła nadomnika (aszhirisa), z k tó-

1 1S89 г., nr. 11. 2 Str. Só. 
3 Sąd gm. aleksandrowski , 1889 г., nr. 39. 
4 Sąd gm. surwieliski, 1872 г., nr. 40. 
5 1890 г., nr. 3. 
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rym miała dz iec i ; sąd w Surwiel iszkach podziel i ł ziemię, s tano
wiącą własność dzieci z p ie rwszego małżeńs twa, równo pomiędzy 
dzieci z obu małżeńs tw, a to na mocy wspó lnego pochodzen ia 
od j edne j matki , j a k wyrażono z naciskiem w pro tokóle b W o g ó l e 
zdarza się często, że dzieci nadomników dziedziczą n a równi ze 
swymi p rzyrodn imi b r a ć m i , chociażby mienie należało do p ierw
szego męża ich m a t k i 2 ; w wielu miejscach k rewni po m a t c e 
(kognaci) grają większą rolę niż krewni po ojcu (agnaci), i t ak 
np . wuj uważa się częs to za bliższego k r e w n e g o niźli s t ryj , 
zwłaszcza wśród najniższych wars tw ludowych . 

Uprzedn io napomkną łem już, że wśród ludu poczucie p r a w a 
własności osobistej j e s t n ies łychanie rozwinięte, ale brakuje p o 
szanowania cudzej : chłop nie ustąpi ani piędzi swojej ziemi, 
owszem — pragnie jej p r zyspo rzyć . . . w s z e l k i e m i ś r o d k a m i , 
więc worze się w g r u n t a sąsiada, przekosi mu łączkę i t. p. Ale 
i sąsiad pilnuje swego, a żywi takież same chęci i pragnienia ; 
stąd nieuniknione zajścia i n ieporozumienia . „Żeby odzyskać 
swoje naruszone p rawo , częs tokroć posiadające małą war tość , 
włościanie uciekają się do wszelkich środków, nie cofając się 
przed kosz tami ; p o d t y m w z g l ę d e m n i c n i e j e s t w s t a 
n i e u t r z y m a ć i c h n a w o d z y . Bardzo często war tość przed
miotu lub s t ra t , o k tó re spór się toczy, nie przenosi pół rubla, 
a na procesa sądowe. . . wydają dziesiątki i setki rubli , a n iekiedy 
nawe t rujnują się zupełn ie" 3 . T łumaczyć to na leży przywiązaniem 
do z iemi , przesiąkniętej po tem i krwią wieśniaczą, oraz b r ak i em 
ściśle okreś lonego p r a w a mate rya lnego i p rocesua lnego, k tó rego 
zwyczajowe zastąpić nie może, zwłaszcza p rzy wadliwej orga
nizacyi sądów gminnych . Być może — pewien wp ływ wywar ło 
przeobrażanie się zwyczajów i obyczajów ludowych, p rzeobra 
żanie się niekoniecznie zgodne z większem uspołecznieniem i u m o -
ralnieniem. 

P rzy taczam gars tkę danych . W ciągu os ta tn ich 10 lat sądy 
gminne rozstrz} 7 gnęły spraw cywilnych : w powiecie wiłkomier-

1 JSSS г., nr. i l . 
2 Friedman, 2i . 11 Tenże 77. 
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skim 8522, kowieńskim 6580, te lszewskim 6300 i t. d. Ilość sp raw 
wzras ta nade r s zybko ; t a k np . sąd w W o r n i a c h w r. 1872 roz
s t rzygnął ty lko 16 spraw, w r. 1885 — 1 3 2 , a w t r zy la ta p o t e m 
aż 178! W o g ó l e na wzrost p ien iac twa uskarżają się wszyscy. 

IV. 

Sądy gminne posiadają też j u r y z d y k c y ę kryminalną; ich 
kompe tency i podlegają sp rawy o obelgi s łowne i czynne, bija
t y k i , bu rdy , zakłócenia p o r z ą d k u , spokoju i przyzwoi tośc i pu
blicznej, oraz inne d robne wykroczen ia policyjne, tudzież sp r awy 
o kradzież, oszus two i fałszerstwo, nie przekracza jące war tośc i 
30 rub. ; warunk iem n iezbędnym j e s t też spełnienie wj 'kroczenia 
przez w ł o ś c i a n , a i to w obrębie gminy, nie wykluczając g run
tów obywatelskich. W o g ó l e sąd gminny może sądzić ty lko wło
ścian, p rze to sp rawa , w k tóre j są zamieszane osoby innych sta
nów, podlega kompe tency i sądów ogólnych ; wszakże k a ż d y ma 
p rawo za wykroczenie , pope łn ione przez włościan w obrębie 
gminy, zaskarżyć ich do sądu g m i n n e g o . . . Ścisłych j e d n a k gra
nic kompe tency i sądów gm. nakreś l ić nie można , p rawo bowiem 
nie wskazuje, j ak ie mianowicie wykroczen ia włościan mają m u 
p o d l e g a ć ; wyrok i senatu , wyjaśniając wypadk i poszczególne, nie 
wiele pomog ły . . . Zresztą nawe t wyraźnie wskazane granice prze
kraczają sądy gm. us tawicznie ; t ak n p . rozs t rzygają one sp rawy 
o kradz ieże kwalif ikowane oraz n ieposłuszeńs two i obrazę władz 
gminnych lub gromadzkich , chociaż wyrok i senatu 1 zakazują to 
czynić. T a okoliczność u ła twia poniekąd k a s a c y ę , k tóra j e s t 
możl iwą o tyle , o ile w y r o k został opa r ty na p rawie pisanem, 
bo udowodnić j e g o sprzeczność z p r a w e m zwyeza jowem, j a k 
t ego w y m a g a w y r o k senatu 2, j e s t p rawie n i emożebne . P r zyczyna 
leży w t e m , że k rymina lne zwyczajowe p r a w o znajduje się w do
bie zupe łnego zaniku; poważnie mówić chyba można ty lko o j e g o 
pozos ta łośc iach , od tylu bo j uż wieków zaprzes ta ło ono działać: 

1 K. D. Kr . 69 г., 605; 70, 983; 71, 464 i t. d., tudzież I. D. 2/x, 
78 г., 6784. 

2 К. D. Kr. 19/х, 76 г., 7744. 
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uprzednio j u r y z d y k c y a pa t rymon ia lna powoływała się na nie 
o tyle, o ile ono nie sprzeciwiało się S ta tu towi , co zaświadczają 
archiwa E k o n o m i i szawelskiej . P o przyłączeniu do cesarstwa, 
n o w e p rawo k rymina lne zupełnie odrzucało zwyczajowe, zresztą 
wymia r sprawiedl iwości spoczywał w ręku klas wyższych , od 
dawna hołdującym już zachodnim wpływom cywil izacyjnym. I c h 
spo łeczno-prawne pojęcia , acz powol i , przesiąkają do mas ludo
w y c h , zwłaszcza przez zamożnych chłopów-gospodarzy , k tó rych , 
j a k to zaznaczyły Kow. Wiadomości Gub. nie m o ż n a odróżnić j u ż 
od drobnej szlachty, t a k w tej p rowincy i l icznej . Nie można też 
n e g o w a ć wpływów wschodnich (chociaż bardzo słabych), a lbo
wiem mają one l icznych p rzewodn ików. 

Obowiązujące p r a w o ka rne też s tyka się z ludem. Rozsze
rzenie się w idnokręgu umys łowego, p rzeobrażan ie się ludowych 
zwyczajów i obyczajów, oraz w a r u n k ó w życiowych, niewątpl iwie 
wpłynę ło na zmianę poglądów p r a w n y c h . . . Te wszystkie wpływy, 
krzyżując się wzajemnie i znosząc , doprowadzi ły niemal do 
chaosu , zupełnej dowolności w pojmowaniu i określaniu winy, 
oraz poczytalności i odpowiedz ia lnośc i ; to zamieszanie jeszcze 
bardziej po tęguje ta okol iczność , że sądy gminne mogą powoły
wać się na a r tyku ły 440—536 U s t a w y sądowej wiejskiej , ale sto
sować ich ściśle nie są o b o w i ą z a n e 2 ; mają t e a r tyku ły okreś lać 
obowiązkowo s topień kary . Z in icya tywy swych pisarzy sądy 
gm. powołują się czasami nawe t na wyroki kasac. D e p a r t a m e n 
tów sena tu , lubo częs tokroć nies tosownie . J a s n o okreś lonego 
przez p r a w o p rzewodu sądowego n iema, atoli zwyczaj ustali ł 
pewne prawidła , poniekąd go zastępujące. Publ iczność pos iedzeń 
sądowych oraz zupełna równość obu s t ron — to p o d s t aw y g łówne . 
W sądzie może świadczyć każdy lub każda z n a d e r niel icznemi 
wy ją tkami , k tó re określić t r u d n o ; wszakże dzieci przeciw rodzi
com, mąż przeciw żonie, a wogóle młodsi przeciw s ta r szym 
k r e w n y m lub powinowa tym i odwrotn ie , nie są obowiązani świad
czyć. Zeznania świadków stanowią bardzo w a ż n y dowód, ale 

1 1891 г., nr. 3. Art. „Rozmowa podróżna w Radziwil iszkach". 
• I. D. S. R. 3/i, 77. 
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ich ważność zależy od wielu okol iczności , np . od moralnej war
tości , wieku , s tanowiska , czasami płci i t. d. P rzys i ęga świad
ków nie istnieje, chociaż t. zw. „bożenie się" lub „przekl inanie" 
zdarzają się w prak tyce , acz nie posiadają znaczenia szczegól
nego ; odprzysiężenie również nie istnieje b D o w o d y rzeczowe 
posiadają bardzo wielkie znaczenie — lejce пр. , to os ta teczny 
dowód kradzieży koni . Niestawienie się uważa się n iekiedy 
za równoznaczne z p rzyznaniem się do winy, k tó re dowodów 
innych nie wymaga . Rozma i t e s topnie współudziału w przes tęp
stwie sądy rozróżniają, atoli usi łowania puszczają p łazem, cho
ciaż karzą n iekiedy nawe t pogróżk i . Znane są im też okoliczności 
obciążające lub łagodzące winę ; do p ierwszych niewątpl iwie na
leży ty lko r e c y d y w a , do drugich zaś — uprzednie dobre sprawo
wanie s ię , w i e k , czasami s tanowisko społeczne lub p rawne , 
względy przyzwoi tośc i i t. d. Zb ieg p rzes tęps tw nie ma znacze
nia szczególnego. Konieczność s amoobrony uwzględnia się. P r z e 
dawnienie , ściśle b iorąc , nie j e s t znane . 

W sprawach ka rnych , wy toczonych przed sądy gm., chodzi 
zwykle o obelgi s łowne i czynne, n ieposłuszeńs two i nieposza-
nowanie władzy wiejskiej lub s ta r szych , samowolę , obrażenia 
cielesne, b i j a tyk i , b u r d y rozmai te , d robne kradzieże, oszustwa, 
fałszerstwa i t. d.; wyją tkowo toczą się i inne sprawy. Obelga 
s łowna s tosunkowo n i edawno wystąpi ła n a j a w , j a k o obraza 
osobista ; dziś sądy karzą za nią względnie surowo, ale dowolnie . 
Za zwymyślanie od durn iów —• rub la g rzywny , a od n iemców 
i złodziejów — 2 dni kozy i 15 rub. wynagrodzen ia 2 . Niegrzeczne 
obejście się z płcią piękną nie uchodzi bezka rn ie ; t ak „panna" 
P iedorowska oskarżyła niejakiegoś Rymkunasa , że on „osobiście 
zadał j e j rozmai temi n ieprzyzwoi temi s łowami zn iewagę p r zy 
publ ice narodu" . W y r o k : 2 dni r o b ó t p u b l i c z n y c h 3 . W z a j e m n e 
obelgi znoszą się, ale nie zawsze : dwóch włościan, nawymyś law-
szy sobie od warya tów i złodziejów, oskarżyło się wzajemnie ; 

1 Tak zwane „przeklinanie się", j ako dawna pozostałość, bywa cza
sami w użyciu. 

2 Sąd gm. bernatowski , 1880 г., nr. 62 i 27. 
3 Sąd gm. rogowski, 1887 г., nr. 34. 
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sąd sa łantowski 1 skazał ich obu n a chłostę i g r zywny . Za obelgi 
osób leciwych lub s tarszych krewnych , ka r a b y w a surowsza niż 
za zobelżenie równych ; do aresztu lub grzywien dołącza się 
zwyk le chłosta. W o g ó l e w sprawach o obelgi s łowne, sądy gm. 
często przekraczają zakres kompe tenc j a , a mianowicie sądzą 
sp rawy o obrazę zwierzchności gromadzkie j lub g m i n n e j ; tak np . 
za obrazę wój ta kazano wyliczyć 20 rózg, a s ta ros ty (sołtysa) — 
15 r u b . 2 . Publ iczn ie zwymj ' s lano poborcę p o d a t k o w e g o ; sąd 
w T o wianach 3 skazał w i n n y c h na chłos tę , ale zn ieważony prze
baczył , w y r o k p rze to n ie zos ta ł w y k o n a n y . W i d z i m y więc , że 
sp rawy p o d o b n e umarzają się p rzebaczen iem pok rzywdzonych ; 
n iek iedy kończą się zgodą, w której w ó d k a g ra rolę poważną : 
„ponieważ — c z y t a m y w pro tokó le — Kozakiewicz pogodzi ł się 
z Rymowiczówną , p r ze to obiecał jej kupić kwar t ę w ó d k i , co 
sąd pos tanowi ł zapisać do księgi w y r o k ó w " 4. Nie zawadzi łoby 
d o d a ć : „i poszedł r azem do ka rczmy ją wypić" , j a k się to zwy
kle dzieje. Obok t ego sądy wielce dbają o swoją powagę . R o 
bo tn ik „za okazany na sądzie haza rd" (uniesienie), trafił na dobę 
do kozy 5 ; za uchybien ie sędziom — 10 rózg 6 i t. d. 

T a opieka rozc iąga się też i n a u rzędy g m i n n e ; t a k w pe 
w n y m wyroku czy t amy : „Karo la R. za n ieprzyzwoi te zachowa
nie się w urzędzie gminnym, oćwiczyć rózgami" . Dba łość o do
brą opinię wiejskich dygni ta rzy , sądy posuwają n iekiedy do t ego 
s topn ia , że z w ł a s n e j i n i c y a t y w y karzą za ich o b m o w ę : 
k toś rozpuścił pog łoskę o łapownic twie s taros ty , i trafił za to „na 
t rzechdniową i n ieprzerwaną r o b o t ę " '. 

W o g ó l e oszczers two b y w a surowo karane . Za p lo tkę o kra
dzieży r y b y — 30 r u b . wynagrodzen ia p o k r z y w d z o n e m u , a za 
rozpuszczenie pogłoski o p e w n y m gospodarzu j ako sodomicie — 

1 1S87 г., nr. 141. 
2 Sąd gm. wieprzowski, 1875 г., nr. 23 —i t raszkuński , 1874 г., nr. 36. 
3 1886 г., nr. 86. 4 Sąd gm. surwieliski, 1872 г., nr. 1. 
5 Sąd gm. towiaŕiski, 1871 г., nr. 41. 
6 Sąd gm. t raszkuński , 1889 г., nr. 48. 
' Sąd gm. t raszkuński , 1874 г., nr. 45. 
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chłosta i koza W gminie średnickiej b r a t r azem z siostrą za
rzucil i sąsiadowi o jcobó js two; sąd 2 kaza ł za t o b r a t u wyl iczyć 
20 rózg , a siostrę posadzić n a 6 dni do kozy ; skazani odwołali 
oszczers two i prosili o przebaczenie , k tó re otrzymali . D o sądu 
gm. w J a n o w i e , wdowiec zaska rży ł sąs iadkę, k t ó r a o j e g o żonie 
zmarłej rozpuści ła „n ieprawidłowe i k rzywdzące pogłoski , j a k o b y 
ona (nieboszczka) o t ru ła s ię . . . " , ale skargi swej nie udowodni ł , 
p rze to zapłaci ł 50 kop . k a r y . . . „za g łups twa" 3 . Niekiedy oszczer
stwo p rzyb ie ra formy orygina lne : do sądu a leksandrowskiego 
p e w n a kobie ta wniosła s k a r g ę , w której p isa ła , że „panna" K. 
„rozkleja we wszelkich pub l i cznych miejscach k rzywdzące j ą 
p r o k l a m a c y e i paszkwi le" ; wyrok iem 4 sprawę tę p rzekazano 
urzędowi p rokura to r sk iemu ; w ki lka miesięcy p o t e m tenże sąd 
sprawę o ry sunek , uwłaczający czci niewieściej z obrazą p rzy 
zwoitości , a nak le jony w miejscu p u b l i c z n e m , przesłał do sę
dziego ś l e d c z e g o 5 . Czasami sądy mają do czynienia z obelgami 
niezwykłemi . P o w ó d żąda 5 rub . wynagrodzen ia za „obelgę sło
wami i n ieprzyzwoi tym ruchem ciała". Sąd powódz two zniżył 
do połowy, a b a b ę kazał osadzić na 3 dni do kozy 6 . P o s p r z e 
czały się dwie kumy, i j e d n a drugiej „wytar ła ja jk iem twarz" , 
za co sąd kazał winnej myć 2 dni podłogi w urzędzie g m i n n y m "'. 

Najwięcej atoli toczy się sp raw o obelgi czynne ; zawalone 
są niemi sądy zwłaszcza na głębokiej Żmudzi . W y r o k i w tych 
sp rawach cechuje zupe łna dowolność : za uderzen ie wieśniaka 
biczem — chłosta, a za obicie kob ie ty w j e d n y m w y p a d k u — 
2 rub . g rzywny, w drugim zaś (obita leczyła się u doktora) — 
5 rub . zwro tu szkód s . T a sama dowolność panuje wszędzie. T a k 
sąd be rna towsk i skazał S tan i sa , k tó ry „rozjuszywszy się, ude
rzył d rug iego (przeciwnika) w pol iczek, sku tk iem czego nastąpił 
k rwio tok z us t , i powtórn ie uderzy ł pięścią w p i e r ś " — n a 3 go 
dziny aresztu i 3 rub . wynagrodzen ia ; t r ochę później t enże sąd 

1 Sąd gm. krocki , 1S75 г., nr. 31 i 25. - 1S89 г., nr. 14. 
3 1875 г., nr. 28. 4 1879 г., nr. 34. 5 1879 г., nr. 52. 
6 Sąd gm. rogowski , 1882 г.. nr. 53. 
7 Sąd gm. traszkuński , 1890 г., nr. 33. 

s Sątd gm. rozalii'iski, 18S5 г., nr. 44 i 50, oraz 1SS6 г., nr. 1, 
Р. Р . т. XLII . 17 
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Apolonię Ł . za obicie po l anem rywalki , posadzi ł na 3 godz iny 
do kozy b P rzed sądem w W o r n i a c h staje osobiście A n n a B . 
i skarży się, że ją obili bez p r z y c z y n y : P io t r Bar t . — cepem, Józe f 
B u d . — nogą, S z y m . — kijem, Straw. — pięścią, a Szat . zamie
rza ł widłami: skargę udowodniono . Sąd skazał Bart . , Bud. i Szym. 
n a 3 dni a resz tu , St raw, n a d o b ę , a Szat . u w o l n i ł 2 . Za ciężkie 
obrażenie cielesne, s twierdzone przez lekarza , 3 rub . w y n a g r o 
d z e n i a 3 , chociaż sp rawa niewątpl iwie kwalifikowała się do sądów 
przysięgłych. 

T r u d n o wogóle czasami odróżnić obelgi czynne od ob rażeń 
c ie lesnych; często sądy biorą j e d n e za drugie . W sp rawach po 
d o b n y c h do kar zwj^kłych — aresztu i g rzywien — wraz z wyna
grodzeniem łączy się n iek iedy chłosta. Pewien chłop uderzył 
mężczyznę , a w ki lka miesięcy po tem czynnie skrzywdzi ł kobie tę , 
za co spotkała go dwa razy c h ł o s t a 4 . Za „obicie kob ie ty kołem 
po nodze" — 8 rub. „na l eka r s two" i δ rózg, a za uderzenie 
w twarz — 10 rub . „na l eczen ie" i 15 r ó z g 5 . 

Chłop uderzył swego sąsiada cegłą ; poszkodowany żąda 
10 rub . Oskarżony s tawił s ię , ale s a m o w o l n i e opuścił sąd 
p rzed wprowadzen iem sprawy, co uznano za p rzyznanie się do 
winy. Świadkowie potwierdzi l i skargę . P isarz zapisał : „sąd kie
rując się wyrokiem Sena tu rządzącego z d. 10 październ ika 1876 г., 
nr. 2877, rozs t rzygnął sp rawę zaocznie, i uznając p o w ó d z t w o 
i ska rgę za u d o w o d n i o n e , na zasadzie 96, 101 i 102 a t a k ż e 
107 art . Ogólnej u s t awy włościańskiej , pos tanowi ł ukarać oskarżo
nego rózgami , 5 uderzen iami , i w y e g z e k w o w a ć n a korzyść skar
żącego rub . 3 kop . 20" . W tejże gminie t ak kopnię to kobie tę , 
że przeleżała pa rę tygodn i . W y r o k : 2 dni aresztu i 6 rub . wy
nagrodzen ia G. Czasami część w y n a g r o d z e n i a us tanowiona b y w a 

1 187(5 г., nr. 7 i 22. 
2 1888 г., nr. 116. 
3 Sąd gm. towiański, 1890 г., nr. 21. 
4 Sąd gm. bernatowski, 1877 г., nr. 37, i 1878 г., nr. 1. 
5 Sąd gm. wornieński , 1886 г., nr. 50, i 1887 г., nr. 23. 
c Sąd gm. sałantowski, 1887 г.. nr. 56 i 48. 
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w zbożu; np. za obicie kob ie ty sąd gm. t o w i a ń s k i 1 kaza ł zapła
cić j e j 2 rub . i dać 10 g a r n c y ży ta . 

Tu zaznaczyć należy, iż lud wogóle ma zwyczaj sk rupu
la tnej zamiany obelg s łownych i czynnych ob rażeń cielesnych 
i t. p . na ruble , pury , łokcie i p u d y ; stąd to zdaje się p o 
wsta ło wyrażen ie : „obił na ty le a ty le rubl i" , spo tykane często 
w p r a k t y c e sądowej . Sądy j e d n a k s y s t e m a t y c z n i e zmniej 
szają p re t ensye s t ron ska rżących ; np . zn ieważona kob ie t a żąda 
40 rub . : p rzysądzono ty lko 25 rub . , a winnego wsadzono n a 
3 dni do k o z y 2 i t . ρ. Z t e m zjawiskiem walczą, t eż n iek tó re 
Zjazdy komisarzy włościańskich, dochodzi bo j uż do tego , że — 
j a k to stwierdził sąd gm. k r y ń s k i 3 — powódka krzyczała n a u 
m y ś l n i e , b y o t rzymać w y n a g r o d z e n i e pieniężne. 

Bi ja tyki zdarzają się n a d e r często; p o w o d y ich bywają cza
sami oryginalne . Chłop nastąpi ł swemu sąsiadowi na n o g ę i p r ze 
prosił go „grzecznie" , ale sąsiad obił go „na б rub." , k tó re t eż 
z a p ł a c i ł 4 ; zwyk łem atoli podściel iskiem b i j a tyk , b u r d , zwad 
i t. d., j e s t p i jańs two ludowe , dość rozpowszechn ione , każda 
niemal k łó tn ia p o p i j anemu , kończy się użyciem pięści. Pi ło 
dwóch c h ł o p ó w ; pokłócil i się, i j e d e n drugiemu „nabryka ł obu-
temi n o g a m i , ile wlazło, p o twarzy" . „Za p i j ańs two" zapłacil i 
obaj po 2 rub . grzywien, a powód o t rzymał w doda tku 15 rub . 
w y n a g r o d z e n i a 5 . W rodzinie poważne j „spokojnie" odbywała się 
„waka ruszka" (wieczorynka) ; w t e m pewien gość „przedstawiając 
widok warya t a , zaczął bić i wymyś lać i n n y m " ; sąd „uznał za 
dobre, j a k o młodzieńca , uka rać 24 rózgami , w nadziei p o p r a w y 
swawolnika" °. W innym w y p a d k u t a k a „wakaruszka" skończyła 
się gorzej , b o w ogólnej b i j a tyce przyję ły udział i kobiety , „oble
wając się p i w e m " i rzucając w przec iwników dzbany, ale winny 
znalazł się ty lko j eden , k tó r ego sąd gulb ińsk i kazał oćwiczyć ". 

1 W y r . nr. 4ó, 1890 r. 
2 Sąd gm. rozaliński, 1885 г., nr. 53. 
3 Wyr. nr. 90, 1890 r. 
4 Sąd gm. t raszkuński , 1889 г., nr. 35. 
5 Sąd gm. puszołacki, 1886 г., nr. 32. 
0 Sąd gm. rozaliński, 1S85 г., nr. 04·. 
' 1885 г., nr. 37. 

17* 
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H u l a n k a w wesołem towarzys twie zakończyła się ogólną bijatyką, 
w czasie k tóre j p e w n e m u chłopu „głowę przebi l i" ; poszkodo
wany od każdego uczes tn ika b i ja tyki o t rzymał po δ rub . a od 
je j sprawcy — 1 0 rub . b T e n sam sąd sp rawcę wielkiej b u r d y 
oćwiczył i wsadzi ł n a δ dni do k o z y 2 . Na weselu w gmin ie 
rumszyskie j , pewien w ieśn iak ' „pokazał d rug iemu figę", za co 
k ropnię to go k i j e m ; obaj „za g rub i j ańs two" trafili do kozy n a 
2 dni ?-. 

Zda rza się niekiedy, że p i jańs two p rowadz i do wykroczeń 
przec iwko p r a w u własności . W e s o ł a k o m p a n i a przepi ła n ie ty lko 
g o t ó w k ę własną, ale i cudze futro; na rozprawie sądowej wy
jaśni ło się, iż — oprócz wódki — chłopi wypil i bu te lkę spirytusu, 
po 2 bu te lk i r umu i po r twe jnu , a zakończyl i bute lką p o r t e r u ; 
sąd w Puszo ła tach kazał im zapłacić po rublu k a r y 4 . B r a t p rze 
pił spódnicę s ios t ry ; w y r o k : 19 r ó z g 3 . Mąż, rozłączony z żoną, 
zabra ł z je j pola i przepi ł 40 snopów ż y t a , za co sąd gm. pu-
s z o ł a c k i 6 kazał wyl iczyć „najokropnie jszemu p i jakowi" 20 rózg 
S p r a w y p o d o b n e yvcale nie są rzadkie . . . 

Nie zdarza się, b y pi jańs two prowadzi ło do samowoli , cho
ciaż p rak tyku je się ona często, zwłaszcza w formie zabi jania lub 
kaleczenia cudzych zwierząt , s chwytanych w szkodzie, co robi 
się n iekiedy przez zemstę . Sądy na samowolę zapat rują się wogóle 
pobłażl iwie. Za skaleczenie cudzych świń — rubla ka ry i godz ina 
aresztu 7 ; w gminie subockiej pas tus i schwyta l i „w szkodzie" k rowę , 
wydłuba l i je j oko, wybi l i zęby, przekłóli b o k i zapłacil i za to, 
prócz wynagrodzen ia szkody, 10 rub. g r z y w i e n 8 . P iesek „angiel
skiej rasy d o m o w e j " zadusi ł 11 gąsiąt , a właściciel ich zabił go. 
Za p ieska zab i t ego zażądano δΟ rub., właściciel gąsiąt zaś oce
nił swoje s t ra ty na 60 rub., ale sp rawę p rzegra ł i musiał za 
pieska zapłacić 2δ rub. , oraz przesiedzieć dobę w k o z i e 9 . Ale 

1 Sąd gm. towiański , 1876 г., nr. 35. 
2 1890 г., nr. 35. 3 1879 г., nr. 80. 4 1876 г., nr. 18. 
5 Sąd gm. remigolski, 1884 г., nr. 16. 6 1886 г., nr. 30. 
7 Sąd gm. bernatowski , 1876 г., nr. 11. 
s 1887 г., nr. 07. 9 Sąd gm. krocki, 1888 г., nr. 38. 
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s p o t y k a m y i inne formy samowol i : pewien chłop rozebra ł cudzy 
chlew, a d rew użył na opał ; w y r o k : 10 rub. g rzywien i 30 rub . 
w y n a g r o d z e n i a b 

W o g ó l e spraw o obelgi rozmai te , bi ja tyki , obrażenia cie
lesne i t. p . m a m y bez l i ku ; często w nich biorą udział i k o 
b ie ty wiejskie, posiadające sporo skłonności wojowniczych. P e w n a 
b a b a t ak obiła r y w a l k ę , że prze leża ła 6 d n i ; winowajczyn i za
płaciła 10 r. 2 . W gminie remigolskiej włośc ianka obiła sąsiadkę 
wraz z j e j m ę ż e m „na 10 rub . " , ale p rzysądzono ty lko 3 r u b . 3 . 
I n n a kob ie ta okrwawi ła doros łego mężczyznę oraz j e g o żonę 
„ze wszys tk iego na 30 г."; p rzysądzono 15 rub. W W i e p r z a c h 
dziewka t ak po tu rbowa ła ch łopa , że aż zachorował ; w y r o k — 
ze względu na o k o l i c z n o ś c i ł a g o d z ą c e — zapadł ł a skawy: 
2 dni aresztu. Okoliczności łagodzące , o k tó rych tu m o w a — to 
ża r ty n ieprzyzwoi te 4 . W gminie a leksandrowskiej p e w n a młoda 
niewiasta wrzuci ła żołnierza u r l o p o w a n e g o do rzeki S z e s z u w y ; 
n a sądzie nie tylko, że p rzyzna ła się, lecz „przechwalając się siłą 
fizyczną", z naciskiem zaznaczyła , że zrobi ła to, aby go wywa
lać w błocie; zwolniono ją od kary , a lbowiem w t y m czynie 
sąd uznał a k t ob rony własnej , kon ieczny wobec zby t na ta rczy
wych zapędów miłosnych n a p a s t n i k a a . Do sądu towiańsk iego 
zaniesiono ska rgę , w k tóre j powód p i sa ł : „kiedy on pędził ze 
szkody gęsi , około 20 sz tuk , to ich właścicielki napad ły na niego, 
zbi ły kamieniami i ki jami, p o w t a r z a j ą c : ,kobieta obije, ż adnego 
sądu nie b ę d z i e ' " ; w y r o k 6 skaza ł j e n a oćwiczenie rózgami . 

R o z m a i t e g o rodzaju wykroczen ia p rzec iw p rawu własności 
s tanowią też znaczny odse tek spraw, rozs t rzyganych w sądach 
gm.; kary są surowe, ale dowolne ; do aresztu i grzywien, oprócz 
wynagrodzen ia , dołącza się zwykłe chłosta. T a k sąd gm. roza
liński 7 skazał za kradzież 5 po lan b rzozowych i j e d n e g o jes io
n o w e g o na 20 r ó z g , ale za ukradzen ie 25 rub . ty lko na 2 rub . 

1 Sąd gm. wdeloński, 1886 г., nr. 1. 
2 Sąd gm. rozaliński, 1885 г., nr. 56. 3 188-4 г., nr. 28. 
4 Wyrok i sądów gminnych rogowskiego 1887 r,, nr . 28, i wieprzów-

skiego 1S89 г., nr. 23. 
5 1878 г., nr. 26. 6 1876 г., nr. 40. 7 1885 г., nr. 4 i 12. 
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grzywien; remigolski zaś kazał wyiiczj^ć za kradzież j edne j gęs i 
15 rózg, a za ukradzen ie 28 rub . — 18 rózg 1 ; za kradzież koszyka 
j a b ł e k — 15 rub . g r zywien 2 i t. d. Za kradzież drobnostki , z n a n y 
złodziej o t rzymał 20 rózg ; kradzież ży t a pociągnęła zwro t ukra
dzionego, a „za n ieprzyzwoi ty pos t ępek" — 15 r ó z g 3 . Spił się 
chłop i legł odpocząć pośród drogi ; mimo przechodzi ł z n a n y 
złodziej i p i j ak ; spo j rza ł : b u t y — dobre , więc j e ściągnął z nóg 
i przepił . Sąd kazał dać p ierwszemu 10 rózg , a d rug iemu — 5; 
oczywiście pi jaństwo pierwszego było łagodzącą okolicznością 
dla drugiego 4 . 

D o okoliczności ł agodzących należy wiek, a g łównie uprze
dnie dobre sprawowanie . D o ogrodu owocowego, dz ie rżawionego 
przez Żydów, wpadl i w n o c y malcy i zaczęli gospoda rzyć po 
swojemu; Żydzi j e d n e g o złodziejaszka schwyta l i , przywiązal i 
do d rzewa , j a k o b y „kłóli pałką", ale naza ju t rz zd rowego odsta
wili do sądu gulbińskiego, k t ó i y zważywszy na dobre sprawo
wanie się chłopców, „dla p r z y k ł a d u " kazał dwóch oćwiczyć 5 . 

D o okoliczności zwiększających winę , należy tylko recy
dywa, bo włamanie się nie j e s t nią s tanowczo; złodziej j u ż ka
r any ukrad ł dzbanek p iwa domowego, za co dostał 20 rózg 6 . 
Sądy nie rozróżniają kradz ieży dziennej od nocne j ; wyróżniają 
ty lko kradzież spełnioną w dzień świąteczny, k tóra często po
ciąga złożenie — ty tu łem k a r y — p e w n y c h opła t na rzecz ko 
ścioła lub żebraków. Włośc ian in ukrad ł w niedzielę t rochę lnu ; 
w y r o k : 5 t ub . g r zywien i rub la na ubog ich , bo „kradzież speł
nioną została w dzień świą teczny" ". W sprawach o kradzież 
często sądy p rzekraczają swoją k o m p e t e n c y ę ; sądzą np . sp rawy 
o kradzieże spełnione przez s łużących u chlebodawców, chociaż 
podlegają one sądom p o k o j u 8 . Gospodarz oskarża swoją służącą 

1 18S-Í г., nr. 47 i 48. 
2 Sąd gm. pompiański, 1880 г., nr. 23. 
3 Sąd gm. rogowski . 1882 г., nr. 100 i 101. 
4 Sąd gm. wieprzowski, ISSO г., nr. 15. 5 18S5 г., v.v. 35. 
6 Sąd gm. kupiski, 1877, nr. 74. 
' Sąd gm. puszołacki, 1880. 

5 Kr. D. K. S. R. 1872, nr. 130. 
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o kradzież i żąda w y n a g r o d z e n i a ; „pozwana odmówiła zadość
uczynić gospoda rzowi , pon ieważ on zadośćuczyni ł sobie zupełnie, 
b o bił ją ile chciał 1-; kazano za ka rę w y m y ć pod łogę w urzędz ie 
g m i n n y m ; w tejże gminie s łużąca p rzyzna ła s ię , że sys tema
tycznie okrada ła swoją pan ią ; n a k a z a n o zwrócić war tość r zeczy 
sk radz ionych , a samą kradzież puszczono p ł a z e m 1 . R o b o t n i k 
ukrad ł u swego gospodarza 7 rub . s rebrnych, „ schowanych pod 
p u ł a p e m " ; w y r o k : 15 rózg „dla przjckładu innym, aby unikal i 
podobnych wys t ępków" 2 . Za kradzież u gospodyn i 5 g a r n c y 
g rochu , 2 g a r n c y mąki j ęczmienne j i 3 funtów wełny, sąd gm. 
p ł u n g i a ń s k i 3 kazał służącej zapłacić 2 rub . kary . Czasami sądy 
przebaczają z łodziejom, przyznającym, się do winy i p roszącym 
0 łaskę , ale za zgodą s t rony poszkodowane j . Skradz iono kobiecie 
5 rub . ; w czasie pos iedzenia sądowego złodziej p rzyzna ł się, 
zwrócił 5 rub . i prosi ł poszkodowaną o przebaczenie , k t ó r e uzy
skał. Sąd, „zważywszy na zupe łne zadośćuczynienie powódce i skru
chę obwin ionego" , pos tanowi ł „ p r z e b a c z y ć m u t e n r a z " 4 . 

Oprócz spraw o wykroczen ia przeciw p rawu własności, 
bywają inne, np . o p rofanacyę kościoła. W gminie surwieiiskiej 
p l eban oskarży ł ch łopa o t a ń c e w kościele ; „nie t ańczy łem — 
odpar ł oskarżony — ty lko szedłem p r ę d k o " , ale i za to dostał 
10 r ó z g 5 ; za brzydkie wymyś lan ie około kościoła sąd gm. to-
wiański kaza ł b y ł e g o żołnierza o ć w i c z y ć 6 . Zdarza ło się p rzed
tem, że ka rano krymina ln ie wykroczen ia mora lne lub po p ros tu 
zaniedbanie przepisów kościelnych. Za pożyc ie n ieś lubne b r a t a 
z siostrą cioteczną, skazano b r a t a na ch łos t ę , 7 dn i aresztu 
1 100 rub. wynagrodzenia , a s iostrę — „za rozpus tne życie wyt rzy
mać na chlebie i wodzie 3 doby, z użyciem do ciężkich robó t " . 
W te jże gminie z in icya tywy ks iędza , skazano „za rozpus t ę" 
A . i D . W . „do robó t publ icznych" , a J . Cz. na p o k u t ę kościelną, 
k tórej wykonan ia miał dop i lnować urząd g m i n n y ". Dziś j uż po -

1 Sąd gm. surwieliski, 1872 г., nr. 3 i 1873 г., nr. 07. 
'2 Sąd gm. krocki, 1870 г., nr. 3. 3 1885 г., nr. 20. 
4 Sąd gm. bernatowski , 1880 г., nr. 59. 5 1873 г., nr. (55. 
0 1S76 г., nr. 27. 
" Sąd gm. bernatowski , 1867 г., nr. 4, i 1866 г., nr. 5. 
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dobnych spraw nie spo tykamy, chociaż n i e k i e d y duchowni p r ó 
bują, ale bezskutecznie , skarżyć do sądów gm. włościan za w y 
kroczenia religijne, np . n iechodzenie do spowiedz i , publ iczne 
łamanie pos tu i t. p. N a w e t przyjęcie ska rg p o d o b n y c h j e s t j u ż 
przekroczeniem władzy, ale sądy gm. us tawicznie t e m grzeszą; 
t a k np . sąd subocki sądził sp r awę o rajfurstwo ', a e j ragolski 
rozs t rzyga ł nawe t sp rawę o us i łowanie zabó js twa , k tó ra zakoń
czyła się wzajemną z g o d ą 2 ; sp rawę t ę p rzekaza ł mu sędzia 
pokoju. 

W o g ó l e w sp rawach , toczących się w sądach gminnych , 
s p o t y k a m y ślady głębokiej s tarożytności : walki r odowe na małą 
wprawdz ie skalę zdarzają się i t e raz ; p rzy taczam pa rę przy
k ładów. . . W parafii koł tyniańskie j , ob ie s t rony, uzbro jone w kło
nice, s toczyły zaciętą w a l k ę ; zwycięzcy spustoszyl i do szczętu 
mienie zwyc iężonych , wycinając np. d rzewa owocowe, po jmane 
kob ie ty i dzieci oćwiczyli, a na zakończenie puścili swoje t r zody 
na ziemniaki p r zec iwn ików; sąd gm. uzna ł ten napad za bija
t y k ę 3 . Na południu , w powia tach l i t ewskich , walki t e nie są 
t ak k rwawe i zacięte. W gminie rogowskiej Borowscy napadl i 
n a Ale lunasów; pierwsi zwyciężyl i : Ale lunasów „samowolnie 
obili", spustoszyli ich mienie, skaleczyl i świnię i wycięl i 34 drzew 
owocowych ; sąd skazał mężczyzn na 2 dni r o b ó t publ icznych, 
a kob ie tom p r z e b a c z y ł 4 . W pow. kowieńskim, w gminie krockiej 
też odbyła się walka dwóch rodów, w której wyróżni ła się od
wagą i męs twem kob ie ta b rzemienna z kłonicą w garśc i ; sąd 
skazał winnych na 3 dni kozy 5 . W tak ich n a p a d a c h biorą udział 
t y lko k rewni , noszący j e d n o nazwisko. 

Zdarza się t eż , chociaż j uż wyjątkowo, że sądy gm. roz
s t rzygają sprawy, pows ta łe na tle wiary w czary, połączone 
z możnością szkodzenia innym. B a b a w ogrodzie spokojnie sa
dziła z iemniaki , g d y córka je j sąsiadki wyszła z chaty i zaczęła 
sadzić kamyki w g r u n t n iezorany, co — wedle wiary ludu — 

1 1887 г., nr. 71. 
3 1888 г., nr, 113. 
5 1880 г., nr. 18. 

2 1890 г., nr. 19. 
4 1890 г., nr. 67. 
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miało sprowadzić n ieurodzaj ; z robiono to p rzez zemstę . B a b a 
dz iewczynkę oćwiczyła a g r e s t e m . . . za c z a r y ; zaskarżono ją do 
s ą d u , ale sąd ska rgę odrzuci ł , bo p u n k t 3-ci uwag i pierwszej do 
art . 470 Wiejsk ie j u s t awy sąd. głosi : „t. zw. k l ikusze , oskarża
j ące innych j a k o b y oni wyrządzi l i im złe za pomocą wróżen ia 
lub z łych duchów, podlegają sądowi k rymina lnemu" l . 

Bywa , że rodzice odpowiadają za dzieci n a w e t dorosłe, 
a zwłaszcza ojciec za syna , m a t k a za córkę . W gminie towiań-
skiej pa s tuch obił dwie d z i e w c z y n k i , za co dostał się do kozy, 
k t ó r a nie ominęła i j e g o o j c a 2 ; za rozpus tę córek skazano m a t k ę 
na g r z y w n y 3 ; „za n iepows t rzymanie dzieci od samowol i " — rub la 
ka ry 4 i t. d. 

W o g ó l e sądy gm. rozs t rzygają znacznie więcej sp raw k r y 
mina lnych niźli cywilnych. 

K o ń c z ą c t e n a r t y k u ł , zanoszę p rośbę o wyprowadzen ie 
zeń wniosków s tosownych, ale koniecznych, nie zaś — dowolnych. 

Jan Witort. 

1 Sąd gm. aleksandrowski , 1879 г., nr. 47. 
2 1890 г.. nr. 41. 
3 Sąd gm. bernatowski , 1886 г., nr. 5. 
4 Sąd gm. janowski , 1875 г., nr. 50. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Z powieści polskich. 

Najmłodsi. Powieść w 2-ch tomach. Adam Krećhowiecki. Warszawa 1893. 

Streścić tą powieść krótko, j es t rzeczą dość trudną, z powodu 
wielkiej ilości osób występujących w niej i zawikłanych stosunków, 
jakie je między sobą wiążą. Powieść obejmuje trzy, a ściślej dwie ge-
neracye ludzkie. Pierwszy tom jes t poświęcony generacyi starszej 
i skreśleniu warunków, wśród których wzrasta pokolenie najmłodsze, 
tom drugi zajmuje się działalnością, czynami owych „najmłodszych". 
Bohaterami powieści to „najmłodsi", a więc przedstawiciel rodu szla
checkiego, a nawet arystokratycznego, Zygmunt Czarnoszyński, repre
zentant warstw niższych, syn ekonoma, Jurek Sipajłło, trzecią byłaby 
Olga, córka Borskiego, zrodzona z kobiety wychowanej i wzrosłej pod 
strzechą włościańską. P ierwszy tom, pozbawiony prawie zupełnie dya-
logów, o fabule i akcyi wlokącej się leniwie, powoli, jes t nużący; drugi, 
jakby autor chciał wynagrodzić braki pierwszego, pelen wypadków 
i zdarzeń, działających silnie na nerwy, tu i ówdzie może nawet 
sztucznie wyszukanych, pełen scen zręcznie i umiejętnie zdyalogizo-
wanych — obudzą żywsze zainteresowanie się. W ś r ó d generacyi starszej 
zasługują na uwagę z powodu swej doskonałej charakterystyki: Roman 
Czarnoszyński, ojciec Zygmunta, i stary Sipajłło. Roman Czarnoszyński 
to marzyciel z pierwszych dziesiątków lat tego wieku, niepraktyczny, 
romantyk „mądry jak biblioteka", o sercu otwartem, nieszczęśl iwy 
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w pożyciu małżeńskiem i szukający pociechy w wychowaniu syna. Tu 
się zaczynają te wp ływy , które, działają na wyrobienie charakteru Zy
gmunta, u którego ojciec pogłębił pogląd na świat, ale rozwinął w nim 
zarazem uczuciowość i wrażliwość. Równocześnie rośnie Jurek, syn 
Sipajłły, pod innym znowu w p ł y w e m , pod wpływem ambitnej, ale 
ambicyą nizką, parafialną, swej matki, która zaszczepia w jego sercu 
chęć dojścia do majątku, sławy, budzi w nim zazdrość względem wy
żej stojących na drabinie społecznej, urabia go na człowieka praktycz
nego, a on sam w późniejszych latach dochodzi do żelaznej wytrzy
małości, energii i siły dążącej w s z e l k i e m i środkami do zamierzo
nego celu. 

Zygmunt i Jurek wyjeżdżają po naukę do Odessy. P ierwszy 
uczy się wszystkiego, kształci s ię naprawdę, ale bez określonego ściśle 
praktycznego kierunku, drugi studyuje medycynę , która ma mu dać 
majątek i s ławę. Zygmunt ulega w Odessie wpływom ks. Stanisława, 
którego rodzina zaopiekowała się obu młodzieńcami. Trafnie tu uchwy
cona tak częsta w młodym wieku pobożność, przejęcie s ię obrzędami 
religijnemu marzenie poświęcenia się stanowi kapłańskiemu, to oddanie 
się zupełne, z najwyższą egzaltacyą pobożnym praktykom, które w pó
źniejszym wieku ginie lub słabnie, ustępując zapałowi ku wiedzy, i po
wraca znowu pod starość. Przechodzi to każda prawie szlachetniej
sza natura, i autor dając nam dokładny obraz przejść i zmian w życiu 
Zygmunta, nie mógł tych rysósv pominąć. Jurkiem, tak w młodości 
jak w późniejszem życiu, p. Krechowiecki mniej się zajmuje, traktuje 
go dorywczo i ukazuje go nam tylko w punktach zwrotnych, najważ
niejszych życia, ale dzięki wybornemu, choć grubemu podmalowaniu 
na początku dzieła, występują te chwile znamienne jasno, wybitnie 
i z całą prawdą psychologiczną. Otrzymawszy raz zasadnicze dane 
charakteru Jurka, wierzymy i uznajemy, że w warunkach i otoczeniu, 
w jakiem go powieściopisarz postawił , musiał się tak rozwinąć, jak to 
widzimy w powieści. 

Po latach studyów wstępuje Zygmuut w świat jako natura miękka, 
słaba, łagodna, jako umysł refleksyjny, rozwinięty, „chociaż bez wyra
źnych zdolności w oznaczonym kierunku", nie tak jednakowoż głęboki, 
jakim go chce mieć autor teraz i później. Typ to częsty u nas,— ludzi, 
którzy wiele wiedzą, którym rokują wszyscy „piękną przyszłość", 
którzy świetide, rozumnie i dowcipnie rozmawiają w towarzystwie sa-
lonowem, ale. którzy nie zrobili i nie zrobią nic — z braku wytrwałości , 
nacechowani tem tak często dziś wspominanem Vimproductivité slave. 
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Młody Sipajłło składa egzamina świetnie i jedzie na praktykę do Hu
mania, a towarzyszy mu w jego pracy wielka pamięć, pojęcie bystre 
lecz powierzchowne, umysł praktyczny, wytrwały, j es t to jednem sło
wem natura twarda. 

Po kilku latach spotykają się obaj w Paryżu, dokąd wyjeżdża 
Zygmunt po stracie majątku dla pracy literackiej, a Jurek, jako przy
boczny lekarz Borskiego, dla doświadczeń nad rakiem. I obaj kończą 
smutno: Zygmunt rzuca się po nieudalych próbach literackich do dzien
nikarstwa, i wreszcie zostaje kochankiem kuzynki Ireny, sekretarzem 
jej męża, po którego śmierci od apopleksyi, spowodowanej zdradą żony, 
ścigany wyrzutami sumienia znajduje spokój w towarzystwie ks. Sta
nisława i oddaje się spokojnej pracy na skromnej posadzie bibliote
karza. Jurek, zaszczepiwszy umyślnie , dla doświadczeń, na młodej, 
zdrowej dziewczynie raka, potępiony od kolegów, kończy samobójstwem. 
Olga, córka Borskiego, wychowana przez Czarnoszyńskich, dostaje się 
również do Paryża, gdzie kształci swój głos , aby wystąpić na scenie; 
po odnalezieniu ojca w szpitalu obłąkanych, porzuca swe marzenia 
o sztuce i oddaje się cała pielęgnowaniu ojca i babki. 

Książka ta, której treść powyższemi słowami przedstawiliśmy, ma 
tytuł za obszerny, najodpowiedniejszy byłby: „jedni z najmłodszych", 
bo przecież Zygmunt, Jurek i Olga nie wyczerpują tej obfitej galeryi 
najmłodszych, jakich naokół siebie widzimy. Nie mamy tu nawet 
wszystkich stanów reprezentowanych, nie mamy syna chłopskiego, 
który w naszych czasach dobija się najpoważniejszych stanowisk i sta
nowi istotnie element, na który się wszyscy oglądamy- i na którego 
z ufnością, jak dotychczas niczem nie zachwianą, spoglądamy. Tym
czasem mamy tylko szlachcica: to dobrze i słusznie; syna olicyalisty: 
to już mniej, bo ci właściwie stanu nie tworzą, choćby z powodu 
swej nieznacznej liczby; trzecią jes t Olga: to ani szlachcianka ani 
chłopka — i jaką ideę właściwie przedstawia i reprezentuje? Jakie 
jej posłannictwo? Czem usprawiedliwić wprowadzenie jej do powieści , 
która bez niej doskonalcby się obeszła, wszakże na akcyę istotnie nie 
wpływa? Chyba nie zaliczymy jej do „najmłodszych" i będziemy uwa
żali za figurę drugoplanową, ale wówczas tych najmłodszych będzie 
tylko dwóch! 

Zdaje się z początku, że z tej Oli „znajdy" urośnie w dalszym 
ciągu powieści coś niezwykłego, coś co zaważy na losach bohaterów, 
że autor zrobi z niej typ nowy, oryginalny, pełen siły, do czego się 
nadawała jej natura, zawierająca w sobie pierwiastki dwóch stanów. 
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Nadzieje te zawodzą: Ola staje się bierną — oryginalne, malowane 
jaskrawemi barwami cyganiątko wyrasta na przyzwoitą pannę i nic 
więcej. 

Druga uwaga, że ci „najmłodsi", to typy ujemne, nie dochodzące 
do celu. Z powieści czerpie się sens: teraźniejsi młodzi giną marnie, 
jedni z tego, drudzy z innego powodu. A przecież tak nie jest, i na 
to dowodów nie potrzeba. Autor sam wspomina o młodym uczonym 
z dobrego rodu, który przyjechał do Paryża dla badań historycznych. 
Jest wprawdzie w omawianej książce sylwetka młodego księdza (Sta
nisława), typ idealny i szlachetny, a u nas nierzadki, kapłana z po
święceniem, ale to postać epizodyczna. 

Jestem. Powieść. Adam Krechowiecki. Warszawa 1894. 

Wyżej pod względem artystycznego obrobienia musimy postawić 
drugą powieść p. Krechowieckiego: „Jestem". Może dlatego, że bohater 
jeden, że akcya mniej skomplikowana, jest to powieść więcej jednolita, 
zaokrąglona, robi wrażenie rzeczy napisanej od jednego razu. Czuje 
się, że autor pisał „Najmłodszych" jakby pod jakimś wewnętrznym 
przymusem, kiedy tymczasem „Jestem" płynie swobodnie: nad pierw
szymi unoszą się ciężkie skrzydła nocnej pracy, drugą owiewa praw
dziwe natchnienie, zapał i zamiłowanie do obranego tematu. „Najmłod
szych" czyta się z przerwami, od „Jestem" trudno się oderwać, 
a zasługa to w tym razie wielka, bo treść powieści nie obfita w wy
padki, fabuła skromna i rozgrywająca się Avíecej w życiu psychicznem, 
niż zewnętrznem. 

Cale światło rzucone na bohatera, malarza Augusta Oreckiego, 
drugie po nim miejsce zajmuje Jadwiga Olińska, mniej wykończona 
jest Janina Woryska; z innych postaci doskonale namalowany jest 
Warsz. Treść, po tem cośmy powiedzieli, wypadnie bardzo krótko: 
Orecki, malarz zdolny, z wyrobioną techniką, trudniący się w Mona
chium kopiowaniem dawnych arcydzieł i malowaniem drobnych „nie
złych" obrazków, spotyka w pinakoteoe i zaznajamia się z Janiną 
Woryska. Przychodzi między nimi do wyznania wzajemnej miłości, 
miłości zmysłowej. Chwila ta przyozdobiona we wspaniałe ramy burzy 
nad jeziorem Sterberskiem; nawiasem mówiąc, ten jeden opis zjawiska 
przyrody przewyższa wszystkie obrazy stepu i t. d., jakie rozwijają się 
przed nami w „Najmłodszych", i stawia p. Krechowieckiego w rzędzie 
najlepszych, a tak rzadkich nowoczesnych malarzy natury. Stosunek 
Oreckiego z Janiną trwa krótko, bo chociaż on kocha ją miłością 
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pierwszą i pragnie ją pojąć za żonę, Janina żądna dostatków i świe
tnego życia, nie widząc tych warunków w pożyciu z Oreckim, uważa 
tę miłość jako odszkodowanie za przyszłe uleganie niemiłemu i nie
sympatycznemu mężowi. Leszczycowi , który się o nią stara i który 
swą pozycyą i majątkiem ma jej dać to, czego Oreckiemu brak, a co 
jej wydaje się nieodzowne do szczęścia, do życia, przepędzonego do
tychczas wśród biedy i upokorzeń. Orecki odepchnięty choruje ciężko; 
wywieziony przez stryja do kraju, poznaje w jakiś czas we Lwowie 
(stosunki wśród „malaryi" lwowskiej oddane wiernie i ze znajomością 
rzeczy) Jadwigę Olińską, której mąż, kochany przez nią bardzo, le
czony jest w Berlinie w zakładzie obłąkanych. I teraz powoli po
wstaje w sercach obojga tłumiona przez długi czas, a wreszcie wy
znana miłość. Miłość to czysta: owocem jej wejście w siebie Oreckiego, 
głębsze rozmyślanie nad celem i zadaniem sztuki, praca nad sobą sa
mym, kształcenie się wszechstronne, dążenie usilne do znalezienia kie
runku, w którymby mógł stworzyć arcydzieło, staranie do obudzenia 
w sobie prawdziwego, istotnego poczucia artystycznego, staranie uwień
czone skutkiem. Orecki z pomocą Warsza, z pomocą szczególnie Ja
dwigi, dodającej mu zachęty, budzącej w nim myśl, przez miłość ku 
niej, przez cierpienie, kiedy wróciła do uzdrowionego męża, dochodzi 
do swego „Jestem" artystycznego, maluje obraz, który wprawia w za
chwyt ostrego krytyka Warsza. Wycieńczony pracą umiera, podpisując 
obraz słowem „Jestem". 

Trudno odgadnąć, co było głównem zadaniem autora przy pisaniu 
tej książki, i toby był g łówny, zarzut stawiony tej powieści. Z jednej 
strony, sądząc z tytułu a nieco z treści, tezą było: przedstawienie, 
chociaż w ciasnym zakresie, dzisiejszego stanu malarstwa w Polsce 
i wynalezienie dla niego drogi pewnej i jasnej wśród kierunków prze
różnych w niem się przejawiających i branych najczęściej z zagranicy. 
Z drugiej, sądząc przedewszystkiem z treści, wnosićby można, z więk-
szem nawet prawdopodobieństwem, że autor chce nam dowieść tego, 
co z pewnem smutném zdziwieniem stwierdza Warsz , co mówi często 
Jadwiga: że drogą cierpienia, a także i przedewsz3 r stkiem szlachetnej 
miłości dochodzi się do poznania siebie, do obioru prawdziwej drogi 
swego przeznaczenia, i to przeznaczenie się osiąga. Nie chcielibyśmy' 
w to drugie zadanie uwierzyć, bo byłby to pomysł dosyć zużyty, roz
wiązania zaś zadawalniającego pierwszego zadania, jeżeli je sobie autor 
postawił, w powieści nie znajdujemy. Nie mówimy w tej chwili o ob
ficie w książce rozsianych uwagach o sztuce, bo te są prawdziwe 
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i bystre, ale to lekarstwo, ten środek, jaki daje p. Krechowiecki ma
larzom, jako drogowskaz wśród labiryntu teoryj malarskich, mianowicie 
połączenie idealizmu z realizmem, wypadł w przedstawieniu niejasno. 
Nie wskazał nam autor, jakby to się dało zrobić. Teorya to nie nowa, 
obija się często o uszy, i jak wogóle wszelkie teorye wymyślane przede-
wszystkiem przez filozofów sztuki a nie przez artystów-wykonawców, 
niepraktyczna i przez prawdziwych artystów odrzucana. Rzetelni arty
ści nie dyskutują wiele, zauważył to i p. Krechowiecki. Gdyby nam 
przynajmniej pokazał na obrazie Oreckiego, jak on to połączył idealizm 
z realizmem, możeby się nam wówczas kwestya rozjaśniła, ale tego 
w powieści niema. Zdaje nam s ię , ' że jedyną, najprawdziwszą i nieraz 
od artystów z „łaski Bożęi" słyszaną teoryą sztuki malarskiej będą 
słowa Sienkiewicza w „Tej trzeciej": „...malarze powinni malować, co 
któremu serce dyktuje, i umieć malować, bo to g i u n t " . . . — T a k więc 
niejasność tezy tej powieści, nienależyte przeprowadzenie tego, co 
w każdym razie w zamyśle autora leżało (zdanie sobie sprawy z za
dania sztuki malarskiej), powszedniość zaś pomysłu drugiego (droga 
do samopoznania i doskonałości przez miłość kobiety) i jego, dająca 
się bardzo silnie zakwestyonować prawdziwość, to najcięższy zarzut, 
skierowany przeciw tej powieści. 

Postacie, stojące na drugim planie, wyszły jasno, żywo i praw
dziwie; jedyna Janina pozostawia wiele do życzenia w tem szcze
gólnie miejscu, kiedy powraca do pierwrszej miłości. Uczucia jej w tym 
czasie nie są zupełnie jasne, nie wiemy czy to jest dalszy ciąg popę
dów monachijskich, czy coś głębszego, spowodowanego poznaniem 
czczości życia z niesympatycznym mężem, brutalem. Wspomnieć także 
należy, że Janina, obiecująca początkowo wiele, malowana śmiałemi, 
energicznemi rzutami, w dalszym ciągu słabnie, zamazuje się, z po
staci bardzo oryginalnej i zajmującej schodzi na typ powszedni, zbla-
kły i zużyty. — Aby nie kończyć nieprzyjemnym dysonansem, podnosimy 
kunsztowne, psychologicznie bardzo wierne, realisty-czne, ale z reali
zmem dobrego gatunku przeprowadzenie studyum psychicznego na oso
bie Oreckiego. 

Małżeństwo mieszane. Powieść w 2-ch tomach. Wojciech lir. Ľzieämzycki. 
Lwów 1892. 

Klementyna Wronowska, poczciwe wiejskie dziewczę, któremu 
zawróciły główkę hołdy, składane jej przez panów podczas jednorazo
wego pobytu we Lwowie w czasie karnawału, stąd marząca o życiu 
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innem, świetniejszem niż to, jakie doty'chczas na wsi prowadziła, i od
suwająca od siebie głęboką miłość sąsiada Kazimierza Oszmiańskiego, 
z namowy siostry swej Laury, wychodzi za Ernesta von Hohenschwangau, 
Niemca, szukającego po nieszczęśliwej miłości spoczynku wśród Kar
pat. Hohenschwangau wywozi ją do Bawaryi i tam rozpoczynają 
się cierpienia Polki, tęskniącej za krajem, prześladowanej przez ro
dzinę męża, poznającej coraz lepiej, że z mężem nie przyjdzie nigdy 
do zupełnego zrozumienia się z powodu różnic charakterów, wynika
jących z odmiennego wychowania, różnicy narodowości, wyznania i t. d. 

Rozstrój ten wzmaga się coraz bardziej, a dochodzi do szczytu 
skutkiem zakochania się w Klementynie króla bawarskiego Ludwika, 
i skutkiem powrotu jej męża do dawnej ukochanej, przebiegłej, chytrej 
Frydhildy, która poluje na Ernesta, przedtem żyjącego z pensyi, którą 
mu starszy brat wypłacał, a po jego śmierci w pojedynku, ordynata! 
Pojedynek ten wywołali przyjaciele króla Ludwika, obrażonego przez 
starszego Hohenschwangau. Klementyna zapada w ciężką chorobę; wy
zdrowiawszy, wyjeżdża do kraju, do rodziców, z rozkazu jednak ojca 
wraca do męża, któremu przysięgła posłuszeństwo i miłość. Przechodzi 
teraz straszną szkołę cierpienia, narażona na oszczerstwa swego męża, 
który gwałtem zmuszany do tego przez Frydhildę, chce na niej wy
musić zezwolenie na rozwód. Ostatecznie daje mu to zezwolenie. Ernest 
kończy samobójczą śmiercią, skutkiem listu, którym się zobowiązuje 
wobec Frydhildy, dręczyć wszelkiemi sposobami swą żonę; Klemen
tyna w rok po jego śmierci wychodzi za Kazimierza Oszmiańskiego. 

Dziełem sztuki książki tej nazwać nie możemy. Zdaje się, jakoby 
była obrachowana na zajęcie i poklask tej części publiczności, która 
biorąc gazetę do ręki, spogląda najpierw na feljeton, potem na kronikę 
(książka była drukowana w jednej z gazet lwowskich). Autor chciał 
wykazać złe skutki małżeństw mieszanych, Polki z cudzoziemcem, i za
miast obrać do tego stosunki zwydde i najczęstsze, najzwyklej się 
w takich razach trafiające, a więc najodpowiedniejsze do przeprowa
dzenia zamierzonego celu, wprowadza nas w świat najwyższy, między 
osobistości koronowane, tworzy fabułę nadzwyczaj fantastyczną, pełną 
wyszukanych efektów, nieraz nieprawdopodobnych. Wyprowadza na 
scenę króla bawarskiego Ludwika, co nam ostatecznie obojętne, ale 
skoro już w niej raz jest, to mamy prawo żądać, aby go traktowano 
poważnie, aby, kiedy w powieści zajmuje bardzo wiele miejsca i na 
tok akcyi stanowczo wpływa, aby nam dano wizerunek tego monarchy 
szczegółowy. Tymczasem autor traktuje go z bardzo wysoka, i zamiast 
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się nim zająć naprawdę, rzuca nam kilka rysów, jakby to była postać 
drugorzędna, jakby czytelnik nie miał prawa wymagać charaktery
styki dokładnej, tłumaczącej nam to, co o tym królu wiemy, powia
dającej nam, skąd, dlaczego ten król był nie takim, jak wielu innych 
monarchów. To co autor nam o nim mówi — to wygląda na żart, 
a z przedstawienia jego wynika, że temu królowi nic innego nie brak 
do zostania człowiekiem podobnym do innych, jak tylko wychowania 
staropolskiego... 

Czasami spotykamy się nawet z pewną naiwnością i, powiedzieli
byśmy, prostotą homerycką w przedstawieniu niektórych osób, zrozu
miałą dla nas u początkujących autorów, a niewytłumaczoną u W. Dzie-
duszyckiego, znanego nam z innych poważnych prac. — Np. w sumie
nia Ryszarda Wagnera odzywa się głos, przemawiający w ten sposób: 
„Ryszardzie WTagnerze! łudzisz sam siebie i jesteś ł o t r em" . . . (Tomi . , 
str. 1ÍJ0). Zmysłu obserwacyjnego autorowi odmówić nie można w spra
wach i stosunkach polskich, i zdaje się nam, że byłby go nie zawiódł 
również w stosunkach obcych, niemieckich, gdyby był powstrzymał 
bujny lot swej wyobraźni. Wówczas byłby stworzył dzieło poważne, 
a nie obliczone jedynie na szerokie masy, które z pewnością nie wy
ciągną z niej nauki, jaką autor miał na myśli, lecz zamkną książkę 
z głębokiem westchnieniem — porwani fabułą; czytali ją z zapartym 
oddechem — i okrzykiem: bardzo ciekawa! Powiedzą to z pewnością 
szczególnie kobiety, którym będzie się podobała wierna, cnotliwa, nie 
ulegająca namiętnym słowom króla Ludwika, Klementyna, i cierpliwy, 
idealnie wierny, poczciwy Kazimierz, odpalony początkowo, a potem, 
po śmierci Ernesta, drugi mąż Klementyny. Obawiamy się mocno, czy 
niejedna z czytelniczek nie pomyśli, a może i głośno powie: „osta
tecznie nie jest to tak źle wyjść za niemieckiego grafa — kochał się 
w niej król, graf wkrótce umarł, a ona dostała się znowu w ręce naj-
poczciwszego, uwielbiającego ją męża. A kto wie, czy i Klimunia, 
przyszedłszy do godności babci, nie wzdychała czasem i nie mówiła 
ciekawie słuchającym jej dziejów: ,piękne to były czasy,—jak ten 
król mnie kochał, jaki to był szlachetny człowiek! teraz już tak nie 
kochają!..."' Przecież podobne westchnienia nieraz nam się obijają 
o uszy, a i w literaturze napotykamy takie westchnienia za miłością 
wielkich ludzi, ujęte w pamiętniki. 

Konkludując nasz sąd o tej powieści, przyznajemy autorowi ta
lent żywego opowiadania, umiejętność wynalezienia zajmującej fabuły, 
wyobraźnię, która lubuje się w fantastycznych dekoracyach, zmysł 

Р . Р . т . XLII. 1S 
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obserwacyjny, umiejący jednak podpatrzyć raczej zewnętrzne, i te co 
na wierzchu leżą, cechy charakterów, niż wnikający w głąb duszy. Stąd 
wynika pewna szablonowość w rysowaniu postaci szlachetnych, pewna 
ogólnikowość, przypuszczająca w duszy ludzkiej jedne główną sprę
żynę, poruszającą nią, zamiast uwzględnić tyle innych, które mecha
nizmem tak złożonym, jak człowiek, poruszają. Stąd też wszystkie oso
bistości, występujące w tej powieści, dadzą się określić bez ujmy dla 
ich psychologicznej treści jednym terminem: ten prawy, ona stała, 
silna, tamten chwiejny, owa to czarny charakter. Wyobraźnia więc 
autora poza tą chciwością nadzwyczajnych wypadków i zdarzeń, nie 
pomaga mu do głębszego wniknięcia w duszę aktorów opowiadania, 
zadawalnia się typami prosterni, jednolitemi, w swej budowie. 

Językowi i stylowi autora co do poprawności nic zarzucić nie mo
żna, ale tej poprawności od każdego piszącego żądać mamy prawo, nie 
jest to więc zasługa; przyznać mu oryginalności i świetności nie możemy. 
Język jest suchy, styl pozbawiony rozmaitości i oryginalności. Z po
wieści odnosi się wrażenie pracy pospiesznej, nie poddanej refleksyi, 
koniecznemu podziałowi, przebrakowaniu mateiyału, dostarczanemu przez 
wyobraźnię. 

Dr. A. M. Karpiel. 

KrakÓW W roku 1794. Przez ks. Wacława, Kapucyna. W Krako
wie 1894 . 

TadeilSZ Kościuszko i jego sławna bitwa pod Racławicami. Opowie
dział Karol J. Nitman. Nakładem Komitetu wydawnictwa dziełek 
ludowych. L w ó w 1894 . 

Gwiazda narodu polskiego i całej ludzkości. Napisał Franciszek Kozdraś. 
Nakładem Edwarda Eeitzingera. Cieszyn 1 8 9 4 . 

Stuletnia rocznica powstania kościuszkowskiego wywołała całą 
powódź broszur i broszurek: poczciwa chęć w e wszystkich widoczna, 
choć taić sobie trudno, że chęciom nie zawsze sprostały siły; choć 
trudno się oprzeć pewnemu żalowi, że chęci te i usiłowania, skupia
jąc się wyłącznie koło jednego punktu, przeważnie koło samej tylko 
bitwy racławickiej, nie wzbogaciły tak ubogiej naszej historycznej 
literatury popularnej, jakby to skądinąd było požádaném, i bez spo-
trzebowania większego kapitału pracy i zdolności najzupełniej możli-
wem. Chcieć omówić wszystkie te wydawnictwa, z których cały nie
mal katalog dałby się ułożyć, byłoby może i za trudném, i w każdym 
razie za nudnem; wspomnijmy o trzech przynajmniej, które do pewnego 
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stopnia wskazują trzy główne kierunki, w których i inne kościusz
kowskie broszury się poruszają. 

Znany nie od. dziś z głębokiej czci dla racławickiego bohatera, 
spiritus movens peryodycznego pisemka Kościuszko, Kapucyn, O. W a c 
ław, naszkicował w wydanej przez siebie broszurze obraz Krakowa 
w 1 7 9 4 roku: j ego murów, pałaców i domków, znaczniejszych oso
bistości, przebijających się w tym czasie z największą siłą w podwa
welskim grodzie; zapatrywań i prądów. Farb do tego obrazu dostar
czyły pracowitemu autorowi, prócz znanych skądinąd źródeł, cenne 
kroniki klasztorne, z których dwa najważniejsze ustępy umieszczone 
w dosłownym tekście w końcowych dodatkach. Pięć , bardzo starannie 
wykonanych sztychów zdobi miłą tę , wykwintną książeczkę. 

Bardzo barwnem i interesującem jest opowiadanie p. Nitmana, 
z którego pracami nie po raz pierwszy już spotykamy się w coraz 
lepiej i harnionijniej rozwijającem się lwowskiem „Wydawnictwie dziełek 
ludowych". Parę zręcznie wplecionych, z wielką werwą, na powieścio-
pisarską modłę skreślonych epizodów, przykuwa uwagę, prostszego 
zwłaszcza, mniej z historyą obeznanego czytelnika; parę z Lenartowicza 
zacytowanych ustępów urozmaica i utrwala w pamięci przytoczone 
historyczne szczegóły. Co, mówiąc otwarcie, mniej nam trafia do prze
konania, to papier i obrazki, które niekoniecznie broszurze honoru 
i ozdoby przysparzają. Oczywiśc ie p. 'Nitmau nic w tem nie winien: 
i sam z pewnościąby wolał, aby np. okładki jego „Kościuszki" nie 
szpecił niemożliwy bohomaz, bardzo podobny — nietylko z daleka, ale 
z blizka — do wielkiego kleksu na bibule; wolałby bez wątpienia, aby 
pracę jego wytłoczono na mniej ostentacyjnie do bibuły zbliżonym 
papierze. 

Trzecia z przytoczonych w nagłówku broszur, również z życiem 
pisana, do wyobraźni i serca przemawia. Nieszczęściem praca p. Kozdra-
sia, wciągnięta przez cieszyńskiego wydawcę do cyklu „tanich ksią
żeczek dla ludu i młodzieży", znalazła się tu w arcymeodpowiedniem 
dla siebie towarzystwie; jak bardzo nieodpowdedniem, tego najlepszym 
dowodem, że sam p. Feitzinger, przysyłając „Gwiazdę narodu polskiego" 
do naszej Redakcyi , uznał za stosowne część dodanych ogłoszeń 
o swych wydawnictwach szczelnie grubym papierem zalepić. Nieco 
naiwny to środek; jak naiwnie wyglądają płatki papieru, któremi pan 
Feitzinger zalepił w niektórych broszurach nazwiska właśc iwych nakład
ców, aby ze swoją firmą na ich miejscu wystąpić: jak wogóle całe. to , 
wyraźnie i wyłącznie na spekulacyę obrachowane przedsiębiorstwo. 

18* 
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w którem najgłówniejszą rolę odgrywają przeróżne kabały, senniki, 
history e o zamurowanych dziewczynach, oblubienicach bandytów, pię
knych Meluzynach i pięknych Magelonách . . . bardzo, bardzo j e s t . . . 
naiwne — aby innego, dosadniejszego wyrazu nie użyć. 

Zarys dziejów polskich w pytaniach i odpowiedziach dla dzieci. Przez 
Stanisława Adamoirksa. L w ó w 1894 . Księgarnia H. Altenberga. 
( W 8-ce, str. 184) . 

W ostatnich latach ten dział naszej literatury wypełniło kilka 
wcale udatných opracowań; dość, jeśl i wspomnimy historyę polską 
p. Wodzickiej , p. Popławskiej i J. Chociszewskiego. Autor odstąpił 
od używanej dotąd formy opowieściowej w wykładzie naszych dziejów 
i zastąpił ją formą dyalogu, przeprowadzoną w szeregn pytań i od
powiedzi. Wierzyć pragniemy temu, co p. Adamowicz we wstępie 
mówi, że podobna metoda ułatwia niesłychanie dzieciom zapamiętanie 
sobie ojczystej historyi; wiemy o tem z doświadczenia, że tego rodzaju 
jDostępowanie, praktykowane przj T nauce katechizmu, jes t z wielką dla 
dziatwy korzyścią; ale pozwolimy sobie wątpić, azali takiem przedsta
wieniem przedmiotu, jak to uczynił autor, ułatwi istotnie uczniom opano
wanie materyału dziejowego. Przecież historya przedstawia obrazy ujęte 
w jakąś całość, panowanie pojedynczych królów nie da się ująć w kilku 
krótkich, niepowiązanych ze sobą pytaniach. A właśnie tak postąpił 
tu autor. Zamiast roztoczyć w odpowiedzi obraz jakiś z dziejów lub 
pogląd, ożywić to wszystko scenami, które dziecko zająć potrafią a tem 
samem i w jego pamięci się utrwalą — dał nam szereg pytań i odpo
wiedzi powiązanych tylko chronologicznie, nagromadził suche wzmianki 
o faktach, osobach historycznych i miejscowościach, o których przecież 
dziecko skądinąd niewiele wie; i tern pragnie młode umysły nauczyć 
historyi polskiej. Jes t i metoda dyalogowa dobrą w historyi, ale sta
nowczo inna, np. powieściowa, jakiej w opowiadaniu dziejów biblijnych 
trzymała się pani Iwanowska, lub w świeżo wydanych „Dziejach apo
stolskich" ks. Milczanowski, bo taka właściwie i uczy i zajmuje. „Za
rys dziejów polskich" p. Adamowicza w obecnej formie wydaje się 
nam dobrym dla czytelników, którzy historyi polskiej przez lat kilka 
się uczyli, a pragną ją powtórzyć sobie dla odświeżenia słyszanych 
rzeczy i uporządkowania tychże w jedna organiczną, całość. Tyle co 
do formy metodycznej dziełka. 

A teraz cóż powiedzieć o treści? Tu już tylko same pochwały pod 
pióro się cisną. Ze autor z dziejami Polski i obeznany jest gruntownie 
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i wyzyskać umiał najważniejsze wyniki badań na tem polu, i traktować 
umie rzecz po mistrzowsku, to widać z tego ugrupowania najważniej
szych faktów, jakie wypełniają panowanie każdego monarchy. Że mi
łuje prawdę i słuszność, poznajemy z tego bezstronnego przedstawienia 
osobistości i wypadków, w których obronie niejedni darmo kruszyli 
swe kopie. Dodajmy nadto, że dla uzupełnienia obrazu dziejów Polski 
wpleciono tu i rys naszej narodowej literatury. R y s ten jes t wyczer
pujący ·— i ma te same wady co układ całej książki, t j . że z pożyt
kiem czytanym być może chyba przez naszych abituryentów, gotują
cych się do egzaminu dojrzałości z historyi literatury polskiej . Jedno 
jeszcze zarzucimy: najprzód niepotrzebne mówienie dzieciom o jakimś 
osobnym okresie przedchrześcijańskim w polskiem piśmiennictwie, z któ
rego przecież i najskrzętniejszy badacz niczego nie wyniósł; powtóre 
niedość dokładną ocenę niektórych pisarzy nowoczesnych, o których 
albo sąd jest za pochlebny, albo przytoczono dzieła miernej wartości, 
jak to uczyniono przy Jeżu, Orzeszkowej, J. I. Kraszewskim i innych. 
Dodatek mieści cenne rzeczy, warte pomieszczenia w osobném dziele 

o historyi polskiej, bo obejmuje piękne uwagi geograficzne o Polsce 
i genealogię domów panujących. Z tym zasobem wiedzy, z jakim autor 
przystąpił do kreślenia tego „Zarysu", powiedzieć mu możemy śmiało: 
arnice, ascende superius, i podaj nam całokształt dziejów polskich, który 
z pod takiego pióra wyjdzie i dobry i pożyteczny. 

Ks. A. Boc. 

Mosty blaszane. W y k ł a d y Maksymiliana Thulliego, dypl. inżyniera, 
profesora szkoły politechnicznej. L w ó w 1893 . (Litografowane). 

Chociaż półki księgarskie zapełniają się u nas corocznie mnó
stwem nowych książek, wśród nich jednak nie spotykamy prawie dzieł 
poświęconych naukom ścisłym. Wprawdzie Towarzystwo nauk ścis łych 
w Paryżu wydawało niejednokrotnie bardzo cenne w tym kierunku 
prace Malinowskiego, Tolkierskiego, Klugera, Niewęgłowskiego, Sągajły, 
Gałęzowskiego i t. d., ale dzieła te barcizo mało są u nas znane; pod
ręczniki zaś szkolne, po wdększej części tłumaczone i w dodatku nader 
liche, nie stanowią jeszcze bynajmniej literatury w tej gałęzi. Nie na
leży jednak sądzić, aby Polacy nie mieli zdolności i zamiłowania do 
nauk matematycznych, owszem, mamy wielu wybitnych nawet inży
nierów i techników, ale ponieważ po większej części pracują oni na 
obczyźnie, piszą więc przeważnie w językach obcych: francuskim, an
gielskim, rosyjskim i t d., nie wzbogacając przez to wcale ojczystego 
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piśmiennictwa. Lukę w tej mierze stara się wypełnić do pewnego 
stopnia p. Tłmlli w dziełku swem pod tytułem: „Mosty blaszane", co 
mu za zasługę poczytać należy. Wprawdzie jest to rzecz znana, ale 
bądź co bądź książka ta stanowi cegiełkę, dorzuconą do gmachu tak 
ubogiego w tym kierunku naszego piśmiennictwa. Pracę swą dzieli 
autor na sześć rozdziałów, z których dwa pierwsze poświęca wykła
dowi o belkach litych i blaszanych, w dwóch następnych określa 
ustrój poprzeczny mostów kolejowych i ciężar własny rozmaitych skła
dowych ich części, a wreszcie w dwóch ostatnich mówi o pomostach 
i poręczach. Teoryę budowy mostów uzupełnia 00 tablic rysunkowych, 
bardzo starannie wykonanych; szkoda tylko, że terminologia nie jest 
należycie ustaloną. W każdym atoli razie praca p. Thulliego, chociaż 
traktująca przedmiot już nie nowy, zasługuje na zupełne uznanie, po
nieważ dla inżynierów dróg i mostów służyć może za dziełko pomoc
nicze, którego brak w języku polskim bardzo już dawał się uczuwać. 

Tytus Sopodźko. 

Uwagi nad Męką Pańską, wyjęte z kazań najsławniejszych mówców 
kościelnych. Kraków. Nakładem Księgarni Katolickiej d-ra Wł . Mił-
kowskiego. 1894:. ( W 16-ce, str. 104) . 

Samotność duchowa, czyli rekolekcye miesięczne jako przygotowanie 
się na śmierć. Przez W. O. B. v. M. ze Zgrom. 0 0 . Kapucy
nów. Przekład M. P. Warszawa, u Niemiery. 1893 . ( W 10-ce, 
str. 2 4 0 , IV) . 

JezUS W duszy dziecięcia, czyli: Jaką naukę pobożna matka w dziecku 
najpierw rozwijać powinna. Przerobiła z niemieckiego Magdalena 
Pawłowska. Warszawa, u Niemiery. 1894 . 

Dobry to pomysł zebrać najpiękniejsze myśli najznakomitszych 
kaznodziejów o męce Pańskiej . Co za obfity a doborowy może stąd 
uróść skarb świętych, w najwyższym stopniu uszlachetniających duszę 
uczuć, aktów i postanowień!. . . Zacytowana w tytule książeczka jest 
jakoby pierwszym w tym kierunku krokiem, w naszej przynajmniej 
literaturze. 

Pod względem tłumaczenia bardzo s ię dobrze te U w a g i przed
stawiają; metyle zaś pod względem wyboru „najsławniejszych mówców 
kościelnych". A wybór, jeśli idzie o taki przedmiot, jak męka Chry
stusowa, kto wie, czy nie jes t rzeczą najważniejszą. 

Na trzydzieści wyjątków, Bossuet zabrał 12, Fenelon, najlepiej 
może z siedmiu wybranych ten przedmiot traktujący, dwakroć tylko 
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występuje. Wyjątek z O. Mac-Carthy'ego na (źle przytoczone) słowa 
Pana Jezusa: „Mój Ojcze, czemuś mię opuścił" (powinno być: „Boże 
mój! Boże mój!" i t. cl.), lepiej żeby nie był wchodził do tego zbioru — 
zbyt sztucznie i nienaturalnie bowiem te wielkie słowa tłumaczy. Prze
mawiają jeszcze: Massillon 7 razy, kard. de Luzerne 2 (a szkoda że 
tak mało, bo z większem namaszczeniem mówi, niż wielu innych), Bour-
daloue i ks. Dupanloup po razu. 

Mimowoli nasuwa się pytanie: Czyż tylko francuscy mówcy mieliby 
być „najsławniejszymi"? Jaka szkoda, że z naszego Skargi niema ani 
jednego wyjątku; a on przecież tak godnie mógłby z tamtymi współ
zawodniczyć. Z niemieckich też i włoskich kaznodziejów niema ani 
jednego. 

Ufajmy, że nam Księgarnia Katolicka na przyszły Post w nowem 
wydaniu da pełniejszy zbiór „ U w a g nad Męką Pańską", w który wej 
dzie nietylko Skarga, ale i Birkowski i Młodzianowski i inni rodzimi. 

„Samotność duchowa, czyli rekolekcye miesięczne", niech nikogo 
nie przerażają, jakoby mu kazały cały miesiąc być pustelnikiem. Chodzi 
tu tylko o jeden dzień w każdym miesiącu; a czyż dobra śmierć, i idąca 
koniecznie za nią szczęśl iwa wieczność, nie "zasługuje, aby jej t ę mniej 
już niż dziesięcinę życia swego poświęcić? 

Po wstępie, zatytułowanym: „Praktyka samotności miesięcznej", 
następuje 30 rozmyślań, tj. po trzy w jednym dniu każdego miesiąca. 
I tak np. na s tyczeń: 1. Przeznaczenie człowieka, 2. Środki aby dojść 
do niego, 3 . Nieurodzajne drzewo figowe; na wrzesień: 1. Śmierć, 
2. Oziębłość, 3 . Środki przeciw oziębłości i t. p. 

Na końcu, prócz spisu rzeczy, dodane są bardzo pożyteczne aż 
cztery rejestra: 1. Czytania duchowne z Alfonsa Rodrygeza na każdy 
miesiąc, 2 . Podział rozmyślań powyższych na rekolekcye trzydniowe, 
3. takiż podział na rekolekcye pięciodniowe, i 4 . na ośmiodniowe. 

Spokojna i gruntowna pobożność wieje z tych krótkich roz
myślań, a co najważniejsza, przekład polski wcale tej miłej woni po
bożności nie przytłumia, owszem czyni ją jakoby rodzimą, polską. Rzadki 
to przymiot tłumaczeń, dowodzący, że tłumacz zrozumiał nietylko język 
autora, ale i j ego ducha, i potrafił go oddać swoim językiem i stylem. 

Ale dlatego właśnie, że jest w tej książeczce ta najważniejsza 
podstawa każdego dobrego przekładu, musimy wykazać i drobne jej 
usterki. Teksty Pisma świętego, choć i cudzysłowem i kursywą (co 
jest niekonsekwencya typograficzna) zapewniają czytelnika, że są brane 
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dosłownie z naszej polskiej wulgaty, są jednak najczęściej tłumaczone 
dowolnie. Ten sam zarzut odnosi się i do drugich dwóch książeczek, 
wymienionych w nagłówku. 

Również nie podniósł się nasz tłumacz nad styl dziennikarski 
w uzj'ciu słów: s ł o d k i , s ł o d y c z . Powierzchowne przekłady oddają 
w ten sposób francuskie: doux, douceur, gdy jest mowa o cnocie prze
ciwnej gniewowi. Właśc iwy polski wyraz na to jest: c i c h y , c i c h o ś ć , 
a jego synonimy, których jednak nie można używać na chybił-trafił: 
łagodny, miły, dobry, cierpliwy (w bólach i chorobach), dobrotliwy, 
łaskawy. Słodki, o człowieku, wyraża raczej coś ujemnego: ckliwy, 
udający przyjaźń. 

Inna usterka, to zbyt częste, na wzór języka rosyjskiego, opusz
czanie w zdaniu łącznika j e s t , пр.: „Jeśli miłość nasza ku Jezusowi 
o w o c e m wysokiego szacunku, jakim nas doskonałości Jego przejmują: 
wówczas sympatya nasza coraz będzie wzrastała, i pobudzi nas do 
zbliżenia się coraz więcej do Tego, k t ó r y s a m ą świętością, wiel
kością i doskonałością". Widzimy też w tym przykładzie, (a i w wielu 
innych), zatracenie poczucia częstotliwości w naszych czasownikach („po
budzi nas do z b l i ż e n i a s i ę c o r a z w i ę c e j " , str. 154) . 

Pod względem dogmatycznym, jeśli to nie omyłka druku, to 
byłby błąd na str. 133 : „Skoro raz poznamy doskonałości nieskoń
czone Syna Bożego, ujmującą Jego i s t o t ę , k t ó r a d l a n a s s t a ł a 
s i ę c z ł o w i e k i e m " . . . Wszakże nie istota Boska, ale tylko druga 
Osoba Boska stała .się człowiekiem. 

Trzecia książeczka, to bardzo ładne opowiadania dla dzieci z Ewan-
gelij. — Znać, że przerabiała je zamiłowana w swoim zawodzie nau
czycielka. I treść i styl znakomicie zastosowane do pojęcia i usposo
bienia tego wieku. 

Na podarki dla dzieci bardzo to odpowiednia książeczka. Z dru
giej strony gorąco polecamy ją matkom i wychowawczyniom; bo s łowa 
tytułu: „Jaką naukę pobożna matka w dziecku najpierw rozwcijać po
winna" — najważniejszy ich stanu obowiązek wskazują, a dziełko, tego 
obowiązku daje najpiękniejszy wzór. 

X. H. P. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Institutiones theodicaeae sive theologiae, naturalis secundum principia 
S. Thomae Aquinatis. Ad usum scholastioum accommodavit Josephus 
Hontheims. J. Priburgi Brisgoviae. Herder. 1 8 9 3 . ( W 8-ce, X , 832) . 

Filozofia nowożytna nie żywi wielkich sympatyj dla teodicei czyli 
działu filozofii o Bogu. Budzi się wprawdzie dzisiaj potężny zwrot do 
wielu dociekań metafizycznych, ale na właściwern polu teodicei spo
tykamy się jeszcze najczęściej z pewnym sceptycyzmem, agnostycyzmem 
lub rzekomym racyonalizmem, co wszelki byt zaświatowy a priori od
rzuca. Lubi też dzisiejsza filozofia zajmować się kwestyami etycznemi, 
broni, jak może i umie, wielu prawdziwych zasad moralnych; lecz i tu 
natrafiamy zazwyczaj na mnóstwo krańcowych oscylacyj, kroków nie
pewnych, nieraz z gruntu fałszywych — wszystko to dlatego, że niema 
pewnego i trwałego fundamentu, jaki tylko teodicea dać może. W rzeczy 
samej bowiem teodicea jest może najważniejszą częścią filozofii, j e s t 
najpiękniejszem uwieńczeniem prawdziwego umnictwa filozoficznego, od 
niej zawisły kwestye największej doniosłości praktycznej i teoretycznej, 
ma zaś to do siebie, że jest mimo wzniosłości przedmiotu pewniejszą 
od innych gałęzi filozoficznych. 

Stąd za wielką zasługę poczytać należy neoscholastyce, że ona 
jedna teodicei nigdy z zakresu dociekań swoich nie wykluczała, zawsze 
ją troskliwie pielęgnowała i jak mogła naprzód z nią postępowała. Nie 
mamy wprawdzie do tej pory podręcznika teodicei pod każdym wzglę
dem doskonałego, jak nie mamy całokształtu filozofii wykończonego, 
mamy za to wiele pokaźnych i cennych prac w tej mierze. 

Do takich należy spory podręcznik Hontheima. Najlepszą teodicea 
na swój czas była, naszem zdaniem, Summa contra gentiles św. Toma
sza, zwłaszcza jej pierwsze trzy księgi. Sądzimy też, że nie ubliżymy 
nikomu, jeśli powiemy, że nikt z dzisiejszych neotomistów nie doścignął 
w tej mierze Doktora Anielskiego, nie przecemmy zaś Hontheima twier
dząc, że podręcznik jego po św. Tomaszu jest jednym z najlepszych. 
Mamy w tym podręczniku zebrany bardzo obfity materyał, zestawiony 
zwięźle i jasno, rozprowadzony systematycznie. Nie weźmie nam też 
autor za złe, że stawiając j ego dzieło tak wysoko, odpowiednią doń 
zastosujemy miarę. 

Wielką część tego dzieła, bo prawie 3 0 0 stronic, zajmują do
wody na istnienie Boga. Z kwestyą istnienia łączy się kwestya istoty 
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samej, z tą zaś związane są ściśle przymioty boskie. Ostatnia część 
dzieła traktuje o tern, jak wszelki byt wiedzie swój początek od Boga. 
Jak wddać, autor nie sadzi się na oryginalny podział teodicei, ale 
trzyma s ię utartego i powszechnie używanego w podręcznikach neo-
scholastycznych. 

Przedewszystkiem i najbardziej chodziło autorowi o istnienie Pana 
Boga. Po wstępnych pojęciach, po rozprawieniu się z ontologizmem 
i tradycyonalizmem, wykazuje nieścisłość dowodu ontologicznego św. 
Anzelma, Descartes'a, Leibnitz''a i metodologicznego Gratry'ego, Günthera; 
następnie przechodzi do właściwych dowodów. Bardzo naturalny i ra-
cyonalny wstęp do tych kwestyj stanowi wypuszczenie i rozprowadze
nie zasady przyczynowości . Autor rozbiera przyczynowość bardzo do
kładnie, wykazuje, że i Hume i Kant nie pojęli przyczynowości praw
dziwie filozoficznie — atoli naszem zdaniem, wszystko to jest na teo
dicea za obszernie, nadto autor za mało położył nacisku na rzecz bez
pośrednio do dowodów się odnoszącą, tj. że zasada przyczynowości 
jest prawdziwie ogólną, że więc odnosi się ściśle i do bytu zaświato
wego a nie zamyka się w obrębie doświadczalnym, co właśnie nieraz 
podnoszą dzisiejsi ewolucyoniści i agnostycy. 

Rozpoczyna się długi szereg dowodów. Argumentów metafizycznych 
podaje autor cztery: kosmologiczny, kinezyologiczny, ideologiczny, heno-
logiczny. Tym sposobem autor w pierwszym dowodzie argumentuje 
z snbstancyi niejako, w drugim z wszelkiej formy czy to substancyal-
nej czy akcydentałnej, w trzecim z bytu możliwego, w czwartym z ogółu 
rzeczy i to tak z różnych stopni doskonałości , jak też z cech wspól
nych. Rzecz ta w oderwaniu wydaje się wcale ładną i pociągającą, fa
ktycznie jednak ma pewne ujemne strony. I tak zasada drugiego dowodu: 
omne quod mocetur, ah alio moretur, albo mówi to samo co zasada przy
czynowości, a wtedy dowód ten schodzi zupełnie na dowód pierwszy, 
albo wyraża co innego, a wtedy suponować musi do pewnego stopnia 
jeszcze nie dowiedzione współdziałanie Boga, wystawać się na prawie 
nierozwiązalne trudności przy wolnej woli człowieka, słowem dowód 
traci tę oczywistość i siłę przekonania, jakie dowody na istnienie Boga 
zawsze mieć powinny. Trzeci dowód z pojęcia możliwości i prawdy 
nie ma też, naszem zdaniem, dostatecznej siły filozoficznej. Wiedząc , że 
B ó g istnieje, że jego istota jest pełnią bytu, możemy wykazać, że wszelki 
byt możliwy, wszelka prawda w tej pełni ma swój ostateczny funda
ment, chociaż i to wcale nie jest rzeczą najłatwiejszą. Proces myśli 
odwrotny jest . jak każdy widzi, o wiele trudniejszy i ciemniejszy, stąd, 
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naszem zdaniem, na dowód ścisły a jasny muiej się nadaje. Wreszcie 
czwarty dowód mógłby posłużyć do pięknych amplitìkaoyj oratorskich. 
za ładną konfirmacyę dowodu pierwszego, lecz ściśle tìlozoficznie może 
nie każdego przekona. Wszak z tego, że są rzeczy różnej doskonałości, 
nie wynika od razu i koniecznie, że jest byt jakiś, co zawiera w so
bie wszelką doskonałość, zupełnie podobnie jak z tego, że kamienie 
istnieją, nie wynika jeszcze, że rośliny istnieć muszą, lub z tego, że 
człowiek rozumny istnieje, nie wypływa, że czyste duchy muszą się 
znajdować; chyba że ktoś powie, że istnieją różne byty zależne (entia 
ab alio), więc istnieje byt niezawisły (ens a se), lecz wtedy nie będzie 
to dowód henologiczny jeno kosmologiczny, więc pierwszy. Tak samo 
zdaje się nam, z tego, że ogół rzeczy ma pewne wspólne cechy, jak 
bytu, prawdy i t. p. nie wynika koniecznie, że owa wspólność cech 
pochodzić musi od jednego pryncypium, podobnie jak z tego, że czło
wiek i małpa zgadzają się w bardzo wielu cechach, nie wynika ko
niecznie, iż obie te formy od tych samych przodków się wywodzą. 
Jeśli się zaś zejdzie na zależność i niezawisłość bytu, będziemy mieli 
dowód pierwszy, a nie czwarty. 

Z dowodów fizycznych podane są: teleologiczny, entropologiczny, 
biologiczny, z cudów. Dowód teleologiczny rozprowadzony jest bardzo 
pięknie i ściśle, może nieco za obszernie. Argument entropologiczny 
opiera się na zasadzie entropii, którą fizyka dzisiejsza wykazuje i uza
sadnia. Mógłby to być dowód bardzo dobry i na czasie, gdyby nie to. 
że. owa zasada nie jest jeszcze w całej ogólności ściśle przeprowadzoną 
i że trudność Eankina o nierównoważeniu się cząstek na krańcach 
rzeczywistej przestrzeni naprawdę nie jest jeszcze dostatecznie roz
wiązaną. Argument biologiczny wychodzi głównie z niemożliwości samo-
rodztwa, z natury więc rzeczy słabszy jest od ideologicznego. Co się 
zaś tyczy dowodu z cudów, to bylibyśmy za zupełnem jego pominię
ciem w teodicei, bo nie tu jest miejsce wykazywać, że cuda rzeczy
wiście istniały, suponować zaś z teologii fundamentalnej nie wypada. 
Czuł to widocznie i sam autor, kiedy dowodu tego nie postawił w tezie 
j eu o w asercyi. 

Z dowodów moralnych rozprowadza Hontheim eudemonologiczny, 
opierający się na dążności człowieka do szczęścia, deontologiczny, 
wychodzący z pojęcia obowiązku, i etnologiczny, powołujący się • na 
przeświadczenie wszystkich ludów. 

W kwestyi o istocie Boga H. idzie za dość powszeclmem zda
niem, że tak zwana istota metafizyczna polega na niezawisłości bytu, 
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chociaż nieskończoność bytu byłaby może właściwszą i praktyczniejszą. 
Następuje rzecz o doskonałości i jedności Bożej . Obszerne traktaty 
o materyalizmie i panteizmie wyjaśniają wszystko z innej strony. 

Z następnej części o własnościach bytu nieskończonego, podnieść 
należy rzecz o rozumie i poznaniu Boga. K w e s t y a to w teodicei bar
dzo piękna i bardzo trudna zarazem. Autor opracował ją gruntownie, 
niektóre szczegóły widocznie bardzo głęboko przemyślał, całość zaś 
przeprowadził konsekwentnie, ładnie i jasno, bo stopniowo. Szczególnie 
dobrze przedstawia zdanie swoje lub raczej Molinistów, w jaki sposób 
poznaje B ó g przyszłe rzeczy wolne, zwłaszcza zawarunkowane: rozpro
wadza to najpierw w obszernej tezie 60 , a następnie reasumuje bar
dzo krótko, bardzo zgrabnie i wcale jasno, w kilku niejako etapach 
w nr. 8 8 4 . Dobrze też tłumaczy H. podział poznania bożego i uzasa
dnia racye bytu dla t. zw. sdentici inedia, zwłaszcza w nocie na str. 6 5 3 . 

Ostatnia wreszcie część teodicei obejmuje stosunek bytu możli
wego do Boga, stworzenie, zachowanie, współdziałanie i opatrzność Bożą. 

Do tego pobieżnego rzutu oka na książkę H . dołączamy kilka uwag, 
wyrażających po części zarzuty, po części niektóre życzenia nasze. 

Nasamprzód zdaje się nam, że autor nie pojmuje dość głęboko 
nieskończoności. Uderza to niemal wszędzie, gdzie tylko ta kwestya na 
wierzch występuje. W i ę c zaraz w pierwszym dowodzie metafizycznym, 
kiedy autor powstaje przeciw nieskończonemu szeregowi przyczyn, wno
szonemu przez ateuszów. Wprawdzie dobrze autor zrobił, że najpierw 
wykazał potrzebę bytu niezawisłego poza szeregiem nieskończonym, 
chociażby szereg taki był możliwy, lecz H. nie poprzestaje na tem. 
W dalszym ciągu stara się udowodnić, że wielość aktualnie nieskoń
czona rzeczy istniejących bądź jednocześnie bądź sukcesywnie jest 
niemożliwą i sprzeczną. Przyznajemy, że niemożliwość taka z oczywi
stością wykazana mogłaby się nieraz przydać w filozoficznych dowo
dzeniach, atoli czy naprawdę uzasadnił już kto dotychczas tę niemożli
wość? Zdaje się nam, że i autor nie uczynił tego. Wszys tk ie te do
widzenia przeciw wielości nieskończonej u naszego autora, jak u wielu 
innych, zasadzają się na tem, że wstawiają w pojęcie wielości nieskoń
czonej pewne sprzeczności, пр.: ciało nieskończenie wielkie a mające 
granice; następnie zaś w konkluzyi tryumfalnie wykazują, że wynika 
sprzeczność. Nic dziwnego że wynika, skoro sami ją wstawili; tym
czasem nigdy nie wykazują, że tę nieskończoność tak a nie inaczej 
pojąć należy. 

Po tej dj'gresyi w dowodzie kosmologicznym można się było spo-
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dziewać, że autor odrzuci również możliwość stworzenia od wieków. 
Istotnie teza 59 wykazuje to, a zdaniem autora wykazuje z wszelką 
pewnością. Lecz i tu argumenta są bardzo słabe. Jeden powołuje się 
na dowody powyższe, kilka innych suponuje, że w takim szeregu od
wiecznym musi być człon pierwszy. Na to chętnie przystajemy, że byt 
co ma początek w czasie, lub szereg sukcesywny co ma człon pierwszy, 
nie może istnieć od wfieków, lecz zauważymy, że tu idzie o to, czy 
byt jakikolwiek z bezprzerwną zależnością od bytu absolutnego jest 
bez początku możliwy. Tej niemożliwości, zdaje się nam, nie uzasadnił 
autor wcale, stąd bez racyi odstąpił od mądrego zdania św. Tomasza. 

Niespodzianką za to była dla nas teza 47, która twierdzi, że 
P. Bóg poznaje wielość rzeczy aktualnie nieskończoną. Nie wchodzimy 
już w to, czy jest sprzeczność jaka między temi różnemi tezami — 
autor broni się bardzo przed tem w 3-cim scholionie—na jedno tylko 
zwrócimy uwagę. Z okazyi tej tezy H. mówi, że byty możliwe stano
wią przez się wielość potencyalnie nieskończoną, a tylko w poznaniu 
Boga aktualnie nieskończoną, Na to nie możemy się zgodzić. Wszak 
poznanie suponuje przedmiot. Jeśli zatem possibilia tworzą same przez 
się wielość aktualnie skończoną (bo potencyalna nieskończoność jest 
zawsze aktualnie skończoną), to jakim sposobem mogą w poznaniu Bo-
żem wyróść w wdelość aktualnie nieskończoną? I na odwrót, ponieważ 
possibilia jako mające byt idealny są rzeczywiście nieskończone, muszą 
być również takie, jako mające byt metafizyczny. 

Z nieskończonością wielości łączy się do pewnego stopnia nie
skończoność bytu. Wykazać nieskończoność Boga, jest to krok najwa
żniejszy w całej teodicei, i krok z pewnością o wiele trudniejszy, niż 
sobie zazwyczaj wystawdamy. Wiemy dobrze skądinąd, że Pan Bóg jest 
nieskończony, i dlatego łatwo nam się zdaje, że jakaś racya przema
wia za nieskończonością, której naprawdę daleko do tego. Korzystamy 
z tej okazyi i pragnęlibyśmy grubo podkreślić, że w tej rzeczy tak 
wysokiej doniosłości trzeba koniecznie racye swoje poddać surowej 
a gruntownej krytyce i analizie, i stawiać za dowód tylko to, co jest 
faktycznie dowodem niezbitym. Ci zatem, którym się zdaje, że wielość 
aktualnie nieskończona jest sprzecznością, muszą dokładnie zdać sobie 
sprawę z tego, czemu byt nieskończony tej sprzeczności nie ma. Wy
maga tego do pewnego stopnia konsekwencya logiczna. Stąd np. kon
sekwentni krytycyści francuscy z Renouvieťem na czele, którzy abso
lutnie odrzucają wielość nieskończoną, odrzucają dla tych samych racyj 
nieskończoność Boga, a przyjmują Boga bardzo doskonałego, bardzo 
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mądrego, ale skończonego, ale czasowego i t. d. Autor tej trudności 
nie porusza wcale, a przecież sama się prosi i nasuwa. 

D o w o d y też autora na nieskończoność Boga nie są ściśle prze
konywające, choć wybierać jes t z czego, bo jest ich 9. W pierwszym 
dowodzie (ex ascitele) tkwi, jak się nam zdaje, podobna wada co w ar
gumencie ontologicznym, tj . skok nieuzasadniony od egzystencyi ode
rwanej do egzystencyi konkretnej. Prawdą jest , iż egzysteneya w ode
rwaniu nie jest ograniczona do pewnego rodzaju bytu — atoli takiej 
egzystencyi nigdzie niema, i każda egzysteneya, czy to realna czy też 
możliwa, jest ściśle określona, z pewnym bytem indywidualnym ściśle 
związana i innej rzeczy s łużyć nie może. Idzie teraz o to, czy egzy
steneya Boga, więc zupełnie konkretna, jest skończoną albo nieskoń
czoną. Drugi dowód uboczny sam przez s ię niczego nie dowodzi. Trzeci 
(ex rat ione primi principi/) suponuje jedność Boga, a nadto, że dosko
nałości rzeczy możliwych są nieskończone; obie rzeczy nie są dosta
tecznie oczywiste przed udowodnieniem nieskończoności Boga. Czwarty 
i piaty (z rozumu i woli człowieka i Boga) są po części tylko jakieś 
konfirinacye, po części supouują wiele przyszłych rzeczy. Szósty (ze stwo
rzenia) jest w gruncie dobry według naszego przekonania, ale za slabo 
jest przeprowadzony. Siódmy (z wieczności i niezmierzoności) opiera 
się na przyszłych rzeczach. Osmy (z indnkcyi) suponuje jedność, a naj? 
wyżej wykazuje, że B ó g jest doskonalszy niż stworzenia. Dziewiąty 
(z przeświadczenia wszystkich ludów) jest najsłabszy i wątpimy, czj-
wogóle z tego źródła można dać dostateczny dowód na nieskończoność. 

Nie twierdzimy jednak, że dowody te są fałszywe, co więcej , 
wiele dowodów H. jest lepszych niż w innych nowszych teodieeach. 
I nam się zdaje, że w pierwszym i szóstym dowodzie są racye ściśle 
przekonywające, lecz trzeba je w tym celu gruntowniej przeprowadzić. 

Nasuwa się pod pióro jeszcze wiele uwag o dziele H., wchodzić 
jednak w szczegóły nie możemy, o niektóre tylko potrącimy. Czasem 
spotykamy rzeczy niepotrzebne, jak np. 2-ga i 3-cia teza, które są 
raczej dopiero koukluzyami tez następnych, jak traktowanie doskona
łości i nieskończoności Boga w osobnych rozdziałach, jak obszerne, 
z wszelkiemi szczegółami rozprowadzenie teoryi mgławicznej lub darwi-
nizmu. 

Wszak rozprowadzenie tych teoryj i ocena szczegółowa należy 
właściwie do kosmologii, w teodicei wystarczy pokazać, że wszystkie 
teorye, o ile opierają się na przyrodoznawstwie, istnienia Boga nie 
usuwają, ani dowodów na istnienie Jego nie osłabiają. Za często też 
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autor, jak się nam zdaje, powołuje się na rzeczy przyszłe, uprzedza 
porządek z natury rzeczy płynący, tak iż pierwiastek rozwojowy samej 
książki, dzisiaj tak bardzo pożądany, nieraz zupełnie zanika, a czyta
jący nie odczuwa wcale, że postępuje naprzód. Za to przebija wszę
dzie w autorze pewna usilność o przystosowanie się do potrzeb, warun
ków i środowiska, w jakiem obecnie żyjemy. Z tego źródła płynie 
bardzo wiele zalet tej książki. W i ę c poszanowanie i częste uwzględnia
nie nauk przyrodniczych; stawianie licznych zarzutów po największej 
części nie szkolnych, ale. z życia, z iudzi, od przeciwników wziętych; 
rozwiązywanie trudności nie czysto formalne, polegające na subtelnych 
dystynkcyach, ale rzeczowe, wynikające z dobrego zrozumienia przed
miotu; nierzadkie poglądy historyczne na rozwój jakiejś kwestyi lub 
klasycznego dowodu, jakkolwiek opanowanie najnowszych prądów filo
zoficznych nie zawsze przedstawia się wybitnie. 

Kończymy ogólniejszą uwagą o ostatniej części książki H. Kto 
zabrawszy się systematycznie do studyum filozofii, przejdzie szczęśliwie 
wszystkie Scylle i Charybdy, wszelkie zwątpienia sceptycyzmu i idea
lizmu, najsprzeczniejsze systematy różnych sekt filozoficznych, z jakiemi 
trzeba się spotkać i w logice i psychologii i kosmologii , a wreszcie 
dobije do progów teodicei — ten dozna z pewnością jakiegoś nieznanego, 
przyjemnego uczucia. Tutaj dopiero zaczyna się swobodniej oddychać, 
pogląd na wszystkie owe małostki rozszerza się, kontury prawd po
tężnieją i zarysowują się coraz wydatniej , wszystko nabiera gruntu, 
posady pewnej i podwaliny. Skorzystać z tego uczucia, z tego stanu 
psychicznego, j e s t rzeczą ostatniej części teodicei. Zdaje się nam, że 
ta część, traktująca, w jaki sposób wszelki byt zależny, bądź realny, 
bądź możliwy, wszelka prawda, dobro i piękno biorą swój początek 
i wszystko co mają od niezgłębionej pełni bytu, powinna dać do 
pewnego stopnia jakby pogląd na drogę w filozofii przebytą, pewną 
rekapitulacyę całokształtu filozoficznego, pojętą z nowego punktu i pod 
nowym kątem widzenia, rekapitulacyę rzuconą w kilku obrazkach zdję
tych aparatem na bardzo wielką skalę telefotograficznym, w kilku nie
jako olbrzymich projekcyach. Rzecz ta z całą świadomością przepro
wadzona byłaby, naszem zdaniem, najpiękniejszem zakończeniem teo
dicei i całej filozofii. Tego jednak zazwyczaj w naszych teodiceach 
nie mamy. Niema też tego właściwie w książce H. Wie le z tych rzeczy 
autor wciągnął do dowodów na istnienie Boga, a tam musiały wypaść 
blado i niepewnie. Najlepiej tę rzecz pojął, najprościej i najwznioślej 
zarazem ją przeprowadził św. Tomasz w 2-giej i 3-ciej księdze Summy 
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contra gentiles. Ktoby napisał podobne dzieło z tak głębokiem zrozu
mieniem rzeczy, z tak wzniosłą prostotą, ale przystosowane do dzisiej
szych prądów i dzisiejszego środowiska, wyświadczyłby niemałą przy
sługę filozofii, Kościołowi i społeczeństwu. 

J. Nuckowski. 

AUS den Sibirischen Bleibergwerken. Unedierte Briefe des zu lebens
länglicher Zwangsarbeit vernrtheilten russischen Professor Yuszilij 
Jakszakoc. Aus dem Ungarischen übersetzt. Berlin 1 8 9 3 . 

Po sybiryjskich obrazach Kennana, kreślonych spokojném, nieu-
przedzonem piórem cudzoziemca, przestaje być niewiarogodnym każdy 
inny, choć sam z siebie zdawałoby się tak straszny i czarny, że aż 
nieprawdopodobny opis sybiryjskich więzień i katuszy. Dostarczali ich 
dawniej Polacy, i nie zawsze znajdowali wiarę: dziś, po śmiałym i prze
myślnym Amerykaninie, któremu udało się zbadać naocznie te tajniki, 
uchyla dalej pokrywającą je przed okiem cywil izowanego świata gęsta 
zasłonę, nie niechętny Polak, nie obojętny cudzoziemiec, ale rodowity 
Bosyanin. Młody, moskiewski profesor filozofii Jaksakow, porwany do 
więzienia w parę godzin po ślubie, w weselnym jeszcze stroju, skazany 
za wrzekomy udział w morderstwie Aleksandra II . na dożywotnie ro
boty w nerczyńskich kopalniach — pocieszał się w strasznych tych mę
kach spisywaniem swych przygód i uczuć w rodzaju troskliwie ukry
wanego pamiętniczka, który w myśli swej przeznaczał dla rodziny, dla 
tak tragicznie bez pożegnania opuszczonej młodej małżonki. Przed 
śmiercią powderzył te zapiski młodemu przyjacielowi Bajkałjewowi, 
któremu w parę miesięcy później udało się uciec z kopalni i po dwu
letniej wędrówce dotrzeć do Paryża, a następnie do Pesztu. Tu jeden 
z przyjaciół rosyjskiego wygnańca przełożył najbardziej interesującą 
część tych zapisków, spisanych częścią po francusku, częścią po ła
cinie, na język węgierski: z węgierskiego przetłumaczono je niebawem 
na niemieckie. Istotnie zasługują one na to, aby szersza publiczność 
z niemi się zapoznała; z jednej strony rzucają nowe światło na taje
mnice, na groby, któremi Sybir pokryty, z drugiej poznać dają, co 
się dzieje w myśli, w sercu człowieka młodego, wykształconego, nie 
poczuwającego się w dodatku do żadnej szczególnej winy, a w ścisłem 
słowa znaczeniu pogrzebanego za życia. 

„Czuję, — pisze Jaksakow po czterech miesiącach więzienia — 
że zwolna przekształcam się w nihiliste. Ale w tem nie moja wmab' . . . 
Rozglądając się w niżno-nowogrodzkiem więzieniu, z którego słowa te 
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datowane; w permskiem, irkuckiem więzieniu; w długiej a strasznej 
ynelgrzyrnce przez sybiryjskie śniegi do straszliwszego jeszcze kresu — 
można zrozumieć, jakie powody i uczucia rozpaczliwe te słowa na
tchnęły. Na rzecznej drodze z Niżnego Nowogrodu do Permu, morzono 
skazańców w najściślejszem słowa znaczeniu głodem; każdy kęs chleba 
okupywać musieli knutowemi razami, aby na przyszłość „mniej szybko 
i lekkomyślnie trwonili kilka kopiejek danych sobie z góry na cały czas 
podróży". Niezadługo do głodu dołączył się tyfus i pochłonął mnogie 
ofiary. Zdarzało się, że więźniowie, przemienieni w służbę pogrze
bową, rzucali do rzeki trupy razem z Ż3'jącymi jeszcze, aby dla siebie 
w przepełnionych lochach miejsca więcej uzyskać. I nie dziw! wszak 
razem z garstką politycznych więźniów, i do jednej kategoryi z nimi 
zaliczeni płynęli wsławieni rabusie, najpodlejší złoczyńcy. Pieszy marsz 
z Krasnojarska do Irkucka przypadł na zimowe miesiące, z powodu 
zbytniego przepełnienia wszystkich po drodze leżących więzień; znowu 
padał ktoś co chwila, a skuci z trupem towarzysze ciągnęli go do naj
bliższej stacyi. I autor zapisek rozchorował się ciężko i przebyć mu
siał kilka miesięcy w irkuckim szpitalu, „nie wiele milszym od wię
zienia, o tyle tylko wygodniejszym, że spałem w nim na pryczy, nie 
na gołej ziemi". 

Przerażająca jest półtoraroczna droga do nerczyńskich kopalń; okro-
pniejszy w nich pobyt. Historya dwóch lat, przepędzonych przy taczce 
w ciemnych tych podziemiach, streścić się da w paru słowach: bat, głód, 
praca bez wytchnienia i pociechy. Aż monotonne staje się to opowia
danie powtarzanemi w koło, nieprzerywającemi się torturami duszy i ciała; 
aż mimo wszelkich dowodów prawdziwości, wierzyć się nie chce, aby 
istnieć mogli ludzie tak źli, tak dzicy, którzyby bez racyi, bez pozoru 
racyi bliźnich swych tak męczyli. Czy to możliwe, czy to nie mistyfikacya, 
nie pamflet? Tak pytał się i tak nawet przekonanym był Kennan, kiedy 
odczytywał podobne wspomnienia przed rozpoczęciem swej wędrówki 
po rosyjskich więzieniach; po odbyciu jej smutna prawda zmusiła go 
do wyznania: „Nie, to nie pamflet, lecz prawda; a jakże często nie 
cała prawda!". . . 

L'Alsace-Lorraine et la Paix, par Jean Heimweh. Paris. Armand Colin. 
Znamienity profesor i badacz nowoczesnej historyi, p. Ernest 

Lavasse, dobrał sobie rzewny pseudonim, aby co kilka miesięcy orę
dować w ulotnych pisemkach za umiłowaną sprawą oderwanego szmata 
ziemi ojczystej, aby krzywdę swoją, krzywdę Francyi przypominać iuds-

p . Р . т . X L I I . 19 
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kości i o naprawę jej wielkim głosem wołać, nareszcie aby światu 
wskazywać na niebezpieczeństwa płynące z niezagojonej rany, sączącej 
jadem nienawiści plemiennych i piekącej żądzą odwetu. Dopóki między 
Erancyą a Niemcami ta krwawa pozostanie bolączka, dopóty nie można 
spodziewać się przybliżenia ery pokoju ni rozbrojenia, dopóty żagiew 
niezgody i pierwiastek waśni tkwić nie przestanie w łonie Europy, 
a wsz3'stkie ugody i kongresy pójdą na marne. Bardzo to wszystko 
logiczne, przekonywające wymową, żarem słowa i żarem uczucia po
parte, ujmujące wytrwałością i nadzieją. Ale my, którzy chyba więk
szej doznaliśmy krzywdy, i donioślejszej niesprawiedliwości padliśmy 
ofiarą, wiemy iż takie wołanie bywa najczęściej wołaniem na puszczy, 
że gwałciciele praw narodów nie rychło dają się nakłonić do ich uzna
nia i wynagrodzenia, że sumienie Europy od stu lat z górą usnęło, 
i nie zna już ani przebudzeń ani zadośćuczynienia. 

Trochę naiwnie autor spodziewa się pokojowego rozwiązania kwe-
styi, zwrotu Alzacyi, w zamian jakiej kolonii ustąpionej Prusom, może 
neutralizacyi granicznej prowincyi. Kto będzie pośrednikiem w onej 
sprawne? Dziś odgadnąć trudno, bo choć jest „monarcha nad innych 
do tego zadania przeznaczony i sposobny, pamiętać należy, iż nie zo
stał on wybranym, lecz urodzonym cesarzem, zaczem obciążonym być 
musi spadkiem tradycyj rodowych i dynastycznych przesądów, wstrzj'-
mujących i studzących wszelkie wielkoduszne porywy i zapały". Autor 
łączy nierozdzielnie kwestyę rozbrojenia powszechnego z kwestya Al
zacyi, przepowiadając, iż gdy rządy się -uchylą od naprawy złego, so-
cyaliści podejmą zaniechaną sprawę i siłą zniszczenia ją przeprowadza, 
bo wśród ich mrzonek, nieraz szlachetniejszych od ich czynów, błyska 
wdecznie świt wymarzonego pokoju i nastania nowej ery, nie znającej 
militaryzmu. „Miryady żyjątek wspólnemi sily budują podmorskie skały 
Przyjdzie, dzień, w którym, ich robota wychyl i się z fali, aż zabłąkany 
żeglarz nową rozpozna wyspę i nada jej imię. Od tej chwili byt jej 
zapewnionym i uznanym zostaje, a stosunki z resztą świata są unor
mowane. Niby ludzkie madrepory, pracujmyż razem przyjaciele na rzecz 
Alzacyi i Lotaryngii, cierpliwie budujmy dzieło idealne", które kiedyś 
ma. przynieść światu pokój i pożytek. Trochę to materyalistyczne po
równanie. O ileż nam się lepiej podoba stara nasza legenda o siedmiu 
braciach budujących wieżę wysoką i obronną, która się wiecznie, po 
każdodniowej robocie, zapadała przez noc w głąb ziemi. Niezniechęceni 
święci murarze, coraz wyższe wznosili piętra, acz znikały im z oczu 
gdy się na spoczynek udali. Aż oto uwieńczywszy szczyt krzyżem 
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świętym, nagle ujrzeli wyłaniającą się z ziemi całość budowy, nagrodą 
za ich znojną wytrwałość i wielką wiarę. B y l e krzyż zatknąć na każ
dej robocie, i nim każdą służbę uwieńczyć, żadna nie zginie ani pójdzie 
na marne. Chyba piękniejszy to zadatek nadziei od przyrównania do 
koralowych żyjątek. . . 

M. 

R o z m a i t o ś c i . 

Przypieki nihilisty do książki „Nihilizm w Rosyi". 

Autor rozprawy o „Nihilizmie w Rosyi", drukowanej w naszem 
piśmie, ks. Stanisław Zaleski, otrzymał od jednego z najwybitniejszych 
polskich agitatorów za granicą następne sprostowania i uzupełnienia 
pewnych szczegółów w książce swej zawartych. Notatki te podajemy 
bez zmian, jako ważny, bo z pierwszej ręki pochodzący materyał do 
historyi socyalizmu i nihilizmu w Rosyi i w ziemiach polskich. 

Str. 32 („Nihilizmu w Rosyi' ' ) . Blank nie mógł być przyczyną 
rozruchów w lipcu 1 8 3 0 r. ; w rozruchach czerwcowych 18-18 г., jak

kolwiek oskarżony, nie brał żadnego udziału. 
Str. 73 . „Katechizm rewolucyjny" jest Bakunina a nie Nie-

czajewa. 
Str. 7 8 . W p ł y w komuny paryskiej na ruch rosyjski był , sądzę, 

żaden; zresztą żaden ruch rewolucyjny europejski nie mógł wywierać 
wp ływu na życie rewolucyjne rosyjskie. Rosya nie ma życia politycz
nego ani tradycyj politycznych. Któraż klasa społeczna w Rosyi ma 
historyę? Jedyne tradycye, to fikcyjne odwoływanie się do Pugaczewa 
i Razina, do rozstrzelonych buntów chłopskich. Rosya nie ma miast 
ani tradycyj skoncentrowanego życia społecznego. Stąd anarchizm ro
syjski i teorye bandytyzmu rewolucyjnego — wynik braku pojęcia o zbio
rowej akcyi społecznej. Nawet terroryzm w Rosyi miał teoryę bandy
tyzmu i akcyi indywidualnej — rodzaj anarchicznego messyanizmu. 

Str. 84 . Czajkowcy w teoryi byli anarchistami i niepojmujący 
zupełnie politycznej akcyi. Dz i ś Krapotkin i Czajkowski są anarchi
stami. W Ameryce Czajkowski założył był komunę religijną; mistycyzm 
rosyjski — w istocie pewnego gatunku „humbug" — gra wielką rolę 
w anarchii rosyjskiej. 

19* 
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Str. 84 . „Narodniczestwo" rosyjskie jest przekręcony romantyzm 
demokracyi europejskiej w teoryach o „ludowości", którą można znaleść 
i w polskiej demokracyi. Różnica: wT Europie (i u nas) romantyzm poli
tyczny połączony z metafizyką p o l i t y c z n ą ; — w Rosyi „Narodniki" mają 
w sobie mistycyzm i panslawizm; gdy chcą przejść do akcyi politycznej, 
stają się buntarami, tj. zwolennikami bandytyzmu, a nie zbiorowej, pla
nowej politycznej rewolucyi. (Proszę prześledzić wp ływ panslawistycz-
nych poglądów w geografii Reclns'a, który swe antypolskie teorye za
wdzięcza Krapotkiuowi i Dragomanowowi szczególnie). 

Str. 1 8 1 . Tichomirow był zawsze zwolennikiem Narodnoj Woli; 
również Morozów, jeden z najdalej idących zwolenników terroryzmu 
piolitycznego. Pisma Czornyj Pieredieł i Zjerno były organami federa-
l istów Narodników 1 — pierwsze dla inteligencja, drugie (wyszedł zdaje 
się tylko jeden numer) dla robotników. Pismem robotniczem „Narodo-
wolców" była Maboczaja gazeta (jeżeli się nie mylę, także jeden czy 
dwa numery). 

Ziemlia i Wolia nie była przeciw terroryzmowi; chciała wyłącznie 
terroru ekonomicznego, oraz zgadzała s ię na zabójstwa szpiegów i urzęd
ników (zabójstwa Mezencewa i Heykinga naprzykład były dziełem 
„Ziemleiwolców"). Na Południu Narodnicy chcieli także „samoobrony" 
(Kowalski w Odessie, opór zbrojny w Kijowie); Dragomanów naprzy
kład nie jest za terrorem, ale popiera opór zbrojny. 

„Narodowolcy" chcieli tylko terroru politycznego i byli nawet — 
mniej lub więcej — przeciwni terroryzmowi ekonomicznemu, by nie stra
szyć niezadowolonych klas uprzywilejowanych. Zamachy ich bezpo
średnio nie były popierane przez liberałów i panslawistów, ale pośrednio; 
zresztą car był tak skompromitowany niewzięciem Konstantynopola, że 
go nikt nie bronił. 

Str. 2 2 1 . List otwarty do cara napisał Herman Łopatin, zasą
dzony później w sprawie zabójstwa Sudiejkina. 

Str. 2 3 5 . Rozruchy antysemickie były dziełem — o ile na nie 
mogli wpłynąć rewolucyoniści — „Narodowolców". Istnieją dwie odezwy 
„Narodowolców", pochwalające te zaburzenia. Podszepta! im tę poli
tyką Sudiejkin za pośrednictwem Degajewa. 

W owym czasie poglądy „Czornopieredielców" zaczęły się zbli-

1 Główni: Stefanowicz, Dejcz, Zazulicz, Plechanow, Akselrod, którzy 
nawet z zagranicy wpływali na te dwa pisma. 
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żać do poglądów socyalizmu demokratycznego zachodniej Europy. Już 
w 1 8 8 0 r. Plechanow wydrukował w polskiej Iłóimości list, potępia
jący taktykę czygirynców i wykazujący niebezpieczeństwo socyalizmu 
carskiego. Fakt drukowania tego listu w polskiem piśmie dowodzi 
wpływu socyalistów polskich. 

Str. 2 4 5 . Areszty w Puławach nie mają styczności żadnej z ru
chem rosyjskim. Salmanowicz np. był także w Dublanach, Hrebnioki 
był patryotą czystej wody — bez domieszki socyalizmu, zesłany za 
udział w smutnej sprawie pskowskiej . 

Str. 2 5 7 . Program Ziemli i Woli z 1 8 8 3 r. j e s t przenoszonym 
płodem z 1881 roku i był tylko „ćwiczeniem" zagranicznem; był to 
początek wyrzeczenia się dawnego krańcowego „narodniczestwa" ze 
strony późniejszych rosyjskich socyalnych demokratów. 

Str. 2 6 2 . Bez wątpienia była znaczna garść młodzieży polskiej, 
która zginęła w ruchu rosyjskim, jak np. Podlewski , Mirski, W ł . Iz-
bicki, Hryniewicki, Kwiatkowski , Lisowska i mnóstwo innych; — po
chłonął ich ruch rosyjski dlatego, że nie mieli dosyć inicyatywy, by 
przebić mur niektórych tradycyjnych u nas poglądów konserwatywnych. 
N i e znając nadto dobrze historyi swego kraju, nie umieli się odpo
wiednio „nawiązać" do przeszłości. Słabsze głowy, kształcone w uni
wersytetach rosyjskich o szlacheckości, klerykalności i t. d., Polski , 
zostawały pod grozą polskiej reakcyi. Natomiast w Warszawie samo
rodnie powstały kółka rewolucyjne i socyalistyczne, których pierwszem 
zadaniem było „odciągnąć swoich" od ruchu rosyjskiego. Polskie gminy 
robocze z 1876 — 77 г., to fìkcya (str. 175); mogli tylko być Polacy, 
którzy, będąc w miastach rosyjskich, prowadzili grupy robocze rosyj
skie (jak to nawet miało miejsce i w 1 8 9 0 — 9 1 roku). 

Str. 2 6 3 , 2 6 4 . W p ł y w Polaków „z zabranego kraju", jak nazy
wano tych, którzy byli z uniwersytetów rosyjskich, był prawie żaden. 
To oni ulegali wpływom warszawskim. 

Zresztą nawet program z 1877 r. j e s t zupełnie zachodnio-euro
pejski i nic nie ma w sobie „rosyjskiego". 

Str. 2 6 6 . Uwagi Ławrowa i t. d. i Dragomanowa wydały się 
rzeczą ważną dla krakowskiej prokuratoryi; od 1 8 7 8 r. młoda emi-
gracya polska walczy np. przeciw Dragomanowowi. 

Drobysz-Drobyszewski był Polakiem zniszczonym, potem na nowo 
odnarodowionym. 

Str. 2 7 1 . Hildowa aresztowana w Tule, dokąd się schroniła była; 
Płaskowicka zmarła na Syberyi (włościanie z 6-ciu wsi napisali prośbę 
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o wypuszczenie jej); Mondszein — student medycyny. Akimow areszto

wany w Rosyi — korespondował z Grużewską i dlatego zaliczony do 
warszawskiej sprawy. 

Str. 2 7 2 . Dziankowski, dawny wychowaniec seminaryum katol. 
w Petersburgu, później medyk w Warszawie. 

Str. 2 7 5 . Organizacya „litewsko-białorusko-polska." nigdy nie 
istniała; była to proponowana nazwa przez t. zw. federalistów litew
skich, którą warsz. organiz. odrzuciła. „Ognisko" i „Rada sekretna", 
to fikcye; w Petersburgu istniały wtedy koła polskie, które traciły 
swą autonomię z chwilą, gdy się łączyły z Warszawą. Prokuratorye 
rosyjskie, przyzwyczajone do „krużkow" rosyjskich, nie mogły się 
nigdy połapać. 

Str. 2 8 0 . Oprócz umowy Polaków z Nar. Wolą, która została 
ogłoszona w Walce Mas, nie masz innej. Konfidencyonalna umowa zo
stała odrzuconą, bo już wtedy Nar. Wola przestawała istnieć; proku-
ratorya warszawska znalazła koncept i wbrew innym dowodom przyjęła 
to za dowód. Oskarżeni nie nalegali, bo nie chcieli udawać umiarko
wanych. Projekt zamachu i podkop ze strony Hocha, są fikcyą. Bajka 
ta urosła i może była nawet później stwierdzana przez ludzi, lubią
cych, przechwałki. 

W o g ó l e w „Proletaryacie" istniał zawsze prąd, który organizacyę 
stawiał na pierwsze miejsce, i dlatego prócz kilku zabójstw szpiegów, 
nigdy żadnego czynu terrorystycznego nie dokonano. 

Organizacya n Proletariat" przetrwała aż do 1892 r. Jeśli jej 
działalność nie była później efektowną, natomiast liczba zwolenników 
wzrastała stale, a wpływ na ludność robotniczą zwiększał się bez
ustannie. 

Pod względem liczby aresztowań, późniejsze łata stwierdzają to, 
co mówię; są one znacznie większe. W 1 8 8 4 r. aresztowania liczne 
(sprawa Maryi Bohuszewicz) ; w 1886 r. (sprawa Ulrycha); w 1 8 8 8 r. 
(sprawa Kulczyckiego); od 1 8 8 8 — 1 8 9 2 r. bezustanne ciągłe areszto
wania. 

Jednocześnie z „Proletaryatem" w r. 1 8 8 3 r. istniała organizacya 
„Solidarność", o tendencyach bardziej umiarkowanych, dążąca g łównie 
do rozszerzania świadomości socyalistycznej między robotnikami (are
sztowano w 1 8 8 3 r. przedstawiciela tejże, Puchewicza, syna dawnego 
[polskiego] inspektora t. zw. III . giirm.). Srogie wyroki na „proleta-
ryatczyków" wywołały w r. 1 8 8 8 — 1 8 8 9 r. pewne tendencye umiarko-
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wania; podsycały to umiarkowanie władze, które w polskim ruchu 
szczególnie obawiają się elementu politycznego. Powsta ł tak „Związek 
robotniczy", który rozwinął bardzo szeroko rozgałęzioną propagandę 
e k o n o m i c z n ą . W 1 8 9 2 r. powstaje dążność połączenia i w 1 8 9 3 r. 
powstaje „Polska partya s o c " , a za granicą „Związek zagranicznych 
socyalistów polskich". Krańcowi socyaliści ekonomiczni, którzy mówią 
o organicznem połączeniu się Polski z Rosya, mają oddzielny organ: 
Sprawa robotnicza. 

Do ruchu robotniczego w zaborze rosyjskim jest materyał liczny, 
zestawiony przez umiarkowanego w Przeglądzie socyalnym. 

Str. 3 3 0 . Wolnyj sa juz, był to zeszyt — jedyny — wydawnictwa 
Dragomanowa, o federalistyczno-panslawistycznych tendeneyach. W o b e c 
obawy Dragomanowa, aby Żydzi asymilując się z Polakami nie wy
tworzyli we wschodniej Galicyi polskiego stronnictwa, dążył on do na
dania Żydom osobnego miejsca w tej federacyi. 

Z drugiej strony Ignatiew, który w 1 8 8 2 — 1 8 8 4 r. dążył do 
tronu bułgarskiego, chciał mieć za granicą organ liberalny. Przez ajenta 
policyjnego Malczyńskiego wszedł w stosunki z Dragomanowem. Trzeci 
Wydzia ł popierał to przedsięwzięcie, albowiem nowy organ: Wolnoje 
słowo, zwalczał terrorystów. Pismo prędko upadło. W 1 8 8 9 r. założył 
Dragomanów drugie pismo: Swobodnaja liassija, w której uczestniczył 
agent provocateur Landesin-Heckełman. 

Str. 3 5 7 . Aleksander Dębski , politechnik, tak dalece nie był 
oskarżany o robienie bomb, że śledztwo zostało zaniechane. Robiono 
próby z panklastytem. Późniejszy nieudany zamach panny Ginzburg, 
która miała proklamacyę, ale nie miała jeszcze bomby, zrodził legendę 
o związku Zurychu z Petersburgiem. Agent provocateur Landesin, zdo
ławszy wciągnąć w Paryżu Rosyan, dał wrzekome stwierdzenie tej 
legendy. W ó w c z a s aresztowano w Paryżu i Dębskiego, ale wypusz
czono go. 

Str. 3G7. Stanisław Podlewski działał bez rozmysłu i bez planu 
z góry powziętego. Wypadkiem był on u Seliwerstowa, a mając w kie
szeni rewolwer i widząc przed sobą „żandarma", który był w Peters
burgu podczas śmierci jego brata przez więzienie, będąc przytem im-
petykiem z natury, rozdrażniony zapytaniem Seliwerstowa: czy będą 
„ładne" kobiety w kasynie — wystrzelił . 

Strzał ten, zdawało się, będzie miał znaczenie polityczne, rozbije 
alians franko-rosyjski. Z tego powodu socyaliści solidaryzowali się 
z tym czynem. 
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Str. 369. Co się tyczy spisków konstytucyjnych, te nie istnieją. 
Są to niewinne i bezwpływowe krzątania się, wieczorynki i t. d. Obecna 
na tych gawędach młodzież, która potem zakłada tajne stowarzyszenia, 
przy aresztowaniu kompromituje starsze pokolenie. Różni zagraniczni ko
respondenci, którzy zarabiają od wiersza, potęgują fakty aresztowań: 
rosyjscy emigranci, żyjący tradycyą, i z patryotyzmu rosyjskiego za
przeczający barbarzyństwu. Rosyi, usiłują wmówić, że Romanowy to 
tylko naleciałość. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Zwycięs two Weker lego. — Niemieckie „bióra ludowe". — „Nowy duch" 
we Francyi . — Sprzysiężenie protes tanckich Amerykanów. — Rozruchy 

w polskich parafiach. 

Z W Y C I Ę S T W O Nerwowe naprężenie , spowodowane w całych W ę g r z e c h 
W E K E R L E G O . śmiercią Kossutha , straciło j u ż nieco na sile, g rzmiące 

mani fes tacye uc ich ły ; inne py tan ie , k iedy zagoją się rany, ma-
nifes tacyami t emi zadane równie re l ig i jnym, j a k dynas tycznym 
uczuciom i in te resom ? J a k rząd królewski mógł na tego rodzaju 
mani fes tacye pozwolić , j a k m ó g ł j e p r o t e g o w a ć ? B y ł o b y to za
gadką nie do rozwiązania , g d y b y w nieszczęśliwej chwili zaini-
c y o n o w a n e re formy kościelne, nie zda ły W e k e r l e g o i ca łego 
sz tabu j e g o adhe ren tów na łaskę i n ie łaskę n i e u b ł a g a n y c h zwo
lenn ików zasad z 1848 roku ; dzisiaj w pierwszej linii na łaskę 
i niełaskę dwóch synów eks -gube rna to ra , k tórzy , p rzy jmowan i 
w Peszc ie z kró lewskiemi h o n o r a m i , odgrywają z całą p o w a g ą 
rolę p r e t e n d e n t ó w i nie tają się z zamiarem ujęcia w swe ręce 
s teru węgierskie j ojczyzny, mało , co prawda , dotąd sobie zna
nej . N iechby przed miesiącem K o s s u t h , „węgierski Chrys tus" , 
j ak go b luźnierczo n a z w a n o ; n iechby dziś j ego synowie oświad
czyli się p rzec iw t ak lekkomyśln ie wnies ionym pro jek tom W e -
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ker lego , a w tej chwili posz łyby do g robu razem ze swym 
twórcą ; schlebiać więc t r z e b a kossuthowskie j dynas ty i , choćby 
z wys tawieniem na szwank powag i t ronu, z narażeniem- własnej 
godnośc i ! 

Pol i tyka ta, t rudno powiedzieć aby z b y t sz lachetna i zgodna 
ze s tanowiskiem minis t ra Habsburgów, odniosła is totnie chwi
lowy tryumf. Napróżno A p p o n y i raz jeszcze w końcowem, pół-
to ragodz innem przemówieniu os t rzegał przed n i eob raehowanym 
w n a s t ę p s t w a c h „skokiem w c iemnię" ; n a p r ó ż n o niedość r o z t r o p n y 
„republ ikanin" , a obecnie sojusznik rządu , Ot to H e r m a n n , od
krył przed czasem dalsze p lany Kossu thowego s t ronnic twa i ogło
sił za absolu tn ie n iezbędny dalszy k rok n a rozpoczęte j d rodze : 
konfiskatę mają tków kośc ie lnych! L ibe ra lna większość n ie p rze
lękła się tych r ewe lacy j , s łuchać nie chciała t ych ostrzeżeń, 
i 281 głosami przec iwko 106 uchwal i ła prze jść do dyskusyi 
szczegółowej nad r ządowym pro jek tem. Oczywiście dyskusya ta 
sporo jeszcze zabierze czasu ; n ie jedna pop rawka zostanie wśród 
niej przedłożoną a może i przyję tą , ale os ta tecznie , dzięki po 
parciu najskrajnie jszych żywiołów, losy małżeńskiego us tawo
daws twa są już w Izbie poselskiej rozs t rzygnię te . Najważniejsza, 
powiedziećby można , j e d y n a kwes tya t e r a z , jak ie s tanowisko 
zajmie I z b a w y ż s z a ? R z ą d o w e organa grożą n iedwuznaczn ie 
opo rnym m a g n a t o m : „Nie róbcie nam trudności , bo się bez was 
o b e j d z i e m y ! " ; czasami nie wahają się wskazywać wpros t na 
ulicę i zapowiadać w raz ie oporu rewolucyjne rozruchy. Co 
dziwniejsza, że n ie ty lko dzienniki pesz teńsk ie , bezpośrednio od 
W e k e r l e g o za leżne , ale i wiedeńska Politische Corrcspondenz 
p o w t a r z a te g roźby , ba rdzo n iebezpieczne , a na ł amach no to 
rycznie min is te rya lnego dz ienn ika , bardzo , bądź co bądź , ory
ginalne . „Reformy węgiersk ie — czy tamy ze zdumieniem w wie
deńskim organie — mają zapewnioną w Izbie niższej znaczną 
większość, a tem samem i I zba wyższa ma sobie j a s n o wy ty 
czony kierunek, w k tó rym poruszać się musi. Z pewnością bo 
wiem wszyscy członkowie tej I z b y widzą jasno , j a k by łoby nie-
odpowiedniem, wobec t a k daleko sięgającej decyzyi p rzeds tawi 
cieli ludu, nowe rozdrażnienie wywoływać i pozos tawiać dłużej 
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kraj w dotychczasowej n iepewnośc i" . P o co , wedle tej teoryi , 
istnieje I z b a magna tów, tego rzeczywiście zrozumieć nie można . 
W o d a to po pros tu na młyn czerwonych żywiołów, k tóre dziś 
już wołają w Peszc ie , P a r y ż u , L o n d y n i e , j u t ro wołać będą 
w Wiedn iu : „Precz z n i e p o t r z e b n y m , zawadzającym gra tem : 
Izbą w ?yższą ! " . . . K t o choć t rochę zna czerwone te p r o g r a m y 
i dążenia, t en wie , że uprzątnienie I z b y wyższej nie j e s t by 
najmniej ich k r e s e m , lecz j e d n y m z e tapów do zupełnie in
nego kresu. 

N I E M I E C K I E 'Wyszła z F r a n c y i myś l katol ickich „ ludowych sekre-
, Β Ι Ο Κ Α L i - B o w f . t a r y a t ó w " , w k t ó r y c h rzemieślnik, robotnik, p ro le ta -
ryusz , znalaz łby pewną i n f o r m a c y ę , p o r a d ę , a w danym razie 
pomoc i o b r o n ę , przyjęła się b a r d z o pięknie w Niemczech i roz
wija się tu daleko szybciej i bujniej , niż z drugiej s t rony Renu . 
Rozwój t en datuje się od odby t ego w roku 1889 katol ickiego 
kongresu w Bochum, k tóry j ednomyś ln ie przyjął nas tępną rezo-
lucyę : „Rzeczą j e s t pożądaną, aby we wszystkich cent rach prze
mys łowych założone zosta ły bióra, mające na celu obronę p raw 
robotn ików, i dostarczanie im p o t r z e b n y c h rad i wskazówek" . 
Nie upłynęło ki lka t ygodn i od zamknięcia obrad wiecowych, 
a p ierwsze takie b ióro runkcyonowało j u ż w Essen . Za d a n y m 
przyk ładem p o s z ł y : A a c h e n , Crefeld, D o r t m u n d , Mühlhausen 
i t. d., i t. d.; w roku b ieżącym przyłączyła się do t ych mias t 
Ko lon ia i N a s s a u ; w najbliższej przyszłości przyłączyć się mają: 
Düsseldorf, Bochum i P a d e r b o r n . Działalność każdego z t ych 
biór za tacza z roku na rok coraz szersze kręgi . Tak np. w r. 1891 
zgłosiło się do bióra w E s s e n 3659 osób, wr roku nas t ępnym 
liczba t a wzrosła do 7845, a w roku 1893 do 11.000. Za łożone 
na wiosnę zeszłego roku bióro w Crefeld in terweniowało w p rze 
szło 2000 w y p a d k a c h ; z r edagowa ło przeszło 500 różnego rodzaju 
obszernie jszych aktów, próśb i t. p . ; o t rzymało dla swych k l i en tów 
kilkadziesiąt r ządowych z a p o m ó g ; załatwiło polubownie znaczną 
l iczbę sporów. W każdem biórze urzęduje stale pa ru doświad
czonych p r a w n i k ó w ; u d a ć się m o ż e do n ich o pomoc i p o r a d ę 
każdy, k to uiszcza roczną w k ł a d k ę , wynoszącą , s tosownie do 
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miejscowości, od 1 do 3 m a r e k ; ubodzy i od tej wkładki mogą 
być uwolnieni . „Bióra ludowe — wyraża się ba rdzo prawdziwie 
j eden z katol ickich o rganów niemieckich — to najsi lniejszy wał 
przeciw p r o p a g a n d z i e socyal is tycznej ; to j uż nie czcze dekla-
macye , ale czyny, dowodzące namacalnie , k o m u właściwie i komu 
goręcej chodzi o dobro wars tw pracu jących" . 

,„„ Co sprowadzi ło i wvchowalo Ravacho lów, Vai l lantów, 
N O W Y D U C H i. o 1 1 

WE F R A N C Y i . Pauwelsów, co kolejno usiłują wysadzić w powie t rze : 
pa r l amen ty i hote le , t e a t r y i kośc io ły? P y t a n i e to zadaje sobie 
Jul iusz S imon w piśmie : La Vie Contemporaine, i odpowiada bez 
o g r ó d k i , wskazując nieszczęśliwe szkolne p r a w a : „Te p r a w a 
t łumaczą mi Kavacho la" . 

„Dziecko ludu wychowuje się bez re l igi i ; dziecko bogacza 
wychowuje się bez zasad. I j e d n o i drugie wyuczy ło się n a pa
mięć obowiązków obywate la z danego sobie podręcznika , k tó ry 
nie m a żadnej siły ani p o w a g i , jeśl i j e s t d o b r y m ; gub i i za
t r u w a , jeśl i j e s t złym. Skończyl i szkołę , wchodzą w świat , nie 
sk rępowani żadnemi wewnę t rznemi więzami. P ie rwszy lepszy, 
g łośno gardłujący apos to ł komunizmu i anarchii , z k tó rym w klubie 
się spotka , zrobi z j e g o duszą co sam zechce. Proboszcz w ko
ściele p r zypominać będzie kob ie tom kazanie na g ó r z e : ,Dzieci 
moje, miłujcie się wzajemnie! ' ; a komunis tyczny de lega t w klubie 
lub ka rczmie głosić będzie ch łopcom anarchię . 

„ J a k t o ? — chcecie z niego zrobić dob rego republ ikanina , 
p rawego o b y w a t e l a , człowieka s łuchającego głosu obowiązku, 
n iosącego pomoc 'nieszczęśliwym brac iom i ofiarującego k rew za 
o jczyznę? chcecie zeń to wszystko zrobić i w tym celu zape
wniacie mu na sam początek, że n iema ani dobra, ani zasad, ani 
życia po śmierci? Liczycie jedynie , aby go u t r zymać na dobrej 
drodze, n a p o m o c sędziego i ż a n d a r m a ? ! . . . 

„ I p o t e m dziwicie się, że odpowiada wam dynami tem?!" . . . 
Ale n ie ty lko szkołę przen iknąć musi „nowy duch" , o k t ó 

rym w ki lku os ta tn ich p rzemowach wspomina ł minis ter Spul ler 
z g o d n y m pochwały naciskiem; t rzeba , aby „nowy duch" , p raw-
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dziwej tolerancyi , zawładnął całą maszyną państwową, do wszyst 
kich je j sp rężyn i kółek się przedosta ł . 

„Przed kilku zaledwie la tami — kończy znowu J . Simon 
wielki , p r o g r a m o w y ar tykuł , umieszczony w Figaro — nie by ło 
pewnie jszego środka dla zebran ia rzęsis tych oklasków, dla ufor
mowan ia większośc i , nad b iadanie na t ryumfy k le ryka l izmu : 
szkoły k le ryka lne równie l iczne j a k szkoły pańs twowe , kwi tnące 
p ie lgrzymki , kościoły p rzepe łn ione wiernymi, mieszanie się śmiałe, 
w y t r w a ł e , często szczęśl iwe w pol i tyczne walki . N a pierwsze 
słowo w t y m k ie runku wybucha ł en tuzyazm na ławach lewicy 
i C e n t r u m ; z p a r l a m e n t u szedł w kraj g łośnem, n iczem nie-
zamąconem echem pochwał . Nowi minis t rowie , a B o g u j e 
d n e m u l iczba ich w i a d o m a , wypisywal i n a pierwszej linii swego 
p r o g r a m u walkę przeciw k le ryka l izmowi ; zaręczali , że pa l l adyum 
rzeczypospol i te j s tanowią p r a w a szkolne i wo j skowe ; mówiąc 
wyraźnie j : szkoła bez Boga , i ksiądz z to rn i s t rem na plecach. 

„Btuch ten nag le się z a t r zyma ł ; za t r zymać go potrafił pan 
Spuller . Oświadczył on , że duchowieńs two nie powinno, korzy
stając z p rzywiązanych do swego urzędu przywilejów, mieszać 
się do w~alk pol i tycznych ; zaręczył, że j e g o członkowie nie będą 
na przyszłość prześ ladowani i uciskani , i n ikt p rzeszkadzać im 
nie będzie w spełnianiu poruczonego im p o s ł a n n i c t w a ; wytłu
maczył , że wolność re l igi jna j e s t bezpoś redn iem i koniecznem 
zas tosowaniem wolnośc i filozoficznej... W rzeczy samej , powie
dzieć sobie t r z e b a , że n ik t n igdy żadnego na rodu nie ucywili
zował i nie poprowadz i ł na d rogę uczciwości, opierając się wy
łącznie na żanda rmach i więzieniach. T rzeba z rozumem ludzkim 
się r achować . Człowiek, jeśl i m a umieć myśleć, jeśl i m a mieć moc 
do uczynien ia z siebie, w d a n y m razie, ofiary, musi p r z e d t e m wie
rzyć. K t o nic przed sobą nie widzi, j a k ty lko g rę in teresów, dążyć 
będz ie do używania wszelkiemi możl iwemi drogami . P r a w o j e s t 
czemś więcej , niż p r o s t y m k o n t r a k t e m pomiędzy s t ronami in tereso-
wanemi . Ofiary obowiązku nie są prosterni ofiarami g łupoty . P r a w o 
i obowiązek istnieją niezależnie od ludzkiej umowy . A za tem i B ó g 
is tnieje . . . P o w t a r z a m z p a n e m Spul le rem: Naród po t rzebuje Boga . 
Owszem, dalej idę i mówię : Bez Boga niemasz n a r o d u " . . . 
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Pro t e s t ancka r eakcya przeciw kroczącemu naprzód 
S d i Z Y H I r Ż K M F . _ , 

P H O T ł > T A N C K i c n katoi ic j 'zmowi w S tanach Zjednoczonych Ameryk i 
л л ы п к л м л  , . р 0 ] п о с ц е ^ przybra ła w ostatnich miesiącach n iepoko

jące rozmiary. R z u c o n e h a s ł o : „Bronić się musimy przeciw 
rzymskim zamachom!" znalazło g run t sposobny w paru s tanach, 
w szczególności w Michiganie, Ohio i Kolorado , i wywołało za
wiązanie wielkiego, t a jnego związku : American Protective Asso
ciation, k tó rego pierwszym, powiedzieć można, jedjniym ce l em: 
wa lka z ka to l icyzmem. S tosownie do angielskiego zwyczaju, 
wszys tk ie pisma, mówiąc o związku, cytują ty lko pierwsze l i t e iy : 
Α . Ρ. Α . , urzędowej j ego nazwy ; stąd znowu członków j e g o 
mianują „Apias tami" , a imię to zupełnie się już dziś u ta r ło 
i każdemu mieszkańcowi S t anów Zjednoczonych doskonale j e s t 
znane . „Apiaści" bardzo wojowniczo są usposobieni , a w pod
ję te j walce żadną bronią nie gardzą. Korzys ta jąc z nizkiego po 
ziomu oświaty wielu z swych współobywatel i , puszczają w obieg 
broszury pod zaciekawiaj ącemi ty tu łami : „Ręka Pecei 'ego w spra
wach amerykańsk ich" , lub „Pol i tyczna platforma s t ronnic twa 
pap iesk iego" ; skomponowal i osobną i nieznaną dotąd w Europ ie 
encykl ikę Leona X I I I . , noszącą datę 25 grudnia 1891 г., a wy

s tosowaną do „Jezu i tów (sic!), pa t ryarchów, prymasów, arcybi
skupów" i t. d. Encyk l ika ta, ob rachowana widocznie na ba rdzo 
na iwnych czytelników, oznajmia „ J e z u i t o m , pa t rya rchom i ca
łemu ka to l ick iemu ludowi" , że A m e r y k a należy z p r a w a Bożego 
do Papieża , i ż e blizki j u ż czas, w k tó rym katol icy j ą zdobędą 
i między siebie rozdzielą ; t ymczasem powinni katol icy s ta rać 
się zgładzić , a przynajmnie j wyrzucić daleko za amerykańsk ie 
granice n iewiernych he re tyków. Olbrzymie afisze, popula rne 
dzienniki i broszury, odczy ty i konferencye po mias tach i mia
s teczkach, rozpowszechniają t e bajki, k tó rych u nas i małe dzieci 
s iuchaćby nie chciały ; rozpowszechnia ją j e zwłaszcza w przed
dzień wyborów, zaklinając wszys tk ich uczciwych ludzi, aby naj
mniejszego urzędu nie poruczal i „katol ickim zdrajcom i zb ro 
dniarzom". 

Silny to, aż dziwnie j a k silny, prąd w krainie „wolności 
i to le rancyi" . Niebezpiecznym też być musi, k iedy niektórzy b i -
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skupi uznali za s tosowne o twarc ie przeciw niemu wystąpić w li
s tach pas te r sk ich ; k iedy n a w e t rozumniejs i i prawdziwiej po 
chrześci jańsku usposobieni pas to rzy p ro t e s t anccy zwalczają ró 
wnie w pismach j ak n a ambonach „niezdrowe te, hańbiące ten-
dencye" . J e d e n ze znakomi tych p ro t e s t anck i ch kaznodziejów, 
dr. W a s z y n g t o n Gladden, oświadczjJ wpros t w ar tykule umiesz
czonym w Century, że zdaniem j e g o każdy, k to się wciąga 
w szeregi „Apias tów", gwałci ka rdyna lne zasady kons ty tucy i 
amerykańsk ie j i n iezdolnym j e s t do pias towania j ak i egobądź 
urzędu. W niek tórych mias tach organizują się „an t j ' ap ias tyczne" 
s towarzyszenia , k tó rych członkowie zobowiązują się unikać wszel
kich, p rzedewszys tk iem hand lowych s tosunków z cz łonkami „apia-
s tycznych" lóż. W y c h o d z ą c a w St. Louis America zaręcza , że 
p r a k t y c z n y t e n ś rodek w y d a ł j uż bardzo dobre owoce i skłonił 
wielu k u p c ó w do szybkiego wykreś len ia się z list świeżo wzro
słej, fana tycznej sekty . 

R O Z R U C H Y P r z e D r z m i a ł y jeszcze echa dawno upragnione j 
w r o r s K i c H wiadomości o nawrócen iu się d ługole tniego odszcze-
l A R A F i A C H . р - е п е £ ц ; l de t ro ick iego pap ieża polsk iego" , ks. Kolasiń-

skiego, a j u ż znowu z za Oceanu, z ki lku od razu polskich osad 
dochodzą nad wyraz bolesne, dla imienia polskiego upokarzające 
wieści. W Camden musiała poł ieya s tawać w obronie świeżo mia
n o w a n e g o proboszcza, ks. A. Dj>nia, na k tó rego ga r s tka podłych 
awan tu rn ików rzuciła się w kościele, s toczyła tu walkę z obroń
cami napadn ię t ego księdza i za uc ieka jącym rzuca ła jeszcze ka
mieniami . Na mniejszą nieco skalę , ale również bardzo skanda
liczne zaburzenia miały miejsce w polskich parafiach w Wi lkes -
bar re , N o w y m J o r k u i w Haz le ton . R e d a k t o r Jutrzenki, p isma, 
k tó rego przez szczypce ty lko do tykać się m o ż n a , osławion) ' 
C h r o s t o w s k i 1 , nawołuje, równie w swej gazecie j a k w angielskich 

1 J a k z prywatnego źródła dowiadujemy się, Chrostowski — a wła
ściwie Chrząstowski — jes t bardzo jeszcze młodym człowiekiem. Przed 
siedmiu la tami uciekł z czwartej klasy gimnazyalnej i w Ameryce zaawan
sował na przywódcę antykościelnego s t ronnic twa polskiego. Z zacną ro
dziną , żyjącą w Królestwie Polsk iem, zerwał zupełnie stosunki. 



296 S P R A W O Z D A N I E Z K U C H U R E L I G I J N E G O 

dziennikach, do odszczep ieńs twa , do ode rwan ia się od Kośc io ła 
ka to l ick iego; pewna l iczba kupiących się koło n iego w Cleveland 
warchołów, dała się słyszeć z groźbą , że porzuci Kośc ió ł , j eże l i 
b iskup nie odda napo wró t parafii usun ię temu przez siebie ks. K o -
łaszewskiemu, i n ie odwoła p rzys łanego przez siebie, energicznie 
z b ł ędem walczącego kap łana . Rzeczy zaszły t ak daleko, że 
b iskup z Cleveland, ks. H o r s t m a n , uzna ł za n i ezbędne rzucić 
k lą twę na wichrzycieli i zakazać czy tan ia ich p isma pod grozą 
kar koście lnych. D r u g i e g o m a r c a p rzyby ł sam ks. b iskup do pol
skiego kościoła pod wezwan iem św. męczennika S tan is ława, ci
snął n a n i epop rawnych kościelne g romy, a do dob rych owieczek 
przemówił w pas terskich, z o jcowskiego serca p łynących wyra
zach , k tó re i p rzypuśc ić n i epodobna , aby w prawdziwie polskich 
sercach znaleść nie miały odgłosu : 

Od pierwszych dni mej młodości, dwa były narody, które zawsze 
wzbudzały we mnie podziw i nadzwyczajną sympatyę — Irlandya i Polska. 
Patrzyłem na nie, jako na narody męczeńskie chrześcijaństwa, których 
wierny lud cierpiał prześladowania i przeróżne katusze za swoją wiarę 
i zawsze pozostawał wierny Kościołowi św. Ta miłość i ten podziw 
mój się nie zmieniły! Dnie prześladowania minęły dla Irlandyi, dla 
Polski one jeszcze istnieją, niech jednak jej dzieci zawsze pozostaną —• 
podobnie jak ich praojcowie, od chwili powstania chrześcijańskiej Pol
ski, wiernemi dziećmi Kościoła, niech idą śladem św. Stanisława, swego 
przesławnego biskupa, i tego drugiego młodzieniaszka św. Stanisława 
Kostki i św. Jana Kantego. Co było przyczyną wielkości Polski jako 
narodu? Czyż nie jej katolicyzm? Co było powodem jej wszystkich 
cierpień od czasu jej podziału? I znowu tylko katolicyzm! On był jej 
męczeńskim protestem przeciwko schyzmie! 

Cóż więc mam powiedzieć o tej schyzmatyckiej proklamacyi, 
w której dano takie zgorszenie? Żaden katolik, znający katechizm, 
nie napisałby nigdy tych słów: ,My jesteśmy najprzód Polakami, 
a potem katolikami'. Narodowość nie ma miejsca w Kościele Chry
stusowym, bo w tym Kościele niema ani Greka, ani Rzymianina, ani 
niewolnika, ani wolnego, jeno wszyscy są jedni w Chrysusie. Tak, 
Polska zaprotestowała krwią życia tysięcy swoich dzieci przeciwko 
rosyjskiej schyzmie. Polak i katolik to jedno. A ponieważ Polacy 
zawsze tak mniemali, przeto Rosya nigdy nie zaprzestała swych sza-
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tańskieh prześladowań. I oto teraz kilku obłąkanych ludzi, powodowa
nych gniewem i oślepionych złością i nienawiścią, grozi tą schyzmą, 
przeciwko której katolicka Polska zawsze protestowała i przeciwko 
której walcząc, umarła, jako państwo. Co za ws tyd! Co za hańba! 
Odpuść im Ojcze, bo nie wiedzą co czynią!... Biskupi są wszyscy usta
nowieni od Papieża, i należy to do biskupa, wyłącznie tylko do biskupa, 
ustanawiać proboszczów nad różnemi parafiami w swojej dyecezyi . Pod 
żadnym względem nie należy to i należeć nie może do ludu, rozsądzać, 
kto ma być jego pasterzem. To należy wyłącznie do biskupa... 

Pamiętajcie, że waszą sławą jako Polaków, była zawsze Polska 
katolicka; że Polacy są katolikami i nie mogą niczem innem być, jak 
tylko katolikami. Nie dajcie się uwieść nikomu, kto pragnie was na
kłonić do schyzmy. Rosya nie jest w możności skłonić Polaków do 
niej wszystkiemi prześladowaniami swemi : nie przyczyniajcie się do 
pohańbienia swej nieszczęśliwej ojczyzny, dając się otumanić i obłąkać 
dla zamysłów przewrotnych ludzi. Ponieważ jesteście Polakami, bądźcie 
zawsze wiernymi katolikami. Dla miłości Boga, dla dobra wiary i religii, 
dla powodzenia waszego św. Kościoła, dla zbawienia waszych dusz. 
bądźcie połączeni, odłóżcie na stronę wszelkie gniewy 7 i osobiste urazy, 
porzućcie wszelkie niesnaski, bądźcie wiernymi katolikami myślą i ser
cem, i niech duch świętej zgody będzie z wami wszystkimi, i niech 
wasza Patronka, Matka Boska Częstochowska będzie waszą protektorką 
w życiu, waszą orędowniczką i pozdrowicielką w życiu wiecznem. 

Znaczna część uwiedzionych upamię ta ła się; n ies te ty! nie 

wszyscy. Kołaszewski , p rowadzony przez złego swego ducha, 

Chros towskiego , zakłada p o d o b n o niezależną gminę kościelną; 

j ego s t ronnicy ogłosili w gaze tach wezwanie do de lega ta apo

stolskiego, ks. Satol lego, aby na tychmias t opuścił A m e r y k ę , k iedy 

wziął w obronę nie lud, lecz biskupa. Dalej j u ż chyba g łups two 

iść n ie m o ż e ; smutno i ws tyd , że do os ta tn ich granic właśnie 

u b i ednych naszych współ rodaków dobiegło . 

Ks. Jan Badeni. 

р . р . т . XLII. 
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L i s t y a u s t r a l s k i e p o l s k i e g o e m i g r a n t a . 
(Ciąg d a l s z y ) . 

Sydney, 19 lutego 1889. 

. . . Chciałem w tym roku do Europy na miesiąc lub sześć tygodni 
pojechać dla interesów, lecz losy inaczej zrządziły, zostałem... 

...Powiedzcie, proszę, p. X., że ceny wełny są tu dość zmienne, 
zależnie od targu londyńskiego, którego cenniki gdy dostanie, po od
trąceniu kosztów transportu, różnych komisów i t. d. będzie miał cenę 
wełny tu na miejscu. — Interesa wełniane (agentury, nie spekulacye) 
są tu najkorzystniejsze. Firma niemiecka Fink i Betz, setki tysięcy 
reńskich rocznie w powyżej wymieniony sposób zarabia. Główną sie
dzibą takiej agentury musi być Europa, a kolonie powinny mieć re
prezentantów tejże. Spekulacyi na własną rękę, nikomubym nie radził, 
można bowiem, co prawda, grubo zarobić, lecz grubiej jeszcze stracić. 
J a tu do interesów wełnianych używać mogę kilku doskonałych agen
tów, którzy się dobrze na wełnach znają. 

Tyle o tem — teraz o sobie: Firma moja egzystuje, lecz jak dctąd 
oczywiście tylko jeszcze z imienia, gdyż interesów żadnych nie robi, 
nawet tue spodziewam się z niej dochodu przed rokiem. Grodno po
woli postępuje ku lepszemu; powinienbym powiedzieć „powolniej", od
prawiłem bowiem dwóch robotników, tak, że dwóch ich tylko pozo
staje. W tych ciągłych tarapatach aż siwieć zaczynam, lecz pomimo 
to, codzień silniejszym się czuję i zdaje się jestem. 

. . . W zamian za wasze, tak mnie miłe listy, wyślę wam w tych 
dniach dużą fotografię moją, zrobioną przez jednego z mych przyjaciół. 
Natychmiast po otrzymaniu listów waszych, odpowiadam na nie w klu
bie francuskim, którego jestem członkiem; tu obecnie zwykłem jadać 
i poświęcać czas przedobiadowy (pół godziny) na korespondencyę pry
watną, do których was oczywiście zaliczyć muszę, kiedy business'ów 
z sobą nie robimy. Dzwonią... ściskam was zatem, moi kochani ko
respondenci „prywatni". 

Sydney, 28 lutego I08H. 

. . .Wczoraj i przedwczoraj mieliśmy bardzo przykry czas, parny 
upał, wszyscy chodziliśmy oblani potem. Dziś na deszcz się zabiera 
i chłodno. Z owoców mam już w tym roku jabłka; jest ich nawet 
dużo, jak na tak młode drzewka. 
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Wczoraj zdarzyło mi się coś nadzwyczaj niemiłego: musiałem 
zapłacić weksel na GO funt. szterl., który byłem żyrował za p. X . 
przed trzema miesiącami; jakoś mu się jego plany nie powiodły i sam 
zapłacić nie mógł; obiecuje mi oddać za rok (?!). Biedę mam z wielu 
tutejszymi znajomymi: „kiedy bieda, to do mnie, nie do żyda". W s z y s t 
kim staram się pomódz jak i czem m o g ę , to też wszyscy mi coś winni, 
a żaden nie oddaje, wielką mi tem wyrządzając krzywdę. Po nauce, 
jaką mi teraz dał X. , wątpię by mię ktokolwiek złapał . . . 

. . .Zrobi łem niedawno temu un grand coup; dobrałem w imieniu 
Cavalchini'ego (dla nas) 1 2 8 0 akrów, tak iż całość Grodna wynosi 
2 5 0 0 akrów. Nazywam to grand coup, bo wziąłem tę ziemię bez wi
docznych na prowadzenie gospodarstwa większego funduszów, pomny 
na to, iż przed trzema laty, gdym zaselektował 1280 akr., jeszcze 
mniejsze widoki, a żadnych funduszów nie miałem, et je, me suis dé
brouillé tout de même. 

Wziąłem także 9 6 ' / , akrów dla Millera, tuż za moim płotem, 
a zrobiłem to, by sobie Millera przywiązać. Znam go już od lat trzech: 
wieśniak polski, tu przyjechał, szewstwa się nauczył, ożenił s ię , ma 
dzieci; źle mu szło z początku, nigdy grosza nie miał; uczciwy i pra
cowity, będę więc miał komu zaufać, gdy z Grodna wyjadę. Powięk
szę u siebie hodowlę kur i innego drobiu, Miller bowiem zna się na 
tem doskonale. Przyślę wam niezadługo mapkę (rządową) naszych 
posiadłości; jes t już obecnie wykończoną i pójdzie do druku. 

B y ł tu niedawno niejaki p. Ferreri z Turynu, człowiek milionowo 
bogaty, znajomy Cavalchini'ego. Odwiedzał kilka razy Grodno; bardzo 
mu się ono z jego właścicielami podobno podobało. Przybył tu dla 
zwiedzenia Australii, której jeszcze nie znał. Wysła łem przez niego 
małą kolekcyę pająków dla wuja K.: odbierze je w czerwcu. 

Setne wam dzięki za Biesiadę Literacką. 

Sydney, O'Council Street, 31 maju ISSI). 

Pierwszy to list, który wysyłam z mego nowego bióra. Jes t ono bar
dzo ładne; pokój maleńki na drugiem piętrze, ślicznie umeblowany. Pod
łoga pokryta ceratą (linoleum, naśladujące posadzkę dębowa), w środku 
duży, ładny dywan, na nim stoi biórko z drzewa cedrowego, nowiut
kie, kilka krzeseł, szezląg, kasa ogniotrwała, mała umywalnia i. . . ko
niec. Dom, w którym jest to moje bióro, nowy, w stylu domów ho
lenderskich. Powiadam., iż mam kasę ogniotrwałą — wprawdzie puściu-
teńka, może jednak z czasem się napełni. 

20* 
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i czerwca. Mieliśmy temi dniami duże deszcze i powodzie; ja na 
szczęście wielkich szkód nie poniosłem. Poczta odchodzi dopiero po
jutrze, list jednak dziś oddam, gdyż jadę do Grodna, które, jak da 
Bóg pożyję zdrów i zarabiać będę, stanie się cackiem, jakich w Au
stralii jeszcze mało. Zwiedził Grodno, dni temu kilka, najsławniejszy 
winnik tutejszy, p. Frère; ja niestety byłem w Sydney, lecz słyszałem 
opinię jego, wypowiedzianą przed jednym z moich znajomych; że dobrą, 
nie potrzebuję dodawać. Najbardziej cieszy mnie to, że według niego, 
niema w Grodnie jednego grosza włożonego, któryby dziś nie był 
wart trzech. 

Mam tam obecnie sześciu ludzi pracujących przy winnicy i ogro
dzie owocowym. Wątpię, bym w przyszłym roku dosadzał i powiększał, 
zaczekam na rezultat z tego co już jest, zwłaszcza iż zamierzam sta
wiać dom z kamienia; do teraźniejszego wkradły się termity, które 
niezadługo wszystko zjedzą. 

Biesiadę odbieram regularnie, wdzięczny wam za nią jestem; 
brakuje mi tylko kilku początkowych numerów. Czytałem w niej opo
wiadanie o dorobieniu się przez pewne indywiduum majątku; nie mam 
i ja czego się skarżyć, ta jeno między nami różnica, że ów pan zaczął 
z pieniędzmi, a ja bez gronial . . . 

Sydney, 26 czerwca 1889. 
Już od kilku tygodni listu od was nie miałem; czyni mię to nie-

spokojtrym. 
U mnie tu nic nowego, pcham taczkę swoją naprzód, choć trochę 

ciężka (rzadko komu lekką się wydaje), byle naprzód. Interesów na
piętych huk, lecz jedne za prędko, drugie za późno przychodzą. Gdyby 
mi się udało sprządz się z kim przedsiębiorczym i trochę groszowitym 
w Europie, to mógłbym i sobie i jemu fortunę zrobić, nie jedną, lecz 
dwie. Kołatałem już od kilku miesięcy o cukier rosyjski, przewidując 
grubą zwyżkę cen tutejszych; zwyżka jest, i to kolosalna, 14 ff. na 
tonie, lecz cukru niema. Można byłoby paręset tysięcy rubli zarobić 
jak nic! Ludzie są dziwni, wolą „z pewnością" stracić, niż „może" 
zarobić... 

Czyby kto z was nie mógł mi wyi'obió agencyi kół i klepek dę
bowych? I na tem można ogromnie zarobić. W Rosyi lasy eksploatują, 
powinno więc być o to łatwo. •— Szczęście mam; czem się zajmę, idzie 
dzięki Bogu nieźle, muszę jednak mieć pole do pracy, trzeba mi ru-
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chu, życia; nie chcę tych małych interesików d'épicier, w których 
można ledwo kilka groszy zyskać na przeżycie. „Maciek zarobił, Ma
ciek zjadł", a potem n i c . . . 

Sydney, 15 sierpnia 1889. 

Firma moja et C l e w ciągłych opałach, cały czas mi teraz zaj
muje, a co gorsza bez widocznych z tej pracy rezultatów. Zrobiliśmy 
podanie o podrad na dostawę 2 5 0 . 0 0 0 gal. olei do kolei rządowych. 
Zarobilibyśmy około 3 0 0 0 ff. Najdalej pojutrze wszystko będzie zde
cydowane; prawdopodobnie jednak nie utrzymamy s ię , z powodu, iż 
komisya decydująca jest złożona z kilku szkockich fanatyków prote
stantów. Nazywają ich tu Orangeman'ami. Jeśl i się utrzymamy, pojadę 
do Europy na miesiąc, by umowy pozawierać z naszymi dostawcami; 
wyjechałbym stąd 2 8 b. m., wpierw jednak napisałbym do was. 

W tych kilku słowach wszystko powiedziałem, i doprawdy niema 
co dodać, chyba że Grodno coraz się bardziej cywilizuje i że p. Fer
r e n mi pisał, iż pająki wysła ł już wujowi. 

Jeśl i przyjadę do Europy, pojedziemy razem na wystawę paryską.. . 
N ic jeszcze zdecydowanego niema co do mego wyjazdu. Interesa 

trochę zaczynają się ruszać. Dzisiejszą pocztą wysyłam zamówienie na 
8 4 0 gal. oleju; nie jes t to wiele, jednak i to człeka cieszy; za tem 
pójdą i inne. 

Grodno tak ładne, że mi aż żal myśląc, że trzeba je będzie za 
lat parę sprzedać; a może, jeśli mi dobrze pójdzie, to wspólnika spłacę 
i fermę dla siebie zatrzymam.. . 

Sydney, 12 września 1889. 

Mając dziś trochę czasu, nie chcę by poczta do Europy odeszła 
bez listu ode mnie, choćby z kilku tylko słowy, by wam powiedzieć, 
żem żyw, zdrów, i że was zawsze bardzo a bardzo kocham! . . . 

Pytacie o rodzaj business'u i co oleje znaczą. Firma nasza re
prezentuje tutaj oleje mineralne, pochodzące z Galicyi i Rosyi; nada
liśmy im nazwę: The Вора lubricating mineral oils, aby przez to ustalić 
pewną „markę", pod którąby się rozchodziły i potem znane były. 
Ropa, miejscowość w Galicyi, w której mieszka p. Fel iks Skrochowski, 
obywatel i właściciel kopalni nafty; przysyła on nam oleje swoje na 
sprzedaż. Bióro nasze jes t pod mojem nazwiskiem z dodatkiem C°, 

oznaczające K. M g'a, przez którego stosunki dostaliśmy reprezen-
tacyę olei. Jes t to dopiero początek; koniec tak zamglony, że go jeszcze 
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nie widać, zamglony brakiem, jak zwykle, kapitału potrzebnego do 
rozwinięcia, choćby tylko kłębka nici, gdyż nim się go rozwinie, trzeba 
wprzód kupić takowy. Początkowe wydatki, jak wzięcie bióra, ume
blowanie go i t . d. poniosłem ja, gdyż mój wspólnik też nie „groszowity". 

Nie mam zamiaru poprzestać na olejach tylko, owszem staram 
się o reprezentacye wszystkiego co korzyść, choćby nawet małą, przy
nieść mogło i z czasem rozwinąć ten, dopiero co kupiony, kłębek 
w duży dom komisowo-handlowy, zajmujący się specyalnie eksportem 
i importem produktów pochodzenia polskiego. Jeśli tego dopnę, stanę 
się nietylko sobie, lecz i krajowi użytecznym. Przypominam sobie słowa 
babuni C z . „ s i e d z i e ć w domu i służyć krajowi". Czy tylko ten kra
jowi służy, co w domu siedzi i biedę klepie, ciągle narzekając? Żaden 
kraj prosperować nie może bez eksportu nadprodukcyi;*'czyż nie lepiej 
by tę nadprodukcyę eksportował Polak, niż Niemiec lub Anglik, który 
zrobiwszy pieniądze nigdy ich do Polski nie wwiezie, lecz za granicą 
użyje. Dużoby się dało powiedzieć w odpowiedzi na zdanie babuni, 
na dziś jednak wolę o czem innem pisać. 

Grodno moje kochane coraz ładniejsze: winnice rosną, drzewa 
owocowe i kwiaty kwitną, kurki kwoczą, papużki zielone świergocą, 
a ja niby król między tem wszystkiem: to też gdy sobie wielką fetę 
chcę sprawić, przez dwa dni z Grodna nie wyjeżdżam. Staram się 
u rządu o pocztę w Eckersley i o wykończenie dróg — to ostatnie mi 
obiecano. 

S o c j a l i z m g a l i c y j s k i n a k o n g r e s i e a u s t r y a c k i c k 
s o c j a l i s t ó w w W i e d n i u . 

W Niedzielę Wielkanocną, 25 marca, rozpoczął się w wielkiej 
sali Colosseum Schwendera w Wiedniu, walny sejm austryaekich so-
cyalistów, reprezentowanych przez 134 delegatów, wysłanych przez 
socyalistyczne związki całej monarchii. Galicyę reprezentowało tylko 
czterech posłów: Daszyński, Fraenkel, Mańkowski i Żelaszkiewicz; ale 
choć stosunkowo szczupłą była liczba galicyjskich wysłańców, skarżyć 
się nie mogli, aby mało zwracano na nich uwagi, aby rozwój i inte
resa galicyjskiego socyalizmu odkładano na drugi plan. Przeciwnie — 
jak nietrudno przekonać się ze szczegółowych sprawozdań, ogłaszanych 
w gazetach niemieckich i w polskiej socyalistycznej prasie — Galicya 
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jest pewnego rodzaju jfieszczonem dzieckiem wszystkich austryackich 
socyal istów; uważają ją, zdaje się, za bardzo wygodny i sposobn}- te
ren do zamierzonych w bliższej lub dalszej przyszłości eksperymentów. 
Niech i tu „głupie Polaki" na pierwszy ogień idą! 

Ale, ażeby bez oporu poszli na pierwszy ogień, nie trzeba im — 
idąc utartemi śladami wielkich wodzów i sprytnych agitatorów — szczę
dzić grzecznych słówek, entuzyastycznych wykrzykników! Główni prze-
wódcy i referenci: Popp, Adler, Ellenbogen, unosili się na wyśc ig i nad 
poświęceniem galicyjskich „towarzyszów", wskazywali na ich męczeń
ską niezłomność w ponoszonych prześladowaniach. „Nie dziwmy się, — 
tłumaczył P o p p — że Galicya mało stosunkowo przyczynia się do ogól
nych wydatków; organizacya tam młoda, a władze tak nieprzyjaźnie 
się zachowują, że, aby z niemi walczyć, trzeba nadludzkich ofiar". 
Ellenbogen — choć, mówiąc nawiasowo, Daszyński srodze referat jego 
pokiereszował — wychwalał gorąco imcyatywę, zajętą przez galicyjską 
partyę w sprawie powszechnego głosowania. Adler dłuższą część dłu
giej swej mowy poświęci ł galicyjskim stosunkom; powtórzył z naci 
skiem ubolewania na srogość władz i zachęcał polskich socyalistów, aby 
nie ograniczali się w podjętej agitacyi granicami Galicyi: Macie przed 
sobą Szląsk, Morawie — tam pracuje tysiące polskich robotników; 
idźcie pomiędzy nich, pozyskujcie ich dla partyi — wy jedni jesteście 
w stanie dzieła tego d o k o n a ć ! . . . 

Mile brzmią takie słowa i mimo woli wzywają do zapewnień: 
„Nie bójcie się! na nas się nie zawiedziecie!" —· „Nie bójcie się! — 
wołał Żelaszkiewicz, z jednej strony odurzony dymem pochwał, któ-
remi galicyjską organizacyę otoczyli sprytni przewódcy wiedeńscy; 
z drugiej podrażniony pewnemi powątpiewaniami, wyrażonemi przez 
sceptycznie usposobionego morawskiego agitatora: d-ra Ingwera. — Nie 
bójcie się! L w o w s c y i krakowscy robotnicy przystąpią do jeneralnego 
strejku; owszem lwowscy robotnicy oświadczyli się już publicznie za 
strajkiem. Zwłaszcza Czesi z Polakami iść winni razem przeciw wspól
nemu wrogowd; wywalczać sobie razem należne prawa! W Pradze 
istnieje stan wyjątkowy, i nad tem Polacy boleją; ale w Galicyi również 
od dawna istnieje stan wyjątkowy, chociaż przez parlament nie za
twierdzony". 

„Możemy dziś z dumą powiedzieć, — zaręczał Daszyński , wśród 
powtarzając3 'ch się oklasków, wśród tryumfalnych okrzyków zgroma
dzonych — że mimo niesłychanych trudności, idziemy wciąż naprzód; 
sieć organizacyi naszej rozszerzyliśmy na cały kraj, w pierwszym rzędzie 
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na obie stolice i na szereg miast prowincyonalnych.. . W Krakowie, 
Lwowie , Nowym Sączu, Stanisławowie i Przemyślu mamy silne punkty 
oparcia, i z pewnością zyskamy dalsze, coraz nowe pozycye. . . Uchwałą 
kongresu z r. 1892 postanowiono, że tam, gdzie granice obszarów na
rodowościowych nie zgadzają się z granicami administracyjnemi, na
leży wyłącznie trzymać się obszarów narodowościowych. W ten sposób 
mogliśmy z Krakowa prowadzić doskonale zorganizowaną agitacyę na 
Szląsku od Białej aż do Cieszyna wśród ludności robotniczej. W ciągu 
roku 1 8 9 3 powstał tam cały szereg stowarzyszeń robotniczych, które 
się dobrze rozwijają..." 

W ostatnich ustępach swej mowy, Daszyński rzucił wprost groźbę 
rewolucyi ludowej, zapowiedział bez ogródki nową rzeź, „o którą roz
trzaska się nawa szlacheckiej potęgi". „Historya Galicyi — mówił do
słownie — powinnaby ślepych i g łuchych pouczyć, że są granice cier
pliwości ludowej. . . Wypadki w rolniczej Sycyli i niech będą wuelką 
przestrogą dla tych, którzy sprawę swoją budują na nieludzkiej cier
pliwości naszego chłopa. Galicya może się stać polską S y c y l i ą . . . 
Dłoń ludowa w rozpacz uzbrojona może się prędzej podnieść do ciosu, 
niżby to ślepi politycy przepowiedzieć zdołali, a po tern, com wam 
dzisiaj z dziejów ruchu robotniczego w Galicyi opowdedział, zrozumie
cie, że nie będziemy się czuli powołanymi do powstrzymania tej lu
dowej dłoni"... 

To przynajmniej jasne i wyraźne słowa; jasny, nietylko socyalny, 
lecz wprost anarchistyczny program. — W galicyjskich gazetach i na 
galicyjskich zebraniach uważają nieraz jeszcze nasi socyaliści za od
powiednie ukrywać się za pewnemi. dwu-macznemi frazesami; w W i e 
dniu, w dobraném kole oświeconych towarzyszów, zrzucili do reszty 
maskę „burżuazyjnej" przyzwoitości i wyznawali bez wstydu, bez krę
pujących obsłonek, jak i do czego dążą. Niechże się tylko z udaną 
naiwnością nie dziwią, że społeczeństwo przeciw nim się broni; bronić 
się musi tem energiczniej, im lepiej ich pozna! 

J. B. 

Druk u k o ń c z o n y 28 k w i e t n i a r. 



MIESIĄC W SZWAJCARYI. 

Biorąc pióro do ręki , ażeby spisać wrażenia jednomies ięcz
n e g o p o b y t u w kra ju , k tó ry j e s t ulubionem rendez-vous t u r y s t ó w 
całego świata , nie m a m zamiaru powtarzania tego, co j uż ty le 
r azy opowiadano o piękności gó r szwajcarskich, о uroczych po

łożeniach j e g o okol ic , o przezroczys tośc i wód L e m a m i lub j e 
z iora Cz te rech K a n t o n ó w , o n iebotyczne j wysokości Mont-Blanc , 
łub Wie lk iego św. Berna rda . W s z y s t k o to dzisiaj j e s t t ak po 
wszechnie z n a n e m , że wątpić należy, ażeby można o t ych rze
czach coś n o w e g o , coś in teresującego powiedzieć. Jeże l i p o 
s tanowi łem t e ki lka słów skreśl ić , to odnosić się one będą do 
zupełnie i nnego rodzaju w r a ż e ń , zawierać będą kró tk ie spo
s t rzeżenia o rzeczach i n n y c h , mało u nas z n a n y c h , a k tóre , 
wsku tek zupełnie specya lnych okoliczności , miałem sposobność 
bliżej poznać . D o d a ć winienem, że dzielę się niemi z czytelni
k i e m , nie z własnej in icya tywy, lecz namówiony i ośmielony do 
t e g o przez j e d n e g o z s zanownych członków redakoyi niniejszego 
pisma. 

Pon ieważ mój k i lko tygodn iowy poby t w Szwajcaryi spo
wodowany był udzia łem w misyi dyplomatycznej Stol icy św., 
do k tóre j miałem zaszczyt na leżeć , więc nie od rzeczy będzie, 
chociaż w pob ieżnych ty lko s łowach, obznajomić czyte ln ika z or
gan izacya centra lnej władzy dyp lomacyi Stolicy świętej , 

р. р. т. XLII . 21 
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"Wiadomo powszechnie , że nacze lnym o rganem dla s p r a w 
dyp loma tycznych wszys tk ich rządów j e s t min is te ryum spraw za
g ran icznych , k tó rego naczelnik jes t p rze łożonym wszys tk ich p o - ' 
słów a k r e d y t o w a n y c h przy innych rządach i k tó remu powie rzo -
nem j e s t czuwanie nad s tosunkami z innemi kra jami . Nacze lna 
w ładza Kośc io ła , czyli S to l ica św., m a t akże tak i o rgan czyli 
min i s t e ryum, powołane do czuwania nad s tosunkami z r ządami 
rozmai tych krajów, i k tóre stoi ponad misyami dyp lomatycz 
nemu przy n iek tó rych z n ich ak redy towanemi . Pozo rn i e zda
wa łoby się, że ten naczelny organ dyp lomacy i Stol icy św. zu
pełnie p o d o b n y m powinien być do minis te ryów spraw zagranicz
n y c h w rządach świeckich. W istocie rzeczy zupełnie t ak samo 
nie j e s t : istnieją pomiędzy niemi wyb i tne charak te rys tyczne róż
n ice , wynikające z odmienności przeznaczenia i z odmienności 
organizacyi , zachodzących pomiędzy nacze lnym rządem Kościoła 
i poszczególnemi rządami świeckiemi. Podczas gdy te os ta tn ie 
p rzeznaczonemi są do w y k o n y w a n i a a t rybucyj władzy i do s ta
ran ia się o dobro społeczeństw w granicach pewnego , ściśle ozna
czonego t e ry to ryum pańs twowego , poza k tó rego granice s ięgać 
im nie wolno — to z władzą Kościoła dzieje się przec iwnie : jej 
granice oznaczone są granicami świa ta , j ego misy a rozciąga się 
do całej ludzkości , krwią Chrystusową odkupionej , ona więc 
obejmuje całą kulę ziemską. Z tego wynika , że Kościół wszędzie 
j e s t u siebie, a dalej t akże i to , że naczelna j e g o władza, t j . S to
lica św., spraw zagran icznych w ścisłem słowa znaczeniu , p o d o 
bnie j a k r ządy świeckie, nie ma i mieć nie może , wreszcie, że 
s tosunki i uk łady z rządami po jedynczych p a ń s t w odnośnie d o 
spraw koście lnych są zupełnie odmiennemi od tych, k tó re za
wierają rządy pańs tw pomiędzy sobą: t e os ta tn ie do tyczyć mo g ą 
rzeczy, w k tó rych k a ż d y rząd, każde pańs two j e s t niezależnym, 
n ieogran iczonym władcą i pos iadaczem, t a m t e odnoszą się d o 
spraw, w k tó rych Kośció ł i na jwyższa j ego władza j e s t j e d y n ą 
i najwyższą ins tancyą, bez względu na to, komu przys ługuje 
p r a w o wykonywan ia a t rybucy j władzy świeckiej w obrębie pe 
wnego t e ry to ryum. W d a w n y c h czasach, t j . w epoce , w k tó re j 
rządy pańs tw by ły ściśle chrześc i jańskiemi , taki sposób po jmo-
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wania rzeczy był właściwym nie ty lko Kośc io łowi , ale także 
i rządom samym, i z n iego to wyn ika ł , n a nim się opierał 
ówczesny s tosunek Kościoła do p a ń s t w a , ówczesne p rawo pu
bliczne , k tó rego główną charak te rys tyczną cechą by ła uzna
wana de jure przez pańs two supremacya Kościoła . Jeże l i r ządy 
świeckie de facto działały nieraz w sposób mało zgodny z za
sadą i myślą przewodnią t ego p rawa publ icznego, to zasada 
sama j ako t a k a była szanowaną, i d la tego gdy rządy wdawały 
się w sp rawy czysto kościelne, gdy w y k o n y w a ł y a t rybucye władz 
duchownych , do nich z na tu ry rzeczy nie należące, działo się 
to zwyk le pod pozorem dawania p o m o c y Kośc io łowi , n iby to 
w charak te rze t. zw. brachium saeculare. 

Oczywiście, że t en p r a w n y s tosunek Kościoła , a stąd i pa 
p ies twa do rządów po jedynczych pańs tw nie mógł pozos tać bez 
wpływu n a organizacyę o r g a n ó w najwyższej władzy kościelnej , 
t j . Stol icy św. ; o rgana te, t j . kong regacye rzymskie załatwiały, 
każda w swoim zakresie, sp rawy dotyczące dobra Kościoła i zba
wienia dusz w po jedynczych k ra j ach , a odnośnie do samych 
panujących i do rządów, to wyrazem s tosunku Stolicy św. do 
nich by ły różnorodne łaski i przywi le je udzielane im przez Głowę 
Kościoła . Dale j Stolica św. wysyła ła t akże swoich legatów, z ju-
ryzdykcyą ba rdzo obszerną odnośnie do spraw ściśle kościel-
nj-ch w po jedynczych k ra jach ; oni to bywal i t akże ich rzeczni
k a m i na dworach monarchów, z k t ó r y m i zachodzi ły różnice zdań 
co do mniej zasadniczych rzeczy, gdyż , j a k j u ż powiedziano, 
zasady samej supremacyi Kościoła nad pańs twem nik t w wąt
pl iwość nie podawał . 

Tak było w krajach mających r egu la rne rządy i chrześci
j ańsk ich p rawowiernych władców. Ale dużo było takich, k tóre 
zna jdowały się w odmiennem położen iu , dużo było żyjących 
w ciemnościach pogańs twa , albo u k t ó r y c h światło chrys tyani -
zmu słabo ty lko świeciło, tak , że ich p rawo publ iczne i ich na
czelne o rgana władzy na pods t awach chrześci jańskich nie mogły 
być zbudowane . Kościół, j ako dobra matka , p o m n a swojego na j 
ważniejszego zadan ia , k tórem je s t p rowadzenie wszystkich dusz 

•21* 
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do por tu zbawienia wiecznego, nie mógł zapomnieć i tych p le
mion zaludniających po największej części kraje dalekie, za
m o r s k i e : czuwanie nad n iemi , u ła twianie im dojścia do wiary 
i do p r a w d y powierzył więc kong regaey i t. zw. de propaganda 
fide. K o n g r e g a c y a t a , k tóre j naj ważniej szem zadaniem j e s t kie
rownic two misyj w całym świecie, zyskała na znaczeniu i roz
szerzyła swój zakres działania po t. zw. reformacyi X V I . wieku; 
gdy bowiem he rezya i odszczepieńs two zapanowały w niektó
rych kra jach E u r o p y i gdy na czele buntu przec iw Kościo
łowi s tanęło wielu władców, Stol ica św. zerwała z nimi r egu la rne 
s tosunki , a kraje te zosta ły uznane za misyjne, t j . podległe p ro 
pagandz ie . D o nich na leży cała W i e l k a B r y t a n i a , Ho landya , 
D a n i a , Szweeya , Norweg ia i wiele kra jów północno-niemieckich. 

G d y po wielkim przewrocie re l ig i jnym i po apos tazyi ko
ścielnej, nas tąpi ła , wsku tek rewolucyi francuskiej , t akże i apo-
s tazya pol i tyczna p rawie wszys tk ich pańs tw, musiała zajść za
r azem bardzo znaczna zmiana w urządzeniu n iek tórych o r g a n ó w 
je j adminis t racyi . Zmiana t a wynika ła z po t r zeby u regu lowania 
s tosunków z rządami tak , ażeby, chociaż nie uznając formalnie 
zasad , n a k tó rych one od tąd zaczęły się opierać, to przecież ze 
względu na dobro duchowe ludnośc i , było możl iwem Stol icy św. 
nie z rywać z niemi zupe łn ie , lecz i owszem s ta rać się u t r zymy
wać swój wp ływ przez s twarzanie różnorodnych modus vivendi, 
odpowiedn ich r ó ż n o r o d n y m n o w y m s y t u a c y o m , k tó re się wy
tworzy ły . 

Dla tych nowych spraw, z p o w o d u tych n o w y c h sy tuacy j , 
k tó rym Kościół , j a k o n iezgodnym z rzeczywis temi zasadami K o 
ścioła i z j ego p rawem do bezwzględnej wyższości i bezwzglę
d n e g o p ie rwszeńs twa nad wszelkiemi rządami świeokiemi, do
tychczas zawsze ty lko prowizoryczny, przejściowy cha rak te r p rzy
znaje, powsta ła k o n g r e g a c y a nowa, dawniej n i e z n a n a : degli affari 
ecclesiastici straordinarii, czyli po polsku: s p r a w k o ś c i e l n y c h 
n a d z w y c z a j n y c h . Ona to j e s t w dzisiejszych czasach głó
w n y m urzędem d y p l o m a t y c z n y m Stol icy ś w . , — j e s t więc czemś 
naksz ta ł t min is te ryum spraw zagran icznych w rządach świeckich. 
K o n g r e g a c y a ta j e s t rzeczywiście polityczną, a lbowiem myślą p rze-
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wodnią przy zała twianiu sp raw je j p rzydz ie lonych j e s t przede-
wszys tk iem to, ażeby z każdej sy tuacyi wyjść w sposób, o ile 
możności najmniej n i ezgodny ze ścisłemi zasadami Kościoła, 
a przecież na jmnie j szkodl iwy dla j e g o i s to tnego dobra, a więc 
w sposób z g o d n y ze znanem has łem po l i t yk i : La politique c'est 
l'art des choses possibles. 

W b iu rach , czyli w sekre taryac ie tej kongregacy i pracuje 
pewien dosyć l iczny zas tęp urzędników, mających charak te r stały, 
a lbo prowizoryczny. Ci os t a tn i , j a k o przeznaczeni do właściwej 
s łużby dyp lomatyczne j w n u n c y a t u r a c h , spędzają zwykle w biu
r ach kong regacy i czas s to sunkowo kró tk i dla obznajomienia się 
z tok iem sp raw i nabyc ia pog lądu na szerokie Kościoła s tosunki . 
Szkoła to rzeczywiście ba rdzo dobra dla wykszta łcenia zwłaszcza 
młodszych duchownych , p rzeznaczonych do r ep rezen towan ia Sto
l icy św. wobec innych rządów i do t r ak towan ia in te resów nie
raz ba rdzo de l ika tnych i zawiłych. 

I zdawa łoby się, że w zas tępie t ych ludzi , k tórzy się po 
święcili dyp lomatyczne j służbie Stol icy św.. k tó ra przecież j e s t 
ins ty tucyą najbardzie j wszechświa tową, najwięcej kosmopol i 
tyczną , zna jdować się powinno dużo ludzi na leżących do roz
ma i tych szczepów, do rozmai tych narodowości , i że nawe t słuszną 
i dobrą rzeczą by łoby dla in teresów Kościoła powszechnego , 
a ż e b y t ych e lementów, pod wzg lędem n a r o d o w y m różnorodnych , 
by ło j a k najwięcej . Tymczasem t ak nie j e s t : dzieje się wpros t 
przec iwnie . D y p l o m a c y a r z y m s k a , j a k o przeznaczona n ie ty lko 
dla sp raw wyłącznie kościelnych, ale t akże i dla in teresów pań
s twa koście lnego, a więc p a ń s t w a włoskiego, z dawien dawna 
t j . od wieków posługiwała się zwykle i z regu ły samymi ty lko 
synami włoskiej z iemi , t a k , iż innoplemieńcy, jeże l i tu i ówdzie 
zna jdu jemy ich imiona w je j anna ł ach , bywal i n a d e r ty lko rząd
k iem! wyją tkami , — wyjątkami, k tó rych dzieje Stol icy św. i rocz
niki n u n c y a t u r zaledwie ty lko ki lka wykazać zdołają. Piszący, 
j akko lwiek kró tk i s tosunkowo czas , bo przez przeciąg ty lko 
sześciu la t był w t y m zawodzie czynnym, zal iczyć siebie musi 
do t ych wyją tków. Nie może też nie p rzypomnieć przy tej sposo
b n o ś c i , że os ta tni nie-vVłoch, k t ó r y bezpośrednio go poprzedzi ł , 
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by ł t akże synem polskiej ziemi, — był to nieśmier te lnej pamięci 
ka rdyna ł Włodzimierz Czacki , k tó r ego cieniom składając na tern 
miejscu powinny hołd , dodać winien , że j e g o to wp ływom i sta
ran iom przedewszys tk iem zawdzięcza , że i on miał zaszczyt sta
nąć w t y m niel icznym szeregu. 

Niezadługo, bo zaledwie w cztery miesiące po mojem wstą
pieniu do wzmiankowanego sekre ta rya tu kongregacy i degli affari 
ecclesiastici str aordinar ii, t j . w lu tym r. 1888, miały się rozpocząć 
układjr dyp lomatyczne z rządem rzeczypospol i te j szwajcarskiej , 
dla k tó rych miał być wys łanym umyś lny de lega t Stol icy św. do 
Berna . W y p a d a coś powiedzieć, czego miały do tyczyć te układy, 
a nas tępn ie dlaczego mnie spotka ł honor brania udziału w misyi 
przeznaczonej do ich zawierania . 

K t o należy do pokolenia ludzi dzisiaj już s ta rszych i wie 
co się dzieje od la t k i lkunas tu w dziedzinie sp raw publ icznych, 
t en wie także, j ak ie koleje przechodził , p rzed l a ty ki lkunastu , 
Kościół w ojczyźnie W i l h e l m a Telia, w tym kraju w o l n o ś c i 
i r ó w n o ś c i r epub l ikańsk i e j ; pamię t a , j a k smu tnemu losowi 
uległo dwóch znakomi tych biskupów, L a c h a t i Mermillod. P i e rw
szy, z powodu wielkich n ieporozumień z r ządem, wywołanych 
przez uchwalen ie us taw antykośc ie lnych, musia ł ustąpić ze swo
j e g o s tanowiska b iskupa bazyle jskiego, — drugi zosta ł nawe t wy
dalonym z t e ry to ryum związkowego ; ażeby tej ekspulsyi zupeł
n ie przeciwnej p r awu kra jowemu, n iedozwala jącemu na wyda
lanie żadnego Szwajcara, dać pozór lega lny , zostało ono u m o -
t y w o w a n e m j ego godnością wika ryusza apostolskiego, który, j a k o 
bezpośrednio zależny od Pap ieża , miał n iby cha rak te r funkcyo-
na ryusza zagranicznego ! I t o wszys tko się działo d la tego tylko, 
że republ ikańskie j cnocie chciało się być à la mode, chciało się 
naś ladować po tężnego sąsiada niemieckiego, k tó ry uwiedz iony 
fanatyczną nieprzyjaźnią do Kośc io ł a , wyda ł mu zaciętą wa lkę , 
walkę zakończoną wydan iem n a świat owego poron ionego płodu, 
k tó ry znany jes t dzisiaj pod szumną, ale zarazem i smutną na
zwą s t a r o k a t o l i c y z m u . 

Ponieważ moda b y w a zwykle g rymaśną i k ró tko t rwa łą , 
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•dlatego niedługotrwałą była także i era kulturkampfów. W ślad 
za żelaznym kanc le rzem wstąpiły na drogą us tęps tw także i inne 
rządy, a i mała Szwajcarya zrozumiała , że k iedy Niemcy prze
s ta ły się dąsać n a Kościół , to je j tern mniej w y p a d a i p rzys to i 
t r w a ć w nieprzyjaźni , je j t em mniej uchodzi l icznych swoich 
ka to l ick ich obywate l i n iepokoić i p rześ ladować . Zdecydowała się 
więc na zrobienie us t ęps tw i na częściowe przynajmniej napra 
wienie k rzywd wyrządzonych t ak wie rnym j a k i duchownym, 
a p rzedewszys tk iem biskupom. A ż e b y doprowadzić do p e w n e g o 
modus vivendi, j eźdz i ł k i lka r azy wys łann ik Stol icy św. do Berna , 
i usi łowania t e nie pozosta ły bez skutku, sku tku tern t rudn ie j 
szego do osiągnięcia, że Szwajca rya podzie loną jest , j a k wia
d o m o , ' n a kan tony , niezależne w bardzo wielu rzeczach od rządu 
cen t ra lnego , czyli związkowego. Au tonomia ich idzie bardzo da
leko i dotyczy p rawie wszys tk ich sp raw nieodnoszących się bez
pośrednio do bezpieczeńs twa całego kraju i do po l i tycznego 
j e g o s tanowiska wobec zagranicy. S p r a w y wyznaniowe należą, 
wedle zasad kons ty tucy i , do kompe tency i władz kan tona lnych : 
nie wszys tk ie j e d n a k mogą t y m os ta tn im pod legać zupełnie 
i wyłącznie : p rzy n iektórych, a zwłaszcza tych, k tó re wymagają 
uk ł adów ze Stolicą Św., p o t r z e b n e m j e s t porozumienie wzajemne 
kan tonu z władzą centra lną, porozumienie będące częs tokroć 
powodem wielu n ieporozumień , t r u d n y c h nieraz do usunięcia 
g łównie z t ego powodu, że rządy kan tona lne przesiąknięte są 
nieraz duchem i zasadami odmiennemi od tych , k tóre przewa
żają w nacze lnym rządzie związkowym. 

D o t e g o rodza ju spraw należała, od dawna wisząca, sp rawa 
uregulowania położenia ka to l ików i j u r y z d y k c y i kościelnej w kan
ton ie T i c i n o . K a n t o n t en najbardziej na południe wysun ię ty , 
a nawet kl inem wchodzący w kra je włoskie, ma ludność wyłącz
nie katol icką, pod w z g l ę d e m usposobienia , j ęzyka , narodowości , 
t r adycy j h i s to rycznych odrębną od tych, k tóre zamieszkują inne 
okolice p ięknej Helweeyi . W d a w n y c h wiekach j u r y z d y k c y ę ko
ścielną w Ticino wykonywal i włoscy b iskupi ; by ło ono częścią 
kościelnej p rowincyi medyolańskie j . Świę ty K a r o l Boromeusz do
pełniał w niej wizytę kanoniczną , k tóra była nadzwyczajn ie mo-
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zolną i uciążliwą, t ak z p o w o d u braku odpowiednich ś rodków 
komunikacy jnych w tych wówczas dzikich jeszcze okolicach, j a k 
i z powodu ag i tacy i re formatorów. On to g łównie swoją energią 
i gorliwością pas terską zdołał ws t rzymać niszczące dzieło t ych 
os ta tn ich i u t r zymać w tej uroczej kra inie czystość katol ickiej 
wiary. P r a c a świętego b i skupa nie pozosta ła bezowocną. Ze swo
je j wiekuistej chwały, którą P a n B ó g nagrodzi ł j e g o he ro iczne 
cno ty i poświęcenia, pa t r zy on dzisiaj p r a w d o p o d o b n i e z zado-
woln ien iem na swoje owieczki z t ic ińskiego k a n t o n u : j e s t u n ich 
wielkie przywiązanie do wiary, wielka p ros to t a obyczajów, idąca 
w pa rze z wielkiem zami łowaniem wolności . 

S p r a w y kościelne tego k a n t o n u wywoła ły w osta tnich la
t a ch za ta rg i z centra lną władzą związkową. N iepodobna tu ta j 
w d a w a ć się w opisywanie rozmai tych faz tej spornej sp rawy , 
k tóre j p ierwszy począ tek daleko, bo niemal począ tku t ego wieku 
sięga. W y s t a r c z y powiedzieć, że g łównym p o w o d e m wszys tk iego 
było , iż rządowi związkowemu zależało ba rdzo n a tem, ażeby 
n a t e ry to ryum helweckiem żaden zagran iczny biskup nie wyko
nywa ł j u ryzdykcy i biskupiej , a więc także , ażeby Ticino nie pod
legało żadnemu z p ra ła tów włoskich p rowincy i medyolańsk ie j . 
Stolica św., ażeby nie dać pozoru do niesnasek, weszła w uk łady 
z rządem związkowym. Ale długiego czasu po t r zeba było zan im 
doszło do j ak iego porozumienia . G d y mons . L a c h a t musiał ustą
pić z b iskups twa bazyle jsk iego, został m i a n o w a n y m adminis t ra 
t o r e m apostolskim Ticinu. P o j e g o śmierci inny pra ła t uzyska ł 
to samo s tanowisko ; ten s tan rzeczy j e d n a k miał przez długi 
czas cechę zupełnie prowizoryczną, i d la tego z wielu wzg lędów 
był dla rozwoju życia kościelnego n iekorzys tny , a to tern wię
cej , że ludność k a n t o n u n ie b y ł a z n iego zadowoloną i że wzbu
dzał on w niej g łęboką n iechęć do tych , k tó rzy stali na czele 
rządu cen t ra lnego i w k tó rych u p a t r y w a ł a g łównych sp rawców 
niezupełnie jeszcze zakończonego kuUurkampfu. 

Rząd związkowy, mający w swojem łonie ludzi r o z u m n y c h 
i wy t rawnych , zrozumiał bardzo dobrze, że t rzeba usunąć te p o 
wody niezadowolenia, oddzia ływające szkodliwie na s tosunki po
l i tyczne całego kraju. D la t ego oznajmiono Stolicy św. chęć p rzy-
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stąpienia do układów, mających koniec położyć ano rma lnym sto
sunkom. Stolica św. chętnie się zgodzi ła na p o n o w n e wysłanie 
swojego r e p r e z e n t a n t a do Berna . D e l e g o w a n y m został do t ego 
mons. Dominik Fe r r a t a , obecnie nuncyusz apostolski w Pa ryżu , 
k tóry w o w y m czasie był nuncyuszem w Belgi i . Dobrze był on 
już wówczas z n a n y m w Pa łacu F e d e r a l n y m , a lbowiem on to był , 
k tóry jeździ ł poprzednio do B e r n a i zdołał usunąć t rudności , wy
nikłe z zajść i w y p a d k ó w la t ostatnich. 

P r a c a de legowanego jak iegokolwiekbądź rządu przy kon-
ferencyach i uk ładach dyp lomatycznych z innym rządem j e s t 
zwyczajnie dosyć znaczną : w y m a g a dużo pisaniny i zajmuje dużo 
czasu, zwłaszcza jeżel i , j ak to częs tokroć b y w a , podczas samych 
uk ładów rodzą się nowe, r ó ż n o r o d n e t rudności . D la t ego sam j e 
den n ie ła two mógłby podołać wszys tk iemu: pot rzebuje mieć co 
najmniej j e d n e g o a nieraz nawe t i więcej towarzyszy i pomo
cników, k tó rzy mu ułatwiają pracę. W misyi, o k tóre j mowa, 
t aka pomoc była wysłannikowi Stolicy św. tem po t rzebn ie j 
szą, że chodziło o rzeczy, co do k tórych uk łady musiały się 
toczyć n ie ty lko ze samym rządem związkowym; t rzeba także 
było wysłuchać zdania głównie in te resowanych , t j . mieszkańców 
Ticina, i zapewnić się, czy i o ile p ropozycye rządu cent ra l 
nego odpowiadać będą ich s tosunkom miejscowym i zdołają ich 
zadowolnić . 

Dla tych wszys tk ich powodów mons. F e r r a t a po t rzebował 
towarzysza , czyli sekre ta rza legacyi . Na mnie, j akko lwiek do
piero od czterech miesięcy byłem czynnym we w z m i a n k o w a n y m 
sekre taryac ie spraw kościelnych nadzwycza jnych , pad ł wybór . 
W p ł y n ę ł a na to może p o części ta okoliczność, że znane mi są 
t r zy języki , k tóremi władają mieszkańcy Szwajcaryi , t j . niemiecki , 
francuski i włoski , a p r awdę mówiąc , dokładna znajomość obcych 
języków, u p ra ła tów pracujących w b iurach Stolicy Św., nie j e s t 
zjawiskiem codziennem. 

Dzień 27 lu tego był wyznaczony na początek konferencyi . 
Uk łady dyp lomatyczne pomiędzy rządami wymagają zwykle 

p e w n e g o p rzygo towan ia w miejscu samem ; p rzygo towanie to po-
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l ega g łównie na poznan iu osobistości, do składu rządu należą
cych , j a k niemniej i t ych rozmai tych e lementów, k tóre mogą 
nań w p ł y w wywierać — j e d n e m s łowem na wysondowaniu t e renu 
co do szans i widoków dla przysz łego toku i wyniku uk ładów. 
Dla t ego p rzyby l i śmy do B e r n a na ki lka dni przed t e rmin em po
wyżej oznaczonym. 

W naszych dniach przebyc ie przes t rzeni tak ie j , j a k ta, k tó ra 
dzieli R z y m od Berna , nie p rzeds tawia zwyczajnie większych 
t rudności , i śmiesznemby się może wydawało , g d y b y ktoś chciał 
op isywać wrażenia podobne j prze jażdżki . W t y m w y p a d k u opis 
tak i by łby t em t rudniejszym, że, z powodu po ry zimowej i wiel
kich śniegów, podróż nie p rzeds tawia ła nic u roczego : t rwała 
ona wszys tk iego j e d e n dzień i dwie noce. W miejscu przezna
czenia s tanęl iśmy o bardzo wczesnej godzinie poranne j , w dzień 
p iękny i mroźny. 

P r z y b y c i e nadzwycza jnego pose l s twa , w małem mieście 
s to łecznem, j a k Berno, j e s t zwykle faktem znaczącym, o k t ó r y m 
dużo mówią w całem mieście, a osobliwie w salonach dyploma
tów, a n ik t więcej nie j e s t n im zajęty i n ikomu więcej stąd r o b o t y 
nie p r z y b y w a , j a k wspó łpracownikom miejscowych dzienników 
i r e p o r t e r o m p ra sy zamiejscowej i zagran iczne j . Nasz p o b y t 
w siedzibie rządu federa lnego t em większe robił wrażenie , że to 
by ł a po ra zimowa, w której zwyk le nikt obcy t a m ż e nie p r zybywa . 

Zaciekawienie , wywołane naszemi osobistościami i celem na
szej misyi, objawiło się zaraz po naszem przybyc iu do ho te lu 
„du J u r a " , gdzieśmy zajęli dosyć obszerny i w y g o d n y apar ta 
men t . Wspó łp racownicy dz ienników zaczęli nas p i lnować i śle
dzić nasze ruchy z nadzwycza jną skrupulatnością , a podobno 
j e d e n z nich, ażeby t em dokładnie j i szczegółowiej dowiadywać 
się o t e m co nas dotyczyło , nie wychodzi ł prawie z lokalu re
s tauracyjnego, znajdującego się na dole. N iek tó rzy z tych p a n ó w 
starali się n a w e t dot rzeć do nas samych i wzdychal i do t. zw. 
inter wiewów, od k tó rych j e d n a k zdołal iśmy się dosyć szczęśliwie 
obronić . Owocem tego pi lnego obserwowania naszych osób i na
szych ruchów były różnorodne a r tyku ły i ko respondencye w dzien
nikach, pe łne komenta rzy , o mających się rozpocząć, a nas tępn ie 



M I E S I Ą C W S Z W A J C A R Y I . 315 

0 będących w toku uk ładach . K o m e n t a r z e te by ły na j różnoro-
dniejsze, i wta jemniczonym we wszystkie szczegóły sp rawy w y 
dawać się mogły ba rdzo o ryg ina lnemi , ale wiadomościom samym, 
j a k o t ak im, nie można było robić bardzo wielkich za rzu tów: 
bywały one zwykle dosyć trafne i, jeżeli nie zawierały m o ż e 
całej i zupełnej p rawdy , to by ły od niej n iedalekie , szły z nią 
mniej więcej równolegle , a zboczenia , k tóre się przytrafiały, b y 
wały zwykle nieznaczne. Jeże l i co razić mogło, to przebi jająca 
w ocenianiu samej sprawy, nieznajomość sp raw kościelnych, nie
znajomość nies te ty w naszych czasach ba rdzo rozpowszechniona , 
a z której wynikały, odnośnie do układów samych, bardzo dzi
waczne kombinacye . 

W y p a d a także wspomnieć o wrażeniach odnies ionych z wi
zy t u członków ciała dyp lomatycznego , ak r edy towanych przy 
rządzie f ede ra lnym, k tó rych odwiedzil iśmy zaraz po naszym 
przyjeździe . 

Świat , czyli t owarzys two dyp lomatyczne ma swój odrębny, 
właściwy charakter , k tó rego główną cechą j e s t nadzwycza jna 
wykwin tność form towarzyskich i p rzes t rzeganie ich ba rdzo su
mienne i szczegółowe, a n a d t o wymaganie , ażeby j e inni zacho
wywal i . Niezachowanie j edne j z r egu ł e tyk ie ty światowej uwa-
żanem bywa za ob razę , obrazę wyrządzoną może nietyle osobie 
pos ła , j ak raczej j e g o godności i s tanowisku , a stąd i pośrednio 
s amemu rządowi , k tó ry on przedstawia . I , p r a w d ę mówiąc , ta 
sk rupu la tność w przes t rzegan iu prawide ł k o d e k s u życia t owa
rzysk iego j e s t czemś ba rdzo p rzy jemnem, ba rdzo uła twiającem 
s tosunki światowe. J e s t ona t em potrzebniejszą pomiędzy ludźmi 
należąc3 rmi do różnorodnych narodowości , k tórzy, j ako rep re 
zentanci rozmai tych rządów, przedstawiają rozmai te in teresa 
1 rozmai te dążności. 

Pomiędzy dyplomatami a k r e d y t o w a n y m i przy j e d n y m i t ym 
s a m y m rządzie istnieją zwykle dobre, przyjacielskie s tosunki , 
is tnieje p e w n a koleżeńska zażyłość , nawet w tenczas , gdy s to
sunki rządów, k tó re reprezentują, i na rodowośc i , do k tó rych na
leżą, nie są bardzo dobre i bardzo serdeczne . K a ż d y zdaje 
się pamię tać o t e m , że misya dyplomacyi j e s t ściśle pokojową, 
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że t am, gdzie istnieją przec iwieńs twa, dyp loma tów zadaniem 
je s t j e łagodzić , dalej , że w s tosunku do rządu, p r zy k t ó r y m 
są a k r e d y t o w a n y m i , wszyscy mają zwykle p e w n e wspólne in t e 
resa, co do k tó rych t em większe korzyści dadzą się os iągnąć , 
im więcej będzie się działało w porozumieniu i łącznie z i nnymi ; 
nad to , że zadaniem dyplomacyi j e s t także wszys tko obserwować, 
wiedzieć o wsz3*'stkiem co się dzieje i powiadamiać własny rząd 
o t em, co s łychać w świecie, o tern na co się zanosi w kraju, 
w k tó rym się jes t , a nawe t i gdzieindziej . Przyjacie lskie s tosunki 
z kolegami to wszys tko u ła twia ją ; bez nich by łoby prawie nie-
p o d o b n e m wywiązać się dobrze ze swojego zadania. D la t ego 
w świecie dyp loma tycznym życie towarzysk ie kwitnie , i więcej 
się nieraz robi na obiadach i towarzyskich zebran iach , aniżeli 
w oficyalnych godzinach b iurowych. 

Reprezen tanc i dyplomatyczn i Stolicy św. nie mogą usuwać 
się od bran ia udziału w życiu towarzysk iem, w k t ó r e m , wsku
tek swojego s tanowiska , za jmować im wypada przyna leżne sobie, 
zwykle pierwsze miejsce. Ale ponieważ na tu ra rządu, k tó ry 
przedstawiają, pon ieważ ich c h a r a k t e r duchowny są odmienne 
od n a t u r y innych rządów i od cha rak te ru ludzi świeckich, r ep re 
zen tu jących rządy świeckie, d la tego także ich s tanowisko w świe
cie i ich s tosunek do ko legów świeckich muszą być nieco od
mienne . Rozumie się, że chodzić im powinno przedewszys t -
kiem o przes t rzeganie godnośc i , tak s t anu duchownego , j a k i S to
licy św., i o polepszanie po łożen ia Kościoła wogóle , j a k i p o 
szczególnych j ego in teresów w odnośnym kraju. Dzia łanie w t y m 
k ie runku j e s t u ła twionem do pewnego s topnia przez to, że w dy
p lomatycznych kołach ma się do czynienia z ludźmi , j akko lwiek 
bardzo różnych wyobrażeń , to przecież , j a k j uż powiedziano, 
g ładkimi , o wychowaniu świa towem i wykwin tnem. Nie przes ta je 
ono j e d n a k być t rudném, i j e s t n a w e t t rudnie j szem, aniżeli zada
nie dyp lomatów świeckich, z powodu różnorodnych innych p rzy
czyn , z powodu różnorodnych faktów społecznych i pol i tycznych, 
o k tórych w y p a d a coś powiedzieć , chociaż t y lko pobieżnie . 

Za dawnych czasów, gdy s tosunek Kościoła do pańs twa , 
s tosunek społeczeństwa świeckiego do duchownego by ł inny 
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aniżeli dzisiaj, g d y p rawo świeckie uznawało zwierzchnic two 
p r a w a koście lnego, g d y pańs two uznawało zasadę , k tó ra j e pod
po rządkowywa ła powadze Kościo ła , wtenczas Kościół by ł czyn
nik iem n ie jako oñcya lnym w s tosunkach r ządowych i d la tego 
mężowie s tanu i dyplomaci , wychowani w tych dawnych t r ady-
cyach, rozumieli dobrze, j ak ie j e s t właściwe zadanie u rzędowych 
Kościoła r ep rezen tan tów, t j . wys łann ików Stolicy Św., j ak i b i 
skupów i kap łanów wogóle w s tosunku do rządów świeckich. 
B y ć może , że t en dawny s t a n rzeczy, t o nie jako p r zymusowe 
wypełn ian ie p rzep isów koście lnych i obowiązków rel igi jnych, 
być może, że w os ta tn ich czasach nie wychodzi ło ono już na 
korzyść wia ry samej i że n ie jeden , wypełniając p r ak tyk i ko
ścielne, robi ł t o więce j d la tego, że p r a w o t a k przepisywało , ani
żeli z przekonania , i że od k iedy istnieje wolność zupe łna , ci 
k t ó r z y idą za wolą Kośc io ła , mają więcej ducha , więcej wiary, 
a nawe t , że w epoce na jnowszej , po t ężny zwro t religijny, k tó ry 
się objawia wszędzie, wyn ika z tego, że smutne doświadczenie 
nauczyło i naucza ciągle, iż bez wiary i bez wj-chowania chrze
ści jańskiego dobrze się dziać nie może. Ale to przekonanie , roz
powszechnia jące się coraz więcej , nie przeniknęło może jeszcze 
bardzo g łęboko umysłów mężów stanu i dyp lomatów wogóle , 
n ie p rzen iknę ło d la tego p rzedewszys tk iem, iż wychowanie wyż
sze, a zwłaszcza uniwersyteckie s tudya , a dalej duch wielu p o 
s tanowień i p rzepisów p r a w n y c h oddalone są od ducha K o 
ś c i o ł a , — stąd więc j uż od la t młodych zakorzeni ła się w poję
ciach ludzi , k tó rzy g łównie te rzeczy s tudyowal i , p e w n a obo
j ę t n o ś ć , m o ż e lekceważenie dla wszys tk iego co od Kościoła 
pochodz i , a zwłaszcza dla kleru. W la tach późnie jszych przy
zwyczajenia światowe, k t ó r e przyczyniają się do osłabienia t ę -
gości cha rak te ru i wywołują pewien rodzaj miękkości usposo
bienia , rodzą także pewien ws t rę t do wszys tk iego, co jak ieko l 
wiek więzy i obowiązki nak łada , a wskutek tego także i do 
wielu rzeczy przez Kościół nakazanych lub zakazanych . O d y 
się jeszcze zważy, że pośród ak redy towanych w każdej stolicy 
dyp lomatów, znajdują się innowiercy , a pomiędzy ka to l ikami 
zdarzają się i tacy, k tórzy żyją w małżeńs twach, pod względem 
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wyznania mieszanych , lub t ak ich , k tó rych legalność ze ścisłem 
p r a w e m kościelnem nie zdaje się być bardzo zgodną — ła two się 
z rozumie , że k to nosi suknię duchowną, nad to k to p rzeds tawia 
Stolicę Św., musi mieć dużo t a k t u , dużo zręczności i oględności , 
ażeby przejść wśród tych wszystkich szkopułów bez szkody dla 
godnośc i swojego s tanowiska i dla sprawy, której ma służyć. 
I niech mi wolno będzie nawiasowo tutaj wspomnieć, że n ie ty lko 
w świecie dyp loma tycznym, ale i gdzieindziej , wszędzie w s to
sunkach towarzysk ich kleru ze światem istnieją mniej więcej 
te same t rudności . W wielu mias tach , w wielu okolicach, n ie 
ty lko u nas, ale i gdzieindziej , nastąpi ł wielki przedział między 
suknią duchowną a świecką, powodem zaś najważniejszym t e g o 
zjawiska jes t n iezawodnie to, iż pomiędzy duchownymi czuć się 
daje bardzo dotkliwie mniej więcej wszędzie wielki b rak e lementów 
obdarzonych przymio tami w życiu towarzyskiem koniecznemi, 
b r a k ludzi o w y k w i n t n y c h formach świa towych, co więcej takich, 
k tó rzyby mieli rodzaj wyksz ta łcen ia odpowiedni do wywie ran ia 
rzeczywiście dobrego w p ł y w u na zmodyfikowanie wyobrażeń , 
co więcej do z jednywania sprawie Kościoła gor l iwych zwolen
ników. A szkoda stąd wyn ika znaczna dla rozwoju ducha chrze
ści jańskiego i dla p rawdziwie zdrowego i zbawiennego pos tępu! 
Ale zas tanawiać się dłużej nad t e m i nad ś rodkami , mogącemi 
temu złemu zaradzić, nie na leży w tej chwili do nas : w y p a d a 
raczej wrócić do t ego o czem już wzmiankowal iśmy, t j . do na
szych odwiedzin u przedstawiciel i obcych rządów w stolicy Szwaj -
caryi i do s tosunków z nimi. 

"Że przyjęcie, k tó regośmy wszędzie doznawali , było grzecz-
nem, że z kodeksem form i przepisów towarzyskich doskonale się 
zgadzało, o tern mówić nie po t r zeba , bo to się ma rozumieć 
samo przez się. Dodać ty lko należy, że n iemal wszyscy za in te
resowani byl i celem naszej misyi i że prawie każda wizy ta 
schodziła głównie na omawianiu sprawy samej i możl iwego je j 
załatwienia. K t o nie zna t radycyj i zwyczajów dyplomacyi , t e m u 
się dziwnem może wyda, iż sprawa dotycząca wyłącznie uk ładów 
między dwoma rządami , może być p rzedmio tem konwersacy i 
towarzyskie j między r ep rezen t an t ami j e d n e g o z nich, a przed-
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stawicielami innych, zupełnie jej obcych. K t o j e d n a k się obracał 
w tych sferach, ten się t em nie zadziwi , a lbowiem wie, że t o 
j e s t zwyczaj dyp lomatyczny , i że ba rdzo często wpływy, a na
wet może i poś redn ic two j e d n e g o z pos łów zagran icznych bar 
dzo silnie oddzia ływać mogą na zała twienie rzeczy. J e s t n a w e t 
d o w o d e m wielkiej zręczności dyp lomatyczne j , jeże l i pose ł zdoła 
sobie wyrob ić s tanowisko takie , iż nawe t w sprawach dla niego 
obcych, głos j e g o ma rzeczywis te znaczenie i j es t s łuchany: d o 
t e g o znaczenia i wp ływu przyczynia się bardzo często znaczenie 
i p o t ę g a p a ń s t w a , k tóre reprezen tu je . Nie p o t r z e b a , zdaje s ię , 
d o d a w a ć , że dyplomata , s tara jący się w rozmowie z ko legami 
o wysondowanie t e renu i poznanie możl iwych szans powodzen ia 
dla swojej m i s y i , winien mieć dużo t a k t u i dyskrecy i , a ż e b y 
nie zdemaskował właściwych swoich zamiarów i nie zdradzi ł 
ins t rukcyj o t r zymanych od własnych prze łożonych. 

Czy i o ile wpływy obcych r ep rezen t an tów były n a m po-
mocnemi w uk ładach dla k t ó r y c h przybyl i śmy, nie by łoby wła-
ściwem wyjawiać . W y p a d a teraz wspomnieć o składzie samego 
ciała dyp lomatycznego , rezydującego w stolicy Helwecyi . 

Kra j t en , j akko lwiek te ry torya ln ie mały, że j e d n a k z po
wodu swoich olbrzymich gór j e s t niejako na tura ln ie ufortyfiko
w a n y , że nad to graniczy bezpośrednio z cz te rema pierwszo-
rzędnemi mocar s twami k o n t y n e n t u , ma więc s tanowisko pod 
wzg lędem geograf icznym i po l i tycznym ważne . P o n i e w a ż n a d t o , 
wsku tek ba rdzo l iberalnej swojej kons ty tucy i , j e s t on schroni
skiem różnego rodzaju ludzi , a n a w e t może i czasem gniazdem 
ta jnych k n o w a ń i spisków dla porządku świata bardzo niebez
p iecznych , ł a two się da pojąć i zrozumieć, dlaczego innym rzą
dom zależy na tern, ażeby mieć w nim swoich przedstawiciel i , 
k tó rych g łównem zadaniem j e s t obserwowanie wszystkiego, co 
się t am dzieje. 

Wiadomo , że s tosunki dyp lomatyczne p a ń s t w do siebie 
opierają się z r egu ły na zasadzie t. zw. wzajemności , t j . że rządy 
mają zwykle posłów ty lko p rzy t ych rządach, k tóre t akże uwie
rzytelniają swoich przedstawiciel i p rzy nich, i że ci r ep rezen tanc i 
winni być r ó w n e g o stopnia. U małych pańs tewek, nie odgrywa-
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jąeycł i wielkiej roli pol i tycznej i k tóre więcej b iern ie i neut ra l 
nie się zachowują, istnieje częs tokroć p e w n e g o rodzaju ambicya, 
może s łabostka, ażeby p r z y p o m i n a ć się światu przez swoich re
p r e z e n t a n t ó w d y p l o m a t y c z n y c h , zajmujących miejsce obok re
p r e z e n t a n t ó w największych i na jpotężnie jszych mocars tw. Rząd 
szwajcarski j e s t pod t ym względem o wiele p rak tyczn ie j szy : 
0 bl ichtr , o s tawianie się n a równi z wielkimi i po tężnymi są
siadami m u nie chodzi — najwięcej dba o to ty lko, ażeby ze 
skarbu publ icznego, n a k tó ry się składają obywate le p ięknego , 
ale n i eboga tego k r a j u , wychodzi ło j ak najmniej p ieniędzy na 
rzeczy n iep roduk tywne , i d la tego wszys tko co do tyczy admini-
s t racy i publ icznych spraw nosi cha rak te r wielkiej oszczędności . 
1 stąd p o c h o d z i , że nie we wszys tk ich k r a j a c h , u t rzymujących 
pos łów przy rządzie federalnym, rezydują szwajcarscy posłowie; 
zna jdujemy ich tylko w stol icach czterech wielkich pańs tw po
granicznych, z k tó remi istnieją, z n a t u r y rzeczy wynikające liczne 
stosunki . W innych pańs twach europejskich, z wyją tk iem Anglii , 
gdzie j e s t szwajcarski charge d'affaires, załatwiają sprawy między
na rodowe odnośni kousulowie, us tanowieni głównie dla rzeczy 
handlowych . Nawet B e l g i a , którą łączą z rzecząpospoli tą szwaj 
carską l iczne s tosunki pol i tyczne, wynikające z tego, iż o b a d w a 
kraje mają t e ry to rya mniej więcej równe co do wie lkośc i , że 
o b a d w a graniczą z dwóch s t ron z temi samemi wielkiemi mo
cars twami, wobec k tó rych starają się zachowywać zwykle mniej 
więcej t ę samą po l i tykę — n a w e t i ona nie l iczy pomiędzy p o 
słami u siebie ak redy towanymi , r ep rezen t an t a rządu federa lnego, 
chociaż poseł belgijski rezyduje w Bernie. W o g ó l e powiedzieć 
m o ż n a , że Szwajcarya pod wzg lędem reprezen tacy i dyploma
tyczne j j e s t p o p s u t e m dzieckiem E u r o p y : w zamian za j e j obo
j ę t n o ś ć n a s tosunki z innemi r ządami , ona je j się wywdzięcza 
p e w n y m rodza jem współub iegan ia się • w u t r zymywaniu z nią 
s tosunków. E r a n c y a wyprzedza inne rządy do t ego stopnia, że, 
j akko lwiek poseł szwajcarski w P a r y ż u ma ty lko s topień zwy
czajnego minis t ra pe łnomocnego, to poseł francuski w Bern ie 
m a r a n g ę a m b a s a d o r a : osobliwa ta ku r tuazya względem małego 
neu t ra lnego pańs tewka jest , j a k mi mówiono, dow r odem wdzięcz-
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ności okazywanej przez republ ikę francuską za usługi, k t ó r e je j 
wyświadczy ła Szwajearya p rzy rozmai tych sposobnościach. E z e c z 
pros ta , że przedstawiciel F rancy i , wsku tek swojej wyższej rangi , 
j e s t tem samem pierwszym z dyp lomatów, czyli dz iekanem ciała 
dyp lomatycznego w Bern ie rezydującego . 

Lepie j od europejskich rządów t rak tu je Szwajearya swoje 
koleżanki , republ iki zamorskie . J a k k o l w i e k p rawdopodobn ie nie 
m a więcej s tosunków rzeczywis tych ze S t a n a m i Zjednoczonemi 
A m e r y k i północnej , aniżeli z państw r ami E u r o p y , zapewne j e d n a k 
nie dla czego innego, j ak ty lko dla okazania szczególniejszej 
sympa ty i t e m u rządowi r epub l ikańsk iemu par excellence, u t rzy
muje swojego posła w W a s z y n g t o n i e . D l a j ak ichś innych (może 
nie bardzo ważnych powodów) znajduje się jej przeds tawic ie l 
w Buenos-Ayres , stolicy rzeczypospol i te j a rgen tyńsk ie j . 

Dyp lomac i w Bernie rezydujący, są to po największej części, 
a lbo ludzie , k tórzy j uż mają za sobą dosyć długą karyerę , 
a z rozmai tych powodów nie zdołali dojść do wysokich s tano
wisk, albo młodzi nie mający jeszcze wiele la t służby, dla k tó 
rych to s tanowisko j e s t ty lko p rze j śc iowem, poprzedza dojście 
do p ie rwszorzędnych posad. 

P o b y t wśród g ó r szwajcarskich t a k u roczy w lecie, nie j e s t 
p o n ę t n y m podczas długich z imowynh mies ięcy; zwłaszcza też 
młodzi ludzie, przydzieleni do poselstw, żony i córki pos łów 
zwykle nie ba rdzo sobie chwalą mieszkanie w Bern ie i be rneń
skie towarzyskie stosunki. Te os ta tn ie nie są w istocie bardzo 
świe tnemi , albowiem wśród miejscowego towarzys twa mało j e s t 
domów z a m o ż n y c h , zwłaszcza t a k i c h , k tó r eby się poczuwały 
do obowiązku p rzy jmowania u siebie. S t a ry p a t r y c y a t , czyli 
najzamożniejsze rodziny mieszczańskie zajmują s tanowisko to 
s amo co gdzieindziej t. zw. a ry s tok racya : za d a w n y c h czasów 
wľ ich to r ękach spoczywał rząd kraju ; dzisiaj wsku tek nowej 
kons ty tucy i demokra tyczne j wszys tk ie w a r s t w y ludności biorą 
udział w rządzie, ale sfery a rys tokra tyczne , pomimo zasady ró 
wnośc i , którą przesiąknięta j e s t k o n s t y t u c y a , faktycznie nie 
dochodzą do żadnego w nim udziału — stąd między niemi, a tymi , 
k tó rzy zajmują wybi tne s tanowiska w pałacu federalnym, istnieje 

р. р. т. XLII . 22 
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głęboki przedzia ł , zupełny b r a k zażyłości towarzyskie j . Ł a t w o 
pojąć, że to nie p rzyczyn ia się do ożywienia towarzysk ich s to
sunków małej stolicy, tern więcej , że sami członkowie rządu n ie 
mogą nadać mu cechy wielkomiejskiej i wie lkoświatowej , g d y ż 
ani majątkiem, ani położeniem socyalnem nie zajmują s tanowisk, 
dających im możność znaczenia w wyższym świecie. Oficyalne 
uczty, k tó re r ada federa lna , j a k o na jwyższy o rgan r z ą d u , daje 
od czasu do czasu, ograniczają się do obiadów, dawanych w h o 
telu. Zwykle w ten sposób żegna się j ak iego obcego dyp lomatę , 
k tóry przez dłuższy czas był uwierzy te ln ionym przy rządzie 
związkowym, lub oddaje się cześć jakie j ko ronowane j g łowie , 
przebywającej chwilowo w k r a j u , albo też obchodzi się j ak ie 
pomyś lne i znaczące po l i tyczne zdarzenie . K o n w e n c y a , k tóra , 
wsku t ek naszego pobytu , zawar tą została ze Stolicą św., do rzędu 
t ych zdarzeń należała, i po je j podpisaniu żegnano nas ob iadem 
w hote lu „Bernerhof". 

I t e przyjęcia, t ak j a k wszys tko inne, noszą na sobie cha
r ak t e r wielkiej p ro s to ty : nie świecą w nich żadne w dyploma
tycznych kołach t ak zwyczajne odznaki o rde rowe , a lbowiem 
członkowie r z ą d u , wierni pos tanowien iom kons ty tucy i swojej 
ojczyzny, nie przyjmują żadnych t ego rodzaju wyszczególnień, 
k tóre u nich t akże nie istnieją dla ak redy towanych w Szwąj-
caryi zagranicznych r ep rezen tan tów. 

P rzys tępu jąc teraz do t ego co było właściwym celem p o b y t u 
naszego w Bernie , t j . do uk ładów dotyczących os ta tecznego u re 
gulowania s tosunków kościelnych i j u r y z d y k c y i biskupiej w Ticino, 
nie b ę d ę mógł oczywiście zby t d ługo nad niemi się rozpisywać, 
gdyż i p rzedmiot sam nie dla wszys tk ich by łby może b a r d z o 
zajmującym, i inne względy, k tó rych t łumaczyć chyba nie po
t rzeba , nie pozwalają zanad to wiele szczegółów podawać . 

De legowanymi ze s t rony rządu szwajcarskiego do p rowa
dzenia uk ładów byli dwaj członkowie r ady federalnej , p p . D r o z 
i Ruchonne t . P ierwszy z nich był w owym czasie szefem depar
t a m e n t u spraw zagran icznych , drugi — d e p a r t a m e n t u sprawiedli
wości, obydwaj p ro tes t anc i i wyszli ze s t ronnic twa r adyka lnego . 
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Być może , że właśnie te okoliczności by ły p o w o d e m , dla k t ó 
rego rada federalna ich upoważni ła do t r ak towania sp r awy czy
sto kościelnej , g d y ż tym sposobem zniknąć musiały podejrzenia 
o s t ronniczość i zanad to wielką względność dla katol ickich in
teresów. 

W z m i a n k o w a n i panowie odznaczal i się obydwaj 1 n ie ty lko 
wielkiemi zdolnościami, k tóre ich wysunę ły na tak wysokie s ta
nowiska pol i tyczne , ale nad to , pomimo swoich zasad r adyka l 
nych, okazywal i dużo dobre j woli, ażeby załatwić sp rawę w spo
sób mogący koniec położyć z a t a r g o m , i s taral i s i ę , o ile to od 
n ich zależało, działać w duchu najwięcej po jednawczym. Dla t ego 
konferencye z n i m i , k tóre codziennie , czasem co ki lka dni się 
odbywały , należały do chwil ba rdzo p rzy jemnych i najwięcej 
in teresujących w czasie t ego p o b y t u mego w stolicy Szwajcaryi . 

Pon ieważ chodziło g łównie o to , ażeby adminis t racya du
chowna w Ticino była zupełnie prawidłową i raz na zawsze u re 
gulowaną, należało więc, a lbo s tworzyć dla niej nową dyecezyę , 
albo też przyłączyć ją do j edne j z j uż istniejących. T a os ta tn ia 
kombinacya najwięcej m o ż e odpowiada ła widokom rządu , k tó ry 
z j edne j s t rony nie życzył sobie powiększania l iczby dyecezyj 
w obrębie t e ry to ryum związkowego, a z drugiej p ragną ł , a żeby 
mieszkańcy t ego włoskiego, może nieco sepa ra tys tycznego kan
tonu ściślej połączeni byli z resztą ludnośc i , zamieszkującej 
wspólną ojczyznę. D la t ego myślano począ tkowo o s tworzeniu 
dla Ticina wikarya tu j ene ra lnego , za leżnego od j e d n e g o z bisku
pów dyecezalnych. 

W e d l e zasad i zwyczajów kanon icznych wikaryusze j ene -
ralni są zwykle de lega tami i zas tępcami b i skupów na cały ob
szar dyecezyi : zdarzają się wypadk i rzadkie i wyją tkowe, iż wi-
karyuszowi j e n e r a l n e m u powierzoną b y w a j u r y z d y k c y a duchowna 
ty lko nad pewną ściśle oznaczoną częścią dyecezyi , i że rezy
duje on nie w je j stolicy, ale w j edne j z miejscowości obszaru, 
pod względem koście lnym sobie podległego. Taka odrębność 
adminis t racyi j edne j części dyecezy i od innych, ponieważ może 

> Ruchonne t umarł w roku ubiegłym. 
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być p o w o d e m jak iegoś rozluźnienia się węzłów, łączących wła
ściwego t j . dyecezalnego pas te rza z owieczkami, ponieważ nad to 
może się przyczj 'n ic do osłabienia wpływu, k tóry t enże wywie 
rać winien na całość dyecezyi — przez Kościół nie j e s t dobrze 
widziana i stąd w rzadkich ty lko w y p a d k a c h i ty lko dla n a d e r 
ważnych powodów us t anawiane bywają wika rya ty j ene ra lne dla 
p e w n y c h t e ry to ryów. 

Na samej granicy Szwajcary i , w pańs twie austrj^ackiem, 
istnieje w ika rya t j ene ra lny w Fe ldk i r chen dla całego Yorar l -
b e r g u , podlegającego j u r y z d y k c y i b i skupa z Br ixen w Tyrolu. 
T o b y ł p rzyk ład dla rządu szwajcarskiego ba rdzo wygodny , 
ażeby i dla Ticina coś p o d o b n e g o uzyskać . Ale odwołanie się 
na t en p rzyk ład niewiele zdołało posunąć rokowania w k ie runku 
p ragn ień rządowych. W tym samym czasie obradował w Bre-
gencyi sejm vo ra r ìbe r sk i , w k t ó r y m sprawa adminis t racyi ko
ścielnej kraju została poruszoną ; okazało się, że istnienie wika-
rya tu j ene ra lnego wywołuje wielkie n iezadowolnienie i że obja
wia się w kraju życzenie, ażeby is tniała dla Vora r lbe rgu osobna 
dyecezya. J a k k o l w i e k poruszenie tej sp r awy i dyskusya nad nią 
w Izbie sejmowej nie była stosowną, gdyż do kompe tency i sej
m ó w sp rawy t ego rodzaju należeć nie mogą — to przecież fakt 
t e n służył za ba rdzo w y g o d n y a rgument , ażeby sprzeciwić się 
skutecznie p ropozycyom rządu, k tó ry zrozumiał, że jeżeli w Vor
ar lbergu, zamieszkałym przez ludność t ego samego plemienia co 
Tyrol , t ak i s tan rzeczj^ wywołuje niezadowolnienie , to może ono 
być bez po równan ia większem w Ticinie, zamieszkałem przez 
lud narodowośc i odmiennej od resz ty Szwajcary i ; powody do 
za ta rgów i różnego rodzaju niesnasek m o g ł y b y się ty lko po 
mnożyć. I rzeczywiście przys tąpiono do t r ak towan ia sprawy na 
innych pods tawach . 

Dla r ady federalnej i dla je j pe łnomocników najważnie j -
szem było, ażeby nie razić większości pro tes tanckie j i pos tępo
wych s t ronnic tw s twarzaniem zupełnie nowej dyecezyi w kra ju ; 
fakt t en zrobi łby był bardzo złe wrażen ie , a lbowiem mogło 
stąd paść posądzenie na rząd, iż zanadto faworyzuje katol ików, 
a p r z y t e m ta włoska i bardzo odrębna część kra ju nie by łaby 
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się nic a nie zbliżyła do innych j ego części , a na t em właśnie 
rządowi ba rdzo zależało. 

Nie ła two więc by ło wyjść z tych rozmai tych t rudności . 
Uda ło się j e d n a k osta tecznie znaleść kombinacyę , k tóra obydwie 
s t rony zadowolni ła i k tó ra by ł a rzeczywiście bardzo korzys tną 
dla in teresów Kościoła w tej okolicy. K o m b i n a c y a t a polegała 
głównie na koncesyach formalnych ze s t rony Stol icy św. I t ak 
w tekście pierwszego, najważniejszego ar tykułu konweney i zdo
łano uniknąć wyrazów „dyecezya" , „e rekcya nowej dyecezyi" , 
posługując się i n n e m i , duchowi p r a w a kościelnego może n a w e t 
więcej odpowiedniemi, a k tó re uszy profanów mniej rażą, i przez 
k tó re osiągnięto właściwy cel. Ar tykuł odnośny b rzmi : K o ś c i ó ł 
k o l e g i a l n y ś w . W a w r z y ń c a w L u g a n o p o d n i e s i o 
n y m b ę d z i e d o g o d n o ś c i (sera érigée) k o ś c i o ł a k a t e 
d r a l n e g o d l a c a ł e g o t e r y t o r y u m k a n t o n u T i c i n o . 
Czyż lepiej i jaśniej można było wyrazić , że Ticino staje się 
odtąd nową d y e c e z y a ? 

Chodzi ło dalej rządowi o to, ażeby t y c h ż e samych e lemen
tów nie razić us tanowieniem nowego biskupa; ale i ta t rudność 
dała się zręcznie, chociaż na pozór mniej świetnie obejść, robiąc 
znaczne , chociaż t akże ty lko formalne us tęps two. Po lega ło ono 
na t e m , że j u r y z d y k c y a biskupia w Ticino powierzoną została 
p r a ł a t o w i , mającemu charak te r b i skup i , k t ó r y j e d n a k nie miał 
nosić nazwy b iskupa dyeeezalnego, ale ty lko adminis t ra tora apo
stolskiego ; nazwa zaś tej nowej dyecezyi , czyli mówiąc w spo
sób więcej zgodny z t eks t em konweney i , t ego nowego kościoła 
ka tedra lnego przeszła na b iskupa Bazy le i , k tó ry odtąd nazywa 
się „b iskupem Bazylei i L u g a n o " . Ten ty tu ł j e d n a k j e s t czysto 
ty lko formalnym, a lbowiem rzeczony biskup nie w y k o n y w a j u -
ryzdykcy i w kantonie t icińskim — ta os ta tn ia należy j edyn i e 
i wyłącznie do wzmiankowanego admin is t ra to ra apostolskiego. 
Biskupowi bazylejskiemu zas t r zeżonym tylko został w konwen
eyi pewien wp ływ n a nominacyę admin i s t r a to ra , m ianowanego 
przez Stolicę św. po porozumieniu się z nim. 

K o n w e n c y a ta, zawierająca jeszcze ki lka innych a r tykułów 
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mniejszego znaczen ia , podpisaną została w dniu 16-go m a r e a 
1888 roku. 

W osta tnich dniach naszego p o b y t u w Bernie zebrało się 
zgromadzenie na rodowe (assemblée federale), czyli pa r l amen t szwaj
carski, wykonywający, podobnie j a k gdzieindziej , władzę p r awo
dawczą. Is tnieje tam system dwuizbowy. WT Izbie niższej, zwa
nej radą narodową (conseil national), zasiadają r ep rezen tanc i lu
dnośc i , wybie ran i na pods tawie o rdynacy i wyborcze j ba rdzo 
szerokiej i bardzo demokra tyczne j ; druga, czyli t. zw. r ada sta
nów (conseil des états), z łożoną j e s t z r ep rezen tan tów kantonów, 
wybie ranych przez r ady kan tona lne — z każdego kan tonu po 
dwóch. 

Pon ieważ członkom rady federalnej , z k tó rymi miel iśmy 
częste s to sunk i , bardzo zależało na t e m . ażebyśmy się p r z y p a 
t rzyl i obradom par lamentu , więc poszliśmy odwiedzić Izby obra 
dujące w dwóch różnych lokalach pałacu federalnego. 

Obecność legacyi papieskiej w tem zg romadzen iu , w k tó -
rem przeważają pro tes tanc i i w k tó rem elementa Kościołowi 
wrogie by ły do n iedawna wyłącznymi panami , zrobiła na wszyst
kich niemałe wrażenie . Niek tó rzy z cz łonków par lamentu ruszyl i 
się ze swoich miejsc i przyszli się nam przeds tawić . Był to 
ewenemen t dnia. Wieczór i naza ju t rz rano wychodzące gaze ty 
miały o czem p i sać ; komen ta rze , k tóre się w nich ukazały, od
nośnie do naszych osobistości i do naszej obecności w Izbach , 
by ły j e d n a k grzeczne i p rzychy lne , t ak j a k w ogólności cały 
nasz p o b y t w Bern ie i zbliżenie się do tamte j szych sfer oficjal
nych przyczyni ło się niemało do usunięcia l icznych uprzedzeń , 
k tó re pierwej u n ich is tniały przeciw Kościo łowi i klerowi ka
tol ickiemu. 

P rzypa t r zywszy się bliżej o b r a d o m tego par lamentu i dzia
łalności rządu, nie można nie p rzyznać , że mogą z wielu wzglę
dów służyć za wzór i n n y m rządom i i nnym p a r l a m e n t o m , a to 
g łównie d l a t ego , że c i , k tó rzy dzierżą s ter sp raw publ icznych, 
nie szukają zadowolnienia miłości własnej i ambicyi, nie są kie-
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rowan i chęcią wyniesienia siebie s a m y c h , ale że dobro kraju 
j e s t g łówną p o b u d k ą ich działalności. 

I z b y zgromadzają się t rzy r azy do roku na krótkie, bo 
zwyczajn ie ty lko po dwa tygodn ie t rwające sesye. W t y m czasie 
i y w y ruch panuje w pałacu federalnym. Znać , że t am wszyscy 
pracują dla rzeczy samej . Mowy, wyg łaszane w I z b a c h , mają 
cechę wielkiej p rak tycznośc i : mówi się d la tego, ażeby zała twić 
s p r a w ę , mówi się ad rem, bez chęci wywołania e fek tu , bez dą
żenia do odznaczenia się i dla pozyskan ia ok lasków galeryi . 

Zdarza się n ieraz , że ustawy, k tó re gdzieindziej napo tka 
ł y b y n a ba rdzo wielkie t rudności , przechodzą przez I z b y ber
neńsk ie z j a k największą ła twością , po dyskusyi krótkiej i wę-
z łowa te j . I t a k n iedawno p r z e d t e m uchwalone zostało p r a w o 
0 pospol i tém ruszeniu (Landsturm); sposób, w j ak i zostało prze
prowadzonemu , j e s t rzeczywiście podziwienia godnym. Zgroma
dzenie związkowe uchwali ło fundamenta lne a r tyku ły us tawy, po
lecając radzie federalnej , o k tóre j a t r y b u c y a c h i składzie będzie 
jeszcze mowa, a k tó ra j e s t równocześnie i szefem rządu i mini-
s te ryum, ażeby się zajęła wydaniem pos tanowień szczegółowych. 
T a osta tnia wydała więc dekre t odnośny, k t ó r y w sposób bar
dzo lakoniczny i p ros ty określa bliżej wszys tko to co us tawa 
w sposób ogó lny normuje . 

Na umys łach zagran icznych dyplomatów, p rzyzwycza jonych 
z w y k l e do zupełnie czego innego we własnej ojczyźnie , p r zywy
k łych zwłaszcza do tego , że sp rawy t a k wielkiej doniosłości, j a k 
w z m i a n k o w a n a , wywołują zwykle długie i b a r d z o drażl iwe dy-
skusye w I z b a c h , k tó rych rezu l ta tem są częs tokroć p rawa bar
dzo n iedos ta teczne i ba rdzo wadliwe — fakta t ego rodzaju robią 
g łębokie wrażenie i budzą wielkie uszanowanie dla dojrzałości 
1 wyt rawnośc i pol i tycznej r epub l ikanów szwajcarskich. 

Odnośnie do naszej s p r a w y : po tych dniach pogodnych , 
po tych s y m p t o m a t a c h poko jowych nie obeszło się bez małe j 
bu rzy w par lamencie . Odezwała się mała r e c y d y w a dawnych, 
j a k widać, n iezupełnie uśp ionych n iechęc i , gdy, j u ż po naszym 
wyjeździe , p rzed łożoną zosta ła k o n w e n c y a zgromadzen iu związ
k o w e m u dla uzyskania j e g o запкслл i mocy obowiązującej w kraju. 
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Dysktisj-'a, k tóra się wszczęła nad po jedyńczemi ar tykułami , w y 
wołała silną opozycyę pa r ty i przeciwnej , i powsta ła stąd burza , 
t a k , że zdawało się chwilowo, iż dojdzie do zajść g roźnych , 
a n a w e t do obalenia z tak im mozołem zawar tego układu. 

I g d y b y chodziło o taką samą sprawę w innym kraju, rząd 
t j . minis te ryum by łoby miało p rawdopodobn ie ciężkie p r z e p r a w y 
i by łoby może musiało ustąpić, ale w Szwajcaryi k ryzy minis te-
rya lne są nieznanemi. W y n i k a to ze z jawiska , k tóre j e s t t akże 
j e d n y m z p ięknych rysów cha rak te ru i zmysłu pol i tycznego t ego 
luciu, to j e s t z j ego zaufania do tych, k tó rym powierzył naczelną 
władzę rządową. T a ostatnia, t j . rada federalna, ma zawsze ty le 
p o w a g i , że zdoła p rzekonać przedstawiciel i n a r o d u , iż zrobi ła 
wszys tko co t y lko m o g ł a , ażeby in teresa j e g o nie ucierpia ły . 
W razach os ta tecznych, t j . g d y pa r l amentowi coś się s t anowczo 
nie p o d o b a , wyraża on swoje n iezadowolenie j edyn i e t e m , że 
daje do zrozumienia, iż życzyłby sobie, ażeby kiedyindziej w inny 
sposób działano, lub co najwięcej , ażeby odnośnie do t ego co 
j uż zrobiono, to albo owo, w tym albo w owym kierunku było 
poprąwionem. D la t ego i nasza konwencya nie p r z e p a d ł a : po 
dyskusy i , j akko lwiek dosyć długiej i burz l iwej , została ona 
uznaną i przyjętą przez obydwie I zby zgromadzen ia związ
kowego . 

J a k k o l w i e k i w innych urządzeniach publ icznych t ego kraju 
dużo m o ż n a p ięknych i pouczających rzeczy zacytować , to p rze 
cież nie o wszystkiem da się to samo powiedzieć, a mianowic ie : 
w p rawodaws twie j ego istnieją n iek tóre pos tanowienia , t chnące 
duchem wielkiej n ie tolerancyi rel igi jnej . T a k np . j e d e n z ar ty
kułów kons ty tucy i nie pozwala zakonowi J e z u i t ó w egzys tować 
na t e r y t o r y u m związkowem, b y t innych zakonów bardzo j e s t 
t akże ograniczonym ; duchowny nie może być w y b r a n y m na 
członka par lamentu . W niedalekiej przeszłości wszystko co t y l k o 
tchnęło nienawiścią do Kościoła i do pap ies twa było bardzo p o -
p ie ranem u góry. J e d n y m z z a b y t k ó w tych czasów je s t fakt, 
że n iedawno t emu pos tawiony kościół katol icki w Bern ie znaj
duje się dzisiaj w ręku t. zw. s ta rokato l ików, a katol icy muszą, 
się chronić ze swojem nabożeńs twem codziennem do kap l icy 



M I E S I Ą C W S Z W A J C A R Y I . 329 

urządzonej w dziedzińcu domu zamieszkałego przez proboszcza, 
pod osłoną szklanego dachu ; pon ieważ zaś w niedziele i święta 
uroczys te kapl ica ta by łaby za ciasną dla l iczniejszego zas tępu 
wiernych, w tych więc dniach nabożeńs two katol ickie o d b y w a 
się w kościele, k t ó r y przed reformacyą był Domin ikańsk im, obe
cnie zaś zamien ionym jes t na zbór pro tes tancki , a wsku tek go
ścinności, k tórą daje i n a b o ż e ń s t w u katol ickiemu, j es t t em co 
się n a z y w a église mixte. Zan im s taną ł wzmiankowany wyżej ko 
ściół, wys tawiony przez katol ików, był ów zbór pro tes tancki j e -
d y n e m miejscem, w k tó rem przez długie, długie la ta odbywało 
się nabożeńs two katol ickie ; gdy w osta tnich dziesiątkach la t zdo
łali katol icy zebrać fundusze na wystawienie p ięknego i obszer
nego domu Bożego i g d y tenże stanął, opuścili zupełn ie zbór 
p ro tes tanck i z nadzieją nie wrócenia do n iego n igdy więcej . 
Ale ta ich swoboda w nabożeńs twie nie miała długo t rwać, gdyż 
smu tne zajścia, k tó re nastąpiły, g d y po soborze wa tykańsk im 
powsta ła nowa sekta, pozbawiły ich, j a k j uż powiedziano, tej 
p ięknej świątyni i zmusiły do żebran ia znowu gościnności u pro
tes tan tów. 

Objaśnić może wypada , d laczego Stolica św., j akko lwiek 
nie aprobuje tej wspólności kościołów katol ickich z innemi wy
znaniami, to j e d n a k wchodząc w t rudne położenie ka to l ików 
w wielu kra jach przeważnie pro tes tanckich , nie odmawia zu
pełnie swojego toleran potest, gdy chodzi o p ro tes t an tów, a nie 
daje go odnośnie do s tarokatol ików. P o w o d e m tego jest , iż p ro 
tes tanc i istnieją j uż od d a w n a i różnią się pod każdym wzglę
dem od kato l ików, tak, że ich każdy rozróżni , nad to nie mają 
ofiary Mszy św. w ścisłem słowa znaczeniu, właściwie więc n ie 
popełniają świę tok radz twa ; u s ta roka to l ików dzieje się wpros t 
przec iwnie : nie są oni dotychczas zupełnie s tanowczo, a przy
najmniej na zewnątrz i bardzo widocznie oddzieleni od kato
l ików; ich n a b o ż e ń s t w a są do katol ickich bardzo p o d o b n e i ofiarę 
eucharys tyczną sprawiają we Mszy ś\viętokradzkiej . Z t ych p o 
wodów niejeden z mniej oświeconych móg łby być w błąd w p r o 
wadzonym, g d y b y nabożeńs two katol ickie odprawiało się pod 
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j e d n y m dachem ze s tarokatol ickiem, i d la tego Kościół tej wspól
ności s tanowczo zabrania . 

T e objawy niechęci i n ie to lerancyi wzg lędem Kościoła 
i j ego sług tern nieprzyjemniejsze robią wrażenie, gdy się widzi, 
że inne przepisy p rawne dają dużo swobody i zapewniają wol
ność e l ementom dla po rządku i bezp ieczeńs twa społecznego wro
gim, i że wsku tek nich Szwajcarya j e s t p r zyby tk i em najróżno-
rodnie jszych sekt, k tóre pod mianem niliilistów, socyalistów, anar
chis tów zamącają spokój rozmai tych krajów. Publ icyści , apo-
teozujący urządzenia Szwajcaryi , bronią ją od zarzutu, j a k o b y 
dawała schronienie t y m , k tórzy pod pozorami po l i tycznemi p o 
pełniają najzwyklejsze zbrodnie . T r u d n o z nimi się sprzeczać, 
zresztą nie chodzi o to, ażeby robić jak ieś zby t ostre w y r z u t y 
rządowi związkowemu, ale i bez posądzania go o winy, k tó re 
n a sumieniu j e g o nie ciążą, p rzyznać trzeba, że tym cz łonkom 
różnorodnych związków, porządkowi publ icznemu wrogich, j es t 
w obrębie j e g o t e r y t o r y u m przyjemniej i swobodniej aniżeli 
gdzieindziej ; dowodem t ego na j lepszym jest , że w Szwajcaryi 
l iczniej może aniżeli gdzieindziej przebywają. 

Czy ta swoboda, k tóre j używają e lementa , na k tóre rządy 
dzisiaj n iezbyt są łaskawemi, czy t a możność egzys towania na 
t e r y t o r y u m rzeczypospol i te j , ła twiej aniżeli gdzieindziej , nie po
ciągnie m o ż e z czasem jak ich dla kraju t ego sku tków mniej 
p o m y ś l n y c h ? W la tach ostatnich by ły już jak ieś zajścia z ce
sa r s twem niemieckiem, a po t ężny ekskanclerz miał się gdzieś 
odezwać w sposób dla neut ra lnośc i Szwajcaryi , gwaran towane j 
na kongres ie wiedeńsk im w r. 1815, nieco g roźny . 

J a k o b y w obawie jakie jś smutnej ewentualności , rząd związ
k o w y nie spuszcza z oka spraw wojskowych. W razie mobil iza-
cyi Szwajcarya m o g ł a b y pos tawić pod bronią około pół miliona 
ludzi — dla po tęg i czysto defensywnej to niemało, t em bardziej , 
że ta siła zbrojna zasłoniętąby była olbrzymiemi górami. W o l 
ność i n iepodległość kraju może więc r achować na dosta teczną 
o b r o n ę , siła zbrojna może usi łowania nieprzyjacielskie zupełnie 
zniweczyć, a w na jgorszym razie, g d y b y przyszło nawe t osta-
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tecznie uledz przemocy, to smu tny wynik walki b y ł b y b a r d z o 
opóźnionym.. 

Troskl iwość o środki o b r o n y kraju i w parze z nią idąca 
hojność na cele wojskowe j e s t j e d n y m z p ięknych rysów ży
cia pub l icznego Szwajcaryi , tern p ięknie jszym g d y się zważy , 
że kraj ten, z na tu ry n iebogaty , jest , j a k j u ż wyżej powiedzia
łem, ba rdzo oszczędnym na wszys tko co do adminis t racyi pu
blicznej należy. Oszczędność uderza w całej organizacyi na j 
wyższych władz rządowych, rezydujących w pałacu federa lnym 
w Bernie . W biurach tegoż pracuje bardzo mała l iczba urzędni 
ków. P r a w i e wszystkie czynności załatwiają sami szefowie de
pa r t amen tów, k tó rych j e s t s iedmiu ; wyb ie ra ich zgromadzen ie 
związkowe na lat t rzy , z nich zaś wyb ie r any b y w a p rezyden t 
i w icep rezyden t na rok j eden . K t o raz j edną z tych os ta tnich 
godnośc i piastował , nie może ponownie jej dzierżyć w t y m sa
m y m okresie wyborczym. P ia s towan ie godnośc i członka r a d y 
federalnej j e s t poświęceniem prawdziwie obywate lsk iem, gdyż 
p r a c a t am bardzo wielka i b a r d z o żmudna , a h o n o ra ry u m sto
sunkowo bardzo małe : każdy z cz łonków r ady ma dziesięć t y 
sięcy f ranków rocznej płacy, p r e z y d e n t związku ma tysiąc fran
ków rocznie więcej przez krótki czas swojego urzędowania . 
P r o s t o t a i skromność przebi ja w całem urządzeniu siedziby na j 
wyższej władzy. Pa ł ac federalny j e s t s tosunkowo bardzo nie
wie lk i ; oprócz lokalów dla obu I zb i na leżących do nich p o k o 
jów', w k tó rych mieszczą się odnośne biura pa r l amen tu i pokoje 
dla komisyj , zawiera on jeszcze w samej części ś rodkowej gma
chu salę obrad r ady federalnej , k tó ra się zbiera dwa razy na 
tydzień, dalej salon przyjęć, w k t ó r y m p r e z y d e n t związku daje 
a u d y e n c y e t ak dyp lomatom zagran icznym, j a k i i nnym zgłasza
j ą c y m się do n iego osobistościom, salę konferencyjną dla wszel
k iego rodzaju na rad i konferencyj d y p l o m a t y c z n y c h i innych, 
obszerną czyte lnię , w które j znajdują się wszelkiego rodzaju 
dzienniki , i inne lokale dla urzędników. Biuro każdego z człon
ków r ady federalnej składa się z j e d n e g o pokoju, k tó ry j e s t j e g o 
pracownią a za razem t akże i sa lonem do przy jmowania . Tak 
zwanych sales d'attente, k tó re w minis teryach i innych gmachach 



332 M I E S I Ą C W S Z W A J C A R Y I 

r ządowych zwykle dużo miejsca zajmują, w berneńsk im pałacu 
federa lnym niema, a skazani na czekanie spędzają czas w bar 
dzo sk romnych pokoikach, u rządzonych w sposób p rzypomina 
j ą c y poczekalnie na naszych naj podrzędniejszych dworcach ko
le jowych, lub rozmównice po klasztorach. Nie przytykają one 
bezpośrednio do ubikacyj , w k tó rych przyjmuje p rezyden t i człon
kowie rady związkowej ; do tych ostatnich wchodzi się p ros to 
z s ieni , s tąd, wchodząc j e s t się w ambaras ie , co zrobić z pal
t o t e m — niemiła operacya zde jmowania go i wdziewania n a p o w r ó t 
musi się zwykle odbywać w tym samym pokoju co i przyjęcie. 

P i ę k n e m i ba rdzo t akże pomys lném zjawiskiem w s tosun
kach publ icznych t ego kraju j e s t to le rancya narodowa. Szwaj 
carya liczy dzisiaj około t rzech mil ionów mieszkańców; yviększość, 
bo przeszło dwa miliony, j e s t niemiecką, mniejszość, licząca mniej 
więcej sześćkroćstotysięcy, j e s t francuską, a oprócz tego j e s t 
jeszcze około stopięćdziesiąt tys ięcy Włochów. P rzeważa więc 
i to ba rdzo znacznie l iczba obywate l i niemieckich. 

Organizacya rządu związkowego, polegająca na bardzo sze
rokiej autonomii kan tonów, u t rudn ia ł aby wszelkie usi łowania do 
central izacyi i wynaradawian ia po jedynczych części kraju , nie 
można j e d n a k powiedzieć , iż b y ł y b y one zupełnie niemożliwemi, 
biorąc zwłaszcza w r achubę t ak znacznie przeważającą siłę szczepu 
germańskiego . Ale tych usi łowań właśnie niema. Poczucie ró
wności i wolności j e s t pod t y m względem bardzo g łęboko za
korzenione w umysłach republ ikańskich : w I zbach mówi się po 
niemiecku i po francusku (Włosi z Ticino mówią t akże po fran
cusku) i wszystko się drukuje i czyta w tych dwóch j ę z y k a c h , 
a pomimo to obrady idą szybko, sprawy załatwiają się ener
gicznie, chociaż separa tyzm istniejący pomiędzy narodowościami 
j e s t t ak wielki , że częs tokroć Szwajcar niemiecki nie umie ani 
słowa po francusku i przeciwnie . W samej radzie federalnej za
siadają nieraz ludzie znający ty lko j eden z t ych języków, i t ak 
np . w r. 1888 p rezyden tem związku był N iemiec , pu łkownik 
H e r t e n s t e i n ' k tóry zupełnie nie umiał po francusku, a że mons . 
F e r r a t a po niemiecku nie umiał , więc pierwsza nasza audyencya 
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oficyalna u niego odbyła się w obecności u rzędowego t łumacza, 
będącego zawsze w pogo towiu dla podobnych zdarzeń. 

Na zakończenie powtórzmy, że szkoda wielka, iż obok ty lu 
p ięknych rzeczy, k tó remi się odznacza adminis t racya publ iczna 
Szwajea ry i . świecą w niej us te rk i takie , j a k wzmiankowany b r a k 
dosta tecznej swobody dla Kościoła katol ickiego i zby t wielka 
to le rancya dla żywiołów przewro tu . 

Co do b raku odpowiedniej swobody dla Kościoła, to p o w o d e m 
j e g o są zakorzen ione od czasów reformacyi p rzesądy p rzec iwko 
wszys tk iemu co jes t katol ickie . Ci, k tó rzy dzisiaj wpływają na 
losy i s tosunki kraju, nie są winni t e m u , że ich wychowano 
w takich w y o b r a ż e n i a c h : wielu z nich działa, bez wątpienia, 
w dobrej wierze, a to tem więcej , że to co zasiali re formatoro-
wie religijni w okolicach p ro tes tanck ich , zostało dopełn ionem 
i spo t ęgowanem przez re formatorów pol i tycznych , przez głosi
cieli l ibera lnych zasad n a w e t i w kra jach ka to l ick ich , i że 
p r a w d a j e s t dzisiaj dla bardzo wielu przyćmioną. 

Ale czy katol icy, k tó rych w n iek tó rych zwłaszcza częściach 
Szwaj caryi j e s t dużo i ba rdzo gor l iwych , korzystając z wolności, 
k tórą tchną ins ty tucye publ iczne ich kra ju , nie mogl iby s ta rać 
się o rozwinięcie szerszej działalności w życiu publ icznem? czy 
nie mog l iby dążyć j awn ie i o twarc ie do tego, ażeby p rawa i prze
pisy krzywdzące Kościół i j e g o sługi by ły zniesione? 

Bez posądzania ka to l ików he lweckich o niedbałość dla in
t e resów Kościoła , lecz przeciwnie, wierząc, że dotychczas nie 
zdołali usunąć tego co Kościół najwięcej k rępu je dla tego ty lko , 
iż t o by ło n iemożl iwem, życzyć im w y p a d a , ażeby z czasem 
rozwinąć zdołali taką samą działalność, j a k ich sąsiedzi w Niem
czech, i ażeby, podobn ie j a k on i , s tanęl i raz na drodze pomyś l 
ne j , bo prowadzącej , wcześniej lub później , do os ta tecznego zwy
cięstwa. 

Ks. Fr. Starowieyski. 



KONGRES WSZECH RELIGIJ 
W CHICAGO. 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

Z pochodzenia chrześcijańskiem, a obecnie ty lko deis tycz-
n e m j e s t wyznan ie u n i t a r y a n ó w . Nie na leży wprawdz ie do 
najl iczniejszych, j e d n a k ż e w liczbie swoich wyznawców liczy 
p rzeważn ie ludzi wyksz ta łconych . Wie rząc ty lko w Boga, a zresztą 
nie przyjmując żadnych d o g m a t ó w chrześci jańskich i kierując 
się ty lko wiedzą i r o z u m o w a n i e m , stali oni n a t y m kongres ie 
na samem rozgraniczu chrześcijańskich i niechrześci jańskich wy
znań. Nietylko na pos iedzeniach ich wyłącznego kongresu , lecz 
n a w e t w obie n iedzie le , p r z y p a d ł e w ciągu t rwan ia par lamentu , 
na kazaln icach ich kościołów przemawia l i kapłani braminów, 
ja in is tów, buddys tów, a nawe t świeccy ludzie, j a k książę W o ł -
końsk i , k tó ry t am czytał życiorys księżnej Gal ieyn , założycielki 
k lasz toru W i z y t e k w S tanach Zjednoczonych. Odczyt ten by ł 
p r z y g o t o w a n y na kongres katol ików, lecz nie by ł na nim czy
tany. Zapraszal i un i t a ryan ie i ks. b i skupa Keane 'a , ale bez skutku. 

D r u g i m kongresem niezmiernego w pierwszej chwili wra
żenia , by ł kongres t h e o s o p h i s t ó w , pod nowem mianem od
rodzonych gnos tyków. Gdy otwierając kongres , p rezydyuin za
strzegło sobie, by ich nie l iczono do j ak i egobądż wyznan ia : g d y 
zapowiedziało, że s ta raniem ich będzie wykazać tożsamość głó
w n y c h zasad we wszys tk ich rel igiach świata , a nad to we wszyst-
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kich sys temach filozoficznych i e tycznych — to oczywiście zro
biło ogromne wrażen ie , publ iczność tak nap ływa ła , że wielka 
je j część musiała s tać na kory ta rzu . Ł a t w o się domyśl ić , że i bud
dyści i b ramin i i ludzie innych w y z n a ń zapisali się do głosu.— 
Z a p o d s t a w ę było wzię te i s tn ienie B o g a i b r a t e r s t w o ludzi, „bo 
to dla każdego zrozumiałe — resz tę B ó g zakry ł dla rozumu ludz
kiego, więc n a d a r m o dążyć do p rzen ikn ien ia ta jemnic p rzez 
Niego zak ry tych" . T o w myś l Konfucyusza. W k r ó t c e j e d n a k po 
częły wychodz ić na j a w dziwne zapa t rywania . J e d e n wypowie
dział , że zwierzę ta oczekują takiegoż rozwoju duchowego , j a k i 
pos iada człowiek. Drug i twierdzi ł , że on , j a k o człowiek, w za
sadzie j e s t r ó w n y m B o g u i różni się ty lko miarą po tęg i . I n n y 
znów u t r zymywa ł , że wszys tk ie postacie zbawców ludzkości są 
t o ty lok ro tne inka rnacye J e z u s a Chrys tusa . W k o ń c u naj jawniej 
wysz ła t e o r y a re inkarnacyi i me ta rnpsychozy b r aminów i bud
dystów, wedle której dusza z absolutu przechodzi przez mine
rały, zwierzę ta , człowieka i znowu wraca do absolutu — a j u ż 
os ta tecznie skompromi towała t en kongres Anna Besan t , k tó ra 
nomenkla tu rą i as t ra lnem świat łem t a k szpikowała swoje prze
mowy, że n a w e t repor te rzy dzienników, k tórzy , j a k wiadomo, 
j u ż ze swego urzędu muszą wszys tko rozumieć , t y m razem zło
żyli b roń , przyznając , że nic nie rozumiel i '. K o n g r e s zawiódł 
komple tn i e oczekiwanie ogółu. 

Nie będzie , sądzę, zby tecznem dodać j e szcze ki lka d robn ie j 
szych rysów, charak te ryzu jących ten ruch rel igi jny i j e g o par
lament . To już zwykła rzecz , że p r zy za łożonych na większą 
skalę sp rawach , wypływają na j a w p o d o b n e i t ychże samych 
celów lecz d robnych rozmiarów usi łowania, k tó re aczkolwiek nie 
są złe w zasadzie, lecz d la tego są szkodliwe, iż rozrywając u w a g ę 

1 Oto mała próbka : „Let us first look to the genesis of action. In 
the first place is the t hough t , then there is the image of the thought in 
the eteornal as t ra l light. Last ly there is the precipitat ion of the image in 
the action and mater ial effort. I t is only because we a re blinded tha t we 
lay so much s t ru t on the empty action and so little on the menta l cause 
of the action. Thons can never forget t ha t belief on the physical plane is 
and can be bu t palliative. — Relief is no t on t he mater ia l plane bu t on t he 
plane of mental i ty" . 
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ogółu, zwróconą ku głównej sprawie, tworzą n iepo t rzebny zamęt . 
T a k naprzyk ład dz iwnym by ł p r o p o n o w a n y mittiug, mając) - na 
celu rozważyć , j ak iemi ś rodkami rozszerzyć j a k najbardziej po
czucie b ra t e r s twa ludzi? Zaproszony na to zgromadzenie książę 
W o ł k o n s k i w odmownej , a publicznie na posiedzeniu pa r l amen tu 
wygłoszone j odpowiedzi , dał komi t e towi wielce zas łużoną a do
sadną n a u k ę , wykazu jąc , że on za cel s tawia to , co powinno 
być pods tawą naszych wszystkich czynności . „ K t o tego uczucia 
nie ma , to mu nie pomoże k o k a r d k a , świadcząca o należeniu 
do towarzys twa b ra t e r s twa ludzi" . Tak im również , wobec par la
m e n t u , bezce lowym by ł k o n g r e s r e l i g i j n e j j e d n o ś c i , 
k tó rego has łem było, iż „uznając j edność in te resów wszys tk ich 
ludz i , w i t a m y z radością każde świat ło, z j ak i egobyko lwiek źró
dła ono szło, i życzymy sobie ciągłego wzros tu poznan ia praw r dy, 
miłości i s twierdzania t ego służbą ludzkości" . Miało to być coś 
w rodzaju Bramo-Somay amerykańskie j , z tą ty lko różnicą, iż 
b rak ło j e j zapału i na tchnien ia , k t ó r y c h indyjskiej zaprzeczyć 
t rudno . 

Tuta j muszę nadmienić o dwóch objaw r ach ek lek tycyzmu, 
posun ię tych do ostateczności . — Higg iuson , z n a n y pisarz , w swo
jej rozprawie , n iezwykle pięknie napisanej , dowodzi ł , iż p rzy j 
dzie czas, gdy księgi święte wszys tk ich na rodów będą s tanowi ły 
j e d e n kanon iczny kodeks re l ig i jny; J i b a r a zaś , a r ch imandry ta 
kościoła syryjskiego, dowodzi ł , że Stary , Nowy T e s t a m e n t i K o 
ran s tanowią j edność , że on w t e d y dopiero zrozumiał Ewange l i ę , 
g d y przeczyta ł Koran . Ten człowiek t ak byl p rze ję ty swoją 
ideą, że zasłyszawszy o mającym się zebrać par lamencie religij 
w Chicago, p rzywędrowa ł tam o żeb ranym chlebie, niosąc r ęko-
pism swego t r ak ta tu . 

P rzesadę spotyka ło się nieraz , często rażącą bardzo . O d y 
Szaku-Soyen , J a p o ń c z y k b u d d y s t a , p rzeds tawi ł w j a s k r a w y c h 
b a r w a c h , j a k on sam nazywał , „fałszywych chrześcijan", k tó rzy 
nie tylko w obcych ziemiach, ale n a w e t u nich w k ra ju , pewni 
opieki konsulów, pozwalają sobie t r a k t o w a ć J a p o ń c z y k ó w na 
równi ze zwierzęciem, lżyć ich mianem p o g a n — g d y oburzony 
i rozża lony wybuchną ł gorzkiemi s łowy : „jeżeli wedle tych czy-
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nów m a m y sądzić о wierze chrześci jańskiej , t o pozostawcie nas 
w spokoju — nie przysyłajcie misyj — my chcemy zostać poga
n a m i " . . . — wołania j e g o by ły słuszne, t o ć gdy skończy ł , pas tor 
J . L o y d ujął go za szyję i w twarz ca łował p rzy g r o m o w y c h 
ok laskach , wianiu chus tkami i k r zyku tysiąca g łosów: „ H a ń b a ! 
h a ń b a fałszywym chrześcijanom".. . Ody pani W , Brow, murzynka , 
p rzeds tawiwszy całą szkaradę hand lu n i ewoln ikami , zakończyła 
t w i e r d z e n i e m , iż t r zeba to poczy tać za łaskę Bożą, że murzyn 
pomimo tj 'ch zbrodni dope łn ionych nad nim przez chrześcijan, 
j e d n a k nie s t roni od tej religii i wciąż się nawraca — słuchacze 
również byli wzruszeni i oburzeni — i słusznie. G d y b iskup me
todys tów afrykańskich, A r n e t t , prześl iczny t y p m u r z y n a , z całą 
boleścią mówił o tej krzywdzie , j aką Af rykanom wyrządzają 
chrześcijańskie mocars twa bia łych — g d y woła ł : „dziś j e d n a s topa 
ziemi nie należy do nas , lecz B ó g nam ześle Je fe r sona i W a 
sh ing tona — wierzymy gorąco, że on Afrykę da Afrykanom".. . 
kogóż nie oburzy ła t a chrześci jańskich ludów pol i tyka gwał tu? 
k tóż i k iedy nie po tęp i fa łszywych chrześcijan?.. . Lecz oto w y 
s tępuje p . Wi lk inson z odczy tem, w k tó rym dowodz i , że chry-
stvyanizm stał zawsze wrogo wzg lędem niechrześci jańskich spo
łeczeństw. Odczyt pięknie wypowiedziany , deklamujący o to le
r ancy i , po rwa ł słuchaczy', zagrzmia ły ok lask i , s iedzący na t ry 
bunie ściskali dłoń p r e l e g e n t o w i . . . j e d n o ty lko serce, serce ko
bie ty nie dało się uwieść , odczuło w tej mowie bluźnierczą 
obe lgę . . . Na t rybunie siedziała n ieruchomie b ia lu tka s taruszka, 
p . Howe... n ie p rzyklasnę ła mówcy.. . prosi ła o głos i w s łowach 
pe łnych serca, wykaza ła cały fałsz j e g o dowodów... bo chrześci-
j a n i z m to n a u k a Tego , k tó ry był wcieleniem prawdy , wcieleniem 
miłości , więc On nie mógł przekazać nauk i k o m u b ą d ź wrogiej!. . . 
Zg romadzen ie zerwało się z krzese ł i zagłuszyło s taruszkę okrzy
kami. Było to j u ż późno w noc... w tej chwili w półcieniach ga
ler i k toś n a o rganach za in tonowa ł : „Chwałę przychodzącego 
P a n a widziały oczy moje!...", h y m n kompozycy i te jże p . H o w e , 
a kilka tys ięcy g łosów rozbrzmia ło wznios łym chórem religijnej 
pieśni. Z a p r a w d ę ! bywały chwile niezwykłe p ięknego nas t ro ju . 
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Skończywszy przegląd s tanowisk i prac po jedynczych g r u p 
pa r lamentu , r zućmy jeszcze raz wzrokiem n a cały t en obraz . 
Widz imy , iż w grupie ka to l ików wys tępowal i ludzie p ierwszo
rzędnej p o w a g i , prace ich były podane w ścisłym sys temie , 
w k tó rym nikt nie mógł wykazać sprzeczności. I n n e wyznan ia 
chrześcijańskie, właściwie mówiąc , nie wystąpi ły wcale. R e p r e 
zen tan tami s t a rozákonných byli t akże ludzie p ierwszorzędnej po 
wag i ; w ich t r ak t a t ach nie było wprawdz ie ściśle okreś lonego 
sys temu, ale też nie było rażących sprzeczności . — Z w y z n a ń 
niechrześci jańskich najpiękniej stanęli Bramo-Somay ' ic i . To religia,. 
k t ó r a dopiero się tworzy, a przeds tawic ie lami j e j byli j e j apostoło
wie. P iękn ie stanął szintoizm, bo go przeds tawi ł a rcykapłan tego 
wyznan ia — człowiek wielkiej powagi . — J a k ż e obok t ego stoją 
bramini i buddyści , ty lekroć w j awne j z sobą sprzeczności? Cóż 
mówić o muzułmanizmie pobi tym na g łowę t eks tem K o r a n u ? 
O parsach, ja inis tach, o Konfucyuszu słyszało się zaledwie p a r ę 
pobieżnych t r a k t a t ó w — s łowem, kongresowi t e m u brakło na
leżnej organizacyi . — To było j a w n e m , iż dwuletnie p r z y g o t o 
wania nie były wystarczające . 

U w a g i te i podnies iony p ro jek t zwołania na s t ępnego kon
gresu (w P a r y ż u 1900 r.??), spowodowały mię do złożenia n a 
ręce prezyclyum wniosku następującej t r eśc i : „ W s z e c h ś w i a 
t o w y p a r l a m e n t r e l i g i j , z g r o m a d z o n y w Chicago 1898 г., 
ogłasza siebie za n ieustający pa r l amen t re l ig i j , sesyj swoich 
nie zamyka nigdy, a ty lko odracza na czas n ieogran iczony — 
j a k obecnie do 1900 roku. Na czele tego pa r l amen tu s toi 
R a d a nieustająca, k tóra się dzieli n a dwie części : a) K o m i t e t 
w y k o n a w c z y centra lny t j . rezydujący w tern miejscu, gdzie b y ł o 
osta tnie zgromadzenie pa r l amen tu , j a k w obecnym razie w Chi
cago, b) Członkowie zagraniczni w nieograniczonej l iczbie. Człon
ków tych będzie mianował komi te t centra lny, s tarając się, b y 
miał przynajmnie j j e d n e g o w każdej g łównej prowincyi roz
ma i tych w y z n a ń , t ak np . dla buddys tów czterech : w Tybe
cie, Cejlonie, Chinach i J apon i i . W a r u n k i e m zostania człon
kiem R a d y jes t u tworzenie miejscowego pomocniczego komi
te tu , z łożonego z p o w a g miejscowej religii. K o m i t e t y pomocnicze 
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znoszą się wpros t z wykonawczyn i , od niego odbierają wska
zówki działania , j e m u przesyłają swe wnioski i t. p. Członkowie 
komi te tów pomocniczych przygotowują t r ak ta ty , czytają je na 
swych posiedzeniach i t y l k o p r z y j ę t e p r z e z k o m i t e t 
będą wys łane clo p r ezydyum par lamentu na kilka miesięcy p rzed 
j e g o otwarciem. Tych t r ak ta tów p rezydyum nie ma p r a w a od
rzucać, a również, ty lko tą drogą nadeszłe t r a k t a t y będą czytane 
na g łównych posiedzeniach par lamentu , t j . rano i po południu. 
N a pos iedzeniach zaś doda tkowych , t j . wieczorem, mogą b y ć czy
t ane wszelkie odczyty , k tóre p r ezydyum uzna za s tosowne" . Tego 
rodzaju o rgan izacya przysz łego pa r l amen tu , ochroni go od ga
duls twa i popisów oratorskich tych ludzi , k tó rym j edyn i e o to 
chodzi ; powtóre da możność , aby p r e z y d y u m ułożyło sys tema
tyczny p r o g r a m pos iedzeń g ł ó w n y c h , a co najważniejsze, iż 
t r a k t a t y religijne, pochodzące od p o w a g lub potwierdzone przez 
nie, będą p rzeds tawia ły religię w je j rzeczywis tym świetle, co 
j e s t rzeczą nieodzowną p rzy po równawczem stud3'um. Będąc człon
kiem d o r a d c z e g o k o m i t e t u par lamentu , uważałem za obo 
wiązek sumienia p o d a ć ten wniosek. 

A te raz zapyta jmy, czem stał się t en pa r l amen t w obecnej 
chwili dziejów ludzkości? J a k ą naukę dał on t y m , k tó rzy w nim 
bral i udział? J a k i e j e g o w p ł y w y na przyszłość? 

Pyta l i mię bezwyznaniowcy z ironią: i j a k a ż korzyść z tej 
całej komedyi ? K t o i do jak ie j religii s ię nawróci ł? — Rel ig ia 
to nie odzież, którą się zrzuca skoro się nową kupiło. Nik t 
jeszcze i n ikogo nie nawróci ł w ciągu s iedmnastu dni — więc 
nie dziś jeszcze mówić o sku tkach p a r l a m e n t u ; r ęka Opatrzności 
pokieruje wolę ludzi, a skutki przyjdą w przewidzianej przez Nią 
dobie. Dziś m o ż n a ty lko zaznaczyć drogi , n a k tó re myś l i wola 
ludzi widocznie się zwraca. Pos t a r a jmy się wskazać owe kierunki . 

Co to j e s t chrześci janizm w najogólniejszych zarysach? To 
wiara w B o g a , S twórcę wszechświa ta , Ojca nas wszystkich ludzi... 
wiara w Syna Bożego , k tóry dla odkupienia ludzkości żył tu na 
ziemi; t a wiara , k tó ra n i egdyś by ł a najświętszem przeczuciem 
a dziś j e s t najświętszem wspomnieniem.. . W i a r a w Ducha Świętego, 
k tóry od wieków, dziś i na wieki oświeca i prowadzi ducha ludz-

23* 
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kiego... B ó g t ak ukocha ł świat , że dał mu Syna j ednorodzonego , 
a Ten ukocha ł t ak ludzi , że poniósł za nich krzyżową śmierć. 
Chrześci janizm, to ta j e d y n a rel igia, k tóra t ę nazwę przyjęła 
dopiero przed dziewiętnastu w i e k a m i , lecz k tóra istnieje j uż 
od tej chwili , gdy po raz p ie rwszy uderzyło serce ludzkie! . . . 
A odkąd Słowo stało się c i a ł em, odkąd k rew Boża zbawiła 
ród ludzki — toć całe dzieje j e g o podnios ły się wraz z krzy
żem Golgoty , on go pociągnął i wiedzie za sobą. . . Tak , k rzyż 
podnies iony tam, na Ka lwary i pociągnął całą . ludzkość i n ikt j e g o 
sile oprzeć się nie może . . . Niema j u ż ziemi zaką tka , gdz ieby 
j e g o wp ływ nie doszedł ; n iema cywil izacyi , na k tó re jby chrze
ścijanizm nie wycisnął swego piętna. K t o pilnie śledził ducha 
wszys tk ich odezw i t r ak t a tów niechrześci jańskich przedstawiciel i 
t e g o pa r l amen tu , t e n widział to j a w n i e . — Czy k t ó r e m u z wie
rzących w Chrys tusa przyjdzie myśl po równywać Go z innymi 
założycielami religij? Cóż więc powodowało buddys t ę D h a r m a p a l ę 
do zestawiania nauk i Chrys tusa z nauką Buddy? Czuł , że tern 
po równan iem doda blasku n o w e g o swojej religii. Pos tawi ł do
mniemanie , że buddaizm miał wpływy w Pa les tyn ie , i stąd po
dob ieńs two — zapomnia ł j e d n a k o tern, że księgi p ro roków Sta
rego Zakonu , t ych chrześci jan p rzedchrys tusowych , właśnie w tym 
czasie rozeszły się po Azy i , gdy na świat p rzyszedł B u d d a . . . 
P o d czyim naciskiem m a h o m e t a n i n usprawiedl iwiał swych wy
znawców z zarzutu wielożeństwa i n iewoln ic twa? . . . P r a w o Ma
home ta ustępuje pod naciskiem p r a w a Chrys tusa . . . A ów refor
m o w a n y szintoizm, wołający: „wszyscy j e s t e ś m y dziećmi j e d n e g o 
Boga , a więc powinniśmy żyć w pokoju i zgodzie!" Czy na nim 
nie widać pię tna naszej religii?. . . Cóż mówić o Bramo-Somay , tej 
na jnowszej rel igi i? . . W y z n a w c y je j przyjęl i księgi święte wszyst
kich na rodów. . . „nikt, n ik t ich do t ego nie prowadził , to B ó g je 
dynie poda ł im tę myśl!" — i oto zaledwo w drugiem pokoleniu, 
a j uż Chrys tusa uznali „Królem p ro roków" , a t ak ich porwały 
s łowa J e g o święte, że one co chwila by ły na ich u s t ach . . . J u ż 
z uwielbieniem najwyższem patrzą w s t ronę Golgoty , lecz wyznają 
w szczerości serc: „My jeszcze nie p r z y g o t o w a n i Chrystusa uznać 
Bogiem".. . B ó g im tej łaski użyczy w s z y s t k i m , j a k użyczy ł 
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j e d n e m u z n ich . . . Mozoorndar publ icznie uznał Chrys tusa Synem 
B o ż y m . — W jak i ej że czci widz imy Chrys tusa w mowach rab i 
nów s ta rozákonných! P o d czyim naciskiem t am, na wolnej ziemi, 
by ły p isane odezwy ich s y n a g o g , uznające Chrys tusa najwięk
szym z ich nauczyc ie l i? Czem była chęć usprawiedl iwienia Ży
dów z winy morde r s twa na Golgoc ie? 

Ż a d n e wyznan ie niechrześci jańskie, żadne (prócz r e n e g a t a 
W e b b a ) nie wypowiada ło zasad mora lnych p rzec iwnych nauce 
chrześci jańskiej . Chrześci janizm w swej części e tycznych zasad 
(nie praktyki ) j u ż j e s t panującą religią wszystkich cywilizacyj. 
Wszyscy obecni t am niechrześci janie całem swojem zachowaniem 
się dawal i j a w n e świadectwo, że czują całą wzniosłość nauk i 
Chrys tusa . Czuli i n ie tai l i , że J e z u s z Naza re tu i j e g o n a u k a 
j e s t szczytem wszelkiej doskonałości ludzkiej . Ani Hindusi , ani 
J a p o ń c z y c y nie wołali : „nie chcemy chrześci janizmu", a ty lko 
żądal i : „przysyłajcie nam p rawdz iwych chrześci jan, ludzi gorącej 
wiary, niech lud nasz uczą, kształcą, a w tedy my p rzy jmiemy 
chrześci janizm". W s p o m n i a n y powyżej Szaku-Soyen , buddys ta , 
wołał : „z całą zawziętością walczyłem i będę walczył p rzec iwko 
fałszywym chrześci janom, lecz n igdy przec iwko nauce Chrys tusa! 
n igdy!" 

Oto j ak i e p r ą d y zaznaczy ły się naj jawniej w kole n iechrze
ścijańskich wyznań . — K r e w Chrys tusowa z krzyża Ka lwary i 
przesiąkła j u ż całą z iemię . . . J a k o t a w o d a podz iemnych źródeł, 
k tó ra niewidzialnemi d rogami przenika całą ziemię, a gdzie wy-
t ryśnie na j e j powierzchnię , gasi pragnienie , podnieca zdrowie 
i życie wokoło.. . t ak również i s łowo Chrys tusa n iezbadanemi 
często d rogami dosięgło j u ż k r a ń c ó w tej ziemi, podnosząc, kształ
cąc , uszlachetniając ludzi. P o s t a ć J e z u s a z Nazare tu j e s t j u ż 
wszędzie w na jwyższem uwielbieniu. . . W i ę c j uż czas , by ci, co 
miano Chrys tusa noszą, zrobil i k rok s tanowczy w J e g o świętej 
sp rawie , lecz do niej t r zeba przystąpić godnie.. . a p r a w d y tej 
rzecznikiem był Hor in T o k i , J a p o ń c z y k : „Przy jmiemy chrześci
j an izm, lecz n ie chcemy sekciarstwa.. ." Oto p rzes t roga dla p racy 
w przyszłości . . . Czy głos j e g o pozos ta ł g łosem wołającego na 
puszczy? Czy ziarno to upad ło na skal is ty grunt?. . . Bogu dzięki 
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nie ! . . . Ponad wszystkie inne g łosy woła w par lamencie szlache
t n y głos pastora Cand l ina : „ tylko razem z pojednaniem się 
chrześci jan dokonaném będzie nawrócenie ludów, które w Chry
stusa nie wierzą". 

J a k i e więc prądy okazały się w t y m kierunku pojednania 
się chrześcijan ? 

P rzedewszys tk iem t r zeba zwrócić u w a g ę , że tu sp rawa j e s t 
0 wiele t rudniejszą — tu błędy kilku wieków t rzeba odrobić , 
t r zeba się p rzyznać do nich, t r zeba nagrodz ić krzywdy.. . a t emu 
się sprzeciwia duma i egoizm. Świat niechrześci jański to calizna, 
ciężka niezmiernie do pierwszej orki , ale to żyzna g l e b a — t u 
zaś m a m y g r u n t wyp len iony sofizmatem i zwątpieniem, tutaj 
po t r zeba lat długich użyźn ian ia na nowo ja łowej g leby. A prze
cież i t u było tyle ob jawów wielce pocieszających na przyszłość. 
Najważniejszym na dziś, to is tnienie o g ó l n e g o k o ś c i o ł a . 
Gdy raz p ierwszy posłyszałem tę n a z w ę , byłem zdziwiony nie
mało . Odtąd śledziłem bacznie , b y się p rzekonać o prawdzie , 
lecz nim kongres minął , nie miałem już żadnej w tym wzglę
dzie wątpliwości . B y zliczyć wszystkie o t em świadczące ob jawy 
1 powiedzen ia , po t r zebowa łbym na to za dużo miejsca, więc za
znaczę ty lko główniejsze. Czem naprzyk ład jes t t en fakt , że 
minis t rowie j e d n y c h d e n o m i n a c y j występują na kazalnicy 
d r u g i c h ? Jeże l i np. me todys ta może w kościele bap ty s tów nau
czać religii i odwrotnie , t oć dla nich różnice teologiczne muszą 
być rzeczą drugiego rzędu. Czy p. Carrol l , wyśmiewający różnice 
teologiczne sekt — czy misyonarz Cand l in , wołający: „nasze de-
nominacye to anachronizm". . . nie są wyznawcami tegoż kościoła?... 
A najjaśniej pojęcie j ego sformułowali pas tor Schaff, głosząc, iż 
„poza wszystkiemi kościołami stoi j eden kościół..." i pas tor W i g h t -
m a n , s tawiając zasadę , iż „więcej niż lokalne kościoły waży 
ogólny kościół, k tóry chociaż nie ma j awne j organizacyi , ale j e s t 
wszędzie; kościoły mają różne nazwy, lecz duch , k tóry j e oży
wia, j e s t t enże sam". Słowo w słowo to , co słyszałem z ust 
mojej znajomej.— P o g a ń s t w o to cal izna, n a której jeszcze n ik t 
nie siał — głęboko zapuszczaj t a m swój p ł u g , rozbijaj bryły ra
diem a po tem siej ziarno, które chcesz mieć. . . ale na polu, gdzie 
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sze reg pokoleń zasiewał , twój posiew może zagłuszyć zielsko 
z la t p rzesz łych . . . la ta będziesz walczył, nim g r u n t przygotujesz . 
I tu ta j t o pole zasiane z ia rnem 200-tu od rębnych w y z n a ń musi 
prze jść la ta ich niwelacyi. 

T a k w czasie, g d y Syn Boży miał przyjść na świat , by ły 
zn iwe lowane wszystkie ówczesne religie j edyn i e na denominationes. 
Nik t nie był p e w n y m , w co ma wierzyć . J e d e n z na j lepszych 
w ówczesnem społeczeństwie mówi do Chrys tusa tonem szyder
s t w a : „Cóż to j e s t p r a w d a ? " 

Ale rel igia t o n i eodzowna p o t r z e b a duszy ludzkiej , więc 
umys ły ogółu cofnęły się w t e d y do p ie rwotne j wiary w j e d y n e g o 
Boga , i t ak się p rzygo towa ł grunt , n a k t ó r y m rozkwit ł chrześcija-
n izm. P o d o b n y proces o d b y w a się t am w Ameryce , tym j e s t rozwój 
s ek ty o g ó l n e g o k o ś c i o ł a . G-dy ona zniweluje różnice w y 
znaniowe, duch ludzki , pożądając p r a w d y ujętej w sys tem, zwróci 
się ku t e m u wyznan iu , które będzie zdolne zaspokoić j e g o żą
dania. Bel ig ia to nie w y t w ó r myśli człowieka — ona leży w na j 
g łębszych ta jn ikach j e g o serca, j e s t j e g o duchową naturą . To 
j e s t j u ż dzisiaj uznaną powszechn ie prawdą. Szczere przyjęcie 
innej religii musi być za razem duchowem przeis toczeniem się 
człowieka. Nigdzie więc nawrócenie nie przychodzi bez walki, 
częs to długich la t , a k to wiernie na swem s tanowisku wytrwa, 
do t ego przyszłość należy. 

Z r ó b m y teraz przegląd tych wygłoszonych publicznie wy
znań z koła p ro tes t an tów, k tó re świadczą o tej chęci powro tu 
do jednośc i i zgody. Najpiękniej , najotwarciej wystąpił w tej 
sprawie pas tor Candl in , ów misyonarz chiński. Oto g łówne j e g o 
m y ś l i : „Beformacya X V I . wieku, to była wojna domowa w K o 
ściele Chrys tusowym. Dlaczego misye pozostają bez skutku ? 
b o ś m y podzie leni ! . . . A skąd płynie t e n podzia ł? . . . b o zamiast 
walkę naszą zwrócić przeciw z łemu, przeciw grzechom, m y ś m y 
siły trawil i na wzajemnej walce. I oto skutek! . . . Ośmdziesiąt 
t owarzys tw misy jnych j e d n o drug iemu zachodzi w drogę... a k ra jo
wiec błąka się wśród nas chrześci jan i nie wie, co j e s t prawdą, 
n i e wie, czego się t rzymać . Pamię ta jmy! Nawrócenie pogan może 
być ty lko przy pojednaniu się chrześcijan! Nasze denominacye 



344 K O N G R E S W S Z E C H R E L I G I J W C H I C A G O . 

to anachron izm! Sami wycze rpu jemy własne nasze si ły. . . N a j 
lepsze p łody l i t e ra tury nie z naszego koła wyszły; dziś na jważ
niejszą sprawą j e s t sp rawa społeczna , ale ci , k tórzy ją p rowa
dzą, nie mają w nas żadnej ufnośc i . . . H a ń b a n a m , że zadania , 
k t ó r e przekazał Chrys tus , m y ś m y do dziś, p rzez dziewiętnaście 
wieków, nie wypełni l i ! . . . a największa h a ń b a , że my w sporach 
o formułki teo logiczne zapominamy o naj ważniejsze m z a d a n i u , 
o nakazie z n ieba : ,pokój na ziemi ludziom dobrej woli!'"... W a ż -
nem t akże było wystąpienie pas to ra W i g h t m a n a . P rzyzna ł , że 
„gdy p ro te s t an tyzm zwrócił się do Biblii , j a k o do j e d y n e g o źró
dła p rawdy , myśla ł , że zrobił — coś; tymczasem okazało się, że 
nie zrobił — nic , bo każdy począł t ł umaczyć Biblię j a k chciał. 
Sku tek był najgorszy, bo kościoły, spierając się o d robnos tk i , 
zapomina ły najgłówniejszych spraw. Trzeba się zwrócić z tej drogi , 
t r zeba in te resa denominacyona lne podporządkować pod g łówną 
sp rawę chrześcijańską. P o r a j uż zacząć t ę sp rawę , zbliżenie wiel
kie j uż jes t , i chociaż o połączeniu się o rgan icznem w tej chwili 
nie m o ż e być jeszcze mowy, to j e d n a k t r zeba wyzysk iwać wszelką 
ku temu sposobność" . Niema t ego złego, coby na dobre n i e 
wyszło. Wsku tek właśnie owego rozdrobnienia się kościołów 
w S tanach Zjednoczonych z konieczności stało się ich zbliżenie 
się wzajemne. P rzyk ład t e g o j a w n y w mieście Maine poda ł t e n ż e 
pas to r W i g h t m a n . Dwie sek ty baptys tów, kongregacyonal i śc i , 
metodyśc i i jeszcze pa rę d robnych sekt urządziły w tern mieście 
s tały i n t e r d e n o m i n a c y o n a l n y komi te t , w k t ó r y m oma
wiają i s tanowią o sp rawach do tyczących ogółu mieszkańców 
bez różnicy wyznań . Is tnieje on zaledwo od kilku l a t , a sku tk i 
doda tn ie widoczne. I m więcej rozwinie się idea ogólnego kościoła, 
tern prędze j przyjdzie do zlania się t ych miejscowych kościołów. 
Doda tn i e skutki tej zgody będą p rzyk ładem dla drugich — p o 
łączenie się kościołów niekatol ickich w Stanach Z jednoczonych 
j e s t t y lko kwes tya czasu, i t o będzie przejśc iowym s t anem do 
ogólnego połączenia się t a m e c z n y c h chrześcijan. 

Zwróćmy bowiem u w a g ę na to, j ak i cha rak te r to po łącze
nie mieć musi. Jeżel i wyznają , że dozwolenie każdemu szukać 
p r a w d y okazało się b łędem, doprowadzi ło bowiem do podziału, 
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k t ó r y ze swej s t rony przyniós ł najgorsze sku tk i ; jeżel i dziś na
wołują się wzajemnie do po łączenia ; jeżel i chcą s tworzyć j e 
dność — to przec ież nie na to , ż eby n a drugi dzień miał p r a w o 
k toś t am powiedz ieć : j a w to lub owo nie wie rzę , a więc nie 
m o g ę być z wami — i znowu rozpoczął nową epokę podzia łów. 
C h a r a k t e r e m więc owego kościoła in t e rdenominacyona lnego musi 
być stałość j ego zasad wyznaniowych . Prąd więc ów jednocze
nia się denominacyj musi być z konieczności rzeczy zwrotem od 
s c y e n t y z m u do d o g m a t y z m u w rzeczach religii. Oto p ie rwszy 
a zasadniczy k r o k , k tó ry ich zbliży do katol icyzmu w dziedzinie 
teologii . T u jeszcze raz muszę p rzypomnieć Eu rope j czykom, iż 
n ie mają p r a w a sądzić t amecznych s tosunków miarą swych wła
snych. U nas są jeszcze wyznan iowe n ieprzy jaźnie , wynikłe 
z nierówności przysługującyoh im praw, a tam wszystkie wyzna
nia mają też same p rawa , też same swobody — jeżel i więc j e d n o 
wyznan ie czuje się s łabszem od drugiego, to ty lko n a siebie 
może na rzekać i siebie ty lko obwiniać. W y z n a n i e silniejsze nie 
p o b u d z a s łabszego do zawiści , lecz staje się dlań p rzyk ładem 
i rodzi chęć współzawodnic twa. T o właśnie s tanowisko m a Kościół 
katol icki w S tanach Zjednoczonych . Mogę przy toczyć cały sze
r e g t ego rodzaju u k a z y w a ń w s t ronę Kościoła katol ickiego. P a s t o r 
Candlin przyzna ł mu największą s ta łość zasad. P a s t o r Rut t , t łuma
cząc się z za rzu tu , k tóry robią „Reformowanemu kościołowi", że 
nie zaznacza swej odrębnośc i , zawoła ł : „Przyznaję! bo zasadą 
naszego kościoła to reforma, a dziś j e s t dążenie do j ednośc i . . . 
Pa t r zc i e n a Kościół ka tol icki , on j e s t j edno l i ty i w tem j e g o po
tęga !" — Pas to r Schaff, angl ikanin, dowodził, że może być j edność 
kościoła z zachowaniem denominacy j . „Pa t rzc ie na Kościół ka
tol icki , ile w nim zakonów, ile w nim ry tua łów, ile kongregacy j 
zupełnie różnych celów, różnych organizacyj , a przecież to 
wszys tko w jednośc i pod j edną j edyną Grłową — pod pap ieżem" . 
P a s t o r „Uczn iów Chrystusa" , Owen , twierdzi ł , że „jedną z na j 
większych sił ka to l icyzmu j e s t to, że wierni wracając z kościoła 
do domu, widzą tam-krucyf iks , widzą Matkę Bożą z Dziec ią tk iem 
J e z u s , słyszą dzwony kościoła , k tóre n a nich ciągle dzwonią" . 
P a s t o r t egoż wyznan ia , Moor, twierdzi ł , że organizacya przy-
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szłego kościoła połącz}' o rgan izacye wszystkich te raźnie j szych 
kościołów — on będzie ep i skopa lnym, bo będzie miał b iskupów 
będzie p rezb i t e rya lnym, bo w nim starsi będą mieli p ie rwszy 
g łos , będz ie kongregacyona lnym, b o i lud będz ie miał wpływy.. . 
Oczywiście, że logika każe dodać , że biskupi będą mieli swego 
zwierzchnika — więc o j a k i m kościele on mówił?... Przysz ło też 
i z E u r o p y świadectwo dla katol ików. Hrab i a Berns to r f z Ber l ina 
wypowiedz ia ł najotwarcie j , że p r a w a wyją tkowe nie ty lko nie 
poniży ły s tanowiska kato l ików, lecz przeciwnie , kościół ich urósł 
w po tęgę . 

D o połączenia się z Kościołem katol ickim przywiodą nie
ka to l ików angl ikanie . Wypowiedz ie l i t o najotwarcie j . Oni n a 
t y m kongres ie stali najbliżej p rzy katol ikach, a to, co o nich 
poza kongresem słyszałem, potwierdzi ło mi najzupełniej powzię te 
o nich przekonanie . Gdy biskup Dud ley z K e n t u k y miał odczyt 
p . t.: „Chrys tus j ako pos tać h is toryczna" , byłem przekonany, że 
j e s t katol ikiem, dopiero później dowiedzia łem się p rawdy . G d y b y 
pas tor Richey, profesor semina ryum w N o w y m J o r k u , nie był 
zapowiedz iany j a k o r ep rezen t an t angl ikańskiego kościoła, by łbym 
aż do drugiej części j e g o odczy tu w t y m ż e samym błędzie . 
O p ie rwszych wiekach pap ies twa mówił j a k o o własnym kościele. 
Na wzór s tawił s tosunek Ka ro l a Wie lk iego ze Stolicą Aposto l 
ską: „bo naród nie stoi na pańs twie lub kościele, lecz na ko
ściele i na pańs twie r azem" . Rel ig ia ma ogromną p o t ę g ę : „gdy 
R z y m upad ł pod ręką ba rba rzyńców, czem pows ta ł? — rel igią. . . 
bo R z y m musi być na wieki! . . . K o m u n a r ó d angielski zawdzię
cza swój r o z w ó j ? — k o ś c i o ł o w i , bo kościół wyrobi ł naród angiel
ski, a nie przec iwnie ; bo ty lko religia robi człowieka t e m , czem 
on jes t . Kościół i pańs two muszą być w jedności , lub runie cała 
b u d o w a narodu" . W k o ń c u wypowiedzia ł , że kościół angl ikański 
wierzy w to, iż j e s t powołanym od Boga , by zagoił tę r a n ę , 
k tóra rozdar ła Kościół Chrys tusowy. Pas to r Schaff, ten, o k t ó r y m 
wspomnia łem, iż pomimo g roźby śmierci p r z y b y ł n a k o n g r e s 1 , 
t ak wołał : „połączmy się — nasz podział na sekty mąci umysł 

1 Wróc iwszy do domu wkrótce umar ł . 
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niechrześc i jan , nasze kłótnie domowe gorszą katol ików. P o co 
w małej gminie kilka kościołów, g d y j e d e n wystarczy i więcej 
zdziała. Zap rze s t ańmy zawiści wza jemnych , zapomni jmy o grze
chach po jedynczych kościołów, a zl iczmy ich zasługi" . Rozpoczął 
od Kośc io ła katol ickiego długiem wyliczeniem j e g o zasług; o ża
d n y m innym ty le nie powiedzia ł ; a zaś do zas ług własnego ko 
ścioła zaliczył to, iż z niego wyszli Pusey , N e w m a n n , Manning, 
K e e b l e . . . „Kościół angl ikański stoi najbliżej z Kościołem ka to 
lickim i będzie s łużył za spójnię..." 

Takie to p rądy i takie kierunki zaznaczy ły się naj jawniej 
dla tych , k tó rzy w tym kongres ie wzięli udział , lub k tó rych do
b i eg ły miejscowe dzienniki. Os t r zegam, b y ty lko sprawozdaniom 
a m e r y k a ń s k i m wierzyć, bo prasa europejska, a szczególnie polska, 
popisała takie fałsze, że zap rawdę wstydzić się t rzeba za taką 
bezsumienność . — Niebawem kongres ten rozciągnie swe wp ływy 
n a daleko większe obszary. Wszys tk ie odczyty , wszystkie p rze
mówienia , cały przeb ieg tych pięćdziesięciu posiedzeń będą spi
sane i w y d a n e w dwóch wielkich tomach . Ks iążka ta pójdzie 
w świat , w najdalsze j e g o krańce . Gdy dot rze do ognisk pro
t e s t a n t y z m u i j uda izmu w Europ ie , to zapewne nie z j edne j ka
za ln icy ich zborów polecą k lą twy na g łowy Candł ina, Schaffa, 
W i g h t m a n a i innych ; nie w jednej synagodze będzie wyklę tem 
imię Pereiry , S i lbe rmanna , a n a d e wszys tko L y o n a i Hi r scha . . . 
lecz j e s t e ś m y przekonan i , że będą i tacy, k tó rzy ich ś ladem 
pójdą i po całej ziemi odezwą się te s ame głosy po jednania się 
i powro tu do dawnej jednośc i . D o dziś p ro t e s t an t lub s taro
zákonný , skoro z ty tu łu książki zauważył , że to pisane przez 
katol ika lub chrześci janina, odrzucał ją z niechęcią. „Pamię tn ik i 
kongresu" , w k tó rym i j e g o wyznawcy brali udział , p rzeczy ta 
z ciekawością. . . a skutek czytania w ręku Opatrzności . . . J u ż sam 
widok t ych przeszło stu ludzi , wśród k tó rych było tylu p ierwszo
rzędnej powag i ; tych ludzi na j rozmai tszych wyznal i , wszelakich 
narodów, s tojących obok siebie w ciągu dni ki lkunastu w niczem 
n iezamącone j zgodzie i życzl iwości , poda jących sobie dłonie do 
uścisku z serdecznem s łowem: „ jes teśmy dziećmi j ednego Boga , 
j e s t e ś m y bracia rodzen i" — ten widok nie może zostać bez do-
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datn iego wrażenia na każdego człowieka dobrej woli i p r a w e g o 
serca. A jeśl i t ę książkę odczy ta z uwagą, to będzie musiał przy
znać pierwszeństwo tym, k tórzy swe wyznan ie podali w na j 
lepszym sys temie , w k tó rych nauce nie było sprzeczności , k tó 
rzy ją s tanowczo nazywal i p rawdą j edyną . . . odwaga i silna wiara 
porywają serca ludzi, a za niem pójdzie i myśl. T a książka pó j 
dzie też i do świątyń niechrześci jańskich ludów, t ych , k t ó r e 
wołały, iż w zamęcie sporów sekciarskich nie wiedzą, gdzie szu
kać p r a w d y — w tej książce znajdą wskazówkę . . . Przec ież nie 
u t y c h szukać p rawdy , k tó rzy sami sobie wołal i : „hańba n a m 
za nasze swary!" — T a ks ięga pójdzie do muzułmanów, do ja in i -
stów, buddys tów, szintoistów... nie ona ich nawróc i ! t ak ! lecz 
poruszy umysły, poruszy p leśń na t ych zas ta łych wodach , cła 
p rzys tęp świeżemu powie t rzu . . . resz tę dokona Opatrzność , dokona 
łaska Tego , k tó r ego modl i twę : „Ojcze nasz" , oni powtarza l i co
dz ienn ie .— A w j e d n e m kole niechrześci jan powitają tę ks ięgę 
radośnie i będzie t am czy tana z najwyższą uwagą... w kole B r a m o -
Somay, tych chrześcijan dnia ju t rze j szego . — Dziś, w obecnej 
chwili , doniosłość tego kongresu po lega na tern, że on się od
by ł , że stał się fakt n i ebywały od wielu a wielu wieków, a n a d t o 
że odbył się w takie j zgodzie . Dawniejsze przed wiekami zgro
madzen ia międzywyznan iowe kończyły się większem niż poprze 
dnio rozdrażnien iem przeciwników, a w tym kongres ie by ło za
leci wo pa rę fałszywych n u t , zagłuszonych od razu o lbrzymim 
chórem zgody i b ra te r s twa . J ak i ś dziwny nastrój re l igi jnego 
charak te ru panował nad tymi tys iącami przez cały ten czas, 
a doszedł na jwyższego szczytu w dniu zamknięcia kongresu n a 
ostatniej sesyi wieczorem. 

W ciągu t ego dnia największej doniosłości by ły odczy ty 
rabina Hirsch'a, biskupa Keane 'a , i p a n a Merwin-Marie-Snel l — 
wszys tk ie na t e m a t : „religia w przyszłości" . Ostatni p re legen t 
wprawdz ie katol ik, lecz na kongres ie nie należał do koła ka to 
l ików i nie mógł należeć ze względu na swe przekonania . Od
czy t j e g o był umieszczony w The Open Court, w piśmie nie ka-
tol ickiem, lecz ogólno-rel igi jnych dążności. R a b i n Hi rsch w swoim 
odczycie zaznaczył najpierw, że t en kościół w przyszłości nie 



K O N G R E S WSZECH R E L I G I J W CHICAGO. 349 

może mieć żadnych cech narodowośc iowych . Minęły czasy na ro 
dowych religij ; „chrzest może b y ć dany i w Ganges ie i w Ty-
brze . Kościół powszechny musi mieć da r ogn i s tych języków, on 
musi głosić swe p r a w d y w mowie każdego narodu. Główną pod
s tawą t ego kościoła nie będzie teologia , lecz poczucie B o g a 
w sercu i sumieniu. Czy tych , k tó rzy t rzepal i modl i twy a żyli 
n ieprawo, chwalił wielki nauczycie l z Naza re tu? Czy dziesięcioro 
p r z y k a z a ń , czy kazanie na górze to teologia?.. . Uczynki i cha
r a k t e r a nie wyznan ie wiary będą pods tawą powszechnego ko
ścioła ludzkości . ,Cokolwiek uczynicie najmniejszemu z was 
w imię moje ' — oto zasada p rzewodnia przyszłej religii. P recz ze 
s łowem K a i m a : ,zalim ja j e s t s t różem b ra t a mojego! 4 P recz z po
dwójną moralnością, j e d n ą na dzień świąteczny i do kościoła, 
a drugą na dnie powszednie i do biur bankowych! H a ń b a twier
dzeniu , interes in te resem 1 — co mu do kazania na górze . Religia, 
wedle nauk i J e z u s a , powinna przejąć wszystkie nasze s tosunki 
życiowe. Azal i J e z u s uznawał różnicę między świeckiem a du
c h o wnem?.. . wszys tko powinno b y ć albo świę tem, albo nie war t e 
n a z w y ludzkiej . Słuchajmy głosu p ro roka , k tóry do nas w o ł a : 
j O m y j c i e s i ę , czys tymi bądźcie'. . . Czy będzie modl i twa w tej 
przyszłej re l ig i i? — tak! lecz ty lko doda tk iem do życia czynu . . . 
Azal i serce zawzięte może się modl ić : ,odpuść nam nasze winy 
j a k o i m y odpuszczamy?' . . . Czy może prosić o ,chleb powszedni ' 
t e n , k tó ry go odmawia g ł o d n e m u ? Czy ta modl i twa wielkiego 
mis t rza z Nazare tu nie uczy wszys tk ich ludzi i po wszys tk ie 
wiek i , że mod l i twa ma b y ć podnietą miłości bl iźniego?. . . Czy bę
dzie Biblia?... Taż sama co dziś, lecz głębiej , duchowo po ję ta . . . 
J a k się ten kościół będzie nazywał?. . . Czyż B ó g swe imię obja
wił?... On r z e k ł : , J a m j e s t , k tó rym j e s ť . . . T e n przysz ły kościół 
będzie kościół Boży!" — Zakończył n iezwykle piękną t r adycyą 
r ab inów: „Gdy J a k ó b uciekał z domu rodziców i przyszedł na 
pole, gdzie noc miał spędz ić , szukał wokoło kamien ia , na k tó
ry m b y sposobnie mógł g łowę złożyć. I o to wszys tk ie kamienie p o 
częły doń wołać , bo każdy chciał us łużyć mężowi Bożemu. B ó g 
zrobił cud i wszystkie kamienie zlały się w j e d e n , a J a k ó b go 
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Bogu poświęcił... Och! niech wszystkie wyznan ia t ak gorąco 
p r agną służyć ludzkośc i . . . B ó g zrobi cud i połączy j e z sobą!"... 

Biskup K e a n e rozpoczął swą przemowę stawiając p y t a n i e : 
czego nas ten kongres nauczy ł ? „Oto rodzeni bracia rozsiani 
po całej ziemi od czasów wieży Babe l zeszli się razem, podal i 
sobie r ę c e ; i k to z n a s n ie czuje w głębi serca swego , j a k i e 
to szczęście żyć w jednośc i i zgodzie? Rozt rząsnęl i śmy tyle 
religij i widzimy, że każde j dążnością j es t z jednoczenie człowieka 
z Bogiem. Słyszel iśmy k rzyk ze wszys tk ich narodów i wszyst
kich wieków, iż życie bez B o g a nie war t e nazwy życia. Sły
szeliśmy, że sp rawy społeczne ty lko religia zdolną jes t rozwiązać, 
a im więcej rozwija się pańs two , tern więcej po t rzebu je p o m o c y 
religii ku u t rwalen iu swojego bytu . P a r l a m e n t ten dowiódł nam, 
że ty lko monote izm m a racyę bytu, i że szczytem połączenia 
się ludzkości i B o g a , to Wcie len ie J ezusa Chrystusa . On j e s t 
p u n k t e m ś rodkowym tej j ednośc i i całych dziejów naszego rodu, 
On to wypowiedz ia ł w modl i twie swojej : ,niech będą w jednośc i 
j ako j a w Tobie'... Kośció ł , k tó ry On założył , j e s t ideałem spo
łeczeńs twa ludzkiego, ten Kościół to ciało Chrystusa... on obe j 
muje wszys tk ie dążności , wszystkie pożądania ducha ludzkiego. 
On wyrzek ł , że J e g o Kościół j e s t jedyny. . . Oto moja wiara n a 
wieki!"... 

Ostatniej myśli nie wypowiedzia ł , bo po tern wszys tk iem, 
co przed nim już wypowiedzie l i w tem zgromadzeniu katol icy, 
by łoby to zby tecznem. A pamię ta jmy nadto , że gdy j akaś , wedle 
naszych p rzekonań święta a wzniosła myśl lub dążność, s ama 
już , bez naszego udziału, poczyna kiełkować w społeczeństwie, 
t o lepiej j e s t często nie wskazywać n a razie os ta tn iego je j w y 
niku i celu, lepiej pozos tawić własnemu rozwojowi. Skutecznie j 
daleko, jeżel i ktoś, obcy nam, tę myśl wypowie . Wypowiedz ia ł 
j ą właśnie Merwin-Marie-Snel l . W y c h o d z ą c ze s tanowiska ogólno-
chrześci jańskiego przy największem uwzględnieniu innych dei-
s tycznych religij , a mówiąc o przyszłej j ednośc i religij n ie ty lko 
pod względem z a s a d , lecz i w ustroju spo łecznym, zawołał 
w te s łowa : „ta chorągiew już była raz wzniesiona, możemy 
o niej mieć różne zdania , lecz ona przez długie wieki powiewała 



K O N G R E S W S Z E C H H E L I O M W C H I C A G O . dół 

nad ludzkością. Oddajmy jej cześć! p o c h y l m y przed nią głowy!... 
O ty ! w białej szacie a rcykap łan ie wiekowej R o m y ! wcielenie 
marzeń naszych! ty niosłeś z poko leń w pokolenia pochodnię 
miłości! . . . tyś b y ł dziedzicem i s t różem wykwi tu uczuć i myśl i 
p lemienia Aryów i Semi tów! . . . W twojej koron ie pot ró jne j wi
dzimy symbol j ednośc i Żydów, chrześcijan i p o g a n ! Cześć tob ie 
kró lu p ie rwszego b ra t e r s twa wszech ludów, a cześć na jwyższa t e m u 
Bosk iemu Mistrzowi , k tó ry cię nauczył , k tó ry ci skronie koroną 
uwieńczył... Największe różnice rasowe, najbardziej różnorodne ta
len ta i dążności mogą b y ć połączonemi w j edne j wielkiej orga
nizacyi , bo one już były raz połączone w Kościele katolickim".. . 

Nadesz ła chwila zamknięc ia kong re su , j e d n a z na jp ięknie j 
szych, j ak ie do dzisiaj w życiu spotka łem. D w i e olbrzymie sale 
K o l u m b a i W a s z y n g t o n a miały wspólną ścianę t a k , że ma-
łemi drzwiczkami można było przejść z j e d n e j t r y b u n y na drugą. 
Na tę uroczys tość by ły zajęte obie sale, a m ó w c y w każdej po 
wtarzal i swe p rzemowy. D o sali K o l u m b a mieli ws tęp ty lko 
członkowie kongresu , sala W a s z y n g t o n a była o twar tą dla wszyst
kich. P o m i m o osobnego b i l e tu , zaledwie się mog łem docisnąć. 
P i e rwszy rząd krzeseł na ga lery i zajął o lbrzymi chór śpiewaków, 
mężczyzn i kobiet . Wśród g rzmotu oklasków weszli na t r y b u n ę 
reprezen tanc i wszystkich religij , w świątecznych s t ro jach; h y m n 
wzniosły ka rdyna ła N e w m a n n a : „Och! światło ożywcze Niebios, 
p r o w a d ź nas z ciemności" , zabrzmia ł z tysiąca piersi . Dr . B o n n e y 
otworzył posiedzenie i wezwał zamiejscowych przedstawicie l i wy
znań do kró tk ich pożegna lnych przemówień. Wychodz i l i więc 
z kolei —• k a ż d y przemawia ł se rdecznie , dziękując za gośc inność , 
dziękując za n a u k ę , j aką tu znalaz ł . . . n ie jednemu głos drżał ze 
wzruszenia. Arcykap łan szintoizmu, człowiek wiekowy, błogosławił 
zg romadzonych imieniem wszys tk ich bós tw swej ziemi i żegnał 
tu na tej ziemi do zobaczenia się t am w życiu przyszłem. G d y 
wszyscy cudzoziemcy skończyli swe mowy, po t ężny chór roz
brzmia ł w n iebogłosy prześl icznym h y m n e m : „Alleluja! Alleluja!" 
Nic w życiu piękniejszego nie słyszałem nad t e n h y m n Haen-
dla. P o t e m żegnal i się tuz iemcy ze swoimi gośćmi z całego 
świata. P i ę k n a by ła chwila, gdy znana nam staruszka, p . Howe , 



352 K O N G R E S W S Z E C H R E L I G I J W C H I C A G O . 

stanęła p rzy mównicy — całe zg romadzen ie powsta ło na j e j cześć — 
zaledwie mogła mówić , tak by ła wzruszona . J e d e n z m ó w c ó w 
podniósł zasługi d-ra Bonney , w k tó rego myśli na jp ie rw przed 
ki lku la ty powsta ł t en zamiar... Poczę to wołać , powiewać chust
kami , s ta ruszek stanął p rzy mównicy. Trzęs ła mu się p o w ażn a 
broda, łzy w oczach stały, zaczął coś mówić : „Podobało się B o g u 
p o d a ć mi t ę myśl, On urzeczywistnił" . . . us ta mu drżały, głosu za
b r a k ł o — znowu go zakrzyczano , zagłuszono oklaskami. Również 
uczczono d-ra Barrows 'a , k tó ry t en p a r l a m e n t zorganizował i p rze
p rowadz i ł . . . J e szcze raz na tej sesyi zabra ł głos biskup* K e a n e : 
„Gdy myśl t ego kongresu pows ta ła i wezwano kato l ików, a oni 
naradzal i się z sobą w tej mierze... z a p y t y w a n o wówczas , azali 
p rzy jdą? I któż miał s tanąć na tej t rybunie , jeżel i nie na js ta rszy 
Kośc ió ł? A g d y p o t e m m ó w i o n o : j e ż e l i katol icy przyjdą, to n ikt 
nie przj ' jdzie." — naówczas katol icy powiedziel i : , chociażbyśmy 
sami mieli tu stanąć, przyjdz iemy! ' A te raz pa t rzc ie ! czy nie stoją 
nam w oczach łzy, że oto przyszła chwila, gdy znowu się rozejść 
musimy!?. . Och! módlmy się, m ó d l m y się do B o g a gorąco, b y 
nas połączył na zawsze! Przec ież sam Chrys tus modlił się za 
nas, b y ś m y w jednośc i zos ta l i . . . Módlmy się, mód lmy! woła jmy 
do B o g a : ,Przyjdź świat ło ożywcze z Niebios! wywiedź nas 
z c iemności! wywiedź z ob łędu , wprowadź do pełn i światła! 1"... 

Ostatni głos zabra ł dr. Ba r rows ; p r z e m o w ę swoją skoń
czył modl i twą : „Bogu najwyższemu niech będzie chwała i cześć 
za dokonan ie tej sp rawy! Niech mojem os ta tn iem słowem w t y m 
par lamencie będzie imię Tego , do k t ó r e g o wszystkie nasze myśli 
i chęci winny b y ć zwrócone! O niech na wieki będz ie uwiel
b iony J e z u s Chrys tus , Zbawic ie l nasz!" 

Osta tnia chwila nadeszła. Dr . B o n n e y uderzył młotkiem 
w mównicę i wyrzek ł u roczys tym g ł o s e m : „Chwała bądź Bogu 
na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli". „Amenf, 
odrzekło zgromadzenie . „Zakończmy nasz pa r l amen t modli twą! — 
ogólną modl i twę będzie prowadzi ł rabin Hi r sch" . Całe zgroma
dzenie powstało , rab in stanął p r zy mównicy, złożył ręce do mo
dl i twy i począ ł : „Ojcze nasz, k tó ryś j e s t w niebiesiech". Ki lka 
tys ięcy głosów powtarza ło za nim słowa modl i twy Pańskie j . 
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P o nim stanął biskup Keane , wzniósł ręce ku niebu i modl i ł 
s ię , b łogosławiąc zgromadzenie , prosząc o ł a skę , o świat ło Boże 
dla wszystkich. — P ó ź n o w noc skończyło się pos iedzenie , t łum 
powol i wyp ływał z sali. Na o rganach zabrzmia ł t ryumfalny , na-

o 

r o d o w y marsz : „Cześć ci A m e r y k o ! cześć!" Nik t nie śpiewał... 
j ak i ś dz iwny nastrój t ęsknoty , roz rzewnien ia , podniesienia du
chowego panował nad t ym t łumem. 

Oto j ak ie k ierunki zaznaczy ły się w t e m zgromadzen iu 
wszys tk ich religij z całego świata. Oto w j a k ą s t ronę zwrócił 
się duch ludzki t a m na dalekim Zachodz ie . . . L e d w i e okiem do j 
rzeć , gdzieś na horyzonc ie jaśnie je świet lny p u n k t ! K u n iemu 
się zwracają oczy i serca t y c h , wśród k tó rych j u ż ozwał się 
głos s ta rca : „Ślepym je s t t e n , k tó ry nie widzi , że oto zbliża 
się czas i błizką j e s t doba , g d y wcieli się w żj-cie p rzepowie
dnia naszego Z b a w c y o j e d n y m pas te rzu i j e d n e j owczarni" . 

Tam na tej ziemi wolności wiary, wolności myśli ludzkiej 
na jp ierw wybi je wielka godz ina dziejów na zegarze wieków, 
po ruszanych ręką wszechmocnego Stwórcy . T a m dla tych ludzi 
ona wybi je najpierw, b o oni chcą t e g o , pożądają gorąco, i choć 
jeszcze wielu z nich błędnie wodz i okiem wokoło.. . t oć dla pięciu 
sprawied l iwych B ó g chciał Sodomie p rzebaczyć i dać czas do 
poprawy. . . a t am przecie mi l iony p r a w y c h J e g o wyznawców w o 
łają za siebie i za i nnych b rac i , wołają w n iebog łosy : „Przyjdź 
kró les two T w o j e , bądź wola Twoja!". . . a b łogos ławi im i t e w o 
łania popiera , podn ieca g łos tego, k t ó r e m u B ó g zwierzył duchowe 
rządy świata : „Naprzód katol icy Amerykan ie ! wciąż naprzód! 
z Ewange l i ą w j edne j ręce, a kons ty tucyą S t a n ó w Zjednoczonych 
w drugiej" . . . a wśród szeregów tej karne j , j a k n u r t y o lbrzymich 
rzek tej z iemi , n iczem n i epows t r zymane j armii , b rzmi g łos j e 
d n e g o z ich wodzów : „P racu jmy z całych sił, zasady wiary 
naszej wcielmy w naszego życia wszys tk ie a wszys tk ie stosunki, 
a s taniem na czele ludzkości!... znękaną zwątpieniem, łaknącą 
praw r dy Boże j wwiedzienry do świątyni , nad bramą które j będzie 
świecił napis : K o ś c i ó ł k a t o l i c k i ! " Amen... 

Michał Żmigrodzki. 

ν. Р . т. X L I I . 24 



MORAWSKA CZĘSTOCHOWA 1. 

J u ż w Kromie ryżu w a g o n y trzeciej klasy przepełnione, , 
t r zeba było pomyśleć o przyczepien iu nowych ; w Střebětic, . 
w Holeszowie czekają p rzed dworcami całe p rocesye i do wa
g o n ó w się t łoczą; im bliżej Bys t r zycy , tern t ł umy te większe, 
tern dłużej pociąg spóźnia się n a stacyi, zan im różnoba rwna fala 
hanackich , słowackich, wołoskich s t rojów przep łynę ła i znikła 
w j e g o głębiach. 

— T o — objaśnia konduk to r , j a k b y w odpowiedzi n a zacie
kawioną mą minę — wszys tko pobożn i pątnicy do świę tego 
Hos tyn ia . Wys iądą w Bys t r zycy i pójdą późnie j p iechotą na 
świętą górę . 

— Tak, t ak — dopełnia t ych informacyj młodziutki ksiądz, 
Morawianin , wikary z Holeszowa, j a k mi się na s t ępn ie p rzed
stawił — j u t r o Matki Boskiej Różańcowe j , os ta tni t ego roczny 
odpus t na H o s t y n i u ; więc k to może , od Prze rowa , od K r o m i e -
ryża, od Napajedla, b a ! i od Ołomuńca, od Hradyszcza , b y w a 
że i od Strażnicy, do Hos tyńsk ie j Matk i Boskiej p ie lgrzymuje . 
Jeś l i ty lko deszczu j u t r o nie będzie, to p i ękna t am będzie uro
czystość. 

W e d l e p ie rwotnego , nakreś lonego przez uczynnych p rzy-

1 Opowiadanie to wyszło jednocześnie w zbiorowej księdze Charitas, 
wydanej na korzyść katolickiego Towarzys twa Dobroczynności przy ko
ściele św. Ka ta rzyny w Petersburgu . 
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jac ió ł w Bern ie czy Kromie ryżu , p lanu podróży, wysiąść miałem 
w Holeszowie , by zwiedzić i oddać cześć miejscu uświęconemu 
długole tn im p o b y t e m bł. J a n a Sa rkandra . P rzed paru właśnie 
dniami oglądałem w Ołomuńcu podziemną kapl icę , przerobioną 
z lochu, w k t ó r y m męczennik t en poniósł śmierć za wiarę; oglą
dałem rozwieszone w kapl iczce narzędzia tor tury , k tóremi he re 
t y c y usiłowali g o zmusić do zdradzen ia ta jemnicy spowiedzi ; 
należało teraz, w na tu ra lnem nie jako dopełnieniu, p r zypa t r zyć 
się mias teczku, pomodl ić się w kościele, w k t ó r y m j a k o pro
boszcz t a k żarl iwie p racował i na przyszłe męczeńs two sobie 
zasługiwał. Ale z drugiej s t rony, j a k opuścić nadarzającą się, 
t ak wyborną sposobność wzięcia udziału w wielkim odpuście 
w morawskiej Częstochowie, na hos tyńskie j górze ? Może p rze 
cież — choć dnie i godz iny strasznie szkrupula tn ie odliczone 
i odważone — uda mi się z powro tem, może uda mi się k ie 
dyś później do Holeszowa dot rzeć ; a t ymczasem — nieodwo
ła lne to j u ż pos tanowienie — j e d ź m y dalej , do Bys t rzycy , zmie
sza jmy się tu z p ie lgrzymią nawałą i podążajmy z nią r azem 
do cudami słynącej świątyni ! 

Gdzie ona, w której s t ron ie? "Wskazują mi n a wierzchołku 
j e d n e j z gór o taczających B y s t r z y c ę , małą, p rzys ięgać go tóweś , 
że maleńką kap l iczkę , k tó ra t e raz ledwie z za mgły p r z e g l ą d a ; 
ku nie j , j a k okiem sięgniesz, ciągną się n iekończącym się wę
żem g romadk i kobiet , mężczyzn , dzieci. Bliżej się p rzypa t ru jąc , 
widzisz, że obok największego t ego węża, n iby g łównego kor
pusu pie lgrzymiej armii, rozrzucone po prawem, po lewem skrzy
dle drobnie jsze hufce, wspinają się mozolnie bocznemi, bardziej 
s t romemi d rożynami . Malowniczy to widok. Z leśną zielenią mie
szają się zielone kur tk i H a n a k ó w , od niej odbijają czerwone ich, 
ba rdzo szerokie, silnie na kolanie śc iągnięte spodnie. Obok kilka
naście szarych s łowackich p łaszczów; dalej b o g a t o haf towane 
wołoskie szpencery ; c z e r w o n e , szafirowe go r se ty Wołoszek ; 
różnoba rwne , spadające od pasa, ws tęg i Hanaczek ; r ó ż n o b a r w n e 
ich zapask i , wydę te j a k ba lon r ę k a w y śnieżnych koszu l , do 
łokcia n a w e t n ie sięgające, podobn ie j a k spódnice ledwie do 
ko lan sięgają; szare, czarne, poważne jakieś i prozaiczne stroje 

24* 
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niemieckich ko lon i s tów, k tó re wyglądają j ak p l a m y na t y m 
żywym, ruszającym się, rzekłbyś , z ps t rych kwia tów u łożonym 
dywanie . 

Malownicza to procesya, ale nie po samych s t rojach j e d y 
nie przypomnisz sobie od razu, że nie nasza polska. W s z y s t k i e 
d rog i i ścieżki, wiodące dajmy n a t o do Kalwaryi , do Leżajska , 
rozbrzmiewają w przeddz ień odpus tu p o b o ż n e m i śp iewami ; tutaj 
te t ł umy poruszają się w milczeniu, n iema u rzędowych przewo
dn ików intonujących pieśni , „przepowiada jących" każdą zwro tkę , 
k a ż d y wiersz z ko le i ; czasem ty lko , w g r o m a d k ę j akąś się wmie 
szawszy, s łychać półgłosem odszep tywane modl i twy, dochodzi 
do ucha odgłos p r ze suwanych n a różańcu paciorków. Niek tó 
rzy — takich niewielu — gwarzą s w o b o d n i e ; inni długą drogą , 
pa rogodz innem, uciążliwem wspinan iem się na górę widocznie 
zmęczeni , mierzą raz po raz okiem odległość oddalającą ich 
j eszcze od powiększającego się w oczach kościo ła ; tu i ówdzie 
za t rzymuje się j akaś wspólnie p ie lgrzymująca rodzina, rozsiada 
się pod drzewem, na murawie , i do podwieczorku się bierze ; po
t e m przyklęka p rzy gęs to rozs ianych figurach, figurkach, w drzewa 
wpuszczonych obrazkach Matk i Boskiej Hos tyńsk ie j , modl i się 
chwilę, i dalej , dalej w d rogę , bo i godz ina wieczorna szybko 
się zbliża, i n iebo chmurami n iepokojąco się zaciąga, i wichry 
p o górach, lasach do smętne j , g roźne j jak ie jś muzyk i się gotują. 

N a szczęście, ws tępne te p r zeg rywki z wichrowych szumów 
i świstów nie przeszły jeszcze w m u z y k ę deszczu i g rzmotów, 
k i edy coraz liczniejsze g r o m a d k i znikać poczęły poza bramą 
hos tyńsk iego kościoła, k iedy przed polskim p ie lg rzymem roz-
twar l a się naoścież gośc inna furta k lasz torku połączonego z ko
ściołem. Mały k lasz torek p rzeznaczony na dwóch, t rzech kapła
nów, k tórzy mieszkają t u od wczesnej wiosny do późnej jes ien i 
i n iemało przez ten czas namęczyć się muszą, aby odpowiedzieć 
w y m a g a n i o m wszystkich pobożnych , k tórzy dzień w dzień p rzy
bywają tu z całej Morawii . z Czech, ze Szląska, pokłonić się 
Niebieskiej Kró lowej , wypros ić dla siebie i dla swoich zdrowie 
dla ciała, zdrowie dla duszy. P rzez g r u b e k lasz torne ściany, p rzez 
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wązkie okna przedzierają się właśnie przytłumione dźwięki pieśni, 
któremi pielgrzymie te zastępy witają cudowną „Rodiczkę Bożą": 

Usedla si holubice čistá 
Na temeno ho ry zelené, 
Pan i krásná, Matka Pána Kris ta , 
Na Hos týnské výši milené; 
J a k o hvězda, z t emna lesů sviti, 
Hlavu Jej i zdobi rajské kviti , 
Moravan к Ni s touhou pozirá, 
Prosebné к Ni ruce pros t í rá '. 

Pieśń się nie myli, nie przesadza. Na twarzach pielgrzy
mów, którzy już cały kościółek napełnili, maluje się głębokie 
wzruszenie, serdeczna radość, że dopełnili dawnych pewnie pra
gnień, ślubów ; oczy ich z czcią i miłością utkwione w wizeru
nek Matki Bożej, która tutaj, jak głoszą hymny na chwałę Jej 
usnute, jak tysiące wdzięcznych ust na wszystkie tony powtarza: 
„cuda czyni, codzień wielkie cuda czyni" ; ręce ku ołtarzowi wy
ciągnięte, jakby przyspieszyć chciały pomoc Królowej Niebie
skiej. Od dawna, od wieków płyną z tej góry do nieba takie 
modły serdeczne; od dawna, od pierwszej jutrzenki chrześcijań
stwa na Morawii, panowała Najśw. Panna jako prawdziwa kró
lowa na tej górze, błogosławiła stąd i broniła kraj sobie oddany. 
Przed zaprowadzeniem wiary chrześcijańskiej rozciągał się tu 
cmentarz, wznosiła się pogańska świątynia bożka gościnności, 
czego po części sama przechowana po dziś nazwa „Hostyn" 
(host — gość) zdaje się dowodzić; na miejscu tej świątyni wy
stawili słowiańscy apostołowie: Cyryl i Metody, jak stara tra-
dycya niesie, kapliczkę poświęconą Matce Bożej. W r. 1241 ta
tarskie hordy, niszcząc Morawie ogniem i mieczem, zapędziły się 
i pod hostyńską górę. Jedna z pieśni „Królodworskiego ręko-

1 Siadła sobie biała gołębica 
Na wierzchołku góry zielonej, 
Matka Boża, p rzecudna Dziewica, 
Na przemiłej nam górze Hostynia . 
J ako gwiazda z ciemni lasów świeci, 
Rajskie kwiaty zdobią święte skronie. 
Morawianin z czcią n a Nią pogląda 
I proszące k' Niej wyciąga dłonie. 
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pisu" t ak samą tę gó rę opisuje, t ak nas tępne , złączone z nią 
dzieje i dziwy opowiada 1 : 

Gdzie Ołomuniec rej wiedzie grodom, 
Jes t mały wzgórek w owej ziemicy, 
Hos tyn iem zwany, szeroko słynie 
Cudotworami Bogarodz icy . . . 
Stracona jedna i druga bi twy, 
Tatarzyn w Polsce pan, gospodarzy. 
Bliżej i bliżej puszcza gonitwy. 
Pod Ołomuńcem już są Tatarzy, 
Nędzą porosła cała kraina. 
Walczą dzień j eden i wr drugiej dobie 
Zwycięs two w równi na s t rony obie. 
Patrz , rój hordyńców rośnie w przes t rzen i : 
Tak ćma wdeczorna rośnie w jesieni. 
Tam wśród rozjadłej rzezią nawały, 
Hyba się nawskróś huť naszych mały. 
Czyż im ku Chełmku przedrzeć się uda. 
Gdzie Matka Boża słynie jirzez cuda? 

Szczęśliwie udało się. Rozzłoszczona bardziej j eszcze t em 

powodzen iem horda t a t a r s k a : 

Aż pod sam Chełmek napaści puszcza, 
Przes t rasznie wyją, a rykiem grozy 
Rozlegały się góry, wąwozy. 
Chrześcijanie zewsząd naspy obsiedli 
Chrobrzy pod Matki Boskiej opieką. 
Obłęczne łuki rączo nawiedli, 
Glęsto mieczami raz po vaz sieką; 
I rój Ta ta rów został odparty. 

Straszniejszy od T a t a r ó w w r ó g : zupełny b rak wody, grozi 

zagładą mężnym obrońcom H o s t y n i a ; odejmuje im siłę i o d w a g ę : 

Dzień w południowe rozptonąt skwary, 
Nasi bez wody lecą na mary, 
Sprażone u s t a resztą tchu zieją, 
Ku Matce Bożej chrapliwie pieją; 
K' niej podnosili omdlałe wzroki, 
Żałobne z jękiem łamali ręce, 
Od ziemi tęskno pat rząc w obłoki. 

1 Pieśń : „Jarosław". Przekład Siemieńskiego, z tą tylko drobną róż
nicą, że z niemieckiego wziętą a używaną przez t łumacza nazwę Hostaj-
nów, zmieniliśmy na czeski Hostyń. 
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Już niektórzy zamyślają Tatarom się poddać, dzika roz
pacz górę bierze ; kiedy mężny Wratysław potężnem swem sło
w e m na nowo wlewa do serc otuchę : 

J a r z m o niewoli Bogu w ohydzie, 
Grzeszy, k to w j a r zmo niewoli idzie. 
Za mną mężowie! K t o ze mną wierzy, 
P rzed Matką Bożą czołem uderzy! 
Lud mnós twem idzie w kaplicy progi : 
„Wstań w gniewie Twoim, ws tań mocny P a n i e ! . . . 
Kolem nas zamknął Ta ta rzyn dziki. 
Wyrwi j nas z sideł co wróg obstawił, 
I odwilż uschłe nasze języki, 
A lud głosami będzie Cię sławił! 
Z ziem naszych wypędź, gdzieś w świat daleki, 
Zetrzyj go Panie, n a wieków wieki!" 
Spójrz! t am obłoczek płynie w lazurze! 
Zadęły wichry i ryczą grzmoty, 
I całe niebo jak w jednej chmurze, 
Błyski raz po raz w pogan namioty, 
I zlew podsycił źródło s tudn icy . . . 
Zmyka kto może, zmyka t łum dziki 
Tam, dokąd słońce powstaje z rana! 

Wdzięczni Morawianie rozszerzyli na pamiątkę zwycięstwa 
kaplicę i umieścili w wielkim ołtarzu obraz Najśw. Panny z Bo-
żem Dzieciątkiem na ręku, które ciska na Tatarów gromy i bły
skawice, a oblężonych chrześcijan orzeźwia strumieniem wody 
cudownie ze skały wytrysłym. Obraz zasłynął szeroko cudami, 
a powiększona kaplica okazała się wnet niedostateczna dla mnó
stwa czcicielów Maryi, którzy ze wszech stron spieszyli tutaj 
dziękować pokornie za doznane łaski, prosić z ufnością o nowe. 
W r. 1658 wystawił pan na Bystrzycy, hrabia Jan z Rottalu, 
dwie jeszcze kapliczki obok starej, i jedną obok źródła płyną
c e g o wciąż ze skały, od chwili, w której B ó g przed czterema 
wiekami płynąć mu z niej kazał. Jeden z dziedziców pobożnego 
fundatora, Franciszek Antoni z Rottalu, założył w pół wieku 
później węgie lny kamień pod obszerny kościół, do którego prze
niesiono cudowny obraz, wśród nadzwyczajnych uroczystości, 
wobec tys ięcy i tysięcj 1' ludu zalegających całą hostyńską górę. 
Ale niedługo morawski lud miał się kościołem tym cieszyć. Le
dwie Józef II. chwycił stanowczo w ręce austryackie berło, ro-
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zeszła się wokoło ża łobna w i e ś ć , że hos tyńsk i kościół, j a k o 
gniazdo zgubnych przesądów, ma być zamknię ty , obraz Ma tk i 
Bożej zabrany . „Niechaj się lud oświeci, — zadecydował ce
sarz — niechaj z błędu się wywiedzie , j a k o b y należało czcić 
M a t k ę Bożą na j e d n e m ty lko j ak i emś szczególnem miejscu" . 
N a p r ó ż n o arcybiskup ołomuniecki usi łował pows t rzymać wyko
nan ie zapadłego dekre tu i wy t łumaczyć co sądzi Kościół o mie j 
scowościach, o obrazach szczególnemi łaskami s łynących, dla
czego wierni do tych miejsc tak są przywiązani ; w W i e d n i u 
i s łuchać t łumaczeń nie chciano. W y k o n a n o więc nakaz, zab rano 
z kościoła co dało się zabrać, resz tę zniszczyły wkró tce śniegi 
i deszcze i zmieni ły dawną świątynię w ruinę porosłą bujnie 
chwas tami . P o b o ż n i Morawianie patrzyl i z n iezmie rnym żalem 
na to spustoszenie ; lud okoliczny opowiada ł z p łaczem o da
w n y c h p ie lg rzymkach , o panowan iu Matki Bożej na łaskami 
słjmącej górze, ale wśród s t rasznych burz wojennych, k tóre przez 
Morawie przeciągały, wśród ciągłych klęsk i zamieszek nie b y ł o 
możnośc i pomyś leć o budowaniu nowego , g o d n e g o p r z y b y t k u 
dla hos tyńskie j Kró lowe j . Dopiero wobec zbliżającej się sześć-
set le tnie j rocznicy s t anowczego zwj^cięstwa n a d Ta ta rami , ener
gicznie wzięto się do dzieła. P o całym kraju rozbrzmiała , do 
najdalszych zaką tków Czech, Szląska , Morawii , doszła p ieśń 
p o e t y W i n c e n t e g o F u r e h a , wzywająca ognis temi s ł o w y : K t o 
chrześcijanin, n iech p o m a g a ! I s tanęła , stoi sk ładkowemi , wdo-
wiemi g roszami zbudowana świątynia, s tanął obok niej niewielki 
k lasz torek ; kwitnie na hos tyńskie j górze chwała Boża, ciągną 
ze wszech stron p ie lgrzymki , rozlegają się — j a k dawniej kie
dyś — pobożne h y m n y , i j a k dawniej po tężna prawica Dzie
ciątka Bożego, p rośbami Mary i nakłoniona, wlewa w serca po
bożnych , k tórzy p rzyby l i tutaj z Bogiem się pojednać, na duchu 
pokrzepić , całe zdroje swej ł a sk i . . . 

T r u d n o i teraz wieczorem przy b lasku kilku lamp i naza
j u t r z r ano przy s łonecznych promieniach, wciskających się do 
kościółka całemi snopami, t r u d n o od serdecznego wzruszenia się 
obronić słuchając tych pieśni , t ych modl i tw wznoszących się do 
góry, a t ak widocznie z samej głębi serca w y r w a n y c h ; pa t r ząc 
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na te twarze uszczęśliwione, wpatrzone w obraz Matki Boskiej 
z nie wysłowionym jakimś zachwjztem. Pieśń po pieśni płynie, 
modlitwa po modlitwie ; długie procesye kobiet, mężczyzn na 
klęczkach do ołtarza się zbliżają, na klęczkach go obchodzą; 
niektórzy, jakby nasycić się D i e mogli tym aktem uwielbienia 
Boga a własnego umartwienia i upokorzenia, powtarzają go 
po kilkakroć ; potem ustami do ziemi przypadają i, jakby chcąc 
przekonać, zniewolić Najśw. Pannę do yyypełnienia swej prośby, 
obie ręce ku Niej wyciągają. Inni konfesyonały obstąpili, cicho 
i spokojnie czekając swej kolei, do spowiedzi się gotują. Niema 
tu naszego odpustowego ciśnienia się, wzajemnych popychań 
i szturchań, choć niejeden długie musi wystać godziny, zanim 
nakoniec przyjdzie kolej i na niego i dostać się może do kratek 
konfesyonału ; byli tacy, co o czwartej, o piątej po południu się 
dostali i wtedy dopiero przystąpili do Stołu Pańskiego. A nie
tylko to dzisiaj taki natłok. Często, — opowiadają miejscowi ka
płani — często, zwłaszcza przed świętami, spowiadać musimy do 
dziesiątej wieczorem i nazajutrz znowu od świtu. Dzięki Bogu 
w ludzie morawskim pobożność jeszcze nie wygasła! Tu na Ho-
styniu widać najlepiej, jak chętnie słucha słowa Bożego, jak gar
nie się do Sakramentów, jak przechowuje w sercu wiarę głę
boką i pobożność szczerą! 

— Wierzaj mi — kończy z zapałem stary misyonarz, który 
niejeden już kraj zwiedził, na niejednej roli i w niejeden sposób 
z pożytkiem chwałę Bożą szerzył, a o ukochanym swym Ho-
styniu piękną, popularną książeczkę napisał 1 — wierzaj mi, ni
gdzie nie jest tak miło pracować, jak na naszej słowiańskiej 
niwie, nigdzie może gorliwy kapłan nie ma przed sobą żyźniej-
szego pola. Tylko sam widzisz, że za szczupła liczba nas tutaj. 
Żniwo wielkie, robotników mało, o ! za mało ! Nie wszędzie to 
już dziś tak w Czechach, i w Morawii nie wszędzie!. . . 

Wichry, wyrwane tytańską jakąś siłą z przepaścistych głę
bin czarnych, okiem nieprzejrzanych lasów, hulają i szaleją, 

1 Náš svaty Hostýn a velechram jeho, popisuje P . J a n Nep. Cibulka. 
V Brně 1891. 
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usiłują p rzyg łuszyć poważne odgłosy dzwonów i organów, wzy
wających do oddania na leżnych hołdów błogos ławiącemu P a n u 
nad pany , wdar ły się z szumem w stojącą na uboczu kap l i czkę 
bł. Sa rkand ra , wstrząsną, zda się, i zwalą s t rzegące b ram ko
ście lnych posągi śś. Cyry la i Me todego ; szerzą spustoszenie 
w se tkach kramów, kramików, co j a k b y osobne j ak ieś mias teczko 
na s tokach góry uformowały. Czasem wicher zerwie namio t nad 
k r a m e m rozwieszony, czasem uniesie daleko ki lka obrazków, 
ks iążeczek, wyrwie n i eos t rożnemu chłopcu kapelusz z dłoni i ku 
lasom z nim pędzi . Ale p ie lg rzymi znać oswojeni z temi n a p a 
ściami, śmiało burzy czoło stawiają, pa t rzą spokojnie na czarne 
chmury , wśród k tó rych migać j uż zaczynają g roźne b łyskawiczne 
p r ę g i : w oczach ich, .w sercu w y r y t y i u w a g ę całą pochłania 
obraz Dziewicy, co tu , sześć wieków t e m u , b łyskawicami pora
ziła wroga chrześci jańskiego imienia. Czyż i czegóż mieliby się 
n iepokoić? — czyż sam widok tych tysięcy, k tóre obok nich, k tó re 
n ieprzerwanie od wiosny do jes ieni na hos tyńskie j górze z taką 
ufnością, z t ak im w e w n ę t r z n y m ż a r e m , objawiającym się na 
obl iczach, wyciągają ręce do cudownej Matk i Bożej — nie na j 
wymownie j szym d o w o d e m , że moc ramienia Bożego nie zmnie j 
szona , że K r ó l o w a Niebieska j a k przed wiekami , tak dziś wie rny 
swój lud od każde j , b y najsroższej nawałn icy zasłonić, obronić 
potrafi? 

Ks. Jan Badeni. 
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II. Symbol w trzech p ierwszych wiekach . 

Z wyznan ia wiary, które Marceli , b iskup Ancyry , w pierw
szej połowie IV. wieku złożył w ręce b i skupa rzymskiego , j a k o -
też z wiarogodnych świadectw A m b r o ż e g o i Rufina, doszl iśmy 
do s t anowczego wniosku: że is tniał w Rzymie , p rzynajmnie j od 
s amych począ tków IV. wieku, symbol , uważany przez Ojców i pi
sa rzy Kośc io ła na pods tawie t r a d y c y i p r z o d k ó w za bezpośredn ie 
i bez wszelkiej zmiany zachowane dzieło Apos to łów. Rzecz jasna , 
że w badan iach nad historyą symbolu , na t ych świadectwach) 
s tosunkowo późnych, poprzes tać nie możemy. Nasuwa się więc 
p y t a n i e : czy niema s tarszych dokumentów, k t ó r e b y t r ądycyę 
IV . wieku potwierdzi ły? dalej , j ak i j e s t s tosunek t ego Składu 
s t a ro rzymsk iego do wyznań chrzcie lnych innych kościołów? gdzie 
szukać j e g o kolebki, na Wschodzie l i czy na Zachodzie? a wresz
cie j a k wyt łumaczyć różnice istniejące między symbolami po 
szczególnych kościołów, w p rzypuszczen iu , że Apos to łowie sami 
są au torami symbolu chrzc ie lnego? 

U p o r a j m y się na jp ie rw z pierwszą kwestyą. Otóż bezpo
średnich świadectw, na wzór t ych , j ak ie późnie j zna jdujemy 
u św. Ambroż e go i Rufina, z t rzech p ie rwszych wieków nie 
m a m y ; ale n iema też ani j ednego , k tó r eby is tnieniu t ak i ego 
symbo lu zaprzeczało. Dalej n iema z czasów p rzed K o n s t a n t y n e m 
żadnego dokumentu , k tó ryby t eks t symbolu zawiera ł dosłownie 
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i w całości ; ale nie brak też wiarogodnych świadectw histo
rycznych, które z całą pewnością pośrednio stwierdzają istnienie 
takiegoż Składu, co najpóźniej w połowie II. wieku; nie brak 
wreszcie innych świadectw, które pozwalają na wniosek bardzo 
prawdopodobny, że symbol istniał już za życia Apostołów. 

I tak, jeśli od czasów Konstantyna idziemy wstecz, to znaj
dujemy znaczne fragmenta sj'mbolu u znanego prezbitera rzym
skiego a później schyzmatyka Nowacyana, oraz w piśmie pa
pieża Dyonizego (259—269) przeciw Sabellianom. Daleko obfit-
szem w tej kwestyi źródłem są pisma Tertulliana. Podaje on 
w różnych miejscach ustępy Składu kartagińskiego ; a że kościół 
ten — wedle jego własnego zeznania — otrzymał swój symbol 
z Rzymu, więc poznajemy tem samem ówczesny symbol rzymski. 
„Patrzmy — pisze on w księdze de pracscriptionibus—jaką naukę 
kościół rzymski wziął od Apostołów, czego nauczał i jaki sym
bol podał kościołom Afryki. Wyznaje on jednego Boga, Stwórcę 
wszechświata, i Chrystusa Jezusa z Dziewicy Maryi, Syna Boga 
Stwórcy, i ciał zmartwychwstanie" '. Widocznem jest, że Tertul-
lian ma przed sobą ściśle sformułowane wyznanie, z którego 
cytuje ustępy w streszczeniu jużto dokładniej, jużteż mniej 
dokładnie. Od tego samego pisarza dowiadujemy się także, że 
heretyk Marcyon złożył w Rzymie koło r. 150 wyznanie wiary, 
aby być przj'jetym do wspólności kościelnej. Musiał to być sym
bol rzymski, albo jeśli był taki, jakiego Marcyon nauczył się 
przy chrzcie w Poncie albo Synopie, to ów pontyjski musiał być 
zupełnie zgodny z rzymskim, inaczej Rzym nie byłby się takiem 
wyznaniem zadowolnił. Z fragmentu tego symbolu, zachowanego 
u Tertulliana, widzimy, że miał całkiem takie same artykuły, 
jakie koło r. 200 spotykamy w Składzie kartagińskim i rzym
skim. Z świadectwa tedy Tertulliana i wyznania afrykańskiego, 
zestawionego z rzymskiem, niezbicie wynika, że znany tekst 
Rufina i Ambrożego istniał w Rzymie już w połowie II. wieku. 

1 Ile pmescript. r. 3«. Więcej jeszcze a r tykułów zawiera jego księga: 
Ľe cinjinibus celandis. Ten sam symbol afrykański da się także skonst ruo
wać z pism św. Cypryana i Augustyna . J e s t on zupełnie podobny do s taro
rzymskiego, z wyjątkiem, że w kilku miejscach nieco j e s t rozszerzony. 
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Zgadzają się na to katolicy i protestanci. „Jeśli kościół afrykań
ski— pisze Harnack—już za czasów Tertulliana ściśle sformuło
wany miał symbol, a ten był, co nie ulega wątpliwości, recen-
zyą rzymskiego, to rzymski musiał powstać koło połowy w. II. 
Rezultat ten, do którego doszliśmy przy pomocy świadectw ze
wnętrznych, potwierdza także dokładna rewizya treści symbolu 
starorzymskiego" b A trochę dalej : „Należy przyjąć za pewny 
wynik badania, (ais ein gesiche7'tes Ergebniss der Forschung), że 
symbol starorzymski powstał w połowie, albo niedługo przed 
połową II. wieku". 

W początkach wieku III. powołuje się jeszcze św. Ireneusz 
na „niezmienną regułę prawdy, którą chrześcijanin otrzymuje 
przy chrzcie", i przytacza następnie wolno pojedyncze artykuły, 
rozszerzone cytatami z Pisma św. W II-gim wieku odnajdujemy 
ustępy naszego symbolu w Pastorze Hermasa 2, napisanym w Rzy
mie przed r. 150, u św. Justyna i w Apologii Arystydesa z r. 130. 
Św. Justyn w Dyalogu z Żydem Tryphonem mówi : „Każdego 
demona można zwyciężyć, jeśli się go zaklina w imię owego 
właśnie Syna Bożego i Pierworodnego między wszelkiem stwo
rzeniem, który zrodził się z Dziewicy jako człowiek cierpiętliwy, 
pod Ponckim Piłatem ukrzyżowany przez wasz lud, umarł, zmart
wychwstał i wstąpił na niebiosa". 

Widoczna ta zgodność, jaka ciągle wraca w wyrażeniach 
i formułach Ojców i pisarzy kościelnych II. wieku, ile razy mó
wią o chrzcie albo przygotowaniu doń przez złożenie wyznania 
wiary, z terminologią art/ykułów symbolu III. i. IV. wieku, da 
się tylko w tym razie wytłumaczyć dostatecznie, jeżeli przyj
miemy, że wszyscy oni mieli w pamięci symbol, różniący się 
może miejscami od znanego starorzymskiego pod względem wy
rażenia, ale zupełnie z nim identycznego co do treści, a najczę
ściej nawet co do frazesów. 

Dalej znajdujemy formuły i wyrażenia, przypominające nasz 
symbol u św. Polikarpa, Ignacego, Klemensa rzymskiego, w liście 

1 Las Apost. Glaube usbekenntniss, s tr . 10. 
2 Znane j e s t j e g o : UCI&TTJV άντκυν ίαευσον... Artykuł pierwszy j e s t : 

wierz, że j eden j e s t Bóg , k tóry w rszystko s tworzył i t. d. 
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B a r n a b y i w tak zwanej „Nauce 12 Apos to łów". T y m sposobem 
wkroczyl i śmy już w czasy uczniów apostolskich, a s tąd konklu-
zya , że au to rami symbolu byli w jak iś sposób sami Apos to łowie — 
już blizka. 

Oprócz t ych świadec tw czyli d o w o d ó w zewnę t r znych s ta ro
żytnośc i formuły rzymskie j , możemy jeszcze znaleść dowody we
wnę t rzne , porównywając j ą z innemi formułami symbolów kościo
łów loka lnych wschodnich i zachodnich. To porównanie p rze 
konywa , że forma s ta rorzymska jes t p ie rwotną i tą, z k tó re j 
inne z czasem się wydzieli ły. I s to tn ie ona j e d n a j e s t k ró tka , 
zwięzła , ściśle p rzedmio towa i wolna od wszelkich zwro tów, 
sk i e rowanych przeciw p e w n y m herezyom j ako też od zwrotów, 
zdradza jących już g łębsze spekulacye teo logiczne ; podczas g d y 
wschodnie — a z n a m y ich j u ż dzisiaj sporą l iczbę — zawierają 
wszys tk ie j ak ie ś doda tk i an tyhere tyck ie , czy to an tygnos tyczne , 
czy an tymonarch iczne , an tya ryańsk ie i t. d. T łumaczy się to 
te rn , że na Wschodz ie Kościół w p ie rwszych wiekach w ciągłej 
zos tawał walce z h e r e z y a m i , a stąd i j e g o symbol w ciągłym był 
pochodzie , ruchu i rozwoju i ciągle wzbogaca ł się coraz to no -
wemi t e rminami t e chn i cznemi , s tanowiąeemi j a k b y hasło ka to 
l ików przeciw wspólnemu wrogowi . I forma w nich zwykle j e s t 
wolnie jsza , bo miejsce p i e rwo tnych wyrazów h i s to rycznych za
ję ły z czasem formuły i wyrażen ia dogmatyczno- teo log iczne . 
Mniejsze zmiany n a p o t y k a m y w symbolach kościołów zachodnich — 
Afryki , Akwi le i , R a w e n n y i t. d., choć i t u są doda tk i wywołane 
po t r zebami miejscowemi, jakich wyznanie rzymskie nie ma. Nie
mnie j przypominają wszystkie — tak wschodnie j a k zachodnie — 

1 Wedle Baeumera , k tóry dokładnie zestawił wyrażenia Klemensa 
rzym., św. Ignacego, listu Barnaby i Pas t e rza H e r m a s a , symbol , który oni 
mieli przed oczyma, musiał mniej więcej następujące mieć brzmien ie : 

„Wierzę w (jednego) Boga wszechmogącego. Wierzę w Jezusa Chry
s tusa . Syna Bożego, naszego Pana . K t ó r y narodzi ł się mocą Bożą (albo 
za sprawą Ducha Sw. i nasienia Dawidowego) z Dziewicy; k tóry pod Ponc-
kim Pi ła tem został ukrzyżowany, zmar twychwsta ł dnia trzeciego, przyję ty 
do n ieba , siedzi na prawicy Bożej, i k tóry sądzić przyjdzie żywych i umar
łych. Wie rzę w Ducha Św., święty Kościół , odpuszczenie grzechów, ciała 
zmar twychwstan ie" . Dos Apost. Glaubensbekenntniss, str. 156. 
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pod względem swej budowy, rozkładu pojedynczych artykułów 
a często i wyrażenia, symbol starorzymski. Stąd ogólna zgoda 
między badaczami, że tenże symbol rzymski, nie zawierający 
ani jednego artykułu, któregoby nie było w symbolach prowin-
cyonalnych, a z drugiej strony wolny od wszelkich dodatków 
antyheretyekich, jest pierwotnym, apostolskim tekstem, na którym 
wzorowały się wszystkie inne, i źródłem, z którego wszystkie 
wypłynęły. „Symbol rzymski — pisze Harnack — był podstawą, 
na której urabiały się wszystkie symbole prowincyonalne... Wy
kształcały one się na nim zupełnie wolno i swobodnie. Tak znaj
dujemy np. w kościele akwilejskim zaraz w pierwszym artykule 
przy słowach: ,Boga Ojca wszechmogącego'—dodatek: ,niewi
dzialnego i niecierpiętliwego' i t. d. Poznajemy tu znowu zna
czenie Rzymu dla kościoła zachodniego... Brzmienia swego sym
bolu strzegł on jednak naj skrupulatniej, i dla ustalenia go i unie
ruchomienia, wymyślił legendę o jego pochodzeniu ściśle apo-
stolskiem" b 

A-więc, podobnie jak dowody zewnętrzne, tak i racye we
wnętrzne świadczą za tern, że jeśli który, to chyba pierwotny 
symbol rzymski uważać należy za dzieło samychże Apostołów. 

Ale czy mamy wreszcie na to dowody, że jakiś symbol 
istniał już za życia Apostołów? 

Niektórzy pisarze naszych czasów postawili twierdzenie, że 
to sam Chrystus Pan w owych dniach 40 między zmartwych
wstaniem a wniebowstąpieniem dał Apostołom i Kościołowi sym
bol, jako kompendium swej nauki. Zdanie to jednak niozem nie 
jest uzasadnione. Fakt taki i taka formuła byłyby się niezatar-
temi głoskami wyryły na duszy i w pamięci Apostołów, podo
bnie jak Ojcze nasz, i musiałaby być o nim jakaś wiadomość 
u Oj cow L, IL, III. i IV. wieku. A potem, w takiej formule nie 
byłby sobie nikt pozwolił na zmiany i dodatki, jakie napotykamy 
w różnych kościołach prowincyonałnych. Nie można tedy przy
puszczać, żeby sam Chrystus był bezpośrednim twórcą symbolu. 

Wszelako bardzo jest możliwe i bardzo prawdopodobne, 

1 L. c. s tr . 9. Zob. także: Caspar i , Quellen i t. d. i, str . v. 
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że j ak i ś symbol chrzcie lny istniał j uż za życia Apostołów. Z j e 
dnej s t rony przemawiają za tern racye s tosowności i po t r zeby 
(rationes convenientiae), z drugiej zaś s t rony pewne al luzye do 
n iektórych a r tyku łów naszego symbolu, znajdujące się w pi
smach p rzedewszys tk iem św. P i o t r a i Pawła . O t r zymawszy od 
Chrys tusa rozkaz nauczania po całym świecie i chrzczenia w imię 
Tró jcy świętej , t y m ty lko mieli Apos to łowie udzielać chrztu, 
k tó rzy ich n a u k ę przyjęli . Zaś o dob rem zrozumieniu i przyjęciu 
ewangel i i nie inaczej mogl i się oni upewnić , j a k żądając, aby 
nowonawrócen i przed ch rz t em czynili głośno wj 7 znanie wiary. 
Takie j rękojmi żąda wyraźn ie św. F i l ip od eunucha królowej 
K a n d a k i , mówiąc : „Możesz b y ć ochrzczony, jeśl i wierzysz ze 
wszys tk iego serca". Na co e u n u c h : „Wierzę , iż J e z u s Chrys tus 
j e s t Synem B o g a " b P rawda , że to formuła wyznan ia j eszcze 
ba rdzo k r ó t k a ; ale to, co się n a m tu w stanie nie jako za rodko
w y m przedstawia , musiało się n i e b a w e m rozwinąć w formułę 
obszerniejszą i powagą aposto lskiego urzędu ustaloną. Czemu 
ła two damy wiarę , g d y zważymy, że j uż za życia Apos to łów 
grasowal i po Koście le he re tycy , że wielu przyjmowało wiarę nie
szczerze i dla doczesnego i n t e r e s u 2 , i j edyną dla Kościoła rę 
kojmią, iż nie puścił wi lka między owce i nie miota pere ł mię
dzy wieprze, mogło b y ć złożone przez k a t e c h u m e n a wyznan ie 
wiary nie w dowolnych i dwuznacznych słowach, ty lko w e d ł u g 
formuły przez sam urząd nauczycielski za twierdzone j . Dalej do
wiadujemy się z „Nauki 12 Apos to łów" , z pism św. J u s t y n a 
i Tertul l iana, że wierni p rzed samą ceremonią chrz tu wedle s ta
łej , aż do naszych czasów zachowane j formuły, wyrzekal i się 
„szatana i p o m p y j e g o i aniołów j e g o " . A stąd konkluzya , że 
jeś l i r y t i formuła wyprzys iężen ia się sza tana już w p ie rwszych 
czasach by ły w kościele us ta lone , to tem bardziej us ta lona b y ć 
musia ła od samego począ tku formuła ważniejsza, różna od p i e rw
szej i zawierająca wyznanie wiary, będące pods tawą i ch rz tu 
i całego życia chrześci jańskiego. Wreszc i e większa część wier-

1 Dzieje apost. viii. 
2 Widzimy to z his toryi Szymona Maga i z zachowania się Nikola i tów. 



GENEZA I HISTORYA SYMBOLU APOSTOLSKIEGO. 3 6 9 

1 Dzieje apost . r. u, 36; ш , 12—26; ν : x. Porówn. także i list św. 
Pio t r a i, 21, i t. d. 

р. Р. т. XLII. 25 

nych w owych czasach składała się z prostaczków i niewolni
ków, nie umiejących czytać ani pisać; jeśli w ich sercu i pa
mięci chciał Kościół wiarę utrwalić, to musiał od początku po
stępować z nimi w ten sam sposób, jak postępował w wieku IV. 
i następnym, kiedy biskupi stale żądali od wiernych, aby przed 
chrztem nauczyli się symbolu na pamięć. Między innymi pisze 
0 tern autor „Objaśnienia symbolu dla katechumenów" (św. A m 
broży) : „Na to chciałbym zwrócić waszą uwagę , że nie wolno 
spisywać symbolu dlatego, że przed chrztem musicie go odma
wiać z pamięci. Niech nikt g o nie spisuje ! Dlaczego ? T a k a 
j e s t t r a d y c y a , że nie wolno go pisać. A więc co czynić? 
Zachować go w pamięci. Ale jak można zachować go w pa
mięci, jeśli go się nie napisze? I owszem, lepiej można go spa
miętać, jeśli go się nie napisze. W jaki sposób? Uważaj : z tem, 
co napiszesz, nie zadasz sobie trudu, aby to codziennie prze
chodzić w pamięci, bo pocieszasz się myślą, że to znowu mo
żesz odczytać ; czego zaś nie napiszesz, boisz się zapomnieć 
1 dlatego codziennie to w pamięci rozważysz. A jest ten symbol 
wielkiem lekarstwem: znajdziesz się w opałach cielesnych lub 
duchowych, uderzy na cię pokusa szatana, który nigdy nie spo
czywa, napadnie cię febra lub inna niemoc — powtórz wtedy sym
bol i zastanów się nad nim szczerze". 

Alluzye do symbolu spotykamy kilkakrotnie w kazaniach 
św. Piotra, w Dziejach Apostolskich podanych, których treść 
i rozprowadzenie myśli jest następujące: 1) Bóg, którego opo
wiadamy, jest Bogiem ojców naszych. 2) On Syna swego uwiel
bił, 3) którego w y ukrzyżowaliście, waszego Odkupiciela, 4) który 
jednak zmartwychwstał, 5) czego my świadkami jesteśmy, 6) 
który Twórcą jest Now. Testamentu i Królestwa, 7) dlatego w y 
czyńcie pokutę, abyście zostali obywatelami tego Królestwa, 8) 
który przyjdzie sądzić żywych i umarłych 

Św. Paweł przypomina ukochanemu uczniowi Tymoteu
szowi, jak on to niegdyś w Lystrze wobec wielu świadków pię-
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kne złożył przy chrzcie wyznan ie b Rodzajn ik , położony w tekśc ie 
greckim przy s łowie : wyznan ie — την καλήν όμολογίαν — wskazuje , 
że Apos to ł mówi o j ak i emś wyznan iu wiary wszystk im znanem. 
Wie le innych jeszcze j e s t miejsc u obu Apos to łów, k tó re z pe -
w n e m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m pozwalają nam konkludować , że 
wszys tk im ich p i smom za wspólną p o d s t a w ę służyło j ak ie ś w y 
znanie chrzcielne, zawierające w g łównych zarysach na jważnie j 
sze p r a w d y wiary, j a k a ś wspólna — że użyję słów św. P a w ł a — 
ύποτύπωαις ϋγίαινόντων λόγων, forma sanorum verbo-rum2. Nie chcę 
wcale przez to twierdzić , j a k o b y ten symbo l miał od razu pe łne 
brzmienie , k tó re w wieku IV . n a p o t y k a m y u Marcelego albo św. 
A m b r o ż e g o ; może istniał on w począ tkach w formie p y t a ń i od
powiedzi ; a może też j a k o k r ó t k a formuła chrzcielna, z której 
n i ebawem albo sami Aposto łowie , albo p r a k t y k a kościelna, przez 
Apos to łów aprobowana , wytworzy ła formę symbolu s tarorzymską. 

Czy t ak czy owak, w k a ż d y m razie na leży się t e m u sym
bolowi nazwa apostolskiego, b o ć w formie swej p ie rwotne j , k tórą 
napo tka l i śmy w pierwszej połowie I I . wieku w Rzymie , najwier-
niejszem je s t odbiciem n a u k i apostolskiej , i dziełem mężów apo
stolskich, t j . a lbo samych Aposto łów albo ich uczniów, k t ó r z y 
znowu tylko sformułowali ściślej to, co wzięli w spuściźnie p o 
swoich nauczycielach. „Symbol chrzcielny — pisze Caspari — 
sięga bez najmniejszej wątpl iwości całą swą treścią, i p r zyna j 
mnie j wedle m e g o n a u k o w e g o przekonania , t a k ż e w n a j 
w i ę k s z e j c z ę ś c i p o d w z g l ę d e m f o r m y , jeszcze w wiek 
apos to l sk i , mianowicie w s t a d y u m J a n a A p o s to ł a , a może 
i w drugą po łowę s t a d y u m św. Pawła , k iedy to Kościół po raz 
p ie rwszy o t rzymał wyrazistszą i bardziej rozwiniętą pos tać orga
nizacyi i kul tu. I to t r o c h ę , co później doń dodano , n ie ty lko 
by ło j u ż przedmiotem k a z a ń apostolskich i p ierwotnej wiary, 
ale też nie inaczej się rozwinęło, j a k p o d wp ływem zewnęt rz 
n y c h okoliczności i s tosunków z is tniejących już formuł, w k t ó -

1 i. l ist do św. Tymot . vi, 12. Certa bonum certamen fidei, appréhende-
vítam aeternum, in qua vocatus es, et confessiis bonam confessionem coram multis-
testibus. 

- n. list do Tymot. i, 13. 
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ryeh od począ tku było zawar te . Со więcej , k to pamię ta о tem, 
że symbol chrzcielny we wszys tk ich s t a rych kośc io ł ach , p o 
wszys tk ich miejscach, miał j e d n a k o w y t y p g łówny, ten chyba 
nie obroni się myśli , że t y p ten pods t awowy (Grundtypus) czyli 
p ie rwowzór wziąć musiał począ tek od wyższej — apostolskiej 
powagi — choćby ty lko pośrednio, przez głośną sankcyę albo 
cichą a p r o b a t ę , skoro inaczej t rudno sobie wyt łumaczyć ową 
wielką wolność, z j aką s ta re kościoły, zwłaszcza wschodnie , t ra
k towa ły j e g o brzmien ie" b 

Osta tn ie słowa uczonego p ro t e s t an t a wyjaśniają j u ż k w e -
s t y ę , pos tawioną n a początku, j a k mianowicie wy t łumaczyć 
zmiany, j ak i e prawie wszystkie kościoły p rowincyona lne poczy
niły w s y m b o l u ? G d y b y ś m y przyjęli , że Apos to łowie sami bez
pośrednio z redagowal i t en tekst , k tó ry później s p o t y k a m y w R z y 
mie, to rozwiązanie tej kwes ty i dosyć by łoby t rudne , choć osta
tecznie i t u j eszcze n a wyt łumaczen ie tej dowolności m o ż n a b y 
powiedzieć, że n ik t nie uważał za obowiązek t r zymać się ma-
te rya ln ie b rzmien ia formuły, k tóra zresztą nie była p o d a n a na 
piśmie, lecz t y lko us tn ie p rzekazana . 

Z t ego co powiedziel iśmy wynika także , że na pods tawie do
tychczasowych dokumen tów n iepodobna jeszcze oznaczyć mie j 
sca u rodz in naszego symbolu. Nie w iemy bowiem, czy formę 
j e g o p ie rwotną ułożyl i razem wszyscy Apostołowie, czy kilku, 
czy jeden , czy wreszcie — j a k j u ż zauważyl i śmy — może żaden 
z nich nie j e s t bezpośredn im j e g o au torem. T e m samem t r u d n o 
też powiedzieć, czy pows ta ł w Jerozol imie , Antyochi i , Efezie, 
czy też w R z y m i e ? Caspari sądzi, że przynies iono go do R z y m u 
ze Wschodu , H a r n a c k broni przekonania , że powsta ł w R z y m i e 
koło po łowy I I . wieku, B a e u m e r i B lume mniemają, że móg ł 
t amże p o w s t a ć jeszcze za życia Apos to łów albo uczniów apo
stolskich. Na t em mogl ibyśmy rzecz naszą ukończyć . Pon ieważ 
j e d n a k p u n k t zasadniczy des t rukcyjnej p racy dzisiejszych sym-
bo lobórców i ca łego ich sporu z ka to l ikami i p rawowiernymi 

1 Caspari 1. c. str . iv. i v. 

2 5 * 
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pro t e s t an t ami nie ty le spoczywa w wyjaśn ionych powyże j k w e -
s tyach his torycznych, ile raczej w dogmatyczne j ocenie s tarego 
naszego symbolu, więc nie od rzeczy będzie zwrócić jeszcze po 
kró tce u w a g ę na n iek tóre j e g o doda tk i i a r tyku ły najbardziej 
zaczepione. 

I t ak symbol s t a ro rzymsk i nie zawierał w I. a r tyku le słów: 
„Stworzycie la n ieba i ziemi". S p o t y k a m y t akowe dopiero w p o 
łowie Y. wieku u p isarzy zachodnich , Nicetasa, F a u s t a z Rej i , 
i w kazaniach (240—243) p rzyp i sanych św. Augus tynowi . J a s n a 
rzecz, że przez t en doda tek n ie uczyniono w symbolu żadnej 
zmiany is totnej , bo wyrazy te by ły j u ż od począ tku zawar t e 
w s łowie : „wszechmogący" . Miały one j e d y n i e ściślej i jaśnie j 
wypowiadać n a u k ę Kośc io ła o s tworzeniu świata przeciw g n o -
s tykom, k tórzy s tworzenie ma te ry i przypisywal i demiurgowi . Nie
p o d o b n a jeszcze dzisiaj rozs t r zygnąć s tanowczo kwestyi , czy sym
bol z końca I I . wieku op i ewa ł : „Wie rzę w j e d n e g o B o g a wszech
m o g ą c e g o " , czy też, j a k t eks t z I I I . w i e k u : „Wie rzę w B o g a 
Ojca wszechmogącego" . Ba.eumer broni p ierwszego zdania i u t rzy
muje, że papież Zefiryn skreślił s ł o w o : „ jednego — ενα" z t eks tu 
p ie rwotnego i złagodził j e szcze całe brzmien ie ar tykułu przez do

danie w y r a z u : „Ojca", aby t y m sposobem po tęp ić naukę monar -
ch ianów i pa t r ipasyanów i zaakcen tować silniej różnicę osób 
Boskich w jednośc i na tury . P rócz kilku zdań Ojców, p rzywodz i 
on na poparc ie swego twierdzenia świadectwa m o n u m e n t a l n e , 
j a k np . napis k a t a k u m b o w y : „Kasyusz położył n a g r o b e k W i t a -
liuszowi, k tó ry wierzył w j e d n e g o B o g a " . Jeś l i j e d n a k p rzy 
p o m n i m y sobie słowa św. A m b r o ż e g o i Rufina, którzj- z ca łym 
naciskiem podnoszą , że R z y m żadnej nie dopuści ł zmiany 
w swoim symbolu, a dalej t ę okoliczność, że n iema drug iego 
przykładu skreślenia j ak i egoś słowa w tekście s ta rorzymskim, 
co n a w e t H a r n a c k przyznaje , to raczej z B lumem u t r z y m y w a ć 
będziemy, że n igdy w symbolu s ta rorzymskim przed w y r a z e m 
„ B ó g " nie by ło s łowa: „ jeden" . 

Najzacię tsza walka toczy się dziś w obozie p ro t e s t anck im 
między teo logami l ibera lnymi a o r todoksami o a r tyku ł trzeci , 
k tóry w symbolu s t a ro rzymsk im b rzmia ł : „K tó ry się narodz i ł 
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z D u c h a S w. i Mary i Dziewicy" . Z czasem został on nieco ina
czej s formułowany. P o w ó d , dla k t ó r e g o to nas tąpi ło , poda je 
św. A u g u s t y n , mówiąc, że dla człowieka n iewyksz ta łconego 
s łowa : „k tó ry się narodzi ł z D u c h a Św. i Maryi" , nie są dość 
j a s n e i nie t łumaczą dos ta tecznie , d laczego Chrys tus P a n nie 
j e s t t akże S y n e m D u c h a Św., k iedy i z N iego i z Maryi P a n n y 
się narodzi ł . Otóż aby po łożyć nacisk n a t o , że nie narodzi ł 
się z D u c h a Św. j a k o ojca, a znów, że narodzi ł się z Maryi j a k o 
matk i , w p r o w a d z o n o w a r tyku ł (jeszcze przed św. Augus tynem) 
dwa różne p r z y i m k i : de i ex, t j . przez i z, & nad to w y b r a n o 
dwa różne czasowniki : conceptas i natus : począł się i narodzi ł 
się. P i e rwszy raz s p o t y k a m y ten a r tyku ł w brzmieniu dzisiejszem 
w wyznan iu wiary, u łożonem w r. 369 na soborczyku w Rimini . 

L ibera ln i p ro tes tanc i odrzucają dziś t en a r tyku ł dla tego, że 
zawiera cuda, a cuda ich zdaniem są niemożliwe. W e d ł u g słów 
ber l ińskiego kaznodzie i S y d o w a , j e s t to symbol i czno-poe tyczna 
legenda , przed k tórą wzbran ia się rozum i wiara ; k ry tyka , od
rzucając t e n ar tykuł , pracuje w interesie czyste j ewangel i i i b i 
blijnej es te tyki . Dr . R a d e , pas to r w Frankfurc ie nad Menem, 
zwalcza go d l a t e g o , że stoi w przeciwieńs twie z j e g o e w a n g e -

. l icznem pojęciem o małżeńs twie b H a r n a c k apeluje do rozumu 
chrześci jan doj rza łych na ewangel i i i h is tory i kościelnej . „Prze 
c iwnego zdania — pisze on — nikomu nie chcę odbierać, ale nie 
wolno w kościele s tawiać j a k o a r tyku ł fundamenta lny wiary t ego , 
co nie na leży do t reści p ie rwotne j ewangel i i i co w naj lepszym 
razie uchodzić może za j e d e n ze sposobów t łumaczenia i środ
ków pomocniczych , choć właściwie w naszych czasach dla wielu 
j e s t ono kamieniem obrazy i powodem obrzydzen ia ewangel i i" 2 . 
Za rzu ty to, j a k widzimy, nie nowe. Od najdawnie jszych czasów 
walczą p rzec iw dziewiczej Matce Chrys tusowej herezya , szyder
s two i t ak z w a n a k r y t y k a naukowa . A od wieków także śpiewa 
K o ś c i ó ł : Gaudę, Maria Virgo, cimctas liaereses sola interemisti — 

„Ciesz s i ę , Dziewico Maryo , Tyś sama wszys tk ie he rezye zwal-

1 Zob. jego r o z p r a w ę : Der rechte evang. Glaube. Beiheft Nr. 1 zur 
Christlichen Welt. Leipzig, Grunow, 1892. Str . 13. 

2 Las Apostolische Glaubensbekenntnis», str . 44. 
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czyła, k tó raś słowom archanioła Gabrye l a uwierzy ła ; Dziewicą 
B o g a porodzi łaś i po na rodzen iu Dziewicą n ienaruszoną pozo
s t a ł a ś ! " W o b e c tak potężne j meprzyjac ió łk i nie mogą kacers twa 
złożyć broni . Jeszcze za życia Apos to łów wystąpil i przeciw tej 
nauce Ceryn t i E b i o n i c i , ucząc , że J ezus j e s t Synem Maryi 
i Józefa ; obrazili przez to najświętsze uczucia całego chrześci
j ańs twa , k tó r ego imieniem wystąpili w obronie nauk i powszech
nej św. Ignacy , A r y s t y d e s , św. J u s t y n , I reneusz . Na za rzu ty 
i szyders twa profesorów p r o t e s t a n c k i c h , k tó rzy całą siłą p ro 
wadzą dziś p r o p a g a n d ę na rzecz nauki Cerynta , Ebiona , K a r p o -
kratesa, można powiedzieć to samo, co n iegdyś na podobne 
zarzuty i szyders twa pogai i sk iego filozofa Oelsa odpowiedzia ł 
Or ígenes : „są to dz iec ińs twa , n iegodne siwej g łowy filozofa". 
A k iedy w wieku IY. Helwidyusz zaprzeczył wiecznego dzie
wic twa M a r y i , św. Hie ron im napisał przeciw niemu te słowa : 
„Mogę ci p rzy toczyć n a poparc ie nauk i katol ickiej cały szereg 
s t a rych p i s a r zy : I g n a c e g o , Po l ika rpa , I reneusza , J u s t y n a mę
czennika, i wielu innych w y m o w n y c h mężów apostolskich, k tó rzy 
przec iw E b i o n o w i , T e o d o t o w i , B y z a n c y u s z o w i , Walen tynowi , 
j ednomyś ln i w wierze, całe spisali t o m y pe łne mądrośc i ! G d y b y ś 
do nich zechciał k iedyś zaglądnąć, t o b y ś przej rza ł i inaczej rozu
mował" . Przec iw n o w y m nowato rom możemy p rzy toczyć jeszcze 
słowa L u t r a : „Es müssen warl ich alle drey s tück geg leub t sein, 
nemlich, das er (Christus) G o t t sey, j t em das er mensch sey, j t e m 
das er für uns solcher mensch worden sey, das ist, wie das erst 
Symbolon (der Apostel) s a g t : E m p f a n g e n v o m h e i l i g e n 
g e i s t , g e b o r e n v o n M a r i a d e r J u n g f r a w e n , gelidden, 
gec reu tz ige t , ges torben und aufers tanden etc. F e i l e t s a n 
e i n e m s t ü c k l i n , s o f e i l e n a l l e s t ü c k " ' . 

P e w n e t rudności sprawia, nie pod względem dogmatycznym, 
ale co do kwestyi h is torycznej : k iedy i w j ak i sposób przy ję ty 
został do symbolu — a r t y k u ł : „zstąpił do piekieł". Symbol 
s t a ro rzymski go nie ma. Na W s c h o d z i e wstawiła go w swój 
symbol , wedle świadec twa h i s to ryka Sokratesa , a ryańska sekta 

' U Blume'go. Las Apostolische GlaubensbeJcenntniss, str. 161, ad not. 
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A n o m e ó w w r. 359. Sta le s p o t y k a m y go w IV. wieku w sym
bolach kościołów h i szpańsk ich i po łudniowej Gallii. J e s t to j e 
d y n y właściwy d o d a t e k , wyraża jący rzecz nie zawar tą w pier
w o t n y m Składzie . P r z y d a n o go d l a t ego , aby ten ważnie jszy 
m o m e n t w życiu Zbawiciela nie był w symbolu pominię ty . — 
D o d a t e k „katol icki" (powszechny) do słów : „święty Kośc ió ł " 
j e s t ty lko rozwinięciem pojęcia Kościoła . W s p o m i n a o t y m 
przymiocie j uż św. I g n a c y koło r. 107. J a k o s tały doda tek spo
t y k a m y to słowo w IV. wieku w symbolach wschodnich. Na 
Zachodz ie przyjął się na jp ierw w Gallii i Hiszpani i . W e d l e 
t eks tu s ta rorzymskiego b r zmi ten a r t y k u ł : „Wie rzę święty K o 
ściół", podczas g d y wszędzie, gdzie j e s t m o w a o osobach Trójcy 
Świętej , c z y t a m y : W i e r z ę w B o g a Ojca — w J e z u s a — tv Du
cha Św. Bóżn icę tej kons t rukcy i objaśnia Rufin. „Gdzie m o w a 
o wierze w Bós two, — powiada on — m ó w i m y : w B o g a O j c a . . . 
G d z i e zaś nie j e s t m o w a o Bós twie , ale o s tworzeniach , t a m 
nie dajemy przy imka ,we', n ie m ó w i m y : wierzę w Kościół , 
t y lko : wierzę Kośc ió ł , nie : wierzę w g r zechów odpuszczenie , 
j e n o : wierzę g rzechów odpuszczenie i t. d., aby przez to od
różnić Stworzycie la od s tworzeń i nie kłaść na równi p r a w d 
s tworzonych z ta jemnicami n ies tworzonemi" . P o d o b n e t łuma
czenie daje t akże Faus tu s z Rej i koło r. 450. Również dogma
t y k a czyni różnicę między wyrażen iami : CVedo Deum (sal. esse), 
eredo Deo i credo in Deum. 

Tyle о his toryi kilku doda tków i w a r y a n t ó w teks tu . J a k 
widzimy, nic Kościół w symbol nie wprowadz i ł nowego, nic 
i s to tnego nie zmienił . D o d a ł . ty lko k i lka rysów i wycien iowań 
do obrazu p i e rwo tnych ar tys tów, przez co n iezmieniony orygina ł 
w kilku miejscach wystąpił jaśn ie j i wyraziście j . A za prawdzi 
wość tych rysów poręcza D u c h Święty. 

Ostateczn} ' t edy rezu l t a t dzisiejszych b a d a ń nad h i s to rya 
symbolu i j ego teks tu t ak się p rzeds tawia : 

Nie ma żadnej pods t awy zdanie, j a k o b y sam Chrys tus bez
pośrednio był u łożył symbol chrzcielny. 

Nie ma żadnego uzasadnienia w Piśmie św. i najs tarszej 
t r adycy i twierdzenie , że każdy z Aposto łów, j a k b y z nagłej in-
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spiracyi, z redagował j e d e n z dwunas tu a r tyku łów symbolu. Nie m a 
też pewnośc i , przynajmnie j do dziś d n i a , zdan ie , że wszyscy 
Apos to łowie razem bezpośredn io ułożyli t eks t s tarorzymski , a lbo 
że to uczyni ło ki lku z nich, lub j eden . Ba rdzo j e d n a k j e s t p r awdo-
p o d o b n e m , że jakiś symbol chrzc ie lny istniał już w p ie rwszych 
czasach Kościoła , i że z tej formuły p ie rwotne j , dla k tóre j j a k o 
pods t awa i rusz towanie s łużyła forma chrzcie lna , zawierająca 
inwokacyę t rzech Osób Bosk ich , rozwinął się jeszcze za życia 
Aposto łów, a przynajmnie j św. J a n a , opa t r zony co na jmnie j 
w cichą ap roba t ę apostolską, późniejszy pe łny symbol chrzcielny 
s ta rorzymski . 

P e w n ą j e s t rzeczą, że pe łny t eks t s ta rorzymski istniał j u ż 
za życia p ie rwszych uczniów apostolskich, a co najpóźniej w la
tach 120—130. Zjawia się on najpierw u najs tarszych Ojców 
j a k b y przez mgłę i z a s łonę : czasami czynią doń ty lko j a k ą ś 
a l luzyę , gdzieindziej cytują zeń jakieś s łowo charak te rys tyczne , 
czasami znowu przytaczają j uż prawie dosłownie j e d e n lub d rug i 
j e g o ar tykuł . Czuć go — powiedzia łbym — od samego począ tku 
w Koście le na każdym kroku. 

Ogólnie przyjętą j e s t rzeczą, że t eks t grecki j e s t p ie rwot 
nym. W każdym razie j e g o łacińskie t łumaczenie pochodzi j e s z c z e 
z wieku I I I . Rzecz to zupełnie zrozumiała. W p ie rwszych dwóch 
wiekach przeważał w l i turgi i rzymskiej j ę z y k g reck i , a w j e g o 
l i t e ra turze panował on wszechwładnie . Dop ie ro od połowy I I I . w. 
s tan ten się odmienił : papieże wydawal i swe dekre ta j u ż w j ę 
zyku łacińskim, pisarze kościelni Zachodu ty lko wyją tkowo po
sługiwali się j ęzyk iem greckim, a lud — j a k to widać z napisów 
g r o b o w y c h — mało j uż ty lko rozumiał t ego j ęzyka , choć ciągle 
j e szcze obok frakcyi łacińskiej silnielszej, is tniała g recka słabsza. 

S ta ro rzymsk i teks t g reck i zna jdujemy w wyznaniu wiary 
b i skupa Marcelego ; łaciński mamy u św. A m b r o ż e g o i Rufina. 
D o t e g o też t eks tu p rzedewszys tk iem odnosi się t r a d y c y a o po 
chodzeniu apostolskiem symbolu chrzcielnego i j e g o podzia le na 
dwanaśc ie a r tykułów. 

Pod koniec V. wieku używano w R z y m i e przy chrzcie a lbo 
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wyłącznie a lbo obok symbolu s ta rego t a k ż e wyznan ia nicejsko-
kons tan tynopo l i t ańsk iego . 

Tymczasem w drugiej połowie wieku V. symbol s ta rorzym
ski p rzybra ł w Gallii południowej wszys tk ie t e doda tk i , k tó re 
s p o t y k a m y w tekście dzisiaj przez nas p rzy chrzcie używanym. 
Tak rozszerzony został on przy ję ty w całej F rankon i i , a s t amtąd 
na jp rawdopodobn ie j za czasów Karo l ingów przeszedł do R z y m u , 
w y p a r ł t am z l i turgii chrzcielnej symbole poprzednie i rozszerzył 
się n a cały kościół zachodni 

D o d a t k i te nie wprowadz i ły w symbol p ie rwotny żadnej 
zmiany i s to tne j , bo s p o t y k a m y j e wszys tk ie od począ tku w nauce 
Kościoła . 

Ośmnaście t edy wieków istnieje nasze Credo. P rzez t en 
czas walka zaciekła toczyła się kole jno o każdy j e g o a r tyku ł . 
A j a k i j e s t tej walki r e z u l t a t ? Czy choć j e d n o słowo w niem 
zblakło, czy musiał Kościół choćby j e d e n cofnąć z n iego wyraz? 
P rzen igdy ! P r ze t rwa ło ono n iewzruszone i n ieskazi te lne w swej 
Bożej piękności wszys tk ie b u r z e , p o d o b n e do owych p i ramid 
g r a n i t o w y c h , przenies ionych z puszcz l ibijskich na rynk i r zym
skie, k tó rym ząb czasu i złość ludzka ni j e d n e g o nie skruszyły 
k a n t u ! Z drugiej s t rony nie j e s t to mumia skamienia ła i mar twa . 
P o d osłoną każdego wyrazu kryje się życie n iezg łęb ione , boć 
to słowa ż y w o t a wiecznego — verba vitae aeternae. 

A jeś l i t ak j e s t — jeśl i symbol to samo zawiera , co od po-

1 Baeumer streszcza w następujących s łowach wyniki swoich s tu-
dyów: „O ile h i s torycznemu badaniu udało się zasłonę przeszłości odsłonie, 
i ciemności, zalegające jeszcze n a pierwszych wiekach chrześcijaństwa, 
rozświecić, pokazało się, że Kościół rzymski , k tó ry od najdawniejszych 
czasów miał sławę, że j e s t najwierniejszym s t różem symbolu, także za naj
starszą ojczyznę, jeśli nie za miejsce urodzenia owej formy uważany być 
powinien, z której obecny z niektóremi odmianami powstał . Jeśl i nie przy
niósł tego spadku po Apostołach z Je rozol imy P io t r Św., to albo on, albo 
j eden z jego najbliższych nas tępców z końcem I. lub n a początku II. wieku, 
t j . j eszcze w czasach apostolskich ułożył". Las Apostolische Glaubensbekennt-
niss, str . 227. 
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czątku było treścią n a u k i apostolskiej , i jeśli nawe t co do ksz ta ł tu 
swego sięga w czasy apostolskie — to stoi j a k mur konkluzya , 
k tórą na pods tawie długich b a d a ń ź ród łowych uczyni ł p rzed la ty 
Caspar i : że n i k t n i e m a p r a w a d o i m i e n i a c h r z e ś c i 
j a n i n a , k t o z c a ł e g o s e r c a n i e p r z y z n a j e s i ę d o 
c a ł e j j e g o t r e ś c i ! 

Nie m o g ę lepiej z akończyć , j a k s łowy wielkiego b i skupa 
z Poi t iers , św. Hi larego, k tó ry dwunas tą swą księgę o Trójcy Św. 
z a m y k a nas tępującą modl i twą : „Zachowaj , b łagam, o Boże, tej 
wia ry mojej n iepoka lane wyznanie , i aż do os ta tn iego t chu ży
cia m e g o zos taw mej duszy to gorące p ragn ien ie pos iadania 
zawsze tego , co wyzna łem w symbolu mego odrodzenia , k iedy 
chrzczony zostałem w imię Ojca i Syna i Ducha Św., t j . a b y m 
czcił Ciebie Ojca naszego, a z Tobą S y n a Twojego , i a b y m 
wysłużył t e g o , k tó ry z Ciebie przez Sjma p o c h o d z i , D u c h a 
Świę t ego" . 

Ks. Józef Bilczewski. 



LISTY Z PODRÓŻY PO AZYL 
Część I I . : Chiny i Japonia . 

(Ciąg d a l s z y ) '. 

HiOgO, 24 lutego 1889. 

Budz imy się na s t a tku na widoku mias teczka K o b e , j uż w J a 
poni i ! Czas śliczny, s łońce; r a n e k zimny, ale w południe , gdy się 
wsp inamy z B iege l ebenem na okalające góry, b y się p r zypa t r zyć 
kra jowi , ciepło zupełnie. W i d o k pyszny! Za toka ogromna, o twa r t a 
ty lko w dwóch miejscach, okolona g ó r k a m i , k tó rych szczy ty 
bieleją od świeżego śniegu. Na wybrzeżu plaskiem roi się od 
mias t , mias teczek , wsi! Śliczne t e górk i p rzypomina ją zupełnie 
ksz ta ł t ami Alpy, ale w minia turze . Cała za toka morska p rzypo
mina j ak ieś wielkie alpejskie jez ioro ; gra kolorów cudowna. 

K o b e , to kolonia europe jska ; obok miasto czysto japońsk ie , 
H iogo . — Na północny zachód s tąd, o pół torej godziny koleją, 
leży Osaka, s tare, c iekawe mias to , p r zezwane W e n e c y ą j a p o ń 
ską. Za mało m a m y czasu, więc zos ta jemy w Hiogo , zwiedzenie 
Osaki zostawiając na późnie j . 

Zwiedzamy pierwszy j a p o ń s k i sklep. Zru jnować się is totnie 
ł a t w o b y m o ż n a , — u kieszeni każę sobie guziki i haftki poprzy-
szj 'waé, żeby przynajmnie j mieć za co wrócić. Skusiło mnie 
j e d n a k l icho! Kupi łem dwie rzeczy z kości słoniowej za 32 do -

1 Ob. zeszyt majowy zeszłoroczny. 
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lary . Swoją drogą p rzekonany j e s t e m , że w Europ ie zapłac i łbym 
akura tn i e dwa razy tyle . Co to będzie dalej ? 

Tokio, 10 marca. 

J u ż dwa t y g o d n i e og lądam J a p o n i ę , a j eszcze t r u d n o mi 
skreślić swoje wrażenia . Bo też t r u d n o oderwać się od oglądania 
p rzedmio tu , żeby zasiąść do pisania. J e s t to wielka uwodzic ie lka 
ta Japon ia , k tó ra nas Europe jczyków j a k b y kobiecym wdziękiem 
owłada . B o ć t u wszys tko takie miłe, t ak ie milusie; życie t u t a 
kie ł a t w e , powiet rze miękkie , rozmiękczające , rozleniwiające, 
a ty le w niem jak ie jś lubej e lekt ryczności , co zarazem i nęci 
i rozdrażnia i uspokaja i usypia. P isać o J a p o n i i , to n ie lada 
zadanie . W s z a k pisało j u ż tylu — a zwłaszcza te nieszczęsne bla-
giery francuskie, a na ich czele p. Lot i . Co p r a w d a poznali i p r zed 
stawili oni t ę J a p o n i ę ty lko z tej j edne j s t rony — niewieścio-
l i l iputowo-herbaciano-zabawnej ; z tej s t rony, j aką się w tych 
ki lku mias tach por towych , w „ joszywaraeh" i „czajach" czyli dom
kach he rbac ianych poznaje . A przecież ta J a p o n i a ma, a zwłasz
cza miała ty le innych c i ekawych , wie lk ich , imponujących s t ron. 
W s z a k w J a p o n i i do roku 1868 t rwa ły nasze średnie wieki 
z całą swoją wyrafinowaną rycerskością! A ż e b y to wyt łumaczyć , 
muszę się t rochę cofnąć ku te j przeszłości J a p o n i i , k tó r a obecnie 
najwięcej moją myś l zaprząta. 

Z począ tku I I I . w. (r. 860 ery japońskie j ) J a p o n i a już zje
dnoczona pod j e d n e m ber łem, rozpoczyna erę walk z ludami 
k o n t y n e n t u azyatyckiego. Cesarzowa Z ingu-Kongo , za poradą b o 
gów, p rowadz i wspólnie z wie rnym swym wodzem i sługą, Take -
no-Utszy , w y p r a w ę n a K o r e ę , podówczas lenne pańs two p o 
tężnej chińskiej dynas ty i Tsin. Zwycięska cesarzowa, zaraz w po
czą tkach najezdczej w o j n y , p r z e k o n y w a s i ę , że j e s t w b ło
gos ławionym stanie. Rzuca się na ziemię i poty b łaga b o g ó w 
o p o m o c , aż o t rzymuje t a l i zman , kamień j a k i ś , k tóry wszywa 
w swój pas (oti). Sku tk iem ta l izmanu opóźnia się przyjście n a 
świat spodziewanego dziecięcia. Cesarzowa p r z e r y w a swój zwy
cięski pochód, wraca do J a p o n i i , i tu daje życie p rzysz łemu na-
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s tępcy swemu, wielkiemu Odżin , k tóremu, wliczając go później 
w rząd bogów, nadano imię H a d ż i m a n , czyli b ó g wojny. K o r e ę 
zmuszono do płacenia zwycięskiej cesarzowej haraczu. J e szcze 
p rzed la ty ki lku, rząd j apońsk i t ak energicznie dopominał się 
u króla koreańsk iego zapła ty owego ha raczu , że ty lko dzięki 
in te rwency i r ep rezen tan tów mocars tw europejskich i Chin, za
żegnano wojnę między dwoma krajami. 

Zwycięska wojna cesarzowej Z i n g u - K o n g o miała j e d n a k inne 
jeszcze, o wiele ważniejsze nas t ęps twa dla Japoni i . By ło to b o 
wiem pierwsze zetknięcie się ba rba rzyńsk ie j J apon i i z cywiliza-
cyą chińską, panującą w Korei . Sz tuk i , nauk i , l i te ra tura kwit ły 
j uż w Chinach. Rel ig ia buddyjska , u rokiem swych obrzędów, 
niemniej j a k pe łną p o w a b u nauką , p rzemawia ła do wyobraźni . 
Z szybkością niezwykłą b u d d y z m się rozkrzewia w J a p o n i i , 
a z b u d d y z m e m i eywil izacya ch ińska ; nas tępn ie komple tny 
p r z e w r ó t w umysłach . Zaczem idzie l iczna immigracya Chińczy
ków. Źród ła chińskie rzekomo twierdzą, że w owej epoce cała 
ludność 17-tu po łudniowych prowincyj chińskich wyemigrowała 
ku wyspom j a p o ń s k i m , a specyalnie ku wysp ie Kiu-Ziu; i nie 
u lega wątp l iwośc i , że mieszkańcy Kiu-Ziu t y p e m , wzros tem 
raczej do Chińczyków zbliżeni. Wie lk i uczony koreańsk i , W a n g 
J e n , zaproszony do J apon i i przez cesarza Odżin (koniec I I I . s tu
lecia po Chr.), zjawia się i s to tn ie na dworze mikada , p rzywozi 
całą b ib l io tekę ks iąg chińskich, a między niemi i pisma wiel
kiego Kung ' a , t j . Konfucyusza. Od owej to epoki datuje się bez
sprzecznie pismo chińskie w Japon i i . ( Jak wiadomo znaki j a 
pońskie nie różnią się p rawie n iczem od znaków chińskich; 
w y m o w a ty lko zupełnie odmienna , sku tk iem zaś t ego j e s t za
b a w n y fakt, że Chińczyk z J a p o ń c z y k i e m za pomocą pisma na j 
doskonale j się porozumieć mogą, wzajemnie swoich j ę z y k ó w nie 
rozumiejąc) . 

Od tej chwili aż do końca I X . wieku , przez długi pe ryod 
zupełnego poko ju , J a p o n i a się cywil izuje i rozwija n a wewnąt rz . 
Tworzą się pods t awy ust roju p a ń s t w o w e g o ; rodzą się kasty, 
dziś j uż nie istniejące, a mające r zekomo swój początek w roz
maitości ras. W owym to czasie powstają k lasy włościan , samu-
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ra jów czyli szlachty, ryce r s twa po większej części wiszącego 
u k lamki m o ż n y c h ; dalej t ak z w a n y c h huge czyli m a g n a t ó w , 
a l iantów rodz iny panującej . W tym to czasie poczynają j uż na
b ierać znaczenia wielkie rody Taira, Minamoto , Fudż iwara , i s tnych 
naszych polskich królewiąt , co mia ły n i ebawem zbroczyć krwią 
całą o jczyznę , walcząc zaciekle o pierwsze w pańs twie urzędy,, 
w p ł y w i znaczenie . Z końcem V I I I . stulecia naszej ery, ród F u d ż i -
w a r a zajmuje między p ie rwszymi pierwsze miejsce. Wszys tk i e 
ważniejsze posady swymi k rewniakami lub k rea tu rami obsadza . 
P r z y b o c z n a rada cesarska zapełn iona samymi zaufanymi potężne j 
familii. Ty lko z jej łona b r a n o żony dla mikada . Cesarze pomału , 
k r o k za krokiem oskrzydleni , opanowani przez tych możnowład-
ców, uginają wkońcu dobrowolnie k a r k u pod j a r z m e m p o t ę ż n y c h 
swych sług. W r. 888 u tworzono dla g łowy rodu F u d ż i w a r a dzie
dziczną godność hwambaku czyli wielkiego klucznika, k tóry by ł 
po p ros tu rodza jem wielkiego wezyra, łączącego w swym ręku 
władzę i p r e r o g a t y w y wice-cesarza i r egen ta . Dwór , do tychczas 
nie rezydujący nigdzie stale, zawsze w pogo towiu wojennem ż y 
jący, odtąd osiada w Kio to , gdzie w pysznem więzieniu, z w a n e m 
„Goszo" czyli pa łacem cesarskim, t rzymają cesarza-półboga , a ż 
do roku 1868. Życie cesarzy schodziło na modl i twach i zniewie-
ściałyeh zabawach ; o toczono ich i s tnym murem etykie ty . Ż a d n e 
oko śmier te lnika nie śmiało na dostojną ich osobę pat rzeć . Lud. 
oddawał im, podobn ie j a k swym ba łwanom, cześć boską, n i g d y 
ich nie widząc. W ł a d z a była w ręku innem ; w y k o n y w a n o j ą 
w imię cesarza , a walczono o nią z coraz to większą zawzię to
ścią. Odtąd zaczyna się epoka s t r a sznych , wieki całe t rwających 
wa lk domowych . D w a rody z Fudż iwarami spokrewnione , Ta i ra 
i Minamoto, powoli doszedłszy w cieniu t amtych do znaczenia, 
przez całe pokolenia drą się o władzę i wpływy. W his tory i 
ludów europejskich chyba W ł o c h y i Niemcy ty lko mogą p o d o -
b n e m i poszczycić się walkami . Mord, zemsta , bohaterskie , z n ie
podob ieńs twem graniczące czyny waleczności — to głoski , k t ó -
remi h is torya t ych czasów zapisana, Pokolen ia całe p rzygo towują 
zems tę , bo k rew ojca, dziada, p radz iada zmazaną być musiała. 
Ostatni z rodu Minamoto, Jo r i tomo, 1192 r. s chwy tany p rzez 
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przeciwników, u łaskawiony n a p r o ś b y k tóre jś z p ięknych cór 
domu — p o d s t ę p e m , długoletnią uległością, chytrością — wyzwala 
się. W k o ł o n iego grupują się malkon tenc i . W wielkiej bi twie mor
skiej , u pó łnocno-zachodnich wybrzeży w y s p y Kiu-Ziu, miażdży 
po t ęgę Ta i rów ; ogarn ia wszys tko , zmusza mikada do oddania 
sobie najwyższej władzy i zakłada wraz z mias tem K a m a k u r a , 
nową siedzibę i dynas tyę , w imię i w zas tęps twie mikada rzą
dzących regen tów. Doszedłszy do władzy, chce się p o z b y ć na
rzędz i , k tó re mu pomaga ły ; zaczyna od braci . Najs tarszy z nich, 
Jos i t sune , w e d ł u g jak iegoś podan ia , nie pruje sobie b rzucha , 
j ak kazał zwycza j , ale ucieka n a wyspę Jesso , między Ajnów, 
k t ó r z y m u boską cześć oddają. Stąd przechodz i n a ląd s tały 
i wyp ływa na widownię światową j a k o Czyngis -Chan . 

D y n a s t y a Minomoto wielkie Japon i i odda ła bezsprzecznie 
usługi. P o d jej rządami rozkwi ta p rzemys ł i sz tuka. Z owych to 
czasów datują się najpiękniejsze l ak i , porce lany , j edwab ie . Da
w n y duch rycerski nie zamar ł t akże w Japon i i . K u b l e j - C h a n 
obal iwszy dynas tyę chińską Sung i za lawszy całe pańs two nie
bieskie, wysy ł a pos łów do J a p o n i i po haracz . Ho jo -Tok imune , 
ówczesny sajgun czyli r e g e n t , z poga rdą o d p y c h a pose l s two , 
k tó re sześć r azy jeszcze p o w r a c a , a zawsze t ę samą słyszy od
powiedź . W ó w c z a s Kuble j -Chan wysy ła dziesięciotysięczną armię 
mongolską. T a ląduje na wyspie Kiu-Ziu , i tu walne nad nią 
odnoszą J a p o ń c z y c y zwycięs two, t ak że Mongołowie w pop ło 
chu ku Chinom odpływają. Dziewięciu posłów wraca j e d n a k do 
J apon i i z oświadczen iem, że poty p r zed oczy Kub le j -Chana s ta
nąć nie mogą , póki ha raczu od Japon i i władcy nie przywiozą. 
W odpowiedzi T o k i m u n e kazał pos łom g łowy pośc inać ; równo
cześnie j e d n a k rozpoczął p r z y g o t o w a n i a do walki odporne j . P o 
nownie wys łane posels two Kub le j -Chana spo tka ł t e n sam los. 
W ó w c z a s zjawiło się na wybrzeżach Za tok i Koreańsk ie j 100.000 
Mongołów; 7000 K o r e a ń c z y k ó w odpłynęło ku J apon i i na ogro
m n y c h dżonkach , zbro jnych w ka t apu l ty i ba rany , k tó re nauczył 
ich b u d o w a ć gość ich t ak bardzo ceniony, Marco Po lo . Zdawa ło 
się, że zagłada os ta teczna J a p o n i i się zbl iża , mimo bajecznej 
waleczności jej rycerzy. Szczęściem żywioły przysz ły im w pomoc . 
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J e d e n z owych s t r a sznych u raganów, tajfunami tu zwanych , 
k t ó r e w miesiącach le tn ich przechadza ją się po m o r z a c h j a p o ń 
skich, wpad ł na flotę M o n g o ł ó w ; część wspan ia łych żag lowców 
pogrąży ł na dno oceanu , rek inom n a uc iechę , część roz t rza 
skał o nadbrzeżne skały, część własnem w drzazgi rozszarpa ł 
t chn i en i em; rozb i tków siekła n a lądzie czyhająca armia j apońska . 
W i e l k a a rmada znikła bez śladu; t r zech ty lko świadków klęski 
wróciło z opowieścią do domu. Czytając o tej nawale Mongo
łów, rzucającej się n a kraj sąsiedni , a rozbitej przez wichry, 
mimowolnie ża łowałem, że my w Polsce tajfunów nie miel iśmy! 

W r. 1333 ery chrześci jańskiej , mikado ówczesny próbuje 
wyjść z pod n a z b y t ciężącej opieki s a jguna ; obala wprawdz ie 
do tychczasową dynas tyę H o j o ; p o p a d a j e d n a k w gorszą j e szcze 
niewolę rodz iny Aszikaga . B y t em pewniej owładnąć osobę mi
kada , a z nią i w ładzę , przeciwstawiają oni p r awemu cesarzowi 
innego , i zaczyna się walka domowa straszl iwa ; wszys tko , bo 
dwór, prowincye , po jedyncze klany, rodziny, dzielą się na dwa 
obozy. P rzez 60 la t wre t a b ra tobó jcza bu rza w całym kraju. 
K o r z y s t a z niej ty lko rodzina Asz ikaga ; aż do końca X V I . stu
lecia bowiem, godność sa jguna pozosta je w je j ręku dziedzicz
nie. Żywioł wo j skowy coraz to wyłączniej ogarnia wszys tko . 
Obycza je dziczeją; podejrz l iwość zachmurza umysły ; vendetta za
czyna być alfą i omegą kod&ksu mora lnego samurajów. W ó w 
czas t o w całem t e g o s łowa znaczeniu rodz i się s tosunek lenn i -
czy między wielkim p a n e m a ma łym rycerzem (samurajem); 
s tan rycerski wszys tk iem przy w y k a ga rdz ić , co nie imponuje 
mu odwagą lub siłą; żyje w rozpasan iu b e z p r z y k ł a d n e m ; sztuki, 
nauk i coraz bardz ie j z ho ryzon tu nikną. N a w e t ogniska nauk i , 
owe liczne zakony buddyjskie , schodzą zwolna n a arsenały i kry
j ó w k i dla ło t rów. Tak b a r d z o dotąd w nich ceniona i up rawiana 
ku l tu ra umys łowa z a m i e r a , bo n ik t j u ż o nią nie dba. Kon iec 
t e m u rozkładowi socya lnemu, po l i tycznemu i re l ig i jnemu kładzie 
dopie ro wielki re formator Nobunaga . T e n , ulegając r zekomo 
wp ływowi Jezu i tów, k tórzy podówczas z Chin i Indyj ś ladami 
św. F r a n c i s z k a K s a w e r e g o tu się j awią — zaczyna od w y p o w i e 
dzenia wojny na śmierć b o n z o m , więc klerowi buddyjsk iemu, 



L I S T Y Z P O D B Ó Ź Y ' P O A Z Y L 385 

k t ó r y u lega w tej walce. Z redukowawszy do min imum wp ływ 
k le ru , N o b u n a g a zwraca się do t rudnie jszego dzieła, bo z jedno
czenia wszys tk ich pomnie j szych ks ięs tewek , k tó re w tej d ługo
t rwałe j zawierusze z pod wszelkiej niemal p rzewag i i zależności 
od cen t ra lnego rządu się wyzwoli ły . Nie dokończywszy dzieła, 
g inie ; ale znajduje godnych nas tępców, k tó rzy p rowadzą dalej , 
iście żelazną dłonią, bo tnąc i siekąc bez l i tości i wypoczynku , 
zaczęte dzieło unifikacyi. J u ż wielki Ta iko-Sama, nasz Kazimierz 
Odnowicie l , włada całą niemal Japonią . Syna j e g o morduje przy
jac ie l i towarzysz broni ojca, a własny teść j ego , I jejas — pan 
wielkiej for tuny, po tomek po kądzieli p r a s t a r ego domu Mina
moto , p ierwszy z rodu Tokugawa , co zasiada na t ronie sajgu-
nów. Któż , co bodaj ki lka lepszych l aków j apońsk ich miał w ręku, 
nie zna nazwiska T o k u g a w a , i he rbu ich, o w y c h t rzech liści 
m a l w o w y c h kołem zamkn ię tych? Wszys tk i e wielkie rody, r ody 
ambi tne na całej kuli ziemskiej s tara ły się pamięć nazwiska swego 
uwiecznić. N ik t t ego w t y m stopniu, co ci Tokugawowie , nie do-
kazał. Gdziebyś się nie ruszył w J a p o n i i , wszędzie, na k a ż d y m 
k roku spo tykasz pyszniący się öw h e r b ich , n a na jwspania lszych 
świą tyniach, na najcennie jszych l akach , n a najpiękniejszych m a 
k a t a c h , wszędzie zawsze oni. Bo też była to dynas tya świetna 
i wielka. Aż p o r o k 1868 siedzieli dziedzicznie na u tworzonym 
umyślnie dla n i ch , i nnym od poprzedn ich , t r on i e , pias towal i 
umyś ln ie dla ich p ro top la s ty I jejasa s tworzoną godność n S e i - i -
Ta i -Sa jgun" czyli wodza naczelnego, co ma ba rba rzyńców zwal
czać. A byl i po większej części ludzie rozumni , światli , chara
k t e ry żelazne, znal i ludzkie s łabostki j a k n ik t , umieli j e wyzy
skiwać, i co może najdziwniejsze w te j , d o p r a w d y do panowania 
samowładnego j a k b y s tworzonej rodzinie , to t ak zresztą r zadka 
umie ję tność i chęć korzys tan ia z doświadczenia innych . 

S to sunek T o k u g a w ó w do t ronu o ty le odmiennym był od 
poprzednich , że oni właściwie byli p a n a m i i władcami J a p o n i i — 
mikado pół-bogiem, j a k ą ś już i s to tn ie wyłącznie mora lną ty lko 
władzą ; łączył ich zaś rodzaj j ak iegoś n iby to s tosunku lennika 
do l ennodawcy . T o k u g a w o w i e potrafil i t ak z redukować mikadów, 
że nieraz r zekomo ryżu brak ło n a dworze cesarskim, że mikado 

р . р . т . XLII. 26 
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po p ros tu żył j a k żebrak, mimo że de nomine sa jgun płacił roczną 
p e n s y ę mikadowi i co roku do Kio to z pok łonem w i n n y m sy
nowi b o g ó w zjeżdżał. Wspan i a ł e , i s to tn ie nieraz c h y b a p race 
t y t a n ó w przypominające b u d o w l e , za ich czasów powstają. 
300.000 robo tn ika pracuje za p ie rwszego zaraz z r o d u , b y nie
b o t y c z n e wznieść m u r y i w y k o p a ć te rowy, j a k przepaści , wko ło 
r ezydency i sa jguna w J e d d o (dziś Tok io p rzezwanem) , dokąd 
sa jgun przeniósł swą rezydencyę . W i e k o p o m n e są prace Toku-
g a w ó w około kanal izacyi ; im niezaprzeczenie zawdzięcza J a p o n i a 
możność uprawian ia ryżu w takie j i lości , bo im zawdzięcza t ę 
masę wod j ' w całem wnę t rzu kraju. P rzemądrze pomyś lana by ł a 
e tykie ta , którą się sa jgunowie otoczyli . Czemś musiał się zająć 
t en s tan magnack i i sz lachecki , co bić się umiał , ale robić n ie 
chciał. Zupełn ie dop rawdy p o d o b n y objaw j a k w "Wersalu i t u 
się spos t rzega . Sa jgun g romadz i wkoło siebie coraz l iczniej 
sz lachtę , m a g n a t ó w . B a z puściwszy ich na d rogę e tykie ty , wie
dział, że sami zajdą dalej niż zechcą. S tąd się to wyradza owa 
grzeczność , owe maniery, tak ie filigranowe, takie man ie rowane , 
t ak ie p rzesadne , t ak ie wyraf inowane, że d o p r a w d y najlepiej wy
s ty l i zowany z dworzan L u d w i k a X I V . mógł tu uchodzić za nie-
w y c h o w a n e g o pros taczka . A cel był osiągnięty. P a n o w i e ci 
i s to tn ie żyli i umierali p rzez i dla tej e tyk ie ty . Za lada na j 
mniejsze przekroczenie prawide ł t y c h , k t ó r e m i , j a k na jsubte l 
niejszą pa jęczyną , omotany był każdy, więc za na jmnie jszym, 
n iedosyć spoko jnym, ob raehowanym ruchem, drgnien iem duszy, 
serca lub c ia ła , musiał zaczepić i p rze rwać choć j edną z t ych 
de l ika tnych n i t e k ; za lada j a k i e przekroczenie tej subte lnej tka 
n iny prawideł — sam się skazywał na śmierć , sam na sobie 
w y r o k swój spełniał . Karakiri (otwieranie brzucha, a raczej wy
puszczanie sobie wnętrzności) te raz dopiero zaczyna kwi tnąć , 
dziesiątkując s tan rycerski i magnack i . A czegóż bardzie j m ó g ł 
p r a g n ą ć sajgun, j a k żeby ta, do tychczas t ak niespokojna, zawa-
dyacka sz lachta puszcza ła sobie sama krew, g łowę łamała bez 
us tann ie nad coraz nowemi raf inacyami etykiety , i coraz dokła
dniej , mocniej , dokumentn ie j wiązała sobie ręce i nogi , j e d w a b n ą 
nicią e tyk ie ty i dobrych manier . 
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Ijejasu, ów wielki p ierwszy T o k u g a w a n a t ronie , w j e d n y m 
ty lko punkc ie by ł n ieprze jednanym i może n ie rozumnym. Chrze
ści jaństwa się bał, i chrys tyanizm, a raczej powiedzmy katol icyzm, 
prześ ladował i t ę p i ł , b o czuł i wiedzia ł , że Kościół katol icki , 
choć tylko mora ln ie , ale zawsze p a ń s t w e m w pańs twie (według 
wyrażeń Nowej Pressy i Kuryera lwowskiego) b y ć musi i będzie . 

Wiedzia ł i czuł, że ka to l icyzmem oświeconych dusz i serc nie 
zadowolil i d łubaniem w etykiecie i p rze rzynan iem sobie brzu
chów. Ją ł więc tępić, co było ka to l i ck iem, a było t ego j uż 
wiele — a zaczął wskrzeszać buddyzm. P o 13-to le tn iem panowa
niu zostawił n a s t ę p c y władzę pełną, silną i wielką. Umar ł w roku 
1616. P rzez 250 la t J apon ią rządzil i Tokugawowie . Dziś żyje 
jeszcze os ta tn i ze sa jgunów i os ta tn i z T o k u g a w ó w . 

R z ą d y w t y m stopniu samowładne musia ły w b iegu cza
sów koniecznie s tworzyć i oprzeć się na tajnej policyi — r o 
syjska j e s t dziecinną zabawką w porównaniu z policyą Sejgu-
nów. W s z y s t k i c h pode j r zywano i wszyscy podej rzywal i , wszys t 
kich się bano i wszyscy się bali, wszys tk ich szp iegowano i wszy
scy szpiegowali . N a zewnąt rz zamknię to kraj m u r e m gorzej niż 
chińskim. Bano się g łównie Europe jczyków, bo od europejskich 
k u p c ó w wiały inne idee, inne urządzenia pańs twowe , wiał p rzede-
wszys tk iem duch kato l icyzmu. J e d y n y c h H o l e n d r ó w cierpiano, 
ale b o też H o l e n d r z y ci nic w sobie kato l ickiego, więc n iebez
p iecznego nie mieli. Podłość , l izanie się dla zysku i grosza ni
gdzie chyba takiej i lustracyi nie znalazło i n ie znajdzie, j a k 
w s tosunkach owych k ramarzy holenderskich z rządem sajgu
nów. Na wysepce De-s ima żyli całe wieki , p i lnowani , s t rzeżeni , 
w po t r zeb ie bici, sz turchani , pomia tan i . W ich oczach męczono , 
pa lono , śc inano setki i tys iące chrześcijan. K a z a n o co roku, j a k 
wszys tk im p o d d a n y m p a ń s t w a wschodzącego słońca, dep tać w cza
sie uroczystości znak krzyża . Ho lend rzy wszys tk iemu potakiwal i , 
bo nad wszys tk iem stał interes , porcelana , j edwab ie , ryż , laki ; 
raz w rok wolno im wysłać j e d e n s ta tek do E u r o p y , raz w rok 
j e d n e m u żag lowi ho lende r sk iemu wolno było wpłynąć do po r tu 
Nangasak i . 

Odmienne j e d n a k p r a w a i n a T o k u g a w a c h się sprawdzi ły . 
26* 
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Usadowiwszy się na s w y m t ronie , o toczywszy armią szpiegów, 
zdemora l izowawszy przedewszys tk iem dosta tecznie społeczeń
stwo, t ak że znikąd nie groziło żadne n iebezpieczeńs two, po 
częli spoczywać na laurach, niewieścieć i gnuśnieć. W ł a d z a abso
lu tna , dla p e w n y c h może społeczeństw i w p e w n y c h okoliczno
ściach pożądana , musi być energiczną, przedsiębiorczą i dobro
czynną. Z chwilą k iedy przes ta je być taką, t rac i r acyę by tu . 
T o stało się w Japon i i . P r zybyc i e E u r o p e j c z y k ó w w r. 1853 
było bez kwes ty i ostatnią p rzyczyną rozpadnięc ia się g m a c h u 
władzy sajgunów. D a w n o t en gmach zaczynał się rysować — 
stał j e szcze własnym ciężarem. Z E u r o p y i Ameryk i zawiały 
inne idee ; uśpione społeczeństwo budzić się poczęło. Ty lko s ta ra 
a rys tokracya i szlachta, najbardziej psu te , demora l izowane przez 
sajgunów, strupieszały, nie znalazły w sobie dość sił żywotnych , 
b y z l e t a rgu pows tać — przyszli inni ludzie, „ludzie nowi" , i ci 
zwalili s tarą J apon ię . 

J a k widzę , rozpisałem się ni stąd ni zowąd o his toryi 
J apon i i , może za długo na list. Ale t o m a m te raz w głowie. 
Dla dokończenia rzeczy t r z e b a b y najnowszą skreślić r ewo lucyę , 
k t ó r a o b e c n y s tan s tworzyła , ale t o zrobię może później , k i edy 
się więcej J a p o ń c z y k o m przypa t r zę . 

Dziś spieszę list wysłać . J u t r o audyencya u mikada . 

Jokohama (Tokio), 12 marca. 

W y s t a w i a m sobie jak, podczas k iedy tu s iedzę, wszys tk ie 
dzienniki europejskie , notując fakt nadania kons ty tucy i na rodowi 
j apońsk iemu , rozpowiadają p r zy tej okazyi niezliczone mnie j lub 
więcej znane przypowias tk i , mające rozszerzyć i uzupełnić wia
domości czytelników o t y m t ak dz iwnym ludzie i kraju. Go pra
wda, j ak ież bo są te wiadomości , k tóre przecię tny Europe j czyk 
m a o Japon i i , j a k wogóle o reszcie świa t a? Powiedz ia łbym pra
wie żadne ! Tak samo o sztuce i rękodzie łach, wogóle p rodu
k t ach ściśle j apońsk ich , to j e s t przez J a p o ń c z y k ó w dla J a p o ń 
czyków robionych, n ik t p rawie właściwego wyobrażen ia nie ma, 
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sądząc z l ichot rozmai tego ga tunku , rob ionych przez speku
lan tów n a e k s p o r t ; t ak samo i jeszcze w w y ż s z y m stopniu 
sądzi E u r o p a o Japoni i , powiedzmy : o całej może Azyi, z ma-
łemi n a d e r wyjątkami , z dzieł i dziełek sp i sywanych często 
na kolanie w wagonie , lub na s t a tku entre deux repas, p rzez 
t. zw. podróżnych , czyli ludzi, k tó rzy najczęściej , w dobrej 
wierze z resz tą , z b ł a h y c h pozorów o is tocie rzeczy sądzą, 
z k o p e r t y lub nag łówka o treści ca łego listu wnioskują, wed ług 
e tyk ie ty chcą poznać , znać i módz z p r a w d ą zgodnie opisać j a 
kość, smak, zapach , siłę, s łowem i s to tę wina w bute lce zawar
tego , nie skosz towawszy go n a p r a w d ę w c a l e ! J a k nies łychanie 
t r u d n é m j e s t zadanie Europe j czyka , b iorącego s ię do opisania 
j ak i egoś kraju, a bardziej j e szcze j e g o mieszkańców, jeżel i lu
dzie ci nie należą do tej samej , co my, rodz iny ludów, w innych 
w a r u n k a c h wzrośli , a cywil izacya na innych danych , n a innych 
od naszych p remisách opar ta , na jdosadnie jszym t e g o dowodem 
j e s t dzieło p . t.: Les Chinois peints par eux-mêmes, par le colonel 

Tseng-hi-tong, attaché mil. de Chine à Paris, k tó r e przed ki lku l a ty 
w P a r y ż u na j a w wyszło, dzieło — jeśl i wogóle n a t e n zaszczy tny 
t y t u ł książka t a zasługuje — k tó re obecnie czytam, s tudyuję. 

Chińczyk, ipso facto sp ry tny , więc i r o z u m n y ; do tego Chiń
czyk wys łany przez własny rząd do E u r o p y , j a k o attache militaire, 
i t o wys łany po ostatniej wojnie chińsko-francusko-angielskiej , 
więc w chwili k iedy Chiny dosadnie się p rzekona ły , że p o d 
wzg lędem mi l i ta rnym t r zeba im zmienić sys tem, pójść za p rzy
k ładem moca r s tw europejskich — otóż więc t ak i Chińczyk, spę
dziwszy la t dziesięć w Europ ie , n ies te ty ty lko w zachodnie j , 
b ierze się do opisania Chin w porównan iu do E u r o p y , czyli 
s tawia się na s tanowisko o ile możności zb l iżone do s tanowiska 
europejsk iego, b y t y m sposobem swój opis Chin d la E u r o p e j c z y k a 
j a k na jbardz ie j uczyn ić z rozumiałym. Cóż j e d n a k się dz ie je? — 
zamias t opisywać, p o r ó w n y w a E u r o p ę i Chiny, daje się p o r w a ć 
pokusie i g łównie kry tykuje E u r o p ę . Tu pokazuje s ię , że n a w e t 
przec ię tn ie spry tn ie j szy od E u r o p e j c z y k a Chińczyk, nawe t po 
dziesięciu l a t ach poby tu , nie zrozumiał , nie pozna ł E u r o p y j a k o 
całości, a społeczeńs twa, w którem żył, w szczególe. P o p a d ł w ten 
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sam błąd, k tó ry u E u r o p e j c z y k ó w tak k ry tyku je , t j . powierz
chowność. P rzeczy ta ł W o l t e r a i Musseta, liznął t rochę n a w e t 
Biblii , obraca ł się n iby w na jwyżej umys łowo s to jącem społe
czeństwie E u r o p y , i s trzela też w większej części swych apre -
cyacyj bąka po bąku. A przecież nie przesadzę , zdaje mi się, 
twierdząc, że Europe jczyk , k tó ryby tyle dokazał np. w Chinach, 
co ów attache militaire w Europie , t j . k t ó r y b y n ie ty lko nauczy ł 
się j ę z y k a m a n d a r y n ó w (tyle co francuski w Europie) , ale p rze 
czytał ki lkanaście dzieł uczonych chińskich i poe tów, ba n a w e t 
sięgnął do ksiąg Konfucyusza (miasto Biblii) — Europe j czyk taki 
uchodz i łby w E u r o p i e za p ierwszorzędną p o w a g ę j a k o chinolog, 
zdanie j e g o by łoby alfą i omegą, wys ta rcza łoby przeczytać dzieło 
j ego , b y znać à forai i rozumieć C h i n y ! 

Na t en t e m a t m o ż n a b y jeszcze godz inami pisać. Nim wrócę 
do Japon i i , zacytuję zdanie, raczej życzenie mego au tora Chiń
c z y k a : „Sądzę , że kraje cywil izowane p o w i n n y b y założyć aka
demię , k t ó r a b y kon t ro lowała książki o wrażeniach z pod róży 
i pub l ikacye o obyczajach obcych krajów. Czemuby nie zrobiono 
san i t a rnego kordonu przeciwko k a l u m n i i ? " Pod wrażeniem t ego 
pium desiderium mo jego szanownego autora Tseng-ki - tonga , pa
t rzę na kraje, k tóre z w i e d z a m : pod t em wrażen iem z\vłaszcza 
notu ję coraz rzadziej t. zw. wrażenia z pod róży w moim dzien
n iczku! Zamias t pisać, kupuję fotografie, te przecie w niższym 
s topniu kłamią, j a k au torowie opisów podróżj^, choć i one kła
mią, bo nie mówią nic o kolorycie, o oświetleniu, same k o n t u r y 
ludzi i k ra jów notując. 

Czytając większość opisów podróży po Japon i i , n a b y w a 
się mimowol i wyobrażenia , że ta p rzyroda tu ta j , to min ia tu ra 
p r z y r o d y gdzieindziej , że ludzie tu l i l iputy, i to l i l iputy, dzieci, 
umie jące ładn iu tk ie rzeczy w bronz ie wyrabiać , ł adn iu tk ie fi
gurk i z kości słoniowej wyskrobywać , śmiać się, j eść nade r ma
lu tko malu tk ich owoców i zdziebełek ryżu. W s z y s t k o w dimi-
nu tywach , wszys tko w minia turze : ludek g łupiu tk i ; łaskawi nań 
zowią go n a r o d e m małpim, dla tego, że doszedłszy nag le ni s tąd 
ni zowąd do przekonania , że cywil izacya europejska stoi n a j 
wyżej ze wszystkich innych, z pośp iechem is to tn ie zadziwiają-
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cym przerabia ją siebie i swój kraj na wzór europe j sk i ! Nie prze
czę, że ludek, l iczący j e d n a k podobno wyżej 36-ciu mil ionów 
dusz, na p ie rwszy rzu t oka w n iek tó rych swych przeds tawic ie lach 
dz iwne robi wrażenie , t j . wrażenie n iedoros łego moralnie i fizycz
nie. Zapewne , że większość, zwłaszcza po łudn iowych J a p o ń c z y 
ków, n ie dorósłszy mia ry zwykłe j , wypsnę ł a się S twórcy z rąk 
na ziemię. Ż e b y to były li l iputy, p rzeczę , bo j u ż w tym k ró tk im 
czasie, k tó ry tu bawię , spo tka łem n ie jednego wzros tem mnie zu
pełnie r ó w n e g o ! Co do dziecięcości J a p o ń c z y k ó w , owej t ak 
zwłaszcza p rzez F r a n c u z ó w okrzyczane j dziecięcości , na iwnej 
wesołości, to, o ile widzę, rzeczywiście mają poniekąd r acyę ci 
p a n o w i e ; ale zaiste t rzeba b y ć nade r ograniczonym, by ową t ra-
dycyona lną , n ies te ty coraz p o d o b n o bardziej w niepamięć idącą 
grzeczność i uprze jmość wzg lędem każdego i wszystkich, wiel
k iego i małego , b iednego i ubogiego , ów może co p r a w d a nie
raz w e d ł u g naszych pojęć za daleko idący k o n w e n a n s we wza
j e m n y c h s tosunkach towarzysk ich obu płci, ów prawie wieczny 
uśmiech n a t w a r z y J a p o ń c z y k a , a t ak częste, daleko się rozle
gające w y b u c h y śmiechu — brać za dno cha rak te ru narodu, a nie 
za to czem owe p rzymio ty są, t j . za ob jawy t e m p e r a m e n t u 
z na tu ry wesołego, a u ję tego w formy s t a rannego wychowania . 
T r z e b a być ś lepym, by módz t ak sobie od niechcenia , j ak ci 
panowie to czynią, à la légère t r a k t o w a ć to całe społeczeńs two 
japońskie , j a k b y ładniutki g rac ik ! Toć przecie ci ugrzecznieni 
J a p o ń c z y c y przeprowadza ją z bezprzyk ładną wytrwałością i siłą 
woli proces przeis toczenia ki lkudziesięcio mi l ionowego społeczeń
s twa w k i lkunas tu l a t a c h ! Z b a r b a r z y ń c ó w (zawsze w pojęciu 
l iberała pos tępowego) stają się w la tach 18 czy 20 społeczeń
s twem na równi stojącem, pod wzg lędem wynalazków, nauk i 
i t. d., ze społeczeństwami od la t dziesiątków nad ucywil izowa
n iem się pracuj ącemi ; toć ci J a p o ń c z y c y , zupełnie nie myśląc 
0 u tworzen iu w y g o d n e g o dla kupców europejskich ta rgowiska 
ze swego kraju, biorą z E u r o p y i Ameryk i północnej to co za 
poży teczne uważają , mając zresz tą E u r o p ę i E u r o p e j c z y k ó w za 
ś rodek dla siebie, za c y t r y n ę , k tórą po użyciu wyrzuca s i ę ; 
1 n ie ty lko nie oddają im kierownic tw lub własności swych wiel-
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kich przeds iębiors tw hand lowych , ale nawe t do wnę t rza s w e g o 
kraju ich prawie nie puszczają. Wreszc ie J a p o ń c z y c y , owe nie
winiątka, k tó re wed ług pp . podróżnych nie mają mieć na jmnie j 
szego przywiązania do religii, skoro ktokolwiek, swój czy obcy 
zrani choćby najniewinniej ich uczucia rel igi jne, mażą to p rze 
winienie krwią winowajcy! F a n a t y z m rel igi jny może tutaj p o 
tężniejszy u jednos tek , niż w Chinach, zwłaszcza między sin-
tois tami . W s z a k sześć dni przed naszym przy jazdem t u t a j , 
w dzień ogłoszenia kons ty tucy i nowo nadane j , zebrane ciało 
d y p l o m a t y c z n e i dwór, da remnie i ku wielkiemu ogó lnemu zdzi
wieniu czekały na p rzybyc ie minis t ra oświecenia. P o chwili na
reszcie dowiedziano się, że minister t e n nie żyje, gdyż zos ta ł 
właśnie zamordowany . Zupełnie n iepoję ta energ ia i decyzya, 
spokój i p rzemyś lność owego mordercy . Minister oświecenia p rzed 
pół tora rok iem zwiedzał j edną ze świą tyń s in to i s tów; p rzyczem 
nie zdjął wbrew p ra s t a r emu obyczajowi obuwia i podniósł k o 
tarę , zasłaniającą świętości, w sposób nie okazujący uszanowa
nia, bo laską. Syn kap łana owej świątyni poprzys iągł zems tę . 
P r zez najrozmai tsze , n ies łychanie skompl ikowane drogi i wy
k rę ty udało mu się o t r zymać audyencyę u ministra, pod pozo
rem, że chce go ostrzedz p rzed zamachem na j e g o życie. Uda ł 
kró tkowidzącego, b y mieć p r e t eks t zbl iżenia się do ministra . 
W chwili gdy o ki lka k roków od siebie byli i zamienial i zwy
kły ukłon, morderca u topi ł nóż swój ogrodniczy w b r z u c h u 
minis t ra . 

P o d o b n o tych pa rę u w a g wystarczy, by dać do myślenia, że 
uprze jmość i uśmiech na twarzy , t o nie są j e d y n e rysy chara
k t e rys tyczne J a p o ń c z y k ó w . Że ta cywil izacya europejska na rzu 
cona , wciśniona na t en na ród , r ówna się klęsce na rodowej , t o 
może m o ż n a b y j a k o h ipo tezę , mającą wiele pro, mało contra, 
pod dyskusyę poddać . Że dziś n ik t nie wie i wiedzieć nie może , 
j ak ie będzie j u t r o J apon i i wobec nadania owej , co najmniej nie
wczesnej kons ty tucy i — to t akże nie u lega wątpliwości. 

Oto moje p ierwsze wrażenie o J a p o ń c z y k a c h ! 
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Tokio, 15 marca. 

Wczora j był n iby obiad, n iby zabawa, k tórą dał dla mn ie 
p . Siebold za poś redn ic twem p. O-hara , to znaczy „g rubego żo
łądka" , J a p o ń c z y k a niewielkiej dys tynkcy i , ale wielkiej for tuny 
i wielkiej biegłości w urządzaniu „przyjęć książęcych", j ak się 
0 n im wyrażono . Naprzód więc p r zyd ługa wizy ta u p . O-hara, 
gdzie p iwem nas t r ak towano , podczas czego gospodarz żuł ma
lu tką pomarańczkę . B u t y na tu ra ln ie musiel iśmy zdjąć ; siedzie
l iśmy j e d n a k na krzesłach. Po t em właściwa ekspedycya do J o -
sziwara, rzeczywiście comme coup ďoeil n ies łychanie c iekawa ; 
wreszcie kolacya w he rbac ianym domku , gdzie n a ziemi pa 
tyczkami świńs tewka się j ad ło . Szczegóły pozos tawiam do u s tnych 
opowiadań mo im k o c h a n y m zna jomym i przyjaciołom. 

Po lowa łem temi dniami n a ma lu tk ie zajączki j apońsk ie , 
p rzyczem ubiwszy j e d n e g o , wpakowa łem pono pa rę śrócin b ie 
d n e m u ps ia rczykowi , J a p o ń c z y k o w i , k t ó r y w sposób nies łychanie 
rycersk i r a n ę omył, ciągłe się uśmiechając , i chodził dalej z a 
psami jeszcze lepiej j a k p rzed tem. Zresztą kupowałem i oglą
dałem te tys iączne, najrozliczniejsze, ładne, śliczne, prześl iczne 

1 cudowne przedmiocik i , k t ó r e Angl icy, g łównie zaś, zdaje mi 
się, Amerykan ie , przezwal i Curio; owe arcydzie łka , ba n a w e t 
arcydzie ła gus tu , cierpliwości i n iezrównanej dokładności w wy
kończen iu , k t ó r e s tanowią sz tukę i rękodzie ln ic two J a p o n i i ; ku
piłem pa rę rzeczy nade r p i ęknych , choć s tosunkowo do d a w n y c h 
cen nade r d rogo . Kupu jąc , p rzechodz i łem is totnie Tan t a lowe 
męki . Gorączki w kupowaniu dodawał mi sowicie n i ebawem spo
dz iewany przy jazd h rabs twa Bardi 'ch, k tó rzy z a p e w n e i te resz tk i 
p i ęknych rzeczy wykupią , k tó re jeszcze do dziś dnia w J a p o n i i 
pozosta ły . 

Co t u powiedzieć o rękodziele , o sz tuce j apońsk ie j? O ręko
dziełach t o m , o sztuce t o m y spisaćby można . K t o nie był w J a 
ponii , k to nie zna owych kilku rzadk ich p r zedmio tów s ta ro japoń-
skich w E u r o p i e p r z e c h o w y w a n y c h , t en o sz tuce pojęcia nie m a 
i mieć nie może! Sz tuka ich wykończen iem, wiernością, naszą 
dzisiejszą p r z e w y ż s z a , p rzedewszys tk iem znajomością na tu ry . 
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Najbardzie j p r zypomina mi może arcydzie ła s t a rych mis t rzów 
d o b r y c h czasów sztuki niemieckiej ; ale stoi o tyle wyżej , że 
obe jmuje daleko więcej fachów, bo i ma la r s two i haft i rzeźbiar 
s two, w najszerszem słowa znaczeniu , wraz ze snycers twem, o j a 
kiem od dawna w E u r o p i e n ik t pojęcia nie ma. Tu t rzeba m o ż e 
n a p ie rwszem miejscu wyl iczyć laki j apońsk ie . Częścią m o ż e one 
należą do rękodzieł , ale są zarazem z t ak im ar tyzmem, z t ak nie
poję tą finezyą wykonane , że j e pomiędzy arcydzie ła sztuki l iczyć 
śmiało można . Za d ługoby to t rwało , za da lekoby nas zawiodło, 
chcieć tu wyl iczać , op i sywać , t ł umaczyć każdą z osobna z owych 
cudownie p i ę k n y c h i b o g a t y c h ga łęz i , w k tó re t ak obfituje, ob
fitowała sz tuka i rzemiosło j apońsk ie . Spróbuję przywieźć pa rę 
m a ł y c h rzeczy na pokaz — to na jkró t szy i naj łatwiejszy sposób 
t łumaczenia . Niestety , za późno tu p rzy jecha łem! P r z e d la ty 
dziesięciu t rzeba tu było być , i w tedy mieć dużo czasu i mo
ne ty n a rozkazy. 

AVidze, żem zakroił na wykład o J a p o n i i : moźeru za długo, 
a j e d n a k za malo wyczerpująco napisa ł : reszty za powro tem, 
cla Bóg, dopowiem... Na tem na dziś kończę , bo przychodz i mój 
najmilszy ke lnerek , J a p o ń c z y k , mówiący 10 słów po angie lsku, 
b y mi oświadczyć , że gaz w pokojach wolno pal ić ty lko do 
12-tej w nocy — poczem zawsze swoim szczebiocącym głosikiem 
mówi : yon mow ? kłania się śl iczniutko i życzy : yon night (poły
kając na tu ra ln ie pól liter) i w y c h o d z i ! Ten kelner , choć ma la t 
ze 30, wyg ląda na 15, i j e s t rzeczywiście nie większy j a k 13-letni 
chłopiec. 

Miliony razy ściskam. 
P. S. Załączona kope r t a , k tórą m a m jeszcze z domu, zrobi 

faktycznie le tour du monde, j a d ą c na A m e r y k ę ! 

W drodze do wysp Riu-kiu, 17 marca. 

Korc i mię poznać to, co j e s t najmniej znanem w J a 
ponii . D la tego skorciło mię zrobić yyycieczkę do wysp Riu-k iu 
( Japończycy , k tó rzy r nie wymawiają , mówią Liu-kiu) , najbar
dziej południowej posiadłości J a p o n i i , j u ż w pobl iżu F o r m o z y 
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położonej . Późn ie j zamierzam zrobić podobną wycieczkę na pół
noc, na wyspę Jesso . P o d o b n o dopiero t rzech E u r o p e j c z y k ó w 
było na Puiu-kiu. To zaostrza ciekawość, ale też p ię t r zy t rudnośc i 
p rzed t aką wyprawą. 

N a b i e r a m y więc odwagi i ruszamy, na jprzód do K o b e , gdzie 
m a m y wsiąść n a s ta tek. Biege leben w Tokio , j uż j e s t u m e t y 
swej wędrówki ; ale udało mi się znaleść n o w e g o towarzysza 
pod róży w osobie p . F r a n c a N e y d h a r t , a r tys ty-malarza , Aus t ryaka , 
bawiącego przejściowo w Japon i i . Obaj r ank iem, p rzed wyjazdem 
s ta tku , puszczamy się konno, by oglądać zachwalaną przez Sie-
bolda miejscowość kąpielową Arima. Rozcza rowan ie na całej 
l in i i ; do widzenia absolutn ie n ic , — bekną ł em 10 dolarów za 
szkapy, j ak i ś rodzaj p o t w o r ó w bez nerwów, które , zdaje mi s ię , 
t y lko złośliwi j apońsk iemi koiimi przezywają. 

P o południu dnia 16, o czwar te j , ruszył nasz pa rowczyk ku 
Kagos imie i Riu-kiu. Uczuc ia , k tóre nami formalnie miotały, 
nie dadzą się opisać! Do zrobienia wycieczki do Riu-kiu n a m ó 
wił mnie Siebold. Cóż będzie, j eże l i się okaże , j a k wszyscy, 
prócz Siebolda , p rzeze mnie p y t a n i twierdz i l i , że nie war to było 
zupełnie j e c h a ć do t e g o n ieszczęsnego R i u - k i u ! W malu tk im 
p a r o w c u j a p o ń s k i m , j a i mój N e y d h a r t j e s t e śmy j e d y n i biali, 
z k a p i t a n e m J a p o ń c z y k i e m , z kuchnią japońską . Cóż poczn iemy 
nieszczęśliwi w razie burzy, k tóre o t y m czasie pono na obu 
morzach , i Chińskiem i Oceanie Spoko jnym, często się zdarzają? 
Da le j , ty le czasu, pieniędzy, fa tygi s t rac ić , b y nic i z n o w u nic 
c iekawego nie zobaczyć! o bogowie! coby to by ła za okropność ! 
Wszys tk i e u jemne s t rony tej pod róży ze zdwojoną siłą s tawały 
p rzed naszemi oczami. Dodajmy, że, j a k wspomnia łem, k a ż d y 
k t ó r e g o m p y t a ł , uśmiechał się l i tościwie nad tą szaloną głową, 
k tó ra dobrowoln ie pod miecz się kładzie i do Riu-k iu j edz i e ! — 
W biurze, gdz ieśmy bilety kupowali , nawe t urzędnik, sprzedający 
n a m te t a k zabawnie wyglądające pap ie rk i , j apońsk iemi znacz
kami o k r y t e , n a w e t t e n u rzędn ik l i tować się zdawał nad nami . 
W hote lu żegnano nas , j a k żegnal i zapewne Hiszpanie odpły
wającego Ko lumba . 

P o d t ak iemi auspicyami opuszczamy K o b e . Na s ta tku kuchnia 
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j a p o ń s k a , t r zeba więc było wziąć co po t r zeba na 14 dni, i sa
memu przy pomocy przewodnika , k tó ry z nami jedzie, g o t o w a ć . 
Boże, bądź nam miłościwi Mam uczucie, że robię g łups two, a j e 
dnak coś mi w duszy m ó w i , że końcowo b ę d ę z tej ekspedycy i 
zadowoln iony ; nie zapominając, że będz iemy 4- tym i 5-tym E u r o 
pejczykiem, k tó rego n o g a po ziemi wyspy Riu-kiu chodzić będz ie . 

Na statku japońskim, 21 marca. 

Pierwszy dzień oficyalny wiosny u nas . Tu j u ż dobrze 
s łonko dogrzewa. J e s t e ś m y w Osimie, co znaczy po j a p o n s k u : 
wyspa . J a k zwykle , t ak i t y m razem o b a w y nasze się nie ziściły. 
Nasz s ta teczek choć malutki , ale czyściutki ; m a m y bardzo dobre 
ka ju ty , j a n a w e t ogromną. Z j edzen iem wprawdz ie t rochę b iedę 
klepiemy, ale j akoś to idzie. Kap i t an , J apończyk , nadzwyczaj 
miły i grzeczny, robi co może, b y n a m egzys tencyę uprzy jemnić . 
Morze również grzeczne d o t y c h c z a s ; co na tu ra ln ie n ie przeszka
dza, że np . wczorajszego dnia w prze jeździe między K a g o s i m a 
a Osimą, wydos t awszy się na pe łny o c e a n , skaka l i śmy j a k 
w a r y a t y ! „Ocean Spoko jny" , t a k p rzezwany d la tego , że właśn ie 
n igdy nie j e s t spoko jny ; dziwnie musiał on dojechać temu, k to 
go „Pacyf ikiem" przezwał , bo w tem przezwaniu przebi ja t rochę 
ironii i może t rochę rozpaczy . 

K a g o s i m a , por t i g łówna osada wyspy Kiu -Z iu , gdz ie 
owa słynąca z po rce lany Sa t suma leży, gdzie jeszcze os ta tn i 
Daimios, książę udzielny żyje — to i s tny r a j ! Nic p ięknie jszego, 
j a k ta za toka , u k tóre j pó łnocnego końca mias to Kagos ima leży . 
TJ wejścia pyszne skały; daleko w oceanie po t ężny wulkan ; nad 
samem wejściem do za tok i drugi , Satsuma-fudżi z w a n y ; oba 
czynne, dymiące, sapiące, s t raszne, stoją na s t raży tej p ięknej 
wyspy . Całość k ra jobrazu ma wulkan iczny charakter , więc j e s t 
ś l iczna; zieloność bu jna , prześl iczne d r z e w a , d o m k i , o g r o d y ; 
w górze n iebo południowe, w dole lazurowe morze, k tóre w nocy 
mi l ia rdem iskier fosforyzuje; to wszystko zamknię te skałami ba-
z a l t o w e m i , oblanemi zastygłą czarną lawą — obraz cudowny. 
P r z y t e m mimo skał , wulkanów, k ra te rów na wsze s t rony, za toka 
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po tężna , sze roka , o g r o m n a , a w ś rodku wyspa przez wygas ły 
wu lkan u tworzona . Ludz ie mniej mili za t o , niż na wyspie 
g łówne j „Nippon" , mniej czyści , mnie j o porządek i czys tość 
dbali . B ia łych nie cierpią, to też chodząc po ul icach o toczeni 
bywal i śmy całą czeredą dzieci , chłopców, s ta rszych i s t a r y c h ; 
wszyscy w sposób rzeczywiście niemiły gapią się na t ego wa-
r y a t a białego, i u w a g i najniepochlebnie jsze wza jem sobie k o m u 
nikują. 

Nad mias tem K a g o s i m a wisi gó ra , cała z lawy, poros ła 
dziś zupełnie podzwro tn ikową , bujną roślinnością, lasem bam
busowym. T o Szi ro jama, p a m i ę t n a z czasów os ta tn ich wysi łków 
pa r ty i separa tys tów, p rzec iw centra l izującemu rządowi mikadów. 
O bitwie, k tóra t u miała swego czasu miejsce, chcę p rze t łuma
czyć z angie lskiego bardzo dobrze nap isane dziełko, t ak j a k 
t łumaczę obecnie Tales of old Japan, myś ląc , że kilka tak ich 
opowiadań o wiele c iekawszemi b y ć p o w i n n y dla naszej publ icz
ności , niż n a w e t najciekawiej nap i sany opis podróży, dają bo 
wiem wyobrażen ie o t ę m , czem J a p o n i a b y ł a ; dzisiejsza J a p o 
nia i mniej p iękna , i nie ryce r ska i mnie j war t a . O dzisiejszej 
m a się j ak ie t ak ie w E u r o p i e wyobrażenie , o minionej , dawnej , 
rycerskie j , feudalnej J apon i i — n ik t pojęcia nie ma. 

Osima to dziura, mias teczko por towe , około 700 domos tw 
liczące; k l ima t piękny, ziemia wyda je się n iez ła ; ale ludność 
b r u d n a , b r z y d k a i uboga . Ekspo r tu j ą stąd rocznie 70.000 oké 
(136 ton angielskich) cukru , k t ó r y w sposób rzeczywiście więcej 
niż p r y m i t y w n y wyciskają z t rzc iny cukrowej . D w a walce dre
wniane oku te blachą, poruszane za pomocą koła młyńskiego, 
wygniatają cukrowy sok z t rzciny. 

( C d. п.). 

Paweł Sapieha. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Dzieje filozofii W zarysie. Tom I. O g ó l n y w s t ę p do d z i e j ó w fi
l o z o f i i i d z i e j e f i l o z o f i i na W s c h o d z i e . Przez d-ra Maurycego 
Straszeicslciego, zw. profesora filozofii w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Kraków 1894 . ( W 8-ce, str. 4 1 1 ) . 

Dzieło p. Straszewskiego rozpada się na cztery działy: rozdz. I . 
nosi tytuł: „Ogólny wstęp do dziejów filozofii"; rozdz. I I . : „Dzieje filo
zofii w Indyach"; rozdz. I I I . : „Dzieje filozofii w Chinach"; wreszcie 
rozdz. IV . : „O filozofii u Egipcyan i u narodów zachodniej Azyi". 

W e Wstępie daje autor treściwy pogląd na istotę i zadanie filo
zofii, na stosunek jej do religii i do innych szczegółowych nauk. Cały 
ten W s t ę p jest z jasnością i ścisłością przeprowadzony. Autor trzyma 
się tu przeważnie pojęć o filozofii klasycznych, co wśród dzisiejszego 
chaosu wyobrażeń niemałą jes t oryginalnością i zasługą — a po swo
jemu ją w całość ujmuje. Dowody, jakie daje na poparcie swych wnio
sków, są zwięzłe i przejrzyste, odprawy szkołom Hegla, Comte'a i in
nym są nieraz świetne. Szczególnie to na uwagę zasługuje, że ważna 
a trudna kwestya o stosunku religii do filozofii, z której tylu dzisiej
szych myślicieli wybrnąć nie może, znajduje w tym Wstęp ie jasne 
i naturalne wytłumaczenie. Od sposobu zaś rozwiązania tej kwestyi za
leży nietylko ocena pojedynczych filozoficznych systemów, ale także 
pomieszczenie lub pominięcie w dziejach filozofii całych wielkich odła
mów historycznego rozwoju myśli ludzkiej, mniej lub więcej religią 
przesiąkłych. Otóż, jakkolwiek religia i filozofia wychodzą z różnych 
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punktów widzenia, — „religia — jak mówi autor (str. 8) — opiera swe 
prawdy na wyższej powadze, filozofia zaś buduje oparta na powadze 
rozumu ludzkiego" — to jednak ani religia bez filozofii, ani filozofia 
bez religii obejść się nie może i nie obchodzi. I tak z jednej strony 
„religia zmierza do systematycznego i umiejętnego ujęcia swych prawd 
i zasad, wytwarza teologią, która bez pomocy rozumu obejść się nie 
może"; z drugiej zaś strony „trudnoby nam przyszło wskazać kieru
nek filozoficzny zupełnie nie dotknięty wpływem panujących wyobra
żeń religijnych" (str. 9). Skąd autor wnioskuje: „że zakres dziejów 
filozofii nie da się całkowicie i ściśle oddzielić od zakresu dziejów 
religii i teologii". Ten właśnie wniosek był powodem, że p. Stra
szewski do swego „Zarysu dziejów filozofii" wciągnął ludy Wschodu, 
których filozofia tak ściśle złączoną była z religią. Wreszcie należy 
być nader wdzięcznym autorowi, iż nie żałując żmudnej pracy, podał 
dokładny i dobrze zrobiony wykaz piśmiennictwa, odnoszącego się do 
historyi filozofii. 

Rozbiór poszczególnych dziejów rozpoczyna autor od Indyj. 
„Z wieku i godności" to pierwszeństwo należało się Indyom, i autor 
słusznie najwięcej poświęcił miejsca dziejom filozofii tego kraju. P . Stra
szewski podaje najprzód treściwy pogląd na „początki filozoficznych 
spekulacyj w hymnach Rigwedy" ; następnie przyjmuje trzy systemy 
filozoficzne, mianowicie: Samkhya, Nyaya i Waiśeszika, i przechodzi 
dość szczegółowo każdy z nich. W dalszym ciągu zajmuje się autor 
Buddyzmem i Wedantyzmem i doprowadza ich przebieg aż do ostat
nich czasów. 

Nie będziemy się sprzeczać z autorem o klasyfikacyę filozofii 
hinduskiej, zaznaczyć jednak musimy, że tego podziału nie trzyma się 
znaczna część piszących o tym przedmiocie: Nyaya jest właściwie lo
giką albo dyalektyką, Waiśeszika zaś kosmologią, są zatem raczej 
„działami" filozofii a nie „systemami". Lecz nie możemy godzić się 
z autorem, że filozofia hinduska polegała głównie na subtelnych po
jęciach wyrażeń „atman" i „rtam", i że z różniczkowania tych pojęć 
wyłoniły się różne szkoły filozoficzne. Nie możemy przystać na zdanie 
autora, jakoby systemy filozoficzne wypływały z walki między Brah-
manami i Kszatryami. „Wojownicy i królowie — pisze p. Straszew
ski (str. 206) — pragnąc złamać powagę kapłanów, przenieśli walkę 
z dziedziny praktyki także na pole teoryi i stali się krzewidelami filo
zofii niezależnej od kapłańskiej liturgii". W tej epoce i jeszcze później 
filozofami byli właśnie li tylko kapłani, którzy pochodzili z kasty Brah-
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manów; nie każdy Brahman był kapłanem i filozofem, nie każdy ka
płan był filozofem, ale każdy filozof był kapłanem i Brahmanem. Ksza-
tryowie dowodzili zbrojnemi zastępami, rządzili krajami ; od ich orężnego 
poparcia zależał nieraz los tego lub owego systemu filozoficznego: lecz 
sami nie stawiali własnych systemów, to nie było ich zadaniem, i hi-
storya stwierdza to dostatecznie. Genezy i rozwoju filozofii należy szu
kać gdzieindziej. 

W czasach całkiem historycznych, w których powstały pierwsze 
pomniki piśmiennictwa hinduskiego, ludność Indyj składała się z trzech 
odrębnych ras: aryjskiej, chamickiej i turyjskiej; każda z nich miała 
swe własne pojęcia religijne, wyrobione wiekami, i usiłowała je uza
sadnić rozumowo — stąd różne systemy filozoficzne. Jeżeli gdzie, to 
przedewszystkiem w Indyach filozofia była ściśle połączona z religią, 
była tylko jej narzędziem. Ludom hinduskim chodziło głównie o kwe-
styę: w co wierzyć, kogo i jak czcić. Tak samo dzieje s ię i dzisiaj. 
W ostatnich czasach tacy mężowie hinduscy, jak: Bam-Mohun-Roy 
i Keszab-Czandra-Sen, do tego pismem i s łowem dążyli, żeby swych 
ziomków zwrócić do pierwotnej wiary aryjskich przodków. Każda 
z trzech ras starała się przeprowadzić swoje zapatrywania religijne: 
były spory filozoficzne i walki orężne; lecz koniec końcem, każda zo
stała przy swojem. Pomimo mieszania się tych ras i ścierania pojęć, 
powstały i dziś jeszcze istnieją w Indyach trzy" religie: Wisznuizm, 
Siwaizm i Buddyzm, które, jakkolwiek zmienione nieco w szczegółach, 
noszą jednakże niestarte ślady swego pochodzenia, i odpowiadają dawnym 
religiom trzech g łównych ras. Jakkolwiek p. Straszewski zaznacza 
w swem dziele, że „filozofia w religii ma swój początek i w religią 
ostatecznie się przekształca" (str. 324) , jednakże w praktyce niedo-
syć może uwzględnił to „wielkie prawo", nie przeprowadził go w s w y c h 
wykładach, i dlatego pomimo niezaprzeczonego talentu, z jakim przed
stawia różne systemy filozofii hinduskiej, trudno uchwycić związek, 
jaki między niemi istnieje, jako nie oparty na żadnej rzeczywistej 
podstawie. 

W części trzeciej autor podaje przebieg filozofii chińskiej. Lecz 
czy istnieje chińska filozofia? J e ż e l i — j a k słusznie twierdzi p. Stra
szewski: „Każda filozofia obraca się zawsze około następujących głó
wnych zagadnień: Jakie są pierwsze wszechrzeczy przyczyny? — Kto 
jest Ten, co tu ład i porządek utrzymuje? — czem jes t świat? — czem 
człowiek, jako istota działająca i myśląca, i jakie jego przeznaczenie?" 
(str. 209 ) — wówczas na powyżej zadane pytanie wypada odpowiedź 
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przecząca. I w istocie. Głównym przedstawicielem filozofii w Chinach 
jest bezsprzecznie Konfucyusz i jego szkoła; otóż Konfucyusz na py
tania swych uczniów, odnoszące się do pierwszych przyczyn, celu 
człowieka, przyszłego życia, odpowiadał wymijająco, a nawet często 
wyrażał się, że o tych rzeczach nic nie twierdzi, bo nic o nich nie 
wie. Konfucyusz zajmował się jedynie etyką i polityką i wszyscy nie
mal późniejsi myśliciele chińscy na tem poprzestają. Uczeni, a raczej 
„piśmienni" Chińczycy są przedewszystkiem „patryotami", powtarzają 
bezmyślnie sentencye Konfucyusza, niewolniczo spełniają stare praktyki 
swych przodków, nie troszcząc się bynajmniej o ich znaczenie przy
czynowe lub celowe, sama forma zewnętrzna jest dla nich treścią. 

Przedstawicielem szerszych i głębszych poglądów był współcze
sny Konfucyuszowi Lao-ce; dzieło jego pod tytułem: Tao-te-khig, za&-
lazło uznanie nawet wśród uczonych europejskich, lecz należy zauwa
żyć, że pojęcia rzeczywiście filozoficzne, jakie tam spotykamy, prze
dostały się z Indyj, jak to już dziś stwierdzono. Te nowe pojęcia 
wzbudzały wielki ruch umysłowy w Chinach: był czas, że sami nawet 
panujący byli zwoleumkami Lao-ce'go, a ruch ten wzmógł się jeszcze 
bardziej, skoro Buddyzm, rozwielmożniony w Indyach, coraz więcej 
szerzył się w Tybecie i wdzierał się do Chin. Patryoci chińscy, chcąc 
położyć tamę Buddyzmowi, na podstawie pojęć Lao-ce :go, zawartych 
w Tao-te-king, utworzyli sektę zwaną T a o i z m e m . Taoizm jest Bud
dyzmem skrajanym na modłę chińską. Obecnie w Chinach istnieje 
Taoizm obok Buddyzmu; lud należy do jednej lub do drugiej z tych 
sekt, piśmienni należą do religii państwowej, zwanej również „religią 
Konfucyusza". Czytelnik znajdzie w „Zarysie dziejów filozofii" p. Stra
szewskiego treściwy ale wyczerpujący przebieg pojęć religijno-filozo-
ficznych w Chinach, doprowadzony do ostatnich czasów. 

Czwarta część „o filozofii Egipcyan i narodów Zachodniej Azyi", 
stanowi ostatni rozdział książki p. Straszewskiego. Na trzydziestu kart
kach autor pomieścił filozofię Egipcyan, Chaldejczyków, Persów i Ży
dów — to za mało. Widoczną jest rzeczą, że autor, spiesząc się z wy
daniem swej książki, zbyt polegał na badaniach cudzych, a na nie
szczęście, wybrał sobie przeważnie racyonalistów za swych przewo
dników. Jeżeli gdzie, to w Egipcie należało mówić o religii, albowiem 
jedynie pomniki religijne tam istnieją; i tu właśnie przewodnicy za
prowadzili naszego autora na mylne drogi. Niepodobna jest wdawać 
się w szczegółowy rozbiór poglądów p. Straszewskiego; zauważymy tu 
tylko ogólnie, że pierwotna jednobożność Egipcyan, wiara ich w nie-

P. P . T. XLII. 27 
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śmiertelność duszy, tylu stwierdzona dokumentami, jednozgodnie pra
wie przyjęta przez uczonych Egiptologów, jest albo zakwestyonowana 
przez p. Straszewskiego, albo też gubi się wśród frazesów ewolu-
cyonizmu. 

Podobny też pośpiech znać w przedstawieniu pojęć religijnych 
Chaldejów. Mało jest wprawdzie pomników piśmiennych z Chaldei, przeto 
niewiele możemy wiedzieć pewnego o pojęciach religijno-filozoficznych 
tych ludów; ale też dlatego nie należało pomijać milczeniem takiego 
dokumentu, jakim są „Przygody Izdabara"; należało wspomnieć o hy
mnach akkadyjskich, które wyrażają tak podniosłe pojęcia o Najwyż
szej Istocie. 

Wreszcie przychodzimy do Awesty. Jeżeli można się było wy
mówić brakiem dostatecznych materyałów w ocenieniu pojęć Egipcyan 
i Chaldejów, to żadną miarą wymówka ta nie może służyć co do 
Awesty. Księga, która swą przeszłością sięga głębokiej starożytności, 
która spowodowała cały zastęp pierwszorzędnych uczonych do po
święcenia się jej badaniom, wymagała lepszego opracowania i spra
wozdania. Co więcej, ponieważ p. Straszewski nie uwzględnił tego co 
dziś jest rzeczą zupełnie dowiedzioną, tj . że części Awesty powstały 
w różnych czasach i z różnych pochodziły źródeł, poglądy jego dogma
tyczne na Awestę nie są organicznie zestrojone, a wyniki et},,czne wy
dają się bezpodstawne. 

Poruszyliśmy niektóre zarzuty, które poddajemy do ocenienia 
znawcom, a przedewszystkiem uczonemu autorowi. Stąd jednak nie 
wynika, żebyśmy mało cenili tę pracę i nagromadzoną w niej erudy-
cyę i jasność wykładu i oddaną krajowi przysługę. Nie mieliśmy do
tąd żadnej oryginalnej pracy, obejmującej całość dziejów filozofii; 
książka p. Straszewskiego jest pierwszą w tym rodzaju. Streścić w je
dnym tomie wiekową pracę myśli ludów wschodnich, nie było rzeczą 
łatwą, tem bardziej, że historycy filozofii pomijali ją milczeniem, właśnie 
dlatego może, że im była zanadto z historyą religii związana. Stąd 
niełatwo było ustrzedz się pewnych usterek. W każdym razie p. Stra
szewski wydając swą książkę zasłużył się niezaprzeczenie naszemu 
piśmiennictwu, wypełnił w niem lukę, zapełnianą dotąd, nieudałemi 
tłumaczeniami. Śmiało więc polecamy te „Dzieje filozofii" wszystkim, 
których filozofia i historyą myśli ludzkiej interesuje. Prof. Straszewski 
stoi wyżej od wielu filozofów, bo z prawdziwego stanowiska, jakeśmy 
powiedzieli na początku, na całość filozofii patrzy, a nadto rozumie 
jej stosunek do religii — i umie w danym razie swój pogląd na ten 
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stosunek pięknie wypowiedzieć. Oto jak kończy niniejszą książkę: 
„Na schyłku starożytnego świata stosunki tak się ułożyły, iż po jeduej 
stronie stanęły wszystkie dorobki spekulacyjne i religijne W s c h o d u 
w sojuszu z filozofią grecką, po drugiej strome stanęło Objawienie 
w księgach Starego Testamentu zawarte, a dopełnione przyjściem 
Chrystusa na świat, Jego nauką, Jego śmiercią na krzyżu męczeńską 
i Zmartwychwstaniem. I rozpoczął się bój umysłowy, największy jaki 
ludzkość widziała! Zwycięskim wyszedł z niego Ten, o którym po
wiedziano, iż w Nim jest żywot i prawda". 

Ks. W. Zaborski. 

Filozofia jako nauka akademicka. Napisał dr. Aleksander Skórski, do
cent uniwersytetu lwowskiego. W e Lwowie . Nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 1 8 9 3 . (Str. 153 dużej ósemki). 

Celem i treścią tej książki j e s t przedstawienie g łównego zadania 
i zakresu nauk filozoficznych. Autor, podawszy własne określenie filo
zofii, przystępuje do podziału jej na trzy części: logikę, metafizykę 
i etykę; każdej z tych części zakreśla granice, obejmujące właściwy 
jej — według swych zapatrywań — przedmiot. Trzy te główne działy 
wyczerpują wszystkie inne nauki, jakie autor uważa za należące do 
filozofii; nad każdą z tych nauk oddzielnych zastanawia się obszerniej, 
właśc iwy jej wyznaczając zakres i określając zadanie. Taka j e s t mniej 
więcej treść sześciu pierwszych rozdziałów. Rozdział siódmy poświę
cony jest rzutowi oka na różne poglądy filozoficzne, a przedewszyst-
kiem na poglądy samego autora. Ostatni rozdział, z kolei ósmy, zajmuje 
się krytyką metod w samodzielnem badaniu i w nauczaniu filozofii. 

Już samo to wytoczenie tak ważnych i praktycznych kwestyj 
o filozofii — choćby poglądy autora niezupełnie się zgadzały z naszemi — 
wydaje nam się rzeczą bardzo pożyteczną, mogącą się przyczynić przy
najmniej do wyświetlenia jej i należytego postawienia. 

Przypatrzmy się poglądom autora na zasadniczą kwestyę o poję
ciu filozofii wogóle i zakresie nauk filozoficznych. W pewnym jakimś 
systemie filozoficznym kryteryum, służące do rozstrzygnięcia sporu, 
czy ta a ta nauka należy do filozofii czy nie, stanowi i stanowić 
tylko może to pojęcie i określenie filozofii wogóle, jakiego się trzyma 
ów system. System szanownego autora opiera się na pojęciu filozofii 
jako „nauki umiejętności" czyli nauki, „któraby samo doświadczenie 
w przedmiotowych i podmiotowj'ch jego warunkach, samą genezę i re
zultaty poznawania, samą wogóle wiedzę wytłumaczyć się starała" 

27* 
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(str. У). Przez filozofię autor rozumie umiejętność ogólną, „która samą 
wiedzę ludzką za wyłączny przedmiot swoich rozbiorów sobie obrała" 
(str. 8). To pojęcie filozofii miało wypaść „w genetyczny niejako spo
sób", według zapowiedzi autora na początku rozdziału pierwszego 
(str. 3), z pojęcia umiejętności wogóle — i rzeczywiście wypadło, ale 
chyba tylko dlatego, że się tak autorowi podobało; owej genezy, 
co to „najnaturalniejszą drogą do pojęcia filozofii" doprowadzić nas 
miała, pomimo najlepszej woli nie możemy się dopatrzeć. Jeżeli co 
logicznie możnaby wysnuć z badań autora, podjętych w celu dojścia 
do określenia filozofii, to co najwyżej to, że uzasadnioną jest zu
pełnie nauka, za przedmiot sobie właściwy mająca wiedzę jako taką. 
Ale, czy pojęcie tej nauki przystaje do pojęcia filozofii, czy filozofia 
nie jest właśnie niczem innem, jak tą nauką o wiedzy jako takiej, 
tego w żaden sposób nie rozstrzyga dochodzenie autora. Co gorsza, 
nawet nie została rozstrzygniętą kwestya, czy ta nauka o wiedzy na
leży do filozofii czy nie, gdyż pod koniec wywodów autora nic więcej 
o filozofii nie wiemy, jak w samym ich początku, czyli ani o krok nie 
postąpiliśmy na tej drodze badań naprzód. 

Pomijając jednak samą drogę, jaką autor obrał, rachujmy się 
z danem przez niego określeniem filozofii po prostu jako z faktem. 
Powiada autor: przez filozofię rozumiem naukę o wiedzy. Dobrze: cze
kajmy, co więcej usłyszymy o tej, tak pojętej, filozofii. 

Autor odwołuje się na podobne pojmowanie filozofii przez Fichtego, 
Hegla i „najwybitniejszych też dziś myślicieli". Co do owych „naj
wybitniejszych myślicieli", to zamiast tego ogólnika, wolelibyśmy gdyby 
nas autor zapoznał z ich nazwiskami i systemami, wiedzielibyśmy wtedy, 
czy ma prawo uciekać się do ich powagi. Fichte zaś i Hegel mogli 
tak pojmować filozofię, gdyż z ich idealnego stanowiska należy wiedzę 
podmiotową uważać za jedyne źródło wszelkich rzeczy i wszelkich 
o nich nauk. Ale p. Skórski przecież nie jest idealistą, przynajmniej 
stanowczo się tego wypiera na str. 98 i nast., zatem prócz wiedzy 
podmiotowej musi uznać coś poza tą wdedzą będącego, a najogólniej
szej o tern c z e m ś nauki nie może identyfikować wraz z idealistami 
z nauką o wiedzy jako takiej. 

Mielibyśmy słuszny powód przypuszczać, że filozofia, określona jako 
nauka o wiedzy samej, nie będzie się zajmowała jak tylko tą wiedzą. 
Tymczasem, ku niemałemu naszemu zdumieniu, wyczytujemy na str. 11 , 
że „teorya umiejętności wydziela z siebie i drugą część filozofii, to jest 
metafizykę". Według samego autora przedmiotem metafizyki jest „byt 
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ogólny", „realne zasady wszechbytu". Jakżeż to pogodzić z określe
niem filozofii jako nauki o w i e d z y s a m e j ? Czyż realne zasady wszech
bytu, „byt ogólny", to jedno i to samo, co nasza wiedza? A jeśl i nie 
to samo, to albo ta d r u g a c z ę ś ć f i l o z o f i i do filozofii nie należy, 
albo przez filozofię należy rozumieć coś więcej , niż naukę, za w y 
ł ą c z n y s w ó j p r z e d m i o t m a j ą c ą s a m ą w i e d z ę l u d z k ą . Skoro 
autor znalazł w swej filozofii miejsce dla metafizyki, to już i etyka 
ma prawo do takich samych względów, gdyż słusznie autor zauważył, 
że etyka wypływa z metafizyki. Tak więc, pomimo bardzo ścieśnionego 
określenia filozofii, autor zgadza się na historycznie utarty podział filo
zofii na logikę, metafizykę i etykę. 

Zobaczmy, jak autor określa oddzielne te nauki i jaki każdej 
z nich zakres przeznacza. 

Trudno s ię dopatrzeć śc is łego określenia logiki, określenia takiego, 
któreby nam jasno tę naukę od innych wyróżniło. Dowiadujemy się 
tylko o niej, że jes t to najogólniejsza część „teoryi umiejętności", 
zajmująca się „umiejętnym rozbiorem tego ogólnego pojęcia wiedzy, 
które jest wzajemnem źródłem, wspólnym pierwiastkiem wszelkich umie
jętnych badań, w specyalnych naukach złożonych, a z powyżej okre
ślonego wyższego stanowiska uważanych" (str. 1 0 — 1 1 ) , że można ją 
uważać za „naukę, której głównem zadaniem jes t naukowy rozbiór 
i uzasadnienie ogólnego pojęcia umiejętności" (str. 14). Autor uważa 
to sformułowanie głównego zadania swojej logiki za właściwe jej okre
ślenie, owszem, twierdzi, że w tem „określeniu zbiega się wszystko , 
cokolwiek o rozległem znaczeniu tej filozoficznej dyscypliny przez naj
rozmaitszych myślicieli wygłaszane bywa" (str. 1 4 — 1 5 ) . Ta logika, 
nazwana przez autora „teoretyczno-poznawczą", ma przedstawiać po
średni kierunek, utworzony „z jednostronnych kierunków formalnej i me
tafizycznej logiki razem wziętych i stosownie przerobionych" (str. 15). 

Z tego wszystkiego wcale jeszcze nie mamy jasnego i dokładnego 
pojęcia o logice p. Skórskiego. Cokolwiek więcej rzuca na nią światła 
pobieżnie skreślony zakres każdej z trzech części, na które, zdaniem 
jego , logika „teoretyczno-poznawczą" ma być podzielona. P ierwszy dział 
podmiotowy, omawiający „formalne funkcye rozumu" (str. 14), jes t to 
zwykła logika formalna czyli t. zw. dyalektyka. Drugi dział „przedmio
towy" tak określa autor: „Druga przedmiotowa (realna lub metafi
zyczna) część naszej nauki rozbiera przedewszystkiem ogólne pojęcie 
bytu czyli przedmiotowości, zastanawiając się, o ile w wykazanych 
w pierwszej części prawach i prawidłach myślenia ta przedmiotowość 
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swój wyraz i odbicie znaleść może; czyli o ile zasadnicze stosunki 
i względy przedmiotowości odpowiadają rzeozonym, a w każdym razie 
za ich sprawą powstającym, wytworom intelektualnym" (str. 17). Drugi 
zatem dział logiki, o ileśmy autora zrozumieli, łączy w sobie część on
tológii i część logiki materyalnej, t. zw. krytyki czy noetyki. Trzeci 
dział obejmujący „wyjaśnienie teoretyczno-poznawcze wzajemnego węzła 
między podmiotowością a przedmiotowością" (str. 14) ma wyłuszczyć 
„teoryę o początku wiedzy", „rozwinąć naukę o metodach, traktującą 
o postępowaniu analitycznem i syntetycznem. o definicyi, dywizyi, par-
tycyi , analogii, hipotezie, dowodzie i systemie", „w końcu zaś wykazać 
prawdziwe zasady i cechy umiejętności: przyczem znamiona prawdy... 
przedewszystkiem szczegółowo wyłożone być muszą". Jak z tej zapo
wiedzi widać, trzeci dział logiki p. Skórskiego wkracza w sferę psy
chologii z jednej strony, z drugiej zajmuje się przedmiotami właściwemi 
dyalektyce i krytyce; zatem sądzilibyśmy, że lepiej było pozostać na 
dwu tylko działach, skoro bez trzeciego bardzo wygodnie można się 
obyć, owszem przez wprowadzenie jego popełnia się błąd przeciw jednej 
z dyalektycznych reguł podziału. 

Drugą część swojej filozofii, tj. metafizykę, za jjrzedmiot mającą 
„byt ogólny", uzasadnia autor w ten sposób, że „o ile każda rzecz 
jest częścią ogólnego bytu, należy ją w teoryi umiejętności uważać ze 
względu na te realne najogólniejsze podstawy i zasady" (str. 11). To 
uzasadnienie, choć samo w sobie dobre, nie zdaje się nam być zgodnem 
z określeniem filozofii, podanern przez autora, gdyż przedmiotem „teoryi 
umiejętności" jes t umiejętność, nie jakaś specyalna, np. matematyka, 
lecz umiejętność jako taka: „sama wiedza" stanowi jej „wyłączny 
przedmiot", nie zaś r z e c z s a m a . Jeżeli zaś autor, niepomny na okre
ślenie filozofii jako nauki o wiedzy, zaliczyć do niej chce metafizykę 
jako naukę o bycie ogólnym, toć nie powinien jej ram zacieśniać tak 
bardzo, jak to czyni w 3-cim rozdziale swej książki. Paradoksalnie 
wygląda wobec określenia metafizyki, jako nauki o ogólnym bycie, na
stępujące zdanie autora: „Z zakresu naszej metafizyki wyrugowane 
jednak całkiem być muszą te działy Wolffowskiej jeszcze metafizyki, 
które: jak ontologia, (w naszej logice częściowo uwzględniona), kosmo
logia (z apriorycznemi pojęciami o świecie), racyonalna psychologia 
i teologia, jeszcze przez krytykę Kanta raz na zawsze z obrębu wła
ściwej filozofii wyłączone zostały". Naprawdę bardzo to dziwne zda
nie: raz na z a w s z e z o s t a ł a w y ł ą c z o n a z o b r ę b u w ł a ś c i w e j 
f i l o z o f i i o n t o l o g i a , a autor w swojej filozofii nie zawahał się jej 
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uwzględnić, jak to sam przyznaje; r a c y o n a l n a p s y c h o l o g i a raz n a 
z a w s z e z o s t a ł a w y ł ą c z o n a z f i l o z o f i i , a autor w swojej filozofii 
zajmuje się niejednem z jej zagadnień (por. str. 28 — 2 9 ; dość długi 
ustęp o wolności woli na str. 3 6 — 4 0 ; ustęp o nieśmiertelności duszy na 
str. 1 1 0 — 1 1 1 ) . Filozofia p. Skórskiego mieści w sobie także „krytykę 
religii" czyli nauki „o bóstwie i j ego stosunku do świata" (str. 57), 
0 ile przeto taka krytyka należy do filozofii, o tyle i teologia (na
turalna) jako nauka o bóstwie należeć do niej musi. Projektowana 
przez autora treść pierwszej części jego metafizyki prawie cała ściśle 
znów należy do k o s m o l o g i i , r a z n a z a w s z e w y ł ą c z o n e j z f i 
l o z o f i i . 

Prosi l ibyśmy szanownego autora o danie nam odpowiedzi na to 
pytanie: czy możliwą jes t nauka, traktująca o kwestj'ach, należących 
do ontológii, teologii przyrodzonej, psychologi i t. zw. racyonalnej i ko
smologii, a jeśl i jest możliwą, to jakby ją najstosowniej można nazwać? 

Metafizyka p. Skórskiego trzy obejmuje działy: metafizykę świata 
nieorganicznego, metafizykę świata organicznego, prócz fenomenów świa
domości, i metafizykę t y c h ostatnich fenomenów. 

Ш е możemy sobie pozwolić na szczegółowy rozbiór całego roz
działu o metafizyce i jej częściach. Natomiast zastanowimy się nieco 
dłużej nad poglądami szanownego autora na etykę i filozofię religii. 

Co autor rozumie przez etykę? Część filozofii, która treścią swą 
obejmie „rozwagę wszelkich zdarzeń i fenomenów, które się odbywają 
pod godłem ludzkiej — wolności" (str. 33) . Przedmiotem etyki, albo — 
jak ją autor nazywa — „dziejowo-etycznej umiejętności", jes t „świat 
rodzinny, towarzyski, społeczny, polityczny, estetyczny, religijny i umie
jętny", świat, który „wytworzył sobie człowiek pod wpływem swojej 
własnej umysłowości" (str. 32) . Bardzo słusznie autor twierdzi, że 
w tym świecie istnieją podobne normy i wzory „dla postępowania 

1 zachowania się w życiu, jakie mamy w samej nauce dla odróżnienia 
prawdy od fałszu". Takie stanowisko zajmuje autor na samym wstępie 
do swej etyki. Stanowisko to z pewnością jes t dobre i bezpieczne. 
Teraz o toby tylko szło, ażeby istnienie tych norm stwierdzić faktycz
nie, uzasadnić teoretycznie, wykazać ich naturę, podstawy i t. d. Istnie
nia norm moralnych broni autor argumentem ex absurdo przeciw za
rzutom skeptycznym krótko, ale wystarczająco; szkoda tylko, że po
minął prawie zupełnie silny i niezachwiany dowód empiryczny na 
istnienie norm przedmiotowych w porządku moralnym. 

Dotąd wszystko dobrze. Z natężeniem oczekujemy filozoficznego 
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wytłumaczenia natury tych norm moralnych. Niestety , doznajemy za
wodu, czytając: „Te ogólne zasady nie mogą być czem innem, ty lko 
naturalnemi popędami, kształtującemi siłami" (str. 35). W dalszym 
ciągu autor normom tym daje nazwę „zasadniczych moralnych popędów 
apriorycznych" (str. 3Ü). Kardynalną niedokładność popełnia autor, nie 
odróżniając popędu od tego, do czego ten popęd jes t skierowany: to 
drugie pojęcie dopiero może w pewnem znaczeniu odpowiadać pojęciu 
normy. Jeżeli się tego odróżnienia nie zrobi, jeżeli się zidentyfikuje 
pojęcie popędu z pojęciem normy, tem samem zajmie się stanowisko 
tak niebezpieczne w etyce, stanowisko czystego subjektywizmu kan
iowskiego. 

Czem dalej, tem bardziej autor popada w rażące niedokładności. 
Mówiąc o wolności, autor miesza z sobą dwa pojęcia, które w e tyce 
koniecznie należy od siebie odróżnić: pojęcie wolności woli jako takiej , 
czyli wolności psychologicznej, i pojęcie wolności pod względem moral
nym uważanej (tj. że wolno to lub owo zrobić bez naruszenia prawa, 
moralnego). Tem pomieszaniem pojęć tłumaczy się cały szereg zdań 
błędnych a co najmniej grzeszących swą niejasnością. 

W e d ł u g autora „zagadnienie wolności, o którem starożytna filo
zofia prawie nic nie wiedziała, wyłoniło się jasno z dziejów ludzkości 
dopiero wtedy, kiedy z rozwojem wyobrażeń religijnych doszli ludzie 
do świadomości ,grzechu'" (str. 3G). Tkwi tu naprzód nader gruby 
błąd historyczny, jakoby starożytna filozofia nic prawie nie wiedziała 
o zagadnieniu wolności: Arystoteles więcej o niem wiedział od wielu 
dzisiejszych filozofów, a Epikur bardzo dokładną zdawał sobie z niego 
sprawę. Następnie tkwi tu drugi błąd historyczny, jakoby ludzie do
piero w dalszym jakimś okresie dziejów doszli do świadomości grzechu. 
Dalej w zdaniu przytoczonem mowa co najwyżej być może tylko o wol
ności etycznej, nie należało zatem rozciągać twierdzenia do wolności 
wogóle; wolność bowiem wogóle , tj . wolność psychologiczna może być 
uważaną zupełnie niezależme od świadomości grzechu. W Treszcie zdanie 
to nie da się uzasadnić w żaden sposób historycznie, a, jako stwier
dzić mające fakt, tylko tą drogą musiałoby być udowodnione; owszem 
raczej zagadnienie wolności wyprzedzić było powinno świadomość grze
chu, gdyż grzech bez śwdadomości wolności ani pomyśleć się nie da. 

Wolność woli określa autor w ten sposób: „Tak okazała się po
trzeba przyjęcia, choćby dla teoryi, takiej wyższej władzy psychicznej, 
któraby przełamać mogła konieczne funkcye życia duchowego w celu 
spełnienia powinności, — i tak wykombinowaną władzę nazwano — 
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wolnością" (str. 37) . Dziwna to władza, przyjęta tylko tak sobie, dla 
teoryi; jeszcze dziwniejsze są te k o n i e c z n e funkcye życia duchowego, 
które może przełamać jakaś przypuszczona wyższa władza; a najdzi
wniejsza tak wykombinowana wolność! Mówi to autor wprawdzie niby 
nie od siebie, lecz — jeżeliśmy go zrozumieli — w duchu tych, co 
w taki sposób dochodzą do uzasadnienia wolności woli; w każdym 
razie popełnia autor znowu wielką niedokładność, tak ogólnie przed
stawiając dziwaczne to zdanie, że zupełnie się nie wie, co chciał przez 
nie powiedzieć. 

Jednak już od samego siebie z pewnością wypowiada zdanie na
stępujące, które jeszcze może dziwniejsze jest od poprzedniego: „ A je 
dnak t. zw. ,potrzeby serca' przywodzą ciągle na pamięć tę nieu
chronną alternatywę teoretyczną: albo uznawać ściśle umiejętny pewnik 
przyczynowości, a tem samem odmówić waloru powinności: albo uznać 
powinność i przyjąć tę władzę wolności, któraby odpowiadała Rozka
zującej' formie powinności, a w takim razie zakwestyonować znów po
wszechną i konieczną ważność prawa przyczynowości" (str. 38) . Oczy
wistą jest rzeczą, że autor nie zdaje sobie sprawy jasno z tego, co to 
jest powinność, uważa ją nie za coś rzeczywistego, lecz za jakąś formę 
fikcyjną, nieuchwytną, nieokreśloną; pewno, że takie rozumienie powin
ności nie potrafi jej pogodzić z zasadą przyczynowości; ale wina tej 
niezgody leży nie w naturze rzeczy, lecz w niejasnem ich pojmowa
niu. A jednak autorowi r o z j a ś n i ł a „tę kwestyę jeszcze przed laty 
krytyczna rozprawa Karola Goeringa" (str. 38). 

Sam autor rozwiązuje kwestyę wolności woli na podstawie po
jęcia normy. Przez normę moralną autor rozumie na str. 35 coś innego 
niż na str. 3 9 : tam norma była „popędem apriorycznym", tutaj „te, 
powszechnie obowiązujące normy stanowią uprzywilejowany niejako 
wybór z całej rzeszy tych wyobrażeń moralnych, które wytwarza na
turalna prawidłowość psychiczna pod rozmaitemi warunkami" (str. 39) . 
Jak należy rozumieć jedno i drugie określenie norm moralnych, w jaki 
sposób jedno z drugiem się godzi, tego nam autor niestety nie tłu
maczy. 

„Właśc iwą wolność człowieka" wyjaśnia autor w następujący 
sposób: „Uznane więc powszechnie normy moralne nie muszą, lecz 
mogą nadawać kierunek ludzkiej woli; a mogą dlatego, bo będąc do
konanym raz wyborem z pośrodka rozmaitych możliwości psychologicz
nych, nie przełamują tem samem przyczynowego łańcucha w mechani
zmie życia duchowego" (str. 39) . Ośmielimy się zapytać sz. autora: 
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1) kto tego wyboru pierwszy raz dokonał i jak taki wybór wyjaśnić, 
skoro przed nim nie było jeszcze owych norm powszechnych?; 2) czy 
ten pierwszy wybór nie wszedł w kolizyę z zasadą przyczynowości?; 
3) a jeśli nie wszedł, to dlaczegóżby nie można każdego następnego 
wyboru woli od tej kolizyi ocalić? 

Jeżel iby jeszcze kto z czytelników „Filozofii jako nauki akade
mickiej" nie zrozumiał dotąd jasno poglądów autora na wolną wolę. 
to do reszty je sobie rozjaśni po przeczytaniu ostatecznej jego kon-
kluzyi: „Gdybyśmy tedy cały zasób świadomych norm moralnych, pa
nujących nad poszczegółnemi popędami i namiętnemi poruszeniami czło
wieka, nazwać chcieli .rozsądkiem', wówczas powodowanie się takim 
rozsądkiem stanowiłoby całą istotę wolności: wolność zaś sama będzie 
ideałem w życiu podobnie, jak wszystkie normy umiejętne!" (str. 40) . 

W y ł o ż y w s z y swą teoryę wolności woli, autor zajmuje się „kry-
tycznem sformułowaniem głównej zasady moralności" (str. 40) i do
chodzi „do wyniku, że sama świadomość obowiązków jest istotnie 
g łówną zasadą morału" (str. 42) . A więc norma czysto subjektywna, 
zupełnie po kantowsku pojęta, stanowićby miała główną zasadę mo
ralności. D o subjektywnego jednak formalizmu kaniowskiego dodaje 
autor poprawkę, że należy uwzględnić i podstawy historyczne, mające 
pouczyć o tem, „jakiego jest rodzaju ten obowiązek w danym wypadku" 
(str. 42 ) . 

Reszty rozdziału o e tyce podajemy pobieżną treść tylko. 
„Zadanie pierwszej części etyki ogólnej będzie już wyczerpane", 

jeżeli „okaże się dowodnie, że sumienie można nazwać obrazowo: s ie
dliskiem norm moralnych". „Treścią zaś drugiej jej części będzie roz
biór i ustalenie pojęć poszczególnych norm". „ W trzeciej nakoniec 
części naszej dyscypliny chodzić już będzie o rozwinięcie pojęcia obo
wiązku i o rodowód tych kardynalnych cnót, które życiu moralnemu 
właśc iwy nadają kształt , utrzymując równowagę między zmysłową 
a umysłową stroną człowieka" (str. 43 ) . 

E t y k ę specyalną określa autor w ten sposób: „Tutaj zastano
wimy się nad normami działań człowieka nasamprzód w stosunku do 
własnej jego rodziny, następnie do całej gminy, plemienia, ojczyzny, 
państwa, a ostatecznie do caiej ludzkości". „Wszys tk i e odnośne teorye 
obejmujemy mianem ,filozofii społecznej' " (str. 46 ) . „Filozofię spo
łeczną" dzieli autor na „ekonomikę" wraz z ekonomią społeczną, filo
zofią prawa i filozofią historyi. 

Cały rozdział następny (V.) poświęca autor wyłuszczeniu swoich 
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poglądów na filozofią religii. Jest to najsłabsza część pracy autora 
i najyyażniejsze zawierająca błędy. 

Zaczyna on dziwnie od Feuerbacha, jakoby począwszy od niego 
„filozofia religii 1' przeobraziła się w „krytykę religii". Któż kiedy 
brednie Feuerbacha o religii brał na seryo? i gdzież są jego „ g r u n t o 
w n e p o s z u k i w a n i a " ? Gdybym z niego cokolwiek przytoczył, wpra
wiłbym w wesoły humor czytelnika, ale może w zły humor autora. 
Mniejsza zresztą o Feuerbacha; ale czemuż krytyka religii ma zastą
pić filozofię religii? W dalszym pochodzie myśli autor wpada w utarty 
szablon: religie opierają się wyłącznie na „uczuciu wiary" (sic), •— filo
zofia nie może „mniemanego ich świata zaziemskiego poczytywać za 
rzeczywistość", — może tylko konstatować sprzeczności religij między 
sobą i badać fakt ich istnienia jako „imponujący przedmiot". O odpra
wach sto razy danych temu szablonowi szan. autor zdaje się nie wie
dzieć; ale przynajmniej toby powinien był spostrzedz że swoją idzie 
drogą owa krytyka religij na uczuciu opartych, a swoją drogą filo
zoficzne badanie absolutu i najwyższej przyczyny świata i naszego do 
niej stosunku, teorya religii wogóle, — filozofia religii. Jedno nie wy
klucza z natury rzeczy drugiego. Autor, który w zasadzie, nie odrzuca 
metafizyki, nie powinienby tego ostatniego badania uważać za nie
możliwe; a w każdym razie nielogicznie je z góry odrzuca d l a t e g o , 
że ową krytykę uznaje za dobrą. 

W dalszym ciągu tego rozdziału idzie cały szereg twierdzeń błę
dnych o religii i jej stosunku do filozofii, nie wiadomo skąd zaczerpnię
tych i nie wiadomo na czem opartych, ułożonych mniej więcej według 
tej modły: „Wszystkie też usiłowania, począwszy od ojców kościoła 
aż do Hegla, ażeby drogę rozumową zawiązać i ustalić spokój i zgodę 
między filozofią a religią, musiały spełznąć na niczem" (str. 56). Nie 
możemy szczegółowo zbijać tych ogólników, gdyż naprawdę trzebaby 
większą na to poświęcić książkę, niż cała „Filozofia jako nauka aka
demicka". 

Treść szóstego rozdziału stanowi program pedagogiki ogólnej 
i stosunek jej do pedagogiki specyalnej. Rozdział ten o wiele lepiej 
napisany jest od poprzednich — a choć i tutaj nie brak błędnych 
zapatrywań (na cel wychowania osobliwie), to jednak wiele jest w nim 
zawartych cennych wskazówek i trafnych uwag. W pedagogii naj
więcej autorowi trafia do przekonania system H erb ar ta, zmodyfikowany 
i udoskonalony przez filozofów-herbarcyanów. 
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Wiele również zdrowych poglądów autor wypowiedział w sió
dmym rozdziale swej książki. Podnieść tu należy np. zdanie, że p o ś r ó d 
n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y e h p o g l ą d ó w f i l o z o f i c z n y c h n a ś w i a t 

•i ż y c i e j e d e n j e s t t y l k o p r a w d z i w y , g d y ż „ j e d n a t y i k o m o ż e 
b y ć p r a w d a , a c z w i e l o r a k i e j e j p r z e d s t a w i e n i a " ( s t r . 8 2 ) : albo 
że „wskazaną jes t zawsze dla początku filozofii taka ogólna zasada 
kierująca, któraby pełne zaufanie rozumu do swojej zdolności rozezna
wania prawdy od fałszu, za swe niczem nie zatarte ogłosiła godło" 
(str. 84) . 

Nie możemy się jednak stanowczo zgodzić na to, jakoby wia
domo było powszechnie, że „trzecie znaczenie filozofii", tj . określające 
główne jej zadanie jako: f o r m u ł o w a n i e r e l i g i j n y c h p r z e k o n a ń , 
„przeciąga nić swoją przez całe t. z. wieki średnie". Historycznie fał-
szywem jes t również zdanie następujące: „Przeważna nawet cecha tych 
czasów polega na tern, aby religijnemu przekonaniu wiernych nadać 
naukowy wyraz zewnętrzny" (str. 88) . 

Uzasadnienie krytycystycznego stanowiska autora w filozofii na
pisane zajmująco i stosunkowo do reszty książki jasno. W krytykę 
tych wywodów nie wchodzimy, potrzebaby na nią bowiem poświęcić 
osobny co najmniej artykuł. 

Ostatni rozdział napisany jest z całej książki najlepiej i z naj
większą znajomością rzeczy, zwłaszcza ustęp o sposobie nauczania filo
zofii w uniwersytetach (str. 137 — 1 5 3 ) . Bardzo są trafne uwagi o se-
minaryach filozoficznych i pedagogicznych, za których utworzeniem 
przy katedrach uniwersyteckich autor przemawia stanowczo. K u po
ciesze autora dodamy, że Uniwersyte t Jagielloński posiada już od 
wielu lat konwersatoryum filozoficzne i pedagogiczne, spełniające funk-
cye projektowanych seminaryów. 

Co do sposobu wprowadzania początkujących do filozoficznych 
przybytków, autor jest za tem, aby uczeń zaczął swą naukę filozofi
czną od zagłębienia się w systemie jednego „wielkiego jakiego myśli
ciela", wczytując się w jego dzieła. Nam się zdaje, że młody czło
wiek, z gimnazyum przechodzący na uniwersytet, powinienby zacząć 
od skróconego studyum klasycznej filozofii, choćby od byle jakiego pod
ręcznika filozofii podług Arystotelesa. To mu otworzy w głowde szu
fladki i uzdolni go do oryentowania się w późniejszych czytaniach i wy
kładach. Gdyby zaś zaczął od zatapiania się w dziełach jednego z no
wożytnych filozofów, to albo nic nie zrozumie, albo, co gorsza, wyrobi 
sobie od razu myślenie jednostronne podług szablonu tego autora. 
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Mimo tylu niedostatków w szczegółach, na które z obowiązku 
krytyka zwróciliśmy uwagę, książka ta ma rzeczywistą wartość i ubogą 
naszą literaturę filozoficzną wzbogaca. Brak jej może precyzyi, ścisło
ści, ale nie brak wielkiego bogactwa myśli i obfitego materyału infor
macyjnego. Ogólny pogląd na filozofię, za ciasno najprzód sformuło
wany, potem się jednak rozszerza i obejmuje nieledwie jej całość. 
Główne działy filozofii — nie wyjąwszy metafizyki, co jest niemałą 
w naszej literaturze filozoficznej zasługą — postawione są na swoich 
miejscach. Cel więc autora: skreślenie programu filozofii jako nauki 
akademickiej, jest w znacznej części dopięty. 

S. K. 

Czem filozofia jest a Czem będzie. Z. Gabryelśki. Kraków. Nakładem 
G. Gebethnera i Spółki. 1894 . (Str. 78 dużej ósemki). 

Tytuły rozdziałów według spisu rzeczy są następujące: I . W s t ę p . 
I I . Odpowiedzi różnych filozofów na pytanie: „Czem filozofia jest". 
III . Moja odpowdedź na to pytanie. IV. Odpowiedzi różnych filozofów 
na pytanie: „Czem filozofia będzie". V. Moja odpowiedź na to pytanie. 
VI . Zestawienie i rozbiór czynionych filozofii zarzutów. VII . Zakoń
czenie. 

W Tstęp zawiera zapowiedź tego, o czem autor chce pisać, czyli 
powtórzenie spisu rzeczy, a nadto logicznie nie wiążące się z tą za
powiedzią dwa cytaty z Jana Śniadeckiego, zbyt znane, iżby je trzeba 
było przedrukowywać. W rozdziale drugim autor wspomina o okre
śleniach filozofii, do jakich doszli Spencer, Zeller i Flügel . Metody, 
jakiemi oni do swych określeń dochodzili, uważa za błędne, wszystkie 
one bowiem tę posiadają wadę, iż „zapominają, że f i l o z o f i a jest nie
tylko pojęciem, ale i wyrazem" (str. 18). Zrobiwszy to odkrycie, autor 
zestawia poglądy rozmaitych filozofów na filozofie. W następnym roz
dziale autor podaje własne określenie filozofii: „Filozofia jest to nauka 
ogólna,, mająca na celu rozumienie nauk szczegółowych i religii, a więc 
zespolenie wiedzy i wiary w całość zaspokajającą potrzeby umysłu 
i serca" (str. 27) . Rozdział IV- ty stanowi króciutka wzmianka (24 
wierszy) ogólnikowa o zapatrywaniach niektórych filozofów na zadanie 
filozofii. W rozdziale V-tym autor dochodzi do wniosku, że kiedyś 
„nazwiskiem filozofii szczycić się będzie jedynie metafizyka, a filozofia, 
która pierwotnie była nauką ogólną, przestanie być wogóle nauką 
i przeobrazi s ię w sztukę" (str. 37) . Rozdział szói.cy, najlepszy ze 
wszystkich, zajmuje więcej niż połowę książki; broni w nim autor filo-
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zoñi przeciw zarzutom, jakoby ona była niepraktyczną, niepotrzebną, 
i zmienną. W ostatnim rozdziale autor podaje streszczenie swej bro
szurki. 

Pan prof. Skórski, zdając sprawę z tej książeczki w marcowym 
numerze Ateneum, wykazuje, że jest w niej mnóstwo miejsc wypisa
nych z cudzych książek; my byśmy na to głównie zwrócili autorowi 
uwagę, że ona zdradza jeszcze wielki brak przetrawienia przedmiotu, 
a gęste cytaty i nazwiska filozofów nie robią jeszcze wrażenia filozo
ficznej uczoności, bo to wszystko nie bardzo jest logicznie powiązane. 

Żywimy nadzieję, że dalsze może prace szan. autora na tern 
polu wyrosną z tego usterku. 

S. K. 

TadeuSZ Kościuszko, jego życie i czyny. Napisała Aniela Korngutówna. 
Gdańsk 1894. Drukiem i nakładem B. Milskiego. 

Najbardziej chyba opuszczoną, zapomnianą i odłogiem leżącą dziel
nicą ziemi polskiej jest pod wielu względami Pomorze. Nietylko Niemcy 
we własnym interesie głoszą całemu światu, że polski ten niegdyś za
kątek został już zupełnie zgermanizowany, ale nawet my Polacy nie
wiele jaśniejsze w tej mierze mamy dotąd pojęcie. A jednak na Po
morzu żyje obecnie około dwóch milionów Kaszubów, czujących się 
nawskróś Polakami. Wprawdzie przez czas długi Kaszubi pogrążeni 
byli jakby we śnie głębokim, nie dając na zewnątrz żadnego znaku 
życia, ale od lat kilku zaczynają budzić się powoli z tego duchowego 
letargu. Wielką w tej mierze zasługę położył przedewszystkiem p. Ber
nard Milski, który od lat czterech wydaje w Gdańsku poczciwą, praw
dziwie katolicką i polską Gazetę Gdańską, od czasu do czasu zaś ogła
sza drukiem niewielkie, ale zacną myślą owiane książeczki dla kaszub
skiego ludu. Jedną właśnie z tych książeczek wymieniliśmy powyżej 
w tytule. Autorka w sposób nader barwny i zajmujący kreśli w niej 
biografię racławickiego Bohatera, podając nawet wiele szczegółów, po
mijanych przez innych biografów Kościuszki, lub może zupełnie im 
nieznanych. Zeszkicowawszy pobieżnie pobyt Kościuszki za granicą, 
p . Korngutówna kładzie główny nacisk na jego działalność w kraju, 
przeplatając zręcznie swe opowiadanie ustępami z dzieł naszych poetów, 
a zwłaszcza z „Bitwy Racławickiej". Nader zajmujący jest opis roz
mowy Kościuszki z carem Pawłem I. , jak również ostatnich lat jego 
życia w Solurze. Wogóle autorka, postawiwszy sobie za cel scharakte
ryzowanie Kościuszki, jako człowieka wielkiego ducha, zacnego serca 
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i głębokiej wiary, która nigdy go nie opuściła — wywiązała się wybor
nie ze swego zadania, i chociaż w szczupłych ramach, ale nader pla
stycznie potrafiła odtworzyć postać tego znakomitego wodza, zachęca
jąc zarazem swych współobywateli do godnego obchodu stuletniej 
rocznicy jego walk i zwycięstw. 

Nie da się też zaprzeczyć, że powyższe dziełko, podobnie jak 
i inne popularne wydawnictwa Gazety Gdańskiej, jak пр.: „Jarmark na 
świętego Dominika", powiastka z dziejów Gdańska skreślona przez 
Milewską — „O Sejmie Czteroletnim i Konstytucyi 3 Maja" i „Kozacze 
zawieruchy" opowiedziane przez Sedlaczkównę, a wreszcie przeróbki 
Sienkiewiczowskich powieści, dokonane również przez tę ostatnią, da
leko większą ludowi polskiemu, zarówno na Pomorzu jak i u nas, przy
nieść mogą korzyść, niż fantastyczne opowiadania „O Gryzeldzie", 
„Stylfrydzie", „Hirlandzie" lub też „O Alibabie" i „Czterdziestu roz
bójnikach" e tutti quanti, jakiemi inni księgarze i wydawcy niemal 
corocznie go darzą. 

Tytus Sopodźko. 

Z najświeższych wydawnictw dla młodzieży. 

Po Jantar — wyprawa rzymska do ujścia Wisły z rozkazu Cezara Nerona. 
Napisał Szczęsny Moratvski. Kraków 1894. Nakład Waler. Ciesielskiego. 
(W 8-ce, str." 339). 

Zaszczytnie znany badacz i miłośnik naszej przeszłości, szcze
gólnie przedhistorycznej, pokazuje nam w tej książce nowe owoce 
swych mozolnych studyów i niebezpodstawnych hipotez. Nie zrażajmy 
się tytułem, nie sądźmy iż to suche dzieje jakiejś rzymskiej drużyny 
po bursztyn, — bo to znaczy z fenickiego urobiony wyraz jantar — 
nie myślmy, że tu tylko archeologiczna jakaś rozprawa się toczy o na
zwy ludów, krajów i rzek. Autor na tle zajmującej wyprawy rzym
skiej, z historycznie możliwą ścisłością przedstawia nam dzieje, cha
rakter ludów, jakie przed pojawieniem się Polski historycznej zajmo
wały te ziemie. W swoją opowieść wplótł misternie to wszystko, czem 
wyobraźnia ludu ubrała nasze pierwotne dzieje ·— i niejedną legendę 
wyjaśnia przystępnie i sprowadza do właściwej miary i znaczenia. 
Z tego, co autor przytacza o nazwach opisywanych ziem i ludów, po
kazuje się niezwykła jego erudycya, znajomość dokładna pisarzy staro
żytnych — przedewszystkiem Tacyta. Dla zajmującej treści i sposobu 
opowiadania, które jest w stanie zająć młode umysły, polecić możemy 
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śmiało tę książkę starszej młodzieży szkolnej. Jakkolwiek spotka tam 
ona miejscami ustępy trudniejsze, dedukcye filologiczne dosyć zawiłe, 
znajdzie zarazem wiele c iekawego materyału historycznego, który ją 
pouczy i poznawać i kochać naszą przeszłość i przekazane przez nią 
pamiątki. 

Z dziejów odkrycia Ameryki. Opowiadania historyczne. C. Falkenhorst. Prze
łożył z niem. Karol Jurkiewicz. Warszawa 1893. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. (W 8-ce, str . 56i»). 

Nie tak dawno święci ł cały nowy i stary świat pamięć wielkiego 
odkrywcy nieznanych ziem, Kolumba. Kiedy się przeglądało liczne 
stosy publikacyj zagranicznych w najrozmaitszym kierunku, a których 
treścią była ta wspaniała postać, świecąca jako słońce zachodzące 
u końca średnich wieków, żal się budził w duszy, że w tym ogólnym 
hołdzie ludzkości myśmy tylko zostali na uboczu. Prócz bowiem obo
wiązkowych sprawozdań j io dziennikach, prócz kilku niewiele mówią
cych rozprawek po pismach peryodycznych, nie pojawiło się u nas 
nic poważniejszego z tego zakresu. 

Książka, która właśnie omówić mamy, jakkolwiek ściśle należy 
do epoki odkryć Kolumba, nie jest również dziełem oryginalnem, ale 
tłumaczeniem tylko. A i niemiecki autor, kto wie, czy nie skorzystał 
z dawniejszego już dzieła Campego, który te same trzy momenta roz
winął w swem opowiadaniu o Ameryce, streszczając całość w historyi 
Kolumba i jego towarzyszy, w przygodach przy zdobywaniu Meksyku 
i przy odkryciu złotodajnej Peruwii. Jakiekolwiek może być osta
teczne źródło, skąd Falkenhorst wziął pomysł do swej pracy, opo
wiadanie jego jes t ściśle historyczne. Nadto pisane jest widocznie dla 
młodzieży, uwzględniono w niem wszystko, czego od takiego dziełka, 
pedagogia wymagać tylko może. W i ę c jest tu opowiadanie zajmujące, 
barwne, miejscami przeplecione rzewnemi scenami, nie rozmija się prze
cież nigdzie z dziejową prawdą, a tern samem i poucza i bawi mło
dego czytelnika. Trzy części dziełka: „Towarzysz Kolumba'', „Pod cho
rągwiami Korteza" i „ W złotodajnej Peruwii", obejmują w całości 
dzieje odkrycia nowej części świata, wszystkie ważniejsze wypadki 
towarzyszące pracom Kolumba, sceny z wojen meksykańskich i dal
szego tryumfalnego ale nie zawsze nacechowanego chrześcijańską mi
łością pochodu Hiszpanów. 

Polski przekład zdobi 16 udatných rycin, a co s ię tyczy po
prawności , czystości i gładkości języka, wystarczy powiedzieć, że tłu
maczenia dokonał p, Jurkiewicz, znany zaszczytnie z innych już prze-
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kładów i prac swoich. Jakkolwiek więc skromny to z naszej strony 
hołd, złożony czci Kolumba — dobry jest przecież i młodzieży naszej 
bardzo pożyteczny być może. Ks. A. Boc. 

Atlanta czyli przygody młodego chłopca na wyspie tajemniczej. Przez Zofię 
Urbanowską. Kijów i Kraków 1893. 

Czujność sterników opinii i straży bezpieczeństwa ducha nie-
dość jest zwróconą ku przyszłości, niedość baczy ua przypływ ksią
żek pisanych dla młodego wieku, kształtujących umysły i serca dzie
cięce. Krytyka w lot chwyta nikłe powieści, jednodniowe wydawnictwa, 
fantastyczne opowiadania, filozoficzne rozprawy i roczniki dziejowe, aby 
je ocenić lub zasądzić, pomija natomiast milczeniem ten bodaj naj
ważniejszy dział literatury, który głodnym wrażeń a świeżym umysłom 
dostarcza pokarmu i strawy, działając nieraz rozstrzygająco na myśl, 
sumienie i życie. A byłoby obowiązkiem brać na przetak obfity plon 
w różnej formie podawany spółczesnej dziatwie, i oddzielać plewy od 
czystego ziarna, choć niełatwo przyszłoby opanować olbrzymie zapasy 
rosnącego wciąż piśmiennictwa dla młodego wieku. Co we Jľrancyi, 
w Anglii, w Niemczech książek, powieści , baśni, czasopism wyłącznie 
wydawanych dla dzieci lub młodzieży! W e Francyi firma Hetzela nie
mal wyłącznie służy tej sprawie, a zarazem i podstępnie popiera syste
matyczne odchrześcijanieme młodych pokoleń, karmionych ślicznemi 
zresztą gadkami, z których dzieci mogą nabrać wyobrażenia o całym 
Bożym świecie, jeno nie o jego Twórcy, o którym nigdy wzmianki 
nawet nie bywa w tych ozdobnych i starannych publikacyach. W książ
kach przeznaczonych dla dzieci, koryfeusze bezbożności nie śmieją wprost 
zaczepiać religii i wypleniać wiary, ale próbują milczeniem obojętnem 
zapomnieniem i pominięciem wzgardliwem odzwyczajać od niej młode 
dusze. A podstęp tak bywa osłonięty i na pozór niewidzialny, że nikt 
zrazu nie dostrzeże zasadzki. 

U nas podobnego rodzaju niebezpieczeństwa dotąd niema, owszem, 
pewne moralne zdrowie i poczciwość rodzima wieje z mnożących się 
wydawnictw dla młodego w i e k u , co najwięcej grzeszących pewną 
czczością lub sztuczną naiwnością, na którą się młodych czytelników 
nie łapie, bo im chodzi o to, aby ich na seryo traktować, rozwi
jać i podnosić, a nie zniżać się ku nim, dając im odczuć czynione 
ustępstwo. Zasłużyłby się istotnie naszej społeczności krytyk podejmu
jący przegląd coroczny wydawnictw gwiazdkowych, sypiących się jak 
z rogu obfitości, mianowicie w Warszawie. Rośnie tam literatura dzie
cięca, — rośnie w miarę ucisku. „Skąd tam tyle książek dla młodego 

р . Р. т . XLII. 2S 
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wieku się drukuje i rozchodzi, stokroć więcej aniżeli w Krakowie, 
Lwowie lub Poznaniu?" — pytaliśmy niedawno krakowskiego księga
rza .— „Bo u nas swoboda, a tam uczyć się po polsku nie wolno!" — 
brzmiała wymowna odpowiedź. 

Z pośród mnóstwa nowości, zalegających w ostatnim roku półki 
biblioteki dla młodego wieku, na osobną uwagę zasługuje powieść 
aie-powieść, baśń czarodziejska na rzeczywistości oparta, której tytuł 
wypisaliśmy powyżej. Nie obce nam nazwisko autorki. Udarzyła nas 
już ona niejednym pociągającym utworem, żeby tylko wspomnieć po
wieść dla młodzieży p. t. „Księżniczka", oraz studyum małomiejskich 
w Królestwie Polskiem stosunków zatytułowane: „Wszechmocni". Obec
nie innego chwyta się rodzaju, uprawianego tak świetnie przez fran
cuskich pisarzy, zespoleniem nauki z zabawą, zręcznem pomieszaniem 
uczonego wykładu i uroczego opowiadania, fantazyi i rzeczywistości, 
lekcyi i rozrywki, spopularyzowaniem wiedzy, uprzystępnionej łatwością 
i ubarwieniem lekcyi. Nowy to system, nowa w pedagogii metoda 
i prądy. Przyszłość wykaże płynące stąd korzyści, rozstrzygnie o wyż
szości nowego nad starym obyczajem. Czy pomyślny rezultat uwieńczy 
zabiegi dzisiejszego pokolenia i zgotuje nam następne świetniej i głę
biej wykształcone i ukształcone? Orzec trudno, przewidzieć niepodobna. 
Osiągnięte jak dotąd skutki niezbyt pomyślne rokują nadzieje. — Je 
ne crois pas aux méthodes faciles d'apprendre les choses difficiles — ma
wiał hrabia Józef de Maistre, utrzymujący słusznie, iż trudem tylko 
zdobyć można rzeczy trudne. W „Atlancie" p. Urbanowska próbuje 
nietyle udzielić swym młodym czytelnikom różnych wiadomości z dzie
dziny nauk przyrodzonych, przedewszystkiem botaniki, ile raczej roz
miłować ich w otaczających nas cudach przyrody, przypomnieniem 
i pełnem wdzięku wskazaniem dziwów świeżo odkrytych i rozpozna
nych w zaklętej krainie głównie roślinnego świata, acz nie brak po
bocznych wycieczek i w inne dziedziny natury. 

Król Boży dar trzem synom swoim, królewiczom: Kryształkowi, 
Pióropuszkowi i Zielonce, przeznaczył na mieszkanie czarowną wyspę 
Atlantę, w której sobie wedle upodobania dobrali dzierżawy. Kryszta
łek zapanował nad światem minerałów, Pióropuszek nad fauną, Zie
lonko nad florą przyznanego sobie państwa. Gdy „Wieczory rodzinne" 
zapragnęły mieć korespondenta z onej czarodziejskiej krainy, Zielonko 
upoważnił dawnego mistrza swego do sprowadzenia z Warszawy chłop
czyka miłością do kwiatów wyróżnionego, któryby mógł słać redakcyi 
swoje wrażenia z obcych wybrzeży. Przybywa tedy Janek Sierota na 
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ląd nieznanej wyspy, nurza się w odsłoniętych oczom czarach i cu
dach, zdumiewa się ukrytemi obojętnemu lub krótkowidzącemu oku 
zjawiskami, które natychmiast spisuje, dla przesłania redakcyi „"Wie
czorów rodzinnych". A jednocześnie snuje się nić jego własnych kolei, 
uwieńczonych odnalezieniem ojca, o którego śmierci był pewnym, a który 
skazany niegdyś do kopalni złota, kilkakrotnie ucieczką się ratował, 
żeby nareszcie nędznym rozbitkiem zawinąć do gościnnej przystani 
Atlanty. Owa to postać tajemnicza dodaje niewymownego uroku opo
wiadaniu p. Urbanowskiej, a podaje jej sposobność zastosowania nad
zwyczajnej zdolności wypowiadania pół słowem, pół cieniem, tego co 
mówić, co pomyśleć nie wolno! Gdy wobec Boży dará i jego synów, 
przeciągają wysłańcy trzech królestw przyrody, oraz posłowie różnych 
mocarstw świata, znajduje się i reprezentacya n i e m y c h — z krainy, 
kędy mówić nie wolno! Przynoszą owi wysłańcy w darze gałązkę tar
niny, białym okrytą kwiatem, pomimo mrożących wichrów i bladego 
nad ich ziemią słońca. Król Bożydar łzami zrosił ów dar nieszczęśli
wych, a wręczywszy w zamian obcym, tajemniczym przybyszom wiązkę 
złożoną z passiflory, niezapominajek i palmy zwycięzców, gałązkę tar
niny między synów niby relikwię podzielił, dla każdego z nich inną 
wyciągając naukę z onego kwiatu w ciężkich wychodowanego warun
kach: „Ty Kryształku pierworodny, spoglądaj nań często i ucz się 
miłości dla swoich minerałów takiej, jaką mieli dla ziemi swej ci lu
dzie, co go przynieśli. Ty najmłodszy Zielonko, patrz na niego i sta
raj się, aby twoje rośliny równie bujnym pokrywały się kwiatem, 
wtedy nawet, gdy Bóg poskąpi im słońca i powietrza. A ty średni 
Pióropuszku, zwracaj nań także oczy i staraj się, aby życie ożywiające 
twoje zwierzęta, tak było mocne i niespożyte, jak to, które pobudziło 
do kwitnienia tę roślinę, na biednym wyjałowionym gruncie". 

Ow leit-motiv snuje się uszlachetniającą, przewodnią nutą przez 
cały ciąg długiego opowiadania. Na innem miejscu, z życia roślin 
mistrz wyciąga naukę, jak ludziom należy owe rośliny naśladować 
w wytrwałości, ucząc się od nich sposobu osiągnięcia małemi środkami 
wielkich celów. 

— Chyba żartujesz! — odzywa się Janek Sierota. 
— Nie żartuję. Człowiek gdy mu się coś nie wiedzie, zniechęca 

się łatwo, choć ma rozum i rozwagę, choć uważa się za coś lepszego 
od innych tworów Bożych; a wątła roślinka przyczepiona do skały, 
wpija się w nią powoli a wytrwale drobnemi, cienkiemi jak włosy ko-

28* 
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rzonkami i kruszy ją. Nauka to dla ludzi i dla ludów. Człowiek żali 
się i narzeka, roślina milczy i robi swoje. 

Takich nawiasowych uwag nie braknie w toku pięknej książki 
p. Urbanowskiej . Wspomnijmy jeszcze ustęp o cudzoziemcu, zażywa
jącym gościnności dobrego Zielonki, który się swym dobrodziejom wy
płaca szczyptą ziemi swej rodzinnej, noszonej w woreczku na sercu, 
ażeby mu ono ciągle do niej biło. „Schowaj ten woreczek do naszego 
skarbca — mówi Zielonko do żony. — J e s t w nim dużo kosztowności , 
ale ta będzie najcenniejsza, bo w niej zawarta jest niejako dusza 
człowieka!" 

Takich zwrotów nie brak w książce drukowanej w „krainie nie
mych", dodają jej one znaczenia i rzewności. Zdawaćby się mogło iż 
rzecz za długa, za poważua dla dzieci, uwagę ich wyczerpnie i znuży. 
Użyliśmy tedy przed spisaniem niniejszej recenzyi rozstrzygającego 
probierza, oddając „Atlantę" w rękę dziesięcioletniego chłopczyka. 
Jego zajęcie i zachwyt — o wartości opowiadania, miarodajnego dostar
czyły tętna. Wielkie bowiem urozmaicenie toku więzi uwagę , myśl 
przykuwa i rozciekawia. Okrom uroczystego pochodu trzech królestw 
przyrody, znalazło s ię tu miejsce i na wybuch wulkaniczny, który 
ostatecznie zatapia, w morzu tajemniczą wyspę , i na turniej wspaniały, 
w którym Janek Sierota, niby nowy Dawid, poskramia kapitana Ur
susa, olbrzyma szydzącego z jego narodu, i do odwołania oszczerstw 
przymusza. Alegorya, ukryta w tem pohańbieniu mocarza przez słabe 
pacholę, dostraja się do ogólnej osnowy i wątku, a osobno niewoli 
młodych czytelników jaskrawym opisem turnieju, oraz świetnych za
baw zarządzanych na przemian w Różanym gaju, rezydencyi Zielonki, 
Koralowym grodzie, siedzibie Pióropuszka, lub Marmurowej górze Kry
ształka, wydającego niebywałe festyny w podziemnej swego królestwa 
stalaktytowej grocie. Jedno chyba gotowoby nas zaniepokoić w tej 
skądinąd tak pięknej i zasługującej na uznanie i rozpowszechnienie 
książce. Czy rozmiłowanie w przyrodzie nie zawiodło czasami autorkę 
na szlaki pewnego mętnego panteizmu? Na zapytanie Janka, czy kwiatki 
mają duszę , mistrz odpowiada, że „Duch Boży ożywia cały świat ży
jący, przejawia się ou z a r ó w n o w piersi człowieka jak w drobnym 
robaczku; zarówno w palmie wyniosłej jak w wątłej trawce. Jes t on 
wszędzie: w niebie, na ziemi i na każdem miejscu. Słusznie przeto 
nazwałeś duszą ustrój kwiatka wewnętrz i^ i sposób życia". Z tem 
jedněm zastrzeżeniem, chwalić tylko można śliczną, przykuwającą do 
siebie powieść o zatopionej w dalekich morzach Atlancie. Autorka do-
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brze się zasłużyła polskiej dziatwie nanizaniem takiego bogactwa cie
kawych wiadomości na przewodnią nić swego barwnego opowiadania. 
Powtarzamy, iż może młodzi jej czytelnicy niewiele zapamiętają z przy
wiedzionych tu klasyfikacyj botanicznych lub zoologicznych, których 
po dawnemu przyjdzie się uczyć ze szkolnych podręczników; atoli nie
zawodnie nabiorą stąd większego interesu dla zjawisk i cudów przy
rody, ogólniejszej ciekawości dla otaczającego ich dzieła stworzenia, 
a przedewszystkiem utwierdzenia i rozgrzania w najdroższych i naj
bardziej zobowiązujących miłościach. 

M. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Le Cardinal Manning et son action sociale. Par'»». l'Abbé I. Lemke. 
Paris. 1893. 

Równie nazwisko bohatera tej biografii jak i jej autora zwrócić 
musi uwagę i obudzić ciekawość każdego, kto bacznem okiem śledzi 
tak potężny dziś rozwój i przeróżne fazy i formy socyalnego ruchu: 
bohater, to jeden z najpierwszych, najśmielszych przywódców chrześci
jańskiego socyalizmu, to nieustraszony obrońca wszystkich słabych, 
uciśnionych, przed którego wspaniałą, w najściślejszem słowa znaczeniu 
chrześcijańską i kapłańską postacią, najzawziętsi przeciwnicy uchylić 
muszą czoła; autor, to gorący wielbiciel Manninga, od dawna znany i ce
niony w swej ojczyźnie; dziś — po zamachu Vaillanta w parlamencie — 
znany przynajmniej z nazwiska w świecie całym, odważnie wstępuje 
w ślady angielskiego kardynała i nie lęka się z otwartą przyłbicą 
kruszyć kopie o zasady, w których jedynie upatruje rozwiązanie mnoi 
żących się a coraz groźniejszych zagadek społecznych. Jeden z ko
ścielnych dygnitarzy, których listy pochwalne autor — francuskim 
zwyczajem — umieszcza na wstępie swej książki, wyznaje, że czytając 
z najwyższym interesem te kartki, niejednokrotnie z obawą pytał, czy 
kardynał i jego biograf nie poszli za daleko. „Może to skutek, tłu
maczy się, podeszłego mego wieku, w którym trudno mi już dążyć 
tak rączo i śmiało po tych ścieżkach przyszłości. Ale z drugiej strony, 
czy wolno nam się wymawiać latami, kiedy widzimy Manninga podą
żającego naprzód w ośmdziesiątym roku życia, patrzącego śmiało w oczy 
każdej, przez nowe prądy i potrzeby sprowadzonej nowości w dzie-
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dżinie społecznej, politycznej, religijnej?" W każdym razie, choćby kto 
nie godził się nawet z wszystkiemi zapatrywaniami „uczciwego rady
kała", jak Manning lubiał sam siebie nazywać, nie może odmówić czci 
pobudkom, z których płynęły: a kto wie, czy głębiej się zastano
wiwszy, nie dojdzie do poważnych wątpliwości, czy kardynał nie pa
trzył jasno w przyszłość, czy najlepszej nie obrał drogi, na którą 
wszyscy będziemy musieli kiedyś wstąpić, a może im prędzej tem lepiej. 

Autor przedstawia nam kardynała w trzech niejako odrębnych 
obrazach, jako księdza, patryotę. demokratę. Obrazy te, zwłaszcza 
pierwszy, malowane nieco dorywczo, robią wrażenie raczej szkicu, 
powiedzmy trzech szkiców, niż wykończonego portretu; mimo woli na 
myśl czasem przychodzi, że ks. Lemire bardziej do czynów, do gorą
cych przemów, niż do pióra wprawiony'; ale — choć pod względem 
literackim byłoby może niejedno do życzenia — treść taka bogata, że 
nad pewnemi niedoskonałościami formy, niema czasu się zastanawiać. 

Jakim Manning był księdzem, jakim był ascetą, to widać naj
jaśniej z prześlicznych j e g o książek duchownych: takich jędrnych, 
praktycznych, a jednocześnie tak głęboko patrzących i w Serce Boże 
i w serce człowiecze. Któż z księży nie zna prześlicznego dzieła: 
„O kapłaństwie wiecznem"? kto z pracujących pilniej nad wykształ
ceniem s wem duchownem nie czytał przetłumaczonych i na nasz j ęzyk 
rozpraw: „Sprawy Ducha Św.", „Grzech i jego następstwa", „O ufno
ści w Bogu", „O miłości P. Jezusa w Najśw. Sakramencie"? D o nauk 
w księgach tych podanych ściśle stosowało się życie. „Chuda jego 
postać, — pisze również znakomity jego następca na westminsterskięj 
stolicy, kard. Yaughau — wwschle członki nosiły na sobie oczywiste 
ślady umartwienia Chrystusowego; w ziemskiem ciele przebijało nad
przyrodzone życie duszy". Ale jak w księgach tak w życiu, ascetyzm 
ten nie miał w sobie nic przerażającego i odrażającego. Z głębi duszj-
do każdego dogmatu wiary przywiązany i uważany powszechnie, w prze
ciwieństwie do „liberalnego" kardynała Newmana, za żarliwego ultra-
montanina, był pelen do ostatnich granic posuniętej wyrozumiałości, 
dla opinii, dla błędów drugich. „Dziwna to rzecz, — pisał — że znaj
dują się ludzie nie posiadający się z uciechy, kiedy zdaje im się, że 
potrafili wykryć nową jaką herezyę; kiedy mogą kogo oskarżyć o do
puszczenie się jakiego błędu lub grzechu. Katolik podoba sobie w pra
wdzie i spogląda z radością na najdrobniejsze ździebełko prawdy, kry
jące się między ludźmi odłączonymi od Kościoła". 

Świątobliwy, pelen zaparcia się katolicki kapłan był zarazem ro-
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zumnym, gorącym, angielskim patryotą. Nie było kwestyi , obchodzącej 
drogą ojczyznę, któraby żywo nie zajmowała dobrego jej syna; nie 
było męża stanu, nie było człowieka, z którym, różniąc się nawet dya-
metralnie w wielu innych religijnych i politycznych względach, chętnie 
razemby nie pracował, gdy sądził, że swym współudziałem przysłuży 
się wierze i ojczyźnie. Dawny, z młodzieńczych jeszcze lat przyjaciel 
Gladstona, szedł z nim ręka w rękę w irlandzkiej kwestyi i do końca 
życia zachował serdeczne stosunki, co nie pi.'.eszkadzało bynajmniej 
energicznej walce z bronionemi przez liberałów zasadami szkolnemi, 
nie osłabiało osobistej czci dla Salisburego. A jaki żywy, jaki ciągły 
we wszystkich tych walkach brał udział; jak nie uważał za ubliżenie 
wysokiej swej godności , chwytać za każdą broń w obronie prawdy: 
wyjaśniać ją w książkach i broszurach, ścierać się za nią w dzienni
kach, w otwartych listach, na wiecach, konferencyach. Hasłem jego 
było: „Prawda dojść powinna wszędzie", i dlatego nie wahał się 
umieszczać swych rozpraw, polemicznych artykułów, listów, w najbar
dziej poczytnych, choć wręcz nawet nieprzyjaznych Kościołowi dzien
nikach. „Jestem — mówił więcej jeszcze całym sposobem postępowa
nia, niż słowami — nietylko kardynałem, ale i obywatelem angielskim; 
kardynała może kto w protestanckim kraju nie chcieć znać i uznać, 
obywatelowi nie możecie odmówić prawa zajmowania się losami swego 
kraju". I nikt mu tego prawa nie śmiał odmówić. „Po Gladstonie, naj
popularniejszym człowiekiem w Anglii jes t Manning", pisał jeden z pro
testanckich dzienników. „Cóż robić, — wyznawał inny, potężny Stan
dard — bramą dla kardynała otwartą, przelała się do Anglii cała fala 
papizmu: to fakt dokonany i na to już nie poradzimy. Lecz zarazem 
wyznajmy, że mieliśmy fałszy-wy sąd o katolikach, podając, od czasów 
Armady, w podejrzenie patryotyczne ich uczucia. Byl iśmy w błędzie. 
Jeżeli katolicy podobni są do Manninga, z jakiej racyi wykluczaćbyśmy 
ich mieli od publicznych funkcyj?" Tak piszą protestanckie pisma; 
katolickie zwią go Mojżeszem, który wywiódł swych współwyznawców 
z trzystaletniej niewoli i wprowadził do obiecanej ziemi wolności; za
kończył erę katakumbową, rozpoczął nową erę swobody, rozwoju 
Kościoła. 

Za życia jeszcze dano Manningowi prześliczny przydomek: „bi
skup ubogich", „kardynał robotników"; do grobu odprowadziły go 
tłumy londyńskich biedaków; obok najwyższych przedstawicieli urzę
dowego świata, szli w skupieniu znani londyńscy agitatorzy i prze-
wódcy strejków. Wie lk ie i wzruszające były te dowody wdzięczności; 
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ale były też zasłużone. W pamięci wszystkich tkwił tak niedawny, 
olbrzymi strejk około 3 0 0 . 0 0 0 robotników w londyńskich dokach, za
żegnany dzięki interwencyi i nader gorliwych zabiegów ośmdziesięcio-
letniego starca; Irlandczycy przypominali sobie głęboką, w czynach 
objawiającą się miłość, którą dla nich żywił; publicznie głosili, że jeś l i 
pijaństwo nie tak gwałtowne, jak dawniej, szerzy między nimi spusto
szenie, to w znacznej części mają to do zawdzięczenia szerzonej wszel-
kiemi siłami przez Manninga „Lidze krzyża"; najgłośniejsi przedstawi
ciele socyal istycznych teoryj nie wąchali się głośno twierdzić, że gdyby 
więcej było wpływowych mężów ożywionych takim duchem, taką mi
łością , groźna dziś, do strasznego jakiegoś kataklizmu prowadząca 
kwestya socyalna dałaby się załatwić zgodnie, pokojowo. 

Jakie drogi do rozwiązania piekącej tej kwestyi? Na pytanie to 
Manning odpowiada jasno w licznych mowach s w y c h i pismach, wy
tłumaczonych i popartych czynami. Zakładać należy i popierać pry
watne stowarzyszenia; domagać się rozumnej interwencyi państwa na 
korzyść warstw pracujących; starać s ię o zjednanie tych warstw dla 
Kościoła i otoczenie ich ojcowską jego opieką,. 

Pierwsza z tych zasad nie mogła w Anglii, w kraju, w którym 
inicyatywa prywatna tak wdelką gra rolę w e wszystkich stosunkach 
życia, napotkać na jakąbądź trudność; to też kardynał powtarzał ją 
z naciskiem mając raczej na oku Francyę i inne państwa, trzyma
jące s ię zawzięcie centralistycznych tradycyj. „Każde miasto nasze — 
mówił do ks. Lemire — to mały kraik, mieszczący się w wielkiej 
ojczyźnie. Gdyby jutro z Londynu zostały tylko ruiny, natychmiast 
Liwerpol, Edynburg, Birmingham podniosłyby się i zajęły jego miejsce. 
U was przeciwnie, Paryż rozkazuje Francyi, pochłania ją , a Francya 
przyzwyczaiła się do tej tyranii i zanim do czegokolwiek się weźmie, 
czeka rozkazu z g ó r y . . . Podobnie w parlamencie waszym całv ruch 
płynie z góry, kiedy, jeśli parlament ma mieć jakie znaczenie, płynąć 
powinien z dołu. Nie może dobrze być w kraju, dopóki kraj nie nau
czy się sam się rządzić; nie może kraj sam się rządzić, dopóki oby
watele nie mają jak najszerszego prawa stowarzyszania się". N a w e t 
robotnicze zmowy uznaje Manning w zasadzie za słuszne, czasami za 
konieczne. „Zmowa jest rodzajem wojny. Bez wątpienia łączą się z nią 
pewne niedogodności, ale nieraz robotnik nie ma innej broni dla nało
żenia despotyzmowi kapitału zbawiennego hamulca... Dopóki robotnicy 
w jedno wojsko się nie złączą, zależeć będą od kapitalistów. Ludzie 
zgłodniali, odosobnieni, zawsze ustąpić muszą; płacz żony i dzieci, brak 
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pożywienia nakłoni ich do pochylenia głowy pod każde jarzmo. Aby 
mogli sprawiedliwość osiągnąć, mają prawo porozumiewać się, wzaje
mnie sobie dopomagać, szukać w zjednoczeniu siły, której sami z siebie 
nie mają". 

Lecz samo prawo stowarzyszania się, choć w najszerszych gra
nicach praktykowane, nie wystarcza. Walka między chlebodawcą a ro
botnikiem — wykłada kardynał — między kapitałem a pracą nierówna. 
„Chlebodawcę broni tarcza złota. Choć praca ustała, on czekać może, 
nie potrzebuje koniecznie dzisiaj zyskać, ma pełną kasę na swe usługi; 
robotnik czekać nie może... Kapitał martwy może spać spokojnie; ka
pitał żyjący jeść musi". A któż słabszego ma bronić, jeśli nie państwo? 
„Jeżeli celem Ż3'cia jest wyrabiać jak najwięcej łokci sukna i płótna; 
jeżeli chwała Anglii zależy na puszczaniu w świat jak największej 
masy i o ile można najtaniej tych towarów i innych im podobnych ; 
w takim razie, rzecz oczywista, idźmy dalej na drodze, na której dziś 
się znajdujemy. Lecz jeżeli prawdziwem życiem, którem naród żyje, 
jest życie domowe; jeżeli pokój i cześć domowego ogniska, wychowa
nie dzieci, obowiązki żony i matki, zapisane są w prawie przyrodzonem 
trochę ważniejszem, niż wszelkie prawa ekonomiczne; jeżeli wszystkie 
te sprawy inną mają wagę i znaczenie niż rzucane na targ towary —· 
natenczas, powtarzam, konsekwentnie działajmy... uznajmy zasadę, że 
parlament w to wszystko wdać się powinien!" 

Jak i w jakiej mierze się wdać? I na te pytania, kardynał uzna
jąc z góry, że bardzo są trudne i zawiłe, nie pozostaje dłużnym w od
powiedzi. Za dalekoby nas zaprowadziło, powtarzać tutaj przedłożone 
przezeń, do drobnych nawet szczegółów schodzące propozycye uregu
lowania pracy kobiet i dzieci, pracy nocnej, odpoczynku świątecznego; 
ograniczenia maximum godzin pracy i minimum zarobku. Śmiałe to pro
pozycye, często tak śmiałe, że aż mimowolny lęk przed niemi zbiera; 
ale Manning sądził, że są na chrześcijańskiej sprawiedliwości oparte, 
a przeto uważał za najświętszy swój obowiązek, jawnie z niemi wy
stępować, całą swą powagą ich bronić. Owszem, powtarzał nieraz, że 
najpiękniejszą chwałą katolickiego Kościoła, być powinno i będzie do-
pomódz do tryumfu tych idei. Niech Kościół będzie ubogim, niech 
mu państwo wszystko zabierze, ale niech mu da wolność zupełną, 
a powrócą wspaniałe dni pierwszych chrześcijańskich czasów. „W Anglii 
katolików niewielu, — składa jakby swe wyznanie wiary — ale mamy 
szczęście być odłączonymi od świata i dworów królewskich; z istoty 
położenia naszego nie podlegamy rozstrajającej atmosferze urzędowych 
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faworów i świeckich protekcyj. Prawdziwą protekcyą Kościoła w An
gli i , — jak w Irlandyi , Ameryce, Australii — jest jego niezależność, 
prawdziwą potęgą — jego wolność". 

Czy to nie za daleko idące programy? nie zanadto do socjal i 
stycznych zbliżone? Sam Manning odpowiedział raz z uśmiechem: „Za
rzucają mi, że jestem socyalistą: o nazwę sprzeczać się nie będę, ale 
jeżeli praktyczne wyprowadzenie wszystkich wniosków, zawartj-ch w za
sadach wiary chrześcijańskiej, zechce kto tak zatytułować, to wtedy 
prawda: Jes tem socyalistą". Kiedyindziej mówił i pisał szerzej i do
kładniej : 

„Myli się, kto nazywa mię socyalistą. Jestem zwolennikiem or-
gauizacyi socyalnej, a nie soeyalizmu. Między jednem a drugiem taka 
zachodzi różnica, jaka ma miejsce między rozumem a racyonalizmem... 
Istotą soeyalizmu jest skonfiskowanie na własność narodową ziemi i za
robku. Socyalistą zaprzecza własności prywatnej, domaga się powszech
nej równości i wspólności dóbr. Ale kto pomaga robotnikom i ubogim 
kto oddaje na ich usługi potęgi państwowej . W celu przeszkodzenia 
wszystk iemu, co się sprzeciwia przyrodzonemu i chrześcijańskiemu 
prawu, ten toczy walkę z brutalnem samolubstwem, jDodkopującem 
wszelki pokój i stałość, ten spełnia swój obowiązek".. . 

Może nie wszyscy uznają za słuszne doktryny głoszone z taką 
bezwzględną otwartością przez angielskiego kardynała: może godząc 
się na cel pracowania nad podniesieniem klas roboczych, nie zgodzą 
się na wszystkie środki: to pewna, że nikt nie pożałuje czasu, kto 
przeczyta biografię wielkiego tego , nikt nie zaprzeczy, że jednego z naj
większych mężów naszego wieku. Nowe światy się otwierają, nowe 
idee pojawiają s ię na horyzoncie: warto i trzeba tym światom się przy
patrzyć, o istnieniu tvch idei się dowiedzieć. 

Ks. J. B. 

Une Capitale d'autrefois. Cracovie. Casimir Stryjenski. Paris. Chez 
Laisney. 

Polak z rodu, nazwiska, serca, kreśli uczucia i wrażenia, których 
dozaał zaglądnąwszy na dni parę do właściwej , choć nieznanej dotąd 
sobie ojczyzny; do dawnej jej stolicy, która — jak Francuzom wyt łu
maczyć się stara — przedstawia dla Polaka jednocześnie Paryż, Reims 
i St . -Denis ; Londyn i Westminsterskie Opactwo, Florencyę i Santa
croce . W s z y s t k o go tu uderza, zaciekawia, czuć nieraz, jak serdeczną 
sympatyę obudzą: wszystkich, z którymi się spotkał, raczy, z francuską 
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galanteryą, grzecznem słówkiem: dla bliższych, dla krewnych, przyja
ciół, i polskiego serca nie brak. Dziękujemy za tę pamiątkę ze zbyt 
krótkiego pobytu; prosimy aby następny był dłuższy i zostawił po 
sobie pamiątkę trwalszą jeszcze: nie broszurę, lecz książkę, i to książkę 
nie o samym tylko Krakowie, jeś l i możliwa, nie o samej tylko Galicyi . . . 

X. M. 

Zjawiska ziemskie. I. L ą d y s t a ł e . Elizeusz Reclus. Z upoważnienia 
autora przełożyła i uzupełniła dr. M. Stefanotvslca. Warszawa. Na
kład Gebethnera i Wolffa. 1 8 9 4 . ( W 8-ce, str. 2 0 4 ) . 

Książka ta jes t pierwszym przekładem polskim dzieła E. Reclusa: 
Les Phénomènes terrestres, Tome I. Les Continents. Wymiary gór, rzek 
i t. p., które w piatem wydaniu oryginału były błędne i przestarzałe, 
w tłumaczeniu poprawdono: dwa zaś ostatnie rozdziały (o krążeniu 
wód i o ruchach ziemi) uzupełniono na podstawie najświeższych da
nych naukowych, zebranych przez geologa francuskiego de Lapparent. 

Rozdział pierwszy opisuje kształt naszej planety i charaktery
s tykę lądów stałych w ogólnych ich zarysach, mówi również o spornej 
dotąd kwestyi o naturze wnętrza ziemi. W rozdziale drugim traktuje 
autor równiny, płaskowzgórza i góry, wyliczając i opisując rozmaite ich 
kształty; pomija jednak milczeniem ostateczne przyczyny nierówności 
skorupy ziemskiej. Rozdział następny zawiera szczegółowe przedstawie
nie obiegu wody i jej oddziaływania na plastykę lądów. W ostatnim 
wreszcie rozdziale dowiadujemy się o objawach ruchu ziemi, jakiemi 
są wulkanizm, trzęsienia ziemi i zmiana poziomu lądów i mórz. W ustę
pie końcowym tej części wyłuszcza autor genezę raf koralowych. Osta
tnie dwa rozdziały bez wątpienia najgruntowniej są opracowane. 

Cała książka napisana jest nader zajmująco i przystępnie; a opa
trzona poprawkami pani Stefanowskiej, może dostatecznie poinformować 
niefachowych czytelników o obecnym stanie nauki. Polszczyzna wogóle 
dobra, z bardzo małemi tylko wyjątkami b 

Sądzimy, że książka ta nietylko uczącej się młodzieży, na którą 
geografia zawsze szczególny wywierała i wywiera urok, ale i wszystkim 
dorosłym miłośnikom tej umiejętności, pożądane odda usługi, zwłaszcza, 

1 Tak np. str. 14 „Warstwy powierzchowne", zamiast: z w i e r z 
c h n e lub z e w n ę t r z n e , g ó r n e ; str. 40 „trawiaste obszary" zam.: s t e p y ; 
str. 9 „obrót", zam.: o b i e g z i e m i , „erodowanie" zam.: r o z m y w a n i e . 
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że literatura nasza tak jest ubogą pod względem książek popularnych 
z dziedziny geograñi fizycznej. 

Les Mères des Saints. Par Ch. ďlléricmdí. Paris. Gaume. 1894 . 

Autor niezmordowanie pracujący piórem dla dobrej sprawy, wy
dał już bardzo cenną popularną Historyę Rewolucyi francuskiej i cały 
szereg powieści, z których parę oceniliśmy w Przeglądzie, nie bardzo 
korzystnie z punktu literackiego. 

Tym razem wpadł autor na pomysł prześliczny. Powiedział sobie, 
że jeżeli wogóle znakomici w różnych kierunkach ludzie, miewali zna
komite matki, to tem bardziej Święc i musieli mieć zazwyczaj matki 
świątobliwe, którym warto się bliżej przypatrzyć. I z tą myślą puszcza 
się on poprzez dzieje i pomniki chrześcijańskiego świata; wyszukuje 
przy kolebkach wielkich Świętych, starych i nowszych, śliczne duchowo 
kobiece postacie, któ iych większą część ledwośmy z imienia znali; od
twarza, ile może, częścią z pomników, częścią z trafnie zestawionych 
warunków czasu i miejsca, ich duchowe sylwetki; odgadnąć usiłuje, 
co ze znanych rysów Świętego pochodziło od matki, jakiego ro
dzaju wp ływ na niego wywrzeć mogła; — i w ten sposób skreśla 
całą galeryę pociągających obrazów, w których widzimy to co j e s t 
naj cudniejszego w naturze: miłość matki dla dziecka, w zetknięciu 
z tem co jest najpiękniejszego w sferze łaski: tj. kiełkowaniem świę
tości w młodziuchnej duszyczce. Czy może być szczęśliwsza myśl? 

Sposób jej przeprowadzenia nie wszędzie równie szczęśl iwy. 
Pierwsza część (którą nie wiem czemu nazwał autor „historya po
wszechną świętego macierzyństwa od I. do I V . w-." — w przeciw-
sta\vieniu do drugiej zatytułowanej „kroniką św. macierzyństwa od I V . 
do X V I I I , w.") jest najsłabsza. Jes t w niej wiele zapału, ale ten za
pał często przechodzi w ckliwość. Źródła historyczne do tej epoki nie 
są odpowiednio wyzyskane. Zamiast wielu gorących słów, wolelibyśmy 
tu znaleść szersze i głębsze wytłumaczenie tego, dla dzisiejszych ludzi 
tak mało zrozumiałego zjawiska: jak mogło w owej bohaterskiej epoce 
pomieścić się w sercach matek, nietylko godzenie się na męczeństwo 
dzieci, ale zachęcanie ich do śmierci, radość w ich męczeństwie? 

Druga część obejmuje szereg 3 2 krótkich monografij, począwszy 
od matki św. Atanazego (r. 2 9 6 — 376) aż do matki świeżo beatyfiko
wanej Ludwiki de Bourbon, królowej Maryi Leszczyńskiej . 

Niektóre z wyżej wspomnianych usterek i tu s ię czuć dają; je 
dnakowoż ta część jest daleko lepiej i treschviej .napisana. Pomija 
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autor z umysłu matki Świętych, które same też w poczet Świętych 
zaliczone zostały, bo tych życia dosyć już są znane. Nie zrobię mu 
z tego zarzutu, że wybiera swe bohaterki przeważnie z krajów naj
bliższych siebie — boć oczywiście ograniczyć się musiał. Ale zdaje 
mi się, że mógł nieraz wybrać szczęśliwiej; a przynajmniej mógł po
minąć niektóre z tych matek, o których zbyt mało posiadał wiado
mości, co zastępował rozpisując się zbyt wiele o świętych ich synach. 
Dzieło jako takie byłoby tylko zyskało na opuszczeniu tych kartek. 
Z drugiej strony pochwalić należy, że autor nie daje się, jak wdełu 
hagiografów, porwać swemu przedmiotowi i nie wszędzie równie wysoki 
widzi heroizm; owszem uznaje tu i ówdzie w swoich matkach świętych 
słabości macierzyńskiego serca — co nic nie ujmuje podniosłości jego 
dzieła, a dodaje mu ludzkości i prawdy. 

Koniec końcem, mimo wspomnianych pisarskich niedostatków, 
jest to książka prawdziwie cenna i warta czytania; szczególnie intere
sująca dla matek. Matka-chrześcijanka ma zawsze wspaniałe zadanie 
w społeczeństwie, dziś może jeszcze większe niż kiedyindziej ; bo jeśli 
ona nie wpoi w dusze dzieci korzenia wiary i miłości Bożej, jeśli nie 
okaże mężowi jak z pobożności wyrasta cnota — to co uratuje spo
łeczeństwo od powiewu niewiary i materyalizmu? Nie potrzebuję do
dawać, że na matkach-Polkach w dwójnasób ten obowiązek ciąży: bo 
serca ich są z woli Bożej ostatnią warownią, do której wróg — rabu
jący i księdza i szkołę katolicką i pisma dobre — przystępu nie ma. 
Książka, która zawiera pouczające dla nich przykłady i podnoszące 
ducha pociechy, zasługuje na ich uwagę. 

Ks. M. Morawski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Głosowanie węgierskiej Izby magnatów. — Jezuici w Niemczech. — W a l k a 
przeciw socyalizmowd. — Podziękowania za encyklikę do Biskupów polskich. 

G Ł O S O W A N I E W E - j j j e p o m o g ł y prośbj ' , nie p o m o g ł y i g roźby, k tóremi 
M A G N A T Ó W , rząd W e k e r l e g o usi łował zmusić opo rnych węgierskich 

m a g n a t ó w do zawotowania obowiązkowych ś lubów cywilnych; nie 
p o m o g ł y r ewo lwerowe a r tyku ły w min i s te rya lnych p ismach umie
szczane, j a k nie na wiele się p rzyda ły jawnie o rgan izowane i pod
t r z y m y w a n e uliczne mani fes tacye , j a k wreszcie zawiodły rozpacz
liwe p róby n iedopuszczenia do urny ki lku katol ickich m a g n a 
tów, k tó rzy piastują j ednocześn ie wysokie urzęda dworskie . 
W e k e r l e m u żywo stała w pamięci po rażka , którą przed kilku
nas tu l a t ami poniósł w Izb ie wyższej rząd Tiszy w kwes ty i mał
żeńs tw mieszanych ; czuł, że p o d o b n a porażka obecnie go czeka , 
a w niewesołem tem oczekiwaniu stracił zupełnie równowagę , 
i posuną ł się do kroków, do k t ó r y c h żadnemu szanującemu się, 
b ron iącemu społecznego po rządku mężowi s tanu , posuwać się 
nie wolno. Ka to l i cka prasa zarzucała mu już od dawna, że mylnie 
poinformował K o r o n ę o usposobieniu panującem w kraju; nie 
dość na t em ! — na parę dni przed s tanowczemi obradami wy
stąpił Pester Lloyd z widocznie insp i rowanym ar tykułem, w k tó -
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r y m możl iwy opór m a g n a t ó w przec iw ś lubom cywi lnym nazwać 
śmiał j a w n y m b u n t e m przec iw woli cesarskiej . Sam W e k e r l e 
rzucił bez ogródek g roźbę : „Nowe idee dobijają się do b r a m y 
i domagają się ws tępu ; o twórzmy i m , bo inaczej powrócą, a b y 
zamknię tą b r amę siłą wysadzić" . N a w e t r a d y k a l n e m u Ugronowi , 
k tó ry dla a rys tokracy i , a w szczególności dla konse rwa tywne j 
par ty j I z b y magna tów, nie żywi z pewnością szczególnych sym-
p a t y i , w n iesmak poszły te pogróżk i : „Dopokąd, wyrazi ł się 
os t ro ale prawdziwie , I zba wyższa kiwała g łowami n a wszystko, 
co j e j p rzeds tawiono ; nie miało l ibera lne s t ronnic two nic a nic 
przec iw niej do nadmienienia . W t e m rozchodzą się pogłoski , 
że magnac i zamierzają odrzucić wniosek przez rząd pos tawiony : 
dos ta teczna to przyczyna , aby m a g n a t ó w te r ro ryzować . P r ó b o 
wać wolno, ale by łoby to w s t y d e m i hańbą, g d y b y w jedne j — 
mniejsza o to, tej czy t amte j — z I zb pa r l amen ta rnych , zasia
dali mężowie , k t ó r y c h b y m o ż n a s te r ro ryzować śmiało rzuconemi 
g roźbami" . 

E n e r g i c z n y m przywódcom katol ickich m a g n a t ó w , na p i e rw-
szem miejscu ka rdyna łowi Vassaremu i hr. F e r d y n a n d o w i Zi-
chemu, mają W ę g r y do zawdzięczenia, że do h a ń b y tej nie przy
szło. W s t ę p e m do bezpośrednie j walki w pełnej Izb ie „za wiarę , 
kraj i rodz inę" , by ła mowa kardynała , wypowiedz iana na o twar
cie j ene ra lnego posiedzenia „Stowarzyszenia św. Stefana", mowa 
sama w sobie nade r doniosła; dla nas tem bardzie j interesująca, 
że wyprowadz i ł a naprzód , j a k o pouczające, pe łne g rozy os t rze
żenie, chwa lebne dawne , bolesne teraźnie jsze nasze dz ie j e : 

„Słyszymy raz po raz, że na w i d n o k r ę g u po l i tycznym nie 
widać najmniejszej chmurki . Czyliż j e d n a k nie może n a g l e ze
rwać się bu rza z owych chmur, k tóre g romadzą się na s t rop ie 
naszego spo łeczeńs twa? W os ta tn iem dziesięcioleciu ub ieg łego 
wieku, właśnie sto la t temu, znikło po tężne pańs two, k tó re wy
bra ło sobie królem j e d n e g o z na jwiększych naszych m o n a r c h ó w 
(Ludwika) i j e d n e g o z na jznakomi t szych s iedmiogrodzkich ksią
żąt (Stefana Batorego) . Ziemia ojczysta, patria, istnieje t a m 
wprawdzie po dziś dzień; ale na rodowe, polskie panowanie w g r o 
bie z łożone. Zdaje się, j a k o b y wielkiemu naszemu wieszczowi 
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przesuwała się przed oczami bolesna ta katastrofa , gdy we w s p a -
nia łem swem Szósat śpiewał: ,Ludy otaczają grób , w k tó rym 
naród do śmierci się ułożył, a w oczach mil ionów błyszczy łza 
żałobna ' . A przecież ani szczere współczucie wszys tk ich wol
nych ludów, ani sympa tyczne oświadczenia p rawodawców w par
l amen ta rnych salach, nie zdołały t ak wielkiemu n iegdyś naro
dowi p rzywróc ić ojczyzny. Boha te rsk i ten n a r ó d doświadczył , 
że ani własną siłą ani ludzką pomocą n i e m o ż e o jczyzny do 
życia wskrzes ić ; d la tego tys iące i tysiące rodzin polskich k lęka 
w pańsk ich kościołach, a z ust mil ionów rozlega się śp iew: ,Oj
czyznę, wolność racz nam wrócić Pan ie ! ' — Oo zapisane j e s t 
w księdze żywo ta odnośnie do przyszłości t ego sz lache tnego 
i lepszej doli godnego na rodu , to dla nas zakrywa zasłona t a 
j emnicy ; na tomias t o twar tą j e s t p rzed n a m i księga j ego p rze 
szłości i nauczyć się z niej możemy, do czego doprowadzają 
społeczne, religijne i po l i tyczne walki! . . ." 

Da lszym ciągiem tej mowy było wystąpienie ka rdyna ła 
zaraz w p ie rwszym dniu obrad. „ J a k o głowa węgierskiego K o 
ścioła i j a k o członek I z b y magnatów, przyjąć nie m o g ę r ządo
wego projektu . Przyjąć go nie mogę , bo w b r e w w y w o d o m re 
ferenta Czordy, sprzeciwia się wpros t Kościołowi, k tó ry uczy, 
że małżeńs two j e s t n ierozwiązalne, że j e s t s a k r a m e n t e m i p o d 
lega kościelnej juryzdj 'kcyi . Twierdzen ie , j a k o b y Kościół nie 
poniósł w innych p a ń s t w a c h żadnej s t ra ty przez ma łżeńs twa 
cywilne, niczego nie dowodzi ; — czyż poniósł może s t ra tę p r ze 
chodząc przez ogień wielkich pogańsk ich p rześ ladowań? Książę 
Bismark, k iedy był jeszcze ty lko zwycza jnym posłem do parla
mentu , nazwa ł sam ma łżeńs twa cywilne francuską szarlataneryą. 
T a k nazwał j e p r o t e s t a n t ; j akże można ka to l ikom na rzucać 
prawo, k tóre w naj lepszym razie ty lko na czysto p ro tes t anck im 
gruncie znaleśćby mogło jak iekolwiek usprawiedl iwienie! . . . " 

Niemniej wymownie i p rzekonywająco przemawiał kar
dynał Schlauch, wykazując z his toryą w ręku, do czego dawne 
i n o w e pańs twa, do czego s t a roży tny E z y m i nowoży tną F r a n -
cyę doprowadzi ł rozkład rodziny, k tó remu cywi lne śluby z sa
mej swej na tu ry drogę torują. J a n Mariassy w d a w a ć się n a w e t 
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nie chciał w wewnęt rzną war tość projektu, zawdzięczającego 
do tychczasowe swe t ryumfy j edyn i e r a d y k a l n y m , tu ryńsk im (kos-
su thowskim) wpływom. Z d e c y d o w a n y c h kato l ików popar l i me t ro 
pol ic i : rumuńsk i i serbski, tudzież p ro te s t an t hr. Mikołaj Zay. 
„Czyż to j e s t dowodem pol i tycznego rozsądku — pyta ł t en 
os ta tn i — pod koniec dz iewię tnas tego wieku, kiedy kwes tya 
socyalna olbrzymiemi k r o k a m i ku nam się zbliża, nadwyrężać 
rel igi jny kapi ta ł i rzucać w kraj , między spokojną ludność, cały 
arsenał pa lnych ma te rya łów? Pomyślc ie , j ak i los nas czeka, g d y 
na rodowośc iowe agi tacye, zawarłszy sojusz z socyal is tycznemi 
t endencyami , przypuszczą sz tu rm do gmachu naszego tysiąco-
le tu iego pańs twa? . . . Za in icyonowane obecnie koście lno-pol i tyczne 
reformy nie leżą wcale a wcale — j a k chc ianoby w nas wmó
wić — w interesie p ro t e s t an tyzmu . S t ronn ic two rządowe, o ży
cie i władzę się lękając, dosiadło t ego konika, aby n a nim ura
t o w a ć dla siebie, co się da u r a t o w a ć . . . D a r e m n e usi łowania! Rząd 
dzisiejszy się p rzeży ł ; pochwycić na leży nadarzającą się sposo
bność i n o w y c h ludzi do s teru powołać! . . . " 

W o t u m Izby m a g n a t ó w usprawiedl iwiło os t ry ten, ale w całej 
pełni najsłuszniejszy sąd. Na 330 członków Izby wyższej , zja
wiło się 257 — liczba t rzy r azy większa, niż na zwycza jnych 
pos iedzeniach — i 139 g łosami przec iw 118 odrzuciło weker-
lowskie reformy. Miałby więc twórca tych pro jek tów, aż nad to 
wystarcza jący powód, aby rządy w inne z łożyć ręcę ; słuszność 
i pa r l amen ta rne zwyczaje — j a k podpowiada mu to nawe t wie
deńska Presse — domaga łyby się p rzyna jmnie j , aby, jeśli , zby t 
t r u d n o mu z fotelem minis te rya łnym się żegnać , odwołał się do 
kraju i nowe rozpisał wybory . Ale W e k e r l e wie wybornie , że 
kraj w przeważającej większości ś lubom cywi lnym j e s t przeci
wny, że za tem wybory pod tą konste l lacyą przedsięwzięte , zupełnie 
innych pos łów wprowadz i łyby do p a r l a m e n t u ; z drugiej s t rony 
n ie m a bynajmniej ochoty rozs tawać się z minis teryałną teką; 
zamias t za tem n a coś s t anowczego się zdecydować , ucieka się 
do półśrodków, nie pytając , czy te półśrodki nie pogrążą W ę 
g ie r w straszniejszy jeszcze z a m ę t , czy wogóle na coś p rzydać 
się mogą. I s to tn ie zrozumieć t rudno , j ak ie p r a k t y c z n e znaczenie 

р. р. т. XLII. 29 
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ma mieć p o n o w n e odesłanie kośc ie lnych reform przed forum 
I z b y poselskiej . I zba t a w dzisiejszym swym składzie znowu 
j e na tura ln ie uchwal i ; ale też spodziewać się należy, że I zba 
wyższa z n o w u , a p r a w d o p o d o b n i e n a w e t poważnie jszą więk
szością, j e odrzuci. Pokądże t rwać będzie t a kosztowna, do na j 
wyższego s topnia całe W ę g r y denerwująca z a b a w k a ? . . . 

I E Z U I C I W y t r w a ł a po l i tyka n iemieckiego Cen t rum, domaga -
w N I E M C Z E C H . j ą c a s j ę regularn ie od p a r u j u ż la t zniesienia os ta t 

n iego ważniejszego z a b y t k u z czasów walki ku l tú rne j , ban i cy j -
nego p r a w a wymie rzonego przeciw Jezu i tom, uwieńczona zo
stała nakon iec zwycięs twem. B y ć ba rdzo może, że na razie 
t eo re tyczne to j edyn i e zwyc ięs two; b y ć może , że B a d a Związ
k o w a nie po twie rdz i pa r l amen ta rne j uchwały . W każdym razie, 
sam fakt, że wniosek ten pozyskał 23 g łosów większości, n ie 
j e s t bez znaczenia . Najc iekawszem w swym rodzaju było oświad
czenie p rzewódcy socy alistó w Lieb k n e c h t a , k tóry głosował za 
J e z u i t a m i w imię równouprawnien ia i wolności , wszystk im bez 
wyją tku obywate lom przys ługujące j . P r z y z n a ć t rzeba , że s ta
nowisko to, przez n iemieckich socyalistów zajęte, o wiele było 
logiczniejsze, niż s tanowisko p rze różnych „ l ibera lnych" pa r ty j , 
głosujących w ściśnionych szeregach za dalszą ban icyą niemie
ckich obywatel i , k t ó r y m osta tecznie żadne j ani zbrodni , ani winy 
udowodn ić nie zdołano — niż p ro tes ty wiedeńskich l iberałów, spie
szących w p o m o c zagrożonym jezuickim na jazdem ber l ińskim 
kolegom. Z o ryg ina lnym takim, a rcyzabawnym pro tes tem w y 
stąpiła w długim ar tykule królowa l iberalnej wiedeńskiej p rasy : 
N. Freie Presse: 

P a r l a m e n t niemiecki — lamentuje wiedeński dziennik — sta
nął w j a w n e m przeciwieńs twie z wolą na rodu . . . Zaprawdę , n iema 
racy i , n iema p rzyczyny , aby p rzywoływać do kraju t ak n i e 
bezp iecznego wroga, sp rzymierzonego ze s t ronn ic twem Centrum; 
tern bardz ie j , że i bez t e g o n ie b rakuje j u ż w Niemczech roz
k ładowych , des t rukcy jnych żywiołów. Ze socyal is tami — czy tamy 
dalej — niemiła walka : niemilsza i t rudniejsza z Jezu i t ami ; stąd 
j e s t to p rawdz iwym h is to rycznym b łędem p o r ó w n y w a ć p r a w o 
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przeciw J e z u i t o m z p rawem przeciw socya l i s tom, d l a t e g o , że 
j e d n o i drugie j e s t p r awem wyją tkowem. Jezu ic i siali i sieją 
wszędzie nieszczęście: p rzed po tęgą i organizacya jezuick iego 
zakonu drżeli n a w e t papieże , równie „szlachetny i oświecony" 
B e n e d y k t XIV. , j a k G-anganelli (Klemens XIV.) , k tó rego bul la 
kasująca zakon była k rzyk iem wołającego o pomoc przeciw 
rozrośnię te j do n iemożl iwych rozmiarów po t ędze zakonne j . 

w u K i PKZEciw C iekawym is totnie okazem j e s t ten ar tykuł , w k t ó -
S O C Y A L I Z M O W I . r y m wyśmiany i wyszydzony przez socyal is tów libe

ral izm do n ó g się im chyli, byle sobie łaskę ich pozyskać . P r ó ż n e 
s ta ran ia! Socy aliści od d a w n a mają dla n i e p o p r a w n y c h l ibe
rałów s ta rego au to ramen tu ty lko p o g a r d ę ; od dawna j a w n i e 
s łowem i p i smem wyznają, że jeś l i z kim się rachują, jeśl i k o g o 
obawiają się, t o j e d y n i e ka to l ick iego Kościoła. Bojaźń ta p rze 
bija z każdego niemal numeru równie naszych Naprzodów, Ga
zet Robotniczych, Nowych Robotników, j a k najważniejszych zagra 

nicznych o rganów socyal is tycznych; w os ta tn im czasie wzrosła 
do zenitu, dając tern znać, że dzięki Bogu, coraz więcej katol i 
ków pojmuje ważność sp rawy społecznej , i spełniając nakreś lony 
przez Pap i eża p r o g r a m , zajmuje się nią n ie ty lko słowem i p i 
smem, ale bardziej jeszcze czynem. 

Ogólny obraz s trasznej owej r o b o t y „czarnych d e m a g o 
g ó w " maluje n a pos t rach s w y m czyte ln ikom berl iński Vorwärts 
w j e d n y m z os ta tn ich swych numerów. Jeże l iby wierzyć niena
wiścią oś lep ionemu pismu, t o cała F r a n c y a ug ina się dziś p o d 
tyranią despo tycznego kleru, k tó remu udało się podbić pod swą 
władzę całą, boga tszą i uboższą „burżuazyę" , zawładnąć równie 
mężczyznami , j a k kobie tami . „Pap ież L e o n X I I I . — czy tamy da
lej w charak te rys tyczne j tej rozprawie , k tórą pewnie polskie 
p isma „pa r ty jne" pospieszą p r zed rukować — umie wyborn ie 
wszędzie się wcisnąć, nie ustaje na chwilę przy kreciej swej 
pracy . W encykl ice o kwestyi robotnicznej udaje on opiekuna 
robotn ików, a jednocześnie , aby sobie kapi ta l i s tów nie ods t rę -
czyć, nazywa się obrońcą własności p r y w a t n e j . W y ż s z e ducho
wieństwo przyjęło tę encykl ikę ba rdzo chłodno i po pros tu j ą 

29* 
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ignoruje ; na tomias t niższe duchowieńs two, pe łne ambicyi i fana
tyzmu, rzuciło się z żarliwością na d rogę przez Papieża wyty-
czoną. N a szczęście ,klechy 1 i ,zaprzysięgli ag i ta torowie 1 nie 
mają u robo tn ików powodzenia ; ,demagogiczna w y p r a w a krzy
żowa', podję ta przez duchowieńs two , nie powst rzymała , lecz 
owszem znacznie posunęła naprzód socyal is tyczną p r o p a g a n d ę . 
P o p ierwszy raz od is tnienia katol ickiego kościoła, przyczyni l i 
się j ego księża do rozszerzenia p r a w d y ; — oczywiście p rzyczy
nili się wbrew najszczerszej swej wol i . . . " 

Naiwni muszą być czyte lnicy ber l ińskiego Naprzodu, jeśl i 
s łowa te nie wzbudzą w nich przynajmnie j podejrzenia , że owa 
„demagogiczna w y p r a w a k rzyżowa" daje n iemało do myślenia 
socyal i s tycznemu sztabowi, k iedy tak ie wywołuje w n im gniewy. 
I j a k ż e dawać nie ma do myślenia , j a k gn iewów nie ma obu-
dzać, gdy widzi, że ty le cenny monopol opiekowania się uboż
szemu, n ie jednokro tn ie rzeczywiście wyzysk iwanemi wars twami 
z rąk mu się w y m y k a ? 

Najznakomits i katol iccy socyologowie z całych Niemiec, 
zebrani pod p rzewodn ic twem księcia Loewens te ina , opracowal i 
i ogłosili j u ż obsze rny p rog ram, obejmujący wszystkie ważn ie j 
sze, najbardzie j na czasie będące pos tu la ty społeczne, k t ó r y c h 
urzeczywis tn ienie ma odtąd Cen t rum uważać za g łówne swe 
zadanie i r acyę by tu . P r o g r a m uznaje, j a k o fundamenta lną za
sadę, że dzisiejszy s tan rzeczy, z rodzony z dok t ryn antychrześc i -
j ańsk iego l iberalizmu, nie odpowiada dos ta tecznie pojęciom spra
wiedliwości, i w y m a g a reformy. „Zasady antychrześci jańskie do
prowadzi ły w p rawodaws twie do p rawa mocnie jszego; doprowa
dziły w kwes tyach ekonomicznych do zapoznania godności i p r a w 
p rzyna leżnych pracy , którą oddały na łaskę i n ie łaskę kapi ta łu; 
zniszczyły w lwiej części dob roby t klasy ś rednie j ; spowodowały 
nag romadzen ie własności ziemskiej w rękach niel icznej gars tk i 
b o g a c z ó w . . . S tan to rzeczy niezdrowy, p rowadzący społeczeń
stwo do ruiny. Dla tego od rzucamy s tanowczo pomysły i zasady 
l iberal izmu. Ale niemniej s tanowczo odrzucamy zasady soeya
lizmu, ponieważ sprzeciwiają się p rzy rodzonemu prawu, j ak ie 
ma każdy człowiek, pos iadania osobistej własności ; ponieważ 
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człowieka bezczeszczą i czjaiią n iemożl iwem wspólne, z g o d n e p o 
życie n a ziemi. J e d y n e m leka r s twem n a cisnącą nas c h o r o b ę 
społeczną, j e s t szczere, zupełne zas tosowanie zasad chrześcijań
skich, tak, j a k j e s t reszcza encykl ika De conditione opificum. 
W szczególności katol ickie s t ronnic two społeczne d o mag ać się 
mus i i p rzeprowadz ić cały szereg reform, odnoszących się do 
rolnictwa, przemysłu , handlu, innych ogólnego znaczenia pos tu
latów, j a k np . spoczynku n iedzie lnego, zupe łnego zakazu l ichwy, 
zakładania b iur informacyjnych, b u d o w a n i a domów robotn i 
czych i t. d." Z a tern idzie szereg bardzo szczegółowo, technicznie 
o p r a c o w a n y c h pos tu la tów p rak tycznych . 

P o d o b n y , ściśle na gruncie chrześci jańskim o p a r t y p rogram, 
postawi ła w Belgii , n iedawno t e m u założona „Unia chrześcijań-
sko-demokra tyczna" ; we F r a n c y i postawił d rug i kongres robotn i 
czy, k tó ry w drugiej połowie kwietn ia obradował w Beims . Nawe t 
w zaję tym ciągle osobis temi waśniami i ambicyami , nie mającym 
zazw ryczaj czasu na ważniejsze sprawy par lamencie paryskim, 
odbiło się g łośne echo sz lache tnych t ych usi łowań w przemó
wieniu hr. de M u n , doświadczonego p rzywódcy i j e d n e g o z in i -
cya to rów chrześc i j ańsko-socya lnego ruchu. „ W a s z a n a u k a —-
mówi ł zwracając się do socyal is tów — prowadz i do rewolucyi 
społecznej , do g w a ł t o w n e g o p r z e w r o t u . . . My s t a ramy się usunąć 
antagonizm, k tó ry r ewolucya zostawiła w spadku, między ubo 
gimi a b o g a t y m i ; s t a r amy się, i to na drodze pokojowej , zapełnić 
rozdzielającą ich przepaść . W a l k a klas, którą głosicie, opóźnić 
ty lko może reformy możebne i pożądane , reformy n iezbędne . . . 
Dzisiejszy s tan rzeczy j e s t z ły: opiera się na materyal izmie , 
a sumienie chrześci jańskie go odrzuca. 

„Złym j e s t t en stan, ponieważ za cel całej ludzkiej działal
ności położył bogac two ; zniszczył wszystkie żyjące w kraju 
organizmy, zostawiając p r zy życiu ty lko po jedyncze j e d n o s t k i 
i p a ń s t w o ; dozwolił na rozwój wszelkim wszelkiego rodzaju na
d u ż y c i o m . . . Odpowiedzia lność za t o , co się dziś dzieje, pod 
względem moralności , ponoszą ci, k tó rzy od la t dwudzies tu g r o 
madzą m o r a l n e ruiny. Naruszyl iście p r a w o B o ż e , pozwolil iście 
królować bezczelnej spekulacyi pod wszelkiemi ksz ta ł t ami . . . Us i -
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łowaliśeie zgnębić głos Ewangel i i ; dziś on się znów odzywa. 
Nauk i wyłożone w encyklice papieskiej zaniepokoi ły was. I s to t 
n ie encykl ika nabra ła szerszego rozgłosu, n iżby to z góry dało 
się przewidzieć ; encykl ika s tworzy ła ruch, k tó r ego już nikt nie 
za t r zyma . . . " 

P O D Z I Ę K O W A N I A Oby ostatnie te słowa, odnoszące się do encykl ik i 
Z A E N C Y K L I K Ę D O 0 ] ¿ w e s t y i socyalnej , odnieść też było można — w na-

B I S K O ľ Ó W P O L - J J dl J 

sKicH. szym kraju przynajmnie j — do t ak dla nas ważne j , 
t a k cennej encykliki do Biskupów polskich! E n c y k l i k a ta, z t a -
kiem zrozumieniem położenia naszego napisana, t aką dla nas 
g łęboką miłością t chnąca , domaga ła się koniecznie z naszej 
s t rony winnej podzięki . Złożyli ją, Po l skę całą wyręczając, ba
wiący w E z y m i e w czasie świąt W i e l k a n o c n y c h kościelni dygni 
ta rze i przedstawiciele polskiej a rys tokracy i ; składa ją u s tóp 
Ojca św. osobna polska p ie lg rzymka; złożyli w prześl icznem 
piśmie b iskupi a rch idyecezyi gn ieźnieńsko-poznańskie j ; a zło
żyli — powiedzieć wolno — nie ty lko w imieniu swych owie
czek, ale wszys tk ich , k tó rzy przyzwyczajen i są od dawnych 
wieków r nazywać arcybiskupa gn ieźn ieńsk iego sw3-m prymasem. 
P r z y t o c z m y choć pa rę u s t ępów dziękczynnej te j , wspaniałej 
odezwy, ogłoszonej naprzód w łacińskim tekście w Osservatore 
Romano : 

Cieszymy się, Ojcze święty, że nietylko nie pominąłeś naszego 
nieszczęśliwego narodu, lecz „jak najmilej o nim wspominasz i stale 
uznajesz jego względem Ciebie z ufnością połączoną miłość wielką"; — 
cieszymy się, że chrześcijańskiemu światu łaskawie przypomnieć ra
czyłeś, iż przodkowie nasi, „kiedy Europa drżała wobec napadów 
przemożuych nieprzyjaciół chrześcijańskiego imienia, przed wszystkimi 
innymi w świetnych bitwach zasłaniali ją przedmurzem piersi swoich, 
że byli religii i cywilizacyi najgorliwszymi obrońcami i najwierniejszymi 
stróżami, po ojcach odziedziczonej wiary prawdziwą ozdobą, że do 
Matki swej, Kościoła, przywiązani byli zawsze z największą wiernością 
i zawsze niewzruszenie wytrwali w tem samem posłuszeństwie dla 
rzymskich Papieży": cieszymy się, że smutnym sercom naszym „jak-
kolwiekby się ułożyły sprawy, przyniosłeś pociechę", — i jako synowie 
całem sercem Tobie, Ojcu Naszemu, oddani, od razu dobrze pojęliśmy 
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znaczenie i ważność słów Twoich. Dlatego z sercem wdzięczności peł-
nem zbliżamy się do Twojej Świątobliwości, aby Ci złożyć szczególne 
podziękowanie... 

Skoro tylko doszła nas, Ojcze Św., Twoja Encyklika, posłuszni 
Twemu rozkazowi, udzieliliśmy jej natychmiast duchowieństwu i na
szemu wiernemu ludowi i na przyszłość będzie nam leżało na sercu, 
żeby zawarte w niej napomnienia i przepisy przy sposobności szerzej 
wyłożyć, objaśnić i zalecić, aby stąd wszyscy odnieśli jak najobfitsze 
owoce. 

Pomiędzy innemi wdelce zbawiennemi przestrogami zalecasz nam, 
Ojcze Św., pielęgnowanie świętości związku małżeńskiego. Dzięki sta
raniom naszych poprzedników, naród nasz w czasie obecnym przestrzega 
tej świętości z daleko większem poszanowaniem, niż w wieku poprze
dnim; atoli zachęceni ojcowskiem napomnieniem Waszej Świątobliwości, 
nie zaniedbamy z czujną troskliwością strzedz powierzonego nam ludu 
szczególnie od małżeństw mieszanych i ślubów cywilnych. Z równą 
gorliwością, ile będzie w naszej mocy, czuwać będziemy, aby młodzież 
nie zarażała się w szkołach i gimnazyach fałszywemi i wierze katolic
kiej przeciwnemi naukami i nie wychowywała się w bezbożnych oby
czajach; nie tajno nam bowiem, że tacy będą obywatele, jakich szkoła 
wychowa. Szczególną pieczę i staranie mieć będziemy, aby duchowień
stwo nasze uważane było za sól ziemi i światłość świata i bijło lakiem 
rzeczywiście; co tem pewniej spodziewamy się osiągnąć, iż z pomocą 
Boską seminaryami naszemi rządzą pobożni i uczeni kierownicy. Nauki 
Waszej Świątobliwości wykonywając, nie przestaniemy wpajać różnym 
stanom naszych dyecezyj zasad chrześcijańskiej miłości, które są ogni
wem i główną obroną rodzin i państw, a czynić to będziemy w tym 
celu, aby wszyscy „w czynie i w prawdzie" czuli się i uważali jako 
członkowie jednej rodziny chrześcijańskiej... 

Słowem, Ojcze święty, najszczerszą czujemy wdzięczność za 
wszystkie napomnienia, zachęty, nauki i wskazówki, niemniej za pie
czołowitość i miłość, których dowody znakomite w Twej Encyklice 
nam podałeś. My nawzajem pochwytując tę sposobność, w imieniu na-
szem i naszego ludu wdernego, uroczyście ślubujemy, że jak przodko
wie nasi tak i my synowską miłość, szacunek, ufność i posłuszeństwo 
względem Ciebie i Twej Stolicy świętej, stale w sercach naszych za
chowamy, a nic nas od Ciebie nie odłączy, ani pokusy ni podstępne 
obietnice, ani groźby najokrutniejsze ni śmierć sama. 

Nie taimy sobie, że droga nasza jest wielce stromą i wielu 
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trudnościami zasłaną, ale s łowem Twem wzmocnieni i zapaleni, a po
parci pomocą Świętych Pańskich i Patronów Polski , o których pośre
dnictwo modlić nam się zalecasz, ufamy w Bogu, że jak przodkowie 
nasi napady niewiernych nietylko od siebie, ale i od sąsiednich ludów 
chrześcijańskich odbijać potrafili, tak i dziś naród nasz, stały w wie
rze, szacunku i przywiązaniu do Stolicy św. Piotra, pod Twym prze
wodem, szalejącą burzę tegoczesną, która zamierza obalić cały, od wie
ków ustalony porządek chrześcijański, potrafi powstrzymać, a pilnie 
i stale pielęgnując Twe nauki, uchyli się od niebezpieczeństw, grożą
cych wierze, i tym sposobem ustrzedz zdoła od szwanku chwalebną 
sławę swych przodków... 

Ks. Jan Badeni. 

U J e z u i t ó w w L o a i i g o 

Wyjątek z „Pamiętników d-ra Żel., lekarza okrętowego, z pobytu w połu-
dniowo-zachodniej Afryce". 

Jakkolwiek cała ta długa podróż wzdłuż zachos ,ich wybrzeży 
Afryki obfituje w ciekawe i dla Europejczyka nieznane wrażenia, które 
w pamięci niezatarte pozostają, to jednakże z estetycznego punktu 
widzenia brzegi te nie są piękne, widok ich nie .да w sobie nic po

nętnego. To też podróżnik wśród tych martwych skał czując się sa
motnym, przejęty jest tern wdększą wdzięcznością, jeżeli choć kilka go 
dzin spędzić może wśród otoczenia, które go przenosi do jego kraju. 

Takich właśnie kilka miłych chwil zawdzięczam OO. Jezuitom, 
którzy są misyonarzami na tych zachodnich brzegach Afryki. Nie po
daję tu ani miejscowości, ani nazwisk misyonarzy dlatego, żeby mieć 
więcej swobody w opowiadaniu, żeby mnie nie posądzono, iż robię re
klamę raisyi, choć już to samo, że jestem protestantem, od tego zarzutu 
uwolnićby mnie powinno. 

Już zdaleka ze statku widząc długie czarne sutanny i wielkie 
słomiane kapelusze Ojców przechadzających się w przystani, cieszyłem 
się, że kilka miłych godzin spędzę w ich towarzystwie. 

1 Te ry to ryum francuskie na zachodniem wybrzeżu Afryki. 
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Ojcowie, dla których prawie każdy z przybijających statków ma 
coś do wyładowania, zwykle oczekują sami na brzegu, ze wzgórza 
bowiem, na którem wpośród ogrodów stoją budynki misyi, można 
już z daleka rozpoznać nadchodzące statki. Skoro tylko okręt zarzuci 
kotwicę, wnet na swej łodzi przybywają misyonarze. 

Kilka razy już tamtędy przejeżdżałem, a jakkolwiek Ojcowde 
zapraszali zawsze do siebie, różne zajęcia przywiązane do mego urzędu 
stawały zawsze na przeszkodzie; tą razą jednak korzystając z uprzej
mych i usilnych zaprosin ojca K., wsiadłem do jego łodzi by zwie
dzić zakład. 

U steru łodzi siedział uderzająco piękny murzynek, około 15 do 16 
lat mieć mogący, o rysach inteligentnych; powaga jaką okazywał była 
nad jego wiek i jaką tylko u naczelników plemion dotychczas spo
strzegać mi się dało; dowiedziałem się od Ojców iż był synem jednego 
z książąt murzyńskich osiadłego w głębi kraju. Młodzieniec ten, któ
rego bystrości umysłu ojciec K. nie mógł się dość nachwalić, ukoń
czył już wprawdzie wykształcenie swe w zakładzie misyjnym, wolał 
jednakże i nadal pozostać w misyi, jak przebywać wśród swych współ-
plemieńców, do czego, zdaje się, przyczyniały się zapewne jego nowo 
nabyte pojęcia religijne; za powód zaś podawał, iż wśród swoich brak 
mu wszelkiej sposobności do dalszego kształcenia się. 

Wobec niego czarni wychowańcy Ojców zachowywali się z usza
nowaniem, a to tem więcej, ile że pomagał misyonarzom w szkole, 
i okazywał wiele talentu pedagogicznego. Mimo swego stanowiska, nie
jako urzędowego, nie pozwolił się nikomu ubiedz w oddawaniu Ojcom 
różnych przysług osobistych, których od niego wcale nie wymagano, 
i tak między innemi towarzyszył zawsze ojcu K. we wszystkich jego 
wycieczkach, do niego bowiem przedewszystkiem czuł największe przy
wiązanie, widocznie z wdzięczności za staranne wychowanie, jakie dzięki 
temuż odebrał. 

Na brzegu oczekiwał nas tłum czarnych chłopców, którzy już 
z daleka rękami skromnie nas witali; zadaniem tych chłopców jest 
przybijającą do brzegu łódź przytrzymywać, aby ją bałwany napowrót 
nie odbiły, i przenieść na swych barkach ładunek, który tym razem 
ograniczał się wyłącznie do dwóch osób. 

Z początku miałem niejaką obawę, czy słabe chłopcy nie upusz
czą którego z nas do wody, tem więcej, że ojciec K. przy swojej 
dobrej tuszy przedstawiał wcale znaczny ciężar; chłopcy jednakże, 
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mimo iż fale nieraz do piersi ich zalewały, nieśli uas szybko i spo
kojnie i zupełnie suchych na brzegu postawili. 

Pierwszy rzut oka na dzieci te wskazywał, że tutaj panuje po
rządek i karność, a pogoda i wesołość tych malców, z jaką wskazaną 
im czynność zręcznie i z ochotą wykonywali, dowodziły, iż tak fizycz
nie jak i moralnie należycie są rozwinięci. 

Ciała ich gładkie jak u węgorza kazały wnosić, że są dobrze 
odżywiani, murzyn bowiem pod wpływem braku pożywienia lub cho
roby traci natychmiast ten połysk skóry, która staje się wówczas 
u niego szorstką i robi wrażenie jak gdyby nieumytej. 

Tu jednak musiało się malcom dziać dobrze, a przemawiały za 
tern ich uszczęśliwione twarze, wśród których błyszczały dwa rzędy 
połyskująco białych zębów, tem bardziej gdy widziały zadowolenie 
ojca Κ. z swej pracy. 

Łatwo pojąć, że obcy ze wszystkiem co ma na sobie i przy so
bie, jest przedmiotem ich najwyższego zaciekawienia, zdradzały to 
miny malców; mimo to jednakże nie naprzykrzali się, jak to ma miejsce 
z innymi murzynami, którzy zaraz nieznane sobie przedmioty chcą do
tykać, na co jeżeli się w swej prostoduszności zezwoli, stają się wprost 
nieznośnymi. 

WTelką uciechę sprawiłem im, dając niektóre rzeczy do niesienia, 
widocznie jednakże z obawy, by czegoś nie popsuć, nie poddawali 
niesionych przedmiotów bliższej obserwacyi. 

Z przystani, gdzie stał} - również szopy, służące do przechowania 
łodzi Ojców przed wpływami atmosfery, prowadził mnie ojciec K. szero
kim, gałęziami w górze łukowato zasklepionym, jak altana zacienionym 
chodnikiem, który wznosząc się coraz wyżej, kończył się na szczycie 
pagórka bezpośrednio przed budynkami misyi. Kilka przerw w ścia
nach tegoż chodnika, otwierało widok na ogrody, nader symetrycz
nie i z niesłychaną pieczołowitością założone, a które misyę wokoło 
otaczają. 

Miejscami ogrody te, jak później miałem się sposobność przeko
nać, tworzą rodzaj parku, a aleja pomarańczowa, jaką tamże w całej 
swej wspaniałości tak co do piękności jak i wielkości drzew widzia
łem, stoi zawsze przed memi oczyma; podobnej nigdzie więcej bowiem 
nie spotkałem. 

W dalszym obrębie zamknięta jest misya tak od strony lądu jak 
i z obydwóch boków nieprzebytemi gąszczami, w których gdzienie-
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gdzie wyrąbane są chodniki, bardzo dogodne dla Ojców do samotnych 
medytacyj ; chodniki te naturalnie zamknięte są, znowu gęstwiną. 

Budynki misyjne budowane są, odpowiednio do warunków kli
matu, wysoko i przewiewnie: stanowi je tjdko wysoki parter, spoczy
wający na podmurowaniu i przykryty dachem. 

W zupełnie prostym domu przełożonego misyi znajduje się 
wspólna sala jadalna, gdzie zastaliśmy już stół nakryty i bardzo gu
stownie owocami i kwiatami przyozdobiony przez kilku chłopców, któ
rym na teraz ta służba oddaną została, a którzy tak tę jak i inne 
kolejno na przemian wykonywają. Ta poznałem większą część Ojców, 
w tej misyi czynnych, kilku tylko pozostało przy swem zatrudnieniu 
i ci jedli obiad dopiero później. Przełożony misyi, mężczyzna poważny, 
dobrej tuszy, a na twarzy jego maluje się dobroć serca, oczekiwał 
nas już na schodach i witając mnie w języku portugalskim, którego 
wcale nie rozumiałem, wprowadził mnie do domu i zaraz posadził za 
stołem. Języka niemieckiego wcale prawie nie posiadał, ku wielkiej 
mej przykrości, mimo to jednakże czynił następnie z uprzejmości nad
ludzkie wysiłki, by się ze mną w tymże języku porozumiewać. 

Zresztą potocznym językiem był powszechnie język francuski; 
ponieważ jednak i w tej mowie rozporządzałem tylko najwięcej uży-
wanemi a nader szczupłemi wyrażeniami, „wzajemne porozumiewanie 
się" przedstawiało przeto niemałe trudności. Przełożony misyi żył tu
taj już od dwudziestu ośmiu lat i corocznie po kilka razy zapadał na 
febrę, tamtejszemu klimatowi właściwą chorobę, która też w oczach 
jego i twarzy piętno swoje wyryła, Obiad był suty, a szczególnie 
przypadł mi do smaku deser w postaci naszej rodzimej rzodkiewki, 
od której zawiało do mnie jakby pozdrowienie z mej dalekiej ojczyzny. 

Misyonarze odżywiają się dobrze i żyją higienicznie, co w tym 
klimacie jest rzeczą konieczną dla Europejczyka, jeżeli nie chce paść 
ofiarą śmierci przed czasem. To też każda potrawa, przygotowana przez 
czarnych chłopców, którą na stół podawano, była pożywną i nader 
smacznie przyrządzoną. 

Ażeby czytelnik miał pojęcie co się też jada w Afryce, oto jakie 
było menu owego dnia. 

Naprzód zupa z ekstraktu mięsnego z różnemi jarzynami, którąby 
u nas w naszej najczystszej niemczyźnie nazwano Jardinière; dalej ja
kaś nieznana mi ryba z ostrym sosem: potem jaja sadzone z surową 
szynką i kiełbasą; pieczyste z kurcząt z korzeniem jams (jarzyna zna
komicie zastępująca nasze ziemniaki); legumina z tapióla, którą przed 
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jedzeniem napuszcza się sokiem limonii (miasto cytryny) dla nadania 
jej delikatniejszego smaku; wreszcie deser, z przeróżn} rch rodzajów 
serów z masłem i przepysznych owoców. 

Podczas obiadu można było słyszeć prawie wszystkie języ rki cy
wilizowanego świata, gdyż pomiędzy tamże obecnymi Ojcami nie było 
trzech tej samej narodowości. 

J a ze swej strony, nie chcąc wyłącznie z mym sąsiadem rozpra
wiać po niemiecku, przywiódłszy sobie na pamięć „Plötza I. i I I . 
część", puściłem się na konwersacyę francuską, która jednakże rozu
mie się nie tęgo wypadła. 

To też ponieważ, jak już nadmieniłem, Ojciec przełożony z grzecz
ności mówił po niemiecku, z czego ja często ani słowa nie rozumiałem, 
a ja mu na to po francusku odpowiadałem, co dla niego prawdopo
dobnie również nie mogło być zrozumiałem, rozmowa nasza musiała 
być nader pocieszną. Przynajmniej ojciec K. opowiadał mi później 
przy kawie, iż były nader humorystyczne chwile, gdy zagadnięty, nie 
rozumiejąc z tego co się doń mówiło ani słowa, mimo to znaczącym 
uśmiechem potakiwał mowie drugiego, a następnie zaraz ze swej strony 
zaczynał mówić o jakimś przedmiocie, o którym poprzednio wcale na
wet wzmianki nie było. 

Pod kierunkiem czcigodnego ojca K. i drugiego Ojca „ogrodnika" 
rozpoczęliśmy naszą przechadzkę po budynkach i gruntach, należących do 
misyi. Ponieważ kolonia misyjna w ostatnich czasach znacznie powięk
szyła się i budynki nie mogły pomieścić tak wielkiej liczby wycho
wanków (blizko czterystu), zamyślali Ojcowie o znacznem rozprzestrze
nieniu wszystkich budynków misyi. 

Przedewszystkiem znalazłem kaplicę, w której się służba Boża 
odprawia, zbyt szczupłą, Ojcowie jednak radzą sobie w tej mierze 
w ten sposób, iż wychowańców swych wprowadzają do niej oddziałami. 
W kaplicy stało harmonium, które jednakże już obecnie trafił ten sam 
los, jakiemu wszystkie instrumenta na wybrzeżu ulegają, jakkolwiek 
harmonium to zdawało się jeszcze prawie zupełnie nowe. Mianowicie 
wszystkie części żelazne były zupełnie zardzewiałe, drzewo popaczone, 
a głos jego zaledwo jakimś tonem nazwać było można. 

W infirmeryi świeciło wszystko nadzwyczajną czystością: wów
czas leżał tam tylko jeden młody chłopiec, któremu śmierć piętno 
swe na czole już wyryła, a na którego ciele można było dokładnie 
zaobserwować ową szorstkość i szaro-czarną barwę skóry, właściwą 
podczas choroby u murzynów. 
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Malec, którego ciężka choroba płuc tak wcześnie z tego świata 
zabrać miała, zdawał się godzić ze swym losem; ani jedno słowo 
skargi nie wydobywało się z ust jego, gorączką spieczonych. W ręce 
trzymał wiszący na piersi krzyżyk, który tylko wówczas puszczał, gdy 
pielęgnujący go Ojciec podawał mu przyrządzany z limonii chło
dzący napój. 

Następnie zwiedziliśmy budynki gospodarskie, w których zasta
liśmy kilkanaście wieprzów i owiec w nędznym stanie; te zwierzęta 
długo tu żyć nie mogą. 

Do tych budynków przytyka bezpośrednio ogród warzywny, gdzie 
dopiero pojąć można, z jak wielkim mozołem i trudem Ojcowie misyo
narze usiłują przyswoić tam europejskie jarzj'ny, starania te jednak 
przy \viększej części tychże jarzyn niestety zawodzą. 

Jużto trzeba przyznać, iż dla oka naszych gospodyń widok tego 
ogrodu warzywnego byłby nieco dziwny, gdyż z pewnością większa 
ich część stałaby przed niektóremi roślinami, otworzywszy usta, nie 
mogąc odgadnąć, jaka część tychże da się użyć na potrawę; ja także, 
wyznaję szczerze, znajdowałem się wr tem samem położeniu. 

Misya tutejsza należy do tych, które się same utrzymują, i od 
Kongregacyi nie otrzymują wsparcia. Rzecz ta warta jest zapisania, 
albowiem jak wiadomo płody tutejsze z wielką trudnością dostają się 
na rynki europejskie. Zresztą płody, jakie misya uprawia, konsumują 
w największej części wychowańcy zakladu, a tylko cenniejsze produkta 
bywają gdzieindziej spieniężane. 

Tymczasem nadeszła południowa przerwa pracy w całej misyi, 
co obwieściło kilka uderzeń wielkiego i nader rozgłośnego dzwonu; 
w jednej chwili otoczeni zostaliśmy tłumem malców, którzy od różnych 
swych zatrudnień spieszyli do obiadu, trzeba jednakże na ich pochwałę 
powiedzieć, iż zachowali się spokojnie i trzymali się skromnie w przy-
zwoitem oddaleniu i tylko najstarszy z nich przystąpił do ojca K. 
z zapytaniem, czyby nam nie mogli się czemś przysluzj'c, życzyliby 
sobie bowiem sprawić obcemu dottore jaką przyjemność. Zaledwue też 
wymówiłem moje życzenie, by mi schwytali kilka motyli, które im 
ojciec K. przetłumaczył i dał swe w tej mierze pozwolenie, rozpierzchł 
się natychmiast cały tłum i rozpoczęły się prawdziwe wyścigi, każdemu 
chłopcu zdawało się bowiem, że zna najodpowiedniejsze do łapania 
motyli ustronie. 

Następnie przybyliśmy do pysznego ogrodu owocowego, mającego 
również wygląd parku, ponieważ drzewa owocowe bądźto pojedynczo, 
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bądź grupami stały malowniczo wśród trawnika, dającego im prześliczne 
tło zieleni. Wedle mego zapatrywania, utrzymywanie pod tym stopniem 
szerokości tak dużych w stanie zielonym świeżych trawników, jakie 
widziałem w małym parku kameruńskim, wymaga wielkich nakładów; 
tutaj w każdym razie przyznać trzeba, że roślinność nie była w zupeł
ności zwiędła i uschnięta. Prawdziwie piękny widok przedstawiały 
potężne banany i grupy platanów ze swoją wspaniałą ozdobą liści, obwie
szone właściwemi im wiązkami owoców7. Jak Ojciec „ogrodnik" opo
wiadał, poszukiwania ich, aby dla roślin tych wyszukać najodpowie
dniejszy grunt, trwały bardzo długo i dopiero po wdeiu próbach udało 
im się osiągnąć tak świetne rezultaty. 

Jedną z najpiękniejszych w świecie alei drzew pomarańczowych, 
o której już powyżej wspomniałem, przep3 7szną tak swą bujnością jak 
poważnym wiekiem drzew, szliśmy prawie pół godziny; w końca alei 
znajduje się szkółka różnych drzew i krzewów. Co za bogactwo! Jeszcze 
dzisiaj żałuję, iż więcej młodych pędów, które i tak obcięte być mu
siały, ze sobą nie zabrałem. Co za pyszne z nich laski! 

Nieraz na statku dziwiłem się, dlaczego do obiadu podawano 
nam na deser często zielone jak trawa pomarańcze, to też nigdy nie 
mogłem się na nie zdecydować, uważając je za niedojrzałe, a zatem 
cierpkie. Tu jednakże przekonałem się, że rzecz ma się przeciwnie, 
pokosztowawszy takiej pomarańczy, którą mi jeden z Ojców dla uga
szenia pragnienia zerwał, a właściwie pokosztowawszy jej soku, gdyż 
w tych gorących okolicach ze wszystkich owoców, a nawet z ananasu 
spożywa się tylko sok, części stałe obciążają bowiem niepotrzebnie żo
łądek, nie przysparzając ciału żadnych pożywnych pierwiastków. Tu 
panuje nawet takie zapatrywanie, które uważam jednak, że za przesa
dzone, że spożycie choćby jednego plasterka ananasu, nawet obranego 
go jak najstaranniej, sprowadza w skutkach febrę, jeżeli się nie ograni
czymy na samym soku tegoż. Swoją drogą to jest pewnem, iż \yszelkie 
przeładowanie żołądka może nabawić febry, właściwej tamtejszemu kli
matowi. Zielone te pomarańcze, mimo swego pozoru, mogły współza
wodniczyć co do słodyczy z sławnemi messyńskiemi. 

Przeróżne drzewa Europy, jakie u nas używają do zakładania 
parków, widać tu było jużto pojedynczo, jużteż grupami posadzone, 
a to w tym celu, aby je następnie jako materyał budulcowy zużytko
wać; \vidocznie jednak klimat nie jest tu dla nich korzystny, miały 
bowiem wygląd chorowity, również jak każdy mieszkaniec Europy tam 
osiadły, i pozbawione były zupełnie swej właściwej piękności, która 
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jest u nas tak miłą dla oka, a kora ich ma liczne pęknięcia i pory, — 
wogóle właściwy ich charakter, jaki mają w swej ojczyźnie, zmienił 
się nie do poznania. 

Ponieważ ogród doświadczeń (szkółka) dotykał bezpośrednio od 
strony zewnętrznej do niedostępnej dla ludzi gęstwiny, wskutek czego 
nie dawał bezpieczeństwa przed lampartami, przeto ojciec K. wziął 
dla naszego bezpieczeństwa kilku murzynów, uzbrojonych w łuki i strzały, 
do których ja jednakże, przyznaję, na wypadek podobnego spotkania, 
niewiele miałem zaufania, licząc raczej na swój wyborny rewolwer, który 
pożyczyłem od naszego pierwszego maszynisty na statku. Wkrótce 
jednakże przekonałem się, że taka broń, jak łuk i strzała, przy należy
tej wprawie, nie jest wcale do pogardzenia, zręczność bowiem, z jaką 
ci ludzie używają łuku, jest aż nadto dostateczną obroną nawet przeciw 
lampartowi. 

Opodal wejścia do ogrodu w poprzek drogi, pełzało jakieś zwierzę 
na metr długie, które wziąłem na razie za młodego krokodyla; w mgnie
niu oka z odległości może sześćdziesięciu kroków ugodził je jeden 
murzyn strzałą w głowę w ten sposób, iż przybił je taż strzałą do 
gliniastego gruntu. Zbliżywszy się, poznaliśmy, iż postrzelone zwierze, 
które jeszcze ogonem po bokach biło, jednakże już w ostatniej agonii 
leżało, był to legwan lub leazan, który oprócz swej postaci, podo
bnej do jaszczurki, nie ma z krokodylem nic wspólnego i mimo swych 
ostrych zębów jest stworzeniem nader spokojném i pożytecznem. Murzyn, 
który dał ten strzał prawdziwie mistrzowski, ściągnął ze zwierzęcia 
skórę, która wraz z łukiem i kołczanem, pełnym strzał, od których 
zwierzę śmierć poniosło, do dziś dnia znajduje się w mym skromnym 
zbiorze. 

Po tej małej przygodzie weszliśmy do dalszej części ogrodu 
doświadczeń, deskami od drogi odgrodzonej, i tu zadziwiła mnie roz
maitość wszelkich roślin pożytecznych, jakie tylko prawie egzystują, 
począwszy od naszego żyta aż do wanilii i krzewów bawełny. Natu
ralnie zainteresowały mnie przedewszystkiem nasze rodzime warzywa 
i jarzyny, po ich jednak nędznej wegetacyi widać było, iż oprócz 
niektórych gatunków kapusty, hodowla tychże w tamtejszych okoli
cach nie osiągnie nigdy korzystniejszych rezultatów. I tak fasola i groch 
mimo nąjtroskliwszego pielęgnowania nie wydają tu wcale owoców; 
również zaniechano sadzić ziemniaki, w miejsce tych ostatnich jednak 
ma tamtejsza okolica korzenie rośliny jams, które, co do mnie przynaj-
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mniej, bardziej mi smakowały, jak niejedne ziemniaki, które w mej 
ojczyźnie jadłem. Za to różne gatunki naszych zbóż nie dadzą się tu 
niczem zastąpić. 

Tu stały grupami drzewa kawy, kakaa, herbaty (ta ostatnia nie 
przedstawia jeszcze dotychczas większej wartości) i inne rośliny, każda 
grupa oddzielona od drugiej ścieżką w ten sposób, iż każdy niejako 
klomb obejść można ze wszystkich stron. Na altanie, ulubionem miej
scu Ojca przełożonego, pięła się cenna wanilia, z której hodowli obie
cywali sobie Ojcowie dobre rezultaty. Wprawdzie strączki jej nie były 
jeszcze zupełnie dojrzałe, widać jednak było z całego wyglądu rośliny, 
że tutaj będzie prosperować. 

Podobnie racyonalnie prowadzonej uprawy ananasów jak tutaj, 
nigdy jeszcze nie widziałem, to też corocznie zbierają Ojcowie tysiące 
tych owoców, i to tak soczystych i smacznych, o jakich my w naszym 
klimacie zaledwie i wyobrażenie mieć możemy. Trudno wystawić sobie, 
jaki zapach maja owoce ananasu, dojrzewające na swej łodydze, niema 
pod tym względem żadnego porównania z owocami, które do nas spro
wadzają lub w cieplarniach hodują, owoce te bowiem na miejscu zbie
rają w stanie niedojrzałym i dopiero następnie muszą dochodzić. Taż 
sama różnica w smaku zachodzi i co do bananów, które się tam 
wprost z drzewa dojrzałe zrywa, a do nas je również niedojrzałe 
transportują. 

Głęboki i błotnisty rów oddzielał szkółkę roślin od gęstwiny, 
mimo to jednakże, jak mi opowiadał Ojciec, nie stanowi to z po
wodu zwieszających się potężnych gałęzi, prawie żadnej przeszkody 
dla niemiłych gości, i on sam znalazł się raz w przykrem położeniu, 
z którego wydostał się naglą ucieczką, gdy spostrzegł w poblizkich 
zaroślach błyszczące ślepie jakiejś drapieżnej bestyi. Najniebezpieczniej-
szem, przecież dla chłopców zatrudnionych w ogrodzie są węże, które 
też już kilka ofiar z pośród nich wyrwały. Na owoc i inne produkta 
ogrodowe licznemi amatorami i odbiorcami są małpy, które mimo po
stawionych strażników często całemi gromadami plantacye odwiedzają. 
Początkowo bały się one metalowej grzechotki strażnika, przekonawszy 
się jednak raz i drugi, że narzędzie to nie jest wcale tak groźne, nie 
robiły sobie nic z takowej, tak, iż strażnicy zmuszeni byli zamienić 
grzechotkę na strzelbę, która im stanowczo zakaz wdtraczania do ogrodu 
głosiła. 

Wśród takich opowiadań i udzielanych mi różnych wyjaśnień, 
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doszliśmy do budynków szkolnych, stojących między opisanym ogro
dem doświadczalnym, a resztą zabudowań misyi. 

Przedmiotem nauczania w tej szkole było wtajemniczanie wy
chowanków w przeróżne rzemiosła; taka nauka ma dla nich w życiu 
późniejszem pierwszorzędne znaczenie, mieszkańcy całego bowiem wy
brzeża zmuszeni są dla zupełnego braku rzemieślników sprowadzać naj-
niezbędniejsze narzędzia gotowe z innych części świata. 

Tu urzędowali Ojcowie: szewc, krawiec, kołodziej, tam znowu 
obrabiał Ojciec kowal młotem kawał rozpalonego żelaza; wychowanków 
za to było tu wówczas niewielu; reszta bowiem wolała, korzystając 
z wolnego popołudnia, dla usłużenia mi, uganiać po polach. Przy 
wszystkich tych zatrudnieniach jednak widocznem było, iż pozostali 
przy robocie (być może za karę, o co nie wypadało mi się pytać), 
odda\vali się zajęciu swemu z ochotą i prawdziwem zamiłowaniem, 
przyśpiewując przytem wesoło. Wkońcu wprowadził mnie ojciec K. 
do swego skromnego mieszkania, które jakkolwiek dla wygody nie
wiele posiadało, za to dla oka badacza i miłośnika natury przedsta
wiało wiele nader zajmujących rzeczy. Widziałem tam naprzykład tak 
bogaty i urozmaicony zbiór Algów (porosty morskie), jakim żaden 
może gabinet przyrodniczy się nie pochwali, a ojciec K. hojnie obda
rował mnie wielu zbytecznemi okazami, jakie miał w zapasie. Od niego 
otrzymałem również prawdziwą perłę, jednakże nie myśl szanowny czy
telniku, że była to perła zrodzona w muszli perłowxej — była to inna 
perła, było to mianowicie maleńkie arcy-dzieło snycerskie, statuetka 
przedstawiająca jakiegoś biskupa, która miała stanowić początek ró
żańca, a była wyrzeźbiona z orzecha przez jednego murzynka. Artysta 
umarł niestety, pozostawiając rozpoczęte dzieło niedokończone, a nikt 
inny się nie znalazł, coby umiał dalej robotę poprowadzić; rzeczywiście 
jest to, jak już powiedziałem, prawdziwe, nader misterne arcydzieło. 

Na głos dzwonka, głoszącego czas podwieczorku, udaliśmy się 
i my do domu Ojca przełożonego, gdzie właśnie jest ogólny punkt 
zborny; tu przybyli więc znowu wszyscy ci Ojcowie, z którymi sie
działem razem już przy obiedzie. 

Tymczasem słońce chyliło się już znacznie ku ziemi i był ostatni 
czas wyruszyć do statku, jeżeli nie miała mnie zaskoczyć zupełna 
ciemność. Z chęcią byłbym dłużej jeszcze tam pozostał, wszystko bo
wiem, co tu widziałem i słyszałem, było dla mnie nowem i nieznanem 
a bardzo zajmującem, i czas mile mi tam uchodził, do czego w pierw-
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szej linii przyczyniła się, jak to już we wstępie wspomniałem, pełna 
prostoty uprzejmość Ojców. 

Ponieważ statek dopiero nazajutrz wieczorem miał odpłynąć, 
siłą prawie zatrzymywali mnie Ojcowie na noc, nie mogłem jednak 
dłużej się zatrzymać, bo jakkolwiek chwilowo wszyscy na pokładzie 
statku byli zdrowi, nie można było jednak wiedzieć, co w czasie mej 
nieobecności zdarzyć się mogło. 

Tymczasem wróciła czarna rzesza z swej wycieczki i otoczyła 
schody, a z oczu chłopców i śmiejących twarzy, widać było radość 
z dobrego połowu, na co moją uwagę zwrócił ojciec K., dodając przy
tem, iż malcy widocznie przynieśli coś szczególnego. Gdyśmy do nich 
wyszli, oddawał każdy swój łup w motylach, niektóre z nich opako
wane należycie do transportu w papier, inne, gdy im papieru za
brakło, zawinięte w liście, ogółem może kilkaset sztuk. W każdym 
razie była tego wcale pokaźna paka. Teraz dopiero miała przyjść naj
większa niespodzianka. Jeden z chłopców przyniósł mi całe gniazdo 
kolibrów z jajkami, które razem z gałązką krzewu odłamał, inni gnia
zda ptaków tkaczy, które się całemi gromadami w plantacyi manioku 
(maniok, roślina, z której rdzenia robi się tak często w naszych ku
chniach do potraw używana mąka tapioki) zagnieździły. Lecz, jak się 
to powszechnie dzieje, najlepsze przychodzi na ostatku, co i tu się 
sprawdziło, ostatni bowiem z chłopców, promieniejący z radości, wrę
czył mi mały koszyczek upleciony z liścia kokosowego, w którym 
uwięziony był żywy kameleon, który jakby dla okazania swego za
dowolenia przybrał swą najpyszniejszą, lśniąco-zieloną szatę. To też 
byłem tylu skarbami tak obładowany, iż wśród drogi nie wiedziałem, 
co mam trzymać przedewszystkiem jako najważniejsze, a jeszcze przy 
wsiadaniu do łodzi ofiarował mi jeden murzyn trzy na czarno wypa
lone fajki gliniane własnej roboty, które swą oryginalną formą i pro
stotą wyrobu przewyższały wszelkie podobne wj'roby, jakie dotych
czas miałem sposobność widzieć; w ten sposób objuczony przybyłem 
na statek, gdzie obudziłem prawdziwą zazdrość tyloma tak pięknemi 
przedmiotami, jakie ze sobą przyniosłem. 

Nadto Ojciec przełożony przysłał, bez mej wiedzy, już wcześniej 
na pokład statku dwa wielkie kosze z ananasami, brzoskwiniami i po
marańczami, co wszystko wśród podróży sam jeden spożyłem, przynaj
mniej to, co możliwe było do jedzenia, nic bowiem przy tym wszystko 
wysuszającym upale więcej nie orzeźwia jak owoce. Między temi owo-
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carni były niektóre nader szczególne, jak np. strączki wanilii lub owoce 
kakao, które jednakże z wyjątkiem jednego wśród drogi zepsuły się. 

Poczciwy ojciec K. towarzyszył mi aż na pokład statku, gdzie 
prawdziwie serdecznie żegnany rozstałem się z nim. 

Niestety z pięknych moich rzeczy niewiele dowiozłem do domu 
w stauie nieuszkodzonym. 

Mianowicie podczas oglądania zaraz po przybyciu na statek usiadł 
pierwszy maszynista na gnieździe kolibrów, które naturalnie razem z ja
jami do niepoznauia zgniecione zostało. Z fajek dwie rozbiły s ię , 
a z gniazd tkaczy jeden tylko egzemplarz zdołałem uratować. Kame
leona zaś przywiozłem z wielkim trudem do Berlina, gdzie jakiś czas 
zdobil ogród zoologiczny, wkrótce jednakże zdechl, popadłszy w zwy
kłą u tych zwierząt, w niewoli trzymanych, ospałość, lub być może, 
iż uważał się u nas za zbyt „egzotycznego", by się trudzić jedzeniem. 

Tylko dwa razy w czasie całej podróży przybrał ową Iśniąco-
zieloną barwę, jaką miał w chwili oddania mi go, a było to każdą 
razą po obfitej uczcie w postaci kctkerlacťów, jak je majtkowie na
zywali, owadów, które my zresztą pospolicie nazywamy „szwabami". 

Żywienie jego nie było, mianowicie z początku łatwem, i tylko 
pomysłowości jednego majtka zawdzięczam, iż go żywego przywio
złem, zwierzątko nie chciało bowiem jeść robaków i chrząszczy, ja-
kieśmy mu dawali. Majtek zaś ów kładł kłąb wełny, o ile możności 
jak najwięcej oplatanej, zwykle z poprutej pończochy, do skrzyni, do 
której wrzucano odpadki kuchenne, a po krótkiej chwili kłąb roił się 
od szwabów tak, iż nie trzeba było nic więcej , jak tylko włożyć go 
tak jak był do klatki kameleona, który już sam sobie najtłustsze sztuki 
wybierał, podczas gdy mniejsze pospiesznie uciekały wszystkiemi szpa
rami. Lecz już w Hamburgu przestało zwierzątko samodzielnie jeść 
i jego zewnętrzny wygląd zdradzał, iż nie czuje się dobrze, od tego 
już bowiem czasu stale zatrzymywał brunatną barwę skóry, na którą, 
gdy go zbyt przy jedzeniu zmęczono, czego obecnie trudno było uni
knąć, występowały ciemne prawie czarne plamy. Co jest szczególne, 
że jak tylko zdechl, skóra jego przybrała znowu połysk zielony. 

Motyle wszystkie , między któremi były niektóre bardzo cenne 
okazy, zepsuły się również, a to z powodu mej nieświadomości w obcho
dzeniu się z niemi, gdy bowiem jednego dnia spostrzegłem, iż u wielu 
skrzydła odpadły, poprostu je wyrzuciłem, nie przeczuwając, że prawie 
wszystkie zagraniczne motyle w tym właśnie stanie do nas przychodzą, 
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gdzie je dopiero zbierający bardzo misternie sklejają, co wcale egzem
plarzom nie szkodzi. 

Jakkolwiek z tylu rzeczy, jakie ze sobą na statek przyniosłem, 
niewiele w całości zdołałem utrzymać, to przecież pozostała reszta jest 
dla mnie miłą pamiątką i wspomnieniem owego dnia, który się w mej 
pamięci nigdy nie zatrze, a który danem mi było spędzić w misyi, 
i przez całe życie zachowam dla czcigodnych Ojców prawdziwą wdzięcz
ność za uprzejmość, z jaką zupełnie obcego przyjęli, i za to, co im 
zawdzięczam, muszę bowiem przyznać, że w tym jednym dniu więcej 
poznałem życie pod zwrotnikiem niż gdzieindziej przez całe tygodnie. 

L i s t y a u s t r a l s k i e p o l s k i e g o e m i g r a n t a . 
( S p ó ź n i o n e ) . 

Sydney, 29 października ISSO. 

Przez kilka tygodni znaku życia nie dawałem, powodem tego był 
przykry stan interesów, dla których w żałosnym tonie joisaćbym mu
siał et moi j'abhore le lyrisme, zwłaszcza, gdy nań rady niema: wolałem 
zatem milcząc czekać lepszych czasów. No — i przyszły. 

Zostałem właścicielem ziemskim. Wzią łem jako selekcyę 1 2 8 0 
akrów. Jak? gdzie? co z tem pocznę? i t . d.; na wszystkie te pyta
nia, nie pomijając nawet tego „i t. d.", odpowiem. 

W ostatnim miesiącu pobytu mojego w Komisyi Wodnej , miałem 
dużo do czynienia z mapami kolonii. Kolonia podzielona jest na sto 
czterdzieści kilka hrabstw, a każde hrabstwo na pewną liczbę parafij. 
Pierwszem jest hrabstwo Cumberland, w którem leży Sydney. Tu 
wszystka ziemia od rządu zabrana, bardzo już jest droga. Otóż prze
chodząc mapy pojedynczych parafij tegoż hrabstwa, znalazłem w pa
rafii Eckersley ten kawał ziemi, który należąc jeszcze do rządu, był 
do wzięcia. Pojechałem natychmiast by go obejrzeć, pojechałem potem 
drugi raz i trzeci, ostatecznie wziąłem go. Selektowanie nazywa się 
także koDdycyonalnem kupnem ziemi od rządu. Kondycye są nastę
pujące: 

1) Trzeba przez 5 lat na gruncie mieszkać osobiście. 
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2) Ogrodzić go w przeciągu łat dwóch. 
3) Ulepszać ziemię. 
Warunki kupna są następujące: Kupuje się akr ziemi w cenie 

1 funt. szterl. na 2 0 lat spłaty. W pierwszym i drugim roku trzeba 
płacić 2 szylingi od akra. począwszy od trzeciego po szylingu co roku, 
aż do całkowitego uiszczenia się. Nie przyjmują całej sumy, dopiero 
po pięciu latach. Ziemia w ten sposób kupiona jes t na pół-darmo. 
Rząd — powiedzieć można — płaci prawie za to, by na gruncie miesz
kali, chcąc uzyskać ludzi przywiązanych do kawałka ziemi i uprawia
jących tenże. 

Na dowód tego, com powiedział, dodam, że niesposób tu kupić 
ziemi, bez powyżej wymienionych kondyeyj, poniżej 2 1 / 2 do 3 ff. za akr. 

Jes t jeszcze jeden rodzaj selektowania b e z w a r u n k u mieszka
nia na selekcyi, wtedy jednak warunki są o wiele cięższe: płacić 
trzeba za akr 2 ff.; natychmiast 4 szylingi, a dalej placi się po 2 szy
lingi od akra rocznie, ogrodzić zaś trzeba w przeciągu roku. Ja za
mierzam przemieszkać lat 5 na mojej ziemi, następnie spłacić resztę, 
by uzyskać prawo sprzedania onej natychmiast. W pierwszym roku 
dochodu żadnego mieć nie mogę, wszystka bowiem ziemia zarośnięta 
lasem i krzakami musi być wykarczowana, aby można coś na niej 
zasiać. Krowy mogłyby mi dać dochód zaraz, gdyż mam dobrą 
trawę.. . 

Ponieważ muszę las wyciąć, będę zatem, nie jak tu robią, palii 
drzewo na miejscu, lecz dowoził je do kolei, a taż do Sydney, gdzie 
za tonę płacą 9'/,, szylingów. Czy się uda, nie wiem, w każdym razie 
spróbuję. 

Ziemię sprzedają o mile odemnie po 3 0 ff. akr, ja marzyć nawet 
o takiej cenie nie chcę, ale spodziewać się mogę przynajmniej od 
ó — 1 0 ff. i fortuna zrobiona!. . . Jaka to szkoda, że nikt nie daje na
gród za bujną wyobraźnię, gdvž jabym dostal z pewnością tin premier 
prix ď imagination... 

. . . Z i m a nasza już minęła, upały się zaczynają, a co najgorsze 
to komary, moi najzaciętsi nieprzyjaciele, a jest ich w każdym pokoju 
najmniej z parę tysięcy. Nazywają je tu „muskitami". Prawdziwa plaga. 
Zima tu ciekawa, nigdy mniej nie było jak 8° ciepła, a pomimo to 
marzliśmy, nawet ja z Północy; z przyjemnością pz*zy ogniu siadywa-
liśnry, to też w biurze cały dzień na kominku się paliło, boby inaczej 
nie można było pracować. . . 
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Sydney, 22 stycznia 1887. 

. . . Z i e m i a moja (właściwie las), położona jes t o 3 0 mil koleją 
od Sydney, 9 mil po dobrej drodze od stacyi kolejowej Liwerpol, 
a 4 tylko mile angielskie bez drogi, przez las, od stacyi Ingelburn; 
spodziewam się, że z czasem drogę rząd zrobi, gdy okolica bardziej 
się zaludni. Wszys tko teraz przygotowuję do wyjazdu z Sydney na 
pięcioletnie tam zamieszkanie. Początkowo, przez parę może miesięcy, 
będę mieszkał w namiocie i las wycinał i karczował; potem dom będę 
stawiał, oczywiście drewniany (dwa pokoje i kuchnia), pokryty blachą, 
bo. to najtańsze, słomą kryć nie można z powodu częstych pożarów 
leśnych. Czasem tu po kilka mil kwadratowych lasu się pali, zowią 
to bush fire. 

Wziąłem człowieka na rok, j es t on cieślą; będzie mi, w ciągu 
tego roku, musiał dom wystawić , szopy pobudować, grodzić, ścinać 
drzewa i t. d., być, jak tu mówią: generally useful. Płacić mu będę 
3 0 szyl ingów tygodniowo, co na tutejsze ceny nie drogo. 

Zamierzam zakładać, o ile będę mógł, jak najwięcej winnic, 
które się tu świetnie udają i bardzo dobrze płacą . . . 

Czas między ostatnim listem moim a dniem dzisiejszym spędzi
łem częściowo na podróżowaniu po Australii, właściwie Nowej Połu
dniowej Wali i , i zbieraniu owadów, pająków, wężów i t. d. dla wuja 
Konstantego '. Poszukiwania moje nieszczególnie się powiodły z po
wodu częstych deszczów, które mi w wycieczkach przeszkadzały. D o 
stałem na kilka miesięcy bilet wolnej jazdy, pierwszą klasą, po wszyst
kich kolejach kolonii, dzięki temu jeździłem na polowania i wyżej 
wspomniane wycieczki . Mieszkam w Sydney od trzech już miesięcy 
u Polaka, nazwiskiem Miller; nadzwyczaj poczciwy człowiek, dobry 
katolik, ożeniony z Angielką tutejszą, także katoliczką. Zajmuje się 
poprawianiem rozmaitych niedokładności, ba nawet zaszywaniem luk 
w butach, pochodzących z nadmiaru używania tychże po źle bruko-

1 Konstanty Jelski, syn Michała i Klotyldy z Moniuszków Jelskich, 
ur. na Litwie w gub. Mińskiej w dobrach rodzicielskich „Lada" emigrant, 
z 1863 г., podróżował w celach naukowych po Europie i południowej Ame
ryce, gdzie był przez lat 10 profesorem nauk przyrodniczych na uniwersy
tecie w Limie. Obecnie kustosz zbiorów przyrodniczych przy Uniwersyte
cie Jagiellońskim i profesor w kilku zakładach naukowych w Krakowie. 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 455 

wanych ulicacb sydneyskicb, jednem słowem jes t on szewcem, a ja 
w wolnych chwilach jego uczniem i bezpłatnym pomocnikiem. Kto 
wie, czy mi się to w życiu jeszcze nie przyda? Miller łataniem butów 
zarabia od 3 — 4 ff. na tydzień, pomimo to niewdzięcznik, nie lubi się 
przyznawać do swego rzemiosła, wolałby być ministrem, jak F. Abi
gail, który po szydle i smolonej dratwie doszedł do ministerstwa przed 
paru dniami; nazywają go teraz Ľotektor Abigail. 

Anglicy każdego znajomego, z którj'm się witają, nazywają przy
jacielem; do tego rodzaju przyjaciół zaliczam Abigaiľa. Muszę też przy 
sposobności opisać sposób tego witania: Nikt się tu jeden drugiemu 
nie kłania po europejsku, kapeluszem (szkoda czasu). Mało znajomym, 
lub ludziom, których się chce uczcić, kiwa się głową na znak powi
tania; dobrze znajomi mrugają sobie tylko prawem okiem i czasem 
z lewej strony ku prawej głową kiwną prawie nieznacznie. Człowieka, 
coby na ulicy kapelusza uchylił, można bez pomyłki najmniejszej wziąć 
za niedawno przybyłego foreigner's,. Mężczyzna znajomej kobiecie się 
nie kłania, aż mu się ona ukłoni. Ogromnie mi się to z początku dzi-
wnem wydawało i często na ulicy śmiechu powstrzymać nie byłem 
w stanie na widok niejednego takiego kiwnięcia lub mrugnięcia! Kła
niając się kobiecie można lekko, ale tylko lekko kapelusza uchylić bez 
zwrócenia na siebie uwagi. Ja zwyczaje te bardzo pochwalam, nietylko 
bowiem oszczędzają one kapelusze, a przez to kieszeń, ale też nie do
puszczają do naszego europejskiego „czapkowania", które jest , bez 
żadnej kwestyi , ohydnem. Gdyby tu posłyszano nasze, z kapeluszem 
o stopę od ziemi „padam do nóżek", „ścielę s ię do stopek", „uniżony 
sługa", „pan dobrodziej" i t. d. i t. d.. toby ludzie śmiechem parskali. 
Tu służący, gdy swego pana na ulicy spotka, tak mu się ukłoni jakby 
to był jego najlepszy przyjaciel: cała różnica w tern tylko może bę
dzie, że swego znajomego powita kiwnięciem głowy z uśmiechem na 
ustach i doda może: Allo -Jací', a panu swemu kiwnie głową lub mru
gnie poważnie (jeśli poważnie mrugać można). 

Zacząłem pisać o przyjaciołach, opiszę zatem przy sposobności 
jednego z moich prawdziwych przyjaciół. Jes t nim niejaki p. d'Apice, 
starzec 69-letni, Włoch . Za młodu żył on w najwyższych dworskich 
sferach paryskich, następnie w Rzymie jako oficer gwardyi przybocz
nej papieskiej, a jako potomek starej bardzo włoskiej rodziny szlachec 
Mej, ze wszystkimi najjaśniejszymi tamże panami obcował. Straciwszy, 
w jednym z europejskich krachów, całą fortunę, przed trzydziestu laty 
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do Sydney przyjechał, tu się ożenił i jako profesor muzyki, którą do
brze posiada, osiedlił, pozostając zawsze w najlepszych z Europą i jej 
„najjaśniejszymi" mieszkańcami stosunkach. Ma ośmioro dzieci. Nad
zwyczaj to poczciwa rodzina. Stary d'Apice, wielki konserwatysta,, 
o ile możności unika wszystkich nowoprzybywających do kolonii. Gdy 
ja tu przyjechałem, byłem mu przedstawiony na statku „Ocćanien" 
jeszcze, jako „wielki chemik" i t. d., „trzymający może przyszłość 
Australii w ręku". Zaraz spostrzegłem, żem się staremu podobał, ale 
nieufny, nie zapraszał mię do siebie. Między jego najlepszymi przyja
ciółmi w Europie jest księżna Karolina Z . . . , do której bardzo często 
pisuje. Tej napisał w pierwszym swym liście o przyjeździe moim, z za
pytaniem, czy nie wie, kto też jestem. Księżna mu odpowiedziała, że 
mię zna doskonale, i że prosi d'Apice'a, by dla mnie był takim ja-
kimby był dla niej samej. To lody przełamało, zostałem zaraz do nich 
zaproszony i blizko rok już tam bywam — codzień, jeśli można, bar
dziej lubiany. Stary dziś nic nie zrobi bez zapytania mię o zdanie. 
Przebył niedawno bolesną operacyę; w czasie choroby z nikim się wi
dywać nie chciał prócz ze mną... 

27 stycznia. Wczoraj cały prawie dzień spędziłem na szyciu sobie 
ubrania chińskiego zwanego pindiamer. Składa się ono z kolorowych 
płóciennych bardzo szerokich spodni i takiejże bluzy. Kostium taki 
używany jest tu do spania (dla ochrony od muskitów) i jako ranne 
ubranie. Francuzi nazywają taki strój Moresque. 

Od dziewięciu już dni deszcz leje, co powoduje ogromne wy
lewy. Jest to fenomen nie widziany jeszcze w Australii, która zwykle 
na brak deszczu choruje... 

Sydney, 12 lutego 1887. 

Za dwa dni zamierzam ostatecznie już z Sydney wyjechać i osie
dlić się na mojej ziemi, a raczej w moim bezbarwnym eukaliptusowym 
lesie. Rad jestem jednak z tego zakątka, gdyż po dokladném obejrze
niu go, znalazłem skarb prawdziwy — wodę. Najwuększą plagą Australii 
jest właśnie brak onej i niemożebność irrygowania małym kosztem; 
otóż ja tej troski nigdy chyba mieć nie będę. Przez moją posiadłość 
płynie rzeczka, cacko, zwana Harasses Creek. Wziąłem był selekcyę 
moją temu 5 miesięcy, nie obejrzawszy jej dokładnie, i to wielkie 
szczęście, bo gdybym był wiedział, że w środku są ogromne skaliste 
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parowy, tobym o braniu we pomyślał nawet, :« te właśnie parowy dziś 
są moją radością, środkiem i uh bowiem plynie Harasses Creek, którego 
początek jest na moim gruncie. Jest też w teinże miejscu bardzo sze
roka dolina, a raczej przepaść na 150 stóp głęboka: stopniowo się 
potem zwęża, л D ti samej granicy mej ziemi ma już tylko 150 — 2 0 0 
stop szerokości. Jeśl i tam postawię tamę, otrzymam duże jezioro, które 
wartość posiadłości MÍO O 100, lecz o 1000 procent, podniesie. Z dru
giej znów strony mam rzeczkę Deadmans Greek, na niej jednak tru
dniej tamę postawić. Dom stanie koło drogi, na doskonałym czamo-
ziemin, który będę uprawiał; reszta roli to lekki grant, doskonały pod 
winna latorośl, dobrze się tu udającą i ogromne przynoszącą zyski. 

. . . Syn przyjaciela mego d'Aniee'a tak się do mnie przywiązał, 
że lubo jest teraz o 4 0 0 mil od Sydney, w Dubbo, co tydzień niemal 
pisuje do mnie, dawniej p o francusku, ale jak!?.. . dziś po angielsku, 
uważa bowiem, że w tym tylko języku dostatecznie wyrazić może przy
wiązanie s w e ku mnie. On to będzie może kiedyś wspólnikiem moim 
w gospodarstwie drobiowem, o którem dawniej wspominałem... 

Sydney, 27 marca 1887. 

Od miesiąca już prawie mieszkam na moim gruncie, lecz teraz 
dopiero zaczynam budować: ine chciałem tego czynić pierwej, gdyż 
ziemia nie Inda odmierzona, od dni para dopiero mam urzędnika, który
mi ją odgranicza. Dotąd zajęty byłem wycinaniem drzew i karczowa
niem, chcąc co najprędzej założyć winnice: koszta na nie stosunkowo 
niewielkie, a dochód znaczny dają. Ans tra) skie wina już eksportują 
i dobrze w Anglii sprzedają. 

Grono tutejszych Polaków zmniejsza się nieco: rodzina pp. С... 
wraca, do Europy, π biedny dr. S. nagle życie zakończył.. . 

2.s' marni. Wczoraj przerwał mi pisanie Jan Ł..., z którym spę
dziłem kilka yodzin na miłej pogawędce. Dziś wracam do siebie, a w so
botę znów tu przyjadę. Zima się już zaczyna; wprawdzie zaledwie 
chłodną nazwać j a można jednak przyzwyczajeni do gorąca, czujem}' 
ją i z przyjemnością pry.v kominku się grzejemy. 

Pytal iście mnie w jednym liście, czem żyję У Odpowiadam: S o l o 

nem mięsem, chlebem, herbata, sardynkami, mięsem konserwowanem 
w blaszaukaeb. serem, mlekn-in k»uii»tisowanem i t. Ί . , oczywiście nie 
wszystko naraz, lecz czasem jedno, czasem drugie. Mięso świeże ku-
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puję, gdy jestem w mieście, najwyżej na dwa dni, bo w czas gorący 
i wilgotny tak prędko się psuje, żc czasami i jednego dnia nie wy
trzymuje. Jak się urządzę, do tego wszystkiego będę miał własne wa
rzywa. 

SeMcya, 2 kwietnia W87. 

. . .Do Sydney jeździłem by obstalować drzewo do budowy domu, 
którego fundamenta już założone. Piszę „fundamenta", gdyż będzie 
stał na 32-ch, dwie stopy wysokich palach, napuszczonych dziegciem 
naftowym. Robię to dla zachowania domu od termitów, których tu 
wszędzie ogromne są masy, a powtóre, by mieć pod podłogą przeciąg 
ochładzający znacznie mieszkanie; aby zaś przeciąg nie wciskał się do 
pokoju, pokrywa się podłogę „linoleum" — jest to rodzaj grubej ceraty. 
Domek mój składać się będzie z czterech pokoi, kuchnię zaś umieszczę 
w osobnym budynku. Naokoło domu będę miał werandę 6 stóp sze
roką. Materyał budowlany przywiozą mi w przyszłym tygodniu. Pała
cyk mój skończony będzie mniej więcej za miesiąc. Mebli żadnych pra
wie nie mam, ale z czasem, jest nadzieja, że jak wszystko, tak też 
i one się zna jdą , bo ja rzeczywiście zwykle najbardziej na zna le 
z i e n i e rachuję, no — i jakoś znajduję. W przeszłym tygodniu np. 
znalazłem kilka liwrów, sprzedając, drzewo suche, leżące na ziemi, do 
palenia w piecach, To jest prawdziwie z nieba zesłany pieniądz; jeśli 
to komu opowiadam, nie chce wierzyć, gdyż się tu drzewa w lasach 
nie kupuje; lasy są wszędzie i każdy kontent, gdy mu go zetną, bo 
przez to trawa rośnie. Cena, którą wziąłem, jest śmiechu warta, tì pen
sów za tonę!... ale „dobra psu i mucha", gdy głodny. 

Cały tydzień dobrzem pracował, dziś sobota, jutro spoczynek; 
nie bardzo go wprawdzie użyję, gdyż wybieram się piechotą przez 
las do 4 lub δ mil odległego Minto, w interesie. Idę zaś piechotą, 
gdyż trzeba przechodzić przez George's River o bardzo skalistych i wy
sokich brzegach, a mostu niema, więc konno przejechać niesposób; 
wracam tego samego dnia wieczorem. 

Gdyby mię w tej chwili kto z europejskich znajomych ujrzał, 
pewnoby dawnego W.. . nie poznał. Opiszę jak wyglądam: kostium 
flanelowy w czerwone kraty, niezupełnie cały, do naprawy którego się 
nie biorę dla braku czasu i dlatego, że tutaj tualety nikt nie wymaga, 
trzewiki grube: twarz chustką podwiązana, bo mam fiuksyę, broda 
długa, kapelusz niegdyś bronzowy, wysoki, dziś biedak pokrzywiony 
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i zielony, a wreszcie skórzany pas z takąż torbą na nóż, zegarek, ty
toń i zapałki; twarz i ręce jak u kominiarza, bom cały dzień drzewo 
ciął i ognie palił, jakoteż od miazgi drzew zielonych, które tak ręce 
czernią, że ich odmyć przez długi czas nie można. Gdyby mię Euro
pejczyk w lesie ujrzał, z małą do tego siekierką u pasa i strzelbą na 
ramieniu, toby zmykał, coby mu sił starczyło, lub bez pytania oddałby 
zegarek i portmonetkę; Australczyk zaś spotkawszy mnie, powiedziałby: 
Good morning sir, л pomyślałby: some honest looking bushman. 

Obecnie mam ze sobą Francuza, który nibyto u mnie pracuje, 
a wdaściwie nic nie robi, bo mu z początku robota, którą mu daję, 
za ciężka. Za to mi doskonałe potrawy przyrządza z kartofli, cebuli 
i solonego mięsa. Na śniadanie mieliśmy solone mięso gotowane, po
tem smażone, ze smażonemi kartoflami, herbatę, chleb, ser i masło 
(trochę już jełkie); na obiad potrawkę z solonego mięsa, kartofli i ce
buli; na kolacyę takież mięso na zimno z kartoflami smażonemi z ce
bulą; jednem słowem, od kiedy go mam, żyję prawie po europejsku. 
Przyprowadził mi Francuza tego Jan Ł . . . z prośbą, bym go sobie za
brał i dobrze pilnował, bo w częste wpada desperacye i próbuje się 
zabić, tłukąc głową o mur. Ł... sądzi, że j a zdołam mu wytłumaczyć, 
iż ani murem głowy, ani głową muru nie przebije. Mieć go będę przez 
miesiąc, a jeśli się sobie wzajemnie spodobamy, to zostanie dłużej. 
Dziś rano dałem mu robotę, za pół godziny patrzę, leży pod drzewem 
spoglądając na mnie pracującego, nic mu nie mówiąc pracowałem dalej. 
Po długiej chwili podchodzi Francuz do mnie z fajką w ustach i mówi: 
Nom de nom! Si vous aves an jour des rentes, vous ne les aurez pas 
colees. Ja mu na to: Faites de même, mon hou. — Il fait trop chaud! je 
vais prendre un bain, cela me ravigotera. Jak poszedł, tak i nie wrócił, 
aż na ugotowanie obiadu. 

. . .Dobranoc WTam, już po dziewiątej, idę spać, bom strasznie 
zmęczony, a wstaję co rano o 6-tej lub wcześniej. Dziś muszę jeszcze 
konie poić. Jeden z nich dychawiczny; otóż ten do złości mnie dopro
wadza, po pierwsze, że jest dychawiczny, a po drugie, że taki żarłok, 
jak mało, a, przytem ile razy mię zobaczy, zdaje mu się, że dostanie 
obroku, lub że go poić będę, tak się zawsze oblizuje i językiem mlaszcze, 
jakby jaki smakosz... Dobranoc, bo pół do dziesiątej.... 
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K o r e s p o n d e n c y a R e d a k c y i . 

W ostatnim numerze Przeglądu, zdając sprawę z książeczki : „Kraków 
w 1794", przez ks. Wacława Kapucyna, wspomniel iśmy, że czcigodny autor 
jes t spiritus movens peryodycznego pisemka Kościuszko. Otóż szanowny Re
daktor tego P isma upatruje w tem słowie przypuszczenie, jakoby on sam 
bez takiego spiritus nwvens „nie zdobył się na oddanie czci należnej Racła
wickiemu Bohaterowi" i t. d. — Spieszymy oświadczyć, żeśmy wcale ta
kiego przypuszczenia do tego słowa nie przywiązywali . 

Druk u k o ń c z o n y 30 m a j a 1S94 r. 
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